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Prawdziwy angielski uniwersalny proszek do potraw i 
trawienie

wyrobu aptekarza A. Thierry w Pregrada obok Rohitsch.
Nieprześcigniony i niedościgniony, jako środek domowy na wzmocnienie żołądka,
budzający apetyt, podniecający trawienie, odżywiający i wzmacniający ciało, wszelkie« 
zaburzenia w trawieniu usuwający z łatwością, po spożyciu zbyt wielkiej ilości potraw "Ę 
lub nazbyt ciężkich tłustych, wzdymających dań i zbyt wielkiej ilości napojów.— Działa s 
również czyszcząco na krew i zapobiega powstaniu i postępowi przeważnej części cho- £• 
rób organów trawienia. — Zażywa się ten proszek po jednej lub po dwie małe łyże- ś?’ 
czki od kawy co kwadrans po każdym posiłku w szklance wody lub lepiej dobrego 2. 
wina stołowego i popija się to jeszcze połową szklanki wody lub wina. — 1 pudełko ° 

kosztuje 3 korony.

Prawdziwa angielska

pomada na porost włosów Tannochittin

Proszek na hemoroidy,
pisie użycia. 1 pudełko kosztuje 8 koron.

Zamówienie, ewentualnie przekaz pieniężny proszę adresować:

A. Thierry, Apteka pod Aniołem Stróżem w Pregrada koło 
Rohitsch.
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Adresować należy do Adolfa Thierry Apteki pod Aniołem 
Stróżem w Pregrada obok Rohitsch. *
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Przeszkadza wypadaniu włosów, ewentualnie siwieniu ich, jest nieszkodliwą i prze- | 
wyższa inne podobne pomady. Słoik kosztuje 4 korony.
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pewna pomoc, leczy i usuwa hemoroidy (krwawnice, krwotoki odbytnicy, guzy). Tylko ? 
do zewnętrznego użycia, bez przeszkód w zawodowej pracy. Bliższe szczegóły w prze- ?
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Aptekarza Thierry
Balsam, Pomada centyfoliowa

i inne są uznane i rozpowszechniane jako najlepsze środki domowe i dlatego też 
wszelka reklama jest zbyteczną.



SPÓłKA Z 0GRAH1CZ0HA ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ W KRAKOWIE, 
PRZY ULICY KOPERNIKA L 8 (DAWNIEJ W. KORNECKI)

WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKARSTWA 
WCHODZĄCE SZYBKO, DOKŁADNIE I PO CENACH NAJNIŻSZYCH.
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Wszelkie przybory automobilowe. 
Pneumatyki ® Benzynę ® Oliwę. 
Fabryczny skład angielskich przy- 

borów sportowych:

Toimls, Pite aežisa, HoekieS,
Golf.

Sport
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Kai. „polskiego rolnika". I



na rzecz Towarzystwa 
0 Szkoły Ludowej.

X
Do kręconych papierosów uży­
wajcie tylko bibułki sassowskie

U

Bibułki „Promień" bez tłuszczu 
są nieprzeźroczyste i nie szkodzą 

zdrowiu.

Paczka kosztuje tylko 4 hal. — 
i można dostać we wszystkich 
trafikach i Kółkach rolniczych

Dotychcżas wypłacono T. S. L. 
tytułem 5°|0 dochodu z wyrobów 

„Promień"

około 30.000 koron.



w Kratiwit sl. Radziwiłtowska L 21 (w domu własum)
prowadzi we własnym zarządzie:

Polskie Towarzystwo Emigracyjne subwencyonowane przez Sejm krajowy i c. k. Minister­
stwo spraw wewnętrznych, utrzymuje nadto przy głównem swem Biurze w Krakowie (ul. 
Radziwiłłowska L. 21, we własnym domu) nieopodal dworca kolejowego : bezpłatne biuro 
informacyjne w sprawach wychodźtwa zamorskiego, bezpłatne biuro porady prawnej 
dla wychodźców, bezpłatną wypożyczalnię książek dla Polaków przebywających na ob­
czyźnie, schronisko noclegowe dla wychodźców w Krakowie; wydaje własną gazetę, po­
święconą sprawom wychodźtwa („Polski Przegląd Emigracyjny"), ułatwia wychodźcom 
nabywanie książek, wypisywanie gazet, zakładanie towarzystw, oraz załatwianie rozmaitych 
spraw w kraju; wydaje przewodniki po obcych krajach i słowniki cudzoziemskich języków, 

ułożone dla użytku polskich robotników i t. d.

przez c. k. Namiestnictwo 
koncesyonowane

przez c. k. Namiestnictwo 
koncesyonowane

Btnropodroży aj Bili pte® nu
sprzedające karty okrętowe na 
rozmaite porty europejskie do 
wszystkich portów północnej 

i południowej 
jteienM

Z biurem tem połączona jest 
oprócz sprzedaży kart okrętowych 
także sprzedaż biletów kolejo­

wych i wymiana pieniędzy.
Kupujcie karty okrętowe tylko 
w Biurze podróży Polskiego 
Towarzystwa Emigracyjnego!

l®]

----------------- gwa 
ułatwiające robotnikom rolnym, 
którzy postanowili wyruszyć za za­
robkiem na obczyznę, znalezienie 
pracy na korzystnych warunkach 
we Francyi, Danii, Szwecyi, Ba- 
waryi, w Poznańskiem na Ślą­
sku, na Morawach, w Czechach 

i t. d.
Kto tedy poszukuje pracy na ob­
czyźnie (w krajach europejskich), 
niech pisze zawczasu do Polskie­
go Towarzystwa Emigracyjnego, 
podając swój wiek i uzdolnienie.

filia Polshieso Towarzystwa Emigraryjnego AGEHCYE w rozmaitych miejscowościach na prowincyi.



Macierz Polska
i Fundacya im. Tadeusza Kościuszki.
a) Wydawnictwa:

20. Królowa Korony Polskiej. Żywot N.
M. P. treściwie opisał Władysław Bełza —'30

23. O budowie zagród włościańskich, 
napisał M. Moraczewski (II wyd.) z li- 
cznemi ilustracyami............................. —-40

40. Pan Tadeusz, Adama Mickiewicza,
z portretem poety, broszur. ... . . —'20
oprawny .  .......................................—'60

41. O Hetmanie Żółkiewskim, napisał F.
Papee (III. wyd.)..................................... —‘20

50. O Stefanie Czarnieckim, napisał W. 
Czermak (III. wyd.)............................. ■—'25

52. Uprawa roślin pastewnych. Napisał 
Wład. Szybiński..................................—72

60. Rady dla utrzymujących buhaje roz­
płodowe, napisane przez M. S. . . . —‘30

64. Pogadanki o hodowli ryb. Napisał J.
Mielnicki.................................................—‘20

65. Śpiewy historyczne, J. U. Niemce­
wicza, z ilustracyami St. Dębickiego,
w broszurze 1'—, w ozdobnej oprawie 1’30

69. Encyklopedya, zbiór wiadomości ze
wszystkich gałęzi wiedzy, wydanie 
drugie, pomnożone i ilustr. w dwóch 
tomach, w oprawie............................. 10"—

70. Pisma poetyczne Adama Mickie­
wicza. (Ballady i Romance. — Gra­
żyna. ■— Konrad Wallenrod. — Wiersze 
wybrane 1817—1832) w broszurze. . —'30 
w oprawie .................................. —-60

71. O życiu i dziełach Adama Mickie­
wicza, napisał Czesław Pieniążek (II. 
wydanie)..................................................—'20

74. Jubileusz, czyli lato miłościwe. Na­
pisał ks. Wawrzyniec Puchalski . . —'40

76. Tadeusz Kościuszko. Napisał Antoni
Chołoniewski. Z 40 rycinami, 2 tabli­
cami kolorowanemi, przedstawiające- 
mi wojsko Kościuszkowskie i z auto­
grafem Kościuszki, w broszurze. . . 2'—
w kartonie.................................................2’50

77. O Maryi Konopnickiej. Napisał Dr.
Falkiewicz............................................—-20

78. O wychowaniu Napisał Dr. Ant. Danysz P60
79. Uniwersytet Wileński i jego zna­

czenie. 59 rycin i 2 tablice kolor, przez 
Ludwika Tura w brosz. 1'—, w kartonie 1’50

81. Dobry syn. Bajka z przed lat tysiąca. 
Napisał Władysław Bełza z rysunkami 

St. Dębickiego.......................................—'40
83. Polska, obrazy i opisy. Tom II. za­

wiera : Historyę literatury polskiej, Dzie­
je budownictwa i rzeźby, Malarstwo,

Nr. K. gr.
Muzykę, Rozwój ekonomiczny i spo­
łeczny w Polsce. W oprawie . . . 11’—

83. Kultura polska zawiera: Historyę li­
teratury polskiej, Dzieje budownictwa 
i rzeźby, Malarstwo, Muzykę, rozwój 
ekonomiczny i społeczny w Polsce, 
w broszurze....................................... 8’—
w kartonie............................................10'—
w oprawie............................................12'—

86. Wyrób win owocowych i powideł (II.
wydanie) z licznemi rycinami. Napisał 
Józef Froń............................................—'40

87. Drobne gospodarstwo wiejskie. Pora­
dnik dla młodszych gospodarzy i go­
spodyń. Napisał Sniegocki, w broszurze 1’20 
w oprawie.................................................170

88. Z żołnierki na Kaukazie. Opowie­
dział na podstawie pamiętników Karola 
Kalinowskiego J. Ciembroniewicz . . —'30

89. Pod trzeciego króla. Napisał Jakób
Bojko, z rycinami................................ —40

90. Opowiadania rozmaite przez K. Kró-
lińskiego.................................................—'40

91. Puławy, z licznemi ilustracyami i por­
tretami, przez Wł. Jankowskiego w bro­
szurze K 1’— w kartonie.........................1'50

92. Za naszą i waszą wolność, powieść
z czasów powstania 1863 r., napisała 
Jadwiga z Łobzowa............................. •—'50

93. Władysław Jagiełło, jako opiekun 
miasteczka. Wspomnienia z przeszłości 
Gródka Jagiellońskiego, spisał w ro­
cznicę grunwaldzką Franc. Jaworski . —‘40

94. Księgi gruntowe, napisał Józef Wilusz —'20
95. Grunwald, napisał Wiktor Czermak

w broszurze K. 1'—, w oprawie . . 1’50
96. O komasacyi gruntów, tudzież o dzie­

leniu i regulacyi wspólnych gruntów, 
napisał B. F. Górski........................ —'40

97. Okruszyny z Gręboszowa nap. Jakób
Bojko z licznemi rycinami, broszur. . 1'20
oprawna......................................................1’60

98. Ku czci królowej Jadwigi, dwa obra­
zki sceniczne przez B. Żulińską i J. 
Jaworską................................................ •—'40

b) Biblioteka:
3. O lesie i drzewach przypolnych. Na­

pisał Józef Brykczyńskf........................ ■—'20
4. O pogodzie. 7. 32 rysunkami. Napisał

K. Szulc.................................................—'50
5. Oko proroka. Napisał Władysław Lu­

bicz. (II. wydanie) opr........................... 3'—
6. Rolnik wzorowy, czyli przypomnienie,



K. gr.Nr. K. gr.
co kiedy i jak w gospodarstwie czynić 
należy. Napisał Dr. K. Miczyński (III.
wyd.) w kart. K 2'10 w oprawie . . 2’60

9. Warzywnictwo, nap. A. Herget przero­
bił T. Ciesielski (II. wydanie) . . . —‘60

12. Wolne chwile, powiastki i gawędy roz­
maitych autorów polskich wydał Dr. 
Konstanty Wojciechowski, z 8 rycinami
L. Wintorowskiego (II. wyd.) . . . —'50

13. Zdrowie dzieci, przez Dr. Emila Mer-
czyńskiego............................................... —'50

15. O budowie i pielęgnowaniu ciała
ludzkiego podczas zdrowia i choroby. 
Napisał Dr. H. Kowalski.........................1’60

16. Święty Kazimierz, królewicz polski.
Napisał Fryderyk Papee (II. wyd.) . . —.30

17. Nad Niemnem, powieść Elizy Orze­
szkowej. Wydała A. Morzkowska (II, 
wyd.) z rycinami L. Winterowskiego 1'—

20. Jan Kiliński, przez Dra K. J. Nit-
mana (II. wyd.).................................. —'30

21. O hodowli drzew i krzewów owoco­
wych, przez J. Fronia (II. wydanie) . —70

22. Za Dunajem (Bułgarya, Serbia, Czar­
nogóra) podług dzieła Janka z Grze­
gorzewie, wydał B. G. z 17 ryc. i mapą 1’60

25. Jasiek sierota. Obrazek dramatyczny
w 1 akcie. Napisał Smotrycki . . . —'20

27. Kilka rad praktycznych dla organi­
zatorów teatrów ludowo- amatorskich, 
napisał I. Smotrycki (II. wyd.) . . . —‘30

28. Rok 1863. Napisał Dr. J. Stella Sa­
wicki. Z 39 rycinami........................ 1’—

29. O życiu i dziełach Mikołaja Reja
z Nagłowic. Napisał Czesław Pieniążek —50

30. Święty Jacek Odrowąż, patron Pol­
ski. Napisała Marya Sandoz .... —30

31. Co jeść i pić, aby być zdrowym ? Na­
pisał Bronisław Duchowicz .... ■—30

32. Lirnik Mazowiecki Teofil Lenarto­
wicz i jego utwory. Nap. A. J. Mikulski —‘60

33. O gruźlicy. Napisał Dr. Stanisław Do­
mański ................................................ —'60

34. Wiek pary i elektryczności. Napisał
Wł. Żłobicki, w broszurze.........................130
w oprawie.................................................2'20

35. Stanisław Staszic. Napisał Dr. M. Rei-
ter. Z 5 rycinami ............................. —'40

36. Spłacony dług. Opowieść z 1831 r.
Napisała Walerya Szalaj, w broszurze 1'20 
w oprawie............................................ 2 20

37. Księstwo Warszawskie. Napisał Bron.
Gebert.................................................—30

Nr.
38. Święty Jan z Dukli, patron Polski.

Napisała Marya Sandoz....................—-40
39. Choroby zakaźne, opisał dr. St. Do­

mański ................................................r—
40. Śpiewak „ Wiesława" Kazimierz Bro­

dziński. Napisał J. Ciembroniewicz.
Z 3 rycinami.......................................—-40

41. Zbiór powieści i gawęd. Ułożył Fran­
ciszek Krezek. Z 10 rycinami Witwi- 
ckiego, w broszurze........................130
w oprawie......................................2'10

42. Wiersze, piosnki z naszej wioski. Na­
pisał Jantek z Bugaja...................1’—

43. O utworze St. Wyspiańskiego p. t.
„Wesele". Napisała 1. Kosmowska . . —-20

44. Powietrze ze stanowiska chemii i hy-
gieny, napisał Br. Duchowicz. Z rycin. —70

45. Juliusz Słowacki, żywot i wybór pism,
przez Dra K. Wojciechowskiego, bro­
szurowany ............................. . . 1'—
w oprawie.................................................130

46. Bitwa pod Raszynem, z rycinami
i mapką Księstwa Warszawsk. w setną 
rocznicę, przez A. M. Skałkowskiego . —'25

47. O W. L. Anczycu, napisał Jan Magiera —'40
48. Hodowla ptactwa domowego, przez

K. Stasiniewiczową z rycinami w bro­
szurze K. 1’60, w oprawie .... 2’60

49. Rodzinny dom, gawęda na progu
chaty, napisała Jadwiga z Łobzowa . —30

50. Śląsk Cieszyński i jego odrodzenie
narodowe, napisał St. Warcholik . . —30

51. Wiązanka z chłopskiej niwy, poezye
chłopa z nad Wisły Ferdyn. Kurasia —30

52. Z walk tatarskich, napisał M. Nie-
dźwiecki z 11 rycinami....................—30

53. Uprawa wierzby koszykarskiej, zebrał
Józef Froń............................................—.40

54. O kometach i komecie Halleya, na­
pisał Marcin Ernest.............................—30

55. Dziesięć lat niewoli moskiewskiej,
opowiedział Józef Ciembroniewicz . . —30

56. Wybór poezyi Jana Kasprowicza
z portretem autora........................ —'60

57. O Zygmuncie Krasiński, napisał Dr
K. Wojciechowski........................ —70

58. Astronomia popularna, napisał Dr
M. Ernest, broszura........................ 1’20
w oprawie....................................... 1'60

59. Perekińczyk, obrazek z ziemi Chełm
skiej. Napisał Andrzej Powała . . —30

60. Z życia zwierząt z 28 ryc. Napisał J'
Ciembroniewicz..................................' —70

Przy zamówieniu wystarczy podać 
i ilość żądanych egzemplarzy.

numer porządkowy ze spisu wydawnictw „Macierzy"

Po dzieła adresować należy:

Administracya „Macierzy Polskiej**, Lwów, Gmach sejmowy.



USTIEDHIUIU & n KUM
FILIA WE LWOWIE, FILIA W KRAKS WIE,
ess ul. Halicka L. 21. ™ SE1E3SE3E! ““ Rynek główny L. 42. m

TELEFON L. 1008. TELEFON L. 1170.

Zakład główny:
W PRADZE.

Filie:
BERNO moraw.
CZERNIOWCE
TRYEST
WIEDEŃ 

Ekspozytura w Luhatzowitach.

Kapitał akc. K 25,000.000-
Wkładki ca „115,000.000-
Emit. obi. bank, na „ 50,000.000.—
Funta leżni, ponad,, 2,000.000.—

Adres telegraficzny „Sporobanka".

Zastępstwa:

„BOHEMIA“
akc. Banku w Pradze.

„SECURITAS“
Spółki fin. w Pradze.

Wszelkie transakcye bankowe w ramach statutu. 

= WŁADKI=na lisMi omzstaśń i tattaeli ilełaty.
Kimtin i Stir/Adla/ papierów wartościowych, losów, obcych nupnu i spizcudz waIut, monet j t p

Zlecenia plim Dapot Mari. Masa. Czeki 1MM.
liWPł' ATV na większość miejscowości monarchii Austro-Węg. jak
W I IŁri i I j zagranicznych, osobliwie zaś na Amerykę za pośre- 
————  — dnictwem „Bank of Europę" w New Yorku.------------

Finansowanie przedsiębiorstw rządowych i publicznyc h. 

Wadya i kaucye składa pod korzystnymi warunkami. 
Pożyczki komunalne. — Eskont weksli instytucyi finansowych. 

□□□□□□□□□□□□nanaanaanaaaaanniaaaananaaannnnninaaHaaaaa □□□ 

Godziny urzędowe od 8. rano do 7 wieczór bez przerwy.



GONIEC
„FSajeźdzcy i nicccclnlcy".
Doprowdy .podziwiać" należy wiedeńska 

3soka blurokracyą cywilna I wojskowa a szcze­
nię — wojskowa..

Ze sfer owych przypomina sią nam bez- 
utłinnie, że powinniśmy czuć przywiązanie do 
Monarchti asstryackic), w której nie jesteśmy 
podbitymi niewolnikami, ale równouprawniony­
mi obywatelami państwa. Równocześnie Jednak 
nie zaniedbuje ste żadnej sposobności. aby nam 
dać uczuć, że jest wprost odmiennie I że nasza 
iżarodowość nie może liczyć ńa równe trakto­
wanie z Inneml narodowościami państwa i na 
ochronę przed zniewaga.

'Niesłychanie wymownym pod tym wzglę­
dem jest fakt, o którym doniósł nic żaden 
.szowinistyczny* dziennik polski, ale wiedeńska 
,Zeit‘ w [ednym z ostatnich numerów.

Wyczytaliśmy tam mianowicie w telclegra- 
mie z Krakowa, że porucznika 54 pułku piechoty 
w Krakowie Saklcwicza. mimo, że byt wzoro­
wym oflterem,- -skazano na 3 miesiące aresztu 
i utratę szarży., za to. te jako ! Polak slangi w 
obronie honoru swej narodowości.

Chodziło o to, ta dn. 22 listopada na 
wyrażenie sie podporucżn.ka Werdera. że każdy 
Polak jest .osżustent?^ porucznik" Sakiewicz 
odpowiedział, że człowiek" poważający siana po­
dobne twierdzenie jest .pozbawiony honoru*.

Gdyby Austtya była na prawdę kostytu- 
cyjnem państwem I gdyby uprawnienie narodo­
wości, szczególnie narodowości połsktej — było 
w niej naprawdę przestrzegane, to porucznik 
Sakiewicz powinien otrzymać odznaczenie, a 
podporucznik Werner degradacyc i kitą.

Stało sie jedonk 'inacłej: ten, litóry w myśl 
ustaw zasadniczych skorzystał ze swobody i o- 

■bowlązku moralnego i stanął w obronie swej 
narodowości, spoiknt^ie z kare, natomiast nie­
dorostek. który pozwolił sobie na przytoczone 
blizęństwo, uszedł całol_

Powtarzamy, te możliwość podobnego fa­
ktu'odbiera Austryl prawo nazywania sie pań­
stwem konsłytticyjnem. Ale nawet w państwid 
Eół-konstytucyjnem— lub choćby tylko pozornie 

onstytucyjnem, czegoś podobnego śclespieć nie 
ciot na i nie wolnol

■Obecnie odbywa sie sesya delegacyjna. De- 
iBgad wtge polscy muszą bezwarunkowo rozpra­
wić sie z ministrem wojny ża te bezprzykładną 
prowokacye narodowości polskiej.

Jeżeli bowiem społeczeństwo nasze składa 
ollarnie I ochotnie ostatni grosz na cele armii 
austryacklcj. to nie po to, ażeby w tej armii 
nurtowały^prądy prowokacyjnie wrogie naszemu

Nazywało tle nas niejednokrotnie i nazy­
wa dzisiaj .podporami* monarchii austro-wę­
gierskiej, a my chcemy nadal pozostać niemi, 
ale jako warunek bezwzględny postawić musi*

Wesoła zabawa.

my żądanie, aby blurokracyą austryacka nu na 
zawsze wyrzekła tlą takiego ubliżającego nam 
I krzywdzącego, stanowiska, jakiego oliarą padł 
porucznik Sakiewicz w Krakowie.

Jeżeli wypadek krakowski był tyfto wyni­
kiem nletdktu' jednostek, pczypadkowo fatalnie 
dobranych, to niechże właaza 'wyższe złożą do­
wód odmiennego zapatrywania, znosząc niespra­
wiedliwy wyrok i karcie nżeslorwe żywioły.

■ Bieżącej włsśnie scsył delcgscyjhel pried- 
łożone być maja nteslycnanie iwiąksione wy­
datki- na armie. Delegaci przeto polscy nie po­
tomni z nieb uchwalić ani grosza, i powinni 
glosować przeciw budżetowi armij, jeżeli nie 
otrzymują natychmiastowej I bezwzględnej satys- 
łakcyl za postępek z porucznikiem Saklewiczem.

ilustrowany 
dziennik polityczny 

o kierunku 
patryotycznym i demokratycznym. 
Wychodzi we Lwowie 
pod naczelnem kiero­

wnictwem

M lUPlli JOZEFKIBSCHNERU VI U U lll&U I = (PIOTR P.LLER) =
TryBunalshi 1.

poleca urztjdcenla wszel­
kich pokoi po bardzo przy­

stępnych cenach-

zamieszcza codziennie 
dwa odcinki powie­
ściowe, jeden orygi­
nalny, drugi tłumaczo­
ny, prócz tego krótkie 
nowele i małe fejle- 
tony z życia bieżącego.

Posiada ze wszystkich pism najbogatszy dział listów z kraj’u. Prócz 
ryciny tytułowej zamieszcza bardzo często ilustracye z wypadków dnia.

GONIEC
kosztuje we Lwowie 
i w miejscach, gdzie są 
filie 4 hal., w innych 
miejscowościach 6 hal.

Prenumerata miesięczna wynosi kor. 1*50.



jest najzupełniej nieszkodliwym i działa tak inten- 
„ ’ . ' ‘ nie po­

padają napowrót w ten nałóg.

Leczcie pijaństwo
zanim nałogowy pijak naruszy kodeks karny.

Ratujcie go, zanim alkohol jego zdrowie, 
chęć do pracy i majątek zniszczy, lub też 
zanim śmierć ratunek uczyni niemożliwym.

Mjest surogatem dla alkoholu i sprawia, że nałogowiec 
będzie czuł obrzydzenie do gorących trunków.

'flflM lest najzupełniej nieszkodliwym i działa tak i ’ 
IJUIi zywnie> że nawet bardzo nałogowi ludzie nie po- 

vwwn padają napowrót w ten nałóg.
rnnUI J'est naJnowsz^ na tern polu zdobyczą wiedzy Luillil ’ wyratował już tysiące ludzi od biedy, nędzy i zu- uuwin pejnej rujnyB

■ jest preparatem łatwo rozpuszczalnym, który n. p. 
żona mężowi w śniadaniu łatwo podać może, 
a on tego nie spostrzeże. W najliczniejszych wy- 

padkkach dotyczący nawet nie pojmuje, dlaczego tak 
nagle spirytualiów znieść nie może, co najwięcej przy­
puszcza, że powodem tego jest nadmierne użycie trun­

ków, tak jak n. p. często czuje się wstręt do jakiejś potrawy, której się za często używało.

H powinien każdy ojciec swemu synowi, uczniowi podać, nim tenże przy egzaminach przepadnie; jakkol­
wiek tenże nie używa jeszcze zanadto trunków, to przecież alkohol osłabia jego umysł. Wogóle powinien 
każdy, który nie ma dosyć własnej woli, powstrzymać się od używania trunków gorących i zażywać po 

dozie COOMU. Tenże jest zupełnie nieszkodliwym. Dotyczący szanuje przez to swoje zdrowie, zaoszczędza 
dużo pieniędzy, któreby wydał na wino, piwo, wódkę i likiery.

Preparat Coom kosztuje K 10 — i wysyła się za poprzedniem nadesł. należytości za zaliczka. 
Coom Instytut, Copenhagen 307 (Dannemark).

Listy należy frankować marką za 25 hal. Kartki korespondencyjne za 10 hal.
------- E

i
Przeciw 
katarowi 

płuc, chry­
pce 

i kaszlowi.

Droguerya S. iftMl
DZIAŁ I.

Syrop balsam.-ziołowy ks. Kneippa, 1 K 
Ziółka dra Seeburgera, pudełko 40 h 
Ziółka karpackie, pudełko 50 h 
Cukierki ślazowe, słodowe, babkowe 
Mentholowe, Eucaliptusowe, cebulowe
Esencya tanno-chinowo-łopianowa j Znakomite środki 
Petrol, „Evoe“ Peru Tanina, Javol przeciw wypada- 
Balsam brzozowy, Woda chinowa J niu włosów. 
„Kneipówka" wyciąg z ziół j Środki wypróbowane na 
„Vermouth“ wino na żołądek apetyt i zmocnienie żo- 
Wino Coudarango I łądka.
„Sulfidon" środek przywracający włosom kolor 

pierwotny •— flakon 1 K i 1’60 K.
Farby na włosy wszystkich firm.
Woda do ust z Salolem, własnego wyrobu, wzmacnia dziąsła. 
Woda anaterynowa. Woda Prof, dra Cybulskiego. 
Sumbol (plaster ua nagniotki)| Te środki w 5-ciu dniach 
Płyn na nagniotki j usuwają każdy nagniotek.
Crem i woda liliowa 1 słoik K 1'20,1 fl. i Usuwa piegi 

50 h Mydło benzoesowo-glicer. 60 h i pryszcze 
oraz wszystkie środki kosmetyczne i toaletowe' na twarzy.

Proszek indyjski, najlepszy środek na wytępienie 
wszelkiego robactwa i moli. 1 pudełko 1 K, 60 h i 40 h.

UU 1 wjse poleca i ręczy za dobroć:
DZIAŁ II.

„Fluid" dla koni, znakomity środek na osłabione 
nogi. Maść na kopyta przeciw pękaniu. „Equin“ 
proszek dla koni na apetyt i robaki. Bandaże dla 
koni. „Vaccin“ środek dla odżywienia krów 
i wydajności mleka. „Euterol" maść na dojki 
przeciw pękaniu. „Suilin" proszek dla świń do 
tuczenia. „Ovin“ proszek dla drobiu na wszel­
kiego rodzaju choroby. Sól glauberska 1 kg. 60 h.

Oprócz tego Droguerya nasza posiada na składzie 
wszystkie środki domowe i gospodarcze.

Specyfiki krajowe i zagraniczne. — Koniak francuski 
i węgierski. — Środki odżywcze. — Essencye do wódek 

i likierów. — Essencya rumowa.

Główny skład kąpieli gazowych z kwasem węglowym. 
PERFUMY NA WAGĘ.

Mydła toaletowe.
Główny skład wszystkich ziół ks. Kneipa.

WYROBY GUMOWE NAJLEPSZEGO GATUNKU.
Szczotki do zębów i włosów.

Farby, lakiery, pokosty, terpentyny.

i
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POLSKIEGO ROLNIKR

na rok Pański

1912.

Cena 80 groszy.

WYDAWNICTWO>KALENDARZY NARODOWYCH.
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NAKŁADEM KRAKOWSKIEJ DRUKARNI NAKŁADOWEJ, SPÓŁKI Z OGR. ODP.

KRAKÓW. — 1912.
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KRAKOWSKIEJ DRUKARNI NAKŁADOWEJ

pod zarządem Adolfa Nowaka.
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7V0HT ROK.
O zawitaj, Roku Nowy!
Ty z Bożego idziesz wieca, 
Powiedzże nam, przemów słowy, 
Jaka będzie dola kmieca?.

Co tam o nas uradzają
TF onej rajskiej Bożej Radzie ? 
O nas, matkach, o dzieciskach, 
O tej ziemi, o gromadzie ?

Czy się też tam przechyliła 
Ona szala naszej biedy ?
Czy się znaczy dobra dolą? 
I skąd przyjdzie nam i kiedy ?

Czy daleko od nas jeszcze 
Miłościwe ono lato,
Gdy zaświeci jasne słonko 
Nad tą ziemią, nad tą chatą ?

Równo, równo trzyma w niebie 
Złote szale ręka Boża,!
Ni dla pana, ni dla chłopa 
Tylko wszystkim wschodzi zorza

Ile światła w twojej duszy, 
Tyle sionka świecić będzie, 
Tyle ziarna kłosy dadzą, 
Ile potu na twej grzędzie!

Dobra dola tym się znaczy,
Co miłują ziemię — matkę, 
Co miłują ludzi — braci, 
Słodką zgodę, czystą chatkę!

A nie będzie szła jej droga 
Ani z wschodu, ni z zachodu, 
Jeno z wiary w lepsze jutro, 
Jeno z pracy dla narodu!

Marga Konopnicka.



ROK 1912.

Kalendarz gregoryański (nowego stylu). Rok 1912 jest rokiem przestępnym, ma 
dni 366

Rosyanie i Rusini trzymają się starego kalendarza rzymskiego, niepoprawionego, który 
wprowadził Juliusz Cezar, i stąd zwie on się Juliańskim. Od kalendarza naszego, poprawio­
nego przez papieża Grzegorza XV (i stąd zwanego Gregoryańskim), pozostaje on w tyle 
o 14 dni.

Kalendarz juliański (starego stylu). Rok 1912 jest rokiem przestępnym, ma dni 
366, rozpoczyna się 1 stycznia starego stylu, a 14 stycznia nowego stylu.

Kalendarz żydowski. Żydzi, licząc czas od stworzenia świata, mają rok 5673. Roz­
począł się on 23 września 1911, a skończy się 11 września 1912. Dnia 12 września roz- 
pocznie się rok żydowski 5674.

Zaćmienia słońca i zaćmienia księżyca w roku 1912.

W roku 1912 będą dwa zaćmienia słońca i dwa zaćmienia księżyca, 
z których u nas widoczne jednak będzie tylko jedno zaćmienie słońca i jedno zaćmienie 
księżyca.

I. Częściowe zaćmienie księżyca — dnia 1 kwietnia. Początek o godz. 10 
min. 24 wieczór, koniec 2 kwietnia o godz. 1 min. 1 rano. Zaćmienie to będzie widoczne 
w Europie, we wschodniej połowie Australii, w Azyi, na Oceanie Indyjskim, na Oceanie 
Atlantyckim i w południowej Ameryce.

II. Pierścieniowe zaćmienie słońca — dnia 17 kwietnia. Początek o godz. 9 
min. 52 rano, koniec o godz. 3 min. 12 po południu. Zaćmienie to widocznem będzie 
w Europie, w zachodniej połowie Ameryki północnej, w półn.-zachodn. części Ameryki 
południowej, na Oceanie Atlantyckim, w północno-wschodniej części Afryki i we wscho­
dniej części Azyi. W naszych okolicach nastąpi około godz. 12 w południe, koniec około 
godz. '/33 po południu.

III. Częściowe zaćmienie księżyca (dnia 26 września) i IV. całkowite 
z aćmienie słońca (dnia 10 października) nie będą u nas widzialne.

Święta ruchome w r. 1912.

(Podług kalendarza nowego).

Popielec...........................................21 lutego
Wielkanoc (Niedziela po 1-szej 

pełni po wiośnianem porów­
naniu dnia z nocą) .... 7 kwietn.

Wniebowstąpienie Pańskie w (40
dni po Wielkanocy) .... 16 maja

Zielone Święta (w 2-gą nie­
dzielę po Wniebowstąpieniu 
Pańskiem)................................. 26 maja

Św. Trójcy (w 1-szą niedzielę
po Zielonych Świętach) . . 2 czerwca

Boże Ciało (we czwartek po
ow. Trójcy)................................. 6 czerwca

Uroczystość Serca Jezusowego
■ w piątek po oktawie Bożego
Ciała)......................................... 14 czerwca

Uroczystość Różańca św. (1-sza 
niedziela w październiku) . 6 paździer.

Uroczystość św. Stanisława
Kostki (w 1-szą niedzielę po
13 listopada).......................... 17 listopada

Niedziela pierwsza Adwentu . 1 grudnia.



Suchedni.
Przypadają co kwartał, a mianowicie:

a) w środę, piątek i sobotę po pierwszej niedzieli postu, to jest: 28 lutego, 1 i 2 marca;
b) w środę, piątek i sobotę po Zielonych Świątkach, to jest: 29, 31 maja i 1 czerwca;
c) w środę, piątek i sobotę po Podwyższeniu św. Krzyża, to jest: 18, 20 i 21 września;
d) w środę, piątek i sobotę po święcie św. Łucyi, to jest: 18, 20 i 21 grudnia.

Dnie Krzyżowe.
W poniedziałek, wtorek ń środę przed Wniebowstąpieniem Pafiskiem, t. j. 13, 14 i 15 maja.

Posty nakazane ścisłe.
1. Wielki post, trwający od Środy popielcowej do Wielkanocy.
2. Post adwentowy w- środę, piątek i sobotę po 1-szej Niedzieli adwentowej do Bożego 

Narodzenia.
Wigilje.

d) do Wszystkich Świętych;
e) do Niepokalanego Poczęcia N. M. P.;
f) do Bożego Narodzenia.

a)
b)
c)

do Zielonych Świątek;
do śś. Apostołów Piotra i Pawła;
do Wniebowzięcia Najśw. Maryi Panny;

Wigilia, przypadająca na niedzielę, bywa przenoszona na sobotę poprzedzającą.
Jeżeli uroczystość Bożego Narodzenia przypada w piątek lub w sobotę, w owych 

dniach postu niema.

Wesel .małżeńskich kościół zabrania :
1) Od pierwszej niedzieli Adwentu do Trzech Króli.
2) Od Środy Popielcowej do Poniedziałku Przewodniego.

Patronowie ziem polskich.
Patronem Królestwa Polskiego, Wielkiego Księstwa Krakowskiego i Wielkopolski 

jest św. Stanisław, biskup krakowski; Patronem Galicyi i Rusi św.Michał; Patronem Litwy 
św. Kazimierz, królewicz polski.

Ważniejsze daty z dziejów powszechnych i polskich.
W roku 1912 upływa ••

5912 lat od stworzenia świata według ra­
chuby opartej na Piśmie Sw.

4256 „ „ potopu.
1912 „ „ narodzenia Chrystusa Pana.
947 „ „ zaprowadzenia chrześcijaństwa

w Polsce.
548 „ „ założenia Akademii krakowsk.
532 „ „ wynalezienia prochu.
526 „ „ połączenia Litwy z Polską przez

Jadwigę i Jagiełłę.
502 „ „ Pogromu Krzyżaków pod Grun­

waldem.
472 „ „ wynalezienia druku.
437 „ „ urodzenia Mikołaja Kopernika.
420 „ „ odkrycia Ameryki przez Krzy­

sztofa Kolumba.

330 lat od wprowadzenia kalendarza gre- 
goryańskiego.

255 „ „ wprowadzenia zegar, ściennych
214 „ „ odkrycia siły parowej.
123 „ „ wybuchu wielkiej rewolucyi fran­

cuskiej.
121 „ „ ogłoszenia w Polsce Konsty- 

tucyi Trzeciego Maja.
117 „ „ trzeciego rozbioru Polski.
75 „ „ wynalezienia telegrafu.
49 „ „ ostatniego powstania polskiego

(1863)
35 „ „ wynalezienia telefonu.
12 „ „ „ telegrafu bez drutu.
7 „ „ pogromu Rosyi pod Czuszymą 

(w wojnie z Japonią).



STYCZEŃ
Siczeń, Jarmarius, Janner, ma dni 31.

I Dni ŚWIĘTA Słońca Księżyca Odmiany
! tygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wsch. IZachód

g. ni. 1 g. m.
Wsch. Zachód 
g. m. ' g. m. księżyca i słońca

1 P. Nowy Rok Miecz. 19 Hrud 1911. Won. 7 59 4 09 1 05 rano
1 2 IV. Makarego, Mart. 20 Ihnatyja m. 7 59 4 10 1 40 5 50

3 s. Genowefy. Daniela 21 Jułyanny m. 7 59 4 11 V 28 7 14
4 c. Tytusa, Eugen. V) 22 Anastazy i m. 7 59 4 12 3 36 8 26

©5 p. Telesfora Emiliany 23 10 Muczen. 7 58 4 13 5 ('1 9 18
6 s. Trzech Króli 24 Jewlienyi j- 7 58 4 15 6 33 9 53 Pełnia dnia 4-go

1. Ewang. św. Łuk. r. 2. Mat. 2. Długość dnia 8 godz. 24 min. o godz. 2 min. 37
Jezus 12-letni w kościele. Knyha Rożdż. Jsusa. Zmierzch trwa 39 min. wieczór.

7 N. 1 po 3 Kr. Juliana 25 Rożdż. Chrysta 7 57 4 16 8 14 10 01
8 P. Seweryna op. 26 Sobor Pr. Bohor. 7 57 4 17 9 31 10 37 c9 W. Maryanny, WitaTsa 27 Stefana mucz. 7 56 4 18 10 51 10 53

10 S. Agatona, Wilhelma 28 20000 Mm-zenn. 7 55 4 19 rano 11 06 Ostatnia kwadra
11 c. Honoraty (Q 29 S. S. Mład. 7 55 4 20 12 08 11 19 dnia 11 o godz. 8
12 p. Arkadyusza, Tac. 30 Anysyi m. 7 55 4 22 l 23 11 33 min. 41 rano.
13 s. Weroniki p. 31 Mełanyi 7 54 4 23 2 38 11 48
9 Ewang. św. Jana r. 2. Mat. 2. Długość dnia 8 godz. 39 min. ©0 godach w Kanie Galilejsk. Isus uchodyt do Ehyptu. Zmierzch trwa 38 min.
14 N. 2 po 3 Kr. N. Im. Jez. 1 Siczeń 1912. N. R. 7 53 4 25 3 53 12 08 Nów dnia 19-go ■
15 P. Maura op. 2 Sylwestra 7 52 4 26 5 06 12 34 o godz. 12 min. 8
16 W. Marcelego 3 Małacbija pr. 7 51 4 28 6 14 1 08 po południu.
17 s. Antoniego op. 4 Sobor 70 Ap. 7 50 4 249 7 13 1 55
18 c. Pryski p. 5 Fteotempta 7 49 4 30 8 02 2 53. 319 p. Henryka, Ferd. © 6 Bohoj. Hospod. 7 48 4 32 8 38 4 00
20 s. Fabiana, Sebastjana 7 Sobor ś Joana 7 47 4 34 9 04 5 12 Pierwsza kwadra
3. Ewang. św. Mat. r. 8. Mat. 4. Długość dnia 8 godz. 57 min. dnia 27 o godz. 9

0 uzdrowieniu trędowatego. Josyf opuszczajet Nazaret. Zmierzch trwa 37 min. min. 49 rano.
21 N. 3 po 3 Kr. Najśw. K. 8 N. 1 po B. Heorh. 7 46 4 35 9 23 6 26
22 P. Wincentego m. 9 Połyjewkta 7 45 4 36 9 39 7 39

Od 1 do 3pochmur-23 W. Zaśl. NMP. Enier. 10 Hryhorvja jep. 7 44 4 38 9 52 8 51
24 S. Tymoteusza 11 Fteodozyja 7 43 4 40 10 04 10 04 ziinno; od 4 do 6
25 c. Nawr. św. Pawła 12 Tatianny m. 7 42 4 42 10 17 11 17 silne ulewy; od 7
26 p. Polikarpa, Pauli 13 Ermyła i Str. 7 41 4 43 10 29 rano do lOchłodno,silny
27 s. | Jana Zlot. Q) 14 S. S. Oteć w S. 7 40 4 45 10 44 12 35 końca zmiennie, 

wiatr, śnieg, mgła.4. Ewang. św. Mat. r. 8. Mat. 22. Długość dnia 9 godz. 17 min.
0 łodzi Chrystusowej. 0 myłosti błyznych. Zmierzch trwa 36 min.

28 N. 4 po 3 Kr. Karola W. 15 N. 2. po B. Pawła 7 39 4 46 11 05 1 58
29 P. 'Franciszka Sal. 16 Petra wer. 7 38 4 48 11 32 3 22
30 W Martyny panny 17 Antonyja W. 7 37 4 50 12 12 4 47
31 s. Piotra z N., Marc. 18 Aftanazya 7 36 4 49 1 08 6 03

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
20 stycznia = 1 Szebat 5.672.

LEON GRABOWSKI H Kraków
Ulagazjn mośti i konfeM damskiej :

Plac Maryacki L. 9 (róg Rynku głównego) _ Unca Szpitalna L. 36
Telefonu Nr. 1590. H (naprzeciwko Teatru miejskiego). Telefonu Nr. 561.

WŁASNA PRACOWNIA. a wykończenie artystyczne.



STYCZEŃ.

Kalendarzyk historyczny. 1. Urodzenie Zygmunta I. Starego 1467 r. — 3. Ugoda Austryi 
i Rosyi co do zupełnego rozbioru Polski w r. 1795. — 9. Jenerał Henryk Dąbrowski formuje 
legiony we Włoszech 1797 r. — 11. Władysław Jagiełło obrany królem polskim 1386 r. — 
22. Wybuch powstania w r. 1863 w Król. poi. — 26. Koronacya Zygmunta I. Starego 
w Krakowie 1507 r. — 29. Król Stefan Batory wydaje uniwersał, urządzający poczty w r. 1583.

Przypowieści.
Dnia 6. Trzech Królów.

Trzej królowie od wschodu hojne 
niosą dary,

Złoto, mirę, kadzidło i inne 
ofiary,

Przez co godność najwyższą
i boskie męczeństwo

Uznają w Tym, co przybrał na się 
człowieczeństwo.

Dnia 15. S. Pawła Pustel.
Sto trzynaście lat Paweł na pu­

szczy żyjący,
Suknie z liści roślinnych na sobie 

noszący,
Pościł ostro, że jak liść został 

wysuszony,
Nie ważył, mówią, funta, gdy był 

pogrzebioriy.

Dnia 18. Małgorzaty Królewny 
Węgierskiej.

Pogardziwszy zbytkami, z królew­
skiego tronu

Zstąpiła, aby tylko wstąpić do 
zakonu;

Paska z kolców jeżowych, z szcze­
cin włosiennicy

Używała, a spała zawsze na 
tarcicy.

Dnia 28. S. Jałmużnika.
Jan, rodem z Cypru, gdy swą po­

stradał rodzinę,
Na wszystkie strony biednym wy­

dzielał daninę;
Stąd: dla ciągłej jałmużny, jał- 

mużnikiem zwany,
Jako szafarz niebieski został 

poczytany.

Dnia 31. S. Piotra Kolasko.
Piotr Nolasko tak wielce miłował 

bliźniego,
Że w niewolę sam siebie zaprze­

dał dla niego;
Wszystkie dobra wyprzedał, by 

zakon fundował,
Któryby niewolników z kajdan 

wykupował.

Zapiski domowe.

•



LUTY
Lutyj, Februarius, Februar, ma dni 29.

Dni 
tygod.

ŚWIĘTA Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wsch.

g. m.
Zach.
g. m.

Wsch.
g. m.

Zach, 
g. m.

1 C. Ignacego b. 19 Makaryja 7 35 4 52 2 25 7 03
2 P. N. M. P. Gromnicznej 20 Ewfeinija 7 33 4 54 3 54 7 46
3 S. Błażeja, Hipolita @ 21 Maxyma 7 31 4 56 5 27 8 17 ®

Ewang. św. Mat. r. 20. Mark. 1. Długość dnia godz. 42 min.
O robotnikach w winnicy. Joan prepowidajet widpust. Zmierzch trwa 36 min. Pełnia dnia 3-go

4 N. Starozap. Weroniki 22 N. 3 po B. Tymoft. 7 29 4 57 6 59 8 40. w nocy.
5 P. Agaty p. 23 Kłymenta m. 7 28 4 59 8 26 8 56
6 W. Doroty, Tytusa 24 Kseni prep. 7 26 5 00 9 47 9 18
7 S. Romualda 25 Hrehorya ap. 7 25 5 03 11 05 9 23 c
8 C. Jana z Malty 26 Ksenofonta 7 23 5 05 rano 9 38
9 P. Apolonii 27 Per. moszcz. J. 7 21 5 06 12 22 9 53 Ostatnia kwadra 

dnia 10-go o godz.
10 S. Scholast. Willi. (Q 28 Jefrema 7 20 5 Os 1 39 10 11 1 min. 49 w nocy.

Ewang. św. Łuk. r. 8. Mat. 25. Długość dnia 10 godz. 5 min.o. O rolniku i nasieniu. 0 strasznom sudi. Zmierzch trwa 35 min.
11 N. Miesop. Adolfa 29 N. Miasop. Ilinat. 7 19 5 10 2 56 10 34 ®
12 P. Modesta, Eulalii 30 Trech Świat. 7 17 5 11 4 06 11 06
13 W. Juliana, Katarzyny 31 Kyra i Joana 7 15 5 13 5 09 11 48 Nów dnia 18-go

14 S. Walentego 1 Lutyj. Tyfona 7 13 5 14 6 00 12 43 rano.
15 C. Faustyna, Georgii, 2 Strit. Hosp. 7 11 5 16 6 39 1 48
16 P. Julianny 3 Sym. i Anny 7 10 5 18 7 09 2 59
17 S. Konstancyi Aleks. 4 Izydora 7 08 5 20 7 30 4 14 □
>7 Ewang. św. Łuk. r. 18. Mat. 6. Długość dnia 10 godz. 29 min.
1 • O uzdrowieniu ślepego. O posti i myłostyni. Zmierzch trwa 35 min. Pierwsza kwadra

18 N. Zapustna. Flaw. © 5 N. Syr. Aliaftyi 7 06 5 21 7 46 5 28 8 min. 24 wieczór.
19 P. Konrada pust. 6 Wukoła pr 7 04 5 22 8 01 6 4ff
20 W. Leona, Nicefora 7 Parftenija 7 03 5 24 8 13 7 54
21 S. Popielec f Eleonory 8 Fteodora 7 01 5 26 8 24 9 08 Od 1 do 6 pochmur­

nie, wiatry ; 8-go22 C. Piotra Kat. 9 Nykyfora m. 6 59 5 28 8 36 10 25 mróz, pogoda; ^9
23 P. Piotra Dani., Flor. 10 Cliarłampija 6 57 5 29 8 51 11 44 do 12 śnieg z de-
24 S. Walburyi 11 Własija ni. 6 55 5 31 9 08 rano szczem, wiatry; 13 

do 20 wiatr, śnieg.
Q Ewang. św. Mat. r. 8. Joan 1. Długość dnia 10 godz. 54 min. To samo od 27 doO. 0 kuszeniu Jezusa. O Naftanałiy. Zmierzch trwa 35 min. 31; 21 do 26pogoda,
25 N. 1 P. Wstęp Mac. 12 N. 1 P. Mełetyja 6 53 5 33 9 32 1 07 noce mroźne.
26 P. Wiktora z A. 13 Martynijana 6 51 5 34 10 05 2 30
27 W. Aleksandra b. 14 Awksentyja 6 49 5 36 10 52 3 48
28 S. Romana f 5. d. 15 Onysyma jep. 6 47 5 38 11 59 4 53
29 C. Leandra•____ 16 Pamfyłyja 6 45 5 39 1 21 5 41

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
19 lutego = 1 Ad ar.
29 „ =11 „ Post Estery.

Krajowa FiWh Lakiem L. Baranowski i Krakowie
przy ulicy Wolskiej L. 22.

Produkuje: Lakiery podłogowe, kopalowe, damarowe, bursztynowe, sekatywy, Amoliny, 
emalie, farby pokostowe w różnych kolorach, masę francuską, wosk do celów techni­
cznych, pokost, olej rzepakowy do świecenia, olej lniany, maszynowy i farby suche 

we wszystkich kolorach i gatunkach.



LUTY.

Kalendarzyk historyczny. 2. Posłowie czescy zapraszają, na tron Władysława Jagiełłę 
1421 r. — 9. Ślub Kazimierza Jagiellończyka z Elżbietą Austryaczką, matką Jagiellonów 
w r. 1434. — 14. Chrzest Władysława Jagiełły w Krakowie 1386 r. — 16.' Koronacya 
Władysława IV. w Krakowie 1633 r. — 17. Pierwsze złączenie Litwy z Polską 1386 r. — 
21. Koronacya Zygmunta Augusta 1530 r. — 25. Bitwa pod Grochowem w czasie powstania 
1831 r. ■— 26 Obiór Jadwigi królową polską 1383 r.

Przypowieści.
Dnia 5. S. Agaty.

Srogi tyran Agatę na męczeństwo 
skaza ,

Szarpaniem czystych piersi bez­
bożnik się zmazał.

Potem nielitościwy na stosie ją 
pali,

A ona wśród płomieni Imię Pana 
chwali.

Dnia 9. S. Apolonii.
Zaślepieni poganie w zwierzęcej 

wściekłości,
Świętą Apolonię biją bez 

litości;
Tłuczona w twarz pięściami, zęby 

postradała,
Przecież od świętej Wiary odwieść 

się nie dała;
Dla tego lud pobożny pełen dla 

niej części,
Mieni ją swą patronką od zębów 

boleści.

Dnia 14. S. Walentego.
Udarowan od Boga dusznymi 

talenty,
Bałwany pogan kruszy wymową 

Walenty;
Cierpiał wielką chorobę, więc od 

tej choroby,
Wierny opieki jego wzywa każdej 

doby.

Dnia 17. S Sabina.
Święty Sabin, choć ślepy, widzi 

co się dzieje
W sercach Judzi, i nieraz z bo­

leści truchleje;
Gdyby miał każdy człowiek 

okienko do serca,
Wiedzianoby, kto prawy, a kto 

jest oszczerca.

Zapiski domowe.

•



Dni 
tygod.

MARZEC
Mart, Martius, Marz, ma dni 31

Ś W I Ę T A
Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie

I
Albina, Ant. f 5. d.. 17 Teofora Tyr.

18 Lwa pap.
q Ewang. św. Mat. r. 17.

O przemienieniu Hańskiem.
3 N.
4 P.
5 W.
6 S.
7 G.
8 P.
9 S.

2 P. Sucha. Kun. ,g)
Kazimierza 
Fryderyka 
Marcyana, Kolety 
Tomasza z Akwinu 
•lana Bożego 
Franciszki Rzym.

i m Ewang. św. Łuk. r. 11.
O wypędzeniu dyabłów.

10 N.
11 P.
12 W.
13 S.
14 C.
15 P
16 S.

3 P. Głucha.40 M. C 
Konstantyna W. 
Grzegorza W. 
Ernesta, Rozyny 
Matyldy, Leona 
Hiiarego, Tac. 
Lubina '

i i Ewang. św. Jana r. 6.
L O nakarmieniu 5000 ludzi.

17 N.
18 P.
19 W.
20 S.
21 C.
22 P.
23 S'

4 P. Srodop. Gertrudj 
Edwarda (§)
Józefa Obi.
Joachima i Klaudyi 
Benedykta 
Katarzyny Szw.
Wiktora m

i n Ewang. św. Jana r. 8. O ży-
1 dach chcących ukam. Jezusa.

Mark. 2.
,0 rozsłabłennom w Kafaru.
19
20
21
22
23
24
25

N. 2 P. Arcbyppa 
Lwa ep 
Timoteja
Petra, Bnastazyja 
Połykarpa
Obr. hławy Iw. kr. 
Tarasya arek.

24 N.
25 P.
26 W.
27 S.
28 C.
29 P.
30 S.

Odmiany 
księżyca i słońca

KsiężycaSłońca
Wsch. 
g. m.

Zach, 
g. m.

Wsch. 
g. m.

Zach.
g. m.

6 43 5 41 2 51 6 15
6 41 5 43. 4 23 6 40
Długość dnia 11 godz. 21 min. 

Zmierzch trwa 34 m.
6 38 5 44 5 51 6 59
6 36 5 46 7 16 7 15
6 33 5 47 8 39 7 28
6 32 5 49 9 58 7 41
k 30 5 51 11 18 7 57
6 28 5 53 rano 8 13
6 26 5 55 12 38 8 33
Długość dnia 11 godz. 47 min. 

Zmierzch trwa 34 min.
6 24 5 56 1 52 9 03
6 22 5 57 3 00 9 42
6 20 5 59 3 57 10 32
6 18 6 01 4 40 II 34
6 15 6 02 5 12 12 44
6 13 6 03 5 36 1 57
6 11 6 05 5 35 3 12
Długość dnia 12 godz. 13 min. 

Zmierzch trwa 33 m.
6 09 6 07 6 08 4 26
6 07 6 09 6 20 5 40
6 04 6 10 6 32 6 55
6 02 6 11 6 45 8 11
6 00 6 13 6 58 9 32
5 58 6 15 7 13 10 56
5 56 6 16 7 35 rano
Długość dnia 12 godz. 37 min.

Zmierzch trwa 34 m.
5 54 6 17 8 06 12 19
5 52 6 19 8 47 1 38
5 50 6 20 9 46 2 47
5 48 6 21 10 02 3 39
5 46 6 23 12 26 4 16
5 44 6 25 1 55 4 44
5 42 6 26 3 24 5 04

min.Długość dnia 13 godz. 1 
Zmierzch trwa 34 min.

Pełnia dnia 3-go 
o godz. 11 m. 40 

rano.

c
Ostatnia kwadra 

dnia 10-go o godz.
8 m. 53 wieczór.Mark. 8.

O hradenyi po Chrysti.
26 N. 3 P. Porfyryja
27 Prokopyja
28 Wasylija isp.
29 Kasyjaua

1 Marrć. Ewdokyi
2 Teodota
3 Ewtopija

Mark. 9.
O isciłenii nimoho.

4 N. 4 P. Harasyma
5
6
7
8
9

10

Nów dnia 18-go 
o godz. 11 min. 6 

w nocy.

3
Pierwsza kwadra 

dnia26-go o godz. 
4 rano.

Konona m.
42 milczeń.
Wasylija, Jewrem. 
T. ofyłakta pr.
40 mucz. w Sew. 
Kondrata m.
“'Mark? 10“’

' O synach Zewedowycb. 
:1T" '
12
13
14
15

ii 16
17

Dnia 23-go o godz. 
12 min. 21 w nocy 
słońce wstępuje 
w znak barana.

Porównanie dnia 
z nocą.

Początek wiosny.

5 P. Czarna. Gabryea 
Zwiast N. M. P.
Emanuela, Dy z. Q) i 
Jana Damasc 
Sykstusa, Jana Kap. 
Eustachego, Cyryla 
Kwiryna, Jana KI.

i

N. 5. P. Sofronyja 
Teofana isp. 
Nykyfora 
Benedykt i pr. 
Ahapija i 6 mucz. 
Sawyna i Papy 
Alekseja czół. B.

1 o Wjazd Jezusa do Jerusalem.
1 Ewang. św. Mat. r. 21.
31 N. | 6 Palmowa. Boguf.

Joan. 12.
O hradenii Isusa wo Jerus.
18 N. 6 P. Cwitna. K.

3 marca — 1 A d a r, Purim.

Od 1 do 7 zimno, 
wietrznie, przykre 
powietrze; od 8 do 
17 sucho i zimno; 
19 śnieg z burzą 
potem prztz 4 dni 
deszcze ze śnie­
giem ; od południa 
26 pogoda z przy­

mrozkami.

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
4 marca == 15 A dar, Sus zan-Purim.

19 marca = 1 N i z a n.

LEON GRABOWSKI H Kraków
Magazyn konlekcyi i nowości Mtj :

Plac Maryacki L. 9 (róg Rynku głównego) "
Telefonu Nr. 1590.

WŁASNA PRACOWNIA. ■
■

Magazyn sukien męskich
nagrodzony złotymi medalami w Paryżu i w Londynie

ulica Szpitalna L. 36
(naprzeciwko Teatru miejskiego). .Telefonu Nr. 561.

WYKOŃCZENIE ARTYSTYCZNE.



MARZEC.

Kalendarzyk historyczny. 3. Austryacy zajmują Kraków 1846 r. — 7. Zaprowadzenie 
chrześcijaństwa w Polsce 966 r.— 8. Sławny sejm prawodawczy w Wiślicy za Kazimierza 
Wielkiego 1347 r. — 12. Król Władysław Łokietek umiera 1333 r. — 24. Przysięga Kościuszki 
w Krakowie 1794 r. — 28. Rakoczy, książę Siedmiogrodzki wkracza do Krakowa jako sprzy­
mierzeniec Szwedów 1657 r. — 29. Stefan Czarniecki zwycięża Szwedów pod Warką 1656 r. —

Przypowieści.
Dnia 4. S. Kazimierza.

Św. Kazimierz Bogu na skromność 
ślubował,

Jak przystało wiernemu przysięgi 
dochował;

Lekarz radził w chorobie wyrzec 
się skromności,

Przeniósł śmierć nad tę radę
i zasnął w czystości.

Dnia 10. Czterdziestu Męczen.
Młodzi i urodziwi za Chrystusa 

wiarę,
Podjęli chętnem sercem męczeń­

ską ofiarę;
Połamano im kości, topiono, 

palono,
Ale w chwale Chrystusa wcale 

nie zwalczono.

Dnia 19. S. Józefa.
Józef Chrystusa Pana był ojcem 

przybranym,
Maryi oblubieńcem wielce 

poważanym,
Więc kto tylko do niego wstawi 

się, a szczerze,
Pewnie uniknie pokus, i umocni 

w Wierze.

Dnia 24. Wielk. Patryarchy 
Noego.

Napróżno patryarcha naród 
upomina,

Napróżno w imię Boga do cnoty 
nagina;

Naród szydzi z Noego, szydzi 
z Bożej chwały.

Aż Pan Bóg rozgniewany zatopił 
świat cały !!!

Noe tylko ocalał ze swoją 
rodziną,

Od którego dzisiejsze pokolenia 
słyną,

Na świadectwo: że Boże słowa 
n e przeminą.

Zapiski domowe.



KWIECIEŃ
Cwiteń, Aprilis, April, ma dni 30.

Dni 
tygod.

ŚWIĘTA Słońca Księżyca Odmiany 
słońca i księżycaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wsch. 

g. m.
Zach, 
g. m.

Wsch.
g. m.

Zach, 
g. m.

1 P. Hugona i Teod. @ 19 Chryśanta 5 37 6 29 6 11 5 33 ©2 W. Franc, z Pauli 20 Sawy 5 35 6 31 7 31 5 46
3 s. Ryszarda 21 Jakowa pr. 5 33 6 33 8 52 6 01 Pełnia dnia 1-go
4 c. WzeZii. Izydora b. 22 W. Czetw. Wasyl. 5 31 6 34 10 13 6 16 o godz. 11 m. 2 

w nocy.5 p. Wielki. Wincent. F. 23 Wełyka Piatnycla 5 29 6 35 11 32 6 35
6 s. Wielka. Celestyna 24 Weł. Sab. Zach. 5 27 6 37 rano 7 00 c
14.o Ewang. św. Marka r. 16. Joan 1. Długość dnia 13 godz. 28 min.

zmartwychwstaniu Chr. P. 0 Bożestwi Isusa. Zmierzch trwa 35 m. Ostatnia kwadra 
dnia 9-go o godz.
4 m. 22 po poł.7 IM. Wielkanoc 25 Woskre8enie Chr. 5 25 6 38 12 45 7 35

8 p. Poniedz. Wielkanoc. 26 Poned. switwyj 5 23 6 40 1 47 8 21
9 w. Dyoniz. b., Maryi (Q 27 Wtór, switwyj 5 21 6 42 2 36 9 19 ®

10 s. Ezechiela pr. 28 Ilaryona 5 19 6 43 3 13 10 26 Nów dnia 17-go 
o godz. 12 m. 3811 c. Leona I. pap. 29 Marka ep. 5 17 6 45 3 40 11 38

12 p. Juliusza 30 Iwana listw. 5 14 6 46 3 58 *12 53 w nocy.
13 s. Justyny 31 Ypatija ep. 5 12 6 48 4 12 2 09

31 K Ewang. św. Jana r. 20. Joan 20. Długość dnia 13 godz. 54 min.
x 0 ukazaniu się Chryst. Apost. 3 newirnom Ftomi. Zmierzch trwa 36 min. Pierwsza kwadra
14 N I po W. Tyburc. 1 Cwiteń. N. 1 po W. 5 10 6 49 4 27 3 21 dnia 24 o godz.
15 P. Ludwiny 2 Tyta prep. 5 08 6 51 4 39 4 36 9 m. 45 rano.
16
17

W. 
s.

Lamberta
Rudolfa ©

3
4

Nykyty 
Josyfa isp.

5 06
5 04

6
6

52
54

4
5

52
04

5
7

52
13 Dnia 1-go kwietnia 

o godz. 10 m. 24
18 c. Apoloniusza, Emmy 5 Teoduła i Agat. 5 02 6 56 5 20 8 37 w nocy częściowe
19 p. Leona IX. p , Herm.

Agnieszki Pol.
6 Ewtychija pr. 5 00 6 57 5 40 10 03 zaćmienie księ­

życa.20 s. 7 Herhiia 4 58 6 59 6 07 11 26
i a Ewang. św. Jana r. 10. Mark. 16. Długość dnia 14 godz. 18 min. Dnia 17 kwietnia
x 0 Chrystusie dobrym pasterzu. 0 Myronysnyciach. Zmierzch trwa 37 min. około godz. 12
21 N. 2 po W. Anzelma 8 N. 2 po W Irydyj. 4 56 7 00 6 45 rano w poł. pierścienio-
22 P. Sotera i Kaja 9 Ewpsychija 4 54 7 02 7 39 12 40 słorica.
23 •W. Wojciecha b. 10 Terentyja 4 52 7 03 8 50 1 38
24 s. Jerzego m., Fid. Q) 11 Antypy 4 50 7 05 10 13 2 20 Od 3 do 6 pogoda
25 c. Marka ew. 12 Wasyłyja 4 48 7 06 11 39 2 48 niepewna, czasem 

pada śnieg; 7 do 9 
ciepło, śliczna po-26 p. Kleta i Marcelina 13 Artemona 4 46 7 08 1 06 3 10

27 s. Anastazego, Teofila 14 Martyna 4 44 7 10 2 30 3 26 goda; 16-go burza 
z grzmotami — po­
tem ciepło i pogoda 
ale niepewna, co 
parę dni burze; od

1 7 Ewang. św. Jana r. 16. Joan 5. Długość dnia 14 godz. 42 min.
•„Maluczko, a zobaczycie mnie". 0 rozsłabłennom. Zmierzch trwa 38 min.

28 IM. 3 po W. Op. św. J. 15 N 3 po W. Aryst.
Ahapii

4 43 7 12 3 51 3 40
29 P. Piotra m., Hugona 

Katarzyny Sen.
16 4 41 7 13 5 10 3 53 25 do konca zimno 

i pochmurno.30 W 17 Symeona 4 39 7 14 6 41 4 07

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
5 kwietnia = 15 Nizan, Początek Paschy I 3 kwietnia = 21 Nizan, Siódme św, Paschy
3 „ =16 „ Drugie św. Paschy ) 9 „ =22 „ Osme św. Paschy.

18 kwietnia = 1 Ij ar.

Lakiery do podłóg i emaliowe
we wszystkich kolorach, kopalowe, damarowe, asfaltowe, brunoliny, sekatywy etc.

Krajowej Fabryki Lakierów L. Baranowskiego w Uowie. lista 22 
przewyższające dobrocią i trwałością wyroby zagraniczne, są do nabycia 

w składach farb i materyałów.



KWIECIEŃ.

Kalendarzyk historyczny. 1. Śmierć Zygmunta I. Starego w Krakowie 1548 r. — 
3. Śmierć Bolesława Chrobrego w Poznaniu 1025 r. — 4. Zwycięska bitwa pod Racławicami 
U' powstaniu Kościuszki 1794 r. — 6. Założenie Akademii krakowskiej przez Kazimierza W. 
1361 r. — 9. Klęska Polaków pod Lignicą za pierwszego najazdu Tatarów 1241 r. — 
10. Zwycięstwo pod Iganiami w powstaniu 1831 r. — 25. Koronacya Kazimierza W. 1333 r. — 
26. Trzeci rozbiór Polski 1795 r.

Przypowieści.
Dnia 9. Błog. Konstancyi, 

księżny Ruskiej.
Konstancya, córka Belli, króla 

Węgierskiego,
Była żoną Sapiehy Lwa, księcia 

Ruskiego,
Raz, wśród modłów, ogromna 

spada na nią skała,
Skała w proch się rozprysła, ona 

ocalała.

Dnia 10. Błog. Nankiera 
Biskupa Krakowskiego.

Nankiery był biskupem w kra­
kowskim Wawelu,

Potem w Wrocławiu ; cnotą swą 
zbudował wielu;

W czasie czeskich zajazdów, że 
gromił łupieże,

Struty, jako męczennik, palmę 
świętą bierze.

Dnia 20. Błog. Jana Prandoty, 
Biskupa Krakowskiego.

Biskup Prandota znany ze swej 
pobożności,

W całej Polsce szczególnej 
używał miłości.

Gdy Tatarstwo Sandomierz z zie­
mią porównało,

On z swej kieszeni żywił okolicę 
całą.

Dnia 23. S. Wojciecha, 
Biskupa i Męczennika.

Wypędzonego z Pragi Bolesław 
przyjmuje

I biskupstwo Gnieźnieńskie jemu 
ofiaruje;

Tam to mąż bogobojny wśród 
polskiej stolicy

Napisał pieśń wsławioną do Boga- 
Rodzicy.

Gdy nawracał Prusaków, ci zapa­
miętali,

Siedem włóczni w nim topiąc, 
śmierć jemu zadali.

Zapiski domowe.

•



MAJ
Maj, Majus, Mai, ma dni 31

Dni 
tygoil.

ŚWIĘTA Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wsch.

g. m.
Zachód 
g. m.

Wsch. 
g. m.

Zachód 
g. m.

1 s. Filipa i Jakóba @ 18 Iwana 4 37 7 16 7 50 4 22
9 c. Zygmunta 19 Iwana wet"h. ław. 4 36 7 18 9 10 4 39
3 p. Znal. św. Krzyża 20 Teodora trich. 4 34 7 19 10 26 5 01 ©
4 s. Floryana m. 21 Januar ja 4 32 7 20 11 24 5 32

Pełnia dnia 1-go
18.0 Ewang. św. Jana r. 16. Joan 4. Długość dnia 15 godz. 4 min.

przyczynie odejścia Chryst. 0 Samary tani. Zmierzch trwa 39 min. rano.
5 N. 4 po W. Piusa V. 22 N. 4 po W. Teod. 4 31 7 22 rano 6 13

'6 P. Jana w Oleju m. 23 Heorhija 4 29 7 23 12 29 7 06 c7 W. Domiceli p.. Flawii 24 Sabby 4 27 7 25 1 11 8 li
8 s. Stanisława m 25 Marka ap. 4 25 7 25 1 42 9 21 Ostatnia kwadra
9 c. Grzegorza b. (Q 26 Wąsy lija 4 24 7 28 2 03 10 34 dnia 9-go o godz.

10 p. Izydora 27 Symeona 4 22 7 29 2 19 11 49 10 m. 54 rano.
11 s. Adolfa, Beatryksy 28 Jasona i Sos p. 4 20 7 30 o 32 1 01

19-0 Ewang. św. Jana r. 16. Joan 9. Długość dnia 15 godz. 24 min. ®
modlitwie w imię Jezusa. 0 śliporożdennom. Zmierzch trwa 40 min.

Nów dnia 16-go 
o godz. 11 m. 11 

wieczór.
12 N. 5 po W. Pankraeego 29 N. 5 po W. Jazona 4 19 7 32 2 46 2 15
13 P. Serwacego 30 Jakowa ap. 4 18 7 34 u 58 3 29
14 W. Bonifacego 1 Maj. Jerem. 4 16 7 35 • 3 10 4 47
15 s. Zofii i 3 córek 2 Atanazyja arch. 4 15 7 36 3 25 6 10 316 c. Wniebowstąpienie © 3 Woznes. Hospod. 4 14 7 38 4 42 7 38
17 p. Paschalisa, Eryka 4 Iryny ni ucz 4 13 7 39 4 06 9 05- Pierwsza kwadra
18 s. Feliksa kap. 5 Jowa mnoli 4 12 7 40 4 40 10 26 dnia 23-go o godz.

3 m. 9 po poł.
20. c Ewang. św. Jana r. 15. Joan 17. Długość dnia 15 godz. 40 min.

przyjściu Pocieszyciela. 0 prosławłenyi Isusa. Zmierzch trwa 41 min.
19 N. 6 po W. Piotra C. 6 N. 6 po W. Meftod. 4 11 7 42 5 29 11 32 ©
20 P. Bernarda w. 7 Akakiju P. 4 10 7 43 6 36 rano

Pełnia dnia 31-go 
o godz. 12 m. 27 

rano.
21 W. Heleny kr. 8 Iwana Boh 4 .09 7 44 8 00 12 19
22 s. Julii p. 9 Per. m. Nykołaja 4 08 7 45 9 26 1 50
23 c. Dezyderego Q) 10 Symeona Zyłot. 4 07 7 46 10 54 1 17
24 p. Joanny wd. 11 Mokija 4 06 7 47 12 18 1 33 1 i 2 przykro i cliło-25 s. Urbana 12 Japifan. Sub. zad. 4 ( 4 7 49 1 38 1 48 dno; 3 do 15 po-
o 1 Ewang. św. Jana r. 14. Joan 17. Długość dnia 15 godz. 56 min. goda — parę razy

• 0 zesłaniu Ducha świętego. 0 Duchu swiatym. Zmierzch trwa 42 min. krótki deszcz 
z grzmotami, ranki 
zimne; 24 mocny26 M. Zielone Święta 13 Sosz. ś. Ducha 4 03 7 50 3 57 2 02

27
28

p.
IV.

Pon. świąteczny
Wilhelma. Magdal.

14
15

Pon. Sosz. 
Am osa

4 02
4 01

7
7

51
52

4
5

40
33

2
2

14
28

przymrozek; 27 do
29 deszcz zimny;

30 do 31 szron.29 ś. Teodoz., Maks. j-S. d. 16 Teodora, Modesta 4 00 7 54 6 53' 2 44
30 c. Feliksa pap. 17 Andronika ap.

Teodota, Julii
3 59 7 55 8 09 3 04

31 p. Petroneli j- S. d. © 18 3 58 7 56 9 20 3 32

KALENDARZ ŻYDOWSKI
5 maja = 18 Ij ar, Lag Bomer.

17 „ = 1 S i w a n.
g maja Ž ? Siw;an } Zielone Święta

a
■
■

LEON GRABOWSKI a Kraków
Magazyn honfekcyi i nowości damskiej

Plac Maryacki L. 9 (róg Rynku głównego)
Telefonu Nr. 1590.

WŁASNA PRACOWNIA.

Magazyn sukien męskich 
nagrodzony złotymi medalami w Paryżu i w Londynie 

ulica Szpitalna L. 36 
(naprzeciwko Teatru miejskiego). Telefonu Nr. 561. 

WYKOŃCZENIE ARTYSTYCZNE.



MAJ.

Kalendarzyk historyczny. 1. Koronacya Stefana Batorego i Anny Jagiellonki 1576 r. ■— 
3. Ogłoszenie wiekopomnej Konstytucyi 3-go Maja 1791 r. — 8. Śmierć męczennika 
św. Stanisława Szczepanowskiego 1078 r. — 17. Wojska zaborcze wkraczają, do Warszawy 
1773 r. — 18. Jan III. Sobieski obrany królem 1674 r. — 20. Śmierć Władysława 'IV. 
w Mereczu 1648. — 24. Śmierć Kopernika, najznakomitszego astronoma 1543. — 26. Przyłączenie 
Wołynia do Korony na sejmie 1569 r. — 31. Śmierć Władysława Jagiełły w Gródku 1434 r.

Przypowieści.
Dnia 3. Błog. Stanisława 

Kaźmierczyka.
Stanisław, syn sołtysa, rajcy

Krakowskiego,
Urodzon na Kaźmierzu, Kaźmier- 

czykiem zwany;
Przez lat pięćdziesiąt i pięć wiódł 

zakonne życie,
Codzień darząc sieroty i wdowy 

sowicie.

Dnia 4. S. Floryana.
Floryan dla miłości Jezusa 

Chrystusa,
Drwił z potęgi tyrana

Akwilinijusa;
Za to męczon i z mostu do wody 

strącony,
Jako patron od ognia jest 

postanowiony.

Dnia 14. Błog. Michała 
Gedrojca Litwina.

Michał Gedrojc zrodzony z domu 
książęcego,

Wzgardził mitrą i światem dla 
domu Bożego,

Ruś i Litwa jest świadkiem wiel­
kiej jego cnoty,

Wszystkie swe skarby rozdał 
pomiędzy sieroty.

Dnia 15. Błog. Władysława 
z Gielniowa.

Ody Władysław z Gielniowa za­
konnikiem został,

W ustacli jego, ni w sercu, żaden 
grzech nie postał:

Warszawa wielbiąc męża tak 
świętobliwego,

Wzięła' go wdzięcznem sercem za 
patrona swego.

Zapiski domowe.

■



CZERWIEC
Czerweń, Junius, Juni, ma dni 30.

Dni 
tygod.

ŚWIĘTA Słońca Księżyca Odmiany 
słońca i księżycaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wsch. 

g. m.
Zach, 
g- m.

Wsch.
g. m.

Zach, 
g. m.

1 S. Nikodema f S. d. 19 Patrykija 3 58 7 57 10 21 4 08

c

Ostatnia kwadra 
dnia 8-go o godz.

3 m. 33 rano.

®
Nów dnia 15-go 
o godz. 7 m. 21 

rano.

3
Pierwsza kwadra 
dnia 21-go o godz.
9 m. 37 wieczór.

©
Pełnia dnia 29-go 
o godz. 2 m. 32 

po południu.

Dnia 21-go o godz. 
3 m. 14 po poł. 
słońce wstępuje 

w znak raka.
Przesilenie dnia 

z nocą.
Początek lata.

2 do 4 pięknie;
6 i 7 niepewnie; 
8 do 15 pogoda, 
poranki chłodne;

16 do 19 deszcz, 
szron ; 20 do 25 po­
goda, ciepło; od 26 
do końca pochmur­
no, parno, co chwilę 
deszcz gwałtowny.

nn Ewang. św. Mat. r. 28.
0 władzy Chrystusa Pana.

Mat. 10.
O yspowidaniu Isusa.

Długość dnia 16 godz. 6 min. 
Zmierzch trwa 43 m.

2 N.
3 P.
4 W.
5 S.
6 C.
7 P.
8 S.

1 po Sw. Prz. Trójcy 
Klotyldy kr.
Kwiryna
Bonifacego
Boże Ciało. Norberta
Roberta
Medarda C

20 N. 1 po S. Wsich S.
21 Konstantyna
22 Wasyłyja
23 Mychaiła isp.
24 Symeona pr.
25 3 Ob cz. hł. Iw. K.
26 Karpa ap.

3 57
3 57
3 56
3 56
3 55
3 55
3 55

7 57
7 58
7 59
8 00
8 01
8 02
8 03

11 08
11 42 

rano
12 07
12 25
12 39
12 52

4 57
5 57
7 06
8 19
9 22

10 44
11 56

9 o Ewang. św. Łukasza r. 14.
0 wezwaniu na wieczerzę.

Mat. 4.
Petr ide wo ślid Isusa.

Długość dnia 16 godz. 12 min. 
Zmierzch trwa 44 min.

9 N.
10 P.
11 W.
12 S.
13 C.
14 P.
15 S.

2 po Sw. Jakóba St. 
Małgorzaty 
Barnaby
Onufrego w. 
Antoniego z P. 
Bazyl., N. Serca P.J. 
Wita ®

27 N. 2 po S. Fterap
28 Nykyty pr.
29 Teodozyi
30 Izaakija
31 Jermija ap.

1 Czerw. Justyna
2 Nykyfora prep.

3 54
3 54
3 54
3 54
3 54
3 54
3 54

8 03
8 04
8 04
8 05
8 06
8 06
8 07

1 04
1 15
1 23
1 44
2 05
2 34
3 16

1 08
2 23
3 42
5 06
6 34
8 00
9 15

pj Ewang. św. Łuk. r. 15.
0 zgubionej owcy.

Mat. 6. Nykto ne może 
2 hosp. służyty.

Długość dnia 16 godz. 15 min. 
Zmierzch trwa 45 min.

16 N.
17 P.
18 W.
19 S.
20 C.
21 P.
22 S.

3 po Sw. Brunona 
Adolfa b., Marc. 
Marka
Gerwazego i Prot. 
Sylwiusza, Florent 
Alojzego Gonz. Q) 
Paulina b.

3 N. 3 po S. Łukil.
4 Mytrofana pr.
5 Doroftya
6 Wysaryona
7 Teodota
8 Teodora

.9 Kyryla

3 53
3 53
3 53
3 53
3 54
3 54
3 54

8 07
8 08
8 08
8 08
8 09
8 09
8 09

4 17
5 35
7 04
8 36

10 04
11 27
12 47

10 11
10 51
11 20
11 40
11 55

rano
12 09

Ewang. św. Łuk. r. 5. 
o połowie ryb.

Mat. 8.
0 sotnyci.

Długość dnia 16 godz. 13 min. 
Zmierzch trwa 44 min.

23 N.
24 P.
25 W.
26 S.
27 C.
28 P.
29 S.

4 po Sw. NMP. N.P. 
Jana Chrzciciela 
Prospera, Adalberta 
Jana i Pawła 
Władysława kr. 
Leona II. pap. 
Piotra i Pawła @

10 N. 4 po S. Tynioft.
11 Bartołomeja
12 Onufry.ia
13 Akyłyny m.
14 Jełyseja pror.
15 Ainosa pror.
16 Tychona czyd.

3 55
3 55
3 55
3 56
3 56
3 57
3 57

8 09
8 09
8 09
8 09
8 09
8 09
8 09

2 05
3 22
4 41
5 57
7 10
8 14
9 04

12 21
12 35
12 51

1 08
1 34
2 07
2 51

9/2 Ewang. św. Mat. r. 5.
0 sprawiedliwości.

Mat. 8.
0 2 bisnujuszczych.

Długość dnia 16 godz. 6 min. 
Zmierzch trwa 44 min.

30 N. 5 po Sw. Emilii 17 N. 5 po S. Manniła 3 58 | 8 09 | 9 42 3 49

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
16 czerwca = 1 T a m u z.

majowa Fabrytai Lakierów L Baranowski w Krakowie 
przy ulicy Wolskiej L. 22.

Produkuje: Lakiery podłogowe, kopalowe, damarowe, bursztynowe, sekatywy, Amoliny, 
emalie, farby pokostowe w różnych kolorach, masę francuską, wosk do celów techni­
cznych, pokost, olej rzepakowy do świecenia, olej lniany, maszynowy i farby suche 

we wszystkich kolorach i gatunkach.



CZERWIEC.

b

Kalendarzyk historyczny. 2. Urodzenie Jana III. Sobieskiego w Olesku 1624 r. 
3. Śmierć Jana Zamojskiego, kanclerza i hetmana 1605 r. — 13. Zdobycie Smoleńska na 
Moskalach przez Zygmunta III. 1611 r. — 15. Śmierć królowej Jadwigi 1399 r. — 17. Śmierć 
Jana III. w Wilanowie pod Warszawą 1696 r. —.23. Sprowadzenie zwłok z Szwajcaryi 
i pogrzeb Kościuszki w Krakowie 1818 r. — 25. Kazimierz .Jagiellończyk wstępuje na tron 
1447 r. — Bitwa pod Beresteczkiem 1651 r.

Przypowieści.
Dnia 1. S. Jozuego.

Jozue pierwszy hetman Mojżeszo­
wej sprawy,

Ufny w pomoc Jehowy dobijał 
się sławy,

Odgłosem trąb warowne Jerycho 
zdobywa,

I lud cały zdumiewa przez tak 
cudne dziwa.

Drugi raz pod Gabaon, pełniąc 
mężne dzieło,

Wyrzekł w Bogu : .Stój słońce !
i słońce stanęło.

Takie to cuda czynił w Imię 
Przedwiecznego,

Miał lat sto dziesięć w chwili, 
gdy zszedł z świata tego.

Dnia 9. Blog. Jakóba Ruchema, 
Polaka. •

Błogosławiony Jakób od samej 
młodości,

Był wzorem cnót najrzadszych 
i też pobożności;

Wstąpiwszy do zakonu w kaplań- 
skiem uczuciu,

Siał wiarę na Wołyniu, Rusi
i Pokuciu;

Jako zaś Arcybiskup na Halickiej 
ziemi,

Zakładami się wsławił arcy- 
korzystnymi.

Dnia 24. S. Jana Chrzciciela.
Święty Jan jako posłannik Chry­

stusów się rodzi.
W piątym roku żywota na puszczę 

wychodzi,
Tam jako mąż odnawia cały za­

kon stary,
Chrzcząc Chrystusa jako Zbawcę 

nowej świętej wiary.

Zapiski domowe.



LIPIEC
Łypeń, Julius, Juli, ma dni 31

Dni 
tygod.

ŚWIĘTA Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wsch.

g. m.
Zach, 
g. m.

Wsch.
g. m.

Zach, 
g. m.

1 P. Teobalda op. 18 Łeontyja • 3 59 8 09 10 10 4 55
2 W. Nawiedz. N. M. P. 19 Judy 4 00 8 09 10 30 6 07
3 S. Alfreda, Anatola 20 Metodyja 4 00 8 08 10 45 7 20
4 C. Józefa K., Jana K. 21 Julijana m. 4 01 8 07 10 58 8 32 (T'5 P. Filomeny p. 22 Ewsewija 4 02 8 07 11 10 9 43
6 S. Izajasza pr 23 Agrypyny m. 4 03 8 07 11 21 10 53 Ostatnia kwadra

07 Ewang. św. Mat. r. 8. Mat. 9. Długość dnia 15 godz. 57 min. dnia 7-go o godz.
" • • 0 nakarmieniu 7000 ludzi. O rozsłabłennom żyłamy. Zmierzch trwa 43 min. 5 m. 45 po poł.

7 N. 6 po Sw. Jana z D. (0 24 N. 6 po S. Roż. ś. 1. 4 04 8 06 11 33 12 05
8 P. Elżbiety król. 25 Fewronii 4 05 8 06 11 48 1 21
9 W. Cyryla b. 26 Dawyda 4 05 8 05 rano 2 40 W

10 S. Amalii 27 Samsona prep. 4 06 8 05 12 04 4 05 Nów dnia 14-go
11 C. Pelagii m. 28 Kyra i Joana 4 07 8 04 12 30 5 29 o godz. 2 m. 11
12 P. Henryka, Gwalberta 29 Petra i Pawła 4 08 8 04 1 04 6 51 po południu.

13 S. Małgorzaty p. 30 Sobor. 12 Ap. 4 09 8 03 1 54 7 57
28. Ewang. św. Mat. r. 7. Mat. 9. Długość dnia 15 godz. 44 min.

3 fałszywych prorokach. O dwóch ślipcach. Zmierzch trwa 43 min.
14 N. 7 po Sw. Bonaw. ® 1 typ. N. 7 po S. 4 10 8 02 3 .06 8 44 Pierwsza kwadra
15 P. Rozesł. Ap., Henryka 2 Pol. Ryzy P. D. M. 4 11 8 01 4 34 9 17 d. 21-go o godz. 6
16 W. N. M. P. Szkapi. 3 Jakynta 4 12 8 00 6 06 9 43
17 S. Aleksego w. 4 Andreja 4 13 7 59 7 40 9 59
18 C. Szymona z Lipnicy 5 Kyryła i Met 4 14 7 58 9 08 10 14 ©19 P. Wincentego a Paulo 6 Atanazyja 4 15 7 57 10 31 10 28
20 S. Czesława, Hieron. 7 Toiny i Akakija 4 17 7 56 11 51 10 42 Pełnia dnia 29-go
0G Ewang. św. Łuk. r. 16. Mat. 14. Długość dnia 15 godz. 27 min. O godz. u 111. 2G

O niesprawiedliwym szafarzu. O 5 chlibach i 2 ryb. Zmierzch trwa 42 min.
21 N. 8 po Sw. Praks. Q) 8 N. 8 po S. Prokop. 4 18 7 55 1 11 10 57
22 P. Maryi Magdaleny 9 Pankratija 4 19 7 54 2 30 11 14 Do 5 pochmurno,
23 W. Apolinarego 10 Antonija 4 20 7 52 3 48 11 36 zimno, potem aż do
24 S. Krystyny 11 Ewfymii 4 22 7 51 5 01 rano św. Jakóba pogoda,
25 C. Jakóba ap. 12 Prokła, Ilaryja. 4 23 7 50 6 08 12 07 deszcz, potem zno-
26 P. Anny matki NMP. 13 Sobor arcli. Hawr. 4 24 7 49 7 03 12 47 wu skwary i po-
27 S. Natalii, Aurelii 14 Akyły ap. 4 26 7 48 7 44 1 41 goda.

Ewang. św. Łuk. r. 19. Mat. 1’4. Długość dnia 15 godz. min.
O zburzeniu Jerozolimy. O małowirstwi Petrowom. Zmierzch trwa 41 min.

28 N. 9 po Sw. Kunegundy 15 N. 9 po S. Wolod. 4 27 7 46 8 14 2 46
29 P. Marty p. ■ @ 16 Atynohena m. 4 29 7 45 8 36 3 56
30 W. Abdona 17 Martyny 4 30 7 43 8 52 5 09
31 8. Ignacego L., Heleny 18 Emilijana m. 4 32 7 42 9 05 6 23

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
2 lipca = 17 Ta mu z, Zdobycie świątyni (post). — 15 lipca = 1 A b li. 

23 lipca = 9 A b 11, Spalenie świątyni (post).

LEON GRABOWSKI H Kraków
Magazyn Mrttjl i nowości Miej : Js* —

Plac Maryacki L. 9 (róg Rynku głównego) _ ulica Szpitalna L. 36
Telefonu Nr. 1590. B (naprzeciwko Teatru miejskiego). Telefonu Nr. 561.

WŁASNA PRACOWNIA. B wykończenie artystyczne.



LIPIEC.

Kalendarzyk historyczny. 3. Wkroczenie Szwedów do Polski za króla Jana Kazimierza 
1655 r. — 4. Książę Konrad Mazowiecki nadaje Krzyżakom Prusy 1228 r. — 7. Śmierć 
Zygmunta Augusta, ostatniego z rodu Jagiellonów 1572 r. — 14. Zwycięstwo nad Moskalami 
pod Orszą 1508 r. — 15. Pogrom Krzyżaków przez Wład. Jagiełłę pod Grunwaldem 
1410 r. — 25. Koronacya Władysława Warneńczyka 1434 r. — 27. Wybór Augusta II.. Sasa 
na króla 1697 r.

Przypowieści.
Dnia 6. S. Izajasza Proroka.
Choćby kto z nim zawierał sto 

razy przymierze,
Niechno prawdę raz powie —• 

a pomstę odbierze;
Monarchę chciał przekonać prawd 

proroczych siłą,
Za to zginął Izajasz w pół prze­

rżnięty piłą.

S. Czesław.
Przystąpili pod Wrocław z potęgą 

Tatarzy,
Chcąc w perzynę obrócić, lecz im 

się nie darzy,
Czesław przeor do nieba szle mo­

dły gorące,
Niebo płoszy Tatarów siejąc gro­

my grzmiące.

Dnia 18. Błog. Szymona 
z Lipnicy.

Szymon, rodem z Lipnicy, Ber­
nardynem został,

Ciało swoje dla skruchy dyscy­
pliną chłostał;

W ubóstwie świętem żyjąc, 
święte miejsca zwiedzał,

W zimie, dla większej męki, nagi 
w studni siedział.

Btog. Jana z Dukli.
Jan Polak, rodem z Dukli, 

osiadłszy w jaskini,
Jako młody pustelnik chwałę 

Panu czyni,
We Lwowie skończył żywot słynny 

kazaniami,
Po śmierci lud pobożny zadziwiał 

cudami.

Zapiski domowe.



SIERPIEŃ
Serpeń, Augustus, August, ma dni 31.

Dni 
tygod-

ŚWIĘTA Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wsch. 

•g. m.
Zachód 
g. m.

Wsch.
g. m.

Zachód
g. m

1 c. 
*2 P.

3 S.

Piotra w okowach 
N. M. P. Anielskiej 
Znal. św. Szczep.

19 Makryny
20 Iłyi pror.
21 Iwana, Symeona

4 33
4 34
4 36

7 40
7 38
7 37

9 18
9 26
9 41

7 34
8 43
9 54

c
Ostatnia kwadra 
dnia 6-go o godz.

5 m. 15 rano.

©

Nów dnia 12-go 
o godz. 8 m. 56 

wieczór.

3

Pierwsza kwadra 
d. 19-go o godz. 5 

m. 54 wieczór.

©

Pełnia dnia 27-go 
o godz. 8 m. 57 

wieczór.

Aż do 6-go ciepłj 
i pogodnie; 7 bu­
rza, potem 8 i 9 
słota; 10 do 11 po­
chmurno ; 14 do 18 
pogoda; po połu­
dniu 18 burza, po­
tem słotno aż do 26; 
30 burza z grzmo­
tami i silnym de­

szczem.

o-i Ewang. św. Łuk. r. 18.
0 faryzeuszu i celniku.

Mat. 17.
0 bisnujsia na now. mis.

Długość dnia 14 godz. 46 min. 
Zmierzch trwa 40 min.

4 N.
5 P.
6 W.
7 S.
8 C.
9 P.

10 S.

10 po Sw. Dominika 
N. M. P. Śnieżnej 
Przem. Pańsk. C 
Kajetana w. 
Cyryaka, Emila 
Romana i Sek., Julii 
Wawrzyńca m.

22 N. 10 po S. M. M.
23 Trofyma
24 Chrystyny
25 Uspen. ś. Anny
26 Jermolaja
27 Pantełejmona
28 Prochora, Nikan.

4 37
4 38
4 39 

'4 41
4 43
4 44
4 46

7 35
7 33
7 31
7 30
7 29
7 27
7 26

9 52 
10 08 
10 39
10 57
11 38 

rano
12 38

11 06
12 22

1 43
3 06
4 29
5 39
6 34

o n Ewang. św. Marka r. 7.
0 uzdrowieniu głuchoniem.

Mat. 18.
0 dwóch dołżnykach.

Długość dnia 14 godz. 23 min. 
Zmierzch trwa 39 min.

11 N.
12 P.
13 W.
14 S.
15 C.
16 P.
17 S.

1 1 po Sw. Zuzanny 
Klary, Hilaryi ® 
Hipolita m.
Euzebiusza -j- 
Wniebowziecie NMP.
Jacka, Rocha 
Anastazego

29 N. 1 1 po S. Kałyn.
30 Syły i Syłyana
31 Jewdokyma

1 Serp. Per. moszcz.
2 Per. moszcz."ś. St.
3 Izaakija
4 7 Otrok w Efezi

4 47
4 48
4 50
4 51
4 53
4 55
4 56

7 24
7 22
7 20
7 18
7 16
7 15
7 13

1 57
3 29
5 05
6 37
8 05
9 30

10 52

7 14
7 42
8 02
8 19
8 34
8 46
9 01

o o Ewang. św. Łuk. r. 10.
0 miłosiernym Samarytaninie.

Mat. 10.
O Junoszi bohatim.

Długość dnia 14 godz. 2 min. 
Zmierzch trwa 38 min.

18 N.
19 P.
20 W.
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

12 po Sw. Heleny 
Benigny, Sebalda Q) 
Stefana kr.. Bernard. 
Joanny Frem. 
Tymoteusza, Filiber. 
Filipa b. 
Bartłomieja ap.

5 N. 12 po S. Ewsyg.
6 Preobr. Hospod.
7 Dometya
8 Emilijana ep.
9 Mateja ap.

10 Ławrentija
U Ewpła diak.

4 57
4 59
5 00
5 02
5 03
5 05
5 06

7 11
7 09
7 07
7 05
7 03
7 01
6 59

12 14
1 35
2 52
4 02
5 01
5 46
6 19

9 18
9 38

10 06
10 44
11 33

rano
12 35

oj Ewang. św. Łuk. r. 17.
^"*•0 uzdrowieniu 10 trędowat,

Mat. 21.
0 diłatelach wo wynohor.

Długość dnia 13 godz. 36 min. 
Zmierzch trwa 37 min.

25 N.
26 P.
27 W.
28 S.
29 C.
30 P.
31 S.

13 po Sw. N. Serca M. 
Zefiryna m., Aleks. 
Józefa Kai. @
Augustyna b. 
Ścięcie św. Jana 
Joachima, Róży 
Rajmunda w.

12 N. 13 po S. Fotyja
13 Maksyma
14 Mychea
15 Uspen. Bohor.
16 Nerykotwor. 0. H.
17 Myrona m.
18 Flora i Ławra

5 08
5 09
5 10
5 12
5 13
5 14
5 16

6 57
6 55
6-53
6 51
6 49
6 47
6 43

6 42
7 00
7 14
7 27
7 37
7 48
8 00

1 44
2 57
4 11
5 23
6 33
7 44
8 57

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
14 sierpnia. = 1 El ul.

Lakiery do podłóg i emaliowe 
we wszystkich kolorach, kopalowe, damarowe, asfaltowe, brunoliny, sekatywy etc.

Krajowej finki Laldertw L Baran® w KraMe, Wolska 22
przewyższające dobrocią i trwałością wyroby zagraniczne, są do nabycia 

w składach farb i materyałów.



SIERPIEŃ.

Kalendarzyk historyczny. 1. Urodzenie Zygmunta Augusta 1520 r. — 10. Zwycięstwo 
Bolesława Krzywoustego pod Nakłem 1113 r. — 11. Uroczyste zatwierdzenie Unii Litwy 
z Polską na Sejmie w Lublinie 1569 r. — 14. Bolesław Chrobry zdobywa Kijów 1018 r. — 
20 Kamieniec podolski dostaje się w ręce Turków 1672 r. — 22. Zwycięstwo hetmana 
Tarnowskiego nad Turkami pod Obertynem 1531 r. — 29. Wyparcie Szwedów z Krakowa 1656 r.

Przypowieści.
Dnia 1. S. Piotra 

w Okowach.
Piotra w Okowach Kościół nazna­

cza nam święto,
Że Rzymskie i Solimskie wraz 

się zrosło pęto;
Cudowne te kajdany grzechy od­

puszczają,
Jednem dotknięciem z człeka 

czarta wypędzają.

Dnia 11. S. Zuzanny.
Stary zakon wysławia z czystości 

Zuzannę,
My w nowym mamy jeszcze sza­

cowniejszą pannę,
Bo tamta pokonała tylko starców 

siwych,
A nasza zwyciężyła królów uro­

dziwych.

Dnia 21. S. Stefana 
Węgra.

Święty Stefan był królem Wę­
gierskiego ludu,

Przyszedł na świat na objaw
z woli Bożej cudu,

Cały naród nawrócił do Chrystusa 
wiary.

Miłością rządził krajem a unikał 
kary;

Stąd za życia w narodzie jako 
ojciec czczony, '

A po śmierci do pocztu świętych 
zaliczony.

Dnia 30. S. Dawida króla.
Dawid, gdy był pastuszkiem, 

szczerze wierzył w Pana,
I przeto z lwa paszczęki wydziera 

barana,
Potem gdy olbrzym Goliat walkę 

z nim zaczyna,
Wybija z procy oko — i łeb mu 

ucina.

Zapiski domowe.



WRZESIEŃ
Weresen, Septembris, September, ma dni 30.

Dni 
tygod.

ŚWIĘTA Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wsch. 

g. m.
Zachód 

g. m.
Wsch.
g. m.

Zachód 
g. m.

Ewang. św. Mat. r. 6. Mat. 22. Długość dnia 13 godz. 10 min.O0. 0 służeniu Bogu i mamonie. O zwanych na brani. Zmierzch trwa 36 min. (T'
1 N. l4poS. Joachima 19 N. 14 po S. Andr. 5 18 6 43 8 15 10 12
2 P. Stefana kr. węg. 20 Samuiła pr. 5 19 6 40 8 33 10 29 Ostatnia kwadra
3 W. Bronisławy, Izabeli 21 Tadeja 5 21 6 38 8 58 12 50 dnia 4-go o g. 2
4 S. Rozalii (£} 22 Agatonika m. 5 22 6 36 9 32 2 10 m. 21 po poł.

5 C. Wawrzyńca m. 23 Łupa m., Iryn. 5 24 6 34 10 21 3 25
6 P. Zachary asza 24 Ewtychyja 5 25 6 32 11 31 4 26 ©7 S. Reginy p. 25 Wartoł. i Ty ta ap. 5 27 6 30 rano 5 10

Nów dnia 11-goEwang. św. Łuk. r. 7. Mat. 22. Długość dnia 12 godz. 45 min.
° 0 wskrzesz. syna wd. z Naim. O myłosti Boha i błyznych. Zmierzch trwa 35 min. o godz. 4 m. 46

8 N. 15 po Sw. Nar. NMP. 26 N. 15 po S. Adryj. 5 28 6 28 12 55 5 42
9 P. Georgin., Serg. 27 Pimena pr. 5 30 6 26 2 27 6 05

10 W. Mikołaja z T. 28 Moj seja m. 5 31 6 23 4 02 6 22 3
11 S. Jacka i Prota © 29 Usikł. bł. Iw. K. 5 32 6 21 5 32 6 37
12 C. Gwidona w. 30 Aleksandra 5 34 6 19 6 59 6 51 Pierwsza kwadra

d. 18-go o godz. 8
13 P. Tobiasza, Eugenii 31 Położ. pojas. P. D. 5 36 6 17 8 24 7 06 m/52 rano.
14 S. Podw. św- Krzyża 1 Weres. Symeona 5 37 6 14 9 49 7 22
97 Ewang. św. Łuk. r. 14. Mat. 25. Długość dnia 12 godz. 19 min.
M ’ • 0 uzdrowieniu opętanego. O rozdiłeniu talentiw. Zmierzch trwa 34 min.
15 N. 16 po Sw. Im. NMP. 2 N. 16 po S. Mam. 5 39 6 12 11 14 7 37 Pełnia dnia 26-go
16 P. Ludmiły 3 Antyma 5 40 6 10 12 34 8 05 o godz. 12 m. 32
17 W. Lamberta 4 Wawyły 5 41 6 08 1 49 8 40
18 S. Tomasza j- 5. d. 3 5 Zaeharyja pr. 5 43 6 06 2 54 9 26
19 C. Januarego 6 Czudo Arcli. M. 5 45 6 04 3 44 10 23 Dnia 23 o godz. 11 

min. 11 wieczór20 P. Eustachiusza f S. d. 7 Sozonta m., Pr. R. 5 46 6 01 4 21 11 31 słońce wstępuje
21 S. Mateusza ap. + S. d. 8 Rożdź. Bohor. 5 48 5 59 4 48 rano w znak wagi.

Ewang. św. Mat. r. 22. Mat. 15. Długość dnia 11 godz. 53 min.'oo. 0 miłości Boga i bliźniego. O żeni chananejskoj. Zmierzch trwa 35 min. Początek jesieni.
22 N. 17 po Sw. Wład. z G 9 N. 17 po S. Joak. 5 49 5 57 5 07 12 43
23 P. Tekli p. m. 10 Mynodory S. p. W. 5 51 5 55 5 22 1 57
24 W. Gerarda b. 11 Teodory P. 5 52 5 52 5 35 3 10 10 do 11 ponuro,
25 S. Kleofasa m. 12 Awtonoma 5 54 5 50 5 46 4 21 trochę deszczu; 13
26 C. Cypryana @ 13 Kornylija 5 55 5 48 5 59 5 33 pięknie; od 15do 17 

zimny deszcz ; od27 P. Kośmy i Damiana 14 Wozn. cz. Kresta 5 57 5 46 6 09 6 40 18 do 25 zmienna
28 S. Wacława kr. 15 Nykyty 5 58 5 44 6 22 8 00 pogoda i ciepło; od

39. c Ewang. św. Mat. r. 9. Łuk. 5. Długość dnia 11 godz. 28 min. szcze z wiatremuzdrowieniu paralityka. O łowytwi ryb. Zmierzch trwa 35 min. i płatkami śniegu.
29 N. 18 po Sw. Michała 16 N. l8poS. Jemf. 6 00 5 42 6 39 9 18
30 P. Hieronima w. 17 Sofii, Wir. Nad. L. 6 01 5 40 7 00 10 40

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
12 września = 1 Tiszri, Nowy rok 5673. 21 września = 10 Tiszri, Święto Poiedn.
13 » --  2 D Drugie Sw. N. R. 26 „ = 15
15 = 4n — » Post Gedalja. 27 „ = 16

LEON GRABOWSKI S Kraków
IW konfeKtyi i moti damskiej : “XX

Plac Maryacki L. 9 (róg Rynku głównego) a ulica Szpitalna L. 36
Telefonu Nr. 1590. B (naprzeciwko Teatru miejskiego). Telefonu Nr. 561.

WŁASNA PRACOWNIA. . WYKOŃCZENIE ARTYSTYCZNE.



WRZESIEŃ.

Kal. hist. 1. Jan III. Sobieski oswobodzą Trembowlę od oblężenia Turków 1674 r. 2. Urodzenie 
Bolesława Krzywoustego 1085. — 3. Zwycięstwo Karola Chodkiewicza pod Moskwą 1612. — 4. Wjazd Jana 
Kazimierza do Krakowa po wypędzeniu Szwedów 1656. — 6. Stefan Batory zdobywa na Moskalach Wiel­
kie Łuki 1580. — 7. Wybór na króla Stanisława Augusta Poniatowskiego 1764. — 11. Powtórne zwycięstwo 
Karola Chodkiewicza pod Chocimem nad sułtanem tureckim Osmanem 1621. — 12. Sławna odsiecz Wie­
dnia przez Jana III. Sobieskiego 1683. — 21. Ustąpienie Turków z Kamieńca Podolskiego 1699. — 24. 
Karol Chodkiewicz umiera w obozie pod Chocimem 1621. — 27. Zwycięstwo Karola Chodkiewicza nad 
Szwedami pod. Kirchholmem 1605. — 29. Koronacya Michała Korybuta Wiśniowieckiego.

Przypowieści.
Dnia 3. Blog. Bronisławy 

Panny.
Bronisława Patronka Krakowskie­

go grodu,
Pobożność, skromność, czystość 

lubiła od młodu;
Ody doszła lat szesnastu, wzo­

rem Jacka brata,
Wdziała suknię zakonną, stroniła 

od świata;
Tern życiem świętobliwem łaskę 

tę zyskała,
Że w dniu śmierci braterskiej 

świętym go widziała.

Dnia 18. S. Cypryana.
Święty Cypryan dobrych uczyn­

ków nie skąpił,
Podczas strasznej zarazy chorych 

nie odstąpił;
A gdy go pod miecz kata na 

śmierć prowadzili,
Po garści złota dał tym, którzy 

go tracili.

Dnia 21. S. Mateusza.
Mateusz był celnikiem i chciwcem 

z natury,
Na głos Chrystusa Pana zrzekł 

się dawnej skóry,
Przywdział szatę ubóstwa, poszedł 

w ślady Pańskie,
Pędząc najświątobliwsże życie 

chrześcijańskie.

Dnia 25. S. Jozafata Rusina.
Był pasterzem Jozafat Kuncewicz 

w Połocku,
Ciało trapił postami i sypiał na 

klocku,
Odszczepieńców do świętej chciał 

przyłączyć trzody,
Zabili go, po śmierci rwali włosy 

z brody.

Zapiski domowe.



PAŹDZIERNIK
Żowteń, Octobris, October, ma dni 31.

Dni 
tygod.

ŚWIĘTA Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wsch.

g. m.
Zachód 

g. m.
Wsch. , 
g. m. |

Zachód
g. m.

1 W. Remigiusza 18 Ewrema ‘ 6 02 5 38 7 33 12 01
2 S. Ottona, Lesdegara 19 Trofyma, Sawatij. 6 04 5 36 8 16 1 16
3 C. Kandyda C 20 Ewstati.ja i Płak. 6 05 5 33 9 17 2 20
4 P. Franciszka Seraf. 21 Kondrata ap. 6 07 5 31 10 35 3 08
5 S. Placyda 22 Foky, Jony 6 09 5 29 rano 3 43 C

a n Ewang. św. Mat. r. 22. Łuk. 6. Długość dnia 11 godz. min.
ttU. O wezwaniu na gody. O lubwy wrahow. Zmierzch trwa 35 min. Ostatnia kwadra

6 N. 1 9 po Sw. NMP. R. 23 N. 19 po S.Z. ś.Iw. 6 10 5 27 12 02 4 08 dnia 3-v»o o godz.
7 P. Justyny p. 24 Tekli m. 6 12 5 25 1 32 4 27 9 m. 46 wieczór.

8 W. Brygidy w. 25 Ewfrozyny 6 13 5 23 3 01 4 42
9 S. Dyonizego 26 Iwana Bohosł. 6 15 5 21 4 28 4 56

10 C. Franciszka B. (@ 27 Kałystrata m. 6 16 5 19 5 54 5 09
11 P. Placydy' m. 28 Cliarytona pr. 6 17 5 16 7 19 5 :-5 Nów dnia 10-go
12 S. Maksymiliana 29 Kyryka pr. 6 19 5 14 8 44 5 43 o g. 2 m. 38 po

A 1 Ewang. św. Jana r. 4. Łuk. 7. Długość dnia 10 godz. 37 min.4:1. 0 chorym synu króla. O woskr. syna wd. w N. Zmierzch trwa 36 min.
13 N. 20 po Sw. Winę. K. 30 N. 20 po S. Hreli. 6 21 5 12 10 10 6 03
14 P. Kaliksta pap. 1 Źowt. f Pokr. 6 23 5 10 11 29 6 35 U/
15 W. Jadwigi i Teresy 2 Kyprijana 6 24 5 08 12 41 7 16 Pierwsza kwadra
16 S. Gawła op. Ner. 3 Dyonizyja 6 26 5 06 1 38 8 10 d. 19-go o godz. 3
17 0. Lucyny, Flor. 4 Jeroteja 6 27 5 04 2 21 9 15
18 P. Łukasza ewang. Q) 5 Cliarytyny m. 6 29 5 02 2 51 10 27
19 S. Piotra z Alkantary 6 Tomy ap. 6 31 5 00 3 12 11 41 ©
A O Ewang. św. Mat. r. 18. Łuk. 8. Długość dnia 10 godz. 12 min.

0 dłużniku i złym słudze. O rozsijani simena. Zmierzch trwa 36 min. Pełnia dnia 26-go
20 N. 21 po Sw. Pośw. k. 7 N. 21 po S. Serhyja 6 32 4 58 3 28 rano o g. 3 m. 28 rano.
21 P. Urszuli p. m. 8 Pelahii pr 6 34 4 56 3 42 12 54
22 W. Korduli p. 9 Jakowa 6 35 4 54 3 54 2 05 1 1 Q
23 S. Jana Kapistrana 10 Ewłampija 6 37 4 53 4 05 3 17 mno; 4 do 10 cie-
24 C. Rafała arch. 11 Fyłypa dijak. 6 39 4 50 4 17 4 29 pło, pogodnie, po-
25 P. Kryspina 12 Prowa. Andronika 6 40 4 49 4 28 5 43 czem przez 9 dni
26 S. Ewarysta p., Luc. © 13 Karpa i Papyły 6 42 4 48 4 44 7 02 deszcze; 20 wicher

Ewang. św. Mat r. 22. Łuk. 16. Długość dnia godz. 48 min. i śnieg; do końca
c oddawaniu podatku ces. O bohatim i Łazari. Zmierzch trwa 37 min. miesiąca pogody

27 N. 22 po Sw. Jana Kant. 14 N. 22 po S. Parask. 6 44 4 46 5 05 8 24
28 P. Szymona i Judy 15 Lukyjana 6 45 4 44 5 34 9 46
29 W. Narcyza b. 16 Łonliijana 6 47 4 42 6 13 11 05
30 S. Klaudyusza, Marcel. 17 Osyi pr. 6 49 4 40 7 10 12 15
31 C. Wolfganga -J- 18 Łuky ap. 6 51 4 39 8 23 1 08

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
2 października = 21 Tiszri, Święto Palm. 1 4 październ. = 23 Tiszri, Radość z prawa.
3 ,, = 22 „ Koniec Kucz. 12 „ IMarcheszwan.

Kraiowa frt LakiorOw L Baranowski w Krakowie
przy ulicy Wolskiej 1 .. 22.

Produkuje: Lakiery podłogowe, kopalowe, damarowe, bursztynowe, sekatywy, Amoliny,
emalie, farby pokostowe w różnych kolorach, masę francuską, wosk do celów techni-
cznych, pokost, olej rzepakowy do świecenia, olej lniany, maszynowy i farby suche

we wszystkich kolorach i gatunkach.



PAŹDZIERNIK.

Kalendarzyk hist. 2. Sejm w Horodle utwierdza połączenie Litwy z Polską 1413 r. — 
7. Klęska i śmierć hetmana Stanisława Żółkiewskiego pod Cecora 1620 r. —■ 10. Klęska pod. 
Maciejowicami 1794 r. — 15. Śmierć Tadeusza Kościuszki w Solarze iv Szwajcaryi 
1817 r.

Przypowieści.
Dnia 15. S. Jadwigi, Królowej 

Polskiej.
Święta Jadwiga była z rodu kró­

lewskiego,
Wydana za Henryka książęcia 

Śląskiego,
Męża swego z niewoli wrogów 

wyzwoliła
Za przyczyną Maryi, którą wielce 

czciła.

Dnia 20. S. Jana Kantego.
Jan Kanty, rodem Polak, z Oświę­

cimskiej ziemi,
Był ozdobą Krakowa między 

uczonymi,
.Kapłan oraz profesor od wszyst­

kich kochany,
Okraszał wdzięczną mową Jagiel­

lońskie ściany;
Spotkawszy raz wśród zimy sta­

ruszka bosego,
Dał mu z nóg swe trzewiki przez 

miłość bliźniego,
Sara płaszczem się przykrywszy, 

szedł spiesznie do domu,
A o tym świętym czynie nie 

wspomniał nikomu.

Dnia 25. S. Jana Kapistrana.
Jan z zakonu Franciszka, zwany 

Kapistranem,
Był z łaski Chrystusowej cudo­

wnym kapłanem;
On w Polsce, w Węgrzech, Ślą­

sku, w Czechach i Morawie,
Najzjadliwsze choroby rozpędzał 

na jawie
Znakiem Krzyża świętego, stąd 

za łaską Pana,
Wszystkie te ludy wielbią imię 

Kapistrana.

Zapiski domowe.



LISTOPAD
Padołyst, Novembris, November, ma dni 30

Dni 
tygod.

ŚWIĘTA Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wsch.

g. m.
Zachód

g. m.
Wsch. i
g. m. |

Zachód 
g. m.

1 P. Wszystkich Świętych 19 Joiła 6 52 4 37 9 47 1 44
2 S. Dzień zad. Wikt. £ 20 Artemija 6 54 4 35 12 15 2 13

44.o Ewang. św. Mat. r. 9. Łuk. 8. Długość dnia 9 godz. 25 min.
wskrzeszeniu córki Jaira. Isus ishaniajet bisów. Zmierzch trwa 37 min. c3 N. 23 po Sw. Huberta 21 N.23 po S. Iłaryj. 6 56 4 34 rano 2 33

4 P. Karola Borom. 22 A werk ja 6 57 4 32 12 42 2 49 Ostatnia kwadra
5 W. Elżbiety m. 23 Jakowa 6 59 4 30 2 07 3 02 d. 2-go o godz. 4
6 S. Leonarda w. 24 Arcty m. 7 00 4 28 3 30 3 16
7 C. Herkulana 25 Markyjana 7 02 4 27 4 53 3 30
8 P. 4 Koronatów, Sew. 26 Demetryja 7 03 4 25 6 16 3 46
9 S. Teodora m. © 27 Nestora m. 7 05 4 24 7 42 4 05 EG

45. Ewang. św. Mat. r. 13. Łuk. 8. Długość dnia 3 godz. 3 min. Nów dnia 9-go
0 dobrem nasieniu. 0 woskres. doczki Jaira. Zmierzch trwa 38 min. o godz. 3 m. 3

10 N. 24 po Sw. Andrzeja 28 N. 24 po S. Terent. 7 07 4 23 9 05 4 32
11 p. Marcina b. 29 Anastazyi m. 7 08 4 21 10 21 5 09
12 W. Marcina p. 30 Zynowija 7 10 4 20 11 25 5 59 □13 S. Eugeniusza 31 Stachija 7 12 4 18 12 15 7 09
14 C. Józefata b. 1 Padół. Kośmy 7 14 4 17 12 50 8 10 Pierwsza kwadra
15 P.
16 S.

Leopolda w.
Otmara op.. Edm. Q)

2 Ak\ndtna
3 Akepsymy

7 15
7 17

4 15
4 14

1 13
1 34

9 22
10 36

d. 16-go o godz. 11 
m. 41 wieczór.

a /? Ew. św. Mat. r. 13. O podob- 
Król. nieb, do ziarn. gorcz.

Łuk. 10. Długość dnia 8 godz. 44 min.
0 wpadł. męży rozbijnyki. Zmierzch trwa 38 min.

®17 N. 25 po Sw. Stanisł K. 4 N. 25 po S. Joan 7 18 4 13 1 49 11 47
18 P. Ottona, Romana 5 Hałaktiona 7 20 4 12 2 00 rano Pełnia dnia 24-go
19 W. Elżbiety 6 Pawła ap. 7 22 4 11 2 11 12 58 o godz. 5 m. 10 

wieczór.20 S. Feliksa Wal. 7 Lazara ap. 7 23 4 10 2 23 2 10
21 C. Ofiarowanie NMP. 8 Mychaiła arch. 7 25 4 09 2 36 3 21
22 P. Cecylii p. 9 Onysyfora 7 26 4 08 2 49 4 38 Do 4 deszcz i zi-
23 S. Klemensa p. 10 Erasta i Ołympa 7 27 4 07 3 07 5 59 mno; 16 w nocy 

śnieg, przymrozek; 
18 do 20 deszcz47. Ewang. św. Mat. r. 24. Łuk. 12 Długość dnia 8 godz. 29 min.

O końcu świata. 0 bohatim, kot. nyw. zarod. Zmierzch trwa 39 min. obfity, potem aż do
24 N. 26 po Sw. Jana © 11 N. 26 po S. Myny 7 29 4 07 3 33 7 24 końca pogoda jak 

latem.25 P. Katarzyny p. 12 Josafata 7 30 4 06 4 09 8 46
26 W. Klemensa 13 Iwana Zł. 7 32 4 05 5 00 10 02
27 S. Waleryana, Wirg. 14 Fyłypa ap. 7 33 4 04 6 10 11 03
28 C. Krescentego, Grzeg. 15 Huryja, Samona 7 34 4 03 7 33 11 45
29 P. Saturnina m. 16 Mateja ap. 7 36 4 02 9 01 12 17
30 S. Andrzeja ap. 17 Hryhoryja ep. 7 37 4 01 10 30 12 40

KALENDARZ ŻYDOWSKI
11 listopada = 1 K i s 1e w.

LEON GRABOWSKI [hj Kraków
Magazyn konMiji i nowości damskiej : JSl

Plac Maryacki L. 9 (róg Rynku głównego) ulica Szpitalna L. 36
Telefonu Nr. 1590. B (naprzeciwko Teatru miejskiego). Telefonu Nr. 561.

WŁASNA PRACOWNIA. , WYKOŃCZENIE ARTYSTYCZNE.



LISTOPAD.

Kalendarzyk historyczny. 1. Bitwa Konfederatów Barskich pod Lanckoroną 1769 r. — 
3. Śmierć Kazimierza Wielkiego 1370 r. — 4. Rzeź Pragi po upadku powstania Kościuszki 
1794 r. — 8. Ziemia spiska drogą zastawu przyłączona do Polski 1412 r. — 11. Włady­
sław III. ginie pod Warną w bitwie z Turkami 1444 r. — 16. Wcielenie Rzeczypospolitej 
krakowskiej do Austryi 1846 r. — 17. Wybór na króla Jana Kazimierza 1648 r. — 18. 
Szwedzi rozpoczynają oblężenie Częstochowy 1655. — 28. Przyłączenie Inflant do Polski 1561.

Przypowieści.
Dnia 4. S. Jolanty Księżny 

Polskiej.
Jolanta siostrą świętej Kunegundy 

była,
Od dzieciństwa pod okiem siostry 

się kształciła,
Gdy doszła w świętych cnotach 

wieku dziewiczego,
Poszła za Bolesława książęcia 

polskiego;
Po zgonie swych małżonków obie 

święte siostry
Przedsięwzięły w klasztorze pę­

dzić żywot ostry,
W Starym Sączu szczęśliwej do­

żyły starości,
Z błogosławieństwem ludu prze­

szły do wieczności.

Dnia 12. SS. Pięciu Braci 
Polaków. '

Pobożnych pięciu braci odważnych 
Polaków,

Którzy z świętym Wojciechem 
chrzcić chcieli Prusaków,

Wśród Kazimierskiej puszczy za­
biła hołota,

Myśląc, że mają z sobą moc 
srebra i złota;

Toż dopiero Prusacy byli 
zadziwieni,

Gdy prócz krzyża nic więcej nie 
było w kieszeni.

Dnia 18. S. Salomei Polki.
Salomea jest córką księcia kra­

kowskiego,
Małżonką Kolomana, króla Ha­

lickiego,
Założyła swym kosztem klasztor 

świętej Klary,
Skąd świeciła cnotami i miłością 

wiary.

Zapiski domowe.



GRUDZIEŃ
Hrudeń, Decembris, Dezember, ma dni 31.

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
5 grudnia = 25 Kislew, Poświęcenie świątyni. — 11 grudnia = 1 Tebet. 

20 grudnia = 10 Tebet, Oblężenie Jerozolimy (post).

Dni 
tygod.

ŚWIĘTA Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wsch.

g. m.
Zachód 

g. m
Wsch.
g. m.

Zachód 
g. m.

A Q Ewang. św. Łuk. r. 21. Łuk. 13. Długość dnia 8 godz. 16 min.
0 znakach na niebie i ziemi. Isus isciłajet w Sabat. Zmierzch trwa 39 min. 'V

1 N. 1 Adw. Eligiusza (T, 18 N. 27 po S. Piat. 7 38 4 01 11 54 12 56 Ostatnia kwadra
2 P. Aurelii m. 19 Awdija, Wart. 7 39 4 00 tano 1 10 min. 3 po poł.
3 W. Franciszka Ksaw. 20 Hryhoryja 7 40 4 00 1 17 1 23
4 S. Barbary p. 21 Wowed. Bohor. 7 42 4 00 2 37 1 37
5 C. Sabby op. 22 Fyłymona 7 43 3 59 3 58 1 52
6 P. Mikołaja bisk. 23 Amfyłocba 7 44 3 59 5 21 2 09 Nów dnia 8-go
7 S. Ambrożego f 24 Kateryny 7 45 3 59 6 43 2 32 o godz. 8 min. 4 

wieczór.
a a Ewang. św. Mat. r. 11. Łuk. 14. Długość dnia 8 godz. 9 min.

0 poselstwie Jana do Jezusa. 0 mnoho zwań, na wecz. Zmierzch trwa 40 min.
□8 IM. 2 Adw. Niep. Pocz.® 25 N. 28 po S. Kłym. 7 46 3 59 8 01 3 05

9 P. Leokadyi 26 Ałypa 7 47 3 59 9 11 3 48 Pierwsza kwadra
10 W. N. M. P. Loret. 27 Jakowa 7 49 3 59 10 07 4 46 dnia 16-go o godz.
11 S. Damazego p. 28 Stefana m. 7 49 3 59 10 48 5 54
12 C. Aleksandra 29 Paramona 7 50 3 59 11 17 7 06
13 P. Łucyi i Otylii 30 Andreja ap. 7 51 3 58 11 37 8 19 ©
14 S. Nikazego, Alfreda kr. 1 Hrud. Nauma 7 52 3 58 11 53 9 31 Pełnia dnia 24-go

Ewang. św. Jana r. 1. Łuk. 19. Długość dnia 8 godz. 4 min. o g. 5 m. 28 rano.
0 poselstwie żydów do Jana. 0 Zakchei. Zmierzch trwa 41 min.

15 N. 3 Adw. Waleryana 2 N. 29 po S. Awak. 7 53 3 59 12 06 10 42 c16 P. Adelajdy, Albiny 0) 3 Sofonija pr. 7 54 3 59 12 18 11 51 Ostatnia kwadra17 W. Łazarza 4 Warwary 7 54 3 59 12 29 rano dnia 30 o godz. 9
18 S. Gracyana, Ol. f S. d. 5 Sawy ośw. 7 55 3 59 12 40 1 01 min. 10 rano.
19 C. Nemezyusza, Fausty 6 Nykołaja czud. 7 56 4 00 12 54 2 14
20 P. Teofila m. f S. d. 7 Ambrozyja 7 56 4 00 1 08 3 31 Dnia 22 o godz. 5
21 S. Tomasza ap. f S. d. 8 Patapija 7 57 4 00 1 31 •4 54 min. 53 słońce 

wstępuje w znak
K1 Ewang. św. Łuk. r. 3. Łuk 18. Długość dnia 8 godz. 5 min. koziorożca.
u Oprzygotow. na przyjście Mes. 0 mytari faryzei. Zmierzch trwa 41 min. Przesilenie dnia
22 N. 4 Adw. Zenona 9 N. 30 po S. Zacz. B. 7 57 4 01 2 02 6 17 z nocą.
23 P. Wiktoryi p. 10 Myny 7 57 4 01 2 45 7 38
24 W. Adam, i Ew. Wig. © 1 11 Danyiła 7 58 4 02 4 49 8 48 2 śnieg; od 3 do 825 S. Narodzenie Chr. P. 12 Spirydyona 7 58 4 03 5 10 9 37 zmiennie; 10 ostry
26 C. Szczepana 1. mecz. 13 Ewstaehia 7 58 4 04 6 39 10 16 mróz — następnie
27 P. Jana ewang. 14 Fyłymona 7 58 4 04 8 12 10 43 śnieg, poczem na-
28 S. Młodzianków 15 Ełewteryja 7 59 4 05 9 41 11 01 i błoto aż od 16
KO Ewang. św. Łuk. r. 2. Łuk. 15. Długość dnia 8 godz. 7 min. zimno ale pogodnie

0 proroctwie Symeona i An. 0 obi. syni. Zmierzch trwa 41 m. przy małym śniegu.
29 N 1 po B. N. Tomasza 16 N. 31 po S. Ahheja 7 59 4 06 11 05 11 17 Roku wielkie
30 P. Dawida kr. (Q 17 Danyiła pr. 7 59 4 07 rano 11 31 mrozy.
31 W. Sylwestra pap. 18 Sewastyjana 7 59 4 08 12 27 11 44

Lakiery do podłóg i emaliowe
we wszystkich kolorach, kopalowe, damarowe, asfaltowe, brunoliny, sekatywy etc.

Krajowej Fabryki lakierów Ł. Baranowskiego w Krakowie, Wolska 22 
przewyższające dobrocią i trwałością wyroby zagraniczne, są do nabycia 

w składach farb i materyałów.



Kalendarzyk historyczny. 8. Wybór Zygmunta I. Starego na króla w Piotrkowie 1507 r. — 9. Jan 
Kazimierz gromi Tatarów pod Żwańcem 1653 r. — 11. Koronacya Aleksandra I. 1501 r. —- 13. Śmierć 
Stefana Batorego w Grodnie na Litwie 1586 r. — 15. Wybór na króla Stefana Batorego 1576 r. — 23. 
Odparcie napadu Tatarów na Kraków 1286 r. — 24. Nadanie Konstytucyi Polsce kongresowej 1815 r. — 
25. Szwedzi z hańbą, i wstydem uchodzą z pod Częstochowy 1655 r. — 26. Nadanie Inflantom przywi­
lejów i tytułu księstwa 1566 r. — 27. Koronacya Zygmunta III. 1587 r. — 29. Konfederacya tyszowiecka 
1655 r. dla wyparcia Szwedów z kraju.

Przypowieści.
Dnia 3. S. Franciszka 

Ksawerego.
Od pacholęcia święty Franciszek 

Ksawery
Służyć Panu na niebie powziął 

zamiar szczery,
Całe też życie swoje ną pielgrzym- 

stwie spędził,
Światła ciemnym, a złota ubogim 

nie szczędził.

Dnia 4. S. Barbary.
Barbara, zaciekłego córka 

poganina,
Od dzieciństwa chrześcijański ży­

wot rozpoczyna;
Skazana na śmierć, śmiało lice 

katu stawi;
W chwili śmierci wściekłego ojca 

błogosławi.

Dnia 24. SS. Adama 
i Ewy.

Adam nasz pierwszy rodzic, pani 
matka Ewa,

Przez owoc zakazany iż urwali 
z drzewa,

Ród swój w biedę wprawili, lecz 
potem świętymi

Zostali, dajże Boże toż z nami 
grzesznymi.

Dnia 27. S. Jana Ewang.
Gdy Chrystus Pan zawołał na 

młodego Jana:
„Pójdź za mną!“ zaraz poszedł 

na usługi Pana.
Wyrzekł się domu, ojca, matki

i rodziny,
Aby z Panem zamieszkać niebie­

skie krainy.

Zapiski domowe.

•



RÓŻNE ZAPISKI.



Alfabetyczny wykaz Świętych.
Abdona 30 lipca 
Adam i Ewa 24 grudnia 
Adelajda 16 grudnia 
Adolf 17 czerwca 
Agapit 18 sierpnia 
Agata 5 lutego 
Agaton 10 stycznia 
Agnieszka 21 stycznia i 20 kwiet. 
Agrypina 23 czerwca 
Albina 1 marca i 16 grudnia 
Aleksander 26 lutego, 3 maja

i 12 grudnia 
Aleksy 17 lipca 
Alfons 22 października 
Alfred król Angielski 14 grud. 
Alojzy 21 czerwca 
Amalia 10 lipca 
Ambroży 7 arudnia 
Anastazy 22 stycznia 
Anastazya 27 lut., 15 kwietnia 
Andrzej 4 lut., 10 i 30 listopada 
Angela 30 marca 
Anicet 17 kwietnia 
Anna 26 lipca 
Antoni 17 stycznia, 10 maja

i 13 czerwca 
Anzelm 21 kwietnia 
Apolinary 23 lipca 
Apolonia 9 lutego 
Apoloniusz 18 kwiet. i 18 lipca 
Arkadyusz 12 stycznia 
Arnold 1 grudnia 
Atanazy 2 maja. 
Augustyn 28 sierpnia 
Aurelia 25 września 
Balbina 31 marca 
Barbara 4 grudnia 
Barnaba 11 czerwca 
Bartłomiej 24 sierpnia 
Bazyli 22 marca i 14 czerwca 
Beata 8 marca 
.Benedykt 21 marca 
Benigna 19 sierpnia 
Benon 16 czerwca 
Bernard op. 20 maja 
Berta 17 lipca 
Bibianna 2 grudnia 
Blandyna 2 czerwca 
Błażej 3 lutego 
Bonawentura 14 lipca 
Bonifacy 14 maja i 5 czerwca 
Bronisława 3 września 
Brunon 6 października 
Brygida 1 lutego i 8 paździer. 
Cecylia 22 listopada 
Celestyn 6 kwietnia 
Cezary 27 sierpnia 
Cypryan 16 września 
Cyryak 8 sierpnia

Cyryl 9 lipca
Czesław 20 lipca
Darnazy 23 lut. i 11 grudnia 
Damian i Kosma 27 września 
Daniel 3 stycznia i 21 lipca 
Dawid 30 grudnia
Dezydery 23 maja 
Domicela 7 maja i 6 lipca
Dominik 4 sierpnia
Donat 17 lutego i 7 kwietnia 
Dorota 6 lutego
Dyonizy 8 kwietnia i 9 paździer. 
Edmund 30 paździer. i 15 listop. 
Edward 13 października 
Eleonora 21 lutego
Eligiusz 1 grudnia
Elżbieta 8 lipca, 5 i 19 listop. 
Emanuel 26 marca
Emeryk 5 listopada 
Emilia 30 czerwca
Emilianna 5 stycznia 
Engelbert 7 listopada 
Erazm 2 czerwca
Eryk 18 maja 
Eufemia 16 września 
Eufrozyna 11 lutego 
Eugenia 30 grudnia 
Eulalia 2 lutego
Eulogiusz 11 mar. i 13 września 
Eustachiusz 20 września 
Euzebia 29 października 
Euzebiusz 14 sierpnia i 15 grud. 
Ewa i Adam 24 grudnia 
Ewaryst 26 października 
Ezechiel 10 kwietnia
Fabian 20 stycznia 
Eaustyn 15 lutego 
Faustyna 10 grudnia 
Felicyan 9 czerwca
Feliks 14 stycznia, 18 i 30 maj a, 

30 sierpnia 20 listopada
Ferdynand 30 maja
Filip 23 sierpnia, 1 i 26 maja 
Filomena 5 lipca
Flawian 17 lutego i 22 grudnia 
Florentyna 20 czerwca
Floryan 4 maja
Fortunat 1 czerwca
Franciszek 20 stycz., 2 kw., 18 

września. 4 i 10 października 
i 3 grudnia

Franciszka 9 marca
Fryderyk 5 marca
Fulgenty 1 stycznia i 23 lutego 
Gabryel 24 marca
Gaudenty 12 lutego 
Genowefa 3 stycznia
Gedeon 11 października 
Gerwazy 9 czerwca

Gertruda 17 marca i 15 listop.
Gorgoniusz 9 września
Gotfryd 13 stycznia
Gracyan 18 grudnia
Grzegorz 4 stycznia i 12 marca,

9 i 25 maja, 26 listopada
Gustaw 2 sierpnia
Gwidon 12 września
Helena2 marca, 22 maja, 18 sierp. 
Heliodor 3 lipc
Henryk 19 stycznia i 15 lipca
Ilermenegild 16 kwietnia
Hermógenes 19 kwietnia
Hieronim 30 września
Hilary 14 stycznia
Hipolit 13 sierpnia
Hubert 3 listopada
Hugo 1 kwietnia
Hygin 11 stycznia
Idzi 1 września
Ignacy 1 lutego i 3 lipca
Ildefons 23 stycznia
Innocenty 23 lipca
Irena 20 października
Ireneusz 24 marca
Izajasz 6 Jipca
Izydor 4 kwietnia
Jacek' 17 sierpnia
Jacek i Prot. 11 września
Jadwiga 15 października
Jakób 21 kwiet., 1 maja i 25 lipca
Jan 23 i 27 stycznia, 8 lutego,

8 i 26 marca, 6, 16 i 27 maja,
24 czerwca, 9 i 12 lipca, 20 
sierpnia, 20 i 23 października 
i 27 grudnia

Jan i Paweł mm. 26 czerwca
January 19 września
Jarosław 27 listopada
Jerzy 24 kwietnia
Joachim 3 września
Joanna 24 maja i 27 sierpnia
Jordan 13 lutego
Józef obi. 19 marca
Józef Kalasanty 4 lipca
Jozafat 26 kwietnia
Julia 22 maja
Julian 9 stycznia i 13 lutego
Julianna 16 i 20 czerwca
Juliusz 12 kwietnia i 1 lipca
Justyna 16 czerw., i 26 września
Kajetan 7 sierpnia.
Kajus 22 kwietnia i paźdz.
Kalikst 14 października
Kamil 18 lipca
Kandyd 3 października
Kanut 19 stycznia
Karol 28 stycznia i 4 listopada
Karolina 5 lipca



Kassyan 13 sierpnia
Katarzyna 23 marca, 30 kwiet. 

i 25 listopada
Kazimierz 4 marca
Klara 12 sierpnia
Klaudyusz 7 lipca
Klemens 23 listopada
Kleofas 25 września
Klet 26 września
Klotylda 3 czerwca
Koleta 6 marca
Konrad 19 lutego i 29 listopada 
Konstancya 18 lut. i 12 kwiet. 
Konstanty 11 marca
Kordula 22 października 
Kornel 16 września
Kornelia 31 marca
Koronatów 4-eli 8 listopada 
Kosma i Damian 27 września 
Krescenty 15 kwietnia
Kryspin 25 października
Krystyna 24 lipca
Kunegunda 3 marca i 30 lipca
Kwiryn 30 marca
Lambert 16 kwietnia
Lamperta 17 września
Leokadya 9 grudnia
Leon 20 lut, 12 kwiet. i 28 czer.
Leonard 27 lutego i 6 listopada 
Leontyna 15 marca
Leopold 16 listopada
Longin 15 marca
Lucyan 7 stycznia
Lucyna 30 czerwca
Lucyusz 11 lutego
Ludwik 25 sierpnia
Ludwika 30 stycznia
Łazarz 17 grudnia
Łucya 13 grudnia
Łukasz 18 października
Maciej 25 lutego
Magdalena 22 lipca
Makary 2 stycznia
Małgorzata 10 czerw, i 13 lipca
Mamert 11 maja
Marcel 16 stycznia
Marcela 31 stycznia
Marceli 26 kwiet. i 18 czerwca 
Marcin 11 i 12 listopada
Marcyan 9 stycznia
Marcyanna 17 czerwca
Marek 26 kwiet. 2 i 18 czerwca 
i-7 października

Marta 29 lipca
Martyna 30 stycznia
Marya 9 kwietnia i 22 lipca
Maryusz 13 lutego
Mateusz 21 września
Matylda 14 marca
Maurycy 22 września
Maksym 8 czerwca i 18 listo)) 
Maksymilian 12 paździe: .. 
Medard 8 czerwca
Melania 30 grudnia

Metody 16 marca
Michał 29 września
Mieczysław 1 stycznia
Mikołaj 10 września 1 6 grud.
Miron 17 sierpnia
Modesta 13 marca
Modest 15 czerwca
Monika 4 maja
Narcyz 29 października
Natalia 27 lipca
Nemezeusz 19 grudnia
Nicefor 13 marca
Nikazy 14 grudnia
Nikodem 1 czerwca
Norbert 6 czerwca
Olimpia 26 marca
Onufry 12 czerwca
Otylia 13 grudnia
Otton 2 lipca
Pankracy 3 kwietnia i 12 maja
Pantaleon 27 lipca
Paschalis 17 maja
Patrycyusz 20 marca
Paula 26 stycznia
Paulina 22 czerwca
Paweł 15 stycznia i 22 marca 
Paweł i Piotr 29 czerwca
Pelagia 12 mar., 11 lip., 20 grud. 
Petronela 31 maja

1 Piotr 31 stycznia, 20 kwietnia, 
19 maja, 1 sierpnia, 29 pa­
ździernika i 5 grudnia

Piotr i Paweł 29 czerwca
Pius 5 maja i 14 lipca
Placyd 5 października
Placyda 11 października 
Polikarp 20 stycznia
Prakseda 21 lipca
Prosper 25 czerwca
Prot i Jacek 11 września
Protazy 19 czerwca
Prudencyusz 19 maja
Prymus 9 czerwca
Pulcherya 7 lipca i 10 września 
Rafael 24 października
Rajmund 28 stycznia i 31 sierp. 
Regina 7 września
Remigiusz 1 października
Robert 7 czerwca
Roch 27 kwietnia i 16 sierpnia
Roman 28 lutego i 9 sierpnia 
Romuald 7 lutego
Róża 30 sierpnia
Rozalia 4 września .
Rudolf 17 kwietnia
Rufin 7 kwietnia i 19 sierpnia
Rufus 28 listopada
Rupert 27 marca
Ryszard 3 kwietnia
Sabina 27 października
Salezy 12 września
Salomea 18 listopada
Saturnin 29 listopada 
Saturnina 4 czerwca

Scholastyka 10 lutego
Sebastyan 20 stycznia
Serafina 26 lipca
Sergiusz 24 lutego
Serwacy 31 maja
Seweryn 8 stycznia
Symeon 18 lutego
Soter 22 kwietnia
Spirydyon 14 grudnia 
Stanisław 8'maja i 17 listopada 
Stefan 2 września
Sulpicynsz 20 września
Sykstus 28 marca
Sylwester 31 grudnia
Syiwiusz 17 lutego
Szczepan 26 grudnia
Szymon 28 lipca i 28 paźdz.
Tadeusz 28 października
Tekla 23 września
Telesfor 5 stycznia
Teobald 1 lipca
Teodor 7 stycznia i 9 listopada.
Teodora 1 kwietnia
Teodozyusz 11 stycznia
Teofil 29 kwietnia i 5 marca
Teresa 15 października
Tomasz 7 marca, 18 września 

21 i 29 grudnia
Tyburcy 14 kwietnia
Tymoteusz 24 stycznia
Tytus 4 stycznia
Urban 25 maja
Urszula 21 października
Wacław 28 września
Walenty 14 lutego
Walery 14 kwiet. i 12 września
Walerya 5 czerwca i 9 grudnia 
Waleryan 27 listopada 
Wawrzyniec 10 sierp, i 5 wrz. 
Wenanty 21 maja
Weronika 13 stycznia, 4 lutego, 

i 17 maja
Wiktoryn 26 lutego
Wiktor 6 marca i 17 października.
Wiktorya 23 grudnia
Wilhelm 10 stycz., 5 kwietnia 

i 28 maja
Wincenty 22 stycz., 5 kwietnia, 

19 lipca i 18 października
Wit 15 czerwca
Witalis 28 kwietnia
Władysław 27 czer. i 24 wrz.
Wolfgang 31 października
Wojciech 23 kwietnia
Zacliaryasz 14 marca, 6 wrze­

śnia i 5 listopada
Zacheusz 23 sierpnia
Zefiryn 26 sierpnia
Zenobiusz 30 października
Zenon 9 lipca i 22 grudnia 
Zofia 15 maja
Zuzanna 11 sierpnia
Zygfryd 21 lutego
Zygmunt 5 maja.

♦«><



FABRYKA ;TLFN"
WE LWOWIE

wyrabia

Znakomite trucizny 
na 

myszy polne, domowe i szczury 
a temi są:

Jt .UBlB środek ten,trujący dla myszy i szczu­
li r^w’ iest n’eszkodliwy dla ludzi
fi i większych zwierząt domowych.

1 kg. TOKSOLU wystarcza na 5.000 metrów kwadr, przestrzeni.
Przy zamówieniach należy wymienić, czy potrzeba 
trucizny na myszy polne, domowe, czy szczury.

taiia Hńoi jest napojona trucizną (strychniną) 
i zabarwiona na kolorowo. Myszy

jedzą ją chętnie i giną bardzo prędko.

OWS StryClmillOWy działa równie skutecznie jak pszenica strychn.

Przy zamówieniu na owies i pszenicę należy dołą­
czyć pozwolenie władzy politycznej (starostwa). 
Na kupno TOKSOLU nie potrzeba pozwolenia.

Kai. „polskiego rolnika". II



Rok założenia 1865. 11 medali, 2 nagrody.
s

A PIERWSZY GALICYJSKI A
V ZAKŁAD ART. REPRODUKCYI GRAFICZNEJ V

WACŁAW KRZEPOWSKI
dawniej

Zakład art.-litograficzny 
KOHBERT SflLB i

Kraków, Dz. XI.
Zakład fabryczny: Dębniki. Telefon Nr. 114.
Sklep: Dz. I. ulica Sławkowska L. 24.--------

Zakład światłodruków
I. ■

f LITOGRAFIA NEGROGRAFIA 1
FOTOLITOGRAFIA U ŚWIATŁODRUK

ALGRAFIA H KARTOGRAFIA
CHROMOLITOGRAFIA Własna INTROLIGATORNIA J

Reprodukcya artystyczna obrazów, ilustracyi, widokówek. Wykonuje się 
tablice naukowe, cenniki, katalogi, afisze, karty wizytowe, listy zaślubin, 
mapy geograficzne, etykiety, nuty, nagłówki na listy, faktury kupieckie, 

papiery wartościowe, kalendarze ozdobne i t. p.

Reprodukcya techniczna planów i rysunków, oraz rysowanie, kopiowanie 
i adjustowanie planów.

Nakłady skryptów autograficznycb. Wykonywanie ozdobnych dyplomów 
i powinszowań noworocznych.

Wzory reprodukcyi i kosztorysy wysyła się bezpłatnie odwrotną pocztą.

Zakład urządzony według najnowszych systemów reprodukcyjnych, pod 
kierunkiem artysty-malarza i fachowego inżyniera.
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PoiWSfullB g°ściec’ Pos*rza^ ’ wszelkie łamania, 
110 lir B 110 PoIeca si? znakomity środek, przez powagi lekarskie
HU liUUlllUlj'ulil, ordynowany i przez znakomitości uznany

Linimentum Ganltheriae Compositum
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

<«

.Nerwol Dr. Franzos
wyrobu chomika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu.

Jest to znakomite, ból uśmierzające nacieranie, sprawiające chorym prawdziwą ulgę, 
stąd ogromnie rozpowszechnione, i nie powinno go braknąć w żadnem gospodarstwie 
domowem. — Nerwol Dra Franzosa odznaczony został na wielkich wystawach hy- 
gienicznych w roku 1906 w Paryżu, Wiedniu i we Lwowie złotymi medalami hono­

rowymi, krzyżami honorowymi, dyplomami honorowymi.
■ Cena flaszki wraz z przepisem użycia 80 hal. ■..—--■—

Porto polecone przy jednej flaszce osobno 45 hal. Przy zamówieniu 10 flaszek wysyła 
się franco za zaliczką 8 koron, nie licząc również opakowania i bez żadnych innych 
kosztów. 25 flaszek franco za 18 kor. 40 hal. — Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa 
i kolejowa do wszystkich krajów. — Tysiące listów dziękczynnych do przeglądnięcia.

Do nabycia prawie we wszystkich aptekach, gdzie niema, proszę wprost zamówić w fabryce. Adres dokładny i skład główny
Br. Juliusz Franzos, Tarnopol, ul. lisska Hr. SSe
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Piękne a lanie! Piękne a tanie!

Drzewa owocowe
Krzewy i drzewa ozdobne do parków. Rośliny na żywopłoty

Płot z roślin im starszy tern lepszy.

Wszelkie flance i nasiona drzew leśnych
POLECA

Zarząd Szkółek i Wyłuszczarni nasion
w Zassowie, pod Czarna (fiallcya).

!!BIa włościan cenv wyjątkowo zniżone!!
Kupujemy szyszki, żołędź, bukiew i wszelkie nasiona drzew, 

pestki z owoców niegotowanych. 
Pouczenie o zbiorze wysyłamy za darmo.
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DOM HANDLOWY FORTEPIANÓW

I INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH
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EDMUND KRPPY
TELEFON Nr. 201. STANISŁAWOWIE, TELEFON Nr, 201.

FILIA: STRYJ.
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Poleca: fortepiany, pianina, harmonie nożne — tylko z pierwszo­
rzędnych firm po cenach nader przystępnych. — Utrzymuje 
również na składzie wszelkie instrumenty orkiestralne i przybory 
do tychże. Struny prawdziwe włoskie i zwyczajne, dalej orkie- 
striony, polyfony, gramofony bez szpilek firmy Pathe Freres i inne. 
Wielka wypożyczalnia fortepianów. — Przegrane fortepiany 
przyjmuje w zamian na nowe. Przyjmuje się naprawy i strojenia.
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Firma odznaczona naj- 
wyźszemi nagrodami na 
pierwszych wystawach 

światowych.
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Listy dziękczynne za 
dostarczane fortepiany 
i t. p. zawsze do przej­

rzenia.
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Spis niektórych wydawnictw księgarni

FELIKSA WESTA w Brodach (Galicya)
Album królów polskich według pędzla 

J. Matejki.— Czterdzieści barwnych portretów 
z dodaniem krótkiego opisu życia i działal­
ności odnośnych monarchów. Każdy portret 
nalepiony jest na osobnym kartonie. Wielkość 
25—31 cm. Cena egz. oprawnego K 17’—.

Anc Bolesław i Józef, „Z lat nadziei i wal­
ki”. — Wspomnienia z roku 1863/4 K 3'—.

„Arcydzieła polskich i obcych pisarzy11, 
dotychczas wyszło 75 tomików. Cena za 1 t. 
brosz, pojed. 60 hal. podwójny K 1'—.

Biliński W. Podręcznik dla oglądaczy by­
dła i mięsa, wydań. 3-cie, uzupełnione. Cena 
egz. brosz. K 1 — opr. 1’30.

Dauchot G. „Polska nieśmiertelna" tłum. 
M. Starzyńska, przedmową zaopatrzył L. Wło­
dek. Cena K 3’—.

Dzieduszycki hr. Wojciech „Dokąd nam 
iść wypada?” K 7'—.

„Epos" najznakomitsze poemata epickie 
wszystkich krajów i narodów w streszczeniach 
i wyciągach — pod redakcyą A. Langego. 
Dotychczas pojawiły się następujące tomy: 
Tom I. „Epos babilońskie", „Enuma Elisz", 
brosz. K T20, kart. K T50. Tom II. „Gesta 
Egipskie", Pentaur brosz. K T20, kart. T50. 
Tom. III-ci. „Epos indyjskie", Valmiky. Ra- 
mayana, brosz. K 2'40, kart. 280. Tom IV-ty 
„Epos indyjskie", Vyasa, Maha - Bharata, bro­
szur. koron 6’—, opr. K 7—. Dalsze tomy 
w druku.

Flach Dr. J., Byron—„Życie i dzieła" K 2'—. 
Stanisław Wyspiański, „Śtudyum" K 2'—.

Hahn Dr. W. „O życiu i dziełach J. Sło­
wackiego” z 10-ma illustr. 60 hal.

Historya Biblijna dla rodzin chrześcijań­
skich czyli proste a gruntowne objaśnienie 
Dziejów Starego i Nowego Testamentu — 
z przeszło 200 rycinami i 8 obrazami kolor. 
Cena 2 tomów w pięknej oprawie K 23’—.

Klewe, „Z pamiętnika pchły", „Lwowskie 
perły", „Wesołe Kroniki", nadzwyczaj wesołe 
książki, cieszące się wielkim powodzeniem. 
Cena egz. K 3—.

Mickiewicz Adam, Pisma, w opracowaniu 
i zestawieniu dr. Józefa Kallenbacha, profes. 
Uniwersytetu.

Nowe wydanie Mickiewicza uwzględnia 
wszystkie najnowsze poszukiwania i badania 
i opiera się tak na autografach, jakoteż 
na pierwszych wydaniach. Będzie 
to wydanie w najlepszym tego słowa znacze­
niu: popularne, t. j. z powodu swej nis­
kiej ceny dostępne dla ogółu, a zarazem poda 
tekst naukowo opracowany i starannie wy­
dany. Całość obejmuje 6 tomów oprawnych. 
Cena za tom: Wydanie zwykłe w oprawie 
płóciennej K 2—; w oprawie ozdobnej 2'40; 
na papierze ręcznym, w opr. zwykłej K 2’40; 
w opr. ozdobnej K 2'80.

Ofiara Mszy św. w tajemnicach i cudach. 
Niezgłębione źródło łask i błogosławieństw 
dla chrześcijan żyjących i wiernych zmarłych. 
Dzieło to zaopatrzone w przeszło 170 illustr. 
w pięknej oprawie kosztuje K 18'—.

Pieniążek Czesław, „Polska i Krzyżacy”. 
Opowiadanie historyczne w pięćsetną rocz­
nicę bitwy pod Grunwaldem 80 hal.

Puławski Kaz mierz, Kronika polskich ro­
dów szlacheckich Podola, Wołynia i Ukrainy. 
Wydanie w 4-ce zawiera przeszło 60 mono­
grafij rodów i tyleż illustracyi. Cena egzempl. 
opr. w płótno K 16'—, w półskórek K 18'—.

Rzym Papieży zawiera opis kościołów, 
uroczystości kościelnych, muzeów watykań­
skich, dworu papieskiego, zabytków staroży­
tnych, sztuki, pomników i innych ważniej­
szych przedmiotów Stolicy Piotrowej. W tek­
ście 175 rycin. Cena egzempl. opraw, zamiast 
K 26 — tylko 15—.

Szyndler Fr., Powiastki Ojczyste dla mło­
dzieży polskiej. — Tom. 1—6. Każdy tomik 
stan.owi dla siebie całość i kosztuje 80 hal.

Żywot i bolesna męka Pana naszego Je­
zusa Chrystusa i Najświętszej Matki Jego 
Maryi. Dzieło to posiada przeszło 112 illu­
stracyi w tekście — i obejmuje 1252 str. dru­
ku. Cena egz. opr. K 22'50.

Żywot więtych Pańskich, opracowane 
podług ks. Piotra Skargi. Cena egzemplarza 
obejmującego przeszło 300 illustracyi w tek­
ście z tego część ślicznie kolorowanych — 
kosztuje K 18'—.

Księgarnia — prócz wyżej wspomnianych dzieł — zaopatrzony ma skład w wielki wybór 
książek z wszystkich innych dziedzin wiedzy, a zwłaszcza z działu treści katolickiej, ludowe, 
dla młodzieży i dzieci. Osobny katalog wysyła się na życzenie. Książki polecane przez 

inne księgarnie dostarczam w możliwie jaknajkrótszym czasie.

Drukarnia Feliksa Westa w Brodach.
poleca się do wykonania wszelkich robót drukarskich, pojedyńczych i wykwintnych— 

szkice, wzory i kosztorysy wysyła się na życzenie.



„Czternasta Apteka"
(Xllll)

w Krakowie, przy ul. Lubicz L. 7-
(obok dworca kolei)

W. RADWAŃSKIEGO
poleca wypróbowane i ogólnem uznaniem cieszące sie środki lecznicze, a mianowicie:

Krem wschodnich piękności.
Środek pewny przeciw piegom, wyrzutom skór­
nym, pryszczom — nadaje cerze piękną białość 

i delikatność. Cena słoika K 1’—.

Mydło wschodnich piękności.
Środek toaletowy do użycia wraz z kremem, 
bezwarunkowo najlepsze mydło. Cena 70 hal.

Woda chinowo-chmielowa.
Najlepszy środek na porost i przeciw wypa­
daniu włosów. Już po użyciu jednej flaszeczki 

skutek widoczny. Cena za flaszkę K 1’20.

Woda anaterynowa. cena 80 hal. 

Woda antyseptyczna. Cena 80 hal.

Proszek do zębów roślinny. Cena 60 h.
Środki wypróbowane w hygienie jamy ustnej, 
konserwują zęby i usuwają po krótkiem użyciu 
nieraz bardzo przykrą woń i psucie się zębów.

Puder kosmetyczny
biały, różowy, kremowy — sporządzony wedle 
najnowszych zasad hygieny, zupełnie nieszko­
dliwy i nadaje cerze piękną białość. Cena 80 hal.

Płyn na odciski.
Środek szybko działający, usuwając odciski 

w 3—4 dniach. Cena 70 hal.

Plaster na odciski
działa szybko i niezawodnie. Cena 50 hal.

Syrup balsamiczno-ziołowy.
Bardzo przyjemny i pewny środek na kaszel, 
chrypkę dla dzieci i dorosłych. Cena K 1'—.

Pastylki piersiowe.
Przy uporczywym kaszlu i zaflegmieniu u do­
rosłych pewhie działający środek; 3—4 pastylki 

dziennie zażywać. Cena K 1’—.

Wino z Somatozą.
Dla rekonwalescentów i chorych wzmacnia­

jący środek. Cena K 4"—.

Wino borówkowe.
W katarze kiszek i rozwolnieniu oddaje nad­

zwyczajne usługi. Cena K 2’50.

Wino z Kolą
dla chorych, przepracowanych, umęczonych 
niezawodny środek wzmacniający. Cena K 3’—.

Wstrzykiwanie z Matico.
Środek znany i niezawodny w chorobach cewki 

moczowej. Cena butelki K 1’—.

Kabsułki z Matico
do równoczesnego użycia jako środek moczo­

pędny i desinfekcyjny. 1 pudełko K 1’60. 
Sus^enzorya, wstrzykawki, hegary, gruszki i t. p.

Skład wszelkich środków uniwersalnych krajowych i zagranicznych, artykułów gumo­
wych, specyalności francuskich, perfum, kosmetyków; wielki wybór mydeł toaletowych 
i leczniczych, i t. p. ------- - = Przyrządy inhalacyjne i szczoteczki do zębów.

Wody mineralne naturalne i sztuczne. Waga osobowa.
Przy zamówieniach pocztą uprasza się o podanie wyraźnego adresu, a w szcze- 
/. gólnóści ostatniej poczty. Dwurazowa wysyłka pocztowa codziennie. /.
□□□□□□□□□□□□□ TELEFON Nr 2182. □□□□□□□□□□□□□



nrn w® przedsiębiorstwo dla podroży i »ono, stoika i ogi. pot
LWÓW, UL. KOŚCIUSZKI L. 7. — TELEFON Nr. 792, 1241, 1611.

Sprzedaż biletów okrętowych i kolejowych do wszystkich europejskich i pozamorskich 
miejscowości.

Bilety bezpośrednie, bilety blokowe i bilety okrężne do wszystkich stacyi kolejowych 
europejskiego lądu stałego.

Do Anglii przez Ostendę-Dover, Vlissingen-Queenboro, Hook van Holland-Harwich. 
Główna Agencya austryackiego Lloyda.

Bilety specyalne z utrzymaniem hotelowem.
Wycieczki morskie dla przyjemności i wypoczynku salonowym parowcem „THALIA". 

Agencya królewsko-holenderskiego Lloyda.
Agencya Towarzystwa „Canadian Pacific Railway Company".

Agencya królewsko-rumuńskiego Towarzystwa parowców pospiesznych „Serviciul
Maritim Roman"'

Agencya międzynarodowego Towarzystwa wagonów sypialnych i wielkich europejskich 
pociągów expresowych.

Urządzanie wycieczek towarzyskich i myśliwskich, podróże skombinowane według 
szczegółowych programów.

BIURO DLA PODRÓŻY
udziela wyjaśnień co do połączeń kolejowych i okręto­
wych, wagonów sypialnych, wozów wprost kursulących, 
cen biletów, wozów dla osób chorych, wozów salonowych, 
ruchu okrętowego, hoteli i pensyonatów, zdrojowisk, do­

Przewóz mebli specyalnymi patentowanymi wozami me­
blowymi.

Opakowanie mebli przez szczególnie wyćwiczony per- 
sonal.

Przechowywanie mebli we własnych składach.

mów zdrowia, miejsc klimatycznych, kąpieli morskich 
stosunków handlowych, krajowych i zagranicznych, po­

stanowień paszportowych i cłowych.

ODDZIAŁ SPEDYCYJNY.
Tanie wykonywanie miejscowych przeprowadzek. 
Spedycya, pośrednictwo, oclenie.
Przeprowadzenie zamorskich transportów. 
Reexpedycya.
Rewizya i reklamacye pobranych nnależytości kolejowych *
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SZCZAWNICA 
słynne szczawy alkaliczno-słone 

Eksport „Józefiny" około butelek.
Siacya klimatyczna podgórska (soo m. n. p. m.) 

pierwszorzędnej wartości w cierpieniach dróg oddechowych 
Talzfcid postępowo odnowiony, zaopatrzonyIHIldldCyjny w nowe aparaty. - Dwa zakłady 
kąpielowe. — Mleko prosto z udoju od krów szczepionych tuberkuliną. 
Dezynfekcya formaliną obowiązkowa po wszystkich gościach.

WskćlZćlllicl: dróg oddechowych, trawieniowych mo-
_2 czowych, przemiany materyi, choroby nerwowe. 

Stacya kolejowa Stary Sącz albo Nowy Targ.
Prospekty na żądanie wysyła Zarząd dóbr i zakładów zdrojowych Adama hr. Stadnickiego. — 
Tamże wysyłka wód mineralnych, tylko w czasie bezmroźnym, w skrzynkach po 25 i 50 
butelek. — W mniejszych ilościach wodę sprzedają wszystkie apteki i składy wód mineralnych.

E 
E 
E 
E 
E 
E 
E 
E 
E 
□ 
E 
E 
E 
E 
E 
E 
E 
E 
E 
E 
El 
E 
E 
E 
E 
E 
E 
E 
E 

EEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEE

I E
 E

l E
l E

l E
l E

 E
 E

l E
l E

l E
l E

 E
l



Północno=niem.

LLOYD BREMEN
(Norddeutscher Lloyd Bremen)

Generalna Agencya dla Galiigi we Lwowie, nlica GM L 91
-

Jedyna, regularna, bezpośrednia komunikacya przewozowa po­
spiesznymi (cesarskimi) i pocztowymi parostatkami: z BrcmSn 
do stanów Zjednoczonych Półn. Ameryki (Nowego Jorku, 
Baltimore, Philadelphii, Galvestonu) i Kanady* Brazylii* Ml" 

Sentyny (Buenos Aires), Australii, Japonii i t. d.
Przewóz kolonistów do Brazylii (Parany) wedle specyalnych przepisów 

Rządu brazylijskiego.

Bilety kolejowe do każdej stacyi Północnej Ameryki. Wszelkie 
wyjaśnienia w sprawach podróży i sprzedaż biletów.

Generalna Agentura Pólon-ń. LW11 w Lwi ulica Giotta §3.
Korespondencya w językach: polskim, ruskim i niemieckim. 

SU --------------- '



Co trzeba wiedzieć o Poznaniu.

Kiedy r. 1815-go, po kongresie wie­
deńskim, Poznań i Wielkopolskę od 
Warszawy odłączono, wtedy Alojzy 
Żółkowski, aktor, a zarazem dowcipny 
redaktor pisma pt. „Momus“, na scenie 
teatralnej często pozwalał sobie na po­
wiedzenia, które podwójnie można było 
zrozumieć.

„Dobry żart tynfa wart", niedarmo 
mówi przysłowie, Żółkowski też korzy­
stał ze swego przywileju aktora komi­
cznego i pozwalał sobie na żarty po­
lityczne, w jakim dwuznaczniku czyli 
kalemburze ukryte:

— „Głupia Polska bez Poznania!" 
zawołał też razu pewnego od serca.

W. Książę przywołać go każę i na­
pomina, żeby z ogniem, to znaczy jego 
władzą nie igrał.

Na to Żółkowski:
— Głupia Polska, że nie może przyjść 

do poznania dobrego.
— Dajno ty pokój, Żółkowski! Ale 

jak jeszcze raz tak sobie pozwolisz, to 
każę ci dać kijów!

— Wezmę ja i Kijów, jeżeli tylko 
wasza książęca mość mi go dać każę!

Ale Żółkowski miał słuszność. To 
powiedzenie jego przeszło do historyi — 
każdy z nas w skrytości serca czuje to 
samo i ogląda się wstecz, wspomina 
kolebkę państwa i narodu, z miłością 
i obawą na Poznań spogląda.

Kat „polskiego rolnika".

Kto tylko teraz z innych części Pol­
ski do nas przyjeżdża, na pierwszy 
rzut oka smutnego doznaje wrażenia.

Nie swoja mowa go wita, nie swoje 
napisy na ulicach i godłach, obcy gwar 
uszu dolatuje od tej strony, zwłaszcza, 
gdzie zachodnia „kultura" się rozparła. 
Dopiero jak kto z nami dłużej pobę- 
dzie, wniknie do rodzin, do stowarzy­
szeń, do kościołów naszych, dopiero 
poczuje się u siebie — dopiero Poznań 
pozna, tak jak tutaj po długiem nie­
widzeniu poznali się trzej bracia le- 
chiccy: Lech, Czech i Rus. Przypad­
kowo mieli się oni zejść, a pewno ra­
czej spłynąć u brzegów Warty i Cy- 
biny, i na tę wesołą pamiątkę gród 
założyli. Wolno nam wierzyć w pra­
wdziwość tego podania, wolno nam 
też przypuszczać, że Poznań Poznaniem 
nazwano dla tego, iż tutaj za przy­
czyną czeskiej królewny Dąbrówki, Po­
lanie światło Chrystusowej wiary po­
znali — co do prawdy jest podobniej- 
szem; w każdym razie za króla Mie­
czysława nazwa tej siedziby w kroni­
kach łacińskich jako „Posnaniae" za­
pisana.

Kto z braci z za kordonu na zwie­
dzenie nas się odważy, ten z dobrym 
przewodnikiem w ręku i gościnnym 
towarzyszem Poznań będzie poznawał; 
komu jednak dane tylko poznanie go

1 



z tego czytania, temu pamiątki stolicy 
Wielkopolski wyliczymy tutaj i opiszemy 
w miarę tego, jak ich .z czasem przy­
bywało, jak się one w czasie utrzymy­
wały, jak ginęły i poginęły, i co z nich 
po dzisiaj dzień chowa się w murach 
kościołów i innych gmachów, bo na 
zewnątrz starych tych zabytków nie 
wiele. — Spogląda na nie wszystkie 
z wysokości swej nieuchwytny lechicki 
orzeł biały, na szczycie wieży ratuszo­
wej, przed 150-ciu laty zatknięty.

Najdawniejszych pamiątek szukamy 
na prawym brzegu Warty, bo tam stało 
dworzyszcze księcia Mieszka, tam też 
wzniesiono pierwszą w Polsce Chry­
stusową świątynię, tam też z jednej 
najstarszej drewnianej katedry, do mu­
rów drugiej i trzeciej, obecnej, prze­
noszono szczątki i zabytki nasze. Tam 
mieszkali też biskupi i arcybiskupi po­
znańscy, tutaj Bolesław Chrobry uży­
wał swoich rzadkich wczasów i łaźni, 
których znaczna liczba się wznosiła, 
tutaj też zabierał ze sobą do łaźni sy­
nów rycerzy swoich, kiedy ich miał 
w czem upominać lub zgoła ukarać, 
skąd powstać miało nasze przysłowie: 
„sprawić komu łaźnię", to znaczy wy- 
łajać i oćwiczyć. Tutaj też mieszkał 
wielkoduszny cesarz Otton III, gdy stąd 
pielgrzymował do grobu spowiednika 
i przyjaciela swego, św. Wojciecha 
w Gnieźnie.

I oto pierwsze nasze pamiątki w kate­
drze : prochy naszych dwóch pierwszych 
władców piastowskich: Mieczysława 
i Bolesława. Kamienny grobowiec już 
drugi, ale są w nim jeszcze dwie fi­
gury z grobowca pierwszego; popioły 
ich dzisiaj zmięszane, chociaż z po­
czątku kości osobno leżały, bo Chro­
bry zmarł w Gnieźnie (3-go kwietnia 
1025-go), skąd się do poznańskiej ka­
tedry przenieść kazał, by spocząć 
obok zwłok ojcowskich. Naprzeciw 
grobowca wznoszą się postacie po­
tężnych założycieli Polski. Posągi pra­
wie jeszcze złote. Mieszko w długiej 
poważnej szacie, hełmem okryte ma 

skronie, krzyż dzierży w lewicy, a prawą 
ręką na to godło zbawienia wskazuje. 
Bolesław już królewską na czole nosi 
koronę, bo mu tego daru od papieża 
nareszcie nie wydarli czyhający na wy­
słańców królewskich zazdrośni Niemcy; 
zbroja na nim z łuski złotej; na mie­
czu zwycięsko się oparł, szyszak u nóg 
rycerza spoczywa. Zbroja, pas, krzyż, 
korona, wszystko to cennymi wysadzane 
kamieniami. Stoją tam ci mocarze du­
cha, ci ojcowie narodu, niewzruszeni 
burzą czasów ani zawieruchą dziejową; 
nie zniszczyły ich ani ogień, ani woda; 
stoją na wzór i przypominają pokole­
niom żyjących Polaków, że dzieło du­
cha jest nieśmiertelnem.

I to nasza pamiątka najdroższa — 
najdawniejsza. — To też ile razy do 
naszego grodu zjeżdżają ziomkowie na 
wiece czy inne ważne sprawy, nigdy 
nie zapomną o prochów tych uczczeniu.

Katedra nasza poznańska znaczeniem 
nie ustępuje innym, a wiekiem je prze­
wyższa, choć jej daleko do ich piękno­
ści. Darenmiebyś jednak szukał tu gro­
bów następnych Piastów — woda je 
zalała, ogień spalił lub wróg zbezcze­
ścił w czasach najazdów czeskich i po­
wrotu do pogaństwa — ale na tern 
miejscu złożono kości i tego Mieczy­
sława, syna Chrobrego, niesłusznie 
Gnuśnym przezwanego, i tego jedynego 
wówczas na świecie potomka rolnika 
i kołodzieja Piasta, Kaźmierza Mnicha 
a Odnowiciela. Do tej katedry przynie­
siono też pokłute ranami z krwi ubie­
głe ciało Przemysława, księcia wielko­
polskiego, kiedy tego króla namaszczo­
nego wrogowie, wiarołomni Branden- 
burczycy, w Rogoźnie napadli, pokłuli 
i ze sobą porwali, a potem ducha 
pozbawione zwłoki królewskie na dro­
dze porzucili.

Żeby już nie wracać do pamiątek 
katedry, odrazu powiemy, co jeszcze 
piękniejszego i nowszego w niej umie­
szczono od czasu, zwłaszcza od końca 
18-go wieku, kiedy katedrę z gruzów 
pogorzeliska wzniesiono.
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Chociaż nie taki wspaniały krucyfiks, 
jak w katedrze Wawelskiej, przed któ­
rym królowa Jadwiga z siebie ofiarę 
uczyniła, ale również krucyfiks, z któ­
rego Ukrzyżowany żywem słowem prze­
mówił, przechowuje się w dwuokiennej 
kaplicy naszej katedry, pod wezwaniem 

wrocławskiej zatkniętego, nieszczęśliwy 
młodzieniec, który życie ma niebawem 
postradać, rozrzewnia się i z płaczem 
głośnym woła:

— Boże, czy pozwolisz, żebym ja 
tak ginął niewinnie?

— A co ja uczyniłem, że na tym

Katedra w Poznaniu.
Złota kaplica pod trzema wieżyczkami.

św. Krzyża. To godło męki Chrystu­
sowej przez lat 130 jaśniało na bramie 
miejskiej, przy ulicy, do Wrocławia wio­
dącej ; do katedry na ołtarz przenie­
siono je z następującego powodu :

Skazańca na śmierć poza miasto 
na pole wyprowadzają tłumy ludu cie­
kawego. Na widok krzyża, na bramie 

krzyżu niewinnie wisieć muszę? — dało 
się słyszeć jasne i dobitne pytanie.

Ukrzyżowany przemówił: Kapłani, 
straceńca odwożący, na twarz padają, 
lud głośno domaga się, żeby skazanego 
od kary śmierci uwolnili. Sędziowie 
widzą w tern wskazówkę, że istotnie 
niewinnego człowieka by stracili; ten 
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duchowny, który skazańca wyspowiadał, 
wstawia się za nim u przedstawicieli 
sprawiedliwości — zabiera z bramy 
krzyż z wizerunkiem Chrystusa. Tłumy 
ludu w uroczystej procesyi idą do ka­
tedry, gdzie krzyż w osobnej kaplicy 
zawieszonym zostaje.. Wieki całe lud 
łask szczególnych przed tymże krzy­
żem doznaje; krucyfiks zwykle zasło­
nięty — tylko na wielkie uroczystości 
kościelne odsłaniają go oczom wier­
nych. Przed ołtarzem tym pali się świa­
tło wieczne w lampie z daru Jana So­
bieskiego: srebrne orły podtrzymują 
koronę królewską, naczynie otaczającą.

Jeszcze jeden grobowiec oczy nasze 
do siebie przykuwa. Spojrzmy na rycinę:

W pół leżącej postawie spoczywa 
biskup w wysmukłej infule, rysy pię­
kne, dostojne, poważne, a słodyczy 
pełne. To tak zwanemi „ustawami'ma- 
jowemi" za czasów pruskiej walki kul- 
turnej z dyecezyi swej pasterz gwał­
tem wyrwany do więzienia, ksiądz Mie­
czysław Ledóchowski, który do katedry 
swej w tej postaci tylko wrócił, bo kości 
jego leżą jeszcze w Rzymie — tylko 
serce do Gniezna przysłano. Po dwule­
tniej kaźni więziennej kardynałem mia­
nowany, ks. Ledóchowski stał na czele 
instytucyi rozkrzewiania wiary chrze­
ścijańskiej tam, gdzie poganie jej je­
szcze nie znają, inaczej był prefektem 
propagandy, którego lud włoski zwy­
kle „czerwonym papieżem" nazywa, 
bo w purpurze chodzi. Jeszcze teraz 
po śmierci boją się zmarłego kardy­
nała ci, którym wspomnienia porażki 
moralnej nie są przyjemnemi, bo nie 
pozwalają na sprowadzenie zwłok tych 
na miejsce właściwe.

Ostatnim arcybiskupem, który wśród 
nas pochowanym został, to ksiądz Flo- 
ryan Stablewski, od którego nawet wy­
magano, żeby potępił głośno te dzieci 
wielkopolskie, które przed sześciu laty 
„niemieckie katechizmy" odrzuciły i pa- 
cięrzaw obcym języku mówienie chciały. 
Ale arcybiskup, w czem innem do czasu 
rządowi powolny, szkolnego strejku 

dzieci nie potępił, przeciwnie, na krótko- 
przed śmiercią dziatwie naszej publi­
cznie okólnikiem ogłosił słowa błogo­
sławieństwa. Ksiądz Stablewski już lat 
pięć spoczywa w katedrze w osobnej 
kaplicy, przed którą sobie za życia grób 
przygotował. Naprzeciwko wrót tej pię­
knej kaplicy Serca Jezusowego widnieje 
skromna z jego podobizną tablica mar­
murowa - wzrusza prostotą. To robo­
tnicy nasi, lud od młota, kielni i pługa, 
na tablicę tę się złożyli swemu opie­
kunowi - bo pod jego skrzydłami zor­
ganizowali się u nas robotnicy w jeden 
potężny związek samopomocy. Dzisiaj 
jest ich już przeszło 30.000 razem do 
celu dążących. To już siła. Twarz zmar­
łego arcybiskupa w bronzie odlał syn 
jednego z tychże zorganizowanych robo­
tników, artysta-rzeźbiarz Marcin Brożek.

Naprzeciw pod oknem pomnik stary, 
dwóch braci Powodowskich, z których 
jeden po śmierci „na pokutę" wracał 
podczas sumy, gdyż za życia zanie­
dbywał obowiązki rycerza maltańskiego. 
Dopiero gdy kapituła modły za duszę 
jego nakazała, wtedy ustał chrzęst zbroi 
i wydobywanie miecza z pochwy pod­
czas ewangelii.

Od tego więc grobowca myśl nasza 
ulata do siedziby tego zakonu maltań­
skiego przy kościółku św. Jana Jero­
zolimskiego, za bramą 'Warszawską. 
Najstarszy to kościółek poznański, bo już 
w roku 1170-ym, a więc za Bolesława 
Kędzierzawego, syna Krzywoustego, 
kościółek ten kawalerom maltańskim 
oddano. Trzy rozmaite w nim rodzaje 
budowy, bo w trzech odmiennych epo­
kach czyli okresach czasu kościółek 
budowano. U nasady wrota i brama 
główna wskazują jeszcze na starych 
Rzymian — stare chrześcijaństwo od 
nich to półkole przyjęło. Za Kaźmierza 
Wielkiego, króla chłopków, przybudo­
wano wieżyce ostrołukowe i resztę ko­
ściółka sposobem strzelistym, gotyckim; 
a kapliczka- z grobowcami kilku ko­
mandorów, to już z czasów nieszczę­
śliwego panowania Sasów.
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Tutaj też w drugie święto wielkano­
cne odbywa się „Emaus" — kazanie 
pod golem niebem — tutaj i odpust 
i zabawy uczciwe, gospodarze i robo­
tnicy okoliczni w drugie święto wiel­
kanocne tutaj się spotykają ze stron

Inne jeszcze piękne budowy stoją 
z tej strony Warty i na przeciwległej 
stronie placu katedralnego wznoszą 
się mury, któreby same wiele powie­
dzieć nam mogły, gdyby przemówiły. 
Powiedziałyby nam między innemi,

Grobowiec kardynała Ledóchowskiego w Poznaniu.
(Wyrzeźbił Władysław Marcinkowski).

dalszych nawet. A leży kościółek ten 
przy tej samej drodze, którą Napoleon 
przed stu właśnie laty z Poznania na 
Warszawę jechał, żeby pobić Rosyę 
w jej kraju i po drodze zabrał naszą 
polską armię z bohaterskimi wodzami 
na czele.

że przed nią na tym samym placu 
przystanął Jan Henryk Dąbrowski, gdy 
z zastępem dzielnych wojaków legio­
nistów wjeżdżał do Poznania, kiedy 
to po bitwie pod Jeną pobici Prusacy 
z naszej Wielkopolski uciekali, kiedy 
to nawet król ich stolicę Berlin opu­
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ścił i do odległego Królewca się schro­
nił. Pewnieście już o tem w „Panu 
Tadeuszu" czytali, jak to Bartek 
Prusak tę rejteradę opisuje; inny poe­
ta, Antoni Górecki, w innym wierszy­
ku wspomina, jak to Dąbrowski z pod 
Raszyna zawracając „siadł na bryczkę 
i pojechał" — „I jechał sobie i drzymał, 
aż się w Poznańskiem zatrzymał".

Ale jednak:
„Już nie w bryczce teraz jedzie, 
Na rumaku wszystko wiedzie ;
Tętni ziemia pod. stąpaniem 
Konnicy, co idzie za nim, 
Szablą i lancą błyszczące 
Wielkopolanów tysiące.
Otóż witając się z Poznańczykami, 

Dąbrowski przed sobą miał ten prze­
śliczny kościółek Maryacki.

Żył jeszcze król Jagiełło, kiedy go 
budować zaczęto (r. 1433) — ale młode 
życie na Bałkanie dał już król-mę- 
czennik, Władysław Warneńczyk, gdy 
go budować skończono. Powiadają, że 
na tem samem miejscu dawniej stał 
drewniany kościółek — pierwszy 
w Polsce na cześć Bogurodzicy, wznie­
siony przez królową Dąbrówkę, ale 
pewną już jest rzeczą, że murować ko­
ściół kazał tutaj Andrzej z Bnina. Ko­
ściół to miał być wielkich rozmiarów, 
olbrzym, może taki sam jak gdański, 
ale do wykonania tych planów już nie 
przyszło. Kościółek jednak otoczony 
był murem, a na cmentarzu jego gro­
madziło się rycerstwo, gdy pospolitem 
ruszeniem na wroga waliło — sodali- 
si na znak widomej czci Maryi, sza­
ble niby to ostrząc, ocierali je o ka­
mień u podwalin kościółka — ślady 
tego „ostrzenia" widzimy jeszcze w ka­
mieniu, głęboko wyżłobionym. Kośció­
łek ten prześlicznej budowy był świad­
kiem naszych gorących modlitw przed 
laty pięćdziesięciu, gdyż tam zbierali 
się Poznańczycy na wieczorne nabo­
żeństwa w latach od 1861 do 1863 r., 
żeby błagać Boga o zlitowanie się 
nad nękanym narodem, tutaj śpiewa­

no co dopiero ułożony hymn : „Boże, 
coś Polskę" i dawniejszy chorał: „Z dy­
mem pożarów"! A mimo to, iż mia­
sto było w stanie oblężenia, że na u- 
licę nie wolno było wychodzić bez 
zapalonej latarni, jednak tłumów objąć 
nie mogły mury kościółka Maryackie- 
go, który od tej pory jeszcze bardziej 
zrósł się z naszą duszą.

Jeszcze jeden świadek dobrych sta­
rych czasów wyłania tutaj potężne 
rozmiary : mury jego grube, jak wa­
rownej fortecy — to pierwsza wyższa 
w Poznaniu szkoła, tak zwana aka­
demia, założona przez biskupa Ja­
na Lubrańskiego, z której w wieku 
XVI-tym znakomici wyszli uczeni. 
Tutaj uczył się i syn włościanina z Pa­
łuk, Klemens Janicki, który układał 
piękne wiersze po łacinie, ale niestety 
umarł młodo; tutaj też wyuczył się 
syn rzemieślnika poznańskiego, jak 
mówią grzebieniarza, słynny na całą 
Europę lekarz Józef Struś, po łacinie 
dla uczonych przezwany Struthius. 
Naprzód był on lekarzem u wojewo­
dy poznańskiego Andrzeja Górki, po­
tem przybocznym dwóch z kolei kró­
lów Żygmuntów, potem i potężny król 
hiszpański, Filip II. do siebie go wzy­
wał, ale Struś ojczyzny nie opuścił.

Wielu jeszcze słynnych Polaków 
szkoła ta wydała przez lat trzysta istnie­
nia, między innymi Poznańczyka, Wa­
lentego Wróbla, który pierwszy prze­
tłumaczył na polskie psalmy Dawido­
we, pod napisem „Zołtarz Dawidowy". 
Potem w murach tych kształciła się 
młodzież na duchownych ; dzisiaj mie­
szkają tam chłopcy, którzy się na kle­
ryków sposobią. Piszemy o tym gma­
chu, bo w Poznaniu niewiele już ta­
kich staruszków z lat dawnych — lep­
szych czasów.

A na tem miejscu pierwszego Po­
znania jest jeszcze kościółek jeden za 
ostrowem małym, bo gdyż Ostrów­
kiem nazywa, się wyspa tumska, opa­
sana ramionami Cybiny i rozdzielającej 
się ku Tamie Berdychowskiej rzeki 



Warty. Jest tam kościół św. Małgo­
rzaty pofilipiński, przy którym przed­
tem byli Dominikanie, w czasie gdy 
to pod Poznaniem toczyła się bratnia 
walka między synami Krzywoustego. 
Kościółek dawny wtedy inaczej wy- 

kowskiego zrzucony, w Niemczech ży­
wot swój zakończył.

Ta warownia poznańska była bardzo 
obronną, gęsto ostrokołami najeżona 
i niełatwo ją było zdobyć, kiedy już 
na 200 lat przedtem cesarz niemiecki,

Pomnik Jana Kochanowskiego w Poznaniu.
(Medalion Wiktora Brodzkiego).

glądał niż dzisiaj, ale wieża jego mu- 
siała wtedy być najwyższą, skoro na 
niej oblężony Władysław (później Wy­
gnaniec) wywiesił tarczę czerwoną na 
znak, iż z grodu na oblegających krwawą 
wypadnie wycieczką. Wypadł, ale bi­
twę przegrał i z tronu księstwa kra- 

Henryk II, o dwie mile tylko od Po­
znania stojący, nie śmiał się pokusić 
o jej zdobycie i z drogi zawrócił. — 
Było to za czasów Chrobrego z Niem­
cami wojny trzynastoletniej.

Oprócz pałacu arcybiskupiego, kon- 
systorza i kilku kanonii, to jest do­
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mów z ogrodami, gdzie kanonicy mie­
szkają poszczególnie z osobna, na środku 
placu stoi obelisk (słup spiczasto zakoń­
czony), wystawiony w trzechsetnąroczni­
cę urodzin poety Jana Kochanowskiego.

Dawnem przedmieściem Poznania 
najstarszego, gdzie osiedli byli garba­
rze grodowi, więc Garbarami zdążamy 
do środka drugiego miasta Poznania. 
To drugie miasto założył i część mie­
szkańców z brzegu prawego do niego 
przesiedlił, potężny Przemysław, książę 
wielkopolski, który po Mszczugu Po­
morze odziedziczył i po dwustu latach 
pierwszy koronę królewską w gnieźnień­
skiej katedrze otrzymał z rąk prymasa 
Jakóba Świńki. Obydwaj jeden cel mieli 
na pieczy: Nie dać się sąsiadom i nie 
pozwolić sobie wydrzeć dziedzin pia­
stowskich. Godność królewską przy­
wdział, ale nie długo tu rządził, bo 
mu chytrzy Brandenburczycy podstę­
pem śmierć zadali. Na środku rynku 
tego nowego miasta, zbudowanego 
na prawie niemieckiem, wznosi się 
gmach wspaniały, wysmukłą wieżą 
w niebo strzelający; to dom rajców 
miejskich, słynny ratusz poznański, 
jakiemu drugiego niema w środkowej 
Europie, któremu tylko gdański ratusz 
odpowiada. Za czasów Łokietka wzno­
sić go już zaczęto — a za Zygmunta 
Starego pewnie rozszerzono. Ale w rok 
po postawieniu przed nim wstrętnego 
pręgierza, ratusz częściowo spłonął, 
wieża chwiać się zaczęła, więc Poznań- 
czycy pomyśleli o ratusza gruntownej 
naprawie i powierzyli ją włoskiemu 
budowniczemu, Janowi Chrzcicielowi 
di Quadro (Kwadro), z miasta Lugano. 
Popatrzmy, jakie piękne i szlachetne 
linie tego frontonu wschodniego; we 
wnękach ze stron obu znajdowały się 
ścienne malowidła kolorowe ze scenami 
z pisma świętego, potem umieszczono 
na nich postacie kilku królów naszych. 
Takie malowanie na świeżej ścianie 
z włoska nazywa się freskami. Za cza­
sów saskich orkan, czyli trąba powie­
trzna, zwaliła wieżę, runęła na dom są­

siedniej ulicy; potem dopiero za osta­
tniego króla, w sto lat po wiedeńskiem 
zwycięstwie Jana Sobieskiego nad Tur­
kami, wzniesiono i poświęcono tę prze­
piękną wieżę, na którą patrzymy — 
na szczycie jej w blasku słonecznym 
kąpie się orzeł biały. Rząd polski na 
odbudowanie zniszczonego przez Szwe­
dów ratusza dał 35.000 złotych polskich. 
Uroczystość poświęcenia obecnego ra­
tusza odbyła się w piękny dzień lip­
cowy 1783-go roku, wśród huku strza­
łów armatnich, przy muzyce hucznej 
kapeli miejskiej, na galeryi pierwszej 
stojącej. Wobec tłumów ludności, która 
rynek jak mrowie zaległa, wciągają 
w górę orła koronnego, z miedzi wy­
bitego. Na piersi królewskiego ptaka 
widnieją herby króla Stanisława i Rze­
czypospolitej — olbrzym szczęśliwie 
na wierzchołek się dostaje — wtedy 
silnie przytwierdza go cieśla poznański, 
a wraz z orłem we wnętrzu jego umie­
szcza cenne dokumenta, na pergaminie, 
tj. oślej skórze starannie' wygarbowa­
nej, pismo urzędowe. Do tej samej 
puszki kładą i pieniądze w tymże roku 
naumyślnie wybite: dukat, talar, trzy, 
dwu i jednozłotówkę, półzłotek, grosz 
srebrny, trzygroszak1 miedziany, grosz, 
półgrosz i szelążek. Tyle bowiem mo­
net stanowiło pieniądz wymienny. Nie 
zapomniano też o czterech ewangeliach, 
relikwiach świętych i innych cennych 
przedmiotach. Po ukończeniu tej cie­
sielskiej i blacharskiej pracy zaczęły 
się wiwaty. Podmistrzek mularski, Ja­
kob Brang, Szwajcar rodem, wychylił 
puhar na zdrowie Rzeczypospolitej, pa­
nującego króla, biskupa poznańskiego 
i innych dygnitarzy. Po spełnieniu ka­
żdego zdrowia, jak zwyczaj każę, pu­
har' z rusztowania rzucał na ziemię. 
Ale, o dziwo! Ze szklanic tych, z wy­
sokości 214-stu łokci rzuconych, trzy 
ocalały — nienaruszone podniesiono 
szklanice, zrzucone po wypiciu zdro­
wia Rzeczypospolitej, magistratu po­
znańskiego i gildy strzeleckiej czyli 
bractwa kurkowego.
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Ratusz był mieszkaniem tych mie­
szczan, którzy Poznaniem rządzili, ale 
władzća kraju, książę Przemysław, na 
swoją siedzibę wybrał sobie „Górę Po­
znańską", bo i my mamy nasz Wawelik, 
tylko bez jego Wisły, sławy i pamią­
tek. Skąd się w środku nadwarciań­
skiej niziny takie wzgórze znalazło, 
o tern legenda tylko wspomina. Do 

gdy wtem kur zapiał — skończyło się 
ich nocne panowanie. Piekielniki byle 
gdzie upuszczają górę i ruszają do 
domu — a Poznańczycy nad ranem 
łomotem zbudzeni, wśród równiny górę 
spostrzegają.

Jak rycina pokazuje, na tej wynio­
słości zamek książęcy sobie stawia 
Przemysław, wznosi też osobny gmach

Ratusz w Poznaniu.
(Na lewo stare domki, pod którymi dawniej stały tak zwane „śledziowe budki").

powstania tej góry ciekawej przywią­
zane jest podanie:

Gdy Chrobry umarł, lud w wierze 
jeszcze nie utwierdzony, wracał do po­
gaństwa ; rozgniewany Bóg postano­
wił nas za to ukarać. Lucyper z czar­
tami miał ze Śląska zabrać wysoką 
górę i rzucić ją w łożysko Wąrty, tak, 
żeby ze rzeki wyparta woda w nocy 
śpiących mieszkańców zalała. Czarciki 
spieszą się z robotą, już tylko o kil­
kaset kroków od brzegów rzeki — 

dla grodu i sądu, gdzie „się mieszczą 
dokumenta, dziejów naszej dzielnicy 
dotyczące. Osobną wieżę na więzienie 
przeznaczają dla szlachty i dziedziń- 
czykiem otaczają. Wkrótce jednak po 
zamordowaniu króla Przemysława na 
zamku poznańskim Czech zapanuje, 
Wacław, mąż Reiczki, jedynej dziedzi­
czki Przemysławowej; on napadł Wiel- 
kopolskę a potem i Krakowem rządzić 
będzie. W komnatach poznańskiego 
zamku przebywał i król Łokietek, gdy 
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już dziedzictwo swoje zjednoczył, on 
też Poznań nowy obwarował na nowo 
i ostrokołem otoczył.

Chociaż królowie nasi stale już mie­
szkają w Krakowie, Poznań zachowuje 
jednak powagę i znaczenie starodawnej 
stolicy — jest bogatym, rozległym, li­
czy 1700 domów, 30,000 mieszkańców 
a przedmieść 17. Na poznański zamek 

rzuconem na letni strój futrze na mro­
zie słucha przemówień świetnego ry­
cerstwa. I z mrozu i z przepychu 
osłupieli Francuzi, na pół żywi do Po­
znania zajechali na wozach, saniach, 
konno, albo na mułach i osłach, nie­
jedni na rozgrzewkę pieszo do miasta 
wbiegali. Wśród bicia dzwonów, od­
głosu trąb i huku z moździerzy z ka-

Wschodnia strona ratusza w Poznaniu.
Pręgierz z rj 1536, ćo którego przykuwano na widok publiczny skazańców; na szczycie 

wizerunek kata z wydobytym mieczem.

przybywa też od zachodu król Francuz, 
Henryk Walezy, i to w lutym, wiele od 
zimna w drodze wycierpiawszy, bo za­
mek królewski w Poznaniu po zgo­
rzeniu świetnie na nowo odbudowany 
i urządzony. Król-modniś przyjeżdża 
od zachodu w dwie godziny po za­
chodzie słońca, udaje się naprzód z bi­
skupami do katedry, przed którą w na- 

tedry w uroczystym pochodzie król 
zaszedł na zamek, gdzie się huczna 
odbyła biesiada, wśród rycerstwa wiel­
kopolskiego: Ostrorogów, Latalskich, 
Szamotulskich, Górków i Zbęskich.

Wkrótce jednak rozpoczyna się upa­
dek Poznania: Uprzedzając Szwedów, 
zdrajca Radziejowski wpada do stolicy 
naszej i skłania ją do poddania się 
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Szwedom. Za złamanie wiary królowi 
swojemu miasto srogą zaraz odbiera 
zapłatę; Szwedzi łupią je do szczętu, 
dopuszczają się zdzierstw, gwałtów, 
niesłychanego bezprawia. Złość swą 
głównie wywarli na duchowieństwie: 
Sufragan poznański, Broniewski, bro­
niąc praw swych, padł w przedsionku 
kościoła katedralnego, trzema szwedz- 
kiemi kulami przeszyty. Zaledwie z Po­
znania wyszli Szwedzi, aliści wpadli do 
niego Brandenburczycy, spalili 14 ko- 

którem już aż na wieś Sołacz uciekli; 
zupełnie wynieśli się jednak dopiero 
na wiadomość o tem, że król ich pod 
Połtawą przez Rosyę został pokonany.

Straszne spustoszenie przedstawiał 
też widok Poznania; świątynie i bramy 
pozamykane; handel wszelki ustał zu­
pełnie, ulice i domy stały pustkami; 
wszędzie trupy i rozpacz pozostałych 
rodzin. Dziesięć tysięcy ludzi padło 
ofiarą tej plagi morowej.

A potem jeszcze przeciągają różne

Pomnik Adama Mickiewicza w Poznaniu
(dłuta Oleszczyńskiego — figury młodzieńca litewskiego i wielkopolskiej dziewczyny).

ściołów, zniszczyli 5 klasztorów, przed­
mieścia przedtem z ziemią zrównawszy.

Poznań inna znowu już wkrótce do­
tknęła burza: Na samym początku 
wieku XVIII znowu Szwedzi stolicę 
napadają; zaczynają od spalenia przed­
mieść wszystkich, trzymają się u nas 
przez lat sześć, broniąc się przeciw 
napaściom i oblężeniom wojsk naszych 
polskich, saskich i moskiewskich, które 
niekiedy i 30,000 żołnierzy liczyły. 
Wygnało ich jednak ani nie kozactwo 
pod Patkulem, ani nie Sasi Augusta Mo­
cnego, tylko morowe powietrze, przed 

oddziały wojsk nieprzyjacielskich, ra­
bują i niszczą do reszty.

Wreszcie król r. 1715 przybywa do 
odzyskanego Poznania, a że zamek zni­
szczony i odarty, zamieszkuje w ka­
mienicy burmistrza Pleśniewicza, tak 
zwanej „pod daszkiem“, który to da­
szek do dziś dnia widzimy.

Tak samo jak cała Polska, tak nie­
stety i Poznań jak karczma stał otwo­
rem dla wszystkich; kto chciał, wpadał 
do miasta i zabierał, co pozostało. 
Na przemiany wchodzili do niego' to 
Prusacy, to Moskale, zniszczyli oko­
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lice i zabierali sobie nawzajem ma­
gazyny czyli składy żywności i paszy, 
do których mieszkańcy wszystkiego 
dostarczać musieli. Rozłożone tuż pod 
miastem obozy nieraz dochodziły i do 
15,000 obcego żołnierza — za czasów 
wojny Prus z Austryą, t. zw. wojny 
siedmioletniej, klęsk było tu coraz 
więcej i coraz to boleśniejszych.

Za ostatniej wojny pod Kościuszką 
i Poniatowskim modlił się jeszcze Po­
znań gorąco o pomyślność oręża, o 

sowych tytułów nowy jeszcze dodał, 
bo i pn chciał się panem ziem pol­
skich mienić.

Dzisiaj już o to nie chodzi — dzi­
siaj mielibyśmy tu być tylko „wscho­
dnią ukrainą" niemiecką, tak jak po­
wszechnie mówią „ostmarką".

Dla czego obszerniej pomówiliśmy 
o dziejach naszego Poznania?

Przecie zgadniecie! Żeby Wam po­
kazać, iż Warta ciągle jednakowo pły­
nie, że Poznań nad Wartą na warcie

Poznań. — Gród Przemysława.

zwycięstwo nad Moskalem i Targo- ! 
wicą. Niestety w listopadzie 1793 r. 
wojsko polskie pod Raczyńskim Kazi­
mierzem cofnęło się z miasta Poznania 
do Kórnika, a w mury twierdzy weszli 
Prusacy i do r. 1806 w nim rządzili. 
Wtedy to wjechał w nasze mury ge­
nerał Davoust (Dawu) a za nim Na­
poleon i Poznań włączył do W. Księ- | 
stwa Warszawskiego. Po upadku Na­
poleona, Prusacy na nowo Poznań za- i 
jęli wraz z ziemią, Wielkiem Księstwem 
Poznańskiem nazwaną dla tego, żeby 
król pruski, który po raz drugi dziel­
nicę tę zabierał, do swoich dotychcza- 

stoi, że Polacy ciągle się mnożą, a wia­
domo, że kogo Pan Bóg stworzy, tego 
głodem nie umorzy, chociażby inni nas 
umorzyć pragnęli.

Ale to sobie jeszcze rozważyć mu- 
simy, że po tym Kongresie wiedeńskim 
r. 1815, to się nasze życie powszednie 
ciągle inaczej kształtowało i kształtuje, 
więc też i nasze miasto innego wy­
glądu zwolna nabierało — my jednak 
się zawsze poznajemy.

Pamiętamy dobrze dawne dzieje, 
lecz na wiek cały w podległości poli­
tycznej spędzony, spoglądamy z bo­
leścią, ale i z dumą — mimo wszy-



stkiego duchem swobodni i nieskrę­
powani.

Bo przypomnijmy sobie, czego to 
też kochany nasz Poznań przez tych 
lat sto nie był świadkiem.

W dawnym gmachu pojezuickim na­
miestnikiem króla pruskiego jest jego 
brat cioteczny, książę Antoni Radziwiłł; 
wtedy dzieci poznańskie w ludowych 
szkołach naszych, doskonale przez nas 

poznaje Poznań i Poznańczyków, cho­
ciaż za życia swego nie oglądał ani 
Warszawy ani Krakowa, dokąd po 
śmierci' prochami powrócił na ojczy­
zny łono. W Poznaniu też pierwszy 
na ziemi naszej Polacy wznoszą mu 
pomnik. W Poznaniu przebywali też 
inni wielcy twórcy poetyczni, królowie 
ducha narodu: Juliusz Słowacki bawił 
tu i mieszkał w domu na Piekarach

Poznań. — Seweryn hr. Mielżyński
z Miłosławia,r_który Muzeum hojnie uposażył i cały majątek na dobro narodu zapisał.’

założonych, uczą się wszystkiego w oj­
czystym języku i nie potrzebują od­
mawiać niemieckiego „Vater unser". 
W Poznaniu też przebywają nasi wy­
bitni ziomkowie, np. muzyk Fryderyk 
Szopen; w roku 1831-szym w murach 
naszego miasta przebywa Adam Mic­
kiewicz, który i na wsi u ziemian oby­
wateli przebywa, czekając, jakby się 
przedostać przez kordon i bić za oj­
czyznę. Ten nasz najdroższy poeta 

pod liczbą 16. Do przyjaciela swego,, 
myśliciela Augusta Cieszkowskiego, 
przez Poznań do wsi Wierzenicy prze­
jeżdżał też i Zygmunt Krasiński. Po­
tem Poznań, a po nim cała Polska ma 
Karola Marcinkowskiego, wielkiego mi­
łośnika ojczyzny w osobach przyszłych 
jej obywateli, ubogiej a żądnej nauki 
młodzieży. Ten syn rzemieślnika ubo­
giego, na przedmieściu św. Wojciecha 
urodzony, poświęceniem swojem i świa­



tłym przykładem po dziś dzień żyje 
wśród swego społeczeństwa. On to był 
opiekunem ubóstwa poznańskiego, on 
przyłożył rękę do budowy poznań­
skiego Bazaru, w którym życie Pozna­
nia i Wielkopolski długi czas się ogni­
skowało i krzepiło. On to niestrudzony 
■dniem i nocą był na usługi chorych, 

Polaków, jak najlepiej kochać ojczyznę 
i mowę ojców umiłować. Wielu więcej 
jeszcze tu u nas pracuje dzielnych 
Wielkopolan, jak: Działyński Tytus, 
arcybiskup Leon Przyłuski, którzy za­
kładają z innymi obywatelami Ligę 
Polską, związek braterski wszystkich 
stanów; nawzajem wszyscy wspierać

nigdy sobie wczasu nie dając. To też 
umarł za wcześnie— chociaż idee jego 
przeprowadzali dalej szlachetni jego 
przyjaciele nauki z Mielżyńskim Ma­
ciejem na czele, który po stracie dro­
giego druha rok cały, jakby po wła­
snym krewnym, nosił żałobę.
j. Inny Karol, filozof Libelt, ujrzał świa­
tło dzienne na temże samem przed­
mieściu św. Wojciecha; on też uczył 

się i rozumieć zaczynamy. Edward i 
Atanazy Raczyński darowują miastu 
wspaniałe zbiory: książnicę i galeryę 
cennych obrazów, Mielżyńscy Maciej 
i Seweryn fundują muzeum swego 
imienia i uposażają Towarzystwo Przy­
jaciół Nauk. Rojno tu u nas i gwarno, 
choć przedtem w roku 1848 krew się 
nasza polała i wielu Polakom życie 
przecięły pruskie szrapnele pod Ksią­



żem, Sokołowem i Wrześnią, wielu 
Polaków zamknięto do poznańskiej 
fortecy i więziono za to, iż się nie­
podległości narodu wyrzec nie chcieli.

Przemysł krzewi się w naszym po­
znańskim Bazarze, na którego sali 
upłynęło mnóstwo wypadków i uro­
czystości; tutaj witaliśmy zawsze dro­
gich gości, np. Sokołów w roku 1868, 
którzy ze Lwowa i Galicyi przybyli

Powoli Poznań coraz to lepiej go­
spodarzył się ku lepszemu; wystawił 
sobie z pomocą bratnią teatr własny, 
do którego w gościnę przybywali naj­
sławniejsi artyści dramatyczni, Heleny 
Modrzejewskiej nie wyłączając.

A Muzeum nasze Narodowe ileż to 
ono nie chowa drogich pamiątek! Tam 
w szafach za szkłem stoi mnóstwo za­
bytków, ze ziemi naszej wydobytych;

Poznań. — Biblioteka Raczyńskich.

w odwiedziny do nas, gdy kolej że­
lazną z Poznania do granicy ślązko- 
austryackiej poprowadzono. Tutaj im­
prowizowała czyli wiersze naprędce 
układała Jadwiga Łuszczewska, poetka, 
znana pod przybranem imieniem Deo­
tymy; tutaj też odbył się piękny ju­
bileusz półwiekowej rocznicy powsta­
nia listopadowego. Dwóch Belweder- 
czyków wtedy jeszcze do uczty z dru- 
hami-żołnierzami zasiadło. 

naczynia, do których słowiańscy nasi 
przodkowie składali popioły spalonych 
nieboszczyków. Widzimy tam łzawnice, 
w które zbierano łzy żalu po stracie 
ukochanych, mamy oręż żelazny, grubą 
śniedzią okryty, ozdoby niewiast, broń 
wojowników — skarby nieprzebrane, 
które tysiące lat w ziemi naszej leżały. 
To okazy starożytnictwa, inaczej archeo­
logii. Są i pisanki czyli jajka wielka­
nocne, malowane w różnych stronach 



Polski, są i miecze, olbrzymie „zerwi- 
kaptury", — są i zabawki dziecięce 
i lalki w strojach ludowych ze wszy­
stkich dzielnic naszych, są i sprzęty 
i wyroby włościańskie, a to się na­
zywa dział etnograficzny czyli ludo­
znawczy.

Trudno o każdym powiedzieć wszystko 
to, co się do niego odnosi, bo to 
w osobnych podane książkach, ale o 
jednym, chociaż nie najstarszym, ale 
największym i najbogatszym wspom­
nieć wypada. To tak zwana fara po­
znańska. Kościół ten należał dawniej

Obrazów i rzeźb tu mnogość wiel­
ka, same piękne rzeczy dawniej i pó­
źniej malowane czy rzeźbione.

Kościołów dawnych wiele jeszcze 
mamy, choć nie tak piękne one i wiel­
kie, jak w Krakowie, ale podpisy pod 
rycinami was z nimi nieco zapoznają. 

do Kollegium jezuickiego; podobnego 
w całej Polsce nie mamy, bo są ko­
ścioły piękniejsze i piękniejszego po­
rządku czyli stylu architektonicznego, 
ale niema kościoła, któryby tak ogro­
mem nam imponował. Plan kościoła 
wykonał Jezuita, Bartłomiej Wąsowski; 
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rozpoczęto go budować w maju roku 
1651-go, a skończono po pół wieku; 
poświęcono nową świątynię 27 wrze­
śnia 1705 r. Rocznica to pamiętna, bo 
i ogłoszenie Świętym biskupa Stanisła­
wa Szczepanowskiego i pobicie Krzy­
żaków pod Płowcami i Turków pod 
Chocimem przez Chodkiewicza. Wojny 

siono z obawy, żeby się do kościoła 
nie zawaliła. Dwa miliony złotych ko­
sztowała Jezuitów ta budowa.

Rycina na stronie 19-ej przedstawia 
jeden z najdawniejszych zabytków mu­
rów poznańskich: przy ul. Wronieckiej, 
tam gdzie dawniej miasto kończyło, ale 
jeszcze w obrębie miasta, tuż przy

szwedzkie nie pozwoliły kościoła wcze­
śniej wykończyć. We wielkim ołtarzu 
jest piękny obraz, przedstawiający 
wskrzeszenie Piotrowina, malowany 
przez Polaka Smuglewicza; każdy oł­
tarz jest odmienny, cały kościół mo- 
zajkowany; nad sklepieniem kościoła 
wznosiła się z początku kopuła okrą- 
gło-wypukła z wieżą, ale kopułę znie-

Kai. „polskiego rolnika". 

murze obronnym, stoi dawny kośció­
łek Panien Katarzynek, albo Domini- 
kanek, których zakon w XIII wieku 
za Przemysława tutaj się osiedlił. Od 
tej to strony do bramy miejskiej, tuż 
obok kościoła, do .bramy, którą dzisiaj 
już rozebrano, a zamykała uliczkę, na 
prawo od kościoła, dostawał się do wnę­
trza Patkula na czele Sasów i Mo-

2



skali. Kule ich jak grad padały do kla­
sztoru, burząc wieżę kościelną, której 
szczyt utrąciły; wieża to osobliwa, okna 
w niej na przestrzał. Wtedy nieszczę­
śliwe zakonnice z klasztoru uciekły 
i do miasta się schroniły. Dzisiaj ko­
ściół na magazyn zabrany; na podwó­
rzu starem i pod względem budowni­
czym bardzo ciekawem, jest stacya 
straży ogniowej.

Obejrzeć nam się jeszcze wypada 
po Starym Rynku: Tuż przy ratuszu, 
na lewo od wejścia, wznosi się zaraz 
kilka starych domków wąziutkich, nie- 

dziewczynom służebnym, mamkom, 
szynkarkom itd.

Od strony zachodniej wznosi się 
przy Rynku dom stary, okazały, pałac 
Działyńskich, chociaż dzisiaj do Za­
moyskich już należy, bo ród Działyń­
skich po mieczu wyginął na ostatnim 
Janie. Dwojgiem wrót wjeżdżało się 
do wnętrza olbrzymiej sieni, gdzie 
czwórką można było zawrócić. Na pię­
trze. sala obszerna użyczała miastu go­
ściny na wykłady, odczyty i obchody; 
tutaj to mieszkali hr. Tytus, żołnierz 
z lat 1831 i 1848, dwakroć za to ka-

Poznań. — Katedra
(przed nią Kanonie, na prawo pałac arcybiskupi).

raz i jednookiennych, jak na „Starem 
mieście" — pod niemi stały „śledziowe 
budki", gdzie ten przysmak sprzeda­
wano, — z drugiej strony ratusza, ku 
górze zamkowej, stały „budki chlebo­
we". Dokoła rynku i na nim kupiło 
się życie handlowe; tutaj też przecha­
dzali się możni i zasobni mieszczanie, 
których żony stroiły się w sukna, jed­
wabie, złotogłowy, koronki, rozmaite 
futra, perły, kamienie drogie, skutkiem 
czego i uboższa ludność Poznania ich 
śladem iść pragnęła. Miasto jednak 
nie chciało szlachty pozbawiać przy­
wilejów pięknego wystrojenia się, więc 
wydało rozporządzenie, jakich to ga­
tunków materyi nie wolno np. nosić 

rany zabraniem kórnickiego majątku, 
uczony, który zebrał wspaniałą Biblio­
tekę Kórnicką i rozpoczął wydawać 
cenne zabytki historycznych dokumen­
tów.

A naprzeciwko pałacu odwach głó­
wny, dla naszej jeszcze kordygardy w r. 
1787 zbudowany; on też do Działyń­
skich należał. — Zmieniać w budowie 
jego niczego nie wolno, inaczej do rąk 
prywatnych wróci. — Prawdziwe zda­
rzenie ciekawe do tego odwachu się 
odnosi: Roku 1849 wsadzono tutaj do 
aresztu wojskowego porucznika W. Rti- 
stowa, któremu wytoczono proces za 
jego książkę p. t.: „Prusy, jako pań­
stwo wojskowe". Ale pan porucznik 
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nie czekając wyniku procesu, uciekł 
z odwachu, przebrany za bamberkę, 
tj. wieśniaczkę z pod Poznania, która 
mleko w mieście sprzedawała.

Tuż obok odwachu stoi stara, bo 
w XVI wieku zbudowana zbrojownia; 
dawniej pełną była dział i broni 
wszelkiego rodzaju. Rabowali ją Szwe­
dzi po kilka razy, wreszcie stała się 
składem soli, potem zamiast nabojów 
ocet w niej wyrabiano. 

wić, żeby po skończonem nabożeń­
stwie ukraść z kościoła Dominikanek 
Przenajświętszy Sakrament. Wyjąwszy 
też z puszki trzy komunikanty, wydała 
je rabinom. Ci zwołali starszych ży­
dowskich, poszli do sklepu kamienicy 
niejakich Świdwów - Szamotulskich , a 
położywszy hostye święte na stole, kłuć 
je poczęli nożami; wytryskająca krew 
oblała słup, ściany i całą posadzkę. 
Z przestrachu żydzi chcieli hostye uto-

Poznan. — Dawniejszy kościół św. Katarzyny.

Rynek stary 400 stóp wszerz i wdłuż' 
zawiera; od ulicy Wrocławskiej stoi na 
nim posąg św. Jana Nepomucena, wysta­
wiony w r. 1724 na pamiątkę wypad­
ków toruńskich. Z rynku do jednego 
jeszcze kościółka zajrzeć nam warto, 
bo tradycya kościółek ten łączy ściśle 
z powstaniem kościoła Bożego Ciała, 
o czem Długosz i Treter obszerniej 
wspominają, jest więc na prawdzie 
oparta. Roku 1399, a więc tego same­
go, w którym królowa Jadwiga umarła, 
podobno niewiasta pewna chrześcijań­
ska u żydów służąca, dała się namó- 

pić w studni sklepowej, ale to było 
niepodobne, bo hostye św. zawsze na 
wierzch wychodziły. Udali się więc na 
błonie za miastem, odwalili duże dar­
nie żerdziami i hostye w dołku poło­
żywszy, odeszli. Niebawem hostye św. 
wzleciały w górę, a pasterz, który tam 
pasł bydło miejskie, doniósł o tern 
zdarzeniu do miasta. Biskup z ducho­
wieństwem i wielką liczbą ludzi poszli 
na błonia, a wtedy hostye święte spu­
ściły się na ręce księdza Jana Ryczy- 
woła; złożono je w kościele farnym 
św. Maryi Magdaleny przy Nowym 
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Rynku, ale stamtąd znowu na błonia 
się uniosły. Wystawiono wtedy dla 
nich na“ błoniach kapliczkę, a król Ja- 
S'e,^P, dobudował do niej wspaniały 
kościół gotycki, osadził przy nim kar­
melitów trzewiczkowych. Żvdów wraz 

tj. r. 1609; a gdy w tejże kamienicy 
r. 1620-go znaleziono jeszcze stół, na 
którym żydzi kłuć mieli święte hostye 
nożami, stół ten w uroczystej proceSyi 
przeniesiono do kościoła Bożego Ciała;, 
poczem po latach na fundamentach do-

Poznan. — Bank Przemysłowców.
(Zakład, jubilat złoty, pół wieku już istnieje — gmach nowy).

ze świętokradzką niewiastą spalono, 
bo takie były przepisy surowego pra­
wa, gdy się kto na świętości targnął 
narodu. Chociaż tylko u tych dwóch 
pisarzy wypadek ten opisany, a w kro­
nikach innych o tern śladu niema, to 
jednak tradycya wypadku odżyła wte­
dy, gdy dziełko ks. Tretera wydano, 

mu Świdwów wystawili kościółek, pod 
wezwaniem Kaplicy P. Jezusa, a przy 
nim klasztorek, który po dziś dzień 
się wznosi. Ze studzienki woda miała 
czy ma jeszcze władzę, leczącą ból 
oczu.

Wiele dzisiaj jeszcze stoi u nas gma­
chów wspaniałych nowych, z którymi



t

Poznań. — Główny ołtarz w Tumie.



nic nas nie wiąże, prócz przykrego 
uczucia i bólu, że i za nasze własne 
pieniądze nam na pohybel wzniesio­
ne, — ale to tylko martwe mury, które 
ducha nie krępują, ani też nie prze- 

i jak mrówki skrzętnie i cicho pracują 
od ranka do zmroku.

Zapraszamy do siebie Braci z innych 
stron ojczyzny. Przyjedźcie do nas,spoj­
rzymy sobie w oczy, uściśniemy szcze-

Poznan. — Rotunda, przy ul. Podgórnej 
(ostatnia baszta średniowiecznych murów miejskich).

szkodzą w pracy tym, którzy dla dobra 
naszego i następnych pokoleń utrzy­
mać chcą u nas wszystko to, co swoje, 
co piękne i co święte — którzy dzio­
bem i pazurami bronią swych ideałów 

rze dłonie, pogadamy o naszych bo­
lączkach, obejrzymy razem święte pa­
miątki ziemi naszej — i z przekonaniem 
powtórzymy, że naprawdę:

„Głupia Polska bez Poznania".



Grześ z Mogiły (Juliusz Starkel).

Z przed laty pięćdziesięciu.
WSPOMNIENIA.

Zasiał Pan Bóg Polskę plemieniem | 
rolniczem, chłopami jak dęby, co to głę­
bokimi korzeniami trzymają się ziemi oj­
czystej. Na darmo przykładają do nich 
topór Moskale, chcąc ich wytępić — na 
darmo próbuje ich wykorzenić Prusak 
i wyrwać im język polski z gardzieli. Nie 

cic nie zdzierży, to już chłop w pazury 
chwyta tę ziemię ukochaną, a rękodziel­
nik sił dobywa, żeby nie dopuszczać do 
kraju niemieckiej tandety, lecz swoimi wy­
robami służyć swoim ziomkom. I rośnie 
naród i zrasta się coraz bardziej i nabyj 
wa coraz więcej sił, żeby się przy swe-

dali się i nie dadzą, da Bóg, po wiek 
wieki 1 Owszem, rośnie to plemię i roz­
wija się na pociechę bożą — przybywa 
w niem coraz więcej oświaty, rządności 
i dobytku — a jak któremu co bardziej 
dokuczy, to bodaj w wozie zamieszka jak 
Drzymała, albo w garść splunie i huk­
nie: „A no spróbójwa się“ 1

I owo za pomocą bożą zrasta się ten 
naród coraz bardziej — bo gdzie szlach 

ziemi, przy swej wierze i przy swym ję­
zyku utrzymać.

Nie było tak przed pięćdziesięciu la­
ty. Jeszcze zmora wspomnień nieszczęsne­
go roku 1846-go wiła się jak mgła tru- 
jąca ponad naszym ludem — jeszcze oświa­
ta nie wciskała się jasnymi promieniami 
do chat z rzadkich szkół wiejskich, gdzie 
z kiepska po niemiecku uczono, — jesz- 

| cze chłop nie uporał się ze zmianą sto­



sunków i nie umiał w ca tej pełni korzy­
stać z wolności, jaką go zniesienie pań­
szczyzny w r. 1848-ym obdarzyło.

Ale przyszedł rok 1859. Austrya prze­
grała wojnę toczoną z Włochami i Na 
poleonem — musiała odstąpić dwie pro 
wincye włoskie, które razem z całym lu­
dem włoskim zlały się w jedno włoskie 
królestwo — i po całym świecie gruch­
nęło wołanie, że narody nie mogą być 
gnębione, poniewierane, języka i praw 
swych pozbawiane, bo one są podstawą 
każdego państwa i wszystko to im się od 
państwa należy.

Monarchia austryacka musiała też zmie­
nić swe rządy, musiała coraz bardziej 
uznawać i nasze prawa narodowe — nie 
patrzyła już krzywo na takich, co woła­
li : „My Polacy, uznajcie nasze prawa na­
rodowe, chcemy w szkole i w urzędzie 
uczyć się i mówić po polsku, bo to się 
nam należy". Odprawiano tedy zapiekłych 
biurokratów niemieckich, którzy nam na 
karkach siedzieli — wymiatano ich z ca­
łej Galicyi i nastał czas większej swobo­
dy narodowej.

Zaczął też myśleć i sam naród nad 
swojem ulepszeniem. Na zgromadzeniach 
Towarzystw rolniczych we Lwowie i Kra­
kowie — choć tam była sama szlachta 
i więksi właściciele ziemscy — uchwalo­
no wybrać komitety dla wydawania pism 
i dziełek dla ludu wiejskiego. Pośród pi­
sarzy polskich we Lwowie powstała rów­
nież myśl, ażeby zacząć wydawnictwo ga­
zetki dla ludu. I wnet słowo ciałem się 
stało. Dnia 1 lipca 1859 r. pojawił się 
pamiętny dziś jeszcze ludowi polskiemu 
„Dzwonek, pismo dla ludu“, wycho­
dził po arkuszu w formacie książki trzy 
razy na miesiąc i dzwonił rozgłośnie 
i serdecznie na pożytek ludu sielskiego.

* *
*

A teraz jak nić z kołowrotka, snują 
się wspomnienia z przed laty pięćdziesię­
ciu...

Byłem wówczas młody — zacząłem 
dwudziesty rok życia. — Nie wąs, lecz 
meszek świecił się zaledwie pod nosem— 
a już odczuwałem pełnem sercem po­

dmuchy odrodzenia i rwało człowitka do 
pracy dla miłej Ojczyzny.

Jakoś z początkiem roku 1860 zazna­
jomiłem się z Brunonem Bielawskim 
i wszedłem w Kółko młodych pisarzy, 
którzy się skupiali około „Dzwonka" i je­
go redaktora. Byli wśród nich Mieczysław 
Romanowski, poeta, Walery L o- 
z i ń s k i, powieściopisarz, Ludwik W o 1- 
s k i, prawnik, Mieczysław Pawliko- 
w s k i i Tadeusz Wasilewski, obaj 
od roli, orzący skibę ojczystą, a dojeż­
dżający do Lwowa, wreszcie Platon K o- 
Stecki, serdeczny Rusin, wierzący, że 
Ruś tylko z Polską może być szczęśliwa. 
Byli i tacy, którzy zdała z nami się zno­
sili, jak znakomity pieśniarz Teofil L e- 
nartowicz, Józef Szujski historyk, 
zamieszkały w Krakowie, ksiądz Wojciech 
Michna, Wincenty Stroka, Ludwika 
Leśniowska, Paulina Wil końska 
i inni. Znosili oni wszyscy do „Dzwonka" 
myśli swe i prace jak pszczoły miód do ula, 
a czynili to tak serdecznie, że serce owe­
go „Dzwonka" zdało się złote i dziwnie 
dźwięcznymi tonami przemawiało do ludu.

Bielawski, urodzony w domu ojca rol­
nika w Nehrybce pod Przemyślem, spę­
dził młodość wśród ludu wiejskiego, znał 
jego dolę i niedolę i umiał do niego ser­
decznie przemawiać. Małego wzrostu, oko­
ło 30 letni, krępy, żywego usposobienia, 
brał ludzi swą serdecznością — nic też 
dziwnego, że i ja przypadłem doń całem 
sercem.

Zamieścił on w „Dzwonku" wiele 
własnych opowiadań z dziejów ojczystych, 
o Popielu i Piaście, Mieczysławie i Dą­
brówce, o Bolesławie Chrobrym, — i tak 
szedł dalej po porządku, aby lud oświe­
cić o początkach Polski i dalszych dzie­
jach tej naszej drogiej Ojczyzny. Pisał też 
o Jasnej Górze i Matce Boskiej Często­
chowskiej i o św. Wojciechu, a nie omie­
szkał też wskazywać, jakim powinien być 
dobry gospodarz. Jeszcze dziś biją w oczy 
te prawdy i rady, które rolnikowi przed 
oczyma stawia.

„Mało masz u nas takich gospoda­
rzy — pisze Bielawski — którzyby war­



ci byli zwać się, jak to mówią, gospo­
darzami całą gębą. Jużcić jeść al­
bo pić całą gębą -— o 1 na to, to już 
każdy jak na lato; ale postarać się o to 
pracą i rozumem, aby tego jedzenia star­
czyło na życie — do tego niewielu mię­
dzy nami ochotnych". I opisuje dalej jak- 
to wygląda gospodarstwo chłopskie na 
przednówku, jakto dziatwa piszczy z gło­
du po chałupach, a chudoba zmizerowa- 
na, bo gospodarz nie pamięta, aby bie­

dzę będzie żął i swoją niewo­
lę"... Dobremu też gospodarzowi nie do­
syć na samej roli, boć on, co się na 
wszystkie strony ogląda, wie, że może 
paść nieurodzaj, grad, wielka woda — ot 
i byłoby już po Chlebie. Dlatego i we­
dle sadu krząta się pilnie i poucza się 
od drugich, jeśli jeszcze w tern nie ko­
niecznie mądry... Dobry gospodarz na­
reszcie jednej chwili nie zmarnuje, więc 
gdy się w domu z pracą upora, rzetelne

Platon Kostecki.

dzie wcześnie zaradzić. „Da Bóg łaska­
wy — pisze — ile tyle chleba w lecie— 
to halo! używa po szyję, nie dba o za­
robek, choćby mu się sam garnął do rę­
ki, marnuje za wódkę u żyda i tak żyje 
na obrazę boską, na ‘zgorszenie ludzkie 
i na własne nieszczęście dziś, jakby 
jutra nie było". I daje dalej święte 
rady, co ma czynić dobry gospodarz, aby 
mu bieda nie przyskwirczyła. „Dobry 
gospodarz wczas w polu obrobi, postara 
się o czyste ziarno do zasiewu, bo jak 
to powiadają: Który człowiek ple­
wami sieje swą rolę, taki nę- 

go sobie zarobku poszuka... Dobry go­
spodarz nie będzie zadzierał z sąsiadami 
swymi. Zgodny, przyjacielski, nie wrażli­
wy, cudzej miedzy nie zaorze, bydlęcia 
nie pogna w szkodę, obcej pracy nie ru­
szy, choćby tyle znaczyło, co na marną 
szpilkę: bo z ludzkiej krzywdy 
człek nie utyje — jeno własna 
praca popłać a... Dobry gospodarz 
dla starszych z wieku i urzędu, będzie 
miał poszanowanie, bo takać już prawda 
na świecie: że kto nie poszanuje 
starszych, tego na starość 
psy gryz ą... A przedewszystkiem do­



bry gospodarz powinien wiedzieć, iż to, 
co ma, to naprzód boskie, a do­
piero j e g o. I jako ten dobry sługa, 
który się z każdą rzeczą odnosi do pa­
na swego, tak i on nie rozpocznie żad­
nej pracy bez pana Boga. „Pracuj 
we dnie, pracuj w noc y—t r u d- 
noćbez Pańskiej pomocy"...

Takie to rady i prawdy stawiał Bie­
lawski ludowi przed oczy i takie prawdy 
krzewił też cały „Dzwonek". Krzewił go 
słowem powaźnem i na boskich naukach 
oparłem, a krzewił także pieśnią i żartem 
i ucinkiem, który także do umysłu i do 
serca trafia.

Stojący przy Bielawskim pisarze nie 
chcieli szukać w tern własnej chluby, iż 
idą pod strzechę i chcą lud pouczać. 
Ukrywali więc swoje własne nazwiska 
i przybierali inne. 1 tak Łoziński zwał się 
Walentym ze Smolnicy, Wolski — Bartło­
miejem z pod Wiśnicza, Romanowski — 
Jaśkiem Żukiem, Szujski — Józefem z pod 
Krakowa, ksiądz Michna — Wojciechem 
z Medyki, Kostecki — Rusinem z Więcko­
wie, Stroka — Wincentym Srokaczem, a 
ja — podobno najmłodszy — Grzesiem 
z Mogiły.

Walenty ze Smolnicy pisywał bardzo 
ucieszne powiastki: „Jak zezowaty Mo- 
siek wyszedł na spółce z Wałkiem Ku­
ternogą". „Jak Michaś student szczekał, 
a młynarz Czmiel uciekał", albo o panu 
„Nieponimaju", albo o „Kosie, która tra­
fiła na kamień" i t. p.

Inaczej zaś brał się do rzeczy Bar­
tłomiej z pod Wiśnicza. Ten w krótkich 
wierszach ucinkowych smagał jak biczem 
wady bab i chłopów. Pisał np. tak na 
niechlujną dziewkę:

„A kto pani? Magda pani — 
Przeszłoroczne błoto na niej, 
Nie trza wsi jej ni folwarku, 
Lepszy ugór na jej karku!
Gwałtu 1 Magda się nam wścieka,
Bo od wody coś ucieka!
— Ej, nie wścieknie się da Bóg, 
Jeno żal jej błota z nóg".
A o parobku, co to wielkiego zucha 

udaje, taki znów wierszyk złożył:

„O! nasz Antek wielki zuch —
Upił się — taj żyda buch, 
Buch żydówkę, polowego — 
Wszyscy uciekli od niego. 
O! nasz Antek wielki zuch, 
Skok do ławy, ławę buch — 
Nie zabił ławy na szczęście, 
A pokrwawił sobie pięście".

O arendarzu zaś, co zaprasza ludzi 
do karczmy na picie wódki, tak śpiewał:

„Nie zaczepiaj mnie żydzie,
Bo nie pijak to idzie —
Idzie sobie gospodarz,
Winka jemu nie podasz —
Choć podasz to z fusami,
Śmierdzące bachurami...
Nie, żydzie, nie wstąpimy,
Idź do Jerozolimy" !

Śliczne wiersze, które szeroko w świat 
się rozchodziły i z różnych książek są już 
ludziom znane, przysyłał do „Dzwonka" 
sławny poeta Teofil Lenartowicz, to o zło­
tej kaczce, to o trzech kukułkach, to 
o nieszczęśliwej ręce, albo o łzie najcięż­
szej, w którym takie są trzy ostatnie 
wiersze o łzach i boleściach :

„Boleść synowska do samej śmierci, 
Boleść mężowska trumnę prze- 

[wierci,
A poojczysta w niebie zasmuca".

Józef Szujski zaś zamieścił dłuższą 
„Historyę o kłótniach Szeligów i Berdy- 
szów, dwóch kmiecych rodzin", albo pi­
sał piękne wiersze, jak np. jeden o Zo- 
sieńce sierocie. Płacze tam i płacze Zo- 
sieńka za zmarłą matusią, aż jej się ta 
matusia ukazała we śnie z ciężkiemi wia­
drami na ramionach. Więc Zosieńka pyta:

„Jakie niesiesz1 ty dwa wiadra wody, 
Że cię ciężar aż do ziemi gniecie? 
Małoż miałaś ty tutaj roboty,
Że na tamtym musisz dźwigać świecie"?
A matka smutno odpowiada:
„Oj, córeczko, oj córeczko miła! 
Zosiu moja z czarnemi oczami!
Toś ty płaczem twoim mi zrobiła: 
Toć to twoje łzy dźwigam wiadrami"...



Więc już odtąd przezwyciężyła się 
Zosia. Zamiast płakać, zabiera się do 
pracy niestrudzona i tylko modli się wie­
czorami za dusze swej matki — aż jej 
po trzech latach ukazała się znowu ma­
tka w śnie głębokim, ale uśmiechnięta 
i bez wiader na ramionach.

I ja też tam w „Dzwonku" umiesz­
czałem to i owo, albo jakie opowiada­
nie z doli ludowej, albo jaką naukę z tej 
przyrody, która nas w koło otacza, albo 
też śpiewkę jaką, tak np. o wiośnie:

I tak rozwijała się w kole przyjaciel­
skim ta serdeczna, skrzętna praca dla lu­
du. Co 10 dni dzwonił „Dzwonek" i le­
ciał w świat. Chwytali go ludziska, chwy­
tali księża po parafiach i panie po dwo­
rach i gospodarze gruntowi i fornale, 
parobki, a kto nie umiał czytać, temu 
czytała albo panienka z dworu, albo stu­
dent, albo organista, a szło za tern oświe­
cenie i poczucie narodowe, że chłop, czy 
pan, czy mieszczanin, 1o wszystko jeden 
naród, jedna Polska. I szło tysiąc

Mieczysław Romanowski.

„Oj, świergocze skowroneczek w górze, 
Panu Bogu wyśpiewuje rado, 
Oj, Anieli, ci niebiescy Stróże
Płaszcz zielony het po ziemi kładą — 
Na obłoczkach jadą —
Płaszcz zielony kładą"...

Albo inną na jesień :
„Idzie deszczyk z nieba, zimny wiatr 

[powiewa, 
Na zoranem polu ptaszę już nie śpiewa, 
Jaskółeczka mała z gniazdka poleciała, 
Bociek się zasmucił, starą lipę rzucił. 
Lipie schyla wiatr konary, 
Żółtym liściem sypie,
Kiedyż siędziesz boćku stary
Na zielonej lipie" ?

„Dzwonków" i szło dwa tysiące w kraj, 
a nam się ciepło w sercach robiło, że 
oświata i miłość ojczyzny rozchodzą się 
po kraju jak te promienie słońca, co złe 
tępią a ziarna dobrego pobudzają do życia.

Lecz w tę zbożną i serdeczną pracę 
uderzył niebawem grom niespodziewany.

Był to czas rozbudzonych nadziei. 
Spodziewano się zmian w całej Europie, 
a oczekiwano przedewszystkiem, że w Ro- 
syi, osłabionej w wojnie wschodniej prze­
ciwko Francyi, Anglii i Turcyi, muszą na­
stąpić wielkie zmiany, że odetchńie wresz­
cie i uciemiężona Polska. Myślano o tern 
najwięcej w Carogrodzie i na Wołoszczyź- 
nie, gdzie się skupiała emigracya polska 
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i gdzie już pod koniec wojny wschodniej 
szykowano legiony z Polaków złożone. 
Do tych to robót powoływali przyjaciele 
i Bielawskiego. On, który i ostatnią kro­
plę krwi byłby chętnie przelał za Pol­
skę — nie namyślał się długo. Jakoś 
z początkiem lata r. 1860 uścisnął mi 
dłoń, i wyjechał do Jass, na Multany, 
zdawszy na mnie całą robotę około 
„Dzwonka1*. Spadł na mnie ciężki obo­
wiązek, przyjąłem go jednak w nadziei, 
że to tylko na czas jakiś, że wróci nasz 
Redaktor i znowu stanie do pracy. A że 
wyjechał potajemnie, więc nic się o tern 
nie mówiło i zawsze umieszczałem na­
zwisko jego na „Dzwonku" jako reda­
ktora.

Lecz, niestety! nie miał on już po­
wrócić... Z końcem stycznia 1861 doszła 
nas bolesna wiadomość, że dnia 21 tego 
miesiąca zginął Bielawski od kuli w po­
jedynku, w Jassach...

Żałobą wielką okryło się moje ser­
ce. Donosząc czytelnikom „ Dzwonka “ 
o tej bolesnej stracie, napisałem, że .naj­
więcej dotyka ona was ludzie od roli, bo 
dla was poświęcił on swoje siły, was 
wszystkich ogarniał swą wielką miłością"...

I już zostałem na stanowisku, które 
mi nieodżałowany Bielawski powierzył. 
Wydawcą „Dzwonka" był od samego 
początku właściciel drukarni, Edward Wi- 
niarz — ja objąłem redakcyę i z tern sa­
mem gronem przyjaciół pisaliśmy go da­
lej w tym samym duchu, jakim go Bie­
lawski natchnął.

* **

Rok 1861 był rokiem osobliwym w ca­
łej Polsce. Zdawało się, że w powietrzu 
drżą jakieś nadzieje, przenikają duszę 
i podnoszą ją ku wyżynom niebieskim. 
Boleść nad smutną dolą Ojczyzny łączyła 
się z ufnością, że Najwyższy raczy spoj­
rzeć na nieszczęśliwą Polskę i otrząśnie 
z niej kajdany. Spoglądali więc ludzie ku 
niebu, a modlitwa z ust im się wyrywała.

Szczególnie w sercu Polski, w War­
szawie, podnosił się duch religijny i pa- 
tryotyczny wśród młodzieży, wśród warstw 

rękodzielniczych, wśród niewiast—i z bi­
ciem serca oczekiwano jakichś wypadków.

Już w poprzednich dwu latach czuć 
było, że pod, uciskiem carskiego rządu 
budzi się duch narodowy, usiłuje objawić 
się na zewnątrz i ogarnąć całą ludzkość. 
W dniu 18 marca 1859 urządzono w War­
szawie w kościele Pijarów nabożeństwo 
żałobne za trzech największych poetów 
polskich, Mickiewicza, Słowackiego i Kra­
sińskiego. Najzajadlejszy posiepak moskie­
wski Muchanow mścił się za to na stu­
dentach akademii medycznej. W czerwcu 
r. 1860 odprowadzała cała ludność War­
szawska na wieczny spoczynek zwłoki je- 
nerałowej Sowińskiej, wdowy po boha­
terze z powstania r. 1831 — a w dniu 
29 listopada obchodzono trzydziestą ro­
cznicę tego powstania.

Podniecały się więc umysły i coraz 
żywiej uderzały serca polskie. Już przy 
obchodzie rocznicy 29 listopada 1860 r.. 
zabrzmiały śpiewy patryotyczne. Pod fi­
gurą Matki Boskiej na Lesznie rozległ, 
się wspaniały hymn :

„Boże, coś Polskę przez tak liczne- 
[wieki 

Otaczał blaskiem potęgi i chwały, 
Coś ją zasłaniał tarczą swej opieki, 
Od nieszczęść, które pognębićją miały— 
Przed Twe ołtarze zanosim błaganie: 
Ojczyznę, wolność, racz nam wrócić 

[Panie" 1
A potem wrogom w oczy rzucono 

pieśnią legionów:
„Jeszcze Polska nie zginęła* !
Młodzież i starsi poczęli porzucać 

ubrania niemieckiego czy francuskiego 
kroju, wracali do polskich czamarek, źu- 
panów i konfederatek, tu i owdzie błysnął 
biały orzełek w szpince, albo na pasku 
żupana — a za tern wszystkiem uganiała 
znów policya rosyjska i pakowała „demon­
strantów" do kozy.

Coraz gorętszą stawała się więc walka 
ulicy warszawskiej z potężnym rządem 
carskim w osobie jenerała księcia Gor- 
czakowa, który był wówczas namiestni­
kiem Królestwa polskiego.



Nadeszła znów rocznica narodowa, 
rocznica pamiętnej bitwy pod Grochowem. 
Dn. 25 lutego 1861 r. młodzież posta­
nowiła uczcić ją pieśniami na Starem 
Mieście. Poczęła się gromadzić, rozwinęła 
sztandar z Orłem i Pogonią i z ust licz­
nej rzeszy wszelkich stanów zabrzmiał 
hymn „Boże coś Polskę". Lecz policya 
była już o tej demonstracyi uprzedzona. 
Wypadła więc z bronią w ręku pod do­
wództwem policmajstra Trepowa na zgro­
madzonych, rozpędzając ich, bijąc i kalecząc. 

| dziej przerażeni barbarzyńcy, którzy do 
bezbronnych strzelali. Zawstydził się ksią­
żę Gorczakow, niegdyś mężny jenerał, 
przed samym sobą. Napędził policmajstra 
Trepowa, a chcąc uspokoić ludność, od­
dał czuwanie nad porządkiem publicznym 
komitetowi, złożonemu z obywateli, żeby 
tylko spokój w Warszawie utrzymać i do­
zwolić pogrzebać spokojnie ofiary barba­
rzyństwa.

A Lenartowicz z obczyzny, oddając 
hołd ludowi warszawskiemu, pisał:

Mieczysław Pawlikowski.

Ten napad na bezbronnych oburzył 
wszystkich. Postanowiono tedy w dwa dni 
później demonstracyę ponowić. Jakoż dn. 
27 lutego wyruszyły tłumy ludzi bezbron­
nych z obrazkami świętymi w rękach 
i z pieśnią na ustach, wołając „Ojczyznę, 
wolność, racz nam wrócić Panie" 1 1 wte­
dy już nie policya, ale wojsko wystąpiło 
przeciw bezbronnym. Bez poprzednich 
wezwań do rozejścia się, podniósł szpadę 
generał Zabołockoj — zabrzmiały strzały 
trzykrotnie i kozacy z nahajkami wpadli 
na pierzchających. Pięciu zabitych legło 
na bruku warszawskim — mnóstwo ran­
nych unosiła ludność do domów...

Padło przerażenie na całą Warszawę. 
Przerażoną była ludność, lecz jeszcze bar-

„ Powstałeś, jakoś padł,
I wróg przed tobą zbladł
I dał ci cześć —
Święty go przejął srom, 
Pokłonił się twym łzom, 
Ócz nie śmiał wznieść"...

I nastały dni żałoby. Dzienniki poja­
wiły się w żałobnych obwódkach, teatry 
były zamknięte, wszystkie kobiety, jak 
na rozkaz, odziewały się w żałobne su­
knie, przepaski z krepy żałobnej nosili 
mężczyźni na ramionach, składki na po­
grzeb i na rannych sypały się tysiącami 
i dnia 2 marca cała Warszawa wyruszyła 
na pogrzeb ofiar niewinnych. Pięć trumien 
dźwigano od kościoła św. Krzyża aż na 
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Powązki. — Celebrował wiekowy arcybi­
skup ks. Fijałkowski i dwóch biskupów, 
nie było ani jednego żołnierza i policyanta 
na pogrzebie, bo porządek utrzymywała 
straż obywatelska, przy przechodzie kon­
duktu salutowało zwłoki ofiar wojsko na 
odwachu, bęben był kirem okryty, a ofi­
cerowie się wpraszali, żeby im wolno 
było iść za pogrzebem.

Powaga i smutek zapanowały nad 
Warszawą. A była właśnie pełną obcych-, 
poważnych obywateli wiejskich, którzy 
przybyli na posiedzenia Towarzystwa rol­
niczego.

Posiedzenia te zagaił dn. 21 lutego 
prezes Towarzystwa hr. Andrzej Zamoy­
ski, rolnik zawołany, obywatel wielkich 
zasług, otaczany poszechnym szacunkiem. 
Zjazd był liczny, bo Towarzystwo posta­
nowiło wziąść pod obrady sprawę uwol­
nienia włościan od pańszczyzny. Była to 
sprawa obchodząca nietylko rolników, 
lecz cały naród, więc cała Warszawa 
zwracała też uwagę na owe zebrania i na­
rady, upatrując słusznie, że wyzwolenie 
chłopa z kajdan pańszczyźnianych, to krok 
najbardziej nagły, najkonieczniejszy na 
drodze do wolności Ojczyzny. Hrabia An­
drzej, otwierając posiedzenia, odezwał się 
też w podniosłych słowach do członków 
Towarzystwa — wskazał na ważność po­
słannictwa ziemian w tej sprawie, „cho­
ciażby i ofiary ponieść nam przyszło" — 
odwoływał się do odwagi i wytrwałości 
i wyraził nadzieję, że „da Bóg, czas, 
ów potężny Minister Opatrzności w spra­
wach ludzkich, utrwali nasze istnienie" !

Nic też dziwnego, że członkowie To­
warzystwa rolniczego zwracali także uwa­
gę na ruch patryotyczny ludności war­
szawskiej i odczuwali go głęboko, a ulica 
Warszawska otaczała nawzajem czcią na­
rady i przedsięwzięcia Towarzystwa.

Gdy więc dn. 27 lutego mordowano 
bezbronnych i niewinnych, którzy szli 
z modlitwą i pieśnią na ustach — rzucił 
się tłum instynktownie pod opiekę Towa- 
rzys*wa rolniczego, gdzie kończyły się 
właśnie 'hrady, okazuje trupy pomordo­
wanych i pivs: o obronę. Towarzystwo 

zadrżało z oburzenia na te okrucieństwa, 
lecz Andrzej Zamoyski nawołuje do roz­
wagi i spokoju, i jedzie do księcia Gor- 
czakowa ze skargą. Lecz Towarzystwo 
rolnicze nie poprzestało na skardze. Jesz­
cze tej samej nocy przystąpiło do napi­
sania adresu do cara Aleksandra II. a na­
zajutrz złożyło go na ręce namiestnika.

Adres ów jest bardzo podniosły i od­
ważny jako „głos nieszczęśliwego naro­
du". Mówi on, że krwawe wypadki War­
szawskie „nie są wybuchem jakiejś poje- 
dyńczej warstwy narodu, lecz jednomyśl­
nym i gorącym objawem tłumionych uczuć 
i niezaspokojonych potrzeb", całego kra­
ju, który jest „w tern położeniu, że ofia­
rami tylko może głos podnieść i dlatego 
poświęca ofiary".

Po wysłaniu tego adresu do Peter­
sburga i pogrzebaniu ofiar uspokoiły się 
nieco umysły. Komitet obywatelski utrzy­
mywał porządek na ulicach miasta, ocze­
kiwano z naprężeniem, co powie ów car 
w dalekim Petersburgu, i minęły spokoj­
nie Święta Wielkanocne, które w roku 
owym przypadały na dni 28 i 29 marca.

Towarzystwo rolnicze uchwaliło w tym 
czasie projekt uwłaszczenia włościan i ha­
sło : „Zbliżmy się, do włościan ! pociągnij­
my ich ku sobie ku szlachcie, ku miesz­
czaństwu, aby był jeden naród, jedna sil­
na Polska" ! ■— rozbrzmiewało na okół 
i wciskało się do serca.

Lecz w pierwszych dniach kwietnia na­
deszły wiadomości z Petersburga, które ni- 
byto mróz zwarzyły kwiat pięknych na­
dziei. Cara rozgniewał adres przez Towa­
rzystwo rolnicze u stóp tronu złożony. 
Zganił księciu Gorczakowowi, że w ogóle 
adres przyjął, uważał za rzecz niesły­
chaną, ażeby kilkanaście osób pozwalało 
sobie przemawiać w imieniu całego kraju 
i uznał adres jako niebyły. To też z po­
lecenia cara powołał książę Gorczakow 
hrabiego Andrzeja i dwóch innych, po­
ważnych obywateli do siebie i w imieniu 
carskiem wyraził im za to wszystko na­
ganę — lecz uwiadomił zaraz na boku 
Zamoyskiego, że oprócz nagany są i ła­
ski cesarskie.



„Łaski “ te były na razie obiecankami 
bez żadnej rękojmi, które nie mogły roz-. 
grzanych tłumów uspokoić. Obiecywano 
utworzyć w Warszawie Szkołę główną, 
zająć się troskliwiej szkołami niższemi 
i utworzyć dla Królestwa Radę stanu, 
któraby miała prawo czynić wnioski co 
do ulepszenia stosunków i t. d. Szły te­
dy rokowania pomiędzy Warszawą a Pe­
tersburgiem. Namiestnik powołał do sie­
bie wybitnego z pośród Polaków margra­
biego Wielopolskiego i zasięgał jego rad. 

bardziej, że nie miano wiele zaufania do 
Wielopolskiego, który miał sławę czło­
wieka dumnego, samowolnego i nie sko­
rego do walki o szersze swobody dla 
narodu.

Uspokojona więc na chwilę ulica war­
szawska zaczęła znowu wrzeć. W dniu 
2 kwietnia uczczono groby poległych dn. 
27 lutego i uwieńczono je kwiatami, a już 
dnia następnego liczny tłum śpiewał hy­
mny pod figurą przed kościołem Bernar­
dynów, gdzie padły te ofiary. ,To samo

Teofil Lenartowicz.

Posyłano zaufanych do Petersburga, aże­
by objaśniali cara, jak groźnym jest stan 
umysłów w Polsce, ale niewiele zdołano 
uzyskać. Skończyło się na tern, że znie­
nawidzony powszechnie Muchanow, który 
zarządzał sprawami wewnętrznemi i du- 
chownemi przy boku Gorczakowa, został 
usunięty i chyłkiem uciekł z Warszawy, 
a ustanowiono krajową komisyę wyznań 
i oświecenia i dyrektorem jej zamianowa­
no margrabiego Wielopolskiego, który 
dopiero reformy obiecane miał wprowa­
dzać w życie.

Stało się to dnia 25 marca. Rozbu­
dzona ludność, marząca o odbudowaniu 
Polski w dawnych granicach, nie zado­
woliła się wcale temi ustępstwami, tem- 

działo się 5 go kwietnia; śpiewano przed 
Bernardynami, Reformatami, przed kościo­
łem Aleksandra — śpiewy i demonstracye 
zaczęły się także szerzyć na projvincyi.

Policya, jak dotąd, trzymała się na 
uboczu — lecz w Zamku, w otoczeniu 
Namiestnika, powiedziano sobie, że tak 
dalej być nie może. Przystąpiono więc do 
walki.

Dn. 6 kwietnia, jak piorun z nieba, 
padta wieść, że rząd rozwiązał Towarzy­
stwo rolnicze. Była to kara zato, że To­
warzystwo ośmieliło się brać w obronę 
deptany naród i wysłać adres do cara, 
żeby nie mordowano niewinnych. Równo­
cześnie zwinięto i komitet obywatelski, 
który utrzymywał dotychczas porządek 



w Warszawie, a na ulice wysłano liczne 
patrole wojskowe.

1 stało się tak, jak gdyby ktoś rzu­
cił jarzący węgiel do beczki prochu... 
Upomnienia i błagania rozważniejszych 
ludzi, ażeby się poskromić, nie drażnić 
wroga, wyczekiwać zapowiedzianych ulep­
szeń — przebrzmiewały bez echa, jak 
głos na pustyni...

Dniem następnym była niedziela, 7 
kwietnia. Już od wczesnego ranka widać 
było wielki ruch na ulicach. Ludzie zbie­
rali się w gromadki, rozmawiali z oży­
wieniem, a potem ciągnęli ku Krakowskie­
mu przedmieściu, gdzie miało swą siedzi­
bę Towarzystwo rolnicze. Wreszcie zgro- ' 
madził się tam tłum około trzydziesto- 
tysięczny domagający się głośno przywró­
cenia Towarzystwa rolniczego. Liczna de- 
putacya z tłumu udała się z wyrazami 
czci do Andrzeja Zamoyskiego, który dzię­
kował za oddanie mu hołdu, ale zaklinał 
najgoręcej, ażeby zachować spokój. Tłu­
my udały się następnie pod statuę Matki 
Boskiej na placu Zygmuntowskim i tu 
rozległy się hymny. Wtedy wystąpiło woj­
sko z samym Gorczakowem na czele i we­
zwano tłum do rozejścia się. Wśród tłu­
mu podniosły się wówczas okrzyki: „Ro­
zejdziemy się, lecz niech wojsko pierwej 
ustąpi". Gorczaków, który był z natury 
łagodnego usposobienia, rozkazał tedy 
wojsku ustąpić — i tłum dotrzymał swej 
obietnicy — rozproszył się. Tak więc 
spokojnie zakończył się ten dzień.

Nie było to jednak na rękę tym du­
chom piekielnym, które chciały rewolucyę 
duchową w krwi zatopić. Nazajutrz prze­
to przyczynili się sami do tego, ażeby ko­
rzystając z podniecenia ludu, z najdal­
szych zaułków przedmiejskich pospędzać 
pospólstwo i urządzić jeszcze większą de- 
monstracyę. Jakoż około godz. 6-tej wie­
czorem zapełnił się tłumami plac Zygmun- 
towski. Panowała wśród nich cisza ocze­
kiwania. Wtem toruje sobie drogę przez tłu­
my pocztylion i zagrał na trąbce pocztowej 
„Jeszcze Polska nie zginęła". Rozległ się 
grzmot oklasków i radosnych okrzyków. 
W tej chwili wystąpiła przygotowana już 

policya i piechota, ustawiając się przed 
.zamkiem. Wszczął się ruch wśród zgro­

madzonych na placu, gdy nagle pojawił 
się inny tłum ludzi, wracających od Po­
wązek z pogrzebu Syberyjczyka Stobnic- 
kiego, a niosący krzyż przebija się przez 
ciżbę. W tej chwili nadciągnęły nowe od­
działy wojska otaczając tłum, a oficero­
wie jęli czytać wezwania do rozejścia się. 
Pospólstwo zaczęło sobie żartować, boć 
przecie dzień przedtem wojsko się przed 
niem ustąpiło. Rozległy się śmiechy i gwi­
zdania. Wtedy wojsko rzuca się na tłu­
my, zaczyna rąbać . i kłuć — wreszcie 
odezwały się strzały, kilkakrotny ogień 
rotowy. Pierwszy padł ten, który niósł 
krzyż z pogrzebu — za nim setki. Po­
wstał zamęt i rozpasały się sceny naj­
dzikszego mordu. Rozległ się płacz ko­
biet i dzieci, krzyki mordowanych, jęki 
rannych, a tłum, otoczony w koło, padł 
na kolana i ponad tern wszystkiem z ty­
siąca piersi popłynął ku niebu śpiew bła­
galny „Święty Boże"!

Zatopiono więc w krwi rewolucyę du­
chową — pod ciosami broni morderczej 
zamilkła na ustach pieśń nabożna. A ilu 
niewinnych padło, ilu było rannych, tego 
naprawdę nikt się nie dowiedział. Najwia- 
rygodniejsze sprawozdania mówią, że by­
ło 108 zabitych.

* **
Wieść o strasznych mordach Warszaw­

skich, o znęcaniu się caratu nad bezbron­
nymi, rozeszła się po całej Europie. Obu­
rzano się na barbarzyństwo rządów rosyj­
skich, a w dziennikach, szczególniej fran­
cuskich, rozpisywano się szeroko nad mę­
kami Polski; podziwiano ten „naród w ża­
łobie", który z pieśnią nabożną na ustach 
idzie przeciw bagnetom i kulom.

O ileż silniej odczuwały to wszystko 
inne dzielnice Polski. Dreszcz bólu i współ­
czucia przebiegał po sercach, a ręka zwi­
jała się w pięść i żądza odwetu zapalała 
duszę.

W całej Galicyi zapanował także smu­
tek. Nie urządzano żadnych zabaw, nie 
słyszałeś muzyki i pieśni wesołych, wszyst­
ko, co żyło a poczuwało się do brater-
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stwa z braćmi poza Wisłą, przywdziewa­
ło żałobne suknie. Kobiety po miastach 
nie ukazywały się inaczej tylko w żało­
bie, a gdy która wyszła w żywych kolo­
rach na ulicę, pokazywano ją sobie pal­
cami na urągowisko.

Nietylko we Lwowie i Krakowie, lecz 
już i w miastach na prowincyi urządzano 
nabożeństwa za poległych, pogrzeby we­
teranów sprawy narodowej bywały tłum­
ne, a wszędzie rozbrzmiewały hymny: 
„Boże coś polskę", albo chorał poety 

paskach widniały klamry albo z orłem 
i pogonią, albo z wizerunkiem Kościusz­
ki i t. p.

Rząd austryacki, przygotowujący się 
do nadania nowej konstytucyi, nie stawiał 
oporu tym żywym objawom współczucia. 
Wprawdzie dyrektor policyi Hammer przy­
lepiał na ulicach Lwowa swoje odezwy, 
że zakazuje się jak najsurowiej „wszelkie 
polityczne demonstracye, noszenie kokard 
żałobnych, polskich orłów, trójkolorowych 
wstążeczek do zegarków, takichże krawa-

Wincenty Stroka.

Ujejskiego: „Z dymem pożarów", albo 
pieśń pod on czas w całej Polsce rozpo­
wszechniona :

„Boże Ojcze 1 Twoje dzieci
Płaczą, żebrzą lepszej doli,
Rok po roku marnie leci,
My w niewoli, my w niewoli" !

Lwów, stolica Galicyi, stała się mia­
stem żałoby. Starsi i młodsi powracali 
do ubiorów narodowych. Przyodziewaliś- 
my się w czamarki czarne lub popielate 
z odznakami żałoby, w buty polskie, kon- 
federatki lub magierki, spinaliśmy źupa- 
niki pod szyję białymi orzełkami, a na

Kai. „polskiego rolnika". 

tek, kokard lub fontaziów, tudzież nosze­
nia lasek z toporkami i t. z, buzdyganów 
lub innych podobnych oznak ów poli­
tycznych" — lecz odezwy te zdzieraliśmy, 
wyśmiewając ich treść i język urzędowy, 
a jeśli czasem jaki policyant zapędził się 
za chłopakiem, żeby mu zedrzeć orzełka, 
to narażał się tylko na drwiny i urągo­
wiska.

Wśród młodzieży panował zresztą na­
strój bardzo wysoki. Nigdy może młody 
wiek nie kojarzył się z taką powagą 
w rozmowach i działaniu, jak podówczas. 
Akademicy bratali się z młodzieżą rze­
mieślniczą, czytywał^) historyę polską, 
pouczano się wzajemnie, wzmacniano się

3 
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w patryotyźmie i nie tracono czasu na 
puste, pijackie i nieobyczajne hulanki.

Oprócz wypadków warszawskich przy­
czyniały się do tej podniosłości także 
i wypadki wewnętrzne. Cesarz Austryi, 
powoławszy do swego boku Polaka, Age- 
nora hr. Gołuchowskiego, wydał był 
w październiku r. 1860 dyplom, w któ­
rym zastrzeżono swobodny rozwój naro­
dowy wszystkim ludom, wchodzącym 
w skład monarchii austryackiej. Miały 
być tedy powołane do współdziałania 
w rządach sejmy krajowe i z początkiem 
marca 1861 r. ogłoszonym już został sta­
tut krajowy i ordynacya wyborcza dla 
Sejmu galicyjskiego. Szło to tak szybko, 
że już 15-go kwietnia, a więc w tydzień 
po rzezi Warszawskiej, zebrał się sejm 
galicyjski we Lwowie na pierwsze posie­
dzenie. Powitaliśmy go z wielkim zapa­
łem, wiążąc z działalnością tego sejmu 
najgorętsze życzenia odrodzenia Polski.

I w tym więc kierunku umysły lud­
ności zajmowały się sprawami krajowemi, 
następowało ukojenie, i nie było powodu 
występowania wrogo przeciw rządowi au- 
stryackiemu, choć wskrzeszenie całej Pol­
ski paliło się w sercach i umysłach.

A praca nad ludem wiejskim nie scho­
dziła z pierwszego miejsca wśród nasze­
go kółka pisarskiego. „Dzwonek" dzwo­
nił dalej i coraz rozgłośniej, bo coraz 
bardziej rozszerzało się koło jego czy­
telników. Że zaś rozszerzała się miłość 
Ojczyzny już i pośród ludu, i że wypad­
ki warszawskie także wśród niego odbi­
jały się echem bolesnem, to miałem do­
wód we wierszach, natchnionych patryo- 
tyzmem polskim, które mi wówczas przy­
syłał Ignacy Ślusarczyk, parobek 
od wołów w Pisarach pod Krakowem. 
Bolało go serce nad tern wszystkiem, co 
się działo w Warszawie, więc gdy znalazł 
jaką chwilkę wolną, w niedzielę, czy świę­
ta, to pisał:

Weźmy to bracia w nasze rozmyślanie, 
Czy do bezbronnych może być strzelanie? 
Jeszcze do kobiet z dziatkami będących, 
Za naszych przodków Bogu się modlących. 

Choćbyś kamienne serce miał Polaku, 
Tobyś zapłakał przy takim widoku"...

Albo podnosił ducha aż do hymnu 
i śpiewał:
„Wejrzyj Boże z niebios na polską krainę, 
Która w tęsknocie Ciebie wielbi Panie 1 
Pociesz-że, pociesz jeszcze polską niwę, 
Niech gniew Twój srogi zmiękczy ubła- 

[ganie"!
Albo, usprawiedliwiając się z układania 

wierszy, mówi:
„Miła ojczyzno, czemże Cię pocieszę, 
Choć kilka wierszy na papier zaniosę. 
Abyś poznała, żem prawym Polakiem, 
I Ciebie kocham, choć źyję biedakiem".

A gdy nadeszły wybory do sejmu, to 
dziękuje Bogu, że wybrany został hr. Po­
tocki Adam z Krzeszowic, i nie myśli, 
żeby to była krzywda dla chłopów. Ow­
szem, tak do nich mówi:
„ A ty, choćbyś tam był, kochany włościanie, 
Tobyś tak postał, jak święty przy ścianie, 
Bobyś nie rozumiał co Niemcy gadali, 
I nicbyś nie wiedział, choćby cię sprzedali".

Wogóle wzywa lud wiejski do zgody 
i jedności z innymi stanami w narodzie, 
i tak pisze:
„Gdyby chłop był oświecony, znał Boga 

[wiecznego,
Toby się był w naszym kraju już stał ko- 

[niec złego".

I tak jak Ślusarczyk jęło w kraju my­
śleć coraz więcej chłopów i zrastać się ze 
szlachtą i mieszczanami w jeden silny na­
ród, a „Dzwonek" dzwonił i dzwonił...

Lecz mnie nie było danem, ażeby być 
przez długie lata owym dzwonnikiem.

Ruch narodowy wzmagał się coraz 
silniej. W Warszawie wzięła górę ta myśl, 
że niepodobna zezwolić, ażeby dalej mor­
dowano bezbronnych — że przeciw ba­
gnetom Moskala, trzeba zwrócić polskie 
bagnety. Była to myśl szalona, lecz w tak 
rozpaczliwem położeniu, w jakiem się naród 
ujrzał, szaleństwo porywa za serca i wie­
dzie na śmierć. 1 my młodzi we Lwowie 
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nie mogliśmy się oprzeć temu porywowi. 
Nikt nie wierzył, ażeby Wielopolskiemu 
udało się wywalczyć większe swobody 
dla Królestwa, nikt nie ufał temu moźno- 
władcy, który witając urzędników przy 
obejmowaniu swego urzędu w Warszawie, 
a mając na myśli rzeź z 8-go kwietnia, 
rzekł ponuro i dumnie, iż „porządek pu­
bliczny został w krwawem starciu ocalo­
ny”. Mylił się, porządek nietylko nie zo- 

znaczny udział Galicya, a w robotach 
tych i ja byłem czynny. Gdy mi zaś 
w pewnej chwili groziło uwięzienie, mu- 
siałefn wyjechać za granicę. Po wybuchu 
wróciłem znów do Lwowa, lecz na to, 
ażeby się w krotce znaleźć w więzieniu 
Karmelickiem za kratami... To przerwało 
moje czynności około „Dzwonka”, lecz 
nie przeszkodziło dalszemu tegoż wyda­
waniu. Redakcyę zdałem na młodego hi-

Juliusz Starkel i Tadeusz Wasilewski.

stał ocalony, lecz w spisku tajemnym 
czyniono przygotowania do powstania 
zbrojnego z tą niezachwianą wiarą, że 
skoro wybuchnie, rzuci się Napoleon na 
Rosyę i uczyni Polskę znów niepodległą, 
jak uczynił Włochy niepodległemi...

Niestety 1 —- i te rachuby zawiodły 
i cały kraj zanurzył się w krwi powstania 
z r. 1863-go — znowu bezowocnego...

Wiadomo, że w przygotowaniach do 
powstania i w samem powstaniu wzięła 

storyka, Bernarda Kalickiego i „Dzwo­
nek” dzwonił jeszcze długo, bo aż do 
roku 1876 go.

* **
Dziś patrzę w przeszłość z przed la­

ty pięćdziesięciu i stoję jak suchy oset 
w polu, bo z towarzyszy pracy ówczes­
nej są już tylko niedobitki, a zresztą pu­
stka w polu jak po bożem żniwie. Pa­
trzę, patrzę i widzę, że we wszystkich 
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onych ruchach narodowych myśl serdecz­
na o podniesieniu ludu polskiego, o wy­
właszczeniu go, o przysporzeniu mu oświa­
ty i lepszej doli jako fundamentowi na­
rodu — była zawsze na czele wypisywa­
na. Krew przelewana na brukach War­
szawy towarzyszy obradom i uchwałom 
o zniesieniu pańszczyzny i obdarowaniu 
włościan wolnością obywatelską — i wi­
dzę, że krew ta, to pieczęć czerwona na 
dekrecie carskim, który nareszcie uwłasz­
czenie chłopów polskich kazał przepro­

wadzić, bo uniknąć tego już nie mógł. 
I widzę, że młodzież ucząca się i młodzi 
rzemieślnicy to serdeczni towarzysze pra­
cy wspólnej nad odrodzeniem Ojczyzny. 
Widzę to i pragnę, ażeby dziś, po pięć­
dziesięciu latach, te dzieci i wnuki, ta 
świeża ruń, ścieląca się po ziemi ojczy­
stej, była coraz bardziej zwarta, coraz 
silniejsza i wytrzymalsza, bo tylko wtedy 
wrogom wydeptać się nie da...

I z tern życzeniem, płynącem z gorą­
cego serca,, oddaję Was Panu Bogu!

ŻARTY.
Pod kwiatkiem.

Dama (do żebraka, któremu dała 
talerz zupy): Zdaje się, że widzieliście 
kiedyś lepsze czasy?

Żebrak: O tak, proszę Jaśnie Pa­
ni... takiej zupy dawniej nie byłbym 
wziął do ust 1

Niewdzięczny.
Kucharka, stojąc w oknie, patrzy 

za odchodzącym narzeczonym : Dostał 
szynki, sera, piwa, papierosów, dwa 
trojaki na tutoń — i żeby się choć 
raz obejrzał ten gałgan?

Mądry prorok.
— Dlaczego Mahomet zakazał Tur­

kom pić wina, a pozwolił im mieć żon 
kilka?

— Bo trzeźwo myślący człowiek 
ma dosyć jednej żony.

Rada ojcowska.
— Mój synu, skoro się chcesz że­

nić pamiętaj o dwóch rzeczach : two­
ja narzeczona powinna być tak piękna, 
że gotówbyś się był z nią ożenić, 
choćby grosza nie miała; ale ma być 
tak bogata, że ożeniłbyś się z nią, 
choćby była zupełnie brzydka.

Odciął się.
Słynny mistrz w humorystycznych 

kazaniach, Abraham a Santa Clara, 
w podróżach swoich, przejeżdżając 
przez pewną wieś w Austryi, zapytał 
się wójta wsi, który właśnie stał bez­
czynnie przed drzwiami domostwa: 
Która może być godzina? Zapytany, 
będąc wrogiem duchowieństwa, odpo­
wiedział szyderczo: Właśnie jest ta 
pora, że osły idą do pojenia. Kazno­
dzieja na to: To wy tu jeszcze stoi- 
cie? Zaczerwienił się wójt i cofnął się 
w głąb sieni.

Oszczędny.
— Czego tam szukacie Macieju? 

Jużeście całe pudełko zapałek spo- 
trzebowali 1 — Maciej: Szukam zapał­
ki, którą przed chwilą upuściłem.

Zgodna żonka.
. Teściowa: Jakże tam Zosiu żyjecie 

ze sobą?
Żona: Bardzo dobrze, jak dwa go­

łąbki.
Teściowa: A odzwyczaił się Antoś 

tego ciągłego chlapania piwska?
Żona: To nie, ale ja się do tego 

przyzwyczaiłam.



POGORZELCY...
Pożar to rzecz okropna. Wie o tem 

każdy włościanin. Niechno tylko łuna 
pokaże się na niebie, a już lęk człeka 
ogarnie śmiertelny i bladość okrywa 
oblicze. Bo też i jest czego się lękać. 
Ile to kosztów, ile pracy potrzeba, by 
skleić chatę i niezbędne budynki, aż 
tu od jednej nieraz iskry wybuchnie 
płomień i obróci w perzynę wszystko.

Pamiętam, gdy byłem jeszcze mały, 
palił się sąsiad i ogień już był na 
naszem obejściu, ale stłumiono go. Od 
tej pamiętnej nocy drżałem na widok 
większego ogniska w polu, lub dłuższej 
smugi dymu, unoszącej się z kominów 
we wsi. W nocy zrywałem się, nasłu­
chując, czy nie dudni płomień...

Ta wieczna obawa przed pożarem 
zatruwa życie tysiącom ludzi, mąci im 
sen. Znam jednego chłopskiego syna, 
który dlatego jedynie prawie o suchym 
chlebie kończył szkoły, aby mieszka­
jąc później w mieście, pozbyć się śmier­
telnej trwogi przed pożarem.

W zeszłym roku bawiłem na wsi 
podczas wakacyi i byłem świadkiem 
następującego zdarzenia:

Do gazdy, u którego chwilowo mie­
szkałem, przyszedł jakiś chłopina, ogro­
mnie nieszczęśliwy i wypłakany i pro­
sił o wsparcie, bo właśnie pogorzał. 
Gazda mój dał mu jeden okłot słomy, 
z czego pogorzelec bynajmniej nie był 
zadowolony. Spodziewał się więcej i na­
wet domagał się tego otwarcie.

— Dajcie pokój — wtrąciłem — prze­
cie gospodarz jest sam... pogorzelcem.

— Co? żachnął się Maciej, tak bo­
wiem nazywał się mój gospodarz —- 
Co pan takiego mówi! A niechże Bóg 
broni 1

— Mówię, że jesteście pogorzelcem, 
Macieju.

Gospodarz patrzał na mnie, cieka­
wie myśląc, że mi nagle brakło piątej 
klepki, a i ten istotny pogorzelec ro­

zwarł szeroko usta i następnie rozglą­
dnął się po obejściu, czy nie widać 
zwęglonych belek i ogarków.

— Siadajcie, a wytłumaczę wam — 
ozwałem się do zdziwionych gospoda­
rzy, potem zapytałem pogorzelca: Na 
ile szacujecie szkodę wyrządzoną wam 
przez pożar?

—- Okrągło trzy stówki, jęczał bie­
dak, załamując ręce.

— A ile wy, Macieju, wypalacie pa­
czek tytoniu na tydzień ?

Maciej poskrobał się w głowę, po­
rachował w myśli i odparł:

— A no, cztery paczki po ośm.
— A od jak dawna palicie ?
— Ho, ho, jeszcze byłem kawale­

rem... Zaraz... — zamyślił się, liczył 
półgłosem i nareszcie podał — piętna­
ście lat.

Wydobyłem ołówek i notatkę i po­
cząłem liczyć: Cztery paczki po 8 ct. 
do tego bibułki i zapałki razem 8 ct., 
to czyni razem tygodniowo 40 ct., 
czyli 80 halerzy. A że w roku mamy 
52 tygodni, więc 52X80 h. czyni ro­
cznie 41 K 60 h. Pomnóżmy teraz tę 
kwotę przez 15 lat, to otrzymamy 624 
kor. A gdzie procent ?

— Eh, jaki tam procent.
— Tak mówicie ? Poczekajcie chwilę, 

a obliczę.
I obliczyłem od okrągło 40 koron 

rocznie na procent składany, co wy­
niosło 120 koron za te 15 lat.

Maciej znowu poskrobałsię w głowę.
— 744 koron poszło z dymem. 

Czyż więc, myliłem się, twierdząc, że 
jesteście pogorzelcem ? A gdzie wasze 
zdrowie ?

— Jakie zdrowie? odparł Maciej, 
zdziwiony mocno tem pytaniem.

W tej chwili nadeszło kilku innych 
gospodarzy z pola i spostrzegłszy, że 
coś żywo rozmawiamy, przyłączyli się 
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i słuchali w milczeniu, a ja im wyja­
śniałem.

— Tytoń zawiera w sobie bardzo 
silną truciznę zwaną nikotyną. Truci­
zna ta dostaje się z dymem do płuc, 
żołądka i nawet do głowy. Nieraz bo 
dym zaleci przez nos gdzieś w głąb 
głowy tak, aż świeczki stają w oczach. 
Najbardziej jednak działa trucizna na 
płuca. Organ ten, wypełniający całą 
prawie klatkę piersiową, jest bardzo 
delikatny. Próbowaliście może kiedy 
nadąć płuca zabitego cielęciai widzie­
liście, że zmieści się w nich dużo po­
wietrza, jak w pęcherzu jakim wielkim 
lub miechu. Otóż musicie wiedzieć, że 
płuca składają się z niezliczonej ilości 
malutkich pęcherzyków o bardzo cie­
niuteńkich ściankach. Jeżeli do nich 
dostaje się dym, to osiada on jak sa­
dza w kominie na tych ściankach i utru­
dnia wymianę gazów, czyli poprostu 
odżywianie się powietrzem, no a tru­
cizna oprócz tego spala delikatne tkanki 
czyli poprostu niszczy je bez miło­
sierdzia.

— A przecie ludzie, którzy palą, 
żyją długo — bąknął jakiś wyrostek 
i właśnie w tej chwili zapalił sobie 
papierosa.

— Lecz z pewnością żyliby jeszcze 
dłużej, gdyby byli nie palili, a zresztą 
nie podlegaliby ciągłym chorobom, 
jak kaszel, zaduch w piersiach, katar, 
nieprawidłowość w trawieniu.

— Co takiego ? W trawieniu ? A to 
dlaczego ? — zapytał obcesowo drugi 
parobczak.

— Dlatego moi chłopcy, że dym 
dostaje się także do żołądka, no a z dy­
mem również trucizna zwana nikotyną 
i tam czyni spustoszenia, nieznaczne 
wprawdzie, ale powoli, jak ta kropla, 
która z czasem skałę nawet wydrąża.

Chłopi kiwali głowami niedowierza­
jąco.

— Tak, tak — ciągnąłem dalej — 
widziałem już na klinikach nie jedno. 
Bo, musicie wiedzieć, że każdy kto 
się na lekarza sposobi, odbywa długą 

praktykę na wszechnicy. Przywożą tam 
co dzień niemal trupy, które się roz­
biera do ostatniej kosteczki i bada się 
nawet przez szkła powiększające. Płuca 
człowieka, który długie lata palił, wy­
glądają jak istna wędzonka... Gorzej 
jednak z tabaczarzami, bo u tych 
wszystkie szpary w głowie zanieczy­
szczone tabaką zwłaszcza od nosa do 
oczu. Najbardziej szkodliwy jest tytoń 
dla młodych ludzi, którzy jeszcze ro­
sną i tkanki ich organizmu są wątłe 
i delikatne. Tych bardzo łatwo czepiają 
się suchoty lub zapalenie płuc. Płuca 
bowiem osłabione dymem i nikotyną 
nie są odporne i łatwo się poddają 
chorobie.

W tej chwili parobczak, który ćmił 
grubego papierosa, skręconego z tak 
zwanej „czwórki", a więc z tytoniu 
najlichszego gatunku, odrzucił ten pa­
pieros.

— A ile to pożarów rok rocznie 
po wsiach z powodu papierosów ? 
Rzuci ktoś ogarek jarzscego się pa­
pierosa, albo zapałkę i klęska gotowa. 
Nawet choroby można się nabawić 
okropnej, bo na wsi jest taki zwyczaj, 
że jednym papierosem dzieli się kilku, 
a zresztą są nawet tacy, którzy gdzieś 
w mieście na jarmarku, lub w karczmie 
zbierają z ziemi niedopałki papierosów 
i biorą to do ust, co poślinił może 
jaki suchotnik albo cierpiący na brzy­
dką chorobę tak zwaną weneryczną...

— E, bajki — wtrącił znowu któ­
ryś z gospodarzy.

— Bajki ? Otóż posłuchajcie. We­
zwano mnie raz do ciężko chorego 
parobczaka, „który się ciągle dusił", to 
jest tamowało mu oddech w piersiach. 
Po pierwszem zbadaniu go zdawało 
mi się, żęto zwykłe zakatarzenie oskrzeli 
w formie nader złośliwej. Zabrałem je­
dnak jego flegmę do badań pod mi­
kroskopem i udało mi się odnaleźć 
bakcyle tak zwanych suchot gardłowych.

—- A co to są bakcyle ? — zapy­
tało mnie naraz kilku.

. — Są to, moi kochani, bardzo dro­
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bne żyjątka, które można widzieć pod 
szkłem, powiększającem kilka tysięcy 
razy. Żyją one, bądź w rozmaitych cia­
łach, bądź w powietrzu. Wszystkie cho­
roby zaraźliwe polegają właśnie na 
tych bakcylach. A więc tyfus plamisty, 
tyfus brzuszny, ospa, cholera, dżuma, 
dyfterya, płonica, gruźlica płuc i w. i. 
W zakładach naukowych hodują takie 
stworzonka, by je dokładnie poznać, 
i wynaleźć sposób na tępienie ich. 
Wszczepia się je bowiem zdrowym zwie­
rzętom i czyni się spostrzeżenie. Naj­
niebezpieczniejszym rodzajem bakcyli 
są laseczniki gruźlicze. Latają one w po­
wietrzu, w kurzu ulicznym gęsto zalu­
dnionych miast. Naprzykład chory pluje 
na ziemię a potem ktoś drugi zabiera 
te plwociny na obuwie i wnosi do 
mieszkania, albo też plwociny wysy­
chają na kamieniu, a bakcyle ulatują 
w powietrze i lotem dostają się do 
płuc człowieka zdrowego. Jeżeli ten 
człowiek ma płuca zdrowe i silne, to 
one sobie dadzą radę z nieprzyjacie­
lem, który do nich wtargnął, to zna­
czy nie dopuszczą do rozmnożenia się 
bakcyli. Gdy jednak płuca są osłabione 
przez nikotynę, bardzo łatwo rozmna­
żają się miliony milionów bakcyli i zja­
dają z czasem płuca, tak jak robactwo 
kawał porzuconego mięsa.

Wracając jednak do naszego cho­
rego nadmieniam, że nietylko w ro­
dzinie, ale w całej nawet wsi nikt na 
suchoty gardłowe nie chorował. Prze­
konałem się o tern. Zadając tedy cho­
remu wiele pytań dotarłem do źródła 
tajemnicy. Oto niedawno bawił on kilka 
tygodni w mieście na zarobku przy 
budowie. Po pracy wieczorem wałęsał 
się po ulicach i zbierał niedopałki pa­
pierosów. Najwidoczniej więc znalazł 
taki niedopałek, którzy rzucił jakiś 
chory na gardło. Ponieważ choroba 
była już dość zadawnioną, nie pomo­
gły już lekarskie zabiegi. Leżał biedak 
6 miesięsy, wysechł jak szczypa i na­

reszcie uwolnił go Bóg od męczarni. 
Umarł w 23 roku życia. A był chło­
pak jak dąbczak rosły i silny.

A ile takich nieszczęśliwych sucho­
tników ginie po szpitalach, o tern wiemy 
dobrze my, lekarze. Wszak to nasz za­
wód, my rozumiemy się na tern.

Opowiadanie to bardzo zasmuciło 
chłopów.

— No, a co robić, żeby nie palić? 
zapytał któryś.

— Co robić ? A no, powiedzieć so­
bie : nie będę palił i basta.

— Bah, kiedy to mi łatwo się od­
zwyczaić.

— Owszem, łatwo dla tego, kto 
chce, kto ma silną wolę. A zdaje mi 
się, że wśród was niema wielu, któ- 
rymby tej woli było brak.

— A no — spróbuję — ozwał się 
jeden.

— I ja — dodał drugi.
— I ja, i ja — wołali inni i żegna­

jąc się ze mną dziękowali mi serde­
cznie za naukę.

Niedawno zagościłem znowu na 
wieś, byłem na sumie i po wyjściu 
z kościoła spostrzegłem, że kilku z tych, 
którzy przyrzekali, palą w najlepsze. 
Dwu tylko przystąpiło do mnie i po­
częli się chwalić, że wcale tytoniu już 
nie używają i od tego czasu ani ich 
kaszel nie morduje, ani piersi nie bolą 
i wogóle czują się o wiele mocniejsi 
do roboty i zdrowsi niż przedtem. A je­
den z nich nawet, składa co tygodnia 
do skarbonki kilkadziesiąt halerzy i po­
wiada, że spora już będzie sumka, 
więc wyjmie ją zaraz i odda do kasy 
Raiffeisena na procent.

Niestety jeden tylko znalazł się 
taki. A ja myślałem, że będzie ich kil­
kudziesięciu 1 Może więc kto z czytel­
ników tego opowiadania zechce po­
słuchać mojej rady. Pochodzi ona z bar­
dzo szczerego serca. Dr. J. D.



Roman Zmorski.

Jaś Grajek i królowa Bona.
(Z baśni gminnej na Mazowszu).

Było to w jedną bardzo śliczną 
noc styczniową. Mróz, który od kilku 
tygodni się srożył i nawet grubym 
okrył lodem, sfolgowal właśnie nad 
wieczorem i leciutki śnieżek pokrył 
ziemię. Powietrze było zupełnie ciche 
i tak łagodne, iż po siarczystych mro­
zach zdawało się ciepło, jak na wiosnę. 
Księżyc, chociaż nie pełny, przyświecał 
jasno a w jego blasku zlodowaciałe 
drzewa i suche badyle polnych chwa­
stów, iskrzyły się jak gdyby ze srebra 
i brylantów samych złożone.

Mogło być około północy, gdy 
Jaśko Grajek wracał po lodzie z za 
Narwi do domu, bo jakoś tej niedzieli 
rychlej się skończyły tany w karczmie, 
w której grał właśnie. Byłto sobie 
rzeźki, dwudziestoletni parobczak z rze­
miosła swego pastuch bydła w Łom- 
życy, a z za miłowania grajek. Cho­
dząc za stadem swoim lata całe ze 
skrzypkami nieodstępnemi, tak się do­
skonale wygrywać na nich wyuczył, że 
aż rozkosz było słuchać. To też choć 
młody, poczynał już mieć w okolicy 
sławę, dziewki uśmiechały się do niego 
radziej niż do innych parobków, a gdzie 
było wesele albo tany w pobliżu, tru­
dno się obyło bez Jasia.

Otóż tedy powracał sobie z karczmy 
do domu, a że mu jeszcze szmerało 
'parę kieliszków w czuprynie, wygrywał 
sobie po drodze, to wesołe, to smutne 
piosneczki, jak mu które na myśl przy­
chodziły.

Właśnie przeszedłszy szczęśliwie 
przez rzekę, mijał pagórek, na którym 
kiedyś stało zamczysko królowej Bony, 
gdy w tern stał się przed nim dziw, 
który go od stóp do głów przejął mro­
wiem. Tuż przed jego oczyma rozwarła 
się jedna ściana pagórka i z ciemnego 

jej otworu ukazała się piękna pani, 
wystrojona jak na święto cała od złota 
i klejnotów. Jaś choć mu w głowie 
szmerało, widział, że to coś nie po 
ludzku się dzieje. Chciał się przeżegnać, 
ale mu smyczek przeszkodził, zawołał 
więc tylko na głos :

— Wszelki duch Pana Boga chwali!
— 1 ja go chwalę — pokornie i rze­

wnie odpowiedziała strojna pani, choć 
nim oglądać stanę się godną, wieki, 
wieki, jeszcze miną! — z cichem do­
dając westchnieniem.

Jaśko, skoro tylko pierwsze słowa 
jej posłyszał uspokojony, że nie z dja- 
błem ma do czynienia, nie dając na 
resztę uwagi, zdjął czemprędzej czapkę 
z głowy i kłaniając się do nóg, zaczął 
prawić:

— A, toć mi wybaczcie Imościniu, 
żem się was wyląkł, gdyby czego złego... 
Ale dalibóg, bo i skąd się też Imość 
o tej porze tutaj wzięła?... Albo, pfu, 
czym ja pijany, abo co ? Czyć mi się 
to jeno widzi, że to my tutaj nad Nar­
wią, w szczerem polu, a to ot, że niby 
zamkowa góra, hę?

— Dobrze ci się widzi, mój czło­
wieku. Toć to jest zamkowa góra, a ja 
nieszczęsna to królowa Bona, com na 
niej kiedyś mieszkała... Ach ciężko się 
nagrzeszyło, ciężko też pokutuję teraz! 
W zapadłym zamczysku moim dręczą 
mnie i poniewierają złe duchy; tylko 
ta jedna godzinka przed północą, o któ- 
jej za życia bywało, pacierz mawiałam, 
wolna mi od mąk zostaje. Ale co ci 
o tern prawie! Choć byś chciał po- 
módz mi, nie zdołasz. Oto uczyńże 
przynajmniej jedno, co możesz. Sły­
szałam, jakeś idąc, ślicznie wygrywał 
piosnki, zagrajże mi choć z jedną, ze 
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dwie jakie, a zapomnę na chwilkę 
o mojej srogiej niedoli.

To mówiąc zjawisko niewieście, 
spojrzało Jaśkowi w oczy, tak miło­
siernie prosząc, że chociaż dowie­
dziawszy się o jej godności, rad był 
wziąć nogi za pas i drapnąć do domu, 
nie mógł się oprzeć milczącemu bła­
ganiu i podstroiwszy skrzypce, zaczął 
grać jej śliczną piosenkę.

„Choćbyś ty jeździł we dnie i w nocy, 
„Choćbyś wyjeździł koniowi oczy, 
„Tak ja twoją nie będę“.

Bona słuchała z zachwyceniem. 
Ach ! Bo i któżby mógł słuchać bez 
niego tej prześlicznej mazowieckiej pio­
senki ? Cóż dopiero ona nieboraczka, 
co od lat tylu set nie znała innej mu­
zyki, tylko wycia i śmiechy djable. Jaś 
też grał, co się nazywa doskonale. Nie 
umie ci on wyprawiać smyczkiem po 
strunach takich dziwnych skoków jak 
naprzykład niejeden dzisiaj okrzyczany 
szarlatan, ale od pierwszego dotknięcia 
skrzypek tak się duszą całą rozczulił 
w piosnkę graną, że zapomniał o Bo­
nie i o strachu, o wszystkiem w koło 
siebie, wyśpiewując w głębi duszy słowa, 
których nutę wygrywał. To też jedno­
stajna melodya piosenki z każdą zwrotką 
nabierała nowego wyrazu, ruchu 
i dźwięku, a kiedy przyszedł w my­
śli aż do tych słów dziewczyny:

„A ja się stanę gwiazdką na niebie 
Będę świeciła ludziom w potrzebie, 

„Tak i ja twoją nie będę"!

do nieporównanej odpowiedzi chłopca.
„A ja mam litość nad ubogiemi 
„To sproszę gwiazdkę z nieba do ziemi".

skrzyki Jasiowe tak czarującym ozwały 
się głosem, że aż Bonie z czarnych 
oczu spłynęły dwie jasne łez krynice 
i dwoma kroplistemi strumieniami 
z twarzy na wznoszące się piersi spa­
dały.

— Dzięki ci, dzięki—zawołała, kiedy 
skończył — za te łzy, któreś mi wy­

cisnął. Ach, nie pojmiesz sam, ileś mi 
dobrego sprawił! Łzami temi wyciekło 
z duszy mojej więcej złego, niźliby 
ogień czyścowy przez cały rok mógł 
strawić. — Ale słyszysz ? Oto północ 
bić zaczyna, muszę wracać na pokutę! 
Bywaj zdrów, a pamiętaj, jeśli kiedy 
będziesz potrzebował pomocy w jakiej 
potrzebie, przyjdź, zagraj z godzinę 
przed północą !

W tern na wieży łomżyckiej fary 
zegar uderzył dwunasty raz. — Bona 
skoczyła w czarną czeluść pagórka, 
która się za nią zawarła, a Jaś posły­
szał taki ryk i jęk i brzęk łańcuchów, 
że zatykając uszy pobiegł wystraszony 
do domu, odmawiając z cicha pacierz 
za zbawienie pokutującej Bony.

** *
Słońce poczęło wyżej wzbijać się 

nad ziemią i ciepławy południowy wiatr 
powiał po lesistych Polski płaszczy­
znach, niosąc na skrzydłach swych 
młodą wiosnę otoczoną śpiewnymi 
chórami skowronków i szczebiotliwych 
jaskółek, ciągnących za sobą długie 
wędrownego ptactwa sznury.

A w miarę jak ten zgiełkliwy or­
szak niewidzialnej boginki przebiegał 
ponad niwami, topniały lody w bry­
lantowe kropłe i śnieg poczerniały roz­
pływał się w tysiące drobnych stru­
myków brzmiących po kamykach we 
wtór wiosennego ptactwa świegotowi. 
Blado-zielone łąki stroiły się w pierw­
sze stokrotki, nagie, jeszcze rosochate 
drzewa radośniejszą już przybrały bar­
wę, zdało się, że pod ich grubą, szor­
stką korą widać krążenie soków a dłu­
gie ich ramiona, poruszone wiatrer.i 
przelotnym, nie przerażały już kościo­
trupim, stężałym członków chrzęstem, 
lecz uginając się lekko, miłem odzy­
wały się szumem. Nawet potężna 
krzywokonarzysta sośni na, obwiana 
tchnieniem wiosennem wiosny — zda­
wała się odmładzać żywszą barwą 
i balsamiczną rozlewała wonność.

Jaś po raz pierwszy wygonił by- 
dełko na świeżą paszę na łąki bujne,



brzegiem lasu się ciągnące. Zachwy­
cony pięknością Bożego świata, po­
chwycił nieodstępne skrzypki i zasiadł- 
szy na próchniejącym pniaku jakiejś 
starej gleby, patrząc w jasno-błękitne 
niebo i słuchając tajemniczych głosów 
z głębin jego brzmiących, wylewał ser­
deczną muzyką przepełniające duszę 
błogie uczucia.

Biedny Jaś, biedny poeta grajek! 
Zapomniał na śmierć, że był pastuchem 
dworskiego bydła. Przez przeźroczyste 
niebo widział Boga w całej chwale 
i wszechmocy, otoczonego chórami 
aniołów, i zdało mu się, iż sam staw- 
szy się także aniołem, wygrywał na 
skrzypkach chwałę przedwiecznemu !...

Z marzenia tego zbudził go okrutny 
boćkowski kańczug, spadający mu gra­
dem ciosów na plecy i ramiona.

— Ha psia, chamska duszo niego­
dziwa! — wrzasnął z konia, gruby pan 
ekonom — tak to pasiesz pańskie by­
dło, dam ja ci muzykę, złodzieju!...—- 
i grzmocił batogiem dalej.

Jaś, z bólu i strachu wypuściwszy 
skrzypki, zobaczył stado swoje roz­
pierzchnięte po pastwisku i po bliskiej 
oziminie, po kępinach i zaroślach i ucho­
dząc przed niemiłosiernym batogiem, 
pobiegł zgonić w gromadę. Rozperzony 
ekonom grzmiał jeszcze długo prze­
kleństwami i groźbami, aż przypom­
niawszy sobie o czemś innem, poga­
lopował dalej.

Po kilku godzinach znojnego bie­
gania udało się Jasiowi zegnać wresz­
cie do kupy wszystko bydło rozpierz- 
chnione, lecz gdy je zebrawszy jął li­
czyć, o zgrozo ! przekonał się, że czer­
wonej łysej nie dostawało. Próżno się 
jej dowoływał, próżno szukał w po­
bliskich zaroślach, a dalej odchodzić 
nie śmiał, żeby się wszystko znowu 
nie rozeszło. Co było robić? Pognał 
przed czasem stado do dom, a zam­
knąwszy w oborze, sam odszedł, by 
choć i noc całą szukać straconej ja­
łówki. Ale nie potrzebował trudzić się 
zbyt daleko, zaledwie przyszedł w pierw­

szy gęsty zagaj, znalazł poszarpaną 
świeżo skórę swojej zguby, rogi i ko­
pyta.

Czerwoną łysą wilki zjadły!
Jęknął Jaś na ten widok, zdrętwiał 

cały myśląc o karze, jaka go czeka. 
„Boże mój, Boże !“ wołał łamiąc rę­
ce „cóż ja nieszczęsny mam począć?... 
Albo mi się utopić, albo powiesić!"...

W tern przypomniał sobie Bonę 
i obietnicę, którą mu uczyniła. „Toną­
cy brzytwy się chwyta", tak i Jaś, choć 
go mrowie przechodziło na samą myśl 
zamkowej góry, odważył się i szedł 
szukać pomocy u pokutującej królowej.

Stanął u zamkowej góry w sam 
czas, bo tylko co była jedenasta wy­
biła; przeżegnawszy się więc pobożnie 
i poleciwszy Panu Bogu, począł wy­
grywać na skrzypkach. Niezadługo 
otworzyła się ściana pagórka i Bona 
w królewskim wyszła stroju.

— No jak się miewasz przyjacielu? 
zapytała Janka. — Jakoś ci smutnie 
dziś z oczu patrzy. Powiedzże, co ci 
się stało i jakiej chcesz pomocy?

— Ach oświecona królowa! — 
rzekł grajek — stało się mi dziś wiel­
kie nieszczęście. Zagapił się człowiek 
pasąc bydło, a czerwona łysa tymcza­
sem w las zalazła i wilcy ją zażarli. 
Poradź, pomóż, zlituj się miłościwa 
pani ! bo mi się chyba utopić przyjdzie.

— Nie rozpaczaj no tylko przed 
czasem, chętnie ci dopomogę. Jałówki 
wprawdzie zjedzonej do życia nie wró­
cę, ale dam ci pieniędzy, żebyś albo 
inną kupił, albo ją panu zapłacił. Ileż 
myślisz będzie ci trzeba ?

— A no! Icek dawał panu ośm 
talarów, ale pan nie chciał inaczej ino 
dziesięć. Jeszcze sam zapowiedział: 
pamiętaj Jasiek, możesz oddać Ickowi 
czerwoną, jak ci zapłaci dziesięć tala­
rów. Icek na moje nieszczęście nie przy­
szedł.

— Dobrze tedy — mówiła Bona — 
ja ci dam dziesięć talarów, a będziesz 
mógł powiedzieć, żeś bydlę sprzedał. 
Ale po pieniądze musisz sobie pójść 



sam do lochu. Stoi tam jedna kadź 
talarów, to sobie odlicz, co ci ich po­
trzeba. Pamiętaj ino, żebyś więcej ani 
na włos nie brał, bo byś popadł 
w moc złego, a na to ja bym ci nic już 
nie mogła poradzić.

Jasiowi nie było miło, że sam mu­
si leść w głąb lochu, ale że nie miał 
innego wyboru, zebrał całą odwagę 
do serca i poszedł. Czarnym krętym 
kurytarzem zaszedł do ogromnej pi­
wnicy, w której od srebra, złota i dro­
gich kamieni widno było jakby w dzień. 
Pod jedną ścianą stała kadź pełna 
pod wierzch bitych, błyszczących ta­
larów. Jaś drżącą ręką odliczył ich 
sobie dziesięć, przeliczył jeszcze raz 
drugi, czy nie wziął przypadkiem za- 
wiele i schowawszy je dobrze za ko­
szulę pobiegł, nie oglądając się za 
siebie na powrót.

Wydostawszy się na wolne po­
wietrze odetchnął, jakby się na świat 
na nowo narodził, a podziękowawszy 
serdecznie Bonie wrócił szczęśliwie do 
aomu.

Bieda nigdy nie przychodzi sama. 
Jak się raz zacznie, to idzie jedna za 
drugą, jak pacierze w różańcu. Wkrót­
ce po stracie jałówki zdarzyło się Ja­
śkowi nowe gorsze sto razy nieszczę­
ście. Zakochał się biedaczysko. Jesz- 
czeć że się zakochał, może by to nie 
było tak źle bardzo, boć to powiadają, 
że to nieraz i dobre bywa, ale licho 
go skusiło zakochać się w Małgosi, 
córce młynarzowej, z łomżyckiego 
przedmieścia.

Taka panna młynarzówna dla ubo­
giego grajka jest tak w stosunku, jak 
naprzykład jaka hrabianka, albo bo­
gata dziedziczka względem nieugiętego 
artysty albo literata. Schlebiało jej to, 
że Jaś dorodny chłopak i łubiany od 
tylu dziewek, był jej uniżonym służką, 
nawet nieszczędziła mu czułych spoj­
rzeń i uśmiechów; ale Jaś nie w cie­
mię bity, widział dobrze, że to wszyst­
ko kobieca obłuda, że oddała by go 

sto razy za pierwszego lepszego z mia­
sta wiercipięlę.

Stary Grzegorz gajowy, stryj jego, 
widząc jak srodze się miłością martwił, 
mówił doń nieraz.

— Ej Jasiu Jasiu! niechaj ty mły­
narzównę ! Co ci za licho w łeb wla­
zło ? Czy nie masz tyle ładnych dzie­
wek, co za tobą przepadają, żeby się 
tamtej upraszać. A gdyby cię nawet 
i kochała, gdybyś się z nią nawet 
i ożenił, wierzaj mi, kością w gardle 
stanąłby ci tatuś i matusia, nadęci bra­
cia i siostry, bo to wszystko takie głu­
pie, żeby się miało za coś lepszego 
od ciebie. Daj jej pokój, mówię tobie, 
ot wiesz co, wyswatam ci Wojciecho- 
wą Jagnę,.albo Kaśkę po Jędrzeju...

Ale zakochanemu prawić, by dał 
pokój, to jakby choremu chciał odra­
dzić, żeby nie miał gorączki. Jaś wie­
dział tylko jedno, że bez Małgosi żyć 
nie może, a co dalej będzie, nie my- 
ślał. Od kłopotu i zmartwienia zaczął 
blednąc i chudnąć.

— Ho — pomyślał sobie — źle 1 
Jak wychudnę i zbiednieję, będzie jesz­
cze trudniej z dziewczyną. Cóż ja nie­
szczęsny mam począć. Ha! dziej się 
wola Boża! pójdę na poradę do Bo­
ny, czy mi co nie pomoże.

I w rzeczy Bona znalazła mu radę 
(bo ponoć za życia swego sama pró­
bowała).

— Chcesz, żeby cię twoja dziewka 
kochała, sposób łatwy na to — rze- 
kła — złap żywego nietoperza, włóż 
go w nowy garnek i obwiąż rzeszoci- 
skiem a potem o północy zagrzeb we 
mrowisku. Tylko pamiętaj, odchodząc 
nie oglądać się, boby ci się co złego 
zdarzyć mogło. Nazajutrz idź do mro­
wiska, a znajdziesz w garnku kościa­
ne widełki i grabki, którą dziewczynę 
zechcesz, żeby cię kochała, przyciągnij 
ją skrycie do siebie grabkami, a nie 
będzie mogła żyć bez ciebie, która ci 
zaś nie miła, a wdzięczy się ku tobie, 
odepchnij ją tylko widełkami to będziesz 
miał pokój od niej.
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Uradowany Jaś złotą radą królo­
wej odszedł, po tysiąc błogosławiąc 
jej razy. W kilka dni złapawszy nieto­
perza uczynił wedle jej nauki, a w nie­
długi czas stało się, że wszystkie dziew­
ki, co kiedyś za nim szalały, teraz ani 
spojrzały na Jasia. Małgorzata młyna­
rzówna na śmierć się w nim rozko­
chała.

Ale tu jeszcze nie był koniec jego 
kłopotów. Kiedy przyszło do oświad­
czyn, rodzice dziewczyny rozśmiali się 
mu w żywe oczy, że taki gołota chce 
posażnej ich córki, a choć kochająca 
Małgosia płakała i rozbijała się, pro­
sząc u nóg ich, stary młynarz jak ka­
mień twardy, zaklął się, że jeśliby ją 
kiedy wydał za chłopa, to chyba tylko 
za gospodarza, albo za gospodarskie­
go jedynaka.

Cóż mógł biedny Jaś poradzić? 
Musiał znosić cierpliwie wymówki stry- 
jowe, co go na hańbę w swaty wy­
prawił, urągowisko chłopaków i dzie­
wek, że chciał leść wyżej, niż podrósł, 
a co najgorsza, patrzeć na łzy i smu­
tek swojej Małgosi. Gdy kilka tygodni 
tak przeszło, a nie było nadziei żeby 
młynarz dał się zmiękczyć, Jasiek 
wspomniawszy sobie ogromne skarby 
pod zamkową górą, postanowił raz 
jeszcze udać się do Bony po obiecaną 
pomoc.

Podług zwyczaju przyjęła Bona Ja­
sia łaskawie, pytając, czego by potrze­
bował. •

— O wielmożna królowo! — po­
czął Jaś kłaniając się do ziemi — dyć 
to jeszcze nie koniec utrapieniu me­
mu !... Prawda, Małgosia mnie kocha, 
choć w ogień za mną wlecieć, ale jej 
ojcowie wyśmiali się tylko z moich 
zalotów, a młynarz zaklął się, że jej 
nie wyda, jeno za gospodarza. Cóż ja 
biedny sierota mam począć. Użalże się 
ty jasna pani nademną, a do końca 
życia prosić będziemy oboje o pokój 
wieczny dla ciebie.

— Z duszy serca miły Janku jakom 
rzekła, chętnie ci pomogę, odpowie­

działa Bona. — Mów jak wiele po­
trzeba ci, ale pamiętaj znów, nie żądaj 
więcej nad słuszną potrzebę, bo łakom­
stwo ciężki grzech, nie zostaje bez kary.

A niech mnie Bóg ciężko skarżę, 
jeśli choć o półgroszek więcej powiem. 
Oto właśnie o granicę jeno od nas 
jest na sprzedaży gospodarstwo po ko­
łodzieju Jakóbie, co łońskiego roku 
utonął, za okrągłe czterysta talarów. 
Gospodarstwo jak z płatka wywinął, 
wszystkie porządeczki i bydełko śliczne. 
Żebym tylko mógł je kupić, młynarz 
by się sam prosił z Małgosią.

Idźże, weź sobie z lochu te czterysta 
talarów, ale nie zapominaj, com cię 
ostrzegła, nie tykaj ani na włos wię­
cej, bobyś drogo przepłacił.

Tym razem już beztakiej trwogi wszedł 
Jaś do piwnicy, gdzie stały skarby za­
klęte i odliczył swoje czterysta bitych. 
Odchodząc z nimi obejrzał się cieka­
wie dokoła : mój Boże 1 co tu śliczno- 
ści, nie na jedno wzięła go ochota, 
ale przecież przemógł siebie i już był 
u drzwi kurytarzowych, gdy w tern 
potknął się o coś na drodze.

Przeklęte biesy, co skarbów tych 
pilnowały, uradziły na Jasiową zgubę 
i patrzcie, wiedziały psiewiary, czem 
skusić Mazura!...

Schyliwszy się grajek zobaczył pa­
rę nowiusienkich butów z zawijanemi 
cholewami, wysmarowanych słoniną, 
aż się świeciły, z calowemi podków- 
kami u obcasów. Czego nie mogło 
srebro i złoto, tego dokazały buty. 
Jaś ułakomiony począł się namyślać 
czyby je wziąć, czy lepiej nie brać? 
Popatrzył troskliwie po wszystkich ką­
tach, czy gdzie nie siedzi jakie licho 
zaczajone, ale nic widać nie było.

— Ej, pomyślał sobie, tylko aby 
przymierzę, czyby mi też były wraz? 
i położywszy miech z talarami na zie­
mię zrzucił swoje zszarzane chodaki 
i nazuł nowe buty na nogi.

W tern na kościele w mieście po­
częła bić dwunasta godzina i Bona 
wbiegła do podziemia.
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— Spiesz, uchodź, — zawołała — 
za chwilę zamknie się góra !

Nieszczęśliwy Jaś o wszystkiem za­
pomniawszy, pobiegł, by się na świat 
wydostać żywy.

— Szczęśliwej drogi w nowych bu­
tach ! — zahuczał za nim z głębi głos 
okrutny, zmieszany z piekielnym śmie­
chem, od którego aż cała zatrzęsła 
się góra. Jasiowi włosy na głowie po­
wstały, aż wtem poczuł, że go w no­
gi pali, jakby je miał włożone w pł<">- 
nącem zarzewiu. Przerażony chciał 
zrzucić djabelskie buty, ale rozpalona 
smoła tak do ciała przylgnęła, że ich 
oderwać nie było rady. Rycząc i ję­
cząc od bólu, padł nieszczęśliwy gra­

jek na ziemię, wijąc się jak wąż wśród 
piekielnych męczarni.

Rankiem nazajutrz ludzie, przecho­
dzący w pole, widzieli Jasia omdlałego 
przy zamkowej górze. Z przestrachem 
zobaczyli, że obie nogi Jasia po ko­
lana były na węgiel spalone i rozsy­
pały się całkiem, kiedy go z ziemi 
podnieśli. Zanieśli biedaka do Łomży 
do szpitala, gdzie go doktorzy ocucili 
i do zdrowia przyprowadzili. Ale całe 
życie, zostawszy kaleką, musiał potem 
na czworakach czołgać od wsi do wsi 
żebrać kawałka chleba, śpiewając przy 
swoich skrzypkach pode drzwiami u lu­
dzi. Nieszczęśliwa zaś Małgosia z żalu 
i zgryzoty w rychle Bogu ducha oddała.

Maksymilian, hr. Fredro.

MYŚLI STAREGO CZŁOWIEKA.

Robak mały wielkiego dęba strawi, 
nie źe bardzo kąsa, ale że często toczy ; 
liche więc rzeczy wielkim z częsta nie­
znacznie dokuczają.

Jako w tęczy pewności farb zrozumieć, 
tak niektórych pewność cnoty i fantazyi 
naznaczyć trudna, nie cale dobry, nie cale 
zły ; nie cale rozsądny, nie cale prostak; 
nie cale stateczny, nie cale dureń; sam 
się nie rozumie; najtrudniejsza z takim 
sprawa, a najlepiej, żeby nie była żadna.

Dając zyskuje, kto godnemu daje.
Złych najbardziej cnota kaleczy w oczy.
Ze złej gęby niedobra mowa; nie 

uczerpnąć z błota czystej wody.
Pająk jadu szuka, ale pszczoła miodu — 

rzeczono na podchwytających słowa.
Ogromny zwierz na oszczek drobnego 

szczeniuka nie pojrzy.
Z pustej stodoły rade lecą sowy; 

prosty rozum nie urodzi mądrej mowy.

Cudze złe na słońcu, swoje w cieniu 
stawiamy radzi.

Z swojem na czoło, z cudzem do 
kąta,’ choć dobre.

Zazdrość największa choroba.
Dość bogaty, kto w cnotę nie ubogi.
Skąpy bogacz, jako skrzynia, choć 

w niej złoto, ale w kącie leży.
U skąpego lubo u chciwego, cała 

w rhieszku dusza.
Łakomy, gdy umiera, tedy najprzyda­

tniejszy ludziom.
Skąpy służy pieniądzom, pieniądze 

służą grzecznemu.
Sam sobie tylko dobry (t. j. Sobek) 

przyjaźni nie nabędzie.
Kto nie ma, nie traci.
Kto cnotę nienawidzi, a przecież onę 

widzi.
Nabyłe rzeczy niecnotą, cnotą się za­

trzymać nie mogą.



CZESŁAW PIENIĄŻEK.

NASZA BIEDA.
Może niema kraju na świecie, gdzieby 

tak narzekano bezustannie na „złe czasy 
na biedę, gdzieby tyle stękali ludzie 
i wzdychali do czegoś lepszego. Narze­
kają po dworach, po chatach włościań­
skich ; w mieście narzeka kupiec, rze­
mieślnik, urzędnik, narzekają wszyscy.

Nie pomoże narzekanie na biedę, jeno 
zmódz ją trzeba. Ażeby ją zmódz, trzeba 
zajrzeć, skąd ona się bierze, skąd wyłazi. 
A nam się jakoś tego nie chce. Szukamy 
onej biedy poza sobą, czy to w podat­
kach wielkich, czy w drożyźnie, czy w po­
lityce, a jej tam nie ma wcale, boć i w in­
nych krajach podatki są i być muszą, boć 
w całym świecie drożyzna dziś jest, gdyż 
pieniądz traci na wartości, a przez to 
więcej się za wszystko płaci, ale też 
i więcej zarabia. Polityka też nie winna, 
politykuje i Niemiec i Francuz i Anglik, 
politykuje nasz pobratymiec i sąsiad Czech, 
a na biedę nie narzekają, jeno pędzą ją 
od siebie i zwalczają.

A czemu ? Bo oni wiedzą, że ona 
gnieździ się nie koło człowieka, jeno 
w nim samym. Gnieździ się w 1 e n i s t- 
w i e ludzkiem, w nieporadności, 
w ciemnocie, "w próżności 
i w zbytkownem życiu.

Przed laty mieszkałem w stolicy kró­
lestwa Saskiego, w Dreźnie. Co miesiąc 
przychodziła do mnie praczka po bieliznę 
do prania. Jakoś miało się ku wiośnie, 
gdy praczka, biorąc bieliznę, zaczyna opo­
wiadać, jak to pięknie u niej na wsi i za­
prasza, abym ją odwiedził.

— To na wsi mieszkacie? — pytam 
zdziwiony.

— O milę od miasta — odpowiada.
— I tak daleko dźwigacie bieliznę ?
— A cóż to wielkiego przejść milę 

drogi co tydzień.

Jużcić — pomyślałem, że to biedna ko­
bieta, może wdowa, dziećmi obsypana.

Wybrałem się w jakiś czas poza 
miasto, aby poznać wieś niemiecką i za­
szedłem do owej wsi, gdzie praczka mie­
szkała. Pytam się o nią, a pokazują mi 
ludzie ładny, wiejski sklepik. Wchodzę. 
Za ladą siedzi przyjemny człek, odziany 
skromnie, ale czysto, dostatnio ; pali fajkę 
i struga pręty. Gdy mnie zobaczył, po­
rzucił prędko fajkę i robotę i pyta grze­
cznie, czem może służyć.

Spytałem o praczkę, a ów kupiec 
wiejski powiada, że to jego żona, że 
wprawdzie zajęta w tej chwili praniem, 
ale może ją zawołać.

Dziwne mi się wydało, że mają taki 
zasobny sklepik, a kobieta morduje się 
praniem. Powiadam, że chciałem odwie­
dzić praczkę, bo mnie zaprosiła, abym 
tu kiedy spacerem zaszedł. Kupiec ucie­
szył się, prowadzi mnie do mieszkania, 
sadza na kanapie, woła żony i do sklepu 
wraca. Zanim przyszła, rozglądam się do­
koła i jeszcze większy dziw mnie ogarnia. 
Sprzęty, jakby u bogacza, wyścielane me­
ble, obrazy kosztowne na ścianach, po­
dłoga lakierowana, na niej dywan wielki, 
a wszystko czyściutkie.

Zdawało mi się, że to sen, że to po­
myłka jakaś, aż tu otwierają się drzwi 
i wchodzi moja praczka, czysto ubrana, 
fartuszkiem bielutkim osłonięta, wita mnie 
radośnie, zakręca się, podaje kieliszki 
i częstuje winem.

Gadu, gadu, no i dowiaduję się takich 
rzeczy, jakie w kraju naszym wydają się 
prostą bajką.

Ci ludzie mają dom piątrowy, jak zwykle 
wieśniacy w tamtych stronach, sześć mor­
gów ogrodów i pola, zasadzonego winem. 
W kasie mają złożonych, oszczędzonych 



z zarobku, dziesięć tysięcy marek, (ponad 
dziesięć tysięcy koron), a on pracuje 
w sklepie, ona zarabia praniem. Piątro 
najmują na lato gościom z miasta. Mają 
czas i w polu i w ogrodzie najstaranniej 
wszystko obrobić i krów dopilnować, 
trzodę hodować. Pomaga w tern córka, 
co skończyła szkołę wydziałową, pomaga 
jeden z synów, co skończył wyższą szkołę 
realną, zdał maturę, a potem odbył pra­
ktykę handlową w mieście.

Nie bajki to, nie bajki. Prawda naj­
szczersza !

A u nas? ? Po co pytać, wszak wi­
dzimy, jak się dzieje. Nie jedenby u nas 
powiedział na to, że głupi to Niemiec, 
co tak pracuje, chociaż ma tyle grosza 
a nasza nie jedna kobieta wołałaby z ku­
moszkami cały dzień przegadać, niż go­
nić o milę do miasta i praniem zarabiać.

Gdzie niema lenistwa, tam i biedy 
nie będzie. Ale tego nie dość. Sama pra­
cowitość nie wystarcza, jeno i poradności 
potrzeba.

Znałem poczciwego, pracowitego go­
spodarza. Nie . pijał, nie włóczył się 
bez potrzeby po jarmarkach, na wiece 
i politykę nie tracił czasu, dobrej ziemi 
miał dziesięć morgów, a bieda była i le­
dwie wyżywił się z żoną i dziećmi. Miał 
spory sad koło domostwa, ale się o niego 
potroszczyć nie umiał. Pustoszyły go 
dzieci, pustoszyły pastuchy, pustoszył kto 
chciał, a gąsienice pomagały. Ze sadu 
nie było pożytku, bo drzewa jałowiały, 
a gdy się co . na nich pokazało, jeszcze 
zielone otrzęsły dzieciaki, gałęzie łamały.

Krów miał kilka, ale mleka nie było 
wiele, bo paszy należycie nie przysposa­
biano, w zimie lichą słomą karmiono 
krowy, o czystość w stajni nie dbano. 
Co się nadoiło mleka, to i zaraz do 
garnka, do misy poszło na codzienną 
strawę.

W polu siał gospodarz pszenicę, bo 
ziemia dobra była, ale z pszenicy nie 
wielki pożytek, chociaż sprzedawał jej 
w roku po kilka korcy. Zarobek na ziar­
nie nie wielki, ot tyle, że na podatek 

starczyło, na sól i na przyodziewy tro­
chę.

Miał ów gospodarz syna. Chłopak 
rozgarniony był, szkołę wydziałową skoń­
czył, do gospodarstwa chęć miał wielką 
i chociaż ojciec chciał go pchać przez 
szkoły, aby w mieście cbleba z nauki 
szukał, chłopak prosił i prosił, aby go 
do gospodarki wziąć, aż się rodzice zgo­
dzili, choć im to markotno było.

Józek mu było na imię. Zrazu po­
magał tylko ojcu, a zwolna jął się samo­
dzielnie roboty. Uprosił sobie kilka za­
gonów, uprawił ziemię, jakby w ogrodzie, 
zasadził jarzynami wszelakiemi, starannie 
je oplewiał, w suche dnie dobrze podle­
wał, no i zebrał z tych kilku zagonów 
tyle jarzyn, że dostał za nie w mieście 
więcej, niż ojciec miewał za całą prze- 
nicę z kilku morgów. Oczyścił sad, opo­
rządził, zasadził nowe szczepy, pilnował, 
żeby szkody nikt nie wyrządzał, no i z cza­
sem tyle miał owoców, że je korcami do 
miasta wywoził, a spore pieniądze za nie 
dostawał.

Nauczył się Józek od porządnych go­
spodarzy, a i wyczytał też w książkach, 
że krowa dobrze utrzymana daje tyle 
mleka, ile potrzeba na wyżywienie pię­
ciorga ludzi. Krów było cztery w stajni. 
Tak się zabrał do nich, tak je pasł, tak 
koło nich chodził, że mleka dawały cztery 
razy więcej, niż przedtem i odlewał na­
biał od jednej krowy na potrzeby rodziny, 
a od trzech osobno na sery, na masło, 
które w mieście dobrze sprzedawał, a ser­
watką i maślanką podkarmiał cielęta 
i świnie.

Pola trzy morgi pod jarzyny obrócił 
i tak z jarzyn, jak ze sadu i z nabiału 
zbierał grosz za groszem. Po kilku latach 
odnosił już co rok po kilkadziesąt i po 
kilkaset koron do kasy oszczędności, cho­
ciaż w domu i lepiej żyli i dostatniej się 
odziewali.

W tern była sztuka cała, że Józek 
poradny był, obrotny, a nie tylko praco­
wity ; że się też i z książki czegoś chciał 
nauczyć i nauczył i z ciemnoty się dobył.

** *



Nieszczęście to u nas prawdziwe, że 
kto syna do nauki wyższej przeznacza, 
to już tylko na to, aby księdzem został, 
albo urzędnikiem, że chce z niego zrobić 
„pana“. Rolnik, rzemieślnik, kupiec nawet, 
sili się na to, aby syn gimnazyum ukoń­
czył, albo szkołę realną, a potem już 
uczył się na adwokata, profesora, urzę­
dnika, lekarza, inżyniera. No i co z tego? 
Gimnazya się przepełniają, kandydatów 
na urzędników, adwokatów, lekarzy mamy 
aż do zbytku, ale brak nam ukształco- 
nych rzemieślników, przemysłowców, rol­
ników.

1 owszem, niech się uczy syn rze­
mieślnika, rolnika, niech nabiera wykształ­
cenia, ale niech się nie odwraca od pracy 
swego ojca, niech nie gardzi kopytem 
i pługiem — bo mając wykształcenie, 
lepszy, dostatniejszy chleb tu znajdzie, 
niż w płacy urzędniczej, a kraj zyska na 
tern, że będzie miał światły stan ręko­
dzielniczy i rolniczy.

To grzeszna, szkodliwa próżność spra­
wia, że się pcha synów między tak zwaną 
„inteligencyę", ze szkodą dla nich i dla 
kraju.

— Oj bieda z tym moim Jaśkiem, 
nie chce się uczyć, muszę go dać do 
terminu, — narzeka robotnik w mieście.

— Jak się drabie nie będziesz uczył, 
oddam cię do szewca — grozi urzędnik 
swojemu synowi.

— Lampart z ciebie, mój chłopcze, 
nie uczysz się, do rzemiosła cię oddać — 
mówi uczniowi profesor.

A więc z nieuków, lampartów ma 
wyrastać stan rękodzielniczy 1 Straszne !

A niechby ów rękodzielnik, czy ów 
urzędnik, czy pan profesor nie straszyli 
dzieciaków rzemiosłem, jakby kominia­
rzem, jakby karą jakąś, dzieci miałyby 
większe dla rzemiosła poszanowanie 
i w tern poszanowaniu wyrastały. Jeżeli 
się widzi, że chłopiec nie ma takich wiel­
kich zdolności do nauki, aby mógł naj­
wyższe szkoły z pożytkiem ukończyć, to 
nie straszyć go rzemiosłem, jeno postarać 
się, aby wydziałową ukończył, lub kilka 
klas szkoły średniej, a potem niechby 

poszedł do rzemiosła, ale z tern prze­
świadczeniem, że ono zarówno czcigo­
dnym jest zawodem, jak każdy inny. 
Mając jakie takie wykształcenie szkolne, 
mając poszanowanie dla swego rzemiosła, 
dorobiłby się na niem i bytu dobrego 
i poczestnego stanowiska wśród ludzi.

Było dwóch przyjaciół w gimnazyum. 
Jędruś był synem ubogiego szewca, Fra­
nek synem włościanina, mającego pięt­
naście morgów dobrej ziemi, nie daleko 
miasta. Dobre były chłopaki, pilne, pra­
cowite, ale zdolności nie były u nich tak 
wielkie, aby się niemi odznaczyć mogli 
śród uczonych. Przechodzili dość dobrze ■ 
z klasy do klasy, maturę zdali, na uni­
wersytet się zapisali. Biedowali bardzo, 
bo rodzice na utrzymanie dawać im nie 
mogli, więc Jędruś poszukał sobie na wsi 
we dworze „guwernerki11, a Franek do­
stał pisaninę u adwokata. Ani jeden, ani 
drugi na wykłady uczęszczać nie mogli, 
tylko na jakiś czas pokazali się na uni­
wersytecie, pożyczali sobie notatek od 
kolegów, dowiadywali się od nich, o czem 
profesorowie wykładali. Schodził rok za 
rokiem, do egzaminów przystąpić nie 
mogli, czas upływał, no i Jędruś mar­
nował się na owych „guwernerkach“, nie 
mając stałego zapewnionego utrzymania, 
ani też bezpiecznego chleba na starość, 
a Franek wciąż pisarczykiem jest u ad­
wokata, za marną płacą, która ledwie 
od śmierci głodowej ochrania.

Zmarnowani ludzie! Gdyby ów Jędruś, 
skończywszy gimnazyum, zajął się był 
rzemiosłem swego ojca, udoskonaliłby je, 
rozwinął, byłby i chleb miał dostatni 
i poczestne stanowisko śród rękodzielni­
ków i mieszczaństwa. A gdyby ów Fra­
nek, ukończywszy gimnazyum, zmienił był 
surdut miejski, wdział sukmanę ojcowską 
i osiadł na roli, byłby we wsi rozsadni- 
kiem oświaty, byłby sobie wytworzył 
śród włościaństwa stanowisko poważne; 
a na piętnastu morgach, mając wykształ­
cenie, obrotność i pilność, znalazłby 
chleba dostatek. We Francyi, w Niem­
czech, nawet w Czechach, włościanie na 
piętnastu morgach dobrej ziemi umie być 
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bogaczem, bo i żyje dostatnio i odłada 
grosza sporo z corocznej oszczędności. 
Ale pilny, obrotny, przedsiębiorczy i na­
ukę posiada.

W pewnem mieście był uczeń pilny 
zdolny' w szóstej klasie realnej. Miał ubogą 
matkę, co była praczką, a że tknięta pa­
raliżem pracować nie mogła, syn dobry 
zarabiał lekcyami i żywił z zarobku matkę 
i siebie. Po skończeniu szóstej klasy, przy­
chodzi do jednego ze swoich profesorów 
i prosi o wyjednanie jakiej posady.

Jakąż możesz otrzymać posadę, rzecze 
profesor, nie mając ukończonej szkoły. 
Chyba pisarza adwokackiego za 40 ko­
ron miesięcznie.

— A niechby i tak było, — odpo­
wiada ów student. Na technikę udać się 
nie mogę, bo nie mam na to funduszów; 
matki nie opuszczę, więc cobądź przyjmę, 
byle zarobić dla niej i dla siebie.

— Pięknie i szlachetnie — powiada 
profesor, ale trzeba też działać rozumnie. 
Pisarka da ci mały zarobek, a nie za­
pewni lepszej przyszłości. Dziś ją będziesz 
miał, jutro możesz utracić, a będziesz 
żył bez najmniejszej nadziei, aby się cze­
gokolwiek dorobić. Czy nie lepiej byłoby 
wziąć się do rzemiosła ?

— Do rzemiosła ? — zapytał student 
ze zdumieniem ; — do rzemiosła się brać 
po skończonej szóstej klasie realnej!

— A czyż tobie się zdaje, że do 
rzemiosła tylko nieuki brać się powinni ? 
W innych krajach bywają rzemieślnikami 
nawet tacy, co akademie pokończyli. Po- 
słuchajno chłopcze. Oto przed laty mie­
szkałem w Dreźnie, w stolicy saskiego 
królestwa. Popłynąłem raz statkiem w oko­
lice miasta i na statku poznałem jakiegoś 
bardzo miłego człowieka. Rozmawialiśmy 
o różnych sprawach. Z rozmowy widać 
było, że to człek bardzo rozumny, głę­
boko uczony. Powiedziałem mu swoje 
nazwisko, a on podał swoje, mówiąc: 
„Doktor filozofii Zumpe"..Byłem pewien, 
że to jaki profesor.

Statek wrócił do miasta, wysiedliśmy 
z niego i rozeszli się, pożegnawszy ży­
czliwie.

Kai. „polskiego rolnika".

Jakoś w rok potem zmieniłem mie­
szkanie i sprowadziłem się do innej części 
miasta. Naprzeć w domu, w którym mie­
szkanie nająłem, spostrzegłem sklep rze- 
źnika, a nad sklepem napis: „Rzeźnik 
Zumpe".

Wchodzę do owego sklepu, żeby się 
rozmówić o dostarczanie mięsa, a tu za 
ladą, w białym kaftanie, przepasany far­
tuchem stoi ów doktor uczony. Zdało 
mi się, że to sen i wpatruję z podziwem. 
A ów rzeźnik uśmiecha się do mnie 
i rzecze:

— Pan się może dziwi, że doktor 
filozofii jest rzeźnikiem?

— Nie przeczę, że to dla mnie dziw 
wielki — odpowiedziałem.

Wtedy Dr. Zumpe wyjaśnia mi, że 
i ojciec jego i dziad i pradziadowie byli 
rzeźnikami i- że jeszcze dwieście lat temu 
jego przodek handel rzeźniczy założył 
i potomkowie go po nim dziedziczą, a ta­
kie zobowiązanie jest w ich rodzie, że 
ten ze synów co rzeźnikiem zostaje, musi 
wpierw jakąś najwyższą szkołę ukończyć, 
wedle swego upodobania. Jemu spodo­
bały się nauki filozoficzne, więc się ich 
wyuczył i teraz, gdy sklep zamknie, za­
miast grać w karty, albo przesiadywać 
w piwiarni, pisuje rozprawy naukowe 
i ogłasza drukiem, co mu nie przeszkadza 
pilnować rzeźni i handlu.

Wysłuchał student tego opowiadania, 
zgodził się na radę profesora, aby rzemieśl­
nikiem zostać. Profesor wyjednał mu 
miejsce u bardzo porządnego ślusarza, 
który dał studentowi i jego matce odrazu 
skromne utrzymanie. Chłopiec z nauką, 
rozwinięty, biegły w rysunki, już w nie­
spełna rok został czeladnikiem, poczem 
otrzymał posadę we warsztatach kolejo­
wych, gdzie mu dano odrazu 900 koron 
rocznej płacy. Po dwu latach miał już 
1200 koron, gdy jego koledzy dopiero 
na technice łamali się z biedą.

W niedzielę i święta odwiedzał swego 
I profesora, douczał się, czytywał książki 
. o ślusarstwie i tak się dobrze kierował, 
I że nim jego koledzy technikę ukończyli, 
! on już .był zastępcą kierownika warsztatu

4 
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i miał przeszło dwa tysiące koron płacy. 
Szczęśliwy był i błogosławił rady 
swego profesora, bo gdyby nie on, byłby 
całe życie pisarzem za marnych kilka­
dziesiąt koron miesięcznie

Nie wstydzić się rzemiosła, nie wsty­
dzić pługa, nie wstydzić handlu, bo 
one to właśnie i najbardziej wzboga­
cają i każdego człowieka z osobna 
i naród cały. Ale aby one kwitły, po­
trzeba do nich ludzi z nauką,z gło­
wą, a pilnych i statecznych, więc niech 
ojcowie nie pchają gwałtem synów 
na „panów", na adwokatów, lekarzy, 
profesorów, urzędników, jeżeli synowie 
do tego nie mają jakichś nadzwyczajnych 
zdolności, jeno niech oddają dziatwę do 
s-kół przemysłowych, handlowych, rolni­
czych, a gdy się i. rolnictwo podniesie 
i rzemiosło rozwinie i handel wzmoże, 
zniknie bieda i ustaną narzekania.

Dał Bóg narodowi naszemu zdolności 
ogromne; większe niż innym. Polak wszyst­

kiemu podoła, wszystkiego się wyuczy, 
wszystko ogarnia, gdy tylko zechce. Słu­
sznie powiada poeta nssz Wyspiański: 
„Oniby to mogli mieć, ale oni nie chcą 
chcieć." Słusznie też powiedział jeden 
znakomity Niemiec: „Polacy mają tak 
wielkie zdolności, że mogliby wyróść na 
pierwszy naród w świecie, gdyby tylko 
mieli więcej pracowitości, poradności i wy­
trwałości".

Bóg nam nie poskąpił darów swoich, 
więc ich nie marnujmy, jeno idźmy do 
głowy po rozum i bierzmy się mądrze 
do zgnębiepia biedy.

Modli się jeden z najznakomitszych 
poetów naszych: „Wszystko nam dałeś, 
co dać mogłeś Panie, daj nam dobrymi 
czynami samych zbawić siebie.

Tych dobrych i rozumnych czynów 
potrzeba, potrzeba pracowitości i pora­
dności, a tępić lenistwo, niedbalstwo, 
próżność i zbytki. Zniknie bieda i oprzemy 
się uciskowi wszelkich wrogów.

LUBIĘ...
Lubię ten błękit modry nad nami,
Lubię te pola kłośne zbożami, 
Lubię te łąki kwietne, woniące, 
Lubię te lasy ciemne,' szumiące.

Lubię te strome góry wysokie, 
Lubię te hale, błonia szerokie, 
Lubię strumyki w biegu szemrzące, 
Lubię te rzeki z szumem pędzące.

Lubię promienie złotego słonka, 
Lubię małego w górze skowronka, 
Lubię wiosenne ptactwa hejnały, 
Lubię ten boży piękny świat cały.

*

Ludu siermiężny, ludu ty rolny! 
Chociaż twój żywot twardy, mozolny, 
Możesz się przecież szczycić swym sta- 
Boś niezależny, swej woli panem ! [nem,

Bo tobie złote słoneczko świeci, 
Kłania się zboże, łąka się kwieci, 
Szemrzę ci zdroje, szumią ci drzewa 
1 ptactwo hymny swobody śpiewa.

I bodaj tylko słońce oświaty 
Do każdej wiejskiej zajrzało haty,
A wtedy na swej ojczystej niwie 
Szczęśliwym, ludu, byłbyś prawdziwie !

Ferdynand. Kuraś.
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KWlRTULH.
Śródwieczerz był dopiero, ale że je­

sień późna i mgły się wzmagały, świat 
dobrze już omroczał. Gdy Stachnikowa 
minęła długą ulicę przedmieścia i wy­
szedłszy z pod mostu kolejowego, zna­
lazła się na znajomej drodze ku wsi, za­
snuły ją naokół takie gęste mgły, że 
ledwo na dwa kroki przed sobą coś nie­
coś uwidzieć mogła. Wiadomo, siwe, kłę- 
biaste, jesienne mgły... Jakby jaka zmora 
ciężka leżała hen na całej nieprzejrzanej 
równinie, na rolach ozimych, koniczy- 
skach, ugorach; zdało się, że matce ziemi 
ni razu odetchnąć nie dadzą, taka duszna 
a przesmutna cichość rozparła się wszędy... 
Żaden głos nie dobył się zbliska, ni zdal- 
sza, żadne stworzenie nie zawołało, jakby 
wszystko, co żywię, do krzty oniemiało 
oną zmorą ciężką przywalone...

Samotna — że to dzień nie był tar­
gowy i ludzie wsiowi o te czasy 
z miasta nie wracali — z twarzą mokrą 
■od przenikliwej wilgoci, szła kobieta jak 
zgubiona na jakichsi cudzych dalekościach; | 
szła jak ten człek, co wpadłszy w głę­
binę, prądowi unieść się nie da, ino wśród 
ciężkich wód idzie po dnie, barując się s 
:z falą, a spieszy, by co rychlej brzegu 
się dobić, a powietrzem odetchnąć, a oczy 
na świat boży otworzyć... Taka ci mo­
zolna i uparta była i la niej ta droga... 
ino nie skroś onej mgły siwej, onej zmory 
wielgachnyj, co zwaliła się na żywiące 
piersi ziemi-karmicielki, ale skroś zmory 
żałości, co kamieniem młyńskim legła jej 
na sercu...

Raz wraz zbliżały się ku niej czarne, 
grube pnie głowiastych wierzb, stojących 
przy drodze, to zbite kłęby krzaków, to 
męka pańska, przed którą się żegnała 
i wzdychała głęboko, z samego dna bo­
lejącej duszy... Im dalej szła, już nie ba­
czyła, bez co tak cięgiem mokro jej na 
twarzy, z tej mgły, abo z łez, co cichuśko, j 

kiej ten strumyczek mały na równinie, 
płynęły i płynęły z pod powiek; skroś 
czego tak ją dławi, kiejby cosi tęgą chłop­
ską garścią za grzdykę ułapiło... Do znaku 
zapamiętała się w swym bólu a smutku 
serdecznym... Nie wiedziała, kiela jej drogi 
ubyło, czy się wyrychliła, że to półtorej 
mili od miasta do nich, czy folgowała 
zmęczonym nogom... Choć w chałupie 
ostały dziecka, ale po prawdzie nie spie­
szno jej tamoj było — bo niestali do­
bre nowiny? Raczejby nawróciła, gdyby 
ino mogła...

. . . Hej, mój Jezu miłosierny, zwa- 
liłoź-bo się nieszczęście straszne, bieda 
okrutna na ich chudobne gniazdo... A w o- 
nem gniezdzie cztery pisklęta, z któremi 
jako-źe sama, przez ojca, radę sobie da? 
Od niego wraca właśnie, od swego chłopa, 
co leży tamoj w szpitalu, w mieście... 
Kiela niedziel już leży, mój mocny Boże! 
Jakoś przed Różańcową go wzieni, jak ten 
wóz przede-młynem przeszedł w poprzek 
niego... Lekują go cięgiem dochtory, a on 
mizerak, jak się ozniemógł, tak nijak 
skrzepnąć nie może... Obśniewał się jej 
dzisia w nocy taki bledziuśki, do cała 
zamarty, to też ostawiła chałupę i dziecka 
na Jagusię, chocia jej dopiero na szesnaście 
się obróciło — i poszła... Rety, do nie- 
goby nie poszła!... Duchem chciała go 
znowu uwidzieć, może sen na odwrót zna­
czy, dy i Waluś, jak chorzał, to w tru­
mnie jej się obśniewał, a przecie skrze­
pnął i dziś zdrów jak ryba...

Może chorośćgo już odstępuje, taki chłop 
przecie, taki mocarz... Ano i ujrzała... Mó­
wił, co mu niby lepiej (choć jej się ta 
nie widzi), ale cięgiem jednaki, sił do 
wstajania nijakich nie czuje, ,a tu duchem 
trza poratunku w chałupie... Niema już 
co krowie zarzucić, ni dzieckom do gęby 
włożyć... Kwiatę trza będzie przedać, przez 
okrasy la dziecek w chałupie ostać i bez 
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caluśką zimę gotowy grajcar, co się za 
krowę weźmie, przejadać... Oj, dolo, dolo!..

** *

— Jaguś, zaświeć-no, bo już haw szczera 
noc! — rzekła Stachnikowa, wchodząc 
do izby.

Dziewczyna zerwała się od stołu, przy 
którym po ciemku siedziała a może i drze­
mała, bo w izbie cichość była, dziecka 
się już pośpiły na łóżku, ino Kwiatula, 
leżąca w kącie przy żłobie, głośno hrum- 
kała, przeżuwając.

Za chwilę żółte światło lampki słabo 
oświeciło izbę, a Kwiatula z sapanfem i stę­
kaniem podniosła się ciężko i nastąpiwszy 
zadniemi nogami w bok, wyciągnęła swój 
szeroki pysk ku gospodyni, wodząc za 
poczciwe mi, wybałuszonemi oczyma.

— Gajzu ino jeszcze kapka — rzekła 
jagusia — tyle co się rozdziejecie i po­
jecie...

— A grajcara w chałupie nie ma... 
O Jezu, co też za niedola na nas przy- ' 
szła!

— Powiadajcie o tatusiu...
Dy cóż ci powiem... Do cna zamarty, i 

biednieńki... Wszyćko w boskiej mocy, ale 
mi się widzi, co śnim gorzej... Ani po­
myślenia, coby wnetki do£hałupu wrócił... 
Tośwa też dzisia oboje uradzili Kwiatę 
przedać ..

— Co? Kwiatę przedać?!...
Dziewczyna pobladła, oczy jej urosły 

z przerażenia.
— Juści, bo nieporada inaczej Dy już 

la niej doma nijakiego żarcia niema... Abo 
to ociec zarobili co bez tyła niedziel ? 
Toli cóże tak patrzysz, sama ja nad tern 
boleję okrutnie, ale kiej mus to mus...

— A ja kwiaty nie dam ! — zawo- , 
łała z namiętnym wybuchem, zalewając 
się łzami. — Nie dam! Słyszycie?! To i 
moja krowa! moja! moja! Kielaście razy 
wy abo i tatuś mówili co moja !...

Przypadła do krowy, objęła ją za 
szyję i tuląc do miękkiej czarnej szerści 
zapłakaną twarz, powtarzała jak nieprzy­
tomna :

— Nie dam! nie dam! mojaś jest! 
Nikaj nie pójdziesz z chałupy! Na tom 
cię bez tyła roków pasała, na.toś Wa­
lusia i Kasię mlekiem swojem wykarmjła 
i nas haw w jesieni i w zimie w tern zi­
mnem izbisku ogrzewasz, cobyś tera miała 
iść?! Nie dam cię, za nic nie dam!

Stachnikowa nie karciła dziewuchy za 
ten niespodziewany opór, boć i sama dobrze 
wiedziała, że nędza i głód szeroko wlezą 
już do chałupy, ja ino z niej tę żywiołkę 
na postronku wywiedzie... Jeść się ko­
biecie także odniechciało, choć od rana 
nic w gębie nie miałe, to też nie zazie- 
rała do garnków w szabaśniku, jeno wy­
zuwszy się i zawiesiwszy na żerdce mokrą 
chustkę, usiadła na ławie, podparła ręką 
brodę i nic nie mówiąc, tępo patrzała 
przed się zaczerwienionemi od dług ego. 
płaczu oczyma.

— Nie dasz? — ozwała się wreszcie 
— dobrze, ino co jej żreć zrychtujesz ?' 
wyrozum-że temu dzieucho... Coby ojciec 
nie chorzał i dalej zarabiał, tobyśwa ją 
z wielką biedą może i przezimowali, że 
to bydlę takie dobre, tyła roków się chowa 
i duchem potrzebne skroś okrasy la dzie- 
cek i la nas wszyćkich... Adć samej mi 
serce zdziera, kiej o tern pomyślę.., I takcy 
za gotowiznę trza jej cięgiem dokupować,, 
bo przecie latoś nijakiej paszy nie było, 
suszę Pan Jezus spuścił okrutną, że co- 
najpierwsi gospodarze krów czem zimo­
wać nie mają — a cóż dopiero my, chu- 
dziaki!...

Lecz dziewczyna, dławiąc się od rze­
wnego płaczu i trzęsąc się cała, aże jej 
zęby dzwoniły, powtarzała uparcie :

— A ja cię Kwiata nie dam, za nic 
nie dam ! Jak pójdziesz, to i ja z tobą 
we świat, na zatracenie !...

Głaskała -przytem krowę, tuliła się do 
niej, to też mądre i przywiązane bydlę 
liznęło ją parę razy swym ostrym języ­
kiem, okazując wielkie zadowolenie.

— Mielibyście to matuś sumienie tę 
naszą Kwiatę na jarmark gnać i komu jak. 
komu, ale może i rzeźnikowi przedać, 
coby się nad nią pastwił?! Mielibyście
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sumienie ją, co lepsza od tego psa aby 
i najwierniejszego, w złe ręce oddać?!...

— Oj, nie przegaduj tak Jaguś, nie 
targaj mi serca... Dy sama wszyćko wiesz... 
Ej, coby nie ten straszny mus... Bo se 
ino bacz: zima idzie, to nie spaś... Duża 
to ziemniaków mawa w dołku, a w za- 
stroniu słomy, siana — co?... Dobrze, 
pokiel ojciec robotę miał, czy to haw we 
wsi, czy we młynie, czy przy kawieniu, 
abo i w mieście... Wszyćkiemu wydolił, 
wysłużny był, na rękę ludziom szedł to 
też go wszędbrali i co sobota trzy, abo 
i cztery papierki do chałupy przyniósł.. 
Tylko se pomyśl: tyli pieniądz do dom 
cięgiem płynął, to było i z czego żyć 
i zimą la bydlęcia coś niecoś dokupić... 
Żebyśwa grontu swojegz co mieli, mo- 
żnaby o jakiej pożyczce pomyśleć i choć 
zima będzie na bydło ciężka, krowy się 
nie zbywać... Ale nie nasza to dola... Le- 
dwośwa się spomogli na tę starą chałupę 
z tych dziesiąci ojcowych paliców i do­
brze, co się chyciło te półtory morgi i ha- 
rendę akuratnie płaci... Tyla Tyla co ś-nich 
zbierzem... Kwiata juźe do krzty zjadła, 
co miała zjeść, a tera słomy na sieczkę, 
a tera potrawu kup, boć temi ziemnia­
kami z dołka, co la nas wszyćkich, nie 
łędę ją paść... Samibyśwa za śtyry nie­
dziele, abo i za trzy do gęby co wrazić 
nie mieli... E, co tu wiela mądrować... 
Nijak się nie da i tyło!... A tera i ojcu, 
co tamoj chorzeje, trza przecie podchlebić... 
Dzisia prosił, coby mu wino przynosić, 
to go skrzepi... On go ta dostaje, ale du­
chem więcej mu potrza... A kaj-że na to 
jaki grajcar?...

— O Jezu, Jezu! — jęczała cicho Ja­
gusia, usiadłszy w końcu obok matki. 
Wtem, tłumiąc głębokie szlochy, co raz 
wraz piersiami jej sżarpały, rzekła:

— A możeby we wsi u kogo prze­
zimować... Może mój krzesny ociec we­
zmą... oni tacy la nas użyczliwi...

E, plecieź... — wzruszyła Stachnikowa 
ramionami. — A nie przedał to Fłorczyk 
przed tamtą niedzielą krowy, co sam wszyć­
kich piąci przezimować czem niema?

— Ale są jeszcze inksi... Gądek, Pie­
karski, Śliwa, Jabłoński, Kuć... Tatusia 
nawidzą... Jakosi duchem trza temu zara­
dzić... Ja im . jeszcze na wiesnę i bez całe 
lato do pola na odrobek pójdę, po łokcie 
ręce upracuję, coby ino Kwiaty nie prze- 
dawać...

— Abo to się tak da? Dy samabym 
temu rada, mój Jezus kochany... Ale nie 
widzi mi się, by to się powiodło... Ktoby 
zaś latoś krowę zimował. Trza gotowego 
grajcacra w chałupie i ś-niego krowę ży­
wić...

Pochłonięte rozważaniem opłakanej 
doli i szukaniem na nią poratunku, nie 
spostrzegłszy, że dziesięcioletni jaś już nie 
spał i siedząc na łużku, z uwagą słuchał 
rozmowy. Zesunął sią w końcu na zie­
mię, co obudziło młodszego walusia, który 
przetarł oczy i zobaczywszy matkę, w te 
razy z bratem do niej przybiegł, w pół 
sennie powtarzając:

— Matusiu... kukiełkę...
— Ot, widzisz — rzekła stroskana 

kobieta do dziewczyny — to im od gęby 
odejmę, a krowie dam?

Nazajutrz postanowiła jednak spróbo­
wać i prosić gospodarzy o przezimowa­
nie Kwiatuli. Poszły zaraz rano obie z ja- 
gusią. W drodze do Florczyka, Jagusinego 
chrzestnogo ojca, ta jeszcze, taką racyę 
matce poddała :

— Chocia krzesny ociec przedali krowę, 
ale sd może źle wykalkulowali i bez to 
się wyrychlili... Tera się opatrzyli i widzą, 
co jeszcze na jedną mieliby wyżywienie... 
Może ono i tak jest...

— Zaśby ta Florczyk, gospodarz na 
tylu morgach, nie wyrachowali se doku­
mentnie... Ale, wiadomo, tonący źdźbła 
się chyta... Będę prosić, na wszyćko za­
klinać...

— I ja... Dy krzesny ociec tacy zawdy 
ludzcy...

Florczyk właśnie był na obejściu i zmie­
rzał ku stodole, gdzie dwaj jego synowie 
młócili. Chłop był w latach, choć siwego 
włosa by mu na głowie nie uświadczył, 
postawny i mowny. Był w gminie radnym, 
szanowali go ludzie i chętnie słuchali, czy 
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to na radzie, u wójta, czy przy innej oka- 
zyi, bo rozum miał nie bylejaki i zawdy 
mądremi przysłowiami jak z rękawa sypał

Na prośbę Stachnikowej odrazu prze­
cząco począł trząść głową:

— Moiściewy, rozumjem ja temu, ro- 
zumiom... nie trza mi wiele gadać... Juści 
kaj cienko, tam się rwie... Ze szczerej 
duszy bym was ratował, ale kiej nie po­
rada... Adyć wjecie, samem krowę przedał, 
a wasząbym brał?

— Krzesny ojcze — prosiła Jagusia, 
schylając się Florczykowi do kolan — mo- 
żeście se źle wykalkulowali, może ży­
wności la jednej jeszcze przy waszych 
śtyrech wystarczy... Ja wam jeszcze za 
to na wiosnę, kiej ino zawołacie, zawdy 
do roboty wylecę...

— Dobrzem ja se wykalkulował, do 
ostatniej ocipki.., Swojego, widzę, mi bra­
knie, tom już i paszy na zimę dokupił... 
Cóżbym też za gospodarz był... Spra­
wiedliwie wam mówię: nijak się nie da 
i tyło! Nie wykręcam się byle czem, że 
to łacno o przyczynę, kto chce bić chu­
dzinę... Dospomógłbym z duszy serca, 
jako niewymawiający kiejniebądź i przó- 
dzi, — ale swego przecie nie dam... Każdy 
wodę na swój młyn wodzi... A jakże tam 
z waszym? — zwrócił się do Stachni­
kowej.

— Oj, niedobrze kumie... Biednieńki... 
Byłam wczora u ni ego i takeśwa o tej 
krowie uradzili...

No, ale tak duchem na księżą oborę 
nie patrzy?

— Mówiła dobrodziejka, co za łaską 
Pana Jezusową może jeszcze skrzepnąć... 
ale...

— Ano, widzicie... Tako-że powia­
dajcie... Taki chłop jak wasz by się nie 
wylizał! A ty, Jaguś, ino Pana Jezusa 
proś, coby tatuś wyrzetelnieli, a za krową 
tyła nie wydziwiaj, bo jak ozdrowieją to 
i inksza kiej jeszcze może być... Już ta 
Pan Bóg radzi o swojej czeladzi — kogo 
stworzy, pewnie nie umorzy...

— Kiej krzesny ojcze — szlochała 
Jagusia — tak to bydlę miłuję i ona też 

la mnie, kiejby ten pies... Od tyła roków 
pasałam...

Lecz Florczyk przerwał jej z ocurze- 
niem:

— To z bydlęciem tak ciężko ci się 
rozstać, a jakły padło z ojcem, abo z ma­
tką?... A wiesz ty, dzieucho, co do by­
dlęcia, dyszy nie mającego ino parę, tak 
serce przywiązywać — to grzech!...

Była tego dnia Strachnikowa jeszcze 
u gądka, Jabłońskiego i innych, ale ża­
den o przezimowaniu krowy ani słyszeć 
nie chciał. Wzruszali ino ramicnami, pa­
trząc na nią, akby do krzty źle miała 
w głowie. Oni, rodowi pierwsi gospo- 

| darze, choć ta nie do ostatniej, ale po. 
krowie abo dwie sami przedać musieli 
i na wiosnę nawozu im na polu braknie 
(a mają przecie po piętnaście abo więcej 
morhów) — a jej, chudziaczce, duchem 
się zachciewa przy krowie ostać! A toby 
uźe nijakiej sprawiedliwości na ziemi i w nie­
bie nie było !

*
* *

— Nie siadajcie pod nią matusiu —- 
I rzekła Jagusia — niechże ja ją ten ostatni 

raciszek wydoję...
— Ano to dój... Juści juże ostatnie 

to dojenie... Wieczorowy i rańszy jutrzejszy 
' udój trza ostawić, jako zwyczajnie przed 

jarmarkiem, bo któżby taką wyciągniętą 
j krowę gnał... Bęziewa mieć jeszcze tera 

zacierkę na mleku, a potem jak Pan Je­
zus da...

Dojenie, wiadomo, zwyczajny obrzą­
dek w chałupie i nikta mu się nie przy­
gląda. Ale w tej chwili u Stachnikowej, 
że to ostatni raz, to jak ino Jagusia usia­
dła pod krowę i jęła ostro siurkać mleko- 
do skopca, stanęła za nią cała rodzina. 
Matka podparła garścią brodę w okru­
tnem zaturbowaniu i zaciąwszy boleśnie 
usta, kiwała ino głową; Kasia i Waluś- 
uczepili się jej kiecki, a dziesięcioletni 
Jaś oparł się o żłób i zasumował, kiejby 
doletni parobek.

— Daj pokój Jaguś, wyduj jak się 
patrzy, nie ostawiaj — rzekła matka do 
dziewczyny widzął, że znów gwałtowny 
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płacz ją porywa. — Ot, wola Boska. 
Chodziłam po ludziach, prosiłam, za nogi 
obłapiałam gospodarzy... Nijak się nie 
dało... Już krowa metrykę swoją ma, re- 
wizur pieczęć dał — i pójdzie! Ale może 
jutro na jarmarku jaki gospodarz z dalsza 
się trefi, co paszy więcej u nich ostało... 
Nie desperuj, może ta na rzeźnickie ręce 
akurat nie padnie.

Cóż mi ta już z tego, kiej z chałupy 
pójdzie... — szepnęła z bólem Jagusia.

Ramionami dziewczyny jęło podrzucać, 
opuściła na chwilę ręce, lecz wnet, oparł­
szy czoło o krowę, doiła znów dalej, 
a z mlekiem kapały do skopca obfite łzy.

— Oj, iakże mi ciężko z pod ciebie 
wstajać, moje bydlątko kochane — rzekła, 
oddając wreszcie matce skopiec. — Ta- 
kaś była dobra, poczciwa, niewymyślna 
w jadle...

— Juści — odparła gospodyni, bio- 
rąc się do cedzenia młeka — bydlę było 
poczciwe, żerne, nienarowiste...

— A w szkodę to nigdy nie lazła— 
rzekł Jaś — nie jak inksze, choć ta do- 
brości nijakich we żłobie nie miała.

— A mało to razy — dodała Jagu­
sia — doiło się ją tak ino, po prawdzie 
przy niczem... Ot, wczora rano... Dostała 
do doju tej sieczki i obierzyn z ziemnia­
ków, jak na lekarstwo, wychlipała duchem, 
a tu matusia a tu matusia ledwo co 
z dwóch pierwszych doików wydoili... In- 
naby się potem siepała, doić nie dała, 
ino wyglądała nowego żarcia... A ja se 
ją wzienam głaskać pod szyję, drapać 
i do reszty mleko puściła ..

— Dobre bydle, niema co rzec — 
przyświadczyła matka. — Kajżeby to in- 
ksza, co choć i żarcie ma jak się patrzy, 
to abo kopie, abo po całej oborze zadem 
chodzi i cięgiem trza za nią ze stołkiem 
jeździć, abo ino fuczy we żłobie, a py­
skiem jadło na ziemię wyrzuca, kiejby 
Świnia ryjem...

Gdy poobiadowali, a dzieci miskę po 
zacierce wylizały, że wyglądała jak umyta, 
rzekła Jagusia do nnatki:
Duchem bym chciała, coby jej jeszcze 
dzisia, w ten ostatni dzień w chałupie, 

jako przypodchlcNć... Dy juźe jutro o te 
czasy, mój Jezu, kto wie, kaj będzie...

— Cóż jej dasz, mojasty? Dorna nic 
niema...

— Poszłabym do kółka i wziena na 
bórg choć pół garnca czerwonej mąki, 
niechby miała do sieczki na wieczór i jutro 
rano... I ocipka dobrego potrawu abo ko­
niczyny zdałaby się zarzucić jej za dra­
binę...

— Ano idź może zborgują, powiedz, 
co jutro, jak krowę przedam, zapłacę... 
A weź ta i flaszkę na gajz i font chleba...

Po drodze wypadało Jagusi domostwo 
chrzestnego ojca, Florczyka. Gdy prze­
chodziła,’ jeden z synów ciągnął wodę ze 
ze studni. W te razy przyszła jej na myśl 
koniczyna dla kwiatuli.

— Tomuś — rzekła, zatrzymując się 
przy płocie — jutro matusia pognają na­
szą Kwiatę na jarmark... Możebyś mi choć 
ocipkę koniczyny la niej wycisną.,. Du- 
chemby jej jeszcze na ostatek potrza...

Chłopiec Jagusię lubił, więc zaraz na 
jej prośbę się zgodził.

— Coby nie? Wycisnę... ino kaj że ci 
osławić ?

— Kajżeby? abo ja wiem? By ci ino 
poręcznie było...

— Ostawię za naszą stooołą... Abo 
nie, mogliby tatuś uwidzieć i zeswarzy- 
liby mnie, bo to przecie kupna...

— Mógłby i mnie na drodze kto po­
tem uwidzieć .. nieprześpiecznie...

— Już wiem! —■ rzekł chłopak. — 
Przed wieczorem, jak będziewa brać ze 
stodoły la naszych krów, to i la ciebie 
ocipkę wezmę, a potem śmignę ś-nią poza 
płotami... Ty zaś ino naglądaj...

— Dziękuję ci Tomuś... Niech ci Pan 
Jezus zapłaci.

— Za mało... Ino pozieraj skoro 
zmierzchnie... Kole waszego zastronia osta­
wię...

Wieczorem Kwiatula miała ucztę co 
się zowie: sieczka i obierzyny z ziemnia­
ków na rzadko, omaszczone czerwoną 
mąką, potem pół wiązki pachnącej koni­
czyny 1 To też dno cebrzyka jęzorem wy­
lizała z hałasem, kiejby ostrym wiechciem 
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szorował, potem koniczynę zawijała aże 
hej, a gdy już zjadła ostatni listek, co 
wpadł do żłobu, schyliła łeb ku ziemi 
i fucząc swemi szerokiemi, mokremi no- 
żdżami, wyzbierała starannie wszystko, 
co ino koło niej spadło. W końcu legła, 
odetchnęła głęboko i dłuoo z głośnym 
chramkaniem przeżuwała. Pousiadały przy 
niej wszystkie dzieci, głaskały ją i pieściły, 
a płaczu i żałosnych wspominków było 
tego wieczora co niemiara.

Jagusia, która zrazu długo usnąć nie 
mogła, co jej się pięrwszy raz może w ży­
ciu zdarzyło, zaspała sobie nad ranem. 
Gdy oczy otworzyła, matka była już 
ubrana, lampka dobrze skręcona świeciła 
się w kącie, by dziecek nie budzić, a krowa 
kończyła swoje śniadanie. Serce z trwogą 
uderzało dziewczynie.

— Rety, matusiu, to już? 1
— A już, mojaśty, ino niech Kwiafa 

tę resztę koniczyny doje. Pośpieszać trza, 
bo dzień na obróceniu, kiejźe dońdę? 
A z jarmarkiem nie będą na mnie cze­
kać...

— O Jezu, Jezu, jakże piędko ten 
ranek nastał!... Oj moje bydlą kochane, 
pójdziesz już od nas, na zatracenie...

— Lepiej byś co pomogła, nie ino 
cięgiem labiedziła... Dość już tego było 
wczora bez cały dzień...

— Toli cóże pomogę? Dziecka jesz­
cze śpią, potem podpalę, oskrobię zie­
mniaków, nastroję ziemniaków i tyło...

Gdy już krowa koniczynę skończyła, 
kobieta scpowała w zanadrze czerwony 
„paśport“ Kwiatuli, odziała się w chustkę 
i zaczęła odwiązywać postronek od żłobu.

Krowa nie wydojona a niezwykle syta, 
zrazu ruszyć się nie chciała. Pociągnięta 
przez gospodynię, dała się jednak dopro, 
wadzić do drzwi. Ale tu znów zaparła 
się nogami i dalej ani rusz. Bała się może 
wejść w ciemną sień, otwartą do pola, 
skąd ukazywał się szary, nieprzenikniony i 
zmrok. Wreszcie szarpnąwszy się silnie, 
obróciła się w bok i stanęła w poprzek 
drzwi.

— Rety! — zaszlochała Jagusia — 
chce na swoje miejsce zawrócić! Moja 
kwiata poczciwa! Pewnikiem przeczucie 
ma, że juże nie wróci..

Staciinikowa się zniecierpliwiła.
— A Wytnij-że ją czem, niech się ku 

drzwiom nastąpi, bo nie wydolę jej wy­
wieść.

— Zaśbym ją biła jeszcze na ostatek 
i sama miała żenąć z izby ? Za nic ma­
tusiu, za nic!

Za chwilę jednak Kwiatuli już w izbie 
nje było. Zostały no po niej w kącie 
żłób, drabinka, odrobina podściółki na 
ziemi i puste, smutne miejsce. Zobaczyły 
je zaraz dzieci, dgy się o białym już 
dniu pobudziły. Chwilę patrzały w nie 
przeraźonemi oczyma, przypominając so­
bie dzień wczorajszy. Potem w opusto­
szałej izbie rozległ się rzewny, serdeczny 
płacz..

Władysław Karoli.

Tylko serce to prawdziwe,
Które kocha szczerze,
Tylko życie ten zrozumiał, 
Kto je prosto bierze.

Niedostępna dla czczych pochwał, 
Kad tłum wyższa głowa,
Tylko boleść ta prawdziwa, 
Co się w cieniu chowa.

Tylko miłość w tedy wielka, 
Gdy ma siłę w czymie,
Tylko pieśń ta jest przepiękna, 
Co z prostych słów płynie.

Myśl szlachetna i podniosła 
Pnie się wciąż ku górze, 
Tylko piękno to jest pięknem, 
Co ma moc w naturze.
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czyli miasto pałaców. Było niem pew­
nie— ale dziś niem nie jest. Niegdyś, 
w XVI. stuleciu za sławnego boga 
Ghazi Husrewa — może, nie dzisiaj. 
Dzisiejsze Sarajewo to pstra miesza­
nina Wschodu i Zachodu, mieszanina 
jednak wszystkiego, jeno nie pałaców. 
Nizkie domki tureckie, białe z ciem­
nym dachem obok kamienic czynszo­
wych na piętra jedno i dwa, skulone 
chaty omszałe jakby z polskich mia­

sta wschodniego. Domki się rozsuwały 
i spinały się wokół po stokach wzgórz 
wyniosłych, jeden za drugim wśród 
sadów i ogrodów wypełzał coraz wy­
żej. Ogólny widok dzienny przedsta­
wia w połowie Europę murowaną, 
kamienicową, piętrowaną, a w obra­
mieniu zacisze wschodnie swobodne, 
rozrzucone, nie stulone i przytulone 
do siebie grzbietami ani bokami. 
W nocnej porze także to różne dwa 
obrazy, w głębi i środku obfitość jas-

Sarajewo (część północna).

steczek przeniesione i przesadzone 
w sąsiedztwo meczetów albo cmenta­
rzyków muzułmańskich, ciasne brudne 
zaułki obok szerokich ulic tramwajo- i 
wych, meczety, kościoły katolickie, 
serbska cerkiew, protestanckie świą­
tynie i synagogi bogate — wszystko 
jest, tylko pałaców niema ani wschod­
nich ani zachodnich.

Miasto leży w kotlinie, przez któ­
rą .płynie uregulowana Miljaćka. Ale 
sam kościół za ciasny byłby dla mia- 

ności i światła jakby jedno jezioro, po 
wzgórzach rozrzucone światełka blade 
i nieśmiałe jak robaczki świętojańskie 
migające po sadach ciemnawych. Tu 
tylko i tam rzędy świateł jaśnieją—to 
okna koszar fortecznych na wzgórzach 
wokoło miasta. Najmocniej migoce 
rząd świateł na kasztelu.

Nie można przecie sądzić, że tylko 
Europa się rozsiadła w ognisku mia­
sta. Wprawdzie tu krzyż przeważa, ale 
są i księżycowcy. Jest tu c z a r s z i-
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j a — kupiecka dzielnica muzułma­
nów z 60 uliczkami, z duczanami 
i wystawami wyrobów. „Turek11 siedzi 
w oknie i na progu zajęty swym prze­
mysłem i sprzedażą wyrobów swoich 
natychmiastową. Każdy k u j u n d ž i- 
1 u k ma swoich przemysłowców, tu 
złotnicy i “Srebrnicy, tam miedziorytni- 
cy i kaniarze, ówdzie fajczarze i sza- 
likarze, a tam znowu szatownicy. Ubrań 
i odzieży u nich pełno, a mało no- 
wizny, przeważnie rzeczy starsze. Tan­
deta? Poniekąd tak. Prawo bowiem 
szeriatu każę spadkobiercom podzielić 
się równo, a najważniejsze do podzia­
łu są pieniądze, więc idą ubrania nie- 
boszczykowe na szacowaną sprzedaż, 
a dziedzice-dzielą się uzyskanym gro­
szem, za który sobie ten lub ów mo­
że znowu zdobyć odzież sprzedaną, 
jeśli mu pamiątka tak miła.

W czarsziji ruch może największy. 
Tu nawet „szpaniol" się zabłąka, 
(częć czarsziji kamienny Bezestan 
przeważnie żydowscy handlarze zajęli) 
tu każdy przybysz zagląda, bo z czar­
sziji przywozi upominki znajomym, 
tabakierki, cygarniczki, szaliki, szpilki 
krawatowe i kapeluszowe, tu i i „swój11 
za sprawunkiem bieży, po mięso zwłasz­
cza i po jarzyny albo po owoce. Cza- 
roszija to jak kalejdoskop: ludzie i ko­
nie, muły i wózki ładowne, kapelusze 
i fezy, czapki turystyczne i turbany 
muzułmańskie, kapelusiki damskie i za- 
woje z zasłonami turczynek — mie­
szanina. Turkowi jednak najmilej w „ka- | 
fanie11 i -„hanie" (gospodzie). Przy I 
miedzianym dzbanuszku najchętniej 
siadywa i przy mokce się najlepiej za­
bawia. Wieczorem dość wcześnie du- 
czany się zamykają, bazary zasłaniają 
się okiennicami, ruch w czarsziji cichnie 
i głuchnie, jenona minaretach głośniejsi 
teraz muezzinowie wielkość Allaha wier­
nym ogłaszają. Modlitwą żegnają dzień 
skończony, a nazajutrz znowu modłami 
wczas śpiewanemi witać będą nowe zo­
rze i śpiewać będą pobudkę do pracy. 
Pobożni są sarajewscy muzułmanie.

Meczetów kilkadziesiąt ma Saraje­
wo. Przy każdej świątyni wschodniej 
jest studnia oczyszczalna. Przed wej­
ściem do meczetu każdy wierny ob­
mywa sobie nogi i tak dopiero bieży 
na kobiercu modlitwy odprawiać. Ruch 
koło studni największy w piątek, bo 
to dzień pański u nich, wtedy też sa- 

i mi do gmachu Allahowego wstępują, 
niewiernym zaś w dzień ten przystę­
pu i wstępu tam bronią. Najpiękniej­
szą jest w Sarajewie B e g s v a dža­
mija, 2 piątkowy wieczów gorzeje 
ona niebem lampek elektrycznych. 
Wnętrze świątyni niemal całe zapisa­
ne na ścianach zdaniami koranowemi, 
zamalowane arabeskami i zdobne ko­
biercami. Posadzki w domu modlitwy 
tym wyścielone kobiercem i dywanem. 
Jeden wśród kobierców szczególnie 
ukazują przybyszom. Nakrywał on nie­
gdyś grób Mahometa. W r. 1877 przy­
słał go . sułtan w darze sarajewskiej 
świątyni,'aby religijność współwyznaw­
ców wzmocnić i dodać im ducha 
w ciężkich czasach. Talizman podzia­
łał. Hadži Laja przewodził męstwem, 
zdobywcy okupacyjni pamiętają dro­
giego Hadžiego Laję.

Dz;amiję tę zbudował basza Ghazi 
Husrew Beg w latach 1526—1530. Zo­
stał też na spoczynek pośmiertny 
w gmachu swego dzieła. Leży na pro­
stym katafalku nakryty bogatymi ko­
biercami. Obok Bega spoczywa jego 
małżonka. Drugą wartościową pamią­
tką obok kobierca Mahometowego jest 
stara wieża zegarowa z godzinnikiem 
o 24 liczbach tak zwana S a h a t k u- 
1 a (godzinowa wieża, wyraz „sahat“ 
w przekształceniu chorwackiem „sat“ 
używany stale na oznaczenie godziny, 
wyraz zaś „kula" jest także ogólno- 
chorwacki).

Dz’amija begowa jest w wielkiem 
podwórzu i otoczona murem. Na dzie­
dzińcu są również osobliwości godne 
oka. Jest lipa stara, bogato gałęzi- 
sta, pewnie nie młodsza od owej czar­
noleskiej siostrzycy. Jest złom kamień- 
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ny „skała arszimowa*1. Któryś z boś- 
nieńskich baszów przekonał się, że 
kupcy sarajewscy nie bardzo rzetelne 
posiadają miary i kazał na skale tej 
wyciosać kontrolny „arszin" czyli ło­
kieć turecki. Również studnia, dziś 
z wodą wodociągową, przyciąga ku 
sobie uwagę swoim rozmiarem i wiel­
ką umywalnią. Zwłaszcza w południe 
rojno tu pobożnych i wiernych.

Osobliwości zresztą nie wiele mia­
sto samo posiada. Nowe gmachy jak 
świątynia katolicka, hala targowa, bu­
dynki rządowe niczem się nie różnią 

Choć przybytek modlitwy sam nie 
wielki, ale cena i wartość obrazów 
widzi mi się znaczna. Z budowli now­
szych jedynie dom gminny, ich radni- 
ca, sprowadza ciekawych do siebie, ła­
dne jest jej miejsce z widokiem na 
Miljaczkę, ponad nią na drugą część 
miasta i po za nią hen na brzegi i gó­
ry naprzeciwne, ładny jest jej styl 
maurytańsko-bizantyński, ładne jej wnę­
trze malowane i filarowane.

Sarajewo posiadać będzie wnet jed­
no z najciekawszych muzeów.

Szczególnie wabi artystów i etno-

Sarajewo (dzielnica mahometańska).

od wiedeńskich lub budzińskich albo 
krakowskich czy innomiejskich.

Świadkiem dawnych czasów i rzą­
dów, chrześcijaństw nieprzychylnych, 
jest cerkiew prawosławna, ciemna, po­
nura, prawie grobowa, za wysokim 
murem, aby się wyznawcy krzyża mo­
gli jak najlepiej usunąć od widoku 
ulicznego. 2 poniedziałek wielkanocny 
odbywa się i dziś pono jeszcze targ 
na żony, na który każda dorosła bez- 
mężna przybywa wystrojona.

Godna zwiedzenia świątynia: bez­
lik obrazów i obrazków na ścianach 
i po słupach, obrazy grubo srebrzone, 
stara ambona z dwugłowym orłem.

grasów dział strojów narodowych. 
(Odjel narodnih mošij). Okazy istotnie 
nad wyraz malownicze i [oryginalne 
n. p. młoducha prawosławna (Serbka) 
z Osaticy ma warkocze w tył oko­
ło uszu oplecione, na czapce w górze 
zwierciadełko, a wokół niego wachlarz 
piór pawich. Inna figura, wyobrażają- 

- ca kobietę z Glamoća, ozdobiona jes
szerokim pasem, szerszym niż pasy 
Krakusów, jej piersi całkowicie sznu­
rami nawet z góry na dół zdobione ; 
panna z tej okolicy nadto na fezie 
jeszcze szyszak czy hełm z monet. 
Dziewoja z Grezova ma również: 

i fez pokryty monetami, ale nad czołe 
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posiada jeszcze jako ozdobę krzyż mo- i 
net, na jej uszy spływają długie fren- | 
dzle, a barwne obwiązki opasują jej I 
głowę przez szyję i uszy, przez kark 
znowu spływają na piersi wstęgi barw­
ne z talarami. Od pasa spływają rów­
nież trendzie, łańcuszki i okrągłe prze- 
zieradełko. Te przykłady niech starczą.

Sarajewo liczyło w r. 1910 ludności 
cywilnej 51.999 dusz, z tego przypa­
da na muzułmanów 18.462, katolików 
(Chorwatów i przybyszów) 17.994, pra­
wosławnych (Serbów) 8355, żydów 
4636, a na inne wyznania 720. Od 
roku 1895 przybytek ludności wyraża 
się liczbą 13.866. Stosunek jednak lud­
ności stolicy do ludności całego kraju 
pod względem wyznaniowym nie jest 
prosty, bo w stolicy katolicy i muzuł­
manie równi są bezmała liczbą, a pra­
wosławni bardziej niż połową od każ­
dej z tych grup obu są słabsi, gdy 

tymczasem w kraju całym Serbowie 
czyli prawosławni blizcy są liczby 
wspólnej obu tamtych wyznań, gdyż 
z ogólnej liczby 1,895,673 jest prawo­
sławnych 808.321, mahometan 616.628, 
a katolików 413.354. Co jest ciekawe, 
że ostatni spis ludności wykazał prze­
wagę liczebną mężczyzn nad kobieta­
mi, mimo że Turkowi wolno mieć żon 
kilka, to stosunek ten przedstawia się 
liczbowo 986.306—909.367. Żywioł pol­
ski nie jest słaby ani w Bośnii, gdzie 
na urzędach jest statystycznie 516 Po­
laków wykazanych, ani też w samem 
stołecznem mieście, gdzie n. p. na 12 
radców sądu krajowego wyższego 9 
jest Polaków, gdzie nawet piękne sa­
lony „Klubu Polskiego" utrzy­
mać sobie zdołają. Sympatyę i powa­
żanie Polacy mają w Sarajewie nie 
małe, jednak znaczą jakoż nie tyle 
przecie, ileby znaczyć mogli i powinni.

HUMOR.
Kto większy cygan.

Pewien jegomość w małem miastecz­
ku patrzył sobie z okna na plac, na któ­
rym właśnie jarmark się odbywał, i spo­
strzegł, jak Cygan sprzedał konia żydow­
skiemu faktorowi. Ciekawy, kto kogo o- 
szukał, zawołał do siebie najprzód Cy­
gana i zapytał:

— Cóżeś ty tam z Żydem zrobił ?
— Sprzedałem mu Konia — odrzekł 

Cygan.
— Jak drogo ?
— Za dziesięć rubli.
— O, ty głupi Cyganie! Jakżeś ty 

mógł konia za dziesięć rubli sprzedać ?
■— Proszę pana, ten koń kulawy.
Zawołał więc jegomość do siebie Ży­

da i rzekł mu:
— O, głupi Żydzie, jakżeś ty mógł 

kupić kulawego konia?

—- Ny, proszę pana, wun nie jest ku- 
i lawy, wun tylko temu kuleje, co jest źle 

okuty...
Woła więc znów jegomość Cygana 

i tak mu rzecze:
— Oj, durniu, durniu!... Toż twój 

koń nie jest kulawy, tylko dlatego kule­
je, że jest źle okuty.

— Nie panie! — odrzekł Cygan — 
on jest naprawdę kulawy, a ja go kaza­
łem umyślnie źle okuć, aby kupiec my- 
ślał, iż on kuleje dlatego, iż jest źle 
okuty.

— A widzisz fujaro, koń przecież jest 
kulawy. Cygan mi to sam powiedział — 
a on go umyślnie źle okuł, dlatego, abyś 
myślał, że on kuleje przez złe okucie.

— Ny, ja mu na każdy wypadek dał 
fałszywe pieniądzów...

K2



Czy się niemczymy?
ZE STOSUNKÓW W ZABORZE PRUSKIM.

Te ziemie polskie, które po upadku 
Rzeczypospolitej polskiej dostały się pod 
panowanie pruskie, przechodzą najcięższe 
koleje, największy ucisk i prześladowanie 
najgorsze. Ucisk i prześladowanie są tam 
niejednokrotnie boleśniejsze i dotkliwsze, 
aniżeli w zaborze rosyjskim. My tu w za­
borze austryackim, cieszący się względnemi 
swobodami i wolnościami obywatelskiemi 
i politycznemi, nieraz nawet ani w przy­
bliżeniu wystawić sobie nie możemy tego 
ogromu walki, jaką Rodacy nasi w całym 
zaborze pruskim od Mysłowic na Śląsku 
aż do Pucka nad Morzem Bałtyckiem 
w Prusach Zachodnich toczyć muszą o byt, 
istnienie i przyszłość tak pod względem 
narodowym jak ekonomicznym. Bo trzeba 
zaiste w zaborze pruskim urodzić się Po­
lakiem, trzeba tam żyć kochać i pracować 
jako Polak, żeby odczuć te wszystkie 
krzywdy, te wszystkie szykany i kłócia 
szpilkami, jakie są udziałem każdego pra­
wie Polaka, obywatela państwa pruskiego, 
już od kolebki aż do grobowej niemal 
deski.

Po pogromie Francyi w 1870/71 r. 
Prusy a z nimi Niemcy zaćmiwszy urok 
pokonanej Francyi, stały się pierwszą po­
tęgą w Europie. Bismarck, pierwszy kan­
clerz Rzeszy niemieckiej, zwany „żela­
znym" dyktował niemal prawa Europie, 
nad którą słoneczne południe Niemiec 
świeciło w całej pełni.

1 to mocarstwo, silne swą potęgą, na­
bytą przez trzy wojny zwycięskie i pe­
wność panowania, rozszerzywszy swe gra­
nice, umocniwszy się na zewnątrz, posta­
nowiło za wszelką cenę u siebie zgnieść 
i stłumić tych, których obcym zwano ży­
wiołem, t. j. Polaków. Wybuchła głośna 
walka kulturna. Wprawdzie rozciągała się 
na wszystkich katolików w całem cesar­

stwie niemieckiem, ale z szczególną za­
ciętością szalała przedewszystkiem w zie­
miach polskich, i o ile w głębi Niemiec 
z biegiem czasu i pod naciskiem stosun­
ków zwalniała, o tyle w ziemiach polskich 
ciągle jeszcze zamykała nam kościoły 
i cmentarze, ścigała biskupów, księży, 
redaktorów, nakładając na nich ciężkie 
kary pieniężne i więzienne, i w rozpasa- 
niu swem nie znała granic, końca i miary. 
Iluż to naówczas księży Polaków w prze­
braniach chronić się musiało w dworach 
i dworkach wiejskich, w chałupach i cha­
tach chłopskich 1 Iluż z nich nocować 
musiało w stodołach, stajniach i oborach! 
Iluż z nich poprzebieranych za wiejskich 
pastuchów, chodziło za bydłem na pola, 
żeby się ubezpieczyć przed obławą, jaką 
urządzali na nich pruscy żandarmi! A księ­
ży owych, tych prawdziwych męczenników 
za wiarę i Kościół, chowały i ukrywały 
nie tylko dwory, ale przedewszystkiem 
ukrywał ich lud prosty, bo ten lud do­
brze pojmował ogrom całej tej walki i zda­
wał sobie dokładnie sprawę Z' niebezpie­
czeństwa, jakie zagrażało jego Kościołowi.

Żelaznemu kanclerzowi, który rozpo­
czął walkę z Kościołem w ziemiach pol­
skich, nie na zgnębieniu samego tylko 
Kościoła zależało. On za jednym zama­
chem ęhciał zgubić i Kościół i żywioł 
polski. Zawiódł go jego obrachunek po­
lityczny, bo ta nawałnica polityczna, która 
srożyła się nad Kościołem i narodem 
i która zgasić miała światło myśli pol­
skiej i katolickiej, nietylko go nie zga­
siła, ale w sercach i umysłach całego 
społeczeństwa, we wszystkich jego warst­
wach i stanach, a szczególnie też w sze­
rokich masach ludu polskiego, wzbudziła 
nietylko silniejszą wiarę i przywiązanie 

. do Kościoła, ale rozbudziła poczucie 
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świadomości narodowej, którego 
przed walką kulturną w masach ludu nie 
było, a jeżeli było, to nie rozbudzone 
i w ograniczonej tylko mierze.

Walka kulturna nie złamała więc du­
cha narodowego w sercach Polaków pru­
skich. I to był pierwszy zawód, jakiego 
doznał ks. Bismarck a z nim i system 
polityki pruskiej, która od lat z górą 
czterdziestu pracuje systematycznie nad 
zupełnym pogromem żywiołu polskiego 
tak narodowo jak ekonomicznie w grani­
cach państwa pruskiego i cesarstwa nie­
mieckiego. Właśnie po walce kulturnej 
powstawały coraz liczniej Kółka rol­
nicze, zakładane dla włościaństwa i po 
walce kulturnej zaczął się tworzyć i wy­
rabiać mieszczański stan średni, 
złożony z kupców, przemysłowców, ręko­
dzielników, tworzyły się nadto Banki 
Ludowe i Spółki pożyczkowe. 
W społeczeństwie polskiem coraz to wię­
cej przyjmowała się zasada, że w takiej 
walce, jaką mu wytoczono o byt naro­
dowy ' o chleb codzienny, siłę trzeba 
postawić przeciwko sile, i że społeczeń­
stwo, jeżeli materyalnie będzie słabe 
a politycznie niewyrobione, rychlej 
czy później uledz będzie musiało takiej 
potędze, jak potęga systemu pruskiego.

To też praca, niedorywcza i niechwi - 
Iowa, ale stała, systematyczna, niezmor­
dowana wśród Polaków pruskich rozpo­
częła się w dwóch kierunkach, a miano­
wicie w kierunku politycznym i w kie­
runku materyalnym. To znaczy 
w kierunku wyrabiania i wyszkolenia poli­
tycznego szerokich mas ludu i w kie­
runku pracy na chleb codzienny.

Przed walką kulturną nie mieliśmy 
w społeczeństwie polskiem w zaborze 
pruskim ani włościaństwa wyrobione­
go, ani stanu robotniczego zorgani­
zowanego, ani w ogóle średnie­
go stanu kupiecko-przemy- 
s ł o w e g o. Społeczeństwo właściwe sta­
nowiła tylko szlachta i księża. Szerokie 
masy ludu były politycznie i narodowo 
nieczułą bryłą, po miastach zaś handel 
i przemysł, a nawet w wielkiej części 

rzemiosło znajdowały się w rękach nie 
mieckich, a przedewszystkiem żydowskich 
Żydzi byli panami miast, podobnie, jak 

i dziś jeszcze w Galicyi. Polskich sklepów 
kupieckich, zakładów przemysłowych, war- 

] sztatów rzemieślniczych w wielu miastach 
! i miasteczkach nawet na lekarstwo nie 

było. Również brak było po miastach in- 
teligencyi z wyższem wykształceniem, jak 
lekarzy, adwokatów i t. p. Niemniej i czy­
telnictwo polskie ludowe było nietylko za­
niedbane, ale prawie że go niebyło wcale, 
bo gazety i gazetki ludowe niemal że nie 
istniały, a o ile zaczęły wychodzić, to znów 
znikały dla braku dostatecznego poparcia 
i interesowania się niemi. Wychodziły tylko 
dzienniki dla wyższych warstw tj. szlachty 
i księży.

Tak w krótkiem streszczeniu przedsta­
wiało się położenie żywiołu polskiego 
w zaborze pruskiem przed walką kulturną 
i w pierwszych jej początkach. To też 
ks. Bismarck wypowiedział w pruskiej 
Izbie poselskiej pamiętne słowa, że skoro 
szlachtę polską wykupi za pomocą Ko- 
misyi kolonizacyjnej, a księży polskich 
skrępuje i ubezwładni, to z ludem pol­
skim łatwo sobie poradzi, bo ten lud nie- 

I czułą jest bryłą gliny, którą urobić będzie 
można na cegły pod gmach interesów po­
lityki pruskiej.

I odpowiednio do słów wypowiedzia­
nych w pruskiej Izbie poselskiej przez 
żelaznego kanclerza zaczęto kuć ustawy 
wyjątkowe na Polaków, prawa antipolskie, 
cala potężna machina państwowa z wszyst- 
kiemi swemi kółkami i kółeczkami, z ca­
łym aparatem środków i środeczków poli­
cyjnych i administracyjnych puszczoną zo­
stała w ruch, aby ześrutować życie pol­
skie, by i śladu po niem nie zostało.

A te ustawy wyjątkowe z aparatem 
środków administracyjno-policyjnych były 
wymierzone w dwóch kierunkach: na­
rodowym i ekonomicznym, żeby ludności 
polskiej zabrakło sił na opędzanie tak po­
trzeb ciała, jak i ducha polskiego. 
Komisya kolonizacyjna, która pochłonęła 
już setki milionów ze skarbu państwa, 
a więc ze skarbu publicznego, na co i Po­
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lacy w podatkach płacić musieli i muszą, 
■odbierała systematycznie Polakom ziemię, 
a biorąc ją od właściciela Polaka w „wie­
czyste" posiadanie i osiedlając na niej 
kolonistów Niemców i przeważnie prote­
stantów, pozbawiła tern samem robotnika 
polskiego pracy, chleba i zarobku, któ­
rego, żeby wyżywić siebie i rodzinę, nie­
rzadko szukać musiał na zachodzie Nie­
miec, jak w Westfalii, Nadrenii i t. p. Tej 
ziemi polskiej już dotąd tyle wykupiła, 
że w W. Księstwie Poznańskiem .polska 
wielka posiadłość jest około 500.000 hek­
tarów mniejszą od niemieckiej, w Prusach 
Zachodnich zaś polska wielka posiadłość 
wynosi zaledwie jedną trzecią niemieckiej. 
Nie ulega zatem wątpliwości, że Koloni- 
zacya pruska poczyniła wielkie szczerby 
w ziemi polskiej, a więc w jednenr z głó­
wnych źródeł dochodów i zarobkowania 
społeczeństwa polskiego w zaborze pru­
skim, i tem samem osłabiła je pod tym 
względem ekonomicznie i zarobkowo 
w znacznej mierze.

Polityka pruska na tem nie poprzesta­
wała, bo oczy swe miała skierowane za­
równo na wsie, jak i na miasta. O ile po 
wsiach trzebiła ziemię polską, o tyle po 
miastach Polaków albo usuwała z urzę­
dów, albo ich do nich nie dopuszczała, 
tak że dziś — chyba po za stróżem no­
cnym — Polaków-urzędników w państwie 
pruskiem nie ma. A nawet stróż nocny 
liczyć się musi z tem, że każdej chwili 
go zadenuncyują, że w nocy zorganizował 
lub uknuł „spisek", który zagraża całości 
państwa pruskiego. Wszystkie więc urzę­
dy, po części bardzo dobrze płatne, wy­
godne, wymagające względnie mało pracy, 
wysiłków i zachodów, znajdują się w rę­
kach Niemców, przeważnie także prote­
stantów, którzy mając byt zapewniony, 
poparcie i opiekę ze strony rządu, mają 
obowiązek być krzewicielami i rozsadni- 
karni niemczyzny w dzielnicach polskich. 
Polakom w ten sposób zatamowane zo­
stało drugie źródło zarobkowania. System 
pruski odważył i rozliczył sobie dobrze, 
jak prowadzić już nie do materyalnego 
zubożenia społeczeństwa polskiego, ale

po prostu do jego ogłodzenia. Przez sy- 
- stem pruski skazane one zostało tak na 
wymarcie, jak na bezcelowy koniec bytu 

I narodowego. Bo jednocześnie z polityką 
ogłodzenia postępowała polityka wy­
narodowienia jego przedewszystkiem 
za pomocą szkoły pruskiej. Usu­
nięto z niej najpierw wykład polski, na­
stępnie naukę języka polskiego, aż osta­
tecznie wyrugowano z nauki religii język 
polski. Litość bierze i ból serce ściska, 
przysłuchując się sześcioletnim dzieciom, 
które w domu tylko po polsku rozma­
wiają, często słowa po niemiecku nie ro­
zumieją, a tu szkoła zmusza je do „pa­
plania" niemieckiego „Vater unser". Gdy 
zaś tego nie umieją, czemu żaden roz- 

j sądny człowiek dziwić się nie może, na­
tenczas wyćwiczony w tym względzie do­
skonale „pedagog" pruski chwyta się ta­
kiego brutalnego środka, jak kij, na co 
najlepsze złożyła dowody historyczne 
Września, która wprawdzie w całym

■ świecie kulturalnym sprowadziła na szkołę 
j pruską wstyd i sromotę, ale w niczem

nie zdołała osłabić zaciekłości systemu 
pruskiego w jego bezwzględnej walce ra­
sowej, skierowanej przeciwko ludności 
polskiej.

W obec takiej walki, prowadzonej za 
pomocą ustaw, wyjątkowych środków anti- 
polskich i nowoczesnej techniki tortur 
moralnych, Polacy pruscy, liczący około 
4 miliony dusz, co wobec blisko 60 mi­
lionów ludności niemieckiej w cesarstwie 
niemieckiem przedstawia się niemal jak 
garść przeciwko krociom, jak wysepka, 
o którą uderzają rozhukane bałwany mor­
skie, musieli wytężyć wszystkie swe siły, 
aby w tej walce nie uledz, lecz ostać się 

I jako żywioł polski z odrębną swą 
I kulturą, tradycyą i przeszłością polską. 
' Rozumieli i zdawali sobie sprawę, że są 

najwięcej na zachód wysuniętą placówką 
Polski, mającą w myśl pruskiej racyi stanu 
być zasymilowaną i wtłoczoną w niem­
czyznę. Ucisk wywoływał odpór, a im 
ucisk stawał sie sroższy i prześladowanie

■ okrutniejsze, tem mężniejszą i wytrwalszą 
była obrona. Bo prawdą jest, że nie w roz­
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koszach, dostatkach i dobrobycie, ale 
w ucisku i niedoli wyrabiają się charak­
tery, hartuje się siła woli, z czego znów 
się rodzi rzutkość, przedsiębiorczość i od­
porność na niebezpieczeństwa i pokusy.

Prusak rozpoczął walkę z Polakami, 
żeby ich ogłodzić, wynarodowić i rzucić 
jako podściół dla niemczyzny; Polacy za 
pomocą pracy organizacyjnej sy­
pali szańce obrony. A w miarę wzma­
gania się ataków pruskich, polskie okopy 
pracy organizacyjnej sypano wyższe i szer­
sze. I sypano je zawsze w granicach pe­
wnych, lojalnych, w granicach konstytu­
cyjnych. I ta właśnie zasada lojal­
ności, której społeczeństwo polskie 
w zaborze pruskim ściśle przestrzega, do­
prowadzają hakatystów i ministrów pruskich 
wprost do rozpaczy, bo ministrowie od­
powiadając w sejmach niemieckich na mo­
wy i protesty posłów polskich, nigdy nie 
mogą podnieść zarzutu złamania konsty­
tucyjności ze strony ludności polskiej. 
A byłoby im to bardzo na rękę, bo wtedy 
wszelkich praw i ustaw wyjątkowych nie 
potrzebowaliby pozorować rozmaitemi pły­
tkimi frazesami, z których często nawet 
rozsądniejsi Niemcy się śmieją.

W walce eksterminacyjnej z takiemi 
potęgami, jak rząd pruski i rozhołdowany 
naród niemiecki, Polacy pruscy to dobrze 
rozumielil że chcąc bronić skutecznie skar­
bów idea nych, a więc narodowości, wiary, 
kultury odrębnej, trzeba przedewszystkiem 
zapewnić sobie jaki taki znośny byt ma- 
teryalny, bo społeczeństwo materyalnie 
biedne i słabe, długo się nie ostoi i zre­
sztą ogólna sprawa ludzkości na społe­
czeństwach słabych materyalnie nie wiele 
zyskuje. To też Polacy w Prusiech i Niem­
czech wobec rządowej polityki ogładza­
nia, wobec wykupowania majątków pol­
skich przez Komisyę kolonizacyjną, wobec 
systematycznego usuwania Polaków z urzę­
dów i również systematycznego niedo­
puszczenia do nich, chwycili się oburącz 
handlu, kupiectwa i przemysłu, żeby za­
robkować, zapewnić chleb codzienny ogni­
skom domowym i tern samem pomnażać 
zbiorowy majątek narodowy. Po miastach 

i miasteczkach W. Ks. Poznańskiego,, 
a także w pewnej części w Prusach Za­
chodnich czyli Królewskich, powstawały 
polskie handle kupieckie, polskie zakłady 
przemysłowe, polskie warsztaty rzemieśl­
nicze, a także w ostatnim czasie i polskie 
fabryki. Nie słzo to łatwo, bo potężne 
kapitały niemieck e i żydowskie biły na 
każdym kroku początkującego kupca czy 
przemysłowca Polaka. Ale żelazna wola, 
jak wszystko niema na świecie, tak i w tym 
wypadku umiała przełamać trudności, do 
czego w niemałym stopniu przyczyniła 
się zasada popierania i kupowania u swo­
ich, przez prasę polską systematycznie po­
wtarzana. Ta zasada stała się w zaborze 
pruskim obowiązkiem narodowym i ko­
niecznością polityczną ze względu na na­
por niemczyzny, wykupowanie ziemi przez 
Kolonizacyę, pozbawienie robotnika pol­
skiego pracy i chleba niedopuszczanie 
Polaków do urzędów To też dzisiaj, 
w Ks. Poznariskiem, a również w wielkiej 
części Prus Zachodnich mamy po mia­
stach i miasteczkach pełno polskich skle­
pów kupieckich, większych warsztatów 
przemysłowo-rękódzielniczych a także i fa­
bryk polskich, dotrzymujących jak najzu­
pełniej konkunrecyi Niemcom i żydom 
Wielu żydów, którzy dawniej zbierali 
setki tysięcy i miliony marek na ludzie 
polskim, wyprowadzić musiało się do Ber­
lina lub Wrocławia, bo minęły dla nich 
złote czasy. Pole handlu i przemysłu pol­
skiego jeszcze dziś nie jest należycie wy­
zyskane, szczególnie w Prusach Zacho­
dnich, nie mówiąc już nic o Górnym 
Śląsku gdzie w wyjątkowych także wa­
runkach polskiebo stanu mieszczańskiego 
wcale nie ma, go kilka czy kilkanaście 
jednostek osiadłach na szerokiej prze­
strzeni G. Śląsky w porównaniu z powo­
dzią handlów i zakładów niemiecko - ży­
dowskich nie może wcale wchodzić w ra­
chubę. Ale bądź co bądź sprawa już dziś 
tak dalece postąpiła, że zabór pruski, 
mianowicie w Ks. Poznańskiem dorobił 
się dziś średniego stanu mieszczańskiego, 
silnego, opartego na zdrowych podsta­
wach i dla tego w kołach rządowych 
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i hakatystycznych budzącego częściowo 
podziw, częściowo zazdrość, a już naj­
więcej gniew, wściekłość i nienawiść. To 
wyrobienie i wytworzenie stanu średniego 
jest niewątpliwie dorobkiem społeczeństwa 
polskiego. Bez niego wobec tej strasznej 
walki eksterminacyjnej społeczeństwo pol­
skie w zaborze pruskim byłoby nie spo­
łeczeństwem, ale tylko ruderą społeczeń­
stwa. Przez stan średni miastom — mimo 
całych legionów urzędników prusko - nie­
mieckich —■ zachowany został charakter pol­
ski. Rozwodzić się zaś szeroko nie po­
trzeba nad tem, jaki wpływ po wszystkie 
czasy i we wszystkich społeczeństwach 
wywierały i wywierają miasta na wsi. 
Szczególnie zaś to powiedzieć należy o 
obecnej sytuacyi w zaborze pruskim. 
Gdzie miasto zachowuje charakter polski, 
gdzie jest ruchliwa, z poświęceniem in- 
teligencya polska, zajmująca się żywo 
sprawami publicznemi, gdzie jest osiadły 
silny i zdrowy stan kupiecko-przemysło- 
wy, tam i okolicznym wsiom nie zagraża, 
a w każdym razie mniej zagraża niebez­
pieczeństwo wynarodowienia i zgermani- 
zowania. Bo zachodzą i takie nawet wy­
padki, że koloniści pruscy, osiedleni na 
ziemi polskiej, zakupionej przez Komisyę 
kolonizacyjną, udawają się po zakupna 
do kupca Polaka, jeżeli tylko zostają 
dobrze, uczciwie i rzetelnie obsługiwani. 
Oczywiście dzieje się to tylko w wyjąt­
kowych razach i potajemnie, bo gdyby 
Komisya kolonizacyjna o tem się dowie­
działa, to takim kolonistom — „ renega­
tom “ niewątpliwie, jak się tomowi, przy- 
tarłaby rogów. O miastach więc w zabo­
rze pruskim powiedzieć śmiało można, że 
w tym czterdziestoletnim ogniu walki 
z prusko - niemieckim systemem germani- 
zacyjnym nie uroniły — na ogół biorąc, 
w niczem ze swego charakteru polskiego, 
ale przeciwnie stanowią poważne placówki 
polskie w walce z germanizmem i przed­
stawiają niemniej poważny dorobek spo­
łeczeństwa tak pod względem narodowo- 
moralnym, jak i pod względem zarobkowo- 
gospodarczym.

Po wsiach Kolonizacya poczyniła ogro- 
Kai. „polskiego rolnika". 

mne szczerby w ziemi polskiej. To jest 
fakt, któremu zaprzeczyć nie można. 
W niektórych powiatach, jak np. w gnie­
źnieńskim i Witkowskim wielka własność 
ziemska znajduje się już prawie cała 
w rękach pruskiej Kolonizacyi. A utrata 
każdej piędzi ziemi — to, jak powiedział 
nasz Supiriski1), wyłom w naszym gmachu 
narodowym, to uprowadzenie części życia 
narodu, i dla tego ostrzegawczym głosem 
przemawia on do jej właścicieli: Broń­
cie praw waszych do ziemi, bo 
waszą śmiercią konamy wszyscy. 
Kolonizacya rzuciła się nietylko na wielką 
własność, ale i na gospodarstwa chłop­
skie. Oprócz tego za pomocą osobnej tak 
zwanej osadniczej ustawy podcięto dzia­
łalność polskich Banków parcelacyjnych. 
Podług tej to ustawy nie wolno Polakowi 
pobudować się na własnym nowo zaku­
pionym kawałku ziemi. Wolno mu po­
stawić zabudowania gospodarcze, oborę 
dla bydła, stajnię dla koni, chlew dla 
świń, budę dla psa, ale domu mieszkal­
nego. gdzieby mógł głowę swoją wraz 
z rodziną schronić, nie wolno mu pobu­
dować. Najlepiej ustawę tę barbarzyńską 
charakteryzuje sławny wóz Drzymały, roz­
noszony po całym świecie cywilizowanym 
w licznych ilustracyach i przedstawiający 
w prawdziwem świetle „kulturę pruską".

Taić więc nie można, że Kolonizacya 
razem z ustawą osadniczą poważne po­
czyniła nam szkody i bardzo boleśne i bar­
dzo dotkliwe zadała nam ciosy i rany, ale 
społeczeństwa jako takiego nie złamała. 
Już dziś obecnie stosunki tak się ukła­
dają, że Kolonizacya znajduje się na 
krańcu swej antipolskiej działalności. Po­
chłonęła setki milionów, zubożyła skarb 
państwa pruskiego, wzbudziła apetyt ko­
lonistów prusko - niemieckich na ziemię, 
a ponieważ wszystkich tych apetytów

') Józef Stipiński, znakomity ekonomista 
polski, urodzony 1804 w Romanowie pod Lwo­
wem ; był dyrektorem fabryki weinjanej we 
Francyi, następnie urzędnikiem Kasy Oszczę­
dności we Lwowie. Wydał „Myśl ogólną filo­
zofii powszechnej", „Szkołę polską gospodar­
stwa społecznego" i inne. Dzieła jego posiadają 
wielką wartość, ale mało są znane i cenione.

5 
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w żaden sposób zaspokoić nie może, 
więc w szeregach samych kolonistów wy­
wołała niezadowolenie i rozgoryczenie, 
wprowadziła rozprzężenie, nieład i wobec 
tego wszystkiego widzi się niemal bez­
bronną i bezsilną. Co ziemi polskiej sku­
pić mogła, to skupiła. Dziś już coraz 
mniej sprzedawczyków polskich bądź 
w szeregach wielkiej własności, bądź w sze­
regach chłopów, co za judaszowskie sre­
brniki ofiarowaliby światu ziemię polską 
molochowi pruskiej Kolonizacyi. Można 
powiedzieć: Plewy odpadły, pszenica zo­
stała. Jeżeli pomiędzy Polakami w zaborze 
pruskim coraz mniej mamy sprzedawczyków, 
niepomierna to zasługa tamtejszej prasy 
polskiej, która każdy wypadek sprzedaży 
ziemi chłoszcze bezwzględnie, a sprze­
dawczyka stawia pod pręgierzem opinii 
publicznej. Dla prasy ten obowiązek dzien­
nikarski nie jest wirtuozostwem pióra, ale 
wysiłkiem moralnym i umysłowym, żeby 
bronić narodowego i ekonomicznego bytu 
społeczeństwa, tak strasznie zagrożonego 
przez system pruski i napór niemczyzny.

Zresztą i na to nacisk położyć nale­
ży, że jeżeli utrata ziemi jest ciężkim, 
bolesnym uszczerbkiem społeczeństwa, to 
ten uszczerbek byłby daleko groźniej­
szym, gdyby ludność popadła w ciemnotę 
i zacofanie. Jeżeli kapitały tracą na pro­
duktywności, jeżeli część ziemi nam ginie, 
pozostają jeszcze inne środki i sposoby 
ratunku. Ale gdy ludność moralnie 
karłowacieje, wtedy społeczeństwo traci 
bardzo wiele z funduszu moralne­
go, i wtedy potrzeba też generacyi całej, 
a może i kilku pokoleń, żeby luki w si­
łach społecznych wypełnić, bo wtedy 
wszystkie inne czynniki się rozsypują 
i cały ustrój społeczny rozprasza.

Ale właśnie o tym funduszu moral­
nym pamiętali Polacy w zaborze pruskim, 
pilnowali go, jak oka w głowie, żeby 
z niego nic nie uronić, ale ciągle i ciągle 
dorabiać do niego i stale go pomna­
żać. Rząd skasował naukę języka pol­
skiego w szkołach. Uczono go wtedy 
w domach rodzinnych, w ogniskach do­
mowych i każda niemal rodzina, choćby 

najuboższa, choćby najprostszego wyro­
bnika uważała za święty swój obowiązek, 
nauczyć swe dzieci czytania i pisania pol­
skiego, zapoznać je z historyą polską, 
z przeszłością naszą, z bohaterskimi czy­
nami wielkich przodków naszych. Gdy 
rząd z nauki religii wyrzucił język polski 
i zmuszał dzieci do odmawiania niemie­
ckiego „Vater unser“, matka Polka pa­
miętała o tem, żeby dziecko jej w domu 
odmawiało nabożnie nasz polski „Ojcze 
nasz1' i czego dziecko w domu się nau­
czyło, to pozostało mu na zawsze w sercu 
i umyśle, do czego je zaś w szkole zmu­
szano, o tem zapomniało i przejęte nie­
chęcią, często sobie nawet drwinkowało. 
Nie ulega wątpliwości, że i germaniza- 
cyjny system szkolny wyrządził nam szko­
dy, bo gdzie toczy się tak zacięta walka 
rasowa, jak w zaborze pruskim, tam są 
też ofiary i są też — renegaci. Ale na 
ogół wziąwszy, polityka szkolna, na której 
ks. Bismarck i jego następcy tak wielkie 
pokładali nadzieje, także sromotnie za­
wiodła system pruski. Zbankrutowała poli­
tycznie i moralnie, bo ducha polskiego, 
którego złamać miała, nie złamała. Jedno­
cześnie z nauką języka polskiego, którą 
przenieść musiano do domów i ognisk 
rodzinnych, po wsiach zakładano coraz 
więcej Kółek rolniczych, które 
włościaństwu polskiemu oddawały i od- 
dawają wielkie zasługi, kształcąc je za­
wodowo i pobudzając do solidarności. 
Po miastach powstawały coraz liczniej 
Towarzystwa k u 11 u r a 1 n o - za­
wodowe , jak towarzystwa przemysło­
we, rękodzielnicze, organizacye robotni- 
tnicze, później Sokół, Straż i t. p. Towa­
rzystwo Pomocy Naukowej im. K- Marcin­
kowskiego rozwijało coraz to ruchliwiej 
pożyteczną swą działalność, dopomagając 
ubogiej kształcącej się młodzieży, bo to 
dobrze rozumiano, że społeczeństwo, 
które chce żyć, postępować i rozwijać się, 
musi ‘mieć zastęp swej inteligencyi, która 
dla niego i z niem razem pracować bę­
dzie. W miarę postępowania uświado­
mienia narodowego i oświaty politycznej 
mnożyły się też liczne Banki Ludowe 
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i Spółki Pożyczkowe, do których wkła­
dano ciężko zapracowane grosze i które 
znów służyły i służą członkom tanim kredy­
tem na dogodnych i korzystnych warunkach.

To były i są najważniejsze środki, 
jakie społeczeństwo polskie przeciwsta­
wiało i przeciwstawia potędze systemu 
pruskiego, żeby ratować narodowość swą 
polską. Środki te z natury rzeczy demo­
kratyzowały i demokratyzują społeczeń­
stwo i o ile żelazny kanclerz głosił, że 
skoro szlachtę zniszczy za pomocą Kolo- 
nizacyi, a księży skrępuje, o tyle dziś 
ministrowie pruscy w swych mowach par­
lamentarnych, uzasadniając w sejmach nie­
mieckich ustawy antipolskie, zwracają się 
przedewszystkiem przeciwko ruchowi 
ludowemu, który coraz to większe 
czyni postępy, w oczach niemal rośnie 
z żywiołową siłą, tak pod względem 
uświadomienia narodowego i obywatel­
skiego, jak i pod względem oświaty po­
litycznej. Ten ruch ludowy stale w mo­
wach ministeryalnych i licznych artyku­
łach dzienników niemieckich, przedewszy­
stkiem hakatystycznych nazywany bywa 
„radykalnym", choć „radykalizm" jego 
polega — nie na łamaniu ustaw i praw kon­
stytucyjnych — ale na tem, żeby bronić 
tego, co jest jego świętością, jego klej­
notem narodowym, co jest obowiązkiem 
każdego szanującego się narodu, który 
chce żyć, bo świadom jest tego, że ma 
prawo do bytu, życia, istnienia narodo­
wego. Ten ruch ludowo-narodowy nie 
ograniczył swej pracy i działalności na 
W. Księstwo Poznańskie i Prusy Kró­
lewskie, ale przeniósł się na Warmię 
i G. Śląsk, gdzie Polacy częściowo już 
wyemancypowani, częściowo wyzwalają się 
z pod politycznej komendy niemieckiego 
centrum katolickiego i już od kilku lat 
wybierają posłów polskich pod hasłem 
Koła Polskiego. I dziś patrzymy na to 
wspaniałe i budujące widowisko naro­
dowe, że nietylko w środowiskach pul­
sującego życia polskiego, a więc w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem i Prusach 
Zachodnich, ale na obu skrzydłach ziem 
polskich w zaborze pruskim, a więc na 

Warmii i G. Śląsku, a również w pewnej 
części w Berlinie, w Westfalii i Nadrenii, 
dokąd część Rodaków naszych emigruje 
za pracą i Chlebem, szerokie masy ludu 
polskiego, które przed trzydziestu kilku 
laty jeszcze spały politycznie i narodowo 
i które żelazny kanclerz chciał użyć jako 
cegły pod gmach interesów polityki pru­
skiej, całą piersią obecnie załaknęły po­
wietrza narodowego, rwąc się do pracy 
i obowiązków narodowych.

System pruski, który bacznie śledził 
ten ruch polski, a przekonując się coraz 
więcej, że ustawy antipolskie i wszelkie 
środki administracyjno-policyjne zawodzą 
jego obrachunki polityczne, stawał się 
z każdym rokiem wrażliwszy, niespokoj- 
niejszy, coraz silniej zdenerwowany, a sku­
tkiem tego dokuczliwszy w swych szyka­
nach i kłóciach szpilkami. Na tem podłożu 
wyrosła historyczna Września, która jak 
druga Częstochowa podczas najazdu 
szwedzkiego, zbudziwszy całą Polskę we 
wszystkich trzech zaborach, Europie całej 
przypomniała, że naród polski, który po­
litycznie rozćwiartowan> został i wtłoczony 
w trzy obce organizmy państwowe, jest, 
bo nie wymarł, i będzie, jak długo 
sam na sobie nie popełni samobójstwa 
politycznego i narodowego, bo jego byt, 
również i przyszłość nie jest zależną i od 
największych potęg tego świata, ale od 
Pana Boga i od niego samego. Na tem 
samem podłożu i fundamencie zdenerwo­
wania systemu pruskiego wyrósł w kilka 
lat później znany strejk szkolny, 
gdzie krzyk i płacz katowanych dzieci — 
o pacierz polski — rozlegał się po całym 
świecie cywilizowanym i przypomniał Eu­
ropie Polskę w męczeńskiej swej koronie. 
Tego rząd pruski i złączony z nim ha- 
katyzm darować nie chciał. Postanowił się 
pomścić. Rozpoczęto gwałtowniejsze szy­
kany, prasa polska coraz sroższe poczęła 
przechodzić prześladowania, redaktorzy 
płacić musieli okropne kary pieniężne, 
lub odsiadywać długie więzienia, towa­
rzystwa, w ogóle wszystkie instytucye 
polskie oddane zostały po większej części 
pod samowolę policyjną, którą wyroki są­
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dowe przeważnie potwierdzały, hakatyzm 
zapamiętały, który zburzył, zdeprawował 
całkiem niemiecką opinię publiczną od 
Renu aż do Warty i Wisły, do tych od­
wiecznych placówek polskich, jednym chó­
rem podnosił złowrogi okrzyk: „Ukrzy­
żować, wytępić, wyniszczyć z korzeniem 
to oporne plemię polskie!“ Jedno z rze­
ko m o najwięcej cywilizowanych państw 
świata, które się samo nazywa — ein 
Rechtsstaat — „państwem prawa 
i sprawiedliwości", stworzyło istne Piekło 
Dantejskie dla czteromilionowej ludności 
polskiej nie dla czego innego, tylko dla 
tego, że ludność ta broniła i umiała bro­
nić skarbów swej narodowości i religii, 
że podnosiła się w kulturze, oświacie, 
dobrobycie materyalnym. A wśród tej za­
ciekłości, szowinizmu, prawdziwego po­
spolitego ruszenia całego niemal narodu 
niemieckiego ów czarny kanclerz Rzeszy, 
książę Bulów, jeszcze oliwy do ognia 
dolewał, głosząc publicznie w sejmach 
niemieckich, że sprawa polska jest naj­
ważniejszą wewnętrzną kwestyą państwa 
pruskiego i cesarstwa niemieckiego i że 
zduszenie jej za każdą cenę należy do 
obowiązków narodowych nietylko rządu 
prusko - niemieckiego, ale całego narodu 
niemieckiego we wszystkich jego war­
stwach i stanach i bez względu na wy­
znanie i kierunki polityczne. I na ten to 
okres przypada znana ustawa wywła­
szczeniowa, mająca Polaków wy­
właszczać z sadyb ojczystych, i znany 
paragraf Kapicowy, ograniczający, 
a nawet całkiem uniemożliwiający zwoły­
wanie i odbywanie publicznych wieców 
i zgromadzeń polskich, bo przepisujący, 
że tylko w tych miejscowościach po pol­
sku wolno obradować, gdzie Polacy sta­
nowią co najmniej 60% ogólnej ludności. 
A że spisy ludności przez władze pruskie 
dokonywane bywają tendencyjnie, więc 
nawet w Poznaniu samym, tej kolebce 
Polski, po polsku obradować nie wolno. 
Po za tern przepisuje paragraf Kapicowy, 
że „ustępstwo obradowania po polsku 
w miejscowościach, liczących co najmniej 
60% Polaków, trwać ma na przeciąg 

1 lat 20“. A że po uchwaleniu okrutnej tej 
I ustawy upływa już czwarty rok, więc za 

lat szesnaście chcą całej ludności polskiej 
w zaborze pruskim zamknąć zupełnie usta 
polskie na publicznych wiecach i zgroma­
dzeniach.

Od uchwalenia ustawy wywłaszczenio­
wej i paragrafu Kapicowego, datuje się 
nowy okres prześladowczy ludności pol­
skiej. Z paragrafem Kapicowym dają 
sobie Rodacy nasi w zaborze pruskim 
radę jak mogą, choć napotykają, jeżeli nie 
setne, to tysiączne przeszkody i trudności, 
których nie sposób tutaj wyliczać, bo trze- 
baby o tern napisać cały tom. Ustawa wy­
właszczeniowa została uchwalona i otrzy­
mała sankcyę króla pruskiego, ale prak­
tycznie jej nie wykonują i dotąd żadnego 
jeszcze Polaka nie wypędzili z pod wła­
snego dachu nad głową, nie z ży­
czliwości dla Polaków, ale przez wzgląd 
na politykę zagraniczną i także wewnę- 
trzno-pruską. Są tajemnice, spoczywające 
na dnie dyplomacyi pruskiej, dla których 
rząd pruski nie ma odwagi przystępowa­
nia do wywłaszczenia. To doprowadziło 
do ostrego starcia, a nawet rozłamu po­
między oficyalnym rządem pruskim a ha- 
katyzmem, który gwałtownie dopomina się 
wywłaszczenia i „chwiejność" swego rządu 
uważa za straszną klęskę dla niemczyzny. 
Do tej wojny pomiędzy rządem a haka- 
tyzmem nie należy jednak przypisywać 
większego znaczenia, bo przysłowie po­
wiada, że kruk krukowi oka nie wy­
dziobie.

Z krótkiego szkicu powyższego czter­
dziestoletniej walki żywiołu polskiego 
z systemem pruskim, podanego wiernie 
i bez przesady, wyciągnąć należy ten 
wniosek, że Polacy w Prusiech, jakkol­
wiek w srogich kleszczach niemczyzny, 
nie niemczą się, ale dźwigają się syste­
matycznie! Postęp ten zaznacza się we 
wszystkich dziedzinach życia publicznego 
tak pod względem narodowym, polity­
cznym, kulturalno-oświatowym, jak i go­
spodarczym. Zaznacza się we wszystkich 
czterech dzielnicach, a więc na Warmii, 
w Prusach Królewskich, Wielkiem Księ-
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stwie Poznańskiem i na G. Śląsku. Przez ogół, zbiorowo biorąc — nie było sromu 
to czterdziestolecie przechodzili Rodacy i upadku ducha narodowego. Zachowali 
nasi ciężkie, bardzo ciężkie koleje. Były . w sobie zdrój takiej żywej wiary, że on 
chwile klęsk i nieszczęść narodowych, j starczy na ukrzepienie ducha i serca na­
były chwile pokus i upokorzeń, ale — na rodu w najcięższych nawet chwilach.

J. S.

SIEROCA DOLA.
Tuż niedaleko wioski pasie Bartek 

krowy na moczarnej łące. Od rana 
jeszcze nie usiadł, bo na ziemi mokro, 
a krowięta, nie znajdując paszy, uga­
niają okropnie to do żyta sąsiada, to 
znów w krzaki dworskie ogryzać prę­
cie. Takby pragnął już raz popędzić 
do domu, ale słonka na niebie nie 
widać, więc nie wie, czy już czas. 
Gdyby przypędził wcześnie, to da­
łaby mu gosposia, popamiętałby na 
długo! A tu jeść mu się tak chce, 
omal z nóg nie padnie. Nogi poczer­
wieniały mu od zimna, jak buraki. Jak 
bocian podnosi to jedną to drugą do 
góry, ogrzewając ją tym sposobem.

— Ehej — szepnął do siebie, chu­
chając w skostniałe rączęta — pogo­
nię jeszcze pod las, tam i cieplej i we­
selej... Może jako ten czas prędzej 
zleci...

Z wielkim trudem wywabił z ja­
kiegoś rowu chude krowięta i popę­
dził pod las.

Tu było trochę zaciszniej i na ugo­
rze znajdowało się dość starej trawy. 
Głodne krowy poczęły skubać ją za­
wzięcie.

Bartek usiadł na przykopie leśnym 
i wpatrzył się chciwie w stronę wioski. 
Mgła trochę się przerzedziła, deszcz 
zdrobniał jak rosa. Widział obejście 

swego gospodarza Wiechy i chatę, 
w której od dwóch lat służy, a z któ­
rej komina ścielił się sinawy dym, snąć 
gosposia już zgotowała obiad... Może 
już jedzą... A jemu tak się jeść chce... 
Boże, Boże, żeby to już-raz południe 
nadeszło!..

Najbardziej zwracał uwagę na szkołę, 
bo skoro dzieci wyjdą, to znak, że po­
łudnie. Było mu bardzo ciężko, bar­
dzo... Tyle tam dzieci siedzi w ciepie 
i czyta ładne powiastki, lub śpuwa 
piosnki... A on sierota nie mo'3 do 
tych szczęśliwych należeć. O < musi 
służyć za marne „dwie pary szmacia", 
pas i czapkę. 1 to za cały rok. Cóż 
bo ma robić, skoro nie ma własnego 
domu, ani rodziców. Matka umarła, 
ledwie ją trochę pamięta, a ojciec po­
szedł gdzieś w świat za zarobkiem 
i dotąd me wrócił. Sąsiad Wiecha za­
brał mórg pola i chatę, z której urzą­
dził dla swego bydła chlew. Zabrał 
i jego do siebie w służbę za łyżkę 
strawy i za „szmacie". Już dwa lata 
tak służy, a jeszcze nigdy nie czuł się 
sytym, nawet na święta! Lecz tatuś 

I może wróci, odbierze grunt z zastawu 
I i weźmie do siebie. A że bydła nie ma, 
I pozwoli mu chodzić do szkoły. — Oh, 

jakby mu było dobrze! Miałby tore- 
i beczkę z książkami. Uczyłby się ładnie



pisać, czytać, śpiewać. Do kościoła 
poszedłby co niedzielę i modliłby się 
z książeczki...

W duszy młodego chłopca potę­
gowały się coraz silniejsze marzenia. 
Zdawało mu się nawet, że już szkołę 
skończył, że tatuś oddał go do miasta 
uczyć się na księdza. Księdzem bardzo 
być warto. Siedzi w ładnych pokojach, 
ubiera się czyściutko, no i zapewne 
nigdy nie jest głodnym.

Bór szeptał tajemniczo i podsuwał 
chłopcu złociste marzenia, które wre­
szcie ukołysały go do snu.

Śnił, że był studentem, takim jak 
panicz ze dworu, co na wakacye przy­
jeżdża, potem że był księdzem i jego 
gospodarz całował go w rękę.

Nagle uczuł ogromny ból na ple­
cach. To gospodarz okładał go nie­
miłosiernie jakimś postronkiem.

— Ty śpisz mitręgo? a gdzie krowy, 
hę? — wrzasnął do Bartusia, który 
nie wiedząc, co się z nim dzieje, po­
czął się rzucać i wić na ziemi jak po­
strzelony ptak. Wreszcie wymknął się. 
Krów nie było. Spojrzał na wieś.

Właśnie cała hurma dzieci wysy­
pała się ze szkoły. A gospodarz wrzesz­
czał :

— Nie pokazuj mi się w mojej cha­
łupie, łyżki strawy ci nie dam... Ty 
mnie na biedę obracasz, ty... ty... Krowy 
zajął leśny... Ha! czekaj...

I puścił się w pogoń za uciekającym 
Bartusiem. Dopędził. Chciał go bić 
jeszcze, ale gdy spojrzał na boleśnie 
wykrzywioną twarz sieroty — opadła 
mu ręka z postronkiem, tylko krzyk­
nął :

— Daj tu łachy, którem ci sprawił. 
Tyś ich nie wart, zdejmuj 1

Ledwie w koszulinie, bez czapki 
wrócił Bartek do wsi, ale już nie do 
swego gospodarza. Ten go już widzieć 
nie chce na oczy.

Poszedł pod stajnię swego chlebo­
dawcy, która niedawno była jego chatą. 
Urodził się w niej. Podrósł. A teraz!

Dwa rzęsiste strumienie łez trysnęły 
mu z oczu. Stał u wrót i patrzał w za­
bite deskami okna byłej chaty i drżał 
od zimna.

Dopiero pod wieczór, ochłonął 
z gniewu chlebodawca i zawołał chłop- 
czynę do chałupy. Było mu ogromnie 
żal sieroty. Omal się nie rozpłakał. 
Kazał więc dać sierocie czemprędzej 
jeść, ale... ale... zsiniały, skostniały 
Bartuś, niedowierzając gospodarzowi, 
nie chciał tknąć niczego. Nie pomogły 
prośby.

W tydzień potem wywieziono na 
cmentarz trumienkę z domu Wiechy..

Bartuś spoczął przedwcześnie w za­
cisznej mogiłce. Jest mu tam dobrze, 
bardzo dobrze. Stamtąd już go nikt 
nie wypędzi ledwie w koszulinie na 
słotę.

Wiecha' bardzo posmutniał. Ogro­
mnie mu żal sieroty, któryż jego winy 
przeziębił się i zmarł. Co prawda 
starał się zapobiedz chorobie. Spro­
wadził nawet lekarza, ale już było za- 
późno. Dał na mszę św. za zmarłego 
sierotę, postawił ładny krzyż na mo­
giłce, ale to go nie uspakaja. Zawsze 
słyszy w nocy przez sen płacz Bar­
tusia, zrywa się wśród nocy nieraz 
i biegnie modlić się na cmentarz.



STANISŁAW KŁOS.

CYGAŃSKIE GRANIE.
(NOWELA LUDOWA).

Służył u najbogatszego gospodarza 
w jednej wiosce nadgranicznej. Jasiek 
zwał się, a dziewczęta z pustoty prze­
zwały go Jacentym.

Dziwne miał jakieś myślenie. Bywało, 
wyprowadzi konie gospodarza na past­
wisko pod las, to całymi dniami wystaje 
przed nim, nadsłuchując, chyba jemu je­
dnemu, znanych głosów. Zdawałoby się, 
że rozmawia z pogwarem odwiecznych 
dębów. Czasem stanie nad-granicą i wy­
patruje tamtych ludzi, czy tak samo mó­
wią i patrzą ; nawet chciwie podchwytuje, 
bywało, odgłosy śmiechu i wesela z tam­
tej strony, chcąc wiedzieć, czy takie same, 
jak w jego wiosce. To znów podejdzie 
pod słup graniczny i wlepia weń oczy, 
jakby zdziwiony, że on dzieli ziemię tam, 
gdzie niema ani morza, ani wielkiej 
góry...

Z parobczakami nigdy nie pohasał. 
W kościele znów zamiast odmawiać pa­
cierze spoglądał stale na ołtarz, jak ogłu­
szony drganiem organów.

Lubił go gospodarz, bo mu od lat 
służył wiernie, a już najwięcej rada mu 
była jedynaczka gazdy, bo jej opowiadał 
bajki takie dziwne, jak jego myślenie. 
Dziewczęta wioskowe także, choć go na 
prześmiechy brały i zwały Jacentym, 
chętnie spozierały ukradkiem na ładnego 
chłopca. Oj, bo też ładny był Jasiek. 
Czupryna gęsta i jasno-lniana, oczy nie­
bieskie, duże i wiecznie zabłąkane, a on 
sam taki sobie honorny, jakby nie był 
najmitem.

Dziwne było Jaśka myślenie.
Raz zjawił się we wsi jakiś cygan , 

wymizerowany, blady. Prosił o kawałek 
chleba, ale dzieciska obrzuciły go kamie- j 

niami, starsi znów nie bardzo bronili, bo 
zawsze to cygan kradnie dzieci... Zgło­
dniały więc umknął ze wsi. Spotkał go 
Jasiek i zrobiło mu się żal. Wyprosił bo­
chenek chleba u gospodarza i pogonił 
za cyganem. Dopadł go za wsią i oddał 
chleb. Cygan połykał chciwie, może je­
dyny pokarm od dłuższego czasu. Zjadł 
cały bochenek i wdzięcznie popatrzył na 
Jaśka, który znów ciekawie spoglądał na 
skrzypce cygana.

— Zagrajcie krzynkę, prosił nieśmiało.
Cygan nastroił z ochotą skrzypce 

i począł grać. Coś jakby zadudniało głu­
cho. Jasiek spojrzał, ucieszony na skrzypce, 
ciekawy, jak cygan owo dudnienie wy­
grał, ale smyczek sunął już łagodnie po 
strunach i grał rzewnie melodyę cichą. 
Jasiek z zachwytem popatrzył przed sie­
bie, a pieśń smutna płynęła i płynęła... 
Już nie widział swojej wioski, ani pól 
przed sobą, wszystko uleciało z cichut­
kim jękiem skrzypiec cygańskich.

Nagle jęknęły boleśniej. Jasiek uczuł 
w sobie dziwne wstrząśnięcie i dreszcz 
przebiegł jego ciało.

I znów płynęły ciche skargi, a takie 
serdeczne, że Jasiek spojrzał podejrzliwie 
na skrzypce, czy z nich jaka dusza zacza­
rowana nie wyziera. Czuł, że każdy ton 
ulatuje od nich daleko i tak żałował tej 
piosnki ulatującej, że chciał ją gonić, 
przycisnąć do piersi i razem z nią załkać. 
Zasłuchany pochylił się naprzód, goniąc 
wzrokiem za piosnką aż w bór, widnie­
jący zdała, to znów do wierzchów skał, 
oświetlonych zachodzącem słonkiem — 
a cygan wciągle grał, a skrzypce ciągle 
łkały.

Nagle piosnka urwała się.
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Ocknął się Jasiek i popatrzył na cy­
gana o bladem i rozpromienionem ob­
liczu.

— Jak to się nazywa — zapytał do 
głębi wzruszony.

— To się nie nazywa — odrzekł cy­
gan i uśmiechnął się ze smutkiem. Wstał, 
uchylił kapelusza przed Jaśkiem i odda­
lił się.

Jasiek odprowadził go daleko wej­
rzeniem, nakoniec przetarł oczy, jakby 
po śnie i leniwo wrócił do domu. Przy­
padła do niego gospodarzówua, z cieka­
wością dopytując się o cygana. Spojrzał 
na siedemnastoletnie dziewczę, a w duszy 
ciągle łkała mu jeszcze echem piosnka 
skrzypiec cygańskich. Machnął ręką w od­
powiedzi na jej pytania:

— Grał mi, Maryś, taj tyle.
Powlókł się do stajen odprowadzony 

jej wzrokiem. Zauważyła, że ich najmit 
dziś nieswój.

Od owego spotkania z cyganem, 
jeszcze więcej zaczęto mówić o Jaśku 
i jego myśleniu. Zaraz niedługo potem 
na Jagodnej poszedł do miasta i kupił 
sobie skrzypce za połowę zapłaty rocznej. 
Odtąd grał już trzy lata. Wszyscy z wioski 
przyzwyczaili się już do tego, że Jasiek 
wieczorami grał, w niedzielę przy koniach 
grał, co miał wolnego czasu, to zawsze 
grał. Dziwili się tylko, że Jasiek nigdy 
nie grał weselnych, a zawsze jakieś inne. 
Każdy, kto szedł koło stajni bogacza 
Gawła, wieczorem, musiał przystanąć 
i posłuchać Jaśkowego grania. Cała kupa 
młodzieży nieraz na drodze wsłuchiwała 
się w jego granie. Zawsze mówili: „dzi­
wny Jasiek".

Jedna gospodarzówna nie powiedziała 
mu tak nigdy. Bywało siądzie sobie Ja­
siek na przyzbie stajennej i pocznie wy­
grywać, wtedy pewnikiem wyjdzie Maryś 
z izby i słucha. Nieraz podczas grania 
stanie przy nim bliziutko, złoży drobną 
rączynkę na głowie, bawiąc się jego ja­
snym włosem. Jemu wówczas tak dobrze 
było, że jeszcze rzewniej grał i patrzył 
w jej drobną twarzyczkę. Zapatrzonemu 
zemknął się czasem smyczek, wtedy 

przerywał, ale gospodarzówna wówczas 
w prośby:

— Jasiek, Jasieńku, graj jeszcze krzynkę, 
graj.

— Maryś, oj to nie to — odpowia­
dał chłopak.

— Co nie to?
— To nie to, co mi cygan grał.
— Niech tam, Jasiek, graj jeno swoje 

— i prosząc, kładła rę*kę na jego głowie, 
głaskała jasną czuprynę i patrzyła w jego 
oczy zbłąkane...

Grał jej tak całymi wieczorami.

Jednej niedzieli przysłano swaty do 
Gawłowej jedynaczki. Tak jej dobrze było 
dziewczęciem, że nawet nie pomyślała 
dotąd o możliwem zamąż pójściu, choć 
dwudziestą wiosnę liczyła. Zlękła się też 
swatów i dalejże do rąk ojcu, że nie ma 
jeszcze ochoty wydawać się. Ale zięć 
przyszły bogaty był, a Maryś liczyła 
dwudziesty rok, więc Gaweł o niczem 
słyszeć nie chciał. Nakazał, jedynaczka 
poniewoli poszła do protokołu i na za­
powiedzi dali. Nastała robota, trzeba było 
z matką chałupę wyporządzić do wesela. 
Nawet nie miała czasu posłuchać grania 
Jaśka, czasem popatrzyła tylko do stajen 
i czuła taką żałość, że omijała z daleka 
parobka.

Jakoś w tych dniach roboty przed- 
weselnej Jasiek podziękował za służbę... 
i ledwie uprosili go starzy, żeby został 
do wesela, bo dobrze i wiernie im służył. 
Jasiek popatrzył na Maryś, gdy się krzą­
tała koło wieczerzy i zgodził się. Został 
do wesela.

Gospodarzówna jednak coraz bardziej 
smutniała, bo gdy Jasiek wymawiał służbę, 
przyszło jej na myśl, że za Jaśka nie ba­
łaby się nigdy wydać i zawdy słuchałaby 
jego grania. Nie chciała się z nim spo 
tykać, unikała go nawet przy obiedzie 
i wieczerzy, ani nie słyszała, żeby grał 
po dawnemu pod stajnią.

Nadszedł dzień wesela. Na wieczór 
przyszła muzyka z dalekiej wioski, przy­
szły druchny i dziewczęta z wioski. Sta­
rościna ustroiła młodą w barwne wstążki



i zaczęły się wianki, bo nazajutrz rano 
mieli już jechać do ślubu.

Muzyka uderzyła w żałosne tony, 
a dziewczęta zanuciły do wtóru pieśń 
pożegnania. Maryś miała wedle zwyczaju 
płakać w głos. Nie płakała jednak, jeno 
dwie łzy grube spadły jej z oczu. Wy­
szła z izby. Myśleli, że poszła ochłodzić 
się, bo wieczór był czerwcowy a w izbie 
zaducha.

Ona tymczasem skierowała się ku 
stajniom. Od trzech niedziel nie słyszała 
Jaśkowego grania. Podeszła do drążka 
stajennego.

— Jasiek — zawołała z cicha.
— Co Maryś — dał się słyszeć głos 

od żłobów i w tej chwili podszedł do 
niej, popatrzył na jej twarz, na wstęgi 
weselne, a potem schylił głowę milczący.

— Jasiek — szepnęła, wpatrzona 
w niego — ładnie grają na moje wianki, 
prawda ?

— Ładnie, Maryś — odrzekł, nie pa­
trząc na nią.

— Jasieńku, Czemuś taki markotny ?
— A ty czemu, Maryś?
-— Bo dziś moje wianki... Jasiek, ostań 

jeszcze z nami, zagrasz nieraz — prosiła 
miękko dziewczyna.

— Nie mam mocy, Maryś, ostać 
tutaj.

— A gdzież se pójdziesz ?
— Świat szeroki— odrzekł ciszej i taka 

go żałość chwyciła, że obrócił się twarzą 
do stajni, aby ukradkiem obetrzeć łzy, 
cisnące się gwałtem.

Długo patrzyła na Jaśka dziwnego, 
na jego twarz ładną i włosy jasne, a na- 
dewszystko na jego oczy, co dzisiaj ja­
koś smutniej spoglądały na nią, niż zwykle. 
Wreszcie szepnęła ledwie dosłyszalnym 
głosem, chwytając go za rękę:

— Jąsitk, zagraj mi jeszcze na ostatek.
— Jak grać, kiedy z chałupy słychać 

głośne granie wiankowe...
- Zagraj, Jasiu, zagłusz tamto, twoje 

inne granie — prosiła niemal łzawo 
dziewczyna.

Posłuchał. Poszedł w głąb stajni, 
zdjął skrzypkę i siadł na przyzbie sta- 

jennej ciągle nie patrząc na nią. Nastroił 
i począł grać 1

Najpierw zadudniały skrzypce głucho, 
jak pierwsze grudki, spadające na trumnę, 
a potem wpadły w ciche tony i smętne... 
Poczęły cudnie śpiewać, a było w ich 
graniu wszystko, co żałość może wy­
myślić : głębokie łkanie, ciche jęki, to 
znowu śmiech przez łzy, było jakieś 
smutne żegnanie. Zdawało się Marysi, że 
gwiazdki, wsłuchane w granie Jaśkowe, 
zamigotały żywiej i zrosiły jej oko go­
rącą łzą. Jakąś skargą zawtórowała jej 
pierś. Cały wieczór wypełniony był gra­
niem Jaśka. Stanęła blizko niego i znowu 
zanurzyła drobne palce w jasną czuprynę 
grajka.

A on się uśmiechnął i niewiadomo, 
czy z rozradowania przy jej pieszczocie, 
czy z tego, że w swojej piosnce poznał 
nagle granie cygańskie z przed laty. 
Skończył.

— Jasiek — rzekła mu z jakąś mocą.
— Co, Maryś — spytał, wpadając 

znowu w głęboką zadumę.
— Jasieczku, ty mnie bardzo nawi- 

dzisz? Prawda, powiedz, Jasiu!
— E, co tam Maryś gadać, ty nie dla 

mnie, ja nie dla ciebie.
— Ale kochasz, Jasiek, powiedz.
— Taj co dziewczyno, że kocham, 

kiedy to kochanie ze mną, jak wiatr uleci 
w światy.

— Jasiek, szepnęła jeszcze z większą 
mocą, nie ostawiaj mnie samej, weź z sobą 
w światy. Tak kocham ciebie i twoje 
granie!

Ożywił się młodzieniec.
— Maryś, toż jutro twój ślub...
— Chodźmy stąd dziś jeszcze, teraz, 

zaraz — nalegała.
— Toż jutro twój ślub — powtórzył 

z naciskiem.
— Jaśku mój, ostawię!
— A ojców?
— Ostawię !
— A majątek?
— Ostawię ojcom na pociechę — 

rzekła z jakimś dzikim uśmiechem.
— Maryś, moja Marysieńko, — wy­



buchł, przygarniając jej główkę z wstę­
gami do piersi rozradowanej.

— Chodźmy, chodźmy — nagliła 
z „trwogą.

Wziął pod pachę skrzypce, chwycił za 
rękę dziewczynę i dumny z takiego mi­
łowania poprowadził ją do granicy, o ja­
kie pół kilometra odległej.

W przechodzie zrywała jedną wstęgę 
po drugiej i puszczała ucieszona na wiatr. 
Jeszcze raz obróciła się do domu ojców. 
Grano ciągle jeszcze wianki przy poże­
gnalnych pieśniach dziewcząt, ale nie wy­
raźnie ;już dolatywały ich tony weselne.

— Jasiu, słyszysz, jak tam grają na 
wianki, ale nie dla mnie, jeno dla majątku 
ojcowego — dodała smutna, tuląc się 
trwożliwie do jego ramienia.

— Maryś, zaraz napiszemy do księ­
dza po metryki i tam weźmiemy ślub — 
szepnął przechodząc granicę.

Nie odpowiedziała mu na to, bo w tej 
chwili myślała o jego graniu ostatniem.

— Jasiek, jak to nazywa się, coś 
dzisiaj grał. Jeszcześ nigdy tak nie grał.

— To się nie nazywa, Maryś, to jest 
sobie jeno takie granie cygańskie — od­
powiedział.

WISŁA.
Wisła, rzek naszych królowa urocza, 
Ma swój początek w karpackim Beskidzie, 
Zrazu, jak gdyby splotami warkocza, 
Dwoma srebrnemi łożyskami idzie;
Jedno lud Białą, drugie Czarną zowie 
Wisełką z dawna, w ojców naszych mowie. 
Biała i Czarna Wisełki w dal rączo, 
Przez bory biegnąc, niosą swoje tonie 
I w Wisłę jedną bratersko się łączą, 
We wiosce pięknej, co zwie się Ustronie. 
Stamtąd już Wisła, pędem jednej mocy, 
Pod wsią Strumieniem zbacza ku północy, 
A potem na Wschód znaczy swoje imię 
Płynąc z fal szumem, jako tryumfator, 
Przy starożytnym biegnie Oświęcimie 
Fale swe bystre prowadzi na Zator, 
Ażeby chyżo przebiedz przy Krakowie 
U stóp Wawelu, co siadł w złotogłowie, 
Bierze Rudawę i wody Prądnika, 
Przemszę, Dunajec i inne dopływy. 
Nidzicę, Nidę, przez bory pomyka, 
Na żyzne dążąc Sandomierskie niwy. 
Długobyś liczył różnych rzeczek miana, 
Które pochłania królowa wezbrana.
Dalej nurt tocząc w stronie Sandomierza, 
Porywa wody srebrzystego Sanu,
Co pod Dąbrówką prosto w Wisłę zmierza, 
Pośród pszenicznej ziemi płynąc łanu, 
Toczą z Galicyi, z Beskidu niskiego, 
Czterdzieści ośm mil nurtu bystrego.
Za Kazimierzem, przy leśnym Dęblinie, 
Wpada do Wisły Wieprz, z lubelskiej ziemi, 
Rączo on biegiem swoim wartkim płynie, 
Pokład kredowy żłobiąc nurty swemi;
Tam z pod Lublina, z lewej swojej strony 
Wodą Bystrzycy jest on zasilony;

Łącząc się z Wieprzem, Wisła dalej goni
I pod Mniszewem przyjmuje Pilicę, 
Która przebiega z pięknych, kwietnych błoni, 
Ożywczą wodą darząc okolicę,
Tocząc po łąkach prąd swój czysty, cichy,. 
Gdzie ponad brzegiem lśnią kwiatów kielichy. 
Hejl dalej, dalej, zraszając łąk trawę, 
Przyjąwszy Świder, za Górą Kalwaryi, 
Podąża Wisła pod drogą Warszawę,
Tam, gdzie nad brzegiem wieża Panny Maryi 
Patrzy na Wisłę, gród rozsiadł się stary, 
Jezus cudowny w kaplicy u Fary...
Mijając Farę warszawską w pokorze, 
Wisła podąża połączyć się z Bugiem, 
Co wpada do niej tuż przy Nowym Dworze, 
Sto mil się przeszło wijąc pasmem długiem, 
1 pod Serockiem, w wód swoich odmęty 
Pochłania Narwi srebrno-sine skręty. 
Za ujściem Bugu, Bzury i Skawy—wody 
Chwyta w swe tonie, co na północ kręcą, 
Nad jej zwierciadłem stoją stare grody, 
Potem się z siwą połączywszy Drwęcą, 
W wody Bałtyku silnym prądem płynie, 
W cichej prastarej, słowiańskiej krainie. 
Blisko już Gdańska, Wisła po połowie 
Rozdziela bystrych swoich wód potoki; 
Jedna część, która Nogatem się zowie, 
Biegnie na prawo, do Świeżej Zatoki, 
Zaś Starą Wisłą nazwana, część lewa, 
Pod Gdańskiem wody do Bałtyku wlewa. 
Tak Wisła ginie w Bałtyku ramionach, 
Gdzie się od wieków kłębią mórz odmęty, 
Nad niemi wielkie, w białych mgieł oponach 
Szybują w przestwór, ładowne okręty 
Aby za złoto, gdzieś, w dalekiej ziemi, 
Opatrzyć kupców płodami naszemi 1

Władysław Karoli.





Obok na kilku stro­
nicach zamieszczamy po 
kolei karykatury : 1) JE. 
Stanisława hr. Badeniego, 
marszałka kraju — 2) 
syna jego, posła sejmo­
wego, Stanisława Hen­
ryka hr. Badeniego — 
3) JE. dra Michała Bo- 
brzyńskiego, namiestni­
ka Galicyi — 4) JE. 
Dawida Abrahamowicza, 
byłego ministra dla Ga­
licyi — 5) dra Ernesta 
Bandrowskiego, prezesa 
T. S. L. — 6) dra Ro­
gera Battaglię, dyrektora 
Związku fabrycznego.

Wszyscy oni są po­
słami na Sejm krajowy 
we Lwowie.

Znany polski malarz, 
Sichulski, bawiąc w je­
sieni 1910 r. podczas 
obrad Sejmu we Lwowie, 
niejednokrotnie z galeryi 
przyglądał się posłom, 
spacerującym po sali 
obrad. Zaświerzbiała go 
ręka — przyszła chętka 
uwiecznić postacie nie­
których ołówkiem na 
papierze. I po kolei ry­
sował posłów więcej zna­
nych i— muzykantów ru­
skich, właśnie wtedy 
wygrywających w Sejmie. 
Rysował po swojemu — 
z człowieka robił kary­
katurę, mającą jednak 
ogromne podobieństwo 
rzeczystości. Artysta pod­
chwycił niektóre rysy 
upatrzonych posłów i te 
na pi erwszy wysunął plan. 
Karykatur takich naryso­
wał p. Sichulski 35.











Dr. Jan Opieński, 
starszy lekarz pomiatoroy roe Etooruig.

Poradnik dla ochrony zdrowia.
W pojęciu lekarzy dzielą się ludzie 

na zdrowych i chorych, a ztąd zada­
nie lekarzy jest dwojakie: czuwać nad 
zdrowymi, aby nie zachorowali i le­
czyć tych, którzy zachorowali. Nie 
mogą wprawdzie lekarze dziś jeszcze 
zapobiegać wielu chorobom, a są nad­
zwyczajne wypadki, zwłaszcza w fa­
brykach zwykle nagłe, którym zapo- 
biedz trudno, a mimo to starają się 
lekarze gdzie i jak można ochraniać 
zdrowie robotnika, rzemieślnika itd. 
Ci lekarze, którzy wyłącznie zajmują 
się ochroną zdrowia ludzkiego, nazy­
wają się higienistami od greckiego 
słowa „hygea", tj. zdrowie. Wszyscy 
inni lekarze zajmują się wyłącznie le­
czeniem już chorych. Higieniści udzie­
lają swej porady ludziom przez od­
czyty, pogadanki, artykuły w gazetach, 
książkach itp. O ile więc takie pora­
dniki, mające na celu ochronę zdrowia 
nietylko są pożyteczne, ale nawet ko­
nieczne dla szerszej publiczności, o tyle 
poradniki dla leczenia różnych chorób 
są nie na miejscu i nieraz więcej złego 
mogą przynieść niż dobrego, bo zdrowy 
m o ż e z książki dowiedzieć się, co ro­
bić, aby być zdrowym, ale chory p o- 
trzebuje lekarza, nie książki.

Przyczyną różnych chorób są wpły­
wy szkodliwe, mianowicie takie, które 
zależą od człowieka, i takie, które są 
od niego niezależne: do pierwszych 
zaliczamy np. złe mieszkanie, ciemne, 
wilgotne'i zimne, nieodpowiednie ży­
wienie się, używanie złej wody, nad­
używanie trunków, nienależytą odzież, 
złe urządzenia w fabrykach lub nie­
właściwe zachowanie się przy pracy,

Kai. „polskiego rolnika". 

w szkole, w warsztacie itd. itd. Te 
wszystkie wpływy szkodliwe zależą 
wyłącznie od nas samych w przeci­
wieństwie do innych, jak np. zmiany 
gwałtowne klimatu, silne wiatry, mro­
zy, wielkie upały i burze, bagnisty 
grunt, szkodliwe robaki i owady, tru- 
jące rośliny i grzyby, a wreszcie bak- 
terye czyli zarazki chorobotwórcze, 
które najdują się wszędzie, a więc 
w powietrzu, wodzie, ziemi, w pokar­
mach, napojach itd. Tu człowiek w pe­
wnym tylko stopniu może od tych 
szkodliwych wpływów się ochronić. 
Wyjaśni się nam to lepiej na przy­
kładach; i tak np. dozna ktoś rażenia 
piorunem podczas burzy lub nabawi 
się tyfusu podczas epidemii, odmrozi 
sobie nos lub uszy podczas silnych 
mrozów, to tu powiemy, że działały 
na człowieka wpływy szkodliwe od 
niego niezależne; ale jeśli komuś cho­
rują dzieci na reumatyzm i katary 
z powodu tego, że ma wilgotne i cie­
mne mieszkanie, lub jeżeli pozwala 
swym dzieciom iść do domu, gdzie 
zmarło dziecko na szkarlatynę, albo 
gdy robotnik w garbarni zamiast wyjść 
w porze obiadowej i umywszy ręce 
posilić się, będzie w fabryce jadł obiad 
lub wreszcie kto, zamiast pójść o 50 
kroków dalej po wodę do dobrej stu­
dni pójdzie czerpać wodę z poblis­
kiego potoku, to tu nabawią się ci 
ludzie różnych chorób, których mo­
gliby uniknąć, gdyby robili inaczej, tj. 
dbali o czystość rąk, dobre mieszka­
nie, zdrową wodę itd. A tak jednych 
jak i drugich skutków szkodliwych 
wpływów uniknęliby, gdyby znali za­
sady nauki o ochronie zdrowia.
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Cóż więc mamy robić i jak ro­
bić, aby zdrowie ochronić?

Pokrótce więc i ogólnikowo po­
staram się w ramach tego artykułu na 
pytanie to odpowiedzieć, a nadto do­
dać kilka uwag o leczeniu środkami 
domowymi przed przybyciem lekarza 
tak przy chorobach jak i nagłych wy­
padkach, wreszcie objaśnić sposoby, 
zapobiegania szerzeniu się chorób za­
kaźnych czyli nagminnych. Zacznijmy 
od powietrza, to bowiem jest dla 
nas bardziej jeszcze potrzebne niż je­
dzenie i picie, bo bez powietrza mo­
żna tylko kilka minut wytrzymać, 
w złem powietrzu kilka godzin, a bez 
jedzenia i kilka dni można się obejść. 
Powietrze zanieczyszcza się przez lu­
dzi samych, gdyż człowiek wydycha 
t. zw. kwas węglowy, który nagroma­
dzony w powietrzu, działa szkodliwie, 
dalej zanieczyszcza się powietrze przez 
pył nagromadzony na ulicach i pla­
cach lub w warsztatach, fabrykach; 
w tych ostatnich nadto różne gazy 
powstałe przy pewnych rodzajach fa- 
brykacyi, jak np. pary spirytusu w go­
rzelniach, przykre gazy w mydlar- 
niach itp. Powietrze dobre, zawiera­
jące głównie potrzebny do oddychania 
gaz zwany „tlen" w dostatecznej ilości 
i czystości, jest pierwszym warun­
kiem zdrowia. Dlatego więc należy 
mieszkanie często przewietrzać przez 
otwieranie okien i to nietylko w lecie, 
ale i w zimie. Samo otwieranie okien 
wystarczy w izbach mieszkalnych, 
gdzie mieszka jedna rodzina, ale nie 
wystarczy w fabrykach i warsztatach, 
szkołach, czytelniach itp., gdzie trzeba 
urządzać przewietrzanie sztuczne, t. zw. 
wentylacyę za pomocą odpowiednich 
urządzeń na dachach, w oknach, koło 
pieców, a które ’ to urządzenia pole­
gają na tern, że albo usuwa się z po­
koju powietrze zanieczyszczone a na 
jego miejsce wchodzi z nadworu czy­
ste, albo wpędza się do pokoju czy­
ste, które wypędza złe powietrze.

Drugim niezbędnym dla życia środ­

kiem jest woda. Bez wody ani ro­
ślina, ani zwierzę nie może utrzymać 
się nietylko w dobrem zdrowiu, ale 
nawet przy życiu. Tu więc musimy 
tak jak przy powietrzu dbać o czy­
stość tej wody, a więc przedewszyst- 
kiem porzucić używanie wody z po­
toku lub rzeki, w której i bieliznę 
pierze się i bydło się poji, a do której 
gdzieś w górnym biegu nieczystości 
miast, miasteczek, fabryk odpływają. 
Starajmy się o wyszukanie źródeł i za­
opatrujmy je w dobre cembrzyny, 
a gdzie źródeł brak, zakładajmy głę­
bokie studnie z pompami, miejsce na 
około studni przynajmniej na ‘/2 metra 
na około szczelnie wybrukujmy, a 
przedewszystkiem zarzućmy już raz 
ten sposób czerpania wody własnemi 
konewkami zwłaszcza w studniach, 
służących do wspólnego użytku kilku 
lub kilkunastu domów; a dotyczy to 
przedewszystkiem wody służącej do 
napoju i gotowania potraw. Studnie 
powinny być zdała od stajen i gno­
jówek i nie tuż nad potokami, bo 
wtedy bardzo łatwo następuje zanie­
czyszczenie; wielka ilość chorób za­
kaźnych, jak tyfus brzuszny, cholera, 
czerwonka, choroba tasiemca i inne 
choroby kiszek powstają z takiej za­
nieczyszczonej wody.

Ale i sam grunt nie jest obo­
jętną dla zdrowia naszego rzeczą. 
W bagnistych okolicach panuje często 
febra czyli žimnica, szerząca się przez 
komary, które na moczarach i opa­
rzeliskach się wylęgają i noszą w so­
bie zarazki febry, przez ukłucie wszcze­
piają ludziom febrę. A grzyb, rzucający 
się na domostwa nisko położone, powo­
duje również wilgoć i choroby z niej wy­
nikłe, jak katary i reumatyzmy. Osusze­
nie bagien i moczarów, z których mniej 
pożytku a więcej szkody, i drenowanie 
wilgotnych gruntów będzie najlepszym 
środkiem zapobiegania tym różnym cho­
robom tembardziej, że i dla podniesienia 
wartości ziemi osuszenie wilgotnych 
gruntów niepoślednie ma znaczenie.



Odżywianie się czyli jedzenie 
albo zaspakajanie głodu i pragnienia 
jest dla utrzymania się przy życiu ko­
nieczne a dla ochrony zdrowia tern 
ważniejsze, że szkodliwości wynikłe 
ze złego odżywiania dotyczą wszyst­
kich warstw ludności, tak bogaczów 
jak i biedaków; pierwsi ze zbytków i 
często sobie szkodzą, drudzy z braku 
środków niejednokrotnie lichą i nie­
zdrową strawą zadawalać się muszą. 
Odżywianie rozumne i zdrowe zależy 
przedewszystkiem od wieku; inaczej 
żywić się muszą dzieci nowonarodzo­
ne, inaczej dzieci starsze, inaczej do-1 
rośli; dalej zależy rozumne odżywia­
nie od rodzaju zajęcia, a więc od 
rodzaju pracy a wreszcie od tego, czy 
człowiek jest zdrów, czy chory. Pa­
miętać więc musimy, że dziecko w pier­
wszym roku, dopóki zębów nie dosta­
nie, a więc do 10 miesiąca, ma mieć 
za pokarm główny pierś matczyną albo 
stosownie przyrządzone mleko a nadto 
już przy końcu karmienia kaszka lub 
bułka w mleku. Później chleb z dobrej 
mąki i dobrze wypieczony, mleko prze­
gotowane, a surowe tylko, jeśli się ma 
pewność, że krowa jest zdrowa zupeł­
nie, krupy, ziemniaki i jarzyny strącz­
kowe dobrze ugotowane, w wieku star­
szym mięso kilka razy na tydzień, na­
turalnie ze zdrowego bydlęcia i dobrze 
ugotowane lub upieczone. Za napój 
dobra woda i mleko, dla dorosłych 
herbata lub kawa, czego jednak dzie­
ciom dawać nie należy, a natomiast 
można dać kawę owsianą, żołędziową, 
„Wolnego". A strzedz się należy przed 
trunkami, już broń Boże u dzieci, ale 
i u starszych. Alkohol czyli spirytus 
zawarty jest we wszystkich trunkach, 
najwięcej jest go w wódce od 30 do 
70 procentów, w winie 8 do 12, w pi­
wie 3 do 5 procentów, dalej w rumie, 
miodzie i nalewkach owocowych. Al­
kohol to wróg największy 
ludzkości. Pożytek z niego dla 
odżywiania, jak wykazały najnowsze 
badania, żaden, a szkody nawet przy 

miernem używaniu wielkie, jak n. p. 
stwardnienie żył, puchnienie wątroby, 
zapalenie w nerkach, katar żołądka, 
nie mówiąc już o tern, że przy nadu­
żywaniu hańba, wstyd, złamanie szczę­
ścia rodzinnego, nędza, często zbro­
dnie, a w końcu kryminał.

O odżywianiu w chorobach może 
rozstrzygać tylko lekarz przez odpo­
wiednie wskazówki czyli przepisaną 
dyetę, o czem jeszcze później słów 
kilka.

Mieszkanie. Już mówiąc o grun­
cie, mówiliśmy o wilgoci w mieszka­
niu i grzybie, tu dodać muszę, że wa­
runkiem zdrowego mieszkania jest 
prócz dostatecznej ilości powietrza za­
sób światła naturalnego, t. j. słońca, 
a będzie to tern ważniejsze dla tych, 
których zajęcie związane jest z miesz­
kaniem, którzy więc warsztat swej 
pracy mają w domu. W miastach więc 
wielką szkodę przynoszą t. zw. miesz­
kania suterynowe czyli piwniczne głó­
wnie dla braku światła. Nauka wyka­
zała, że o wiele prędzej i zdrowiej 
rosną zwierzęta i ludzie, chowani w sło­
necznych izbach niż ciemnych; a po­
wietrze ma w mieszkaniu o tyle wiel­
kie znaczenie, że przynajmniej tam, 
gdzie bieda nie pozwala na większą 
izbę i więcej izb dla licznej rodziny 
lub czynszowników, doprowadzanie 
świeżego powietrza przez częste otwie­
ranie okien i drzwi jest pierwszym 
warunkiem zdrowia.

Czystość ciała wogóle, w szcze­
gólności skóry i w związku z tem 
odzież wielkie mają również zna­
czenie dla ochrony zdrowia.

Skóra, pokrywająca nasze ciało, 
stanowi bardzo ważny narząd dla 
tego, że przez „pory" czyli dro- 
bniuteńkie otworki w skórze wychodzą 
niezdrowe składniki przemiany mate- 
ryi; tak samo jak z moczem, a ponie­
kąd i z kałem wydalają się niepotrze­
bne i trujące dla organizmu ludzkiego 
ciała, tak z powietrzem, które wyde- 
chamy, wychodzi szkodliwy dla ciała 



kwas węglowy i tak samo skórą, z po­
tem wyżej wymienionymi otworkami 
w skórze wychodzą te szkodliwe skła­
dniki. Ponieważ skóra ciągle wydziela 
z gruczołów łojowych tłuszcz i przez 
to skóra nie wysecha a nadto przy- 
skórek ciągle świeży narasta a stary 
się zluszcza, więc tylko przez baczne 
pielęgnowanie skóry, tj. codzienne my­
cie mydłem i wodą, a nadto przez 
możliwie częste kąpiele możemy skórę 
oczyszczać, a temsamem utrzymać się 
przy dobrem zdrowiu. Tu zwracam 
uwagę na nierozsądek niektórych ma­
tek, które do roku dzieciom uszów 
nie myją dla jakichś niemądrych 
przesądów. A kiedy już o czystości 
mówimy, nie zawadzi parę słów o czy­
stości ust względnie zębów -— na co 
od wczesnego wieku szkolnego dzieci 
zwracać należy uwagę, tj. od czasu gdy 
t. zw. zęby mleczne wypadną. Pilno­
wać czystości ust tembardziej powin­
niśmy, że usta i zęby służą do przyj­
mowania jadła i napoju, do rozdrab­
niania stałych pokarmów, że.więc po 
każdem jedzeniu zostają między zę­
bami i w fałdach ust i podniebienia 
cząsteczki pokarmów, które się rozkła­
dają, psują zęby, a nadto powodują, 
zwłaszcza u dzieci przy piersi, choroby 
ust, żołądka i kiszek.

Odzież winna być zastosowaną 
do pory roku i do zajęcia zawodowe­
go. Zwyczaj siedzenia w izbie w tym 
samym kożuchu, w którym się chodzi 
po dworze, jest niedobry zarówno jak 
i sypianie w obcisłem ubraniu, sie­
dzenie w izbie w czapce i kapeluszu, 
a niechronienie głowy przed działa­
niem letniego słońca. Odzież wogóle 
powinna być taka, aby chroniła przed 
zbytniem gorącem i zimnem, ale za­
razem taka, aby nie przeszkadzała 
w wydzielaniu skóry. Tu wspomnieć 
należy o tym przesądzie wielu matek 
po wsiach, a często i w miasteczkach, 
który niemałą przynosi szkodę przez 
to, że w chorobie nie zmienia się bie­
lizny, gdy tymczasem rzecz się ma 

wprost przeciwnie; częste przewdzie- 
wanie bielizny i zmiana pościeli, to 
dopiero warunki polepszenia w cho­
robie. A wreszcie słówko jeszcze o 
odzieży, którą dziś niestety coraz czę­
ściej kupuje się na tandetach; pomi­
jając już lichotę towaru zwrócić należy 
uwagę na niebezpieczeństwo, jakie wy­
nika z kupienia starej, używanej nieraz 
odzieży, która mogła być z jakiego 
chorego n. p. na suchoty lub takiego, 
który przebył tyfus, czerwonkę itd.

Oto najważniejsze wskazówki 
ochrony zdrowia w życiu codziennem; 
nie wspomniałem tu wcale o higjenie 
pracy, przemysłu, nie poruszyłem hy- 
gjeny szkolnej, środków spożywczych, 
bo pomieścić ich nie mogę w jednym 
artykule.

Przystąpię więc do omówienia 
w krótkości opieki nad chorymi 
przed przybyciem lekarza tak w cho­
robach, jak i w nagłych wypadkach.

Pierwszą zasadą, której się tu trzy­
mać należy, jest: choremu nie 
szkodzić, drugą: jak najrych­
lej wezwać lekarza, trzecią: 
dokładnie polecenia lekarza 
wykonać!

Najczęstszą chorobą w domu są 
choroby dzieci. U nich więc zwracać 
należy zawsze uwagę na wypróżnie­
nia stolcowe i w razie jakiegoś cier­
pienia wcześnie dać środek przeczysz­
czający, a to najlepiej olej rycinowy, 
a unikać t. zw. herbaty francuskiej lub 
senesu, bo tymi środkami raczej za­
szkodzić można, zwłaszcza kobietom. 
W razie gorączki okład zimny na gło­
wę i umycie całego ciała wodą z oc­
tem, wreszcie przygotowanie jakiegoś 
lekkiego a w każdym razie płynnego 
posiłku, jak kleiku, mleka, herbaty, 
kawy czarnej itd. Nie na ‘ miejscu są 
wszelkie smarowania, przykładanie 
garnków t. zw. spalania róży itp.; naj- 
niewinniejsze, bo przynajmniej chore­
mu nie szkodzą wprost, to „zamawia­
nia", ale to znowu jest zabobon szko­
dliwy o tyle, że traci się czas, który
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mógłby być przez wezwanego lekarza 
należycie wyzyskany.

Konwulsye u dzieci mają najczęst­
szą przyczynę w przeładowaniu żo­
łądka, więc tu środek przeczyszcza­
jący będzie zawsze wskazany. U star­
szych w razie kłócia w boku przy 
oddechaniu suche bańki, jeśli są na 
miejscu (łatwiej o gorczycę), mogą 
przynieść ulgę; w razie silnych bólów 
głowy zimny okład z dużej chustki 
w kilkoro zwiniętej a nietylko wąsko 
przewiązanej przez głowę, często zmie­
niany będzie bardzo pomocny, przy 
bólach brzucha najczęściej gorący 
okład z wody lub kaszy (kataplazmj 
przyniesie często ulgę; w razie sil­
nego osłabienia ćwierć szklanki kawy 
czarnej (mocnej) lub szklanka herbaty 
z rumem, kieliszek dobrego wina. Przy 
wymiotach łykanie kawałków drobnych 
opłukanego lodu, lub woda sodowa 
i czarna kawa (bez cukru). Przede- 
wszystkiem spokój dla chorego, za­
pewnienie mu dobrego powietrza w iz­
bie i wyproszenie gości, którzy nieraz 
tak izbę wypełnią, że chory nie ma 
poprostu czem oddechać.

Oto najważniejsze wskazówki dla 
niesienia pomocy choremu przed przy­
byciem lekarza. W pielęgnowaniu cho­
rego pamiętać należy obok ścisłego 
wykonywania poleceń lekarzy — o tej 
zasadzie, że chory raczej niech nic nie 
je, niżby miał jeść zadużo, bo słusznie 
jeden z lekarzy powiedział, że „z głodu 
żaden chory jeszcze nie umarł, lecz 
z przejedzenia się niejeden". Z naci­
skiem to podnoszę, bo często lekarz, 
zwłaszcza na wsi jest świadkiem, jak 
największą troską rodziny otaczającej 
chorego jest nie co innego, jak to, że 
chory nie chce jeść.

W nagłych wypadkach po­
moc lekarska natychmiastowa jest nie­
zbędną i dla tego w większych mia­
stach istnieją t. zw. „pogotowia ratun­
kowe", gdzie ze stacyi ratunkowej 
przyjeżdża lekarz z wyćwiczoną służbą 
i albo chorego przewożą lub przeno­

szą, lub na miejscu co potrzeba zale­
cają, opatrują rany i stosują t. zw. sztu­
czne oddechanie. Na wsiach wezwać 
należy najbliższego lekarza, a zanim 
tenże przybędzie, ratować środkami 
domowymi i tak : Przy ciałach obcych, 
które najczęściej u dzieci się zdarzają 
pamiętać o tern, aby przy wydobywa­
niu koralika, fasoli lub grochu, które 
utkwiły w gardle lub nosie nie we­
pchać jeszcze dalej; krwiotoki wyma­
gają spokojnego ułożenia chorego, zi­
mnych najlepiej lodowych okładów, 
lewatywy ze słonej wody, łykanie lodu 
z solą; w razie krwiotoku po posta­
wieniu pijawek uciśnięcie krwawiącego 
miejsca zwitkiem czystej waty lub 
płótna (nie liście ani pajęczyna). 
Omdlenie wymaga ułożenia chorego 
na łóżku z głową nieco wyżej, świeże 
powietrze, zwolnienie ubrania koło 
szyji i w pasie, skrapianie twarzy zi­
mną wodą i kieliszek wina lub wódki. 
Przy oparzeniu zależnie od tego, czem 
oparzenie nastąpiło, przedewszystkiem 
nie stosować zimnej wody, lecz świeże 
tłuszcze (niesolone) np. oliwę, najlepiej 
z wodą wapienną jako okłady. Raże­
nie piorunem wymaga ułożenia po­
ziomego, zlewania zimną wodą twarzy 
i klatki piersiowej, sztucznego odde- 
chania i nacierania rąk i nóg zimną 
wodą. Udar słoneczny czyli poraże­
nie słoneczne: umieszczenie chorego 
w miejscu przewiewnem z głową wy­
żej jeśli twarz sina lub z głową niżej 
jeśli blada, zimne okłady na głowę i 
sztuczne oddechanie; na łydki gorczy­
ca. Przy wypadku utopienia przede- 
dewszystkiem usunąć z jamy ustnej 
glinę, piasek, błoto itp., rozebrać uto­
pionego, sztuczne oddechanie i nacie­
ranie okolicy serca i wogóle całego 
ciała za pomocą ciepłych okładów, 
ogrzanych wełnianych chustek, butelek 
z gorącą wodą na nogi itp., nadto o 
ile to możliwe, podawanie ciepłych na­
pojów jak kawy, herbaty i mleka.

Przy zmarznięciu pamiętać trzeba, 
że rozgrzewanie zmarzniętego ma się 
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odbywać powoli i stopniowo; najlepiej 
umieścić zmarzniętego w wannie z zi­
mną wodą lub ostrożnie nacierać skórę 
śniegiem w chłodnej izbie póki szty­
wność nie ustąpi, robić potem sztuczne 
oddechanie, a następnie powoli prze­
nieść zmarzniętą osobę do ogrzanej 
izby, stopniowo ciało rozgrzewać i po­
dać ciepły napój.

Otrucia wymagają natychmiastowej 
pomocy lekarskiej. Przy nagłych wy­
padkach wogóle należy, zanim przy­
będzie lekarz, zasięgnąć pomocy miej­
scowego oglądacza zwłok, który ma 
wskazówki do ratowania w nagłych 
wypadkach; dobrą nieraz pomoc może 
dać miejscowa akuszerka egzamino­
wana, bo posiada wiele środków mo­
gących być przydatnymi do ratunku.

Zapobieganie szerzeniu 
się chorób zakaźnych czyli na­
gminnych jest ważne przedewszystkiem 
dlatego, że tu w razie zachorowania 
pomoc środkami domowymi nietylko 
jest bezskuteczna, ale choroba prze­
nosi się właśnie na otoczenie chorego 
i jego opiekunów — jego rodzinę i od­
wiedzających krewnych i sąsiadów. 
Choroby zakaźne są to choroby, które 
występują zwykle nagminnie, tj. prze­
noszą się z chorego na zdrowego albo 
wprost przez samo powietrze przez 
chorego wydzielane (dżuma, nosaci­
zna), albo przez jego wydzieliny i od­
chody jak kał, mocz, plwociny (tyfus, 
cholera, czerwonka, suchoty, dyfterya), 
wydzielinę z nosa (zapalenie opon móz­
gowych), albo za pośrednictwem ubra­
nia i bielizny, pokarmów i napojów 
(mleko, woda), albo wreszcie za po-, 
średnictwem owadów (muchy, pchły). 
Odpowiedź na pytanie, jakimi sposo­
bami to się dziać może, daje nam 
nauka, która wykryła, że przyczyną 
tych właśnie chorób zakaźnych są dro- 
bniuteńkie istoty, t. zw. bakterye, któ­
rych gołem okiem widzieć nie można, 
a które są tak małe, że w główce od 
szpilki zmieści się ich 40 milionów 
i które mnożą się tak szybko, że 

w przeciągu godziny powstają ich 
dziesiątki i setki tysięcy. Walka 
z tymi zarazkami to właśnie 
zapobieganie szerzeniu się 
chorób zakaźnych. Trzy są za­
sady, na których polega skuteczna 
z nimi walka, a to: I. Wczesne 
donoszenie o chorobach przez 
głowy rodzin, urzędy parafialne, oglą­
daczy zwłok, akuszerki do urzędów 
gminnych, Naczelników gmin do Sta­
rostwa. 2. Możliwie najwcześniej­
sze oddzielenie chorego od 
zdrowych, a więc unikanie styka­
nia się mieszkańców zdrowych z do­
mami zakażonymi. 3. Wykonywa­
nie desinfekcyi czyli odkażania 
ścisłego podczas choroby i grunto­
wnej desinfekcyi końcowej 
mieszkania po ukończonej chorobie.

Pierwsza zasada jest zupełnie ja­
sna; żąda ona, aby władze sanitarne 
czyli lekarze powiatowi (fizycy miast) 
zaraz mogli przybyć do miejscowości 
zakażonej, chorobę sprawdzić i zarzą­
dzić co potrzeba. Leży to w interesie 
ludności nietylko dla tego, że chorobę 
można w zarodku stłumić, a miesz­
kańcy dostają odrazu bezpłatną poradę 
lekarską, po którą musieliby nieraz 
kilka mil do lekarza w mieście się 
udawać, ale biedni otrzymują nawet 
bezpłatnie lekarstwa z funduszów pań­
stwowych.

Druga zasada tj. odosobnienie cho­
rego to może najtrudniejsza, ale nie­
mniej ważna jak pierwsza. Tu w mia­
stach i miasteczkach staramy się o tz. 
„domy izolacyjne" dla odosobnienia 
chorych, o osobne przy szpitalach od­
działy dla chorych zakaźnych, a gdzie 
to niemożebne, to przynajmniej o od­
dzielenie w samym domu chorych od 
zdrowych,, lub wreszcie o odosobnie­
nie całych domów. .1 tu władze pań­
stwowe starają się przyjść w pomoc 
ludności o tyle, że przy cholerze, dżu­
mie, tyfusie plamistym — niezamo­
żnych mieszkańców pozbawionych za­
robku żywi się z funduszów rządo- 



87

dowych. Szkody więc z odosobnienia 
nikt nie ponosi. Trzecia zasada to 
dezinfekcya, tj. zabijanie zarazków za 
pomocą t. zw. środków dezinfekcyj- 
nych, jak np. karbolu, lyzolu, forma­
liny, wapna świeżo zgaszonego roz­
robionego z wodą, ługu z popiołu itd. 
polega ta dezinfekcya na tern, że wy­
dzieliny i wydaliny chorych, ich bie­
lizna, pościel i odzież, używane przez 
chorych do jedzenia i picia naczynia 
muszą być ciągle w czasie choroby 
poddawane dezinfekcyi, a więc mo­
czone w karbolu, zlewane wapnem 
świeżo zgaszonem i wyprane 
we wrzącym ługu. Po wyzdrowieniu 
chorego robi się t. zw. dezinfekcyę 
końcową mieszkania tj. ścian, podłogi, 
sprzętów przez zmywanie karbolem, 
bielenie wapnem itd. Jako zakończe­
nie dezinfekcyi konieczna jest kąpiel 

ciepła wszystkich współmieszkańców 
domu, gdzie była choroba zakaźna.

Oto pokrótce zebrany poradnik dla 
ochrony zdrowia. Czytelnikom ofiaro­
wałem w niniejszym artykule to, czego 
mnie wiedza lekarska i kilkunastolet­
nie doświadczenie lekarskie po wsiach, 
miasteczkach i miastach nauczyły. J.eśli 
czytelnik odniesie tę korzyść, że bę­
dzie w stanie w życiu codziennem, 
w nagłych wypadkach i w chorobach 
zakaźnych współdziałać z lekarzem 
i rozumnie do jego wskazówek się 
zastosować, będzie to dla mnie naj­
większą zapłatą, tern bardziej, że w ta­
kich warunkach przyspieszymy odro­
dzenie społeczeństwa naszego w tak 
ważnym kierunku, jak zdrowie i siły 
fizyczne.

We Lwowie, w lipcu 1911 r.

POŁÓW ŚLEDZI
w Kristianssund w Norwegii.

Jeszcze szary brzask grudniowy nie 
zdążył dotknąć domostw ludzkich, kiedy 
żółtawa łuna ukazała się na niebie. Szła 
od grupy łodzi rybackich, które już tak 
wcześnie wyruszają na połów, oświetlając 
sobie drogę. Wiatr ucichł, zapowiada się 
pogoda. Przeźroczyste powietrze pozwala 
spostrzegać w oddali cudne, śnieżne wierz­
chołki gór. Łodzie prześlizgują się powoli 
w porcie, wymijając się zręcznie w ciem­
ności. Po jakimś czasie wszczyna się ruch... 
przed szóstą błyszczą już światełka w por­
cie, a głosy ludzkie dochodzą z paruset 
statków. Niektóre łodzie nie skończyły 
jeszcze wyrzucania śledzi z sieci, na in­
nych ludzie pozwolili sobie na godzinną 
drzemkę. Nie sypia się dużo podczas tych 
dni gorączkowych, każda godzina jest 
droga i może przynieść świeży zarobek. 
Pracują też ludzie, dopóki się oczy same 
nie skleją do snu, dopóki ręce nie zmart­

wieją i nie pokryją się pęcherzami od 
zimna i słonej wody.

Co pcha tych ludzi do pracy gorącz­
kowej, spełnianej z taką ochotą i dobrym 
humorem ? Oczywiście nadzieja zysku, 
który może im wystarczyć na dłuższy czas. 
Przytem jest to gra hazardowna; nikt nie 
wie naprzód, co mu dzień przyniesie, 
każdy daje jednakowy wkład kapitału lub 
pracy, a los obdarza jednego większym, 
drugiego mniejszym zarobkiem. Najpierw 
część połowu, około 63°/0, zabiera „statek", 
t. j. właściciel, kapitan i maszynista; reszta 
zostaje własnością rybaków, których bywa 
na statku przeważnie 8—10. Każdy z nich 
otrzymuje swoją część tak zwany „lot" 
i przytem w wolnych chwilach mogą pró­
bować szczęścia, zarzucając sieci na inne 
ryby; wszystko to razem w przeciągu 
trzech tygodni przynosi każdemu z ryba­
ków od 600 do 1.700 koron zysku. Nic 
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dziwnego, że taki zarobek nie pozwala 
ludziom myśleć o śnie i odpoczynku 
i zmusza ich do wytężonej pracy.

Lecz oto zabrzęczały łańcuchy — to 
pierwsza łódź wyrusza. Jest już tak widno, 
że rozróżnić można góry zarysowujące 
się na horyzoncie, jak potężny zwał chmur. 
Łodzie już są na morzu, wymijając zrę­
cznie wysepki i skały, przerzynają po­
wierzchnię wody. Jest niedzielny po­
ranek i poryiew wiatru przynosi odgłos 
dzwonów kościelnych. To dzwonią w ko­
ściele w Grips, jednej z najmniejszych 
parafii Norwegii; należy do niej zaledwie 
parę wysepek. Ilu też z tych 200 parafian 
pójdzie dziś do domu Bożego ? Ludzie 
w skupieniu słuchają dźwięku dzwonów, 
ale główny szyper patrzy już z uwagą na 
morze. Po ruchu fali poznać można, któ­
rędy ciągną śledzie. Łodzie przepływają 
teraz nad strasznemi głębinami... Tu się 
zatrzymała ławica. Powoli statki ustawiają 
się jeden obok drugiego, tak, aby załoga 
mogła się ze sobą porozumiewać. To 
bliskie sąsiedztwo pozwala zapalczywym 
rybakom z południa wszczynać sprzeczki 
z lada powodu i przezywać różnemi wy­
zwiskami swoich antagonistów z Kristians- 
sundu. Ale na takie wypowiedzenia się 
pozwalają sobie w chwilach, kiedy mgła 
pokryje morze i przeszkodzi w pracy.

Dziś jest jasność przeźroczysta i po­
wietrze kryształowe... wszyscy zatapiają 
się w pracy i wszelkie urazy milkną na 
jakiś czas. W czystem, zimnem powietrzu 
rozlegają się donośnie głosy ludzkie, dźwięk 
łańcuchów i szum motorów. Fale morskie 
kołyszą lekko statki, otoczone na milę 
wokoło lasem masztów i kominów. Po­
wiew wiatru pędzi dym powoli w stronę 
wschodu, tam tworzy on nad czerwonem 
okiem słońca olbrzymią brew. Jeszcze nie 
czas zarzucać sieci, ale wszystko już przy­
gotowane; ludzie próbują raz jeszcze sznu­
rowi wpatrują się ni ewywczasowanemi oczy­
ma w zachodzące słońce, które chowa się 
na widnokręgu w krwawej łunie i zalewa 
wszystkie przedmioty i powietrze światłem 
i barwami. Zadziwiające, jak prędko na- 

staje ciemność; nadlatuje, zda się, z wia­
trem, unoszącym się nad morzem. W je­
dnej chwili niebo na północy staje się 
czarne i w ponurych ciemnościach widać 
tylko grzebienie fal, jak śnieżno-białe, 
chłodne, ustępują miejsc coraz to nowym 
szeregom. Dopiero teraz, w tej nieprze­
niknionej okiem atmosferze, ma się przej­
mujące do szpiku kości wrażenie, że się 
jest na bezbrzeżnym oceanie.

Lecz następuje czas pracy na łodziach. 
Morze rozbrzmiewa wołaniem, rozkazami, 
hałasem, łodzie oświetlają się żółtemi la- 
larniami i w ciemnościach rozlewa się to 
światło po calem morzu. Nadchodzi pora, 
kiedy śledzie idą w sieci ; ze wszystkich 
też łodzi spuszczają je już na morze 
i płyną powoli dalej z wiatrem, tak, że 
sieci zostają rozwieszone na wielkiej prze­
strzeni. Nierzadko bywa tak, że gdy ło­
dzie są dość duże, związują razem 80 
do 90 sieci i tworzą jedną olbrzymią, 
długości około ćwierci mili norweskiej 
(mila norweska wynosi około 10 kilome­
trów). Ale znów zdarza się, że napłynie 
taka masa śledzi, że ciężarem swoim może 
przerwać sieć;. wtedy w mgnieniu oka 
trzeba wszystkie sieci rozłączyć, aby uni­
knąć szkody i straty.

Dziś, jakgdyby mniejszy połów się za­
powiadał, tak długi czas upływa, zanim 
sieć można wydostać, a ponieważ noc jest 
ciemna, nie można widzieć, jak nisko ła- 
giewki, utrzymujące sieć, opuszczają się 
w wodę. Wyrusza więc paru ludzi w ma­
łej. łódeczce, o ile fale nie są wysokie... 
jak tylko oddalą się od statku, ciemność 
pokrywa ich zupełnie i głosy giną w szu­
mie fal.

Widok flotylli, oczekującej na nich, 
jest wprost zjawiskowy. Czarne sylwety 
statków ślizgają1 się tam i napowrót po 
falach, zresztą widać tylko latarnie i po­
chodnie, a tak dużo tych świateł, że za­
barwiają niebo krwawą łuną. To całe mia­
sto świetlne, które powstało na morzu, 
a między temi drżącemi światełkami 
unosi się gwar głosów ludzkich, odgłos 
przesuwanych łańcuchów, hałas motorów 
i parowców — dziwne jakieś życie, które 
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wydaje się jeszcze fantastyczniejsze na tle 
bajecznie czarnego morza północy. Tam, 
w ciemnościach, wyje coś przeciągle i po­
nuro, to może burza nadciąga i grozi już 
zdaleka. A to morskie miasto przedstawia 
teraz wartość koło 10 milionów w statkach 
i przyrządach, a 3.000 ludzi mieści się 
na tych łupinach, które wypłynęły na po­
tężny i nieogarniony okiem ocean.

Na horyzoncie błyszczą wciąż świa­
tełka białe i czerwone... to latarnia morska 
w Grips próbuje swem krwawem lub białem 
okiem dojrzeć flotyllę. Napróżno! wzrok 
ten jej nie dosięgnie, flotylla za daleko 
posunęła się już w morze. Łódeczka wy­
słana na zwiady, powraca i jakiś głos woła: 
jeszcze nie czas! Zdawałoby się, teraz 
jest jeszcze czas do chwilowego wypo­
czynku, ale nikt nie myśli o śnie; spało 
się jeszcze przedtem dwie godziny. Każdy 
z załogi próbuje szczęścia i zarzuca sznur 
na głąbiki. Tu każdy działa na własną 
rękę i jedno szczęśliwe zarzucenie przy­
nosi 30 órów (or ma wartość naszego 
grosza), a może zdarzyć się dużo takich 
udatnych zarzuceń, zanim śledzie raczą 
się zbliżyć do sieci. Sznury zarzucone są 
zupełnie machinalnie, czasem rybak stoi, 
śpiąc, a zdrętwiała ręka zaciska się kur­
czowo wokół sznura. To samo widziałem 
kiedyś na wsi. Babina oprawiała śledzie, 
gdy w tern zasnęła i śpiąc smacznie, nie 
przerywała swej pracy. Tu wiedzą wszyscy, 
że w epoce „ śledzi “ każda minuta ma 
swoją wartość, korzystać więc trzeba, do­
póki to bogactwo jest jeszcze w morzu ! 
pracują też wszyscy z podziwu godną 
energią.

Gdy burzliwa noc pokryje kirem morze, 
nadchodzi wtedy czas odpoczynku i snu.

— Teraz czas!
Szybkim rzutem zanurzają się sznury 

w wodzie i cała uwaga skupia się teraz 
w sieciach. Ludzie są już przyzwyczajeni do 
nadzwyczaj dokładnych i zgodnych ruchów. 
Po krótkim czasie ukazuje się pierwszy 
srebrzysty pas — to śledzie. Z gołemi rę­
kami rzucają . się rybacy na tę wilgotną, 
ruchliwą masę, która wyłania się z morza. 

W sieci jest tak dużo śledzi, że ten wyśli­
zgujący się, żyjący ciężar, uderza w piersi 
ludzi, wnoszących sieć na pokład. Ale 
oni z przyjemnością zanurzają ręce w tej 
ślizkiej, ruchliwej masie, zdaje im się, że 
pokrywają pokład stosami błyszczących ko­
ron. Więc padają te masy śledzi, tak, że 
wkrótce pokrywają cały pokład do masztów 
i w głąb po schodach aż do kajut. Na 
wszystkich łodziach rozciągnięto sieci, 
które w świetle pochodni wyglądają, jak 
srebrne. Zapach śledzi miesza się z za­
pachem wilgoci i morza. Wkrótce osiada 
na ścianach, kominach, pokrywa rdzą me­
talowe przedmioty, włosy i ubranie prze­
siąkają nim doszczętnie. Tygodniowy pobyt 
w tern powietrzu jest już bohaterstwem. 
Lecz ludzie ci zdają się nie odczuwać 
tego zapachu, zżyli się z nim, roznosząc 
go po calem mieście i sklepach. Dość po­
wiedzieć, że gdy się rozmawia z takim 
rybakiem przez telefon, czuje się go na 
odległość.

Niektóre statki kończą już połów i że­
glują w stronę lądu i oto przed połu­
dniem cała flotylla jest już z powrotem 
w mieście. Pierwsze statki zarzucają ko­
twicę w części portu, przeznaczonej na 
rynek. Zaczyna się targ, podczas, kiedy 
całe chmary mew uwijają się koło statków; 
małe łódeczki z pluskiem wioseł śpieszą 
ku targowi. Kierownik wyprawy staje 
w swej łodzi i pyta:

— Ile?
— Dwieście miar! Dobry połów 1
Po tej rozmowie kieruje się ku wy­

brzeżu, by „zameldować". Oznacza to, że 
potrzeba tu wielu ludzi do pracy, wysy­
łają się też świeże depesze: Więcej be­
czek, więcej soli, więcej soli! Niema tu 
giełdy śledziowej, ceny powstają same 
przez się, zazwyczaj prędko stają się wia­
dome, przechodząc z ust do ust; zależne 
zaś są od wielkości połowu i popytu. 
Żaden z handlarzy nie sprzedał śledzi na­
przód. Postąpili tak ze względów speku­
lacyjnych, a teraz, gdy dostaną złe ceny 
w Hull, Hamburgu lub Szwecyi, stracą 
moc pieniędzy.
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Na pokładzie belgijskiego parowca stoi 
pan Abeelle z Antwerpii i kiwa : „Hej, 
tu, ze śledziami!" On jest tu dziś pierw­
szą osobą i przedmiotem ogólnych rozmów. 
Przechadza się oto wśród tego gwaru ze 
swoimi napomadowanymi wąsami, w spo­
dniach, jak do konnej jazdy, z rozwie- 
wającemi się na wietrze połami surduta, 
popija szampana i obmyśla nowy sposób 
ładowania śledzi. Gdy inni pakują je 
w beczki i skrzynie, on używa jako jedy­
nego naczynia wnętrza swego statku. 
Rozkładają tam w dole śledzie naprzemian 
z warstwami soli i tak naładowany statek 
wyprawiają w drogę. Z początku tak ory­
ginalny sposób transportowania śledzi wzbu­
dzał śmiech między Norwegami, później 

jednak przekonano się, że dobry to po­
mysł. „Ale jak u licha—zapytywali się— 
mogą wyglądać te śledzie przy końcu po­
dróży i co się z nimi staje?"

A co się też wogóle ze śledziami 
staje ? Tymczasem wiadomo tylko z pe­
wnością, że wzbudzają zajęcie na targu 
w Hull, ponieważ są w tym roku bardzo 
duże i tłuste. Ale czy też wiedzą ludzie, 
kupujący śledzie wędżone w Hamburgu, 
skąd one pochodzą i gdzie zostały zła­
pane ?

Złapano je pewnej nocy grudniowej, 
hen, o wiele mil od brzegu, w pewnem 
fantastycznem mieście świetlanym, pod 
groznem i ponurem niebem północy.

Z. J.

lnż. Eustachy Śmiałowski.

O naprawie dróg wiejskich.
Nic się w języku naszym tak tra­

fnie nie nazywa, jak droga — bo czy 
ona jest dobra, czy zła, zawsze dużo 
kosztuje, a więc jest droga. Ażeby była 
dobrą, wymaga wiele płacy i pienię­
żnego nakładu; jeżeli zaś jest złą i za­
niedbaną, to także kosztuje niemało, 
gdyż niszczą się na niej wozy i zwie­
rzęta zaprzęgowe. Utrzymanie drogi 
w dobrym stanie tern mniej stosun­
kowo kosztuje, z im lepszego mate- 
ryału jest zbudowana. Drogi bruko­
wane twardym kamieniem "są bardzo 
dobre i długo trwają, jeszcze lepsze 
i wygodniejsze są drogi asfaltowane, 
t. j. wyłożone sproszkowanym i od­
powiednio przyrządzonym kamieniem 
wapiennym, nasyconym naturalną smo­
łą ziemną. Drogi takie jednak tam 
tylko budowane być mogą, gdzie jest 
ruch znaczny i gdzie wyłożenie wiel­
kich sum na budowę drogi jest mo- 

żliwem. Na takie drogi zdobyć się 
mogą tylko wielkie i zamożne miasta.

Na wsi jest już bardzo dobrze, 
jeżeli droga może być wysypana żwi­
rem, czyli jak zwykle nazywają szu­
trem, rzecznym albo tłuczonym.

Trafiają się u nas okolice posia­
dające kamień albo żwir rzeczny, po 
największej jednak części na miejscu 
wcale kamienia niema i trzeba go 
z daleka wozić, na co znów najczę­
ściej brakuje pieniędzy.

Cóż w takim razie robić? — aby 
odpowiednio drogę urządzić i należy­
cie utrzymywać.

Wiadomo, że droga ziemista w cza­
sie pogody i posuchy, jeżeli tylko 
niema na drodze wyboi, bywa bardzo 
dobrą i wygodną. Otóż trzeba się sta­
rać, ażeby droga taka była o ile mo­
żności zawsze jak najsuchszą. Deszcz 
na drogę padać musi, na to niema 
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rady, można jednak drogę tak urzą­
dzić, ażeby woda spływała z niej jak 
najprędzej i pozwalała drodze szybko 
obsychać. W tym celu powinna być 
droga z obu stron obkopana rowami, 
mieć należytą wypukłość i spadki na 
prawo i lewo ku rowom.

Droga ziemista nie powinna być 
ani za wązka, ani za szeroka. Najle­
piej, gdy szerokość jej pomiędzy ro­
wami, którymi jest obkopaną, wynosi 
sześć metrów. Na drodze węższej nie­
wygodnie się mijać; szerszą trudno 
naprawiać. Trudno z tego powodu, 
iż zwykły robotnik nie rzuci ziemię 
łopatą dalej jak na 3 metry; jeżeli 
więc droga szersza niż 6 metrów, a 
on stoi w rowie i z niego ziemię wy­
rzuca, zamiast środka drogi, brzeg jej 
podsypie.

Rowy powinny także mieć odpo­
wiednie wymiary. Jeżeli grunt jest 
twardy, nieprzepuszczalny, mogą być 
płytsze, w przeciwnym razie należy je 
bardziej pogłębić; najlepiej tak, by 
dno rowu wybrane było poniżej gruntu 
przepuszczalnego, w spodnim nieprze­
puszczalnym.

Naturalnie, iż nie zawsze to jest 
możliwem, gdzie jednak ów grunt nie­
przepuszczalny nie leży głębiej jak na 
metr pod powierzchnią ziemi, tam ko­
niecznie trzeba się do niego dobrać.

Wypadek ten często zachodzi w o- 
kolicach urodzajnych : z wierzchu czar- 
noziem, pod powierzchnią glina. Gdy 
droga po takim gruncie prowadzi, to 
koniecznie trzeba rowy tak wykopać, 
by dno ich chociaż na 20 centimetrów 
zagłębionem było w glinie.

Z tego, cośmy o rowach powie­
dzieli, wypływa, że głębokość i zale­
żna od niej szerokość rowów przy­
drożnych może być bardzo rozmaitą 
i musi być zastosowana do miejsco­
wych stosunków. W każdym jednak 
razie rów przydrożny powinien mieć 
przynajmniej 1 metr szerokości u góry, 
30 centimetrów szerokości na dnie i 35 

centimetrów pionowej głębokości. Ta­
ką pionową głębokość wówczas mieć 
będzie, jeżeli głębokość jego mierzona 
po szkarpie wyniesie pół metra czyli 
50 centimetrów.

Rowy należy zawsze kopać prosto, 
według sznura, a to nie tylko dlatego, 
że rów prosty ładnie wygląda, ale i ze 
względu na jego trwałość. Kto przy­
patrzy się uważnie jakiej rzece, lub 
potokowi, ten spostrzeże, że tam gdzie 
rzeka, lub potok, prosto płynie, brzegi 
trzymają się dobrze i wcale się nie 
obrywają; za to na zakrętach wciąż 
woda brzegi obrywa. Rów, którym od 
czasu do czasu wola płynie, jest także 
wówczas małym potokiem, jeżeli więc 
chcemy, by opierał się skutecznie dzia-. 
łaniu wody, musimy go kopać prosto, 
o ile tylko na to kierunek drogi po­
zwala, tam zaś, gdzie go skręcić mu­
simy, należy mu dać łagodne zaokrą­
glenie, a nie łamać go raptownie.

Każdy rów składa się z dna i dwóch 
pochyłych ścian bocznych. Ściany te 
nazywają się s z k a r p a m i, a dno p o- 
d e s z w ą rowu.

Jeżeli rów niema się rychło popsuć, 
to szkarpy jego nie powinny być zbyt 
strome, owszem trzeba, ażeby były 
pochylone łagodnie. Szerokość dolna 
szkarpy, to jest odstęp pomiędzy jej 
spodem, a krawędzią drogi i to odstęp 
mierzony nie po pochyłości, tylko w 
wadze, w poziomie, nie powinien ni­
gdy być mniejszy niż pozioma głę­
bokość rowu.

Chcąc wybrać porządny rów o ła­
godnie pochylonych szkarpach, nie 
można zaraz od góry kopać go w całej 
szerokości, jak to zwykle po wsiach 
robią, lecz trzeba odstąpić od krawędzi 
drogi tyle, jak rów ma być głęboki i 
w tej odległości od drogi wybrać rów 
o ścianach pionowych tak głęboki, jak 
potrzeba wymaga, a tak szeroki, jak 
szeroką ma być podeszwa rowu. Do­
piero, gdy taki rów o ścianach pio- 

i nowych jest gotów, ścina się ziemię 
od strony drogi tak, aby powstała 
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szkarpa pormędzy dnem rowu, a kra­
wędzią drogi, od pola zaś spuszcza 
się tak płaską szkarpę, ażeby ziemia 
się nie obsuwała.

Jeżeli np. mamy wykopać rów 35 
centimetrów głęboki, to odstępuje się 
od krawędzi drogi 35 centimetrów, 
kopie rów tyleż głęboki, a tak u góry 
jak i u dołu 30 centimetrów szeroki 
i dopiero po wykopaniu tego rowu, 
ścina po obu jego stronach płaskie 
szkarpy.

Rów służy do chwytania wódy spły­
wającej z drogi, jakoteż ze sąsiedniego 
pola i odprowadzania jej możliwie jak 
najprędzej. Dlatego powinien mieć od­
powiedni spadek.

Jeżeli droga idzie po pochyłości, 
z góry na dół, to rów przydrożny może 
być wszędzie jednakowo głęboki. Jeżeli 
jednak droga nie ma w kierunku dłu­
gości swojej żadnego spadku, albo ma 
bardzo niały, to rów musi mieć roz-, 
maite głębokości, a mianowicie w je­
dnym koncu musi być płytszy, a w 
drugim głębszy.

Ażeby rów należycie odprowadzał 
wodę, musi mieć na każdy metr swo­
jej długości, przynajmniej pół centi­
metra spadku.

Woda z drogi spływa do rowu. 
Nie dosyć jednak, by miała dokąd 
spływać, potrzeba jeszcze, by jak naj­
szybciej i jak najłatwiej spływać mogła.

W tym celu należy odpowiednio 
wykonać tę część drogi, po której się 
jeździ i chodzi, czyli tak zwany tor 
drogi.

Przedewszystkiem więc trzeba dro­
gę tak podsypać, by środek jej wyż­
szy był od brzegów i to tern wyższy, 
im droga szersza. Jeżeli np. droga 
pomiędzy rowami ma 6 metrów sze­
rokości, to środek jej powinien prze­
wyższać brzegi o 15 centimetrów.

Ziemię użytą do podwyższenia śro­
dka drogi trzeba sypać po trochę war­
stwami i silnie raz koło razu, puckami 
drewnianemi ubijać.

Jeżeli ziemia ta nie jest sypka, lecz 

jak to, najczęściej bywa, składa się 
z dużych brył, darni i t. p., to przed 
ubijaniem należy ją starannie moty­
kami porozbijać, lub też bronami roz- 
włóczyć, czyli zeskrudzić. Nieporozbi- 
jane bryły, a szczególnie darnie, psują 
drogę, nie tylko bowiem źle jest po 
nich jeździć, ale nadto pomiędzy ta- 
kiemi bryłami i darniami zatrzymuje 
się woda, która tor drogi rozmiękcza, 
wskutek czego tworzą się wyboje.

Mając starą, popsutą drogę napra­
wiać, potrzeba najpierw wybrać bra­
kujące rowy, a zamulone wyczyścić, 
uzyskaną zaś z nich ziemią przede­
wszystkiem znajdujące się na drodze 
dziury, bruzdy i wyboje pozasypywać. 
By zasypywanie to było pożytecznem, 
należy przedtem, znajdujące się zawsze 
w takich dziurach błoto, lub kurz, 
usunąć i dopiero w oczyszczone po­
rządnie dziury, bruzdy i wyboje nale­
życie porozbijaną ziemię po trochę 
sypać i mocno puckami ubijać. Dopiero 
gdy się drogę w ten sposób całkiem 
wyrówna, tak, że niema już na niej 
żadnych zagłębień, należy podsypać 
jej środek, w sposób wyżej opisany.

Zdarza się bardzo często, zwłaszcza 
na drogach szerszych niż 6 metrów, 
że wozy jeżdżąc środkiem toru, wy­
żłobią go tak głęboko, iż brzegi drogi 
wyższe są od jej środka. W takim wy­
padku, jeżeli rowy są dosyć głębokie, 
nie potrzeba ich wcale wybierać, tylko 
brzegi drogi pościnać, a właściwie ze­
skrobać i uzyskaną stąd ziemią środek 
drogi podwyższyć.

Naturalnie, że i w tym razie zie­
mię trzeba porozbijać i w warstwach 
należycie ubić. To ubijanie jest nie­
zmiernie ważnem, gdyż droga ziemista 
wówczas tylko dobrą być może, gdy 
tor jej jest gładki, równy i o ile mo­
żności twardy.

Twardość tę można powiększyć 
przez stosowne mieszanie rozmaitych 
gatunków ziemi. Tak np., gdy tor 
drogi jest gliniasty, a w pobliżu znaj­
duje się piasek, bardzo dobrze jest 
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podsypać ją tym materyałem. Na od­
wrót na drogę piaszczystą dobrze jest 
sypać glinę.

Gdzie są drzewa szpilkowe, tam 
znakomicie wzmocnić można drogę, 
posypując ją szpilkami drzew i potłu- 
czonemi szyszkami.

Pyż wyrzucany z pól, również uży­
tym być może do powiększenia twar­
dości drogi, tylko nie trzeba kłaść go 
na niej w kupach, jak to w wielu 
miejscowościach czynią, ale rozpostrzeć 
w cienkich warstwach na torze drogi. 
Rozpostarty tak pyż, czepia się po­
wierzchni drogi, zakorzenia w niej 
i wzmacnia ją znakomicie.

Opisane sposoby naprawiania drogi 
stosują się tam, gdzie grunt, przez 
który droga prowadzi, ma większą 
lub mniejszą twardość, gdy jednak 
droga przechodzi przez mokradła, lub 
zgoła przez moczary, to jeszcze na 
inne trzeba się brać sposoby.

Gdy grunt jest mokry i przez samo 
wykopanie rowów osuszyć się nie da, 
musi się do naprawy drogi użyć drzewa.

Naprawa zapomocą drzewa jest 
po wsiach ulubionym sposobem wy­
konywania tej roboty. Jak się dziura 
na drodze zrobi, przykrywają ją gałę­
ziami, często nawet z liści nieobranymi 
i przysypują ziemią. Nic niema 
gorszego i nic bardziej dro­
gi niepsuje, jaktakanapra wą. 
Gałęzie lub patyki luźnie na dziurze 
pokładzione, łamią się pod pierwszym 
przejeżdżającym wozem i wyłażą koń­
cami z pod ziemi, którą je przysy­
pano. Pomiędzy gałęziami tworzą się 
dziury, istne łapki na końskie nogi. 
Jazda po tak „naprawionej" drodze, 
to prawdziwa tortura dla ludzi i koni.

Jeżeli drzewo do naprawy drogi 
musi być użytem, to trzeba je odpo­
wiednio przyrządzić.

Pręcik cieńki łatwo się złamie, 
złóżmy jednak takich pręcików razem 
8 lub 10 tak, by utworzyły wiązkę, 
a najtęższy chłop nie potrafi jej zła­
mać, albo chociażby zgiąć tylko. Tak 

i na drodze luźne patyki i gałęzie na 
nic się nie zdały, jeżeli je jednak 
zwiążemy w wiązki i jako takie uży­
jemy do naprawy drogi, mogą być 
bardzo użyteczne.

Mając naprawiać drogę przez grunt 
grząski, trzeba ją przedewszystkiem 
obkopać głębokimi rowami, opatrzo­
nymi w należyte spadki. Następnie 
wszystkie dziury i wyboje, znajdujące 
się na drodze, należycie ubitą ziemią 
pozasypywać, a nierówności, wysokie 
brzegi i t. p. pościnać. Dopiero gdy 
droga jest już zupełnie wyrównana, 
można dla wzmocnienia jej toru użyć 
drzewa w postaci f a s z y n.

Faszyny są to wiązki chróstu po 
7 metrów długie, po 30 centimetrów 
grube i co 30 centimetrów silnie zwią­
zane drutem, lub w braku tego łykiem.

Patyki użyte do faszyn nie potrze­
bują być grube. Wystarczy, gdy będą 
mieć po pół do półtora centimetra 
grubości, lecz za to winny być o ile 
możności proste i nie gałęziste. 
Dobrze jest także, gdy są świeże, a 
nie suche. Suche wnet zgniją, gdy tym­
czasem świeże, zwłaszcza na wiosnę, 
lub w jesieni kładzione, opuszczają 
się i długo trwają. By opuszczanie to 
ułatwić, nie trzeba końców faszyn za­
wijać, lecz zostawić je wolne tak, by 
faszyna pomiędzy ostatniem przewią­
zaniem, a końcem swoim, miała kształt 
miotły.

Co do gatunku drzewa, to w ostate­
czności można użyć każdego, najlepsze 
są jednak faszyny: z wiklin, prętów 
wierzbowych, olszyny i brzozy.

Faszyny układa się na wyrówna­
nym torze drogi, wpoprzek, ściśle je­
dna przy drugiej i każdą z nich przy­
bija do ziemi przynajmniej trzema 
ostrymi kołkami drewnianymi, po 60 
centimetrów długimi. Poczem przesy­
puje się je ziemią, przynajmniej na 
45 centimetrów wysoko w środku, a 
po 30 centimetrów po krajach drogi. 
Ziemię tę trzeba naturalnie sypać war­
stwami i mocno puckami ubijać.
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Na miejscach suchych ni­
gdy nie trzeba używaćdrze- 
wa do naprawy drogi, luźne bo­
wiem pręty, lub gałęzie psują drogę, 
a kładzenie faszyn na drodze prowa­
dzącej przez grunt suchy, byłoby istnem 
marnotrawstwem.

Droga ziemista potrzebuje ciągłej 
opieki i naprawy. Wciąż trzeba z niej 
wodę spuszczać, wyboje zasypywać, 
bo inaczej ulegnie zepsuciu. Większe 
naprawy najlepiej jest przedsiębrać na 
drodze takiej na wiosnę, bo wtenczas 
wszystko prędko - obsycha, to chociaż 
i deszcz spadnie w czasie roboty, wiele 
jej nie zaszkodzi.

Mówiliśmy dotychczas o drogach 
ze samej ziemi tylko zbudowanych, 
gdyż takich u nas najwięcej. Są prze­
cież i w naszym kraju okolice, gdzie 
o kamień nie tak znów trudno. Mu- 
simy więc i o żwirowanych drogach 
wspomnąć.

Drogi żwirowane nazywają także 
gościńcami, albo z francuska szo­
sami.

Po polsku najodpowiedniej nazy­
wać taką drogę ż w i r ó w k ą. Otóż 
żwirówka tern się różni od drogi zie­
mistej, że środkiem szerzej, lub wę­
żej wysypana jest kamieniem tłuczo­
nym, lub żwirem rzecznym. Po wsiach 
żwirówki robią zwykle po 6 metrów 
między rowami szerokie, a kamień 
sypią na 4 metry szeroko.

Jest to trochę zamało, bo na czte­
rech metrach dwa wozy się nie miną 
i zawsze jeden musi zjeżdżać z ka­
mienia, choćby tylko dwoma kołami, 
na niewyżwirowaną część drogi, przez 
co, szczególnie podczas deszczu droga 
się psuje i kamień błotem zanieczy­
szcza. Dlatego żwirówka powinna mie­
rzyć na szerokość pomiędzy rowami 
7 metrów i mieć nasyp kamienny 5 
metrów szeroki.

Rowy przy drogach żwirowanych 
zakładają się taksamo jak przy ziem­
nych. Taksamo również wykonywują 
się wszystkie inne roboty ziemne, je­

dyną różnicę stanowi tutaj sypanie 
kamienia.

Gdy droga jest już obkopana ro­
wami i tor jej należycie wyrównany 
tak, by środek jej wyższym był od 
krawędzi o 10 centimetrów, wybiera 
się środkiem drogi wgłębienie pod ka­
mień na 5 metrów szeroko, a 5 centi­
metrów głęboko. Wgłąbienie to na­
zywa się ło.żyskiem. Po obu stro­
nach łożyska, wzdłuż drogi zakopuje 
się dwa szeregi kamieni, po 20 do 25 
centimetrów grubych, kamień tuż przy 
kamieniu i tak wysoko, by wystawały 
nad łożysko 15 centimetrów w górę. 
Kamienie te nazywają się krawę­
żnikami, albo obsadzką drogi 
i służą do ograniczenia nasypu ka­
miennego. Ponieważ i łożysko ma 5 
metrów szerokości, a tor drogi metrów 
7, przeto pomiędzy obsadzkami, a ro­
wami pozostają ścieżki ziemiste, zwane 
poboczami. Na te pobdcza sypie 
się ziemia wybrana z łożyska i mocno 
ubija tak, ażeby pobocza zrównały się 
z obsadzkami, a miały spadek ku ro­
wom. Nakoniec do łożyska sypie się 
kamień tłuczony (szuter), albo też żwir 
rzeczny, przy krawężnikach (obsa- 
dzkach) na 15, w środku zaś drogi na 
20 centimetrów grubo.

Żwir ten trzeba rozgarnąć i wyró­
wnać, tak, by utworzył równą i jedno­
stajną powierzchnię, w środku wypu­
kłą, a spadającą ku krawężnikom i po­
boczom.

Wykonana w ten sposób droga 
byłaby gotową i jest nią rzeczywiście, 
jeżeli do wysypania drogi użyto pła­
skiego żwiru rzecznego, jaki znaj­
duje się w wielu naszych rzekach, 
jak np. w Wiśle powyżej Krakowa, 
lub w Dniestrze koło wsi Kornalewic, 
Kalinowa, miasta Sambora i dalej w 
górę. Taki rzeczny żwir bowiem układa 
się równo i bardzo łatwo uciera kołami 
wozów.

Gdzie jednak w rzece znajduje się 
żwir okrągły, który przed sypaniem 
na drogę trzeba młotkiem porozbijać,



albo gdzie używa się żwiru tłuczonego 
z grubego kamienia, tam trzeba drogę 
ugnieść walcem drogowym. Walec taki 
także wałem zwany, znają dziś wszy­
scy. Jest to rura żelazna z dwoma 
również żelaznemi dnami, o średnicy 
1 metra i 25 centimetrów, a półtora 
metra długa, opatrzona drewnianą mo­
cną ramą, która ją obejmuje i do któ­
rej przymocowany jest dyszel, wagi 
i orczyki do zaprzęgania koni. W dnach 
walca znajdują się otwory, zamykane 
szczelnie śrubami, którymi to otwo­
rami wlewa się wodę, potrzebną do 
powiększenia ciężaru walca.

Walec taki bez wody waży prze­
szło 5 tysięcy kilogramów, napełniony 
wodą przeszło siedem tysięcy pięćset, 
a kosztuje około dwóch tysięcy koron.

Widać z tej wagi, że dobrze drogę 
ugniatać może, ale jest drogi, toteż 
nie tylko po wsiach, ale i po powia­
tach rzadko go gdzie mają. Ma ich 
jednak dosyć Wydział krajowy we 
Lwowie i od niego łatwo walec taki 
pożyczyć można za‘ pośrednictwem 
Wydziału powiatowego.

Jeżeli drogę ma się walcem ugnia­
tać, to w łożysko pomiędzy krawę­
żniki nie trzeba sypać odrazu całej 
ilości żwiru na 15 i na 20 centime­
trów, lecz najpierw należy go nasy­
pać w całej szerokości łożyska na 8 
centimetrów grubo i tak wywalcować, 
by walec próżny wszędzie trzy razy 
po żwirze przejechał i tyleż razy wa­
lec napełniony wodą. Na tak ugnie­
cioną spodnią warstwę trzeba dopiero 
nasypać resztę żwiru na 12 centime­
trów w środku drogi, a na 7 centime­
trów przy krawężnikach, t. j. równo 
z ich wierzchem i znów sześć razy 
walcem przejechać, trzy razy próżnym 
i trzy razy pełnym.

Gdzie jest blisko piasek, dobrze 
jest wywalcowaną już drogę posypać 
tymże na 2 centimetry grubo i po nim 
jeszcze kilka razy walcem przejechać.

Ugniatać drogę walcem najlepiej 
po deszczu, gdy jest mokro, gdyż 

wówczas robota ta jest skutecz­
niejszą.

Na 1 metr długości drogi wyżwi­
rowanej na 5 metrów szeroko, na 20 
centimetrów w środku, a 15 centime­
trów przy obsadkach grubo, potrzeba 
1 metr sześcienny żwiru i jedną dzie­
siątą metra sześciennego kamienia gru­
bego na obsadzki; to znaczy, że z je­
dnego metra sześciennego takiego ka­
mienia ustawi 10 metrów długości 
obsadzki. Piasku na 1 metr długości 
drogi wyjdzie również jedna dziesiąta 
metra sześciennego, czyli 1 metr sze­
ścienny na 10 metrów długości drogi.

Gdzie droga żwirowana przecina 
grunt gliniasty, nieprzepuszczalny, tam 
pod żwir trzeba podsypać piasek. 
W takim razie trzeba łożysko wybrać 
nie na 5, ale na 15 centimetrów głę­
boko i po ustawieniu obsadzek, wsy­
pać do łożyska pomiędzy nie, najpierw 
piasek na 10 centimetrów grubo, a po­
tem dopiero żwir, jak wyżej opisane.

Jeżeli zaś droga prowadzi przez 
grunt miękki, np. czarnoziem, to naj­
lepiej dno łożyska grubym kamieniem 
wybrukować, bruk przysypać pia­
skiem na 10 centimetrów grubo i do­
piero na wierzch żwir nasypać. W ta­
kim razie łożysko musi być wybrane 
na 35 do 40 centimetrów głęboko.

Żwir użyty do wysypania drogi, 
czy rzeczny, czy tłuczony powinien 
być o ile możności równo gruby.

Szczególnie odnosi się to do żwiru 
tłuczonego (szutru). Żwir taki powi­
nien być tak drobno tłuczony, ażeby 
poszczególne kamyki żwiru nie były 
grubsze jak 5 centimetrów, t. j. tak 
małe, iżby dały się przesypywać przez 
pierścień żelazny, mający otwór 5 cen­
timetrów szeroki, nie powinny być prze­
to większe jak duże włoskie orzechy.

Niektórzy sypią na spód żwir gruby, 
a na wierzch drobniejszy. Jest to bardzo 
zły sposób wysypywania drogi, dro­
bny bowiem żwir, pod naciskiem kół 
wozów, wpycha się pomiędzy gruby 
i niby klinami wysadza go na wierzch.
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Na wyżwirowanej w ten sposób dro­
dze, leży wkrótce pełno grubych ka­
mieni, na których potykają się ludzie 
i konie.

Drogi żwirowane także się psują 
i wymagają naprawy. Jeżeli porobią 
się w żwirowaniu małe wyboje, to 
trzeba popsute miejsca powycinać dża- 
ganem (kilofem) na 5 do 8 centime- 
trów głęboko tak, by ściany wycięć 
były pionowe i zasypać je świeżym 
żwirem.

Jeżeli w wybojach jest woda, błoto 
lub kurz, to przed naprawieniem trzeba 
wodę spuścić, a kurz lub błoto wy­
garnąć i dopiero po wygarnięciu żwir 
sypać.

Ażeby było czem drogę naprawiać, 
powinien zawsze na jednem jej po­
boczu leżeć żwir w kupkach.

Kupki takie winny mieć po 2 metry 
sześcienne objętości, co będzie, gdy 
długość ich u góry wyniesie 3 metry, 
u dołu 5 metrów, szerokość półtora 
metra, a wysokość po szkarpie mie­
rzona metr jeden.

Gdy z czasem porobią się na dro­
dze bruzdy, lub całe szeregi wyboi, 
wówczas całą drogę trzeba na nowo 
na 5 do 10 centimetrów grubo wy­
żwirować i jeżeli można, ugnieść wal­
cem, jak wyżej opisano.

By drogę żwirowaną w dobrym 
utrzymać stanie potrzeba rocznie na 
1 kilometr drogi, przy niezbyt wiel­
kiej ilości wozów przejeżdżających 
drogą i średnio-twardym żwirze, 100 
metrów sześciennych żwiru, czyli 50 
kupek.

Ilość ta jest jednak zmienną i za­
leżną nie tylko od liczby wozów, prze­
jeżdżających drogą, ale także od wiel­
kości przewożonych ciężarów, od twar­
dości gruntu, który droga przecina, 
od gatunku żwiru, jakim drogę wysy­
pano, wreszcie od pogody i zmian 
atmosferycznych.

Żwir rzeczny jest bardzo dobry, 
z kamieni zaś, z których żwir się wy- 
tłuka, najlepszym jest porfir, kamień 
koloru ciemno - wiśniowego, bardzo' 
twardy, potem granit. Gorszym zna­
cznie twardy wapień, jeszcze gorszym 
wapień miękki, a najmniej odpowie­
dnim piaskowiec, który szybko roz­
sypuje się na piasek.

Ażeby wytłuc dwu-metrową kupkę 
kamienia twardego, porfiru, lub gra­
nitu, potrzebuje wprawny tłukarz 4 
dni czasu, na wytłuczenie zaś kupki 
kamienia miękkiego np. wapienia dni 
dwa. Rozsypać zaś potrafi jeden czło­
wiek na dzień 5 metrów sześciennych, 
czyli 2 i pół kupki żwiru i to jeżeli 
nie potrzebuje go wozić taczkami dalej 
jak na 30 metrów od kupki.

Na drogach żwirowanych, które 
ciągną się po gliniastym gruncie, a 
nie mają pod żwirem podsypki piasku, 
zdarza się często na wiosnę, że mróz 
nasyp żwirowy rozsadza — żwir tonie 
w glinie, a ta wyłazi na wierzch drogi, 
jakby drożdże z garnka. Gdy się tak 
droga popsuje i porobią się na niej 
zapadliska, nigdy do nich żwiru sypać 
nie należy, bo choćby do jednej dziury 
parę kupek wsypał, drogi nie naprawi. 
W takim razie trzeba od każdej dziury 
wybrać rowek wpoprzek drogi, do 
przydrożnego rowu wyłożyć go gru­
bymi kamieniami tak ułożonymi, aże­
by woda mogła pomiędzy nimi prze­
ciekać i czekać aż droga obeschnie. 
Dopiero gdy to nastąpi, można po 
oczyszczeniu dziur z błota i gliny, za­
sypać je żwirem.

Na zakończenie wspomnąć jeszcze 
należy, że jeżeli droga żwirowana 
przechodzi przez grunt grząski lub 
bagnisty, wykłada się ją faszynami 
tak, jak drogę ziemistą, faszyny prze­
sypuje dobrze ubitą ziemią, dopiero 
na tej ziemi kładzie nasyp żwirowy 
w taki sposób, jak wyżej opisano.



Jak gospodarować na roli.
Napisał

JAN MASIOR,
Insp. rolniczy Tow. Kółek rolniczych.

1. Rola i jej uprawa.
Dziwnie olbrzymiemi krokami po­

stępuje przed naszemi oczami prze­
miana stosunków rolniczych i prze­
mysłowych. Z jednej strony wielki 
przyrost ludności i rozdrabnianie grun­
tów, a z drugiej dziwna jakaś ospałość 
drobnych rolników do postępowej go­
spodarki i pewna nieufność do współ- 
dzielczości zmuszają setki tysięcy lu­
dzi szukać chleba poza morzami. Zda- 
waćby się mogło, że kraj tak rdzennie 
rolniczy wystarczy nietylko w zupeł­
ności, by swą produkcyą rolną i ho­
dowlaną wyżywił #sam swych obywa­
teli — a przecież tak niestety nie jest, 
bo oto z za tych oceanów, gdzie idą 
rzesze naszych chleba szukać, poczyna 
do nas przychodzić mięso. Wiele się 
na ten dziwny zaiste stan złożyło przy­
czyn, ale pewno jedną z nich, i to 
nie najmniejszą, jest nieznajomość pod­
staw rozumnego gospodarowania.

Rolnictwo wymaga zarówno, jak 
inna gałąź przemysłu pewnego stopnia 
fachowej wiedzy. Zacząć się tu powin­
no od poznania swego warsztatu pra­
cy, t. j. od roli.

Pod nazwą „rola" rozumiemy tę 
część górnej powłoki ziemi, która jest 
w stanie wyżywić, rośliny uprawne.

Kai. „polskiego rolnika".

W warstwie tej rozróżniamy jeszcze 
glebę i podglebie. Właściwą 
glebą jest górna warstwa roli, uprawia­
na przez pług i inne narzędzia rolnicze, 
a skutkiem butwienia pozostałych w niej 
resztek toślinnych, przeważnie korzon­
ków i rozkładu obornika zasobniejsza 
w ciemną próchnicę. Dzięki tej zawar­
tości próchnicy ma zazwyczaj gleba 
znacznie ciemniejsze zabarwienia i od­
cina się nieraz bardzo wyraźnie od 
jaśniejszego podglebia. Ta właśnie górna 
warstwa ziemi jest żywicielką roślin, 
ją też korzonki tych roślin gęsto prze­
rastają. Głębokość gleby stanowi o sile 
i urodzajności roli. Ale głębokość ta 
nie zależy jedynie od człowieka; więk­
szy wpływ mają tu: naturalny skład 
roli, jej powstanie i położenie. Pamię­
tać jednak musimy o tern, że wszę­
dzie można glebę pogłębiać — chyba, 
że leży ona na litej skale — ale, że 
pogłębianie to powinno być 
stosowane z wielką ostroż­
nością i nigdy nagle. Z pogłębia­
niem orki musi się łączyć jednoczesne 
obfitsze nawożenie.

Podglebie bywa zwykle z in­
nego materyału, niż gleba sama, a jeśli 
nawet niema różnicy w materyale, to 
zawsze jest podglebie więcej zbite i wil­
gotne, mniej poprzerastane korzonka-
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mi i nie tak ciemne, jak nad niem po­
łożona gleba. O ile gleba jest spi­
żarnią pokarmową dla roślin 
uprawnych, o tyle znów podgle­
bie jest magazynem wilgoci, 
tak niezbędnej dla należytego rozwoju 
roślinności i osiągnięcia wysokich plo­
nów.

Do należytego poznania swej roli 
nie wystarcza zgoła znajomość po­
wierzchniowej warstwy ornej; trzeba 

one ziemiami mniej mokremi i upra­
wa ich jest łatwiejsza i więcej się opła­
cająca.

Rola składa się z całego szeregu 
rozlicznych składników. Dokładne ze­
stawienie i badanie tychże nie jest je­
dnakże zadaniem niniejszego poucze­
nia. Nam wystarczy wiedzieć, że każda 
gleba składa się z części mi­
neralnych. r o ś 1 i n n o - z wie- 
r z ę c y c h i z wody. Ustosunkowa-

Stosunek gleby, podglebia i warstwy ornej do zakorzeniania się roślin zbożowych.

zawsze poznać i jakość pod­
glebia. Wpływa ono bowiem czę­
sto znacznie na mniejszą, lub większą 
wartość gleby. Przypuśćmy naprz., że 
wierzchem jest rola piaszczysta; jeśli 
w nieznacznej głębokości pod tymi 
piaskami znajdują się gliny lub iły — 
to piaski zyskują przez to na wilgoci 
i na wartości rolniczej. Przeciwnie zaś, 
jeśli iły lub gliny, należące z natury 
do ziem ciężkich i wilgotnych, będą 
miały w podglebiu warstwę przepusz­
czalną, n. p. żwiry, wówczas stają się 

nie wzajemne tych części stanowi o ja­
kości gleby i o jej wartości rolniczej. 
Ze składników mineralnych najważ­
niejszymi są: glina, piasek i wapno. 
Przewaga gliny, nasiąkającej obficie 
wodą, mało przewiewnej i ciężkiej do 
uprawy sprawia, że rola staje się wię­
cej zwartą, zimną i wymagającą więk­
szego natężenia siły pociągowej przy 
obróbce. — Całkiem inne, bo wręcz 
przeciwne właściwości nadaje ziemi 
piasek. Grunt piaszczysty jest zaw­
sze mniej, lub więcej lekki, przepusz­



czalny i przewiewny i do uprawy ła­
twy. Jego ujemną stroną jest niezdol­
ność zatrzymywania w sobie zarówno 
pokarmowych składników roślinnych, 
jak i wody, tak bardzo potrzebnej dla 
życia roślin. O ile zatem iły i gliny są 
często gruntami wcale zasobnymi, je­
no nieużytymi, o tyłe znów piaski — 
to lekkóduchy, które niczego nie za­
trzymają. Od ciężkich glin do lotnych 
piasków prowadzi cały szereg gleb, 
które zawierają w sobie oba te skład­
niki. Ziemie takie w miarę nasiąkliwe 
i przewiewne, zatrzymują w sobie da­
ne im składniki pokarmowe. Dla tych 
to przywilejów słusznie uważa się glinki 
piaszczyste, zwane pospolicie lekkie- 
m i glinami za grunta najlepszej 
jakości.

Wapno jest nader pożądanym 
składnikiem gleby. Ma ono bowiem 
bardzo wiele przymiotów, wpływają­
cych dodatnio na budowę i właści­
wości ziemi. Ono to czyni, że gliny 
i iły stają się luźniejsze, że grunta 
ciężkie i skłonne do zakwaszania się 
nie ulegają temu, a znowu przewiew­
ne piaski nabierają większej spójności. 
Wapno to wielki pomocnik rolnika 
w przetwarzaniu nawozów, danych do 
ziemi, na składniki, pokarmowe, które 
mogą zostać natychmiast wessane przez 
korzonki roślin. Nadto obecność wa­
pna przyspiesza wietrzenie ziemi i bo­
gaci przez to grunt w naturalne za­
soby, które przedtem leżały nieczynnie.

Z roślinno - zwierzęcych składo­
wych części gleby najważniejsze są: 
bakterye rolne i próchnica. Bakte- 
rye rolne to miliony drobniuchnych 
żyjątek, które istnieniem swem i usta­
wiczną pracą decydują o urodzajności 
gleby. Jak wszystkie rzeczy na świecie, 
tak i te bakterye są dwojakie: dobre 
i szkodliwe. Bakterye pożyteczne żyją 
i rozmnażają się w glebach w miarę 
wilgotnych i przewiewnych ; gdzie po­
wietrze niema dostępu, tam rozpoczy­
na się działanie owych szkodliwych 
drobnoustrojów.

Również doniosłe znaczenie dla roli 
ma próchnica. Jest to masa ciem­
na, kłaczkowata, nasiąkająca silnie wil­
gocią , i szybko się nagrzewająca. 
Powstaje ona z rozkładania się pozo­
stałych w roli cząstek zwierzęco - ro­
ślinnych, a więc z gnoju, z przyora- 
nych zielonych nawozów, z korzonków 
i kłączów i z trupów tych niezliczo­
nych robaczków i zwierzątek, jakie 
nasze ziemie chowają. Jeśli rozkład tych 
cząstek odbywa się przy dobrym do­
stępie powietrza i wilgoci, to wynikiem 
jego jest t. zw. „próchnica obojętna", 
która jest nader cenną i bogatą w skła­
dniki pokarmowe domieszką roli. Kie­
dy jednakże owe cząstki zwierzęco-ro- 
ślinne ulegają gniciu bez dostępu po­
wietrza, n. p. w stawach lub mocza­
rach, wówczas wytwarza się „próchni­
ca kwaśna" dla roli szkodliwa. By się 
z niej doczekać pożytku, trzeba ją naj­
pierw odkwasić przez pozostawienie 
jej dłuższy czas na powietrzu, lub 
przez wymięszanie z wapnem.

Próchnica sprawia przez swą cie­
mną barwę, że ziemie się wcześniej 
nagrzewają, a dalej zawdzięczamy jej 
tę cenną właściwość zachowywania po­
karmów roślinnych. Ponieważ nadto 
jest próchnica sama również materya­
łem, z którego czerpią korzonki wiele 
ożywczych soków, przeto obecność jej 
w roli jest nader pożądaną. Musimy 
jednak pamiętać o tern, że zwolna prze­
chodzi próchnica w mineralne skład­
niki ziemi, że jej zatem ubywa. Nale­
ży więc stosownem nawożeniem przy­
mnażać tej próchnicy naszym rolom.

Woda jest temsamem dla roślin, 
czem i dla ludzi. Jak człowiek wszyst­
kie pokarmy, jakie spożywa przygoto­
wuje na wodzie (gotuje), tak i rośliny 
pobierają z ziemi jeno to., co się w wil­
goci ziemnej rozpuści i wsiąknie do 
korzonków. Ponieważ zatem jest woda 
niezbędnem pośrednikiem w pobiera­
niu pokarmów przez rośliny, przeto 
i obecność wody w gruncie jest ko­
nieczną. Musi ona jednak tak tam być 



ułożoną, by umożliwiła krążenie po­
wietrzu, gdyż i bez niego roślinki nie 
mogłyby się obejść.

Zadaniem rolnika jest tak pokiero­
wać uprawą roli, by uregulować za­
równo dostęp powietrzu, jakoteż i krą­
żenie wodzie. Na gruntach średnio 
wilgotnych osiągamy to przez dopro­
wadzenie ziemi uprawą do t. zw. struk­
tury bryłkowatej. Skoro grunt 
złożony jest z większych i mniejszych 
bryłek, wówczas wilgoć przesiąka od 
bryłki do bryłki, a powietrze znów wy­
pełnia przestwory między grudkami. 
Zbytnie rozmiałkowanie gruntu przez 

to daje kraj bezpłatną pomoc inży­
nierską. Dobrodziejstwa te spływają 
na włościan jeno wówczas, gdy za- 
wiążą oni „spółkę drenarską* i gdy 
do drenowania zgłoszą przynajmniej 
60 morgów pola w jednym kawałku.

Podanie o drenowanie gruntów, 
względnie o osuszenie łąk rowami 
wnosi się do Wydziału krajowego. Po­
danie to, opatrzone stemplem za 1 ko­
ronę, wymienia łączną ilość morgów, 
mających ulec drenowaniu, a nadto 
ma zapewnić Wydział krajowy, że spół­
ka drenarska dostarczy w razie uwzglę­
dnienia podania przysłanemu celem

Odwodnienie pola podmokłego drenami; h matka drenowa; n sączki; z dreny zbierające ; v odpływ.

za częstą uprawę mija się zatem z ce­
lem uprawy roli.

Gdzie jednakże pola są za mokre, 
tam nie pomoże żadna uprawa. Jedy­
ną radą, mającą na celu skuteczne wy- 
dobrzenie takiego pola, jest osuszenie 
go bądź to przez wykopanie odpowie­
dnich rowów, bądź też przez drenowanie. 
Rowy nie zawsze uczynią zadość naszym 
wymaganiom, a nadto klopot z nimi, gdy 
się jest zmuszonym dać im ujście przez 
cudze pola. Drenowanie, wyko­
nane przez fachowego inżyniera, nie 
zawiedzie nigdy. Ma ono i tę dobrą 
stronę, że obecnie kraj i rząd dają mu 
na cele drenowania pól bardzo wy­
datne zasiłki pieniężne, które spłacają 
2/s części kosztów drenowania, a nad- 

dokonania pomiarów inżynierowi: map 
katastralnych odnośnych parcel, fur­
manek, figurantów (chłopców do po­
mocy) i palików. Nadto musi podanie 
to być podpisane własnoręcznie przez 
właścicieli parcel, które mają być dre­
nowane, a wiarogodność tych podpi­
sów ma stwierdzić urząd gminny. Co 
czynić po uwzględnieniu podania, o tern 
pouczy zawsze inżynier, przybyły na 
pomiary. Zresztą, tyle dziś w całym 
kraju Kółek rolniczych, a te znajdą 
wszelką poradę w Zarządach powia­
towych lub w Zarządzie głównym Tow. 
Kółek rolniczych.

Kiedy wilgotność roli 'z natury lub 
przez drenowanie została uregulowaną, 
to już możemy myśleć o podniesieniu 
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wydajności gleby przez uprawę i na­
wożenie. Niema takiej ziemi, któraby 
nie dała się poprawić i zmusić niejako 
do lepszych urodzajów; jeno trzeba 
wiedzieć, jak się do tego zabrać.

Jednym z najważniejszych i najlep­
szych sposobów uprawy roli to orka 
zimowa, tak często u nas niestety 
zaniechana. Zruszenie i wyskibienie 
roli późną jesienią przynosi wiele ko­
rzyści zarówno gruntom lekkim, jak 
i ciężkim.

Główną wadą ziem lekkich — to 
niedostatek wody. Wyoranie takich 
gruntów na zimę sprawia to, że wil­
goć powstająca z topniejących śnie­
gów, wsiąka wszystka w głąb roli, 
a nie spływa po powierzchni. Wiado­
mo również powszechnie, jak bar­
dzo wysusza rolę wszelka 
orka na wiosnę. Gdzie ziemie są 
zasobne w wilgoć, tam wzgląd ten nie 
odgrywa decydującej roli — ale na 
rolach lekkich musimy nazwać wszel­
kie wiosenne przewracanie skiby mar­
notrawstwem i grzechem gospodarskim. 
Jedynem narzędziem do głęb­
szej wiosennej uprawy ziem 
lekkich powinno być radło, 
zwane miejscami drapakiem, lub eks- 
tyrpatorem. Ono to spulchnia i zrusza 
grunt, nie przewracając go jednak i nie 
wysuszając. Skuteczne użycie radła 
może być jednak stosowane jeno na 
zimowej orce. Jedyny wyjątek stano­
wią tu ziemniaczyska; są one zazwy­
czaj przez kopanie ziemniaków tak 
zruszone jesienią, że radlowanie może 
wiosną w zupełności zastąpić orkę.

Daleko większe znaczenie ma or­
ka zimowa dla gleb ciężkich i wilgo­
tnych. Ulegają one często zakwaszeniu 
się, bywają ciężkie do uprawy i mało 
i przewiewne. Wyoranie takich ról na 
zimę sprawia bardzo wiele; oto mróz 
wnika w głąb ziemi i powoduje kru­
szenie i wietrzenie gleby. Pod wpły­
wem powietrza ziemie te odkwaszają 
się i stają się podatniejszemi do upra­
wy. Nadto skutkiem wietrzenia grunt 

bogaci się w swe naturalne zasoby 
pokarmowe, które leżały przedtem 
w ziemi bezużytecznie. Dzieje się tu 
podobnie, jak n. p. z orzechem. Wszak 
nim zjemy ziarnko, musimy wprzód 
przegryść skorupkę. Podobnie i w roli 
wiele jest takich pokarmów, nieużytych, 
pochowanych jakoby w skorupce — 
a mróz i powietrze, to są te kleszcze, 
które ową skorupkę zgryzą i umożli­
wiają potem korzonkom czerpanie 
z pomnożonych skarbów pokarmo­
wych roli. A o ile to łatwiejsza jest 
wiosenna uprawa takiej gleby, już je­
sienią wyoranej do pełnej głębokości, 
i ile to wymarza i ginie przez to na­
sion chwastów. Wiedzą o tern ci go­
spodarze, którzy się do orki zimowej 
przekonali i ich jużby nic od tej prak­
tyki nie odciągnęło.

Zwłaszcza pogłębianie orki nigdy 
się nie powinno odbywać kiedy in­
dziej, jak jeno zawsze jesienią.

Gdy się jednakże coś robi — to 
musi to być zrobione porządnie, a d o- 
brej orki nie rozumiemy bez 
dobrego pługa. Starajmyż się 
zatem mieć i pługi, jak się patrzy. Do 
gruntów lekkich mają mieć pługi od- 
kładnicę więcej walcową, a do cięż­
kich więcej śrubową — a lemiesz niech 
zawsze będzie należycie wyklepany 
i naostrzony. Nie powinno zaś braknąć 
nigdy przy żadnym pługu t. zw. kr o- 
j u, t. j. noża, który tnie rolę od pola, 
dając przez to równą, nieposzarpaną 
bruzdę. Często przyda się i „pod- 
rzynacz", to jest mniejszy lemie- 
szyk z odkładniczką, który odorują 
górną, zbitą lub przerośniętą warstwę 
roli, ułatwiając tern znacznie pracę głó­
wnemu lemieszowi.

Pamiętać nadto należy, że orki 
zimowe powinno się wiosną 
bronować, skoro jednak można 
na rolę wjechać z końmi, czy krowa­
mi. Choćby bowiem jesienią nie wiem 
jak się rolę zruszyło, to zawsze wio­
senne roztopy zamulą ją i ugniotą. 
Brona lub radło, użyte wiosną otwo­
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rzą rolę na działanie ciepła i światła, 
rychlej rozbudzą życie, a nadto spo­
wodują wczesne kiełkowanie chwastów, 
które można następnie właściwą upra­
wą roli pod wiosenne ziemiopłody wy­
tępić. Do takich wiosennych bronowań 
znakomicie się nadają t. z. „brony sprę­
żynowe" o stalowych podatnych pa­
zurach, które za pomocą dźwigni mo­
żna nastawiać do dowolnej głębo­
kości.

Niemniej może ważne od orki zi­
mowej są natychmiastowe podkła­
dania (podorywki) ściernisk. 
Łakomienie się na tę odrobinę paszy, 

zachowamy dzięki zruszeniu górnej 
warstwy wilgoć w roli, a że słonko 
również z góry przygrzewa — więc też 
chwasty wschodzą i rosną aż miło. 
Skoro się pokład zazieleni wówczas 
brona wyczyści nam go z chwastów. 
Tak więc pokłady zachowują wilgoć 
w roli, utrzymują jej dobrą strukturę, 
a nadto są one dzielną pomocą w czy­
szczeniu roli z chwastów. Jeno nie 
można się z niemi opóźniać ani na 
godzinę. Im wcześniej, tern lepiej — 
zwłaszcza wówczas, gdy się zamierza 
siać poplony, czy to na paszę, czy też 
na przyoranie, jako nawóz zielony.

Części składowe: 1. lemiesz, 2. odkładnica, 3. słupicą, 4. płóz, 7. czepigi, 8. krój, 9. klamra do 
kroją, 10. i 11. podrzynacz, 14. grządziel, 15. haki, 16. łańcuch do przodka, 17. koto połowę, 

18. koło brózdne, 19. hak do zaprzęgu, 32. łańcuchy sprzęgające.

jaką daje ściernią (rżysko; nie jest ża­
dną rozumną oszczędnością, ale cięż­
kim błędem gospodarskim. Nic tak bar­
dzo nie wysusza roli, nic więcej nie 
psuje jej budowy i wreszcie nic w ta­
kim stopniu nie przyczynia się do za­
chwaszczenia pól, jak przetrzymywanie 
ściernisk.

Rola pod liśćmi i źdźbłami zbóż ma 
zawsze spójność i wygląd dobrze u- 
pieczonego chleba. Wystarczy jednak 
2 dni ścierniska, a już ziemia wysy­
cha jak skała. Dalej wiedzą wszyscy 
rolnicy, że większość chwastów osy­
puje swe nasiona przed żniwami. Na­
siona te leżą w nieruszanej ścierni 
i kiełkują dopiero później, zachwasz­
czając plony, uprawiane na ściernis­
kach. Kiedy zaś ścierń spokładamy,

Do wykonania pokładów nadają 
się znakomicie lekkie pługi wieloski- 
bowe, a na gruntach lekkich także 
i „brony talerzowe" użyte wzdłuż 
i w poprzek pola czynność tę nieraz 
bardzo dobrze wykonują. Brony takie 
mogą również oddać znakomite usługi 
przy pokrajaniu zielonych nawozów 
lub koniczysk przed ich przyoraniem, 
a także wówczas, gdy chodzi o wy­
równanie wyskibionej a zeschniętej 
ciężkiej ziemi.

Nie można choćby króciuchno nie 
wspomnieć o tej pladze naszych go­
spodarstw drobnych, o zagonach, 
które zabierają na bruzdy conajmniej 
Vio część powierzchni pola, obniżają 
plony prawie o */3, są jednym z głów­
nych powodów zapośledzania się zbóż



a jedyną przeszkodą, utrudniającą po­
wszechne używanie maszyn rolniczych 
np. siewników, płużków wieloskibo- 
wych, szerokich plewników, kosiarek 
i t. p. Czas już najwyższy zaprzestać 
orki w zagony — a powoli i ostroż­
nie, ale ciągle przechodzić do uprawy 
w szerokie i płaskie składy.

2. Nawozy i nawożenie.
Wysokie ceny ziemi zmuszają do 

tego, by rolnicy starali się o znaczne 
zbiory, bo inaczej opłacalność gospo­
darowania należeć będzie do bajek. 
Rośliny uprawne dadzą zaś plony ob­
fite jeno wówczas, skoro im się na 
roli będzie nieźle działo, skoro jednem 
słowem, rola prócz należytej uprawy 
będzie miała i dość soków pokarmo­
wych dla wyżywienia roślin. A trzeba 
i to jeszcze dodać, że nowsze odmiany 
i gatunki, plenniejsze i okazalsze, są 
jednakże i co do nawożenia więcej 
wymagające. A jak worek, choćby naj 
głębszy musi się wyczerpać, gdy się 
z niego więcej wybiera, niż się doń 
wkłada, tak i rola, musiałaby w koń­
cu całkiem zubożeć i przestać rodzić, 
jeślibyśmy jej nie zasilali nawoże­
niem.

Coroczne jedno lub więcej razowe 
zbiory ziemiopłodów muszą przecież 
raz w mniejszym, to znów w większym 
stopniu ziemię zubożyć. Wprawdzie są 
w roli skarby wprost nieprzebrane 
i przez wietrzenie gleba się w nie u- 
stawicznie bogaci i zasila, jednakże wie­
trzenie nie idzie w tak szybkiem tem­
pie, w jakiem następuje czerpanie so­
ków przez korzonki roślin. Z koniecz­
ności zatem musiałoby nastąpić obni­
żenie wydajności pól. Jedyną obroną 
przeciw niemu to nawożenie pól.

Gdybyśmy to chociaż wszystko, 
co zbierzemy z roli spożyli sami, lub 
spaśli naszą chudobą i gdyby wszel­
kie wydzieliny ludzkie i zwierzęce, 
a nadto lóżne odpadki gospodarskie 
były gromadzone skrupulatnie i wszyst­
ko to służyło za nawóz, a nic się nie 

marnowało, to możeby wówczas wy­
starczyło samo nawożenie nawozami 
własnego gospodarstwa. Dowiedziono 
bowiem, że prawie wszystko to, co ro­
ślina zabrała z gruntu, to zostaje po 
strawieniu rośliny wydzielone w po- 

, staci kału i moczu.
Cóż kiedy u nas nie tylko, że ob- 

j chodzenie się z obornikiem jest bar-, 
dzo często okropne, lecz również wiele, 
bardzo wiele nawozów marnuje się 
i przepada bezużytecznie. Adalej, prze­
cież z każdą sprzedaną miarką zboża, 
czy ziemniaków, lub główką kapusty, 
z każdą pozbytą z gospodarstwa sztu­
ką inwentarza ubożymy naszą ziemię. 
Boć przecie to wszystko albo wprost’ 
albo pośrednio na tej roli wyrosło, 
a skoro już wyjdzie poza gospodar­
stwo, to już do niego nie wróci. Dla 
tych to przyczyn musi każdy, kto chce 
mieć należyte — jak na dzisiejsze cza­
sy — plony z roli, nietylko gnojem 
nawozić lub kompostem, albo zielo- 

I nymi nawozami ziemię zasilać, lecz 
nawożenie takie uzupełniać nawozami 
pomocniczymi, czyli kupnymi.

By zrozumieć, od czego zależy sku­
teczność działania nawozów, ucieknij- 
my się do porównania. Kiedy gospo­
sia w domu chce przyrządzić obiad, 
wyciąga ze spiżarni mąkę, krupy, zie­
mniaki, kapustę i t. p. Wszystkie te 
rzeczy są „pokarmami", choć są w sta­
nie surowym. Ale dopiero gotowanie 
i umiejętność kucharska z tych pokar­
mów zrobi „potrawę*1, strawną i po­
silną dla człowieka. Podobnie wszyst­
kie nawozy, jakie dajemy ziemi, są ta­
kimi pokarmami, ale jeszcze nie są 
one gotową potrawą dla roślin. I w roli 
podobnie jak w kuchni gotują się nie­
jako nawozy na soki pożywne dla ro­
ślinnych korzonków. Ogniem, przepa­
lającym je, to powietrze, wnikające 
w głąb roli, a dzielnymi pomocnikami 
są mu wspomniane już drobnoustroje. 
Gdzie zatem rola za mokra, lub skut­
kiem zaniedbanej uprawy zabita i za­
kwaszona, tam szkoda wydatków na 



nawozy — bo wydatki te nie wrócą 
się. A zatem zdrenowanie pól tam, 
gdzie tego potrzeba, a wszędzie nale­
żyta uprawa — oto pierwsze warunki 
skutecznego działania nawozów.

Konieczną również rzeczą jest czy­
stość roli od wszelakiego zachwaszcze­
nia. Na roli rosnąć i z pokarmowych 
zasobów jej korzystać mają jeno ro-

Wspomniano powyżej, że roślina 
pobiera jeno te pokarmy, które się 
rozpuszczą w wilgoci rolnej. Do wy­
żywienia rośliny muszą zatem być dwie 
rzeczy: pokarm i wilgoć. Jeśli zatem 
natrafimy na rok suchy, w czasie któ­
rego wilgoci w gruncie brak, to nie 
dziwmy się wcale, że nawozy nie bę­
dą skutkowały, bo braknie im tego

Doświadczenie nawozowe w wazonach z jęczmieniem. 
Do wazonów dodano: . .

bez nawozu azot kwas fosforowy i potas

śliny uprawne. One są prawowiernymi 
stołownikami tej misy, jaką jest rola; 
chwasty to przybłędy i intruzy, któ­
rych się koniecznie wyzbyć należy. Da 
matka dziecinie mleczka na miseczce, 
a przyplącze się kot i będzie współ.- 
biesiadował z Maciusiem—to go pew­
no odpędzą, bo mleczko dla Maciusia, 
a nie dla kota. Tak i gospodarz nie 
powinien cierpieć chwastów na roli, 
bo one go z plonów okradają. A wziąć 
się jeno wspólnie do tępienia tych 
objadaczy roli — a muszą ustąpić. 

kw. fosf., potas i azot, 

środka jedynego, za pomocą którego 
mogą się dostać do korzonków.

Niemniej ważną okolicznością, sta­
nowiącą o opłacalności nawozów jest 
możność utrafienia akurat w ten skła­
dnik pokarmowy, którego roli brakuje. 
Kiedy w cebrzyku jedna dęga ugnita 
górą, na nic się nie zda wzmacnianie 
dna, lub obręczy. Podobnie i w roli, 
jeno że w roli nie widać która dęga 
tam zepsuta, to znaczy, że trudno 
nadmiernie poznać, jakiego składnika 
glebie brakuje. Jedynie pewnie i mia­



105

rodajnie mogą tu jeno oświetlić nas 
doświadczenia połowę, z rozmaitymi 
nawozami przeprowadzane. Wyniki 
tych doświadczeń, planowo i skrupu­
latnie przeprowadzonych, pouczą nas 
najwymowniej, czy to, lub owo nawo­
żenie się opłaca.

Wreszcie niemałą rolę odgrywa tu 
i jakość samego nawozu. Jasną jest 
rzeczą, że gnój dobrze przechowany, 
lub nawozy sztuczne wysoko procen­
towe działać będą znacznie wybitniej 

winno być nieprzepuszczalne, a więc 
cementowe, kamienne, lub choć do­
brze gliną ubite, z nieznacznym spad­
kiem ku tyłowi, celem ułatwienia od­
cieku gnojówce. Za stanowiskiem by­
dląt ma być kanałek, którym gnojów­
ka odcieka poza stajnię, albo do zbior­
nika, znajdującego się obok gnojowni, 
albo przynajmniej do beczki. Zarówno 
beczka jak i zbiornik należy mieć przy­
kryte, by z gnojówki jak najmniej u- 
latniało się w górę smrodliwego gazu,

Plan gnojowni z wychodkiem. Przekrój poprzeczny. Pod wychodkiem zbiornik na gnojówkę.

niż lichy obornik, lub bylejakie na­
wozy.

Wszystkie nawozy podzielimy sobie 
na dwie gruay; do pierwszej zaliczy­
my: gnój, kompost i nawozy zielone, 
a do drugiej wszelkie nawozy kupne.

Gnój najlepiej się przechowuje, 
gdy się go trzyma pod bydłem aż do 
chwili wywiezienia go w pole. Wyma­
ga to wprawdzie większej ilości ściół­
ki i wybudowania wgłębionej obory 
i żłobów do podnoszenia — choć zna­
ne mi są obory, w których obchodzą 
się bez ruchomych żłobów — ale te 
koszta opłacają się znakomicie polep­
szoną jakością gnoju i wyższymi uro­
dzajami. Gdy się jednak przechowuje 
obornik na gnojowni powinno się 
z nim tak obchodzić: Dno stajni po­

zwanego amoniakiem, bo ten smrodek 
gnojowy, to znakomity pokarm ro­
ślin. Sam zaś gnój, to jest mierzwa 
i kał, wyrzucane ze stajni, winno się 
na gnojowni układać warstwami, ubi­
jać i w razie posuchy zwilżać albo gno­
jówką albo wodą — a nie zaszkodzi 
i cienkie przykrycie ziemią. Skoro gno- 
jownica większa, a obornika mało, nie 
rozkładać go na całej powierzchni, 
lecz np. po '/4 — ale już później trzy­
mać się tej miary, układając ku górze. 
I sama gnojownia nie może być so­
bie zwykłym dołkiem, gdzie prócz gnoju 
znajdują miejsce ucieczki wszelkie zle­
wy z całego podwórka, gdzie i kury 
grzebią sobie wedle upodobania i świnki 
ryją kiedy zechcą. Takie gnojownie to 
śmietniki! Porządna gnojownia to pro-



stokątny dół, wybrany na ‘/2 metra, 
o dnie ku jednemu miejscu pochylo- 
nem i obsypany wokoło wałkiem pół 
metrowym. Pochylenie dna prowadzi 
do zbiornika na gnojówkę. Zarówno 
dno gnojowni, jak i jej boki, a rów­
nież i studzienka na gnojówkę nie po­
winny być przepuszczalne.

Z gnojowni powinno się wywozić 
gnój wprost na przygotowane pole, 
zaraz dokładnie rozrzucić i płytko 
przyorać, przyczem starać się, by jak 
najmniej sterczało wiechci gnoju z pod 
skiby. Około 4 cale (10 cm.) oto śre­
dnia głębokość przykrycia gnoju. Zie­
mie lekkie znoszą głębsze, a role cięż­
kie płytsze przyorywanie gnoju. Nie 
wolno przyorywać obornika w mokry 
grunt; nic natomiast nie szkodzi, jeśli 
sam obornik był nieco wilgotny od 
gnojówki. Skoro po roku orząc wy- 
dostajemy na wierzch nierozłożone 
kłykcie gnoju, to są one najlepszymi 
świadkami, że gnój był za głęboko 
przykryty.

Nawozić gnojem najlepiej jesienią; 
gnojenie najlepiej opłacają rośliny oko­
powe, a więc ziemniaki, buraki, mar­
chew i t. p.

Kpmpost to dziś najlepsza mia­
ra, podług której można poznać pra­
cowitego gospodarza. Mawiano daw­
niej : „Poznać pana po cholewach11, 
dziś to przysłowie nie ma znaczenia, 
bo dzisiejsi panowie cholewy rzadko 
kiedy noszą. Natomiast powinno się 
dziś mówić: „Poznać gospodarza po 
kompoście".

A dobry to nawóz ten kompost, 
skuteczny wszędzie, a już niezrówna­
ny na łąki. Ma także i tę zaletę, że 
nic nie kosztuje, jeno trochę pracy 
i zapobiegliwości. Wybiera się gdzieś 
wśród obejścia prostokątny dołek, na 
dwa sztychy łopaty głęboki i daje doń: 
śmieci z drogi, lub z podwórka, po 
piół drzewny, nawóz od drobiu, na­
wóz ludzki, osty, odpadki od młocki, 
starą strzechę, rypaniny z domu i t. p. 
Wszystko to układa się równo, ubija, 

zwilża co jakiś czas gnojówką, prze­
rabia, przewracając „do góry nogami“ 
i cała ta zbieranina butwieje i pró­
chnieje. Nadchodzą mrozy, to należy 
taki kompost zlać gnojówką, a sko­
ro go mróz ściśnie rozbić całą kupę 
na bryły i tak zostawić, niech tam 
mróz przejmie dobrze tę całą masę. 
Z wiosną założyć nową kupę, a ze­
szłoroczny kompost usypać dachowato 
i trzymać trochę wilgotno, a na jesień 
znakomity będziemy mieli nawóz na 
łąki.

Kompostu najlepiej użyć jesienią 
i zaraz przybronować, a skoro to nie­
możliwe, to rozsypać go zimą w mniej­
sze kupki a wiosną roztrząść dokładnie.

Nawozy zielone to jedyne le­
karstwo na poprawienie gruntów lek­
kich i błotnych, a i na cięższych od­
dają one znakomite usługi, zwłaszcza 
na odległych parcelach, gdzie trudno 
z gnojem dojechać.

Skuteczność działania nawozów zie­
lonych polega na wzbogaceniu ziemi 
w próchnicę, powstającą z butwienia 
przyoranej zielonej masy i na dostar­
czeniu roli drogocennego azotu, który 
gromadzi się w korzeniach roślin mo­
tylkowych, których zazwyczaj używamy 
na zielone pognoje. Rośliny te, (koni- 
cze, lucerny, grochy, bobiki, wyki itp.) 
mają na swych korzonkach bulwki, 
mniejsze i większe. W nich .żyją bakte- 
rye, pobierające azot z powietrza, które 
do tych korzonków dochodzi, przez 
co rola wzbogaca się w znaczne ilości 
tak dobrego pokarmu, jakim jest wspo­
mniany azot.

Działanie nawozów zielonych głów­
nie dodatnio działa na gruntach lek­
kich, a to z następujących powodów:
1) Najwięcej opłacają się te nawozy, 
jeśli je można wysiać po zbiorze jed­
nego plonu, to jest, jeśli się je upra­
wia jako t. zw. międzyplon, a ten da 
się raczej zastosować na ziemiach lżej­
szych, gdyż na nich wszystko wcześ­
niej dojrzewa i prędzej schodzi z pola.
2) Obróbka pola pod zasiew nawozów 



zielonych może być na gruntach lek­
kich taniej uskutecznioną. 3) Ziemie 
takie są zwykle ubogie zarówno w pró­
chnicę jak i w azot — a właśnie na­
wozy ziel. tych składników im dostar­
czą. 4) Nasiona roślin motylkowych

A nie potrzeba obawiać się, by na­
wozy zielone po przyoraniu wysuszyły 
grunt, jak się to nieraz zdarza przy 
użyciu gnoju. Kozkład nawozów ziel. 
jest tak powolny, że nigdy nie spowo­
duje wysuszenia. Zaznaczyć jednak mu-

Korzeń esparcety jednorocznej z licznemi brodawkami azotobiorczemi.

na ziemie lżejsze są zwykle tańsze, niż 
nasiona na ziemie zwięzłe. 5) Grunta 
lekkie więcej potrzebują wilgoci, a za­
tem i za dodatek próchnicy lepiej się 
wywdzięczą niż dosyć nieraz wilgotne 
ziemie ciężkie. 

simy, że okolice suche w czasie od 
czerwca do lipca nie mają warunków 
do należytego udawania się nawozów 
zielonych, a nieudały porost raczej 
szkodzi niż pomaga, bo powoduje za­
chwaszczenie roli.



Na gruntach lekkich używamy jako 
zielony nawóz łubinu żółtego, seradelli 
i wyki piaskowej. Łubinu i seradelli 
przeważnie jako wsiewki w żyto; se- 
radellę wsiewa się wczesną wiosną w ży­
to ozime, 18—24 kg. na mórg, a łu­
bin sieje się później, gdy już żyto 
poczyna strzelać w kłosy i daje się 

ilościowy nasienia rnoże być różny. 
Oszczędzać bardzo nie powinniśmy, 
jeśli masy zielonej ma być wiele.1! Dla 
oryentacyi przy układaniu mięszanki 
na ziel. nawóz podaję poniżej ilości 
wysiewu na 1 mórg, jeśliby się wy­
siewało jeno jedną z poniżej poda­
nych roślin :

Żyto jare. Owies. Groch. Pszenica jara. Len. Gryka.
Wzrost różnych roślin w ziemi, w której było bardzo mało azotu lecz dosyć innych składników. 
Widzimy, że tylko jedynie groch rozwinął się bujnie, bo może pobierać azot z powietrza, inne 

rośliny bardzo słabo urosły.

go 120—140 kg. ziarna na 1 mórg. 
.Seradella woli ziemie piaszczyste, wil­
gotne i trochę zasobniejsze, zaś łubin 
udaje się i na lichych, lekkich ziemiach, 
byle bezwapiennych; wapna bowiem 
łubin żółty nie znosi.

Na ziemie cięższe zwykle używa się 
mięszanek z takich roślin motylkowych, 
jak bobik, groch i wyka. Stosunek

Grochu 95—125 kg. na 1 mórg
Bobiku 110—140 „
Wyki 100—120 „

Prócz roślin motylkowych przyo­
rują nieraz jako nawozy zielone i ta­
kie rośliny jak gorczycę, tatarkę itp. 
Dają one jednak tylko próchnicę, a nie 
bogacą roli w azot. Nasienie ich jest 
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jednak tanie, a masy zielonej dają bar­
dzo wiele.

Przy siewie ziel. nawozów koniecz­
ny jest pośpiech. Jeden dzień stracony 
w lipcu, nie da się często niczem po­
wetować. Siać gęśto. Przyorywać zaś 
należy jaknajpóźniej. Na wydmuchach 
dobrze zostawić ziel. nawóz przez zi­
mę i przyorać aż wiosną.

Najlepiej na nawozach zielonych 
udają się rośliny okopowe, ziemniaki 
na ziemiach lekkich, buraki na cięż­
szych. Zboża stoją dopiero w drugim 
rzędzie.

Wspomniane dotąd nawozy mają 
jedną wspólną wadę: nawożą rolę 
przedewszystkiem w jeden składnik po­
karmowy, zwany azotem. A ponieważ 
rośliny potrzebują do należytego roz­
woju i innych środków nawozowych, 
zawierających zwłaszcza fosfor, potas 
i wapno, przeto ani gnojenie samo, 
ani też użycie kompostu lub nawozów 
zielonych nie zasili ziemi w te wszyst­
kie składniki, jakich potrzeba, by plon 
był należyty. Wiadomo, że nowsze od­
miany roślin uprawnych wydają nieraz 
w dwójnasób tyle co odmiany daw­
niejsze, ale też i wymagają obfitego 
nawożenia, muszą jeść z „pełnej mi­
sy “. Im gatunek jakiegoś zie­
miopłodu jest plenniejszy, 
tern zasobniejszej wymaga 
gleby. Dlatego to w całym świecie 
rolnicy nie zadawalniają się dziś jeno 
samem gnojeniem pól, lecz coraz to 
więcej uzupełniają je używaniem na­
wozów sztucznych.

Ponieważ jednak każdy wydatek na 
zakupno nawozów to uszczerbek w do­
chodzie, musi się i to koniecznie po­
stępować tu ostrożnie, by kupić towar 
dobry, a także by dać ziemi ten na­
wóz, jakiego jej potrzeba.

Aby uniknąć oszukaństwa rozpo­
wszechnionego dziś w handlu nawo­
zami sztucznymi, trzeba pamiętać o tern, 
że ■ włościanie powinni nabywać na­
wozy wspólnie,' jeno u uczciwych do­
stawców/ i żądać zawsze gwarancyi 

pewnej ilości pokarmu w kupowanym 
nawozie, czyli tak zwanej „procento­
wej zawartości". Porównam tu nawo­
zy z wódką, w której jest obok spiry­
tusu i woda; płacąc za wódkę, kupu­
jemy właściwie jeno zawarty w niej 
spirytus, bo woda musi być uważana 
jako bezwartościowy dodatek. Podob­
nie i w nawozie sztucznym obok cen­
nego składnika pokarmowego są prze­
różne mało wartościowe, albo zgoła 
bezwartościowe dodatki. Cena za na­
wóz rozumie się jako zapłata za „pro­
centową zawartość" owego składnika 
pokarmowego. Ponieważ wprost z bar­
wy, zapachu czy miałkości mączek na­
wozowych nie poznamy ni£dy, co się 
tam wewnątrz kryje, przeto powinniś­
my zawsze i wszędzie posługiwać się 
przy zakupowaniu nawozów pomocą 
kraju, który urządził przy Akademii 
rolniczej w Dublanach pod Lwo­
wem „Stacyę chemiczno-rol- 
n i cz ą“, która dla włościan bada bez­
płatnie jakość nawozów, choćby one 
i w małych ilościach były nabywane.

Aby jednakże mieć prawo do roz­
bioru chemicznego Kupionego nawozu, 
trzeba próbkę, jaką się ma posłać do 
wspomnianej stacyi, pobrać należycie. 
Jeśli się nawóz kupuje u kupca, to 
wobec niego powinno się ze środka 
kupowanego worka (przy odbiorze do 
20 worków brać należy próbkę z każ­
dego 3-go worka, przy odbiorze do 
50 worków, z każdego 5-go worka, 
a przy odbiorze większych ilości z każ­
dego 10-go worka) wziąć około l1/2 kg. 
nawozu i zapakować go do trzech 
szklannych flaszek, które należy za­
korkować, zalakować i zapieczętować 

■ pieczęcią odbiorcy, sprzedającego lub 
urzędową. Gdy worków więcej, postę­
puje się jak to wyżej wspomniano, 
biorąc z każdego worka ‘/2—1 kg., 
a wymieszawszy te próbki należycie 
bierze się 1 ‘/2 kg., dzieli na 3 części, 
pakuje do flaszek, korkuje, lakuje i pie- 

| czętuje. Skoro nawozy przychodzą ko- 
I leją, to próby winny być brane wobec



pełniącego służbę urzędnika kolejo- ! 
wego, który winien pisemnie stwier­
dzić swą obecność przy pobieraniu 
prób w t. zw. „protokóle pobrania 
próbki". Protokół taki zawiera prócz 
nazwisk dostawcy i odbiorcy, także 
i nazwisko bezstronnego świadka — 
(w tym wypadku urzędnika ruchu), a da­
lej nazwę nawozu, gwarancyę „pro­
centowej zawartości", liczbę wagonu 
i wzmiankę, z co ilu worków była pró­
ba pobrana, czy była wobec świadka 
pieczętowana i jaką pieczęcią. Jedną 
z flaszek, opatrzoną takim protokółem 
odsyła się do Dublan, lub „Stacyi 
ekonomiczno - rolniczej c. k. Uniwer­
sytetu jagiellońskiego w Krakowie", 
a dwie się chowa, by mieć nowy ma- 
teryał do badania w razie, gdyby się 
okazały różnice w „procentowej za­
wartości" na naszą niekoizyść, a do­
stawca nie chciał ich uznać.

Takie sprawdzanie kupowanych na­
wozów to jedyny środek przeciw nie­
uczciwemu wyzyskowi. Jeśli bowiem 
towar nabyty nie odpowiada tej war­
tości, jaką kupiec zapewniał, wtedy 
otrzymujemy zwrot odpowiedniej kwo­
ty; a choćby i nawóz był rzetelny, to 
i tak praca, wyłożona na pobranie 
próbki, nie jest bezowocna i bezcelo­
wa. Przynosi ona bowiem pożytek ogó­
łowi, gdyż fabrykanci i kupcy wiedząc 
o tern, że będą kontrolowani nie będą 
już tak śmiało puszczać w obieg byle 
czego.

Nie dość jednak jest wiedzieć jak 
należy kupić nawozy. Pierwej jeszcze 
trzeba się zastanowić, czy wydatek na 
zakupno nawozów sztucznych jest ko­
nieczny, czy się z korzyścią opłaci, 
a przytem trzeba wiedzieć jakich to 
nawozów nasza rola i nasze plony 
wymagają. Jednem słowem trzeba so­
bie odpowiedzieć: czy nawozić, 
czem i w jakiej ilości?

Na te zapytania nic nam tak jasno 
nie odpowie i nic nas lepiej nie prze­
kona jak dobrze przeprowadzone do­
świadczenia nawozowe połowę. Plany 

takich doświadczeń są rozmaite, za­
leżne od tego, na co one mają właś­
ciwie odpowiedzieć. Nie miejsce tu nad 
tern szerzej się rozpisywać. Nadmienię 
jeno, że nasze towarzystwo rolnicze, 
zarówno Zarząd główny Tow. Kółek 
rolniczych, jak i Towarzystwo gospo­
darskie i rolnicze, a również i stacye 
doświadczalne przeprowadzają bardzo 
wiele rozmaitych prób nawozowych 
i to w znacznej części (Zarząd główny 
Tow. Kółek roln. jedynie) u włościan. 
Radzę szczerze z doświadczeń tych 
korzystać, bo dotąd nie mamy lep­
szego środka na zbadanie nawozo­
wych potrzeb naszej gleby. Nie wy­
starczy jednak przeprowadzić jeno sa­
mo doświadczenie na polu. Trzeba 
i to koniecznie obrachunkiem zesta­
wić wyniki doświadczenia i porów­
nawszy koszt nawożenia z otrzymaną 
nadwyżką plonu, obliczyć czysty zysk 
nawożenia.

Są wprawdzie ogólne reguły na­
wożenia pewnych gatunków ziem, lub 
pewnych ziemiopłodów. Przytaczam je 
za „Dublańskim kalendarzem rolni­
czym", gdzie je podał taki znawca 
w zakresie nawozów i nawożenia, ja­
kim jest dyrektor Akademii rolniczej 
J. M. Pomorski.

Oziminy: a) na oborniku w ugo­
rze, koniczynie, bobiku i innych ro­
ślinach azotobiorczyęh — dodatek 100 
do 200 kg. superfosfatu mineralnego 
o 18% kwasu fosforowego, lub 150 
do 300 kg. żużli Thomasa o 19% kw. 
fosforowego. Na piaskach zawsze, a czę­
sto i na wielu glinkach 200 do 300 
kg. kainitu na mórg.

b) po kłosowych lub czystym ugo­
rze : superfosfatu 200 kg.; tomasyny 
200 do 300 kg. ; oprócz tego, szcze­
gólniej jeśli gleba słabsza, na jesieni 
30 do 50 kg. siarkanu amonowego, lub 
lepiej 50—100 kg mąki rogowej. Kai­
nitu 200—300 kg. na mórg. Na wio­
snę saletry 50—100 kg.

Okopowe: Kartofle: Najodpo­
wiedniejszym nawozem jest obornik.
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Z nawozów pomocniczych mąka kost­
na preparowana 150—200 kg. na 1 
mórg, superfosfat amoniakalny, mąka 
rogowa 100—150 kg. Z nawozów po­
tasowych lepiej się nadaje do użycia 
bezpośredniego 4O'7o sól potasowa, niż 
kainit; jeśli się używa kainitu, to naj­
lepiej pod przedplon — a jeśli już 
wprost pod ziemniaki, to zawsze je­
sienią. Soli potasowej użyć należy 80 
do 100 kg., a kainitu 300 do 400 kg. 
na mórg.

Buraki są najwdzięczniejszą ro­
śliną na nawozy pomocnicze. Obok, 
lub bez nawożenia obornikiem dać je­
sienią 300 do 400 kg. kainitu, lub tyl­
ko 200, a resztę na wiosnę razem z sa­
letrą pogłównie w kilku dawkach. Na 
wiosnę 100 do 150 kg. superfosfatu 
płytko podorać. Po wzejściu buraków 
saletry 25 kg., po przerwaniu 25 do 
50 kg. saletry, a następnie w miarę 
siły rozwoju buraka i siły pola jeszcze 
jedna lub dwie dawki po 25 kg.

Dobrze jest przy nawożeniu obor­
nikiem i odpowiedniem ubóstwie roli 
dać jesienią po przyoraniu obornika 
500 do 1000 kg. wapna i przybrono- 
wać przed zimą.

Jarzyny: Owies opłaca dobrze 
saletrę oraz wszelkie nawozy azotowe 
50 —100 kg. w jednej lub w kilku daw­
kach, po zasiewie pogłównie. Jęcz­
mień lubi znowu więcej nawozy fo­
sforowe lub potasowe (100 kg. super­
fosfatu lub 150 kg. mąki kostnej pre­
parowanej i 200 kg. kainitu). Koni­
czyny wieloletnie same lub z trawa­
mi : 300 do 500 kg. kainitu i 150 do 
300 kg. żużli Thomasa.

Do poznania braków nawozowych 
gleby służą również zewnętrzne znaki 
na roślinach. Dużo słomy, a mało ziar­
na, to dowodzi, że nawożenie superfo- 
sfatem, żużlami lub mąką kostną opła­
ciłoby się. Poskręcane liście, długie ło­
dygi, to znowu wskazują brak wapna. 
Ubóstwo gleby w azot, (saletra, siar- 
kan amonowy, wapno azotowe) pozna­
my po jasnozielonej barwie liścia i czer- |

wienieniu końców. Potrzebę nawożenia 
kainitem lub solą potasową pokazują 
również liście roślin, na których wystę­
pują żółte plamy albo nerwy, przyczem 
liście zazwyczaj się kurczą, a jesienią 
nie żółkną, lecz wprost z zielonych 
przechodzą w brunatne.

Naczelną zasadą nawożenia jest jed­
nak : Szanuj i przysparzaj na­
wozów we włas nem gospo­
darstwie, a nim kupisz nawóz 
sztuczny, zbadaj wpierw do­
świadczeniem połowem po­
trzebę i opłacalność nawo­
zu i dawaj zawsze kupione 
nawozy do sprawdzenia. Naj­
większe plony uzyskasz uży­
wając miernie obornika a 
dodając d o ń n a w o z ó w s z t u- 
c z n y c h.

3. Siew', pielęgnacya i zbiór ziemio­
płodów.

Uprawa i nawożenie roli jeden ma­
ją cel: przygotować jak najkorzystniej­
sze warunki dla rozwoju roślin. Potrze­
ba jednak, by i te rośliny były dobo­
rowe, by mogły wyzyskać wszystko to, 

' co im ziemia.i praca rolnika przygoto- 
' wały i wydać jak najobfitsze plony. 

Powiada dawne przysłowie, że „jakie 
ziarno—taki plon“. I rzeczywiście do­
bór i przygotowanie nasienia, to dla 
rolnika rzecz bardzo ważna.

Nasieniem w rolniczem zrozu­
mieniu jest wszystko, co służy do roz­
mnażania roślin, a więc ziarna, kłęby, 
owoce, sadzonki i t. p. Zasadniczą i naj­
ważniejszą częścią każdego zebrania jest 
kiełek wzrostowy; w drugim 
zaraz rzędzie stoi zasobność zapasów 
(mąki, cukru, białka), mających stano­
wić spichrz pokarmowy w pierwszych 
chwilach wzrostu. Miarą tej zasobności 
jest ciężar ziarna. Doświadczenia i pró­
by wykazały, że ziarna ciężkie wydają 
również znaczniejszą procentowo ilość 
ziarn podobnych do siebie, o ile same 
pochodzą z roślin dorodnych, a nie za­
wdzięczają swego wyglądu jedynie chwi- 
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Iowo przychylniejszym warunkom wzro­
stu. Ale nietylko jakość plonu podno­
simy, używającnasienia dorodnego, lecz 
jednocześnie i jego ilość.

Nasienie pszenicy w przekroju, powiększone. 
K, zarodek; X, tarczka na pograniczu zarodka 
i bielma; m, mączysta część czyli bielmo; 

n, osłonka.

Nasiona ciężkie wydają rośliny od­
porniejsze na. ostry nieraz klimat, mają 
większe i silniejsze kiełki, wydają zatem 
rośliny głębiej się korzeniące i szybciej 
pędzące w górę. Szybszy rozwój uła­
twia roślinom uprawnym stawiać zwy­
cięskie czoło chwastom. Rośliny, zdro­
wo kiełkujące, mają zawsze żywszą bar­
wę zieloną, skutkiem czego są zdolniej­
sze przyswajać większe ilości kwasu 
węglowego z powietrza i wytwarzać 
znaczniejsze zapasy mączki lub cukru 
w ziarnach, bulwach, czy korzeniach.

Zwykle ziarna największe są i naj- 
cięższemi, nie zawsze, to jednak ma 
miejsce, bo nieraz dzięki swej gąbcza- j 
stej budowie zawdzięczają ziarna lek­
kie znaczną- częstokroć wielkość. Nie 
wystarczy zatem czyścić zbóż do siewu 
jeno na'sitach, lecz należy je puścić 
dwukrotnie na młynki wiatrowo-sitowe, 
a oddzieliwszy w ten sposób ziarna sie- | 

wne od pośladu trzeba jeszcze przeczy­
ścić je na tryerze (cylindrze) z chwastów 
i ziarn przełupanych.

Barwa, połysk i zapach nasienia nie 
są bez znaczenia, gdyż świadczą one 
o świeżości, stopniu dojrzałości i zdol­
ności do kiełkowania. Barwa zależy od 
pogody w czasie zbioru i od długości 
przechowywania. Nasiona koniczu i lu­
cerny ciemnieją z wiekiem. By je zro­
bić jaśniejszemi siarkują je. Sprawdzić 
to można, jeśli zalejemy podejrzane na­
siona wodą i włożymy do tej wody nie­
bieski papierek lakmusowy; zaczerwie­
nienie papierka świadczy o obecności 
siarki. Brak połysku naprowadza na do­
mysł starości nasienia. A ponieważ na­
siona stare gorzej kiełkują, przeto i na­
sienie bez połysku staje się mało war- 
tościowem. Handlarze nadają sztucznie 
połysk oliwą. Nasiona naoliwione po- 
znaje się po ostrym zapachu, jaki oli­
wa na powietrzu wydaje, a nadto takim 
sposobem : Próbkę zboża zagrzewa się 
w alkoholu mięszając, a potem dolewa, 
się czystej wody. Było zboże naoliwio­
ne, to mięszanina wody z alkoholem 
zaraz mętnieje. Ostry, zatęchły zapach 
nasienia każę również powątpiewać o je­
go dobroci.

Zdolność kiełkowania na­
sienia zależy od jego starości i od te­
go, czy zostało może nasienie uszko­
dzone przez robaki, grzybki lub przez 
porośnięcie. Miarą zdolności kiełkowa­
nia mogą jedynie byćodpowiednio prze­
prowadzona próby kiełkowania. Nasio­
na w ilości 100 wysiewa się do wilgo­
tnej ziemi lub piasku, przysypuje cien­
ko również ziemią lub piaskiem i cze­
ka kilka dni, poczem oblicza się ilość 
ziarn skiełkowanych i podług tego ozna­
cza zdolność kiełkowania. Przy zakup- 
nie większej ilości nasion gospodarskich 
należy je poddać kontroli Stacyi do­
świadczalnej botaniczno — rolniczej,. 
(Lwów ul. Zyblikiewicza 32), a od do­
stawcy żądać gwarancyi co do zdolności 
kiełkowania. Taka kontrola stacyi do­
świadczalnej gwarantuje nadto czystość 
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odmiany i od zanieczyszczeń chwa­
stami.

Co do przygotowania nasie­
nia siewnego, to należy trzymać 
się dobrej starej mody. Najpierw roz­
dzielić co do ciężaru, a potem co do 
wielkości. Ziarna najdrobniejsze i naj­
lżejsze wydziela się, jako poślad. Jest 
jeden wyjątek, kiedy wskazane jest in­
ne postępowanie i to jedynie z żytem. 
Oto w lata wilgotne w porze kwitnie-

Z innych przygotowań nasienia sie­
wnego na wyszczególnienie zasługują;

Namoczenie przed siewem przy­
spiesza kiełkowanie i wzejście (marchew, 
esparceta, seradella). Nie powinny przy- 
tem wyjść na wierzch korzonki kiełko­
we, bo później łatwo się uszkadzają — 
zatem nie powinno się moczyć dłużej 
nad 36—48 godzin. Po namoczeniu trze­
ba nasionka dokładnie wysuszyć: to na­
moczenie i wysuszenie rozluźnia trochę

Przekrój i działanie młynka do czyszczenia ziarna. L Kosz na nasienie nieoczyszczone. A, B, C 
Sita górne oddzielające słomę, trzyny i plewy. E, F Wiatrak, który wytwarza prąd powietrza 
w kierunku strzałki. D Sito dolne ukośne do oddzielenia pośladu i drobnych nasion. W miejscu 

I odchodzą kłosy nieomłócone, G drobne nasiona, K czyste ziarno.

nia i „kurzenia się“ żyta, kiedy gospo­
darz zauważy wielką ilość kłosów prze- 
strzelistych (pustych), z nielicznemi, gru- 
bemi ziarnami, należy ziarno siewne ży­
ta tak przygotować. Najpierw lekkim 
wiewem wialni odłączyć ziarna małe 
i bardzo lekkie, a następnie bardzo sil­
ny obrót wiatraczka przestawia jeno ziar­
na najgrubsze. Od siewu dołącza się 
nietylko owe ziarno poślednie, ale i to 
najgrubsze, gdyż pochodzi ono od kło­
sów przestrzelistych. Doświadczenia zaś 
wykazały, że ziarno z takich kłosów ro­
dzi w następnem pokoleniu znowu kło­
sy przestrzeliste.

Kai. „polskiego rolnika". 

zewnętrzną osłonę, co ułatwia wniknię­
cie wilgoci ziemi do wnętrza ziarna 
i ułatwia kiełkowanie. Wsiewanie ziarn 
nieosuszonych mogłoby zaszkodzić 
w razie, gdyby po siewie nastąpiła posu­
cha. O ile chcemy przy późnym siewie 
spowodować spieszniejsze kiełkowanie 
buraków, dobrze jest w mniejszych 
ilościach (25 kg.) zanurzyć je w starych 
workach w gnojówce na 40—48 godzin, 
a następnie na wietrze wysuszyć.

Dziurkowanie (nacinanie) twardych 
łupin wyk, lądźwianów, a w lata suche 
i koniczyn podnosi nieraz znacznie siłę 
kiełkowania. Dziurkuje się przez ude-

8



pływanie w ostrym piasku, lub w osob­
nych maszynach.

Suszenie nasion, stosowane na 
większą skalę w ogrodnictwie (cebula, 
ogórki), nie bywa w rolnictwie prakty­
kowane. Możnaby tu zaliczyć przesusza­
nie ziemniaków po wyjęciu ich z kop­
ca, celem przyspieszenia krążenia so­
ków pod wpływem ciepła słonecznego, 
co następnie przyspiesza kiełkowanie.

Bajcowanie ma oczyścić ziarna 
z różnych grzybków przyczepionych do 
zewnętrznej powłoki ziarna. Z kilku me­
tod bajcowania najczęściej używaną jest 
„Kuhna metoda bajcu sinym 
kamieniem (siarkanem miedzi)"; 
'/2 kg. sinego kamienia daje się do 103 
litrów wody i w tej kąpieli ma być 
zboże 12—16 godzin. Ilość roztworu 
winna być tak umiarkowaną, by po­
nad poruszanem w drewnianej kadzi 
zbożem było tyle roztworu, aby ziarn 
po napęcznieniu nic nie było widać. 
Z tej kąpieli daje się ziarno do mle­
ka wapiennego (6 kg. palonego wap­
na na 110 litrów wody) i mięsza usta­
wicznie przez 5 minut. Wreszcie musi 
ziarno z grubsza obeschnąć. Tak za- 
bajcowane zboże musi się zaraz siać, 
bo z każdą godziną traci na sile kieł­
kowania — a i do celów spożywczych 
nie jest do użycia. Worki, w których 
się ma wieść zabajcowane zboże w po­
le, dobrze jest również przedtem wy­
moczyć w rozczynie przez 16 godzin, 
poczem przepłukać czystą wodą i wy­
suszyć. Uczony rolnik Hollrung tak 
poleca bajcować owies: Rozpuś­
cić 300 gramów sinego kamienia w 100 
litrach wody i w tern moczyć owies 
4 godz., poczem daje się go do mle­
ka wapiennego (400 gramów wapna 
na 100 lit. wody) i trzyma w niem 30 
minut. Po wyjęciu z mleka wapien­
nego suszy się i wysiewa.

Bajcowanie formaliną 
uskutecznia się, mięszając ziarno */2 go­
dziny w rozczynie '/4 ljtra 40% for­
maliny w 100 litrach wody.

Bajcowanie ciepłą wodą 
(metoda Jensena) stosowana bywa głó­
wnie do jęczmienia, choć i dla reszty 
zbóż jest ona dobrą. Jęczmień radzą 
tak bajcować: Najpierw dać ziarno do 
naczynia z wodą o temperaturze 54°C., 
następnie skoro się już jęczmień ogrze- 
je do 48—50°C. zanurza się go 3-krot- 
nie w drugiem naczyniu z wodą o 54°C., 
trzymając każdorazowo po 1 minucie. 
Po wyjęciu z trzeciej takiej kąpieli 
daje się worek z jęczmieniem pod 
pompę z zimną wodą a następnie su­
szy. Inne zboża daje się wprost do 
wody o 55°C. na 5—10 minut, poczem 
się je ochładza i suszy. Metoda ta ma 
tę zaletę, że da się przeprowadzić kie­
dykolwiek, zboże można po niej dłu­
go przechowywać bez szkody dla kieł­
kowania i baje ten nie psuje użytko­
wości ziarna do wszelkich celów spo­
żywczych.

Krajanie ziemniaków do 
sadzenia powinno już nareszcie ustać 
raz na zawsze. A jeśli już ktoś musi 
posługiwać się tym środkiem, t.o nie­
chaj taki wybierze czas krajania, by 
odsłonięte części miąższu miały czas 
pokryć się cienką, bibułkowatą korą 
korkową, co uchroni ziemniaki przed 
gniciem w ziemi.

Starannie wybrane, oczyszczone i 
przygotowane nasienie powinno jeszcze 
być należycie wysiane, jeśli starania 
nasze mają odnieść pożądany skutek. 
Trzy są warunki główne, cechujące 
dobry siew: 1) Siać przeznaczoną 
ilość ziarna, ni mniej, ni więcej. 2) 
Rozmieścić ziarno jednostajnie na ca­
łej powierzchni. 3) Przykryć je jedna­
ko warstwą ziemi, pewnej, ściśle okre­
ślonej grubości, zależnej od natury ziar­
na i warunków roli.

Siew rzutowyręczny czynić 
może zadość jedynie pierwszemu wa­
runkowi, zwłaszcza jeśli się ma siew­
ców pewnych i jeśli się im porozsta­
wia po polu w workach dokładnie wy­
mierzoną taką jeno ilość nasienia, jaka 
jest potrzebna na daną jednostkę po­



wierzchni. O równem rozmieszczeniu 
ziarn trudniej już pomyśleć, boć musi 
się je rzucać szerokim rozmachem i dla­
tego przy największej wprawie i sta­
ranności muszą być miejsca gęściej, 
lub rzadziej obsiane. Następstwem te­
go jest nierównomierność wzrostu ; bo­
wiem tam, gdzie ziarn padło więcej 
muszą roślinki wyróść słabsze skutkiem 
wzajemnej konkurencyi o pokarmy i 

i ręcznie, to musi w rezultacie tego 
być nierówny stan wzrostowy zbóż, 
a i wiele pośladu w ziarnie.

Siew maszynowy rzutowy 
zadawalnia nasze wymagania w dwu 
pierwszych kierunkach, gdyż po ure­
gulowaniu go w polu sieje oznaczoną 
ściśle ilość nasienia i rozsypuje je ró­
wno po calem polu. Niestety nie mo­
że się tu obejść bez przykrycia ziarna

Żyto zasiane na rozmaitą głębokość: A płytko, daje roślinę najsilniejszą. B na 
słabiej. C na 15 cm, już nie zeszło wcale.

10 cm., idzie

światło. Nierównomierność ta potęguje 
się jeszcze skutkiem nierównomiernego | 
przykrycia ziarna przez bronę. Nigdy 
bowiem pazury brony nie zagrzebią 
wszystkich ziarn jednako głęboko ; naj­
szybciej zejdą te, które dostaną się 
w takie warunki, że do nich i wilgoć 
dostatecznie podsiąka i ciepło z góry 
dochodzi i one rozrastają się najbuj­
niej, objadając i ocieniając te roślinki, 
które skiełkowały nieco później, gdyż 
ich ziarenka zostały albo za płytko 
przykryte, albo też pozostały prawie 
że na wierzchu. I choćby rola nie wiem 
jak została dobrze wyrobiona i wyna- 
wożona, a nasienie ręcznie wybrane, 
to jeśli je wysiejemy szerokorzutnie ■ 

broną, a praca ta niszczy dokładność 
siewu maszynowego.

Jedynie dobrym i we wszystkich 
kierunkach bez zarzutu jest siew 
maszyn owo-rzędowy, bo u- 
mieszcza on ziarna równo zarówno co 
do oddalenia, jak i co do głębokości 
przykrycia, zapewnia jednocześne kieł­
kowanie, jednako bujny wzrost i spra­
wia, że ponieważ niema krzaków buj­
nych i niedogonków, to też i niema 
ziarn nadzwyczajnej wielkości, ale i po­
śladu mało. Siew rzędowy daje 
plon jednolity co do wiel­
kości ziarn, ułatwia obrób­
kę międzyrzędową, a nadto 
zaoszczędza ziarna siewne- 
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g o. Są dziś tak liczne konstrukcye 
i wielkości siewników, że można ich 
używać zarówno na polach górzystych, 
jak i na dolinach, i nie tylko na wiel­
kich obszarach, ale i na małych par­
celach. Po uskutecznieniu siewu rzę­
dowego należy pole lekką broną w po­
przek zabronować ; bronowanie to ma 
na celu nie tylko przykryć ziarna osta­
tecznie, lecz i zniszczyć bruzdki w roli, 
potworzone radełkami, bo z wiosną, 
gdy ziemia obsycha, to pęka często 
w linii rządków i uszkadza korzonki 
roślin.

Czas wysiewu i ilośćziar- 
na siewnego oznacza się tylko do­
świadczeniem na swej roli i w pew­
nych granicach należy się trzymać raz 
obranych terminów. Co do zmniejsza­
nia ilości wysiewu, to należy być bar­
dzo ostrożnym, choćby rola była czy­
sta i wynawożona, bo siew rzadki: 1) 
nie wyzyskuje należycie zasobów zie­
mi, — 2) daje dużo pośladu, gdyż ro­
śliny, mając wiele miejsca, krzewią się 
szeroko i mają sporo „niedogonków" 
t. j. mizernych źdźbeł i kłosów, — 3) 
umożliwia swobodny rozrost chwastów,
4) nie chroni roli dostatecznie przed 
uderzeniami deszczu, przez co gleba 
się zlewa i traci swą dobrą strukturę. 
Mniej się obawiać należy zagęszcze­
nia siewu. Przypisywane mu wylęga­
nie jest raczej skutkiem za obfitego 
nawożenia i lichej obróbki pola. Nad­
miar słomy jest również skutkiem nie­
jednolitego odżywiania się. Przy płyt­
kiej uprawie, lub słabem nawożeniu 
ma roślina w początkach wzrostu do­
syć pożywienia, a brak go właśnie 
w okresie tworzenia się ziarn. Natu­
ralną jest rzeczą, że jeśli zmuszeni je­
steśmy siać zboże starsze, porośnięte, 
lub czas siewu opóźnić, to w tych wa­
runkach koniecznie powinniśmy po­
większyć ilość ziarna siewnego o 
20—5O°/o.

Jeśli po zasiewie przyjdzie posu­
cha, wówczas wałowanie przyspiesza 
kiełkowanie, a to dlatego, że w ziemi 

ściśnionej dopływ wilgoci od spodu 
jest żywszy. Dla tej samej to przy­
czyny wałujemy rolę przed siewem 
buraków, bo one potrzebują wiele wil­
goci do kiełkowania. Skoro jednak 
jeszcze przed skiełkowaniem zasiewu 
spadną ulewne deszcze i spowodują 
zlanie się ziemi, trzeba broną rozer­
wać skorupę, bo utrudnia ona kiełko­
wanie. A również i później, gdy jesz­
cze stan zwarcia roślin nie jest do 
tyła dostateczny, by przykryć całkowi­
cie powierzchnię połą, a zlewy desz­
czowe powodują zaskorupienie się ro­
li, należy uprawą międzyrzędową spul­
chnić rolę i udostępnić powietrzu wni­
kanie do wnętrza ziemi. U roślin oko­
powych taka obróbka nie nastręcza 
trudności, u zbóż dałaby się ona rów­
nież przeprowadzić, ale potrzeba by 
wówczas siewu szerokorzędowego, oko­
ło 20 cm. rząd od rzędu. Wysokie ob- 
sypowanie roślin w rzędach, konieczne 
przy uprawie ziemniaków, (które sa­
dzone mają być płytko, ale obrabiane 
wysoko) przynosi i zbożom korzyść,, 
gdyż powoduje powstawanie t. zw. 
„korzeni przybyszowych" które wyra­
stają z pierwszego kolanka, im zaś ko­
rzonków więcej, tern lepsze odżywianie.

Skoro zboża jesienią zanadto wy­
bujają i obawiamy się, wyprzenia pod 
śniegiem, lub wylęgania, osłabiamy ten 
silny rozrost albo przez spaszenie zbóż, 
lub spasanie, lub wreszcie puszczamy 
bronę i rozrzedzamy zasiew. Za słaby 
porost plonów możemy poprawić uży­
ciem saletry chilijskiej, lub rozwodnio­
nej gnojówki. Niejednokrotnie samo 
bronowanie wiosenne pszenic, koni­
czyn lub łąk, może podnieść znacznie 
stan roślinności.

Porobienie odpowiednich odwod­
nić (przeor) chroni nieraz przed wio- 
sennem wymakaniem, a zawsze przed 
wyrwami, jakie powstają po polach po 
większych ulewach. Skoro zimą spad­
ną śniegi grube na niezupełnie zmarz­
niętą ziemię, w której życie ozimin 
nie zamarło całkowicie, dobrze jest



nieraz taką skorupę śniegową rozry­
wać broną, pługiem, albo nawet i od­
kopywaniem otworów. Zwłaszcza gru­
be wydmy śniegowe potrzebują takie­
go rozkopania.

Liści burakom nie należy obrywać, 
ani też ścinać marchwi lub ziemnia­
ków. Roślina żywi się nietylko korze­
niami, lecz także i liśćmi, kiedy jej 
zatem te liście obrywamy, powoduje­
my głodzenie roślin i obniżenie plonów.

Do zbiorów zbóż powinniśmy się 
zabierać wtedy, gdy ziarno wyjęte 
z kłosa przełamie się na paznokciu i gdy 
słoma od dołu żółcieje. Ziemniaki ko­
pać należy, skoro badyle obeschną. 
Z burakami uważać, by ich mrozy nie 
chwyciły, bo burak na zimno mało 
jest wytrzymały. Marchew zato znosi 
nieźle przymrozki. Łąki, koniczyny na 
paszę i inne rośliny pastewne kosić, 
skoro są w pełnym kwiecie; po prze­
kwitnięciu bowiem staje się pasza 
twardą i mało pożywną.

Przy zbiorze i przy sposobieniu 
ziemiopłodów do zimowego przecho­
wania pilnie uważać, by odłączać plo­
ny zepsute lub skaleczone od zdro­
wych. Nie kopcować ziemniaków ani 
buraków w czas mokry; pozostawić 
w kopcach wentyle (przewiewy). O ile 
mieliśmy kilka gatunków tego samego 
plonu powinno się zbierać i przecho­
wywać każdy osobno, bo jeno wów­
czas wiemy na pewno, że przy następ­
nej sprzedaży, czy użytkowaniu ani 
siebie ani innych w błąd nie wprowa­
dzimy.

4. Płodozmian. — Komasacya. — Ra­
chunki gospodarcze. — Współdziel- 

czość.
Każdemu, kto dużo jeździ po na­

szym kraju, a pilnie obserwuje stan 
urodzajów, duże rzeczy muszą wpaść 
w oczy, bo są tak widoczne, że nie­
mal się proszą, by je zauważyć. Są to 
mianowicie dziwna pstrokacizna roz­
drobnionych, kiszkowatych pól włoś­
ciańskich i gorsze zwykle na nich uro­

dzaje w porównaniu z łanami dwor­
skimi.

Oba te zjawiska są z sobą w przy­
czynowym związku; owo rozdrobnie­
nie pól włościańskich uniemożliwia czę­
sto należytą obróbkę roli i użycie sie- 
wników rzędowych, a dalej utrudnia 
niezmiernie odpowiednie odprowadze­
nie wody i wreszcie staje na przeszko­
dzie zaprowadzeniu rozumnego płodo- 
zmianu, czyli następstwa ziemiopłodów 
po sobie.

A płodozmian, to urządzenie gospo­
darowania nietylko korzystne, ale i ko­
nieczne. Każdemu, kto się przygląda 
życiu przyrody i całego wszechświata, 
tego w podziw wprawi ten harmonij­
ny ład i porządek, jaki tam panuje. 
Wszakże na podstawie tego porządku 
mogą uczeni astronomi obliczyć bar­
dzo dokładnie chwilę zaćmienia słoń­
ca i miejsce, gdzie go będzie można 
oglądać — wyrachują oni i przepowie­
dzą przyjście komety i wiele innych 
rzeczy. Że nie przewidzą wszystkiego 
to nic dziwnego, boć świat nie przez 
człowieka został urządzony, więc go 
też człowiek gruntownie nie pozna we 
wszelkich jego tajnikach. Ale choćby 
proste następstwo pór roku, choćby 
regularne zmiany księżyca i wiele in­
nych codziennych spostrzeżeń mówią, 
że Stwórca urządzenie świata oparł na 
pewnem następstwie rzeczy.

Wszechświat to otwarta księga mą­
drości dla wszystkich, a już najwięcej 
nauczyć się z niej powinien rolnik, bo 
on się ciągle z przyrodą styka. Po­
nieważ w całym ustroju przyrody pa­
nuje ład i skład, a gospodarstwo rol­
ne, to cząstka tej przyrody, więc i 
w niem powinno iść wszystko według 
planu, rozumnie z góry obmyślanego.

Takiej planowej gospodarki płodo- 
zmiennej domagają się same rośliny. 
Wskazanem jest, by gospodarz wytwa­
rzał na swej roli różne gatunki roślin, 
bo jeśli nie jedna, to druga mu się 
na pewno uda. Ale ta różnolitość ma 
i ten skutek, że jedne rośliny czerpią
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z ziemi takie, a drugie znowuż inne 
pokarmy, że jedne korzenią się płyt­
ko i wykorzystają jeno powierzchnio­
we warstwy ziemi, inne znowuż za­
puszczają korzenie w głąb ziemi i ma­
ją możność wydobywania pokarmo­
wych zasobów i z podglebia. Są zie­
miopłody, które lubią róść na roli 
świeżo gnojonej i znakomicie gnojenie 
opłacają, a są i takie, które albo kie­
psko wykorzystują te składniki pożyw- 
cze, jakie daje gnój, albo wprost nie 
znoszą świeżo gnojonej roli. Zadaniem 
gospodarza będzie tak ułożyć płodo- 

• zmian, by rośliny następowały po so­
bie w ten sposób, by jedna nie zabie­
rała z ziemi akurat tego samego, co 
następna potrzebuje. Dalej wiadomo, 
że pewne rośliny pozostawiają po so­
bie w ziemi pewien jad i że potrzeba 
pewnej ilości czasu, by jad ten — dla 
innych roślin zresztą zgoła nieszko­
dliwy — stracił swą siłę i by można 
znów siać tę samą roślinę. Własność 
tę mają n. p. koniczyny i to jest je­
den z powodów, dlaczego musimy sie­
wać koniczynę nie częściej, jak co lat 
sześć.

Wiele zatem rzeczy trzeba uwzględ­
nić, by ułożyć odpowiedni płodozmian. 
Ale prócz względu na rośliny i ich wy­
magania musimy rozważyć i potrzeby 
gospodarstwa. Bardzo ważną rzeczą 
jest określić dokładnie, ile możemy co­
rocznie pola gnoić, ile potrzebujemy 
mieć paszy z pola, ile zboża, i ile oko­
powych, lub innych roślin. Stosownie 
od tego zapotrzebowania dzielimy po­
le na stosowną ilość działów, a nastę­
pnie układamy porządek w jakim zie­
miopłody mają po sobie nastąpić.

Przy tym układaniu dobrze jest pa­
miętać o następującym wzorze, t. zw. 
czteropolówce norfolckiej:

1) Ziemniaki, buraki, lub marchew 
na gnoju.

2) Jęczmień lub owies z wsiewką 
koniczyny.

3) Koniczyna na paszę lub na na­
sienie.

4) Pszenica lub żyto (na nawozie 
sztucznym).

Płodozmian ten uwzględnia bardzo 
dobrze własności roślin. Potrzeba nam 
więcej okopowych, to dzielimy pole 
na 6 części, pierwsze 4 obsiewamy we­
dle powyższego planu, a nadto jako 
5-te dajemy ziemniaki lub buraki na 
okopowych, a jako 6-te oziminy i znów 
od początku.

Gdybyśmy zostali przy czteropo­
lówce, to za często przypadałaby nam 
koniczyna; wówczas radzimy sobie, 
siejąc raz koniczynę czerwoną lub 
szwedzką. Jest grunt za lekki na uda­
wanie się koniczyn, to miejsce jej mo­
żemy zastąpić inną rośliną motylkową 
ziem lekkich: esparcetą, seradellą, lub 
odpowiedniemi mięszankami. Chcemy 
mieć 2 razy oziminę, to podzieliwszy 
pole na 6 części, obsiewamy pierwsze 
cztery wedle wzoru 4-polówki, na pią­
łem dajemy jakąś mieszankę na pa­
szę, lub łubin na zielony pognój, a na 
szóstem oziminę. O jednem wreszcie 
pamiętajmy, że jeśli nie mamy do sie­
bie zaufania, że potrafimy ułożyć so­
bie dobry płodozmian, to poradźmy 
się ludzi fachowych, lub napiszmy do* 
Zarządu głównego Tow. Kółek rolni­
czych, a oni nam przyjdą z pomocą.. 
Należy podać ilość pola, określić ga­
tunek gleby, nadmienić, ile morgów 
mogę corocznie gnoić i wreszcie do­
dać, ile chciałbym mniej więcej mieć 
obsiewu rocznego tej, a ile innej ro­
śliny.

Raz zaprowadzony płodozmian da­
je ogromne korzyści, bo wtedy z góry 
wiemy, gdzie co posiać, nawozić lub 
obrobić potrzeba, ziemiopłody wyko­
rzystują ziemię wszechstronniej, nie 
szkodząc sobie wzajemnie, przez co 
plony są w takim gospodarstwie pło- 
dozmiennem zawsze większe, niż 
w dzikiem, w którem tak rolnik uprawia 
i sieje, jak mu się uwidzi. O jednem 
się jednak musi pamiętać: Gospodar­
stwo płodozmienne, to tak, jak zega­
rek, w którym jeśli jedno kółeczko się 
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■skrzywi, to cała maszynerya staje; po­
dobnie, jeśli zaniedbamy jedną czyn­
ność w roli, i zrobimy ją za późno lub 
niedbale, to cierpią na tern wszystkie 
rośliny i plony, jakie mają nastąpić. 
Zwłaszcza zaniedbanie gnojenia we 
właściwej porze i ilości zgubne często 
przynosi następstwa.

W naszych włościańskich gospodar­
stwach nieraz chcianoby może niejed­
no naprawić, ale się nie da, lub wy­
maga ogromnych wkładów. Podobnie 
i z płodozmianem. Ma ktoś 6 morgów 
pola w jednym kawałku, to jużby 
można tam myśleć o płodozmianie. Ale 
jeśli te 6 morgów są w 4 kawałkach, 
a jeden ma glebę gliniastą, dwa piasz­
czyste, a czwarty torfiastą — jakże tu 
układać płodozmian. Tożby trzeba na 
każdy gatunek gleby inne ułożyć /mia­
nowanie i bardzo maleńkie poczynić 
parcelki. Na to niema innej rady, jeno 
komasacya czyli zcalenie 
gruntów. Jeśli większość gminy 
uchwali potrzebę komasacyi, należy 
wnieść podanie ostemplowane za 1 kor. 
do c. k. Namiestnictwa, a ono już pou­
czy, co i jak czynić i przeprowadzi ko- 
masacyę przy pomocy swych inżynie­
rów. To ogromne rozdrobnienie i roz­
rzucenie parcel, to kula u nogi, to za­
pora do postępu naszych gospodarstw. 
Raz musimy temu koniec położyć, je­
śli mamy pozostać rzetelnymi gospo­
darzami a nie schodzić na chałupników 
i nędzarzy.

Jeszcze jedno musi być zaprowa­
dzone u nas gospodarzy i to bez od­
kładania na przyszłość, a mianowicie 
porządne rachunki gospodar­
skie. Nie muszą one być prowadzone 
wymyślnym sposobem, byle jeno były 
dokładne. Wystarczy zrobić sobie ksią­
żeczkę i na lewej stronie zapisywać 
dochody z pola, obory, drobiu i z pra­
cy, a na prawej rozchody, poczynione 
na zakupno nasion, nawozów, narzędzi, 
paszy, na utrzymanie domu, spłaty i t. 
p. — a już nam takie rachunki z koń­
cem roku bardzo wiele powiedzą. Nau­

czą nas one i udowodnią nam liczba­
mi, co nam się więcej opłaca, a co 
mniej, zachęcą może niejednego oszczę­
dności w tym lub innym kierunku; 
wogóle będzie nam ta książka rachun­
kowa najszczerszym przyjacielem —■ 
doradcą, który nam nigdy nie poradzi 
niczego złego.

Dziś rolnik już nie żyje jeno z te­
go, co sam u siebie wytworzy, lecz 
kupuje i sprzedaje na wszystkie stro­
ny. W handlu wszelkim bez rachun­
ków obejść się nie może, jeżeli ten 
handel nie ma upaść; a że każdy rol­
nik dziś jest i kawałkiem handlarza, 
więc musi rachować, jeśli sobie i swej 
rodzinie dobrze życzy.

Nakoniec jeszcze jedna uwaga i je­
dno wezwanie. Rozdrobnienie pól, ma­
łe rozmiary gospodarstw, to ciężkie 
przeszkody, bo każdy z poszczegól­
nych gospodarzy choćby i chciał, to 
nie jest w stanie nieraz, czy to maszy­
nę sobie jakąś kupić, czy sprowadzić 
nowe odmiany nasion, lub nawozy 
sztuczne, nie ma dość siły by przepro­
wadzić to lub owo ulepszenie w swem 
gospodarstwie — ot, mota się każdy 
jak ryba w sieci i nieraz czuje, że gi­
nie, a sam się nie zdolen ocalić. Ale 
czego nie możezrobić jeden— 
tego dokona kilku — a dla 
wszystkich przyjdzie tojesz- 
cze łatwiej. Pamiętajmy, że w łącz­
ności jeno nasza siła i nasza przysz­
łość. Łączmy się w Kółka rolnicze, 
radźmy nad naszą rolniczą, chłopską 
niedolą, wspólnie usuwajmy braki, 
wspólnie chwyćmy się za bary, z tą 
kumą — biedą, a musi ona czmychać 
za góry i lasy. Nie bądźmy jako kupa 
piasku, którą lada wicherek pomiata, 
ale stańmy się jako złom skały, co 
silnie wrasta w ziemi, a biada temu, 
ktoby go chciał ruszyć — zginie on 
przywalony. Pamiętajmy o tej „sile 
w jedności", bo ona i w rolnictwie po­
trzebna.

Lwów, maj 1911 r.
cź==:



Aleksander hr. Fredro.

MYŚLI STAREGO CZŁOWIEKA.
Jednym cnota, drugim praca, wielom 

szczęście daje.
■ ■■

Szczęśliwsza panu zgrzeszyć, niżeli 
ubogiemu dobrze uczynić — pańskie błędy 
każdy zamawia, ubogiego cnotę rzadko 
kto widzi.

■■■
Kto ma pieniądze, ma prawa, ma 

urzędy, — ten gładki, ten wymowny, ten 
ma przodek wszędy.

■ ■■
Nie wprzód niebo, ale wprzód idzie 

zasługa.
■■■

Najlepiej o Bogu mówi, kto nie mówi; 
lecz podziwieniem dokłada.

■ ■■
O Bogu bezpieczniejsza wierzyć, niżeli 

się badać.
■■■

Niechcącemu wszystko trudno.

Kto nie umie, nie może, temu przy­
czyna za pasem.

■■■
Złemu szermierzowi lada co zawadzi.

■ ■■
Gorący pomiesza, nie pomoże.

■ ■■
Z niczego nic nie będzie.

■ ■■
Dwa razy czyni, kto z ochotą.

■ ■■
Nie kto siła umie, ale kto, co po­

trzebna, dość mądry.
■ ■■

Kto nie sprosta temu, o co się kusi, 
niech uczyni co może, jakby wszystko do- 
kazał.

■■■
Przykrzejsze lekarstwo czasem, niż 

choroba.
■ ■■

Wymówka z wiatrem ulatuje, szkoda 
tymczasem dokuczy.

ŻARTY.
Kara za głupotę.

W lasku pod Londynem zastąpił kie­
dyś opryszek idącemu samotnie lordowi 
Mulgrave drogę i przyłożywszy mu flintę do 
piersi, rzekł grzecznie: „Mylordzie, od­
kup mi tę fuzyę. Brat bratu może dać za 
nią 100 gwinei.". Lord poznał się na 
rzeczy i zapłacił żądaną sumę. Zaledwie 
otrzymał fuzyę, zmierzył się do opryszka 
i chcial wystrzelić, lecz fuzya nie była 
nabita.

Bandyta uśmiechnął się i dobywając 
nabitego pistoletu, zakrzyknął: „Ponie­
waż wasza lordowska mość uważała mnie 
za tak głupiego, że mógłbym sprzedać 
jej nabitą fuzyę, musi zapłacić za karę 
jeszcza 50 gwinei". I lord zapłacił po 
raz drugi.

Ważna przyczyna.
— Tyle majątków się dziś sprzedaje.
— Rzeczywiście, majątki teraz dają 

tak mizerne zyski, a przytem tyle jest 
z niemi kłopotu. Ja sam chętnie bym sprze­
dał swój majątek.

— A dlaczego pan nie sprzedaje ?
— Bo... go nie mam.

Dziwna rzecz.
Ksiądz na ambonie: Gdy tak 

patrzę na was z góry, kochani bracia, 
i widzę tyle atłasów, aksamitów i drogich 
kapeluszy, to mimo woli pytam się: 
Gdzież się dziś podzieli biedni ? Ale gdy 
po kazaniu spojrzę na tackę i policzę 
same miedziaki, to znowu pytać się mu­
szę: Gdzież się podzieli bogaci?



NASZA KURA.
Wielką ulubienicą dzieci była Koko­

szka od samego początku, odkąd zjawiła 
się na podwórku. Kupiła ją matka po­
czątkowo na zarżnięcie, ale Stefek i Jó­
zia wyprosiły, żeby ją pozostawić przy 
życiu.

Dzieci bardzo były z niej dumne, 
miały swoją kurę, opiekowały się też gor­
liwie : nigdy nie wyszły rano do szkoły, 
żeby pierwej nie nakarmić Kokoszki i po 
powrocie do domu zaraz niosły jej na 
podwórze ziarna lub nieco chleba.

Dobrze więc działo się Kokoszce, ale 
mimo to, żyła w ciągłym strachu. Boja- 
źliwa była, jak wszystkie kury.

Przechadza się sobie Kokoszka po 
podwórku, gdaka wesoło, szuka ziarn roz­
sypanych lub robaków w ziemi. Ale niech 
no tylko w pobliżu da nagle susa kot 
Buras, czający się do wróbli, Kokoszka 
ucieka, jak szalona, choć kotowi ani 
w głowie gonić za nią.

Albo niechaj stróżliwy Wiernuś szcze­
knie niespodziewanie na jakiegoś przecho­
dnia, Kokoszka ze strachu upuszcza ziar­
no z dzioba i umyka w drugi kąt pod­
wórza, pomimo, że nigdy jeszcze nie miała 
żadnego zatargu z Wiernusiem.

Ale taka już była tchórzliwa z natury! 
Zwyczajnie kura.

Zato dzieci nie bała się wcale: bie­
gała za niemi, brała chleb z ręki, cią­
gnęła nawet za sukienki, gdy przyszły na 
podwórze bez jadła dla niej. 1 one ją na­
wzajem lubiły i pieściły ją bardzo.

Szczególną zaś opieką otoczyły Ko­
koszkę, gdy ją posadzono na jajach w ką­
ciku kuchni. Jeszcze gorliwiej znosiły jej 
jedzenie, choć trwało to długo, kura bo­
wiem siedziała na jajach całe trzy tygo­
dnie.

Ale za to cóż to była za radość, gdy 
wreszcie pewnego dnia po powrocie ze 
szkoły, dzieci ujrzały w kuchni chodzącą 
Kokoszkę w towarzystwie kilkunaściorga 

ładniutkich żółtych piskląt. Czas się wte- 
ty właśnie zdarzył słotny i brzydki, za­
trzymano więc ją w kuchni i pisklęta spę­
dziły tam bez wychodzenia na pole pierw­
szych kilka dni życia, aż dopóki nie zro­
biło się znów ciepło i pogodnie.

Trzeba było widzieć, z jaką dumą Ko­
koszka prowadziła pisklęta po kuchni. — 
Ujrzawszy dzieci zagdakała wesoło, jakby 
im chciała pokazać swoje małe, poczem 
bez żadnego niepokoju i obawy, pozwo­
liła je brać do rąk i głaskać.

W tern niedomknięte drzwi skrzypnęły 
i cichutko wsunął się przez nie Buras, 
lubiący bardzo wygrzewać się przy piecu. 
Milczkiem na gładkich kocich łapkach 
zbliżał się do ulubionego kąta, gdy na­
gle kura skoczyła ku niemu z gniewnem 
gdakaniem ; bała się Burasa to prawda, 
ale jeszcze bardziej bała się, aby nie zro­
bił złego jej pisklętom — widziała prze­
cie nieraz, jak dusił wróble.

Postanowiła więc wypędzić go z ku­
chni. Kot jednak, zdumiony tą nagłą od­
wagą Kokoszki, nie ruszał się z miejsca : 

I on by miał uciekać przed kurą!
Wtem poczuł jedno, drugie uderzenie 

dzioba, zamruczał gniewnie, chciał przez 
j chwilkę rzucić się na napastniczkę, ale 

jeszcze raz poczęstowany dziobem w sam 
nos, zawrócił na miejscu i jak nie py­
szny pomknął ku drzwiom. A kura gda- 
cząc gniewnie, goniła go aż do sieni 
i stamtąd na podwórze.

Próbował potem Buras jeszcze raz 
wieczorem dostać się do ulubionego pie­
ca, ale czujna Kokoszka spostrzegła go 
wnet, wybiegła z pod stołu z głośnem 
gdakaniem i... Buras, nie czekając na no­
wy poczęstunek dziobem, umknął natych­
miast z kuchni.

I Wiernusiowi nie lepiej się powiodło, 
gdy następnego dnia zaszedł do kuchni 
po resztki od obiadu. Kura skoczyła ku 

| niemu tak zajadle, że pies nie przyzwy­
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czajony do tego, odrazu wtulił ogon pod 
siebie i drapnął z kuchni, jak gdyby co 
najmniej biegła za nim kucharka z po­
grzebaczem żelaznym.

I przez całe te kilka dni ani kot, ani 
pies nie mogli pokazać się nawet na pro­
gu : tchórzliwa zazwyczaj kura z całą od­
wagą uderzała natychmiast na nich i wy­
pędzała na podwórze. Miłość macierzyń­
ska i obawa o pisklęta, kazały zapom­
nieć o własnem bezpieczeństwie, dodały 
jej tyle męstwa, że śmiało stawała do 

walki z psem i kotem, których dawniej 
tak bardzo się obawiała.

Dopiero gdy pisklęta zaczęły wycho­
dzić na podwórze, Kokoszka widząc, iż 
są już starsze i że lepiej umieją uciekać, 
przestała pędzić Wiernusia i Burasa. — 
Ujrzawszy którego z nich w pobliżu, po­
przestawała jedynie na przywoływaniu 
dzieci do siebie. Nie uciekała już jednak 
sama jak poprzednio, bo teraz przede- 
wszystkiem troszczyła się o pisklęta.

B. Dyakowski.

Aleksander hr. Fredro.

MYŚLI STAREGO CZŁOWIEKA.

Pokazuje, że może być oszukany, 
kto się łatwo stracha, aby nie był oszu­
kany.

■ ■a
Żaden tam nie rządzi, gdzie wszyscy 

rządzą, albo jeden drugiemu gdy prze­
szkadza, albo gdy się jeden na drugiego 
spuszcza.

■■■
Tysiąc racyi szeląga długu nie zapłaci.

■■■
Ważyć trzeba rzeczy, nie z pozoru 

sądzić.
■ ■■

Bardziej się bój jednego, kogo ura­
zisz, niżeli się posiłku spodziewaj od 
dziesięciu, którym dobrze uczynisz; bo 
tamten bardziej myśli o zemście, niż ci 
o pomocy.

Zły do urazy bierze przestrogę, dobry 
do poprawy.

■■■
Dobry, kiedy się zacznie psować, 

przejdzie najgorszego. W najdojźrzalszem 
jabłku najprędzej się robak zalęże.

■ ■■
Chcenie pożytku nie przyniesie, ale 

dobre czynienie.
■ ■■

Kto się bardzo sili, prędko ustać 
musi. Dlategoć podobno dawno rze- 
czono: powoli najdalej zajdziesz.

■■■
Za pracę i niebo kupić. Próżnowanie 

nie utuczy. Bóg i natura, ganiąc próżno­
wanie w ludziach, a zachęcając do pracy — 
przy większej pracy i staraniu, przywiązali 

1 pożytek i sławę.

ŻARTY.
Na sądzie.

Sędzia: Jak się pan nazywasz ? — 
Abraham Levy! — Miejsce urodzenia? 
— Inowrocław. — Stan? — Handlarz 
starzyzny. — Religia? — Panie sędzio, 
urodziłem się w Inowrocławiu, nazywam 
się Abraham Levi i handluję starzyzną, 
więc pewnie będę husytą?

Odważny.
— Który człowiek jest najodważniej­

szy ?
— Łysy.
— Dlaczego?
— Bo mu nigdy włosy nie staną na 

głowie ze strachu.



Dr. JAN STEPEK.

O DAROWIZNACH
według obowiązującego ustawodawstwa cywilnego.

W tern pouczeniu prawnem przed­
stawimy w krótkości najważniejsze 
przepisy odnoszące się do darowizn ; 
przytem zwracamy uwagę czytelników, 
że nie wszystkie przepisy są tak pro­
ste i pojedyncze, aby nieobznajomio- 
ny z prawem czytelnik mógł je zasto- 
sowywać w życiu bez porady zawodo­
wego prawnika. Dlatego też radzimy, 
aby czytelnik w sprawach trudniejszych, 
a mianowicie w sprawach darowizn 
gruntów zwrócił się zawczasu, jeszcze 
zanim przystąpi do sporządzania da­
rowizny, o poradę do adwokata, no- 
taryusza, lub do sędziego — bo choć­
by ta porada u adwokata lub notaryu- 
sza miała coś kosztować, to ten koszt 
będzie mniejszy niż ten, jakoby potem 
potrzeba było łożyć na proces.

Ten wykład o darowiznach obej­
muje następujące działy: 1) co to są 
darowizny. II) co może być przedmio­
tem darowizny, to jest co można da­
rować. III) odpowiedzialność z powo­
du wad rzeczy darowanej. IV) kto mo­
że ważnie według prawa sporządzać 
darowizny. V) w jakiej formie winna 
być sporządzoną darowizna. VI) kiedy 
darowizna może być odwołaną.

Zaznaczamy z góry, że prze­
pisy prawa objęte tym wykła­

dem nie odnosząsiędotakich 
darowizn, które zostały spo­
rządzone w rozporządzeniu 
ostatniej woli (t. j. w testamen­
cie lub kodycylu).

I. Co to są darowizny ?
Darowizna jest to umowa, czyli 

kontrakt, na podstawie której to umo­
wy jedna strona daje drugiej za d ar­
in o coś ze swego majątku.

1) Z tego określenia darowizny wi­
dzimy, że do sporządzenia darowizny 
trzeba najmniej dwóch osób: jed­
na, która coś daje, a druga, która da­
ną rzecz przyjmuje jako darowiznę; 
np. Antoni daruje Józefowi konia, a Jó­
zef przyjmuje tą darowiznę. — Nie ma 
zaś darowizny wtedy, gdy np. Antoni 
daje Józefowi za darmo konia, a Jó­
zef nie chce go przyjąć.

Darowizna może być sporządzona 
między więcej osobami tak po stronie 
darujących, jak i po stronie obdarowa­
nych, np. jeżeli ojciec i matka daro­
wują swoim trojga dzieciom grunt na 
ich wspólną własność.

2) Celem darowizny jest wzboga­
cenie czyli powiększenie majątku oso­
by obdarowanej o wartość tej rzeczy,, 
którą darujący ze swego majątku daje 



za darmo; gdy np. Antoni darowuje 
Józefowi konia, a Józef tą darowiznę 
przyjmuje, to celem Antoniego jest 
uszczuplić swój majątek o wartość tego 
konia a powiększyć o tyle majątek Józefa.

Stąd wynika, że niema wtedy da­
rowizny, gdy np. Antoni ręczy za dług 
Józefa, bo brak tutaj zamiaru ze stro­
ny Antoniego obdarowania Józefa, a tak 
samo niema darowizny i wtedy, gdy 
np. Antoni, chcąc ułatwić Józefowi za­
ciągnięcie pożyczki, pozwala na usta­
nowienie prawa zastawu na swojej re­
alności (gruncie) na rzecz tego wierzy­
ciela, u którego Józef zaciągnął pożyczkę.

3) Niema — według ustawy — da­
rowizny w tych wypadkach, w których 
ktoś już na podstawie przepisów usta­
wy jest obowiązany do świadczenia 
czegoś za darmo, np. gdy ojciec łoży 
na utrzymanie i wychowanie 
swoich dzieci, bo do tego jest według 
ustawy obowiązany.

4) Jeżeli przy darowiźnie umówił 
się darujący z obdarowanym, że na­
wzajem obdarowany winien uczynić 
darowiznę na rzecz darującego, naten­
czas tylko to, co jest nadwyżką mię­
dzy jedną a drugą darowizną może 
być uważane za darowiznę, np. jeżeli 
Antoni daruje Józefowi konia, a w za­
mian za to obowiązuje się Józef daro­
wać Antoniemu krowę, to w tym wy­
padku będzie zachodziła tylko wtedy 
darowizna, gdy koń jest np. o 50 kor. 
więcej wart niż krowa i za darowiznę 
będzie się uważało tylko nadwyżkę 
t. j. 50 kor. Jeżeli zaś krowa i koń są 
jednakowej wartości, to niema w e- 
dług ustawy darowizny dlatego, 
bo chociaż powiększył się majątek An­
toniego o krowę, to jednak przez daro­
wanie konia o tyle samo się zmniejszył.

Podobnie jeżeli np. ojciec daruje 
synowi grunt wartości 8.000 kor. i 
w tym samym kontrakcie darowizny po­
leca wypłacić siostrze 2.000 kor. a so­
bie 1000 kor., to wtedy nie będzie się 
uważało, że ojciec darował synowi 
grunt wartości 8.000 kor., ale tylko za 

darowiznę będzie się uważało 5.000 
kor. tj. tyle, ile rzeczywiście synowi 
po zapłaceniu tych spłat 2.000 kor. 
i 1000 kor. pozostało. Tak samo ma 
się rzecz, gdy został darowany grunt 
z zastrzeżeniem wymowy dla darują­
cego, — bo wtedy darowizną będzie 
tylko wartość gruntu po potrąceniu 
wartości wymowy.

Przytoczone powyżej przepisy są 
dlatego ważne, bo aby módz zastoso­
wać przepisy ustawy odnoszące się do 
darowizn, musi się najpierw wiedzieć, 
co to jest darowizna.

II. Co może być przedmiotem da­
rowizny tj. co można darować?

1) Darować można tak rzeczy ru­
chome np. bydło, wóz, pieniądze i t. 
d., jak i nieruchome np. grunt.

2) Nietylko rzeczy mogą być przed­
miotem darowizny, ale i prawa — np. 
jeżeli Antoni za darmo ustanawia 
na swoim gruncie na korzyść gruntu 
Józefa prawo przechodu lub przejaz­
du i przegonu bydła i t. d.

3) Darowizną może być także zwol­
nienie od długu, np. Józef jest dłuż­
nym Antoniemu 200 kor. a Antoni 
oświadcza Józefowi, że mu ten dług 
daruje i nie będzie żądał zwrotu.

4) Nietylko pojedyńcze rzeczy mo­
gą być przedmiotem darowizny, ale 
także może ktoś darować cały swój 
teraźniejszy majątek, to jest 
ten majątek, który posiada w chwili 
czynienia darowizny. Można także da­
rować i przyszły majątek, to 
jest taki, który ktoś swoją pracą ma 
dopiero zebrać, lub też może dopiero 
od kogoś np. w darowiźnie otrzymać, 
ale taka darowizna przyszłego mają­
tku jest ważną tylko do połowy.

III. Odpowiedzialność z powodu wad
rzeczy darowanych.

Darujący nie jest nigdy odpowie­
dzialnym obdarowanemu za wady, ja­
ką rzecz darowana posiada, np. za to, 
że darowane bydlę jest chore, ani też 



za to, że rzecz darowana nie ma ta­
kich przymiotów i zalet, jakie rzecz 
zwykle powinna posiadać.

W jednym tylko wypadku — t j. 
gdy darujący świadomie darowuje ko­
muś nie swoją, ale cudzą rzecz i tę 
okoliczność, że rzecz nie jest jego wła­
snością, zataja przed obdarowanym, od­
powiada darujący obdarowanemu za 
szkodliwe następstwa, a to np. za ko­
szta procesowe, jakie wynikną z tego, 
że prawdziwy właściciel zaskarży ob­
darowanego o zwrot rzeczy.

IV. Kto może ważnie według usta­
wy sporządzać darowizny?

Zdawałoby się, że każdy, nawet 
dziecko pięcioletnie może komuś coś 
darować. Ale nam w tern pouczeniu 
rozchodzi się tylko o takie darowizny, 
które według ustawy są w a ż n e i n i e- 
wzruszalne. Darowizna zaś uczy­
niona przez dziecko pięcioletnie nie 
jest ważną i ojciec tego dziecka mo­
że odebrać tę darowaną przez jego 
pięcioletnie dziecko rzecz, a gdyby 
mu jej nie chciano oddać, może za­
skarżyć o zwrot tej rzeczy.

1) Według ustawy każda osoba 
pełnoletnia to jest taka, która 
skończyła lat 24, czy to mężczyzna 
czy to kobieta, może tak czynić 
d a r o w i z n y, jak i przyjmować 
darowane rzeczy, pod warunkiem jed­
nak, że ta osoba nie jest ograniczona 
w rozporządzaniu swym majątkiem. 
Może zaś nawet pełnoletnia osoba być 
ograniczoną w rozporządzaniu swym 
majątkiem przez to, że z powodu wad 
ciała lub umysłu została nad tą oso­
bą mimo, że skończyła 24 lat, prze­
dłużona władza ojcowska, 
lub też został ustanowiony dla niej 
kurator. Zachodzi to przy szalo­
nych, obłąkanych, głupkowatych i mar­
notrawnych.

2) Otóż szaleni, obłąkani, głupko­
waci i marnotrawcy oraz małoletni to 
jest tacy, którzy nie ukończyli lat 24, 
nie mogą bez z ez wolenia oj-. 

ca, opiekuna lub kuratora 
i Sądu rozporządzać swoim mająt­
kiem i czynić ze swego majątku 
darowizny dla innych osób.

3) O ile zaś rozchodzi się o przy­
jęcie darowizn, to obłąkani, szaleni, 
głupkowaci i dzieci niżej lat 7-iu

I liczące — nie mogą bez zezwole­
nia ojca lub opiekuna przyj mować 
dla nich uczynionych darowizn — a 
natomiast dzieci, które skończyły 7 lat 
i marnotrawcy mogą sami bez pytania 
się o pozwolenie ojca, opiekuna lub 
kuratora, przyjmować darowizny, 
ale o tyle tylko, o ile w tej darowiź­
nie nie ma nałożonych na nich jakich 
obowiązków opłaty, bo wtedy także 
potrzeba do ważnego przyjęcia takiej 
darowizny z obciążeniem — zezwole­
nia ojca, względnie opiekuna, oraz 
Sądu.

Wbrew tym przepis om z a- 
warte darowizny są nieważ- 
n e i mogą być każdej chwili odebra­
ne lub w drodze procesu na żądanie 
ojca, opiekuna lub kuratora przez Sąd 
unieważnione i odebrane.

Na pierwszy rzut oka mogłoby się 
wydawać dziwnem, że ustawa do 
ważności darowizny wymaga n a- 
wet po stronie przyjmują­
cych, jeżeli nimi są osoby obłąkane, 
głupkowate lub dzieci niżej lat 7-iu 
zezwolenia opiekuna, kuratora lub oj­
ca, a niekiedy nawet i Sądu. To po­
stanowienie ustawy jest jednak słusz- 
nem, bo w niektórych wypadkach ci 
zostający pod opieką lub kuratelą, nie 
mogą sami rozstrzygnąć, czy pewna 
darowizna jest dla nich korzystną, czy 
nie.

4) Nadto nie mogą zbiedzy woj­
skowi (dezerterzy) i to w czasie od 
chwili ucieczki aż do stawienia się lub 
ujęcia ich, ani czynić, ani też przyj­
mować ważnie darowizn. Również 
zakonnicy, którzy złożyli uroczyste ślu­
by ubóstwa, są w pewnych wy­
padkach ograniczeni w prawie czy­
nienia i przyjmowania darowizn.



5) Na równi z pełnoletni- 
m i stoją ci małoletni, którzy zostali 
przez ojca lub Sąd opiekuńczy upeł- 
noletnieni.

6) Także ci małoletni, którzy po­
szli na służbę, mogą tem wszystkiem, 
co w służbie przez własną pilność na­
byli, swobodnie rozporządzać i z te­
go czynić darowizny.

V. W jakiej formie powinna być 
sporządzoną darowizna?

1) Ponieważ zachodzą pewne róż­
nice co do formy sporządź a- 
n i a darowizn rzeczy ruchomych 
od formy darowizn rzeczy nieru­
chomy c h, dlatego musimy najpierw 
zastanowić się, co to jest rzecz rucho­
ma, a co nieruchoma.

a) Te rzeczy nazywamy r u c h o- 
m e m i, które bez uszkodzenia ich 
istoty mogą być przenoszone z miej­
sca na miejsce, np. bydło, wóz, plony 
zebrane z pola, pieniądze i t. p.

b) N i e r u c h o m o ś c i ą jest zie­
mia (grunt) wraz z tem wszystkiem, 
co trwale połączone jest ze ziemią. 
Stąd według ustawy uważa się za 
nieruchomość nietylko ziemię, ale i 
domy postawione na stałe na grun­
cie, oraz to wszystko, co ziemia ze 
siebie wydaje, jak zboże, trawę, drze­
wa i t. p. — jednak zboże, trawę, 
drzewa i t. p. ustawa tylko tak długo 
uważa za nieruchomość, dopóki one 
od tej ziemi nie zostaną o d ł ą c z o- 
n e. Skoro bowiem zboże, trawa, zo­
staną zżęte, a drzewa wycięte, od te­
go czasu stają się już rucho­
mościami; tak samo, gdy dom 
zostanie rozebrany i usunięty z grun­
tu, staje się odtąd ruchomością i moż­
na tak cały dom, jak i poszczególne 
jego części darować, sprzedać i t. d. 
jako ruchomość.

2) Poznawszy różnicę między rze­
czami ruchomemi a nieruchomemi, mo­
żemy teraz zastanowić się nad formą 
darowizn:

A) co do rzeczy ruchomych.

Jeżeli darowuje się r z e c z rucho­
mą i zaraz się ją oddaje wpo- 
si a danie obdarowanemu, natenczas 
do ważności takiej darowizny nie po­
trzeba sporządzać żadnego aktu pisem­
nego, ani też żadnej innej formalno­
ści. Darowizna następuje tu ważnie 
przez oddanie darowanej rzeczy do rąk 
obdarowanego, np. ojciec wręcza sy­
nowi 200 kor., mówiąc przytem, że 
mu te pieniądze darowuje; wtedy da­
rowizna jest ważną i ojciec bez waż­
nych przyczyn, które poznamy niżej, 
nie może odwołać tej darowizny.

Inaczej ma się rzecz, gdy ktoś 
przyrzeka darować komuś jaką rzecz, 
ale tej rzeczy nie wręcza do rąk tego, 
któremu przyrzeka darować. Np. oj­
ciec mówi do syna, że mu daruje 200 
kor., ale tych 200 kor. mu nie daje. 
Zachodzi pytanie, czy syn może skar­
żyć ojca, aby mu dał przyrzeczone 
200 kor?

Otóż w takim wypadku syn nie ma 
prawa skargi, bo darowizny nie było, 
skoro ojciec obiecał tylko, ale nie wrę­
czył zaraz synowi tych 200 kor.

W takich wypadkach, w których 
ktoś przyrzeka coś darować, ale nie 
wręcza zaraz darowanej rzeczy do rąk 
obdarowanego, może jednak powstać 
ważna darowizna, ale tylko wte­
dy, gdy na taką obietnicę darowizny 
zostanie sporządzony akt notaryalny. 
Jeżeli zatem np. ojciec obiecuje syno­
wi darować 200 kor. i sporządzi tej 
treści u notaryusza akt darowizny, 
natenczas syn, gdyby ojciec nie chciał 
dać przyrzeczonych 200 kor., może 
skutecznie na podstawie tego aktu no- 
taryalnego zaskarżyć ojca o zapłace­
nie 200 kor.

Krótko mówiąc: darowizna uczy­
niona słownie bez równocze­
snego rzeczywistego wydania 
rzeczy darowanej do rąk obdarowa­
nego nie daje obdarowanemu 
prawa do wnoszenia skargi, 
słowna darowizna bez rzeczywistego 
wydania rzeczy darowanej jest tylko 



•wtedy ważną, gdy na tę darowiznę 
został sporządzony akt notaryalny.

B) co do nieruchomości.
Własność darowanej nieruchomości 

można nabyć tylko przez wpis do 
ksiąg gruntowych (hipoteki), który to 
wpis może nastąpić na podstawie aktu 
notaryalnego.

W tym wypadku mogą zajść na­
stępujące przypadki:

a) Jan przyrzeka darować córce 
swojej Maryannie 2 morgi gruntu, gdy 
ta np. skończy lat 24. Aby to przy­
rzeczenie darowizny było ważnem, to 
znaczy — aby Maryanna, gdy rzeczy­
wiście skończy lat 24, mogła domagać 
się skutecznie przyobiecanych 2 
morgów gruntu nawet wtedy, gdyby 
Jan się rozmyślił i nie chciał dać, m u- 
si być to przyrzeczenie darowizny 
sporządzone u notaryusza w akcie no- 
taryalnym. Jeżeli takiego aktu nota­
ryalnego nie sporządzono, Maryanna 
nie może skarżyć Jana o dopełnienie 
obietnicy — i danie przyobiecanego 
gruntu.

b) Jan np. darowuje Maryannie 
przyobiecane 2 morgi i oddaje jej 
ten grunt w p o s i a d a n i e, ale nie 
chce sporządzić aktu notaryalnego, na 
podstawie którego mogłaby się Ma­
ryanna zaintabulować za właścicielkę 
darowanego gruntu.

Jakkolwiek Maryanna darowany 
grunt posiada i użytkuje, to jednak 
dotąd nie jest jego właścicielką, do­
póki nie zostanie w księgach grunto­
wych (w hipotece) zaintabulowaną za 
właścicielkę. Wprawdzie — gdyby Jan 
chciał jej ten grunt odebrać i dla sie­
bie zaczął z tego gruntu zbierać plo­
ny, lub zaczął go uprawiać, może Ma­
ryanna w drodze skargi prowizoryal- 
nej zabronić mu tego; gdyby zaś Jan 
wytoczył skargę przeciw Maryannie 
o oddanie mu darowanego gruntu, 
wtedy ta może się bronić, że Jan da­
rował jej ten grunt i oddał jej w po­
siadanie i ona spór wygra.

Z tego widzimy, że Maryanna nie 

mogłaby być zmuszoną darowany i od­
dany jej w posiadanie grunt zwrócić 
Janowi, chociaż nie jest ona jeszpze 
zaintabulowaną za właścicielkę.

Pomimo to bez intabulacyi nie jest 
ona jeszcze właścicielką, co pokazało­
by się wtedy, gdyby Jan pomimo tej 
darowizny sprzedał te darowane Ma­
ryannie 2 morgi gruntu Józefowi, 
który o tej darowiźnienicnie 
wiedział i spisał z nim kontrakt, 
na podstawie którego Józef zaintabu- 
lował się za właściciela. Wtedy Józef 
wytoczyłby Maryannie skargę i odebrał 
by ten grunt.

Z tego widzimy, że aby obdaro­
wany został właścicielem darowanej 
nieruchomości, musi postarać się o in- 
tabulacyę. Skoro Maryanna otrzymała 
darowany jej grunt w posiadanie, a Jan 
nie chce wystawić dla niej dokumen­
tu, mogłaby Maryanna zaskarżyć Jana 
o zezwanie dokumentu, i na podsta­
wie tego dokumentu lub egzekucyi 
z wyroku, może się zaintabulować, ale 

i musi zaintabulować się wcześniej, za- 
nimby Jan sprzedał komu innemu ten 
dla niej darowany grunt.

Podobnie ma się rzecz z darowiz­
ną, innych praw wpisanych do ksiąg 
gruntowych. Nie omawiamy ich tutaj, 
bo to zabrałoby wiele miejsca — zre­
sztą są to sprawy trudne do zrozumie­
nia dla nieobeznanych z nauką prawa.

Nadmieniamy jeszcze, że wszystkie 
umowy przedślubne wymagają 
do ich ważności sporządzenia aktu no­
taryalnego.

VI. Kiedy darowizna może być od­
wołaną?

W dotychczasowych pouczeniach 
wspominaliśmy często o nieważnoś­
ci darowizny. Co innego jest nie­
ważność darowizny, a co innego 
odwołanie darowizny.

Nieważną jest darowizna wtedy, 
gdy już w chwili jej sporządzania ta 
darowizna nie powinna była być 
uczynioną, bo sprzeciwiała się ustawie, 



np. jeżeli małoletni bez zezwolenia 
władzy opiekuńczej (t. j. Sądu), spo­
rządził darowiznę z majątku, którym 
nie wolno mu było samemu rozporzą­
dzać, to jest z takiego majątku, któ­
rego nie nabył własną pilnością.

Jeżeli zatem taki małoletni daro­
wał ze swego majątku, np. odziedzi­
czonego po rodzicach, albo kawałek 
gruntu, albo jakąś rzecz ruchomą, wte­
dy taka darowizna była już w chwili 
sporządzania nieważną, i opieka mało­
letniego może w drodze skargi ode­
brać darowaną rzecz.

Odwołalność darowizny za­
chodzi zaś wtedy, gdy darowizna by­
ła ważną w chwili jej sporzą­
dzania —- a tylko z powodu róż­
nych przyczyn pozwala ustawa odwo­
łać tę darowiznę.

Takie przyczyny odwoła­
nia ważnie sporządzonej darowizny 
są następujące: 1) z powodu nędzy,
2) z powodu wielkiej niewdzięczności,
3) z powodu później urodzonych dzie­
ci, 4) z powodu pokrzywdzenia wie­
rzycieli, 5) z powodu naruszenia na­
leżnego drugiemu utrzymania, 6) z po-" 
wodu pokrzywdzenia w zachowku.

Przejdziemy po kolei • powyższe 
przypadki odwołania.

1) z powodu nędzy.
Jeżeli darujący popadnie po uczy­

nieniu darowizny w taką nędzę, że mu 
zbywa na potrzebnem utrzymaniu, na­
tenczas ma prawo żądać od obdarowa­
nego, aby obdarowany płacił mu co­
rocznie 5% odsetki od wartości daro­
wanej rzeczy.

Może atoli darujący tylko wtedy 
żądać tego, gdy obdarowany posiada 
jeszcze darowaną rzecz, lub jej war­
tość otrzymaną np. za sprzedanie tej 
rzeczy, i gdy sam obdarowany nie 
znajduje się w takim samym niedo­
statku jak darujący — np. Antoni da­
rował siostrzeńcowi Janowi grunt, war­
tości 10.000 kor., gdy potem Antoni 
popadł w nędzę i nie ma się za co 
utrzymać, nie może odwołać całej uczy­

nionej darowizny, lecz może tylko żą­
dać, by mu Jan płacił corocznie 5°/o 
od wartości darowanego gruntu—a te 
5% wyniosą, gdy grunt wartał 10.000 
kor., rocznie 500 kor. Jeżeli jednak 
Jan otrzymany w darowiźnie grunt 
sprzedał, a pieniądze stracił, wtedy 
Antoni nie może się domagać tych 5%. 
odsetek.

Jeżeli było kilku obdarowanych, 
wówczas darujący może żądać wspom­
nianych 5% od ostatniego obdarowa­
nego — od tego zaś, który wcześniej 
został obdarowany, tylko wtedy, gdy 
zasiłki dawane przez później obdaro­
wanego nie wystarczają na utrzyma­
nie obdarowanego.

2) z powodu wielkiej nie­
wdzięczności.

Zdarza się nieraz, że syn lub cór­
ka, otrzymawszy w darowiźnie od oj­
ca jeszcze za jego życia cały 
majątek i widząc, że już od ojca nic 
więcej nie dostaną, zaczynają się z oj­
cem źle obchodzić, przezywają go, 
przeklinają, a nawet odważają się pod­
nieść rękę na ojca i biją go.

W takich wypadkach ustawa przy­
chodzi w pomoc pokrzywdzonemu- i 
pozwala mu odwołać całą darowiznę 
i odebrać to wszystko, co da­
rował. I to odnosi się nietylko do 
rodziców w stosunku do dzieci, ale to 
prawo przysługuje każdemu darujące­
mu, którego obdarowany pokrzywdzi 
na czci, (honorze), na ciele, lub na 
majątku.

Wtedy darujący aż dolattrzech 
od ostatniej obrazy, na czci, pobicia, 
lub złośliwego uszkodzenia majątku 
darującego, może obdarowanemu wy­
toczyć skargę i darowiznę odebrać. Je­
żeli zaś umarł darujący przed wyto­
czeniem sporu, a nie darował krzy­
wdy mu wyrządzonej przez obdarowa­
nego, natenczas dziedzice darującego 
mogą wytoczyć skargę i odebrać da­
rowiznę i to nie tylko od obdarowa­
nego, ale gdyby ten umarł, to od je­
go dziedziców.
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3) 1 z powodu później uro­
dzonych dzieci.

Gdy bezdzietnemu darujące­
mu urodzą się j u ż p o zrobionej 
darowiźnie dzieci, natenczas ani 
darujący, ani też dzieci, nie mają pra­
wa odwołać darowizny. Jeżeli jednak 
te dzieci znajdują się w wielkim nie­
dostatku, to wtedy mogą domagać się 
od obdarowanego lub jego dziedzi­
ców płacenia corocznie 5% od wartoś­
ci darowanej rzeczy.

4) z powodu pokrzywdze­
nia wierzycieli.

Zdarza się, że ktoś posiadający 
majątek narobi wiele długów, a po­
tem w tym celu, aby jego wierzyciele, 
(t. j. ci, którym on jest dłużny), nie 
mogli ściągnąć swoich pieniędzy, prze­
nosi własność swego majątku na żo­
nę, lub krewnych, lub też obciąża ten 
majątek prawem zastawu, dla pozor­
nych długów — a czyni to wszystko 
dlatego tylko, aby ci, którym jest dłuż­
nym, nie uzyskali zapłacenia swoich 
wierzytelności.

Po uskutecznieniu takiej darowiz­
ny, pozornej sprzedaży, lub wreszcie 
po pozornem obciążeniu swego mająt­
ku sądzi, że mu już nikt nic nie zro­
bi, bo nic nie ma, oraz sądzi, że wie­
rzyciele z tego jego majątku, który 
w powyższy sposób pozbył lub ob­
ciążył, nic nie dostaną.

Jednak myli się on, bo oprócz te­
go, że niekiedy w drodze karnej mo­
że być za takie czyny ukaranym — 
może być także ta darowizna lub po­
zorne prawo zastawu uznane wobec 
wierzycieli zabezskuteczne. Wie­
rzyciele bowiem mogą wnieść przeciw 
obdarowanemu skargę, o uzna­
nie tej darowizny wobec nich za bez­
skuteczną, i o zapłatę dłużnych kwot, 
a obdarowany będzie musiał to wszy­
stko zapłacić wraz z kosztami proce­
sowymi.

Taką skargę mogą wytoczyć wie­
rzyciele w czasie aż do 10-ciu lat 
licząc od chwili uczynienia darowizny

Kai. „polskiego rolnika". 

wtedy, gdy obdarowany wie­
dział o tern, że darujący czyni dla 
niego darowiznę celem pokrzywdze­
nia wierzycieli.

Jeżeli zaś obdarowany nie 
wiedział o tym zamiarze darujące­
go, to wtedy wierzyciele, chcąc tą da­
rowiznę uczynić wobec siebie bezsku­
teczną, muszą wnieść odpowiednią 
skargę, w przeciągu jednego roku 
od dnia sporządzenia darowizny.

Rozumie się, że w tych wypadkach 
odpowiada obdarowany tylko do wy­
sokości wartości darowanej rzeczy. 
Choćby pretensye wierzycieli przewyż­
szały darowiznę, to mimo to obdaro­
wany nie może być zmuszony do pła­
cenia tych długów ze swego własne­
go majątku.

Może się zdarzyć taki dowcipny, 
który w celu pokrzywdzenia swoich 
wierzycieli, nie robi kontraktu daro­
wizny, ale sporządza kontrakt kupna 
sprzedaży. Jednak i w takim wypad­
ku, mogą wierzyciele, jeżeli udowod­
nią, że to była darowizna, a sprzedaż 
była tylko pozorną, domagać się wzru­
szenia tego kontraktu kupna i zapła­
cenia długu.

5) z powodu naruszeniana- 
leżnego drugiemu utrzyma- 
n i a.

Podobnie jak w przypadku poprzed­
nim pod 4) ma się rzecz w tych ra­
zach, gdy ktoś, który winien jest da­
wać drugiemu utrzymanie, darowuje 
swój majątek, aby nie dać tego utrzy­
mania, np. ktoś jest ojcem dziecka 
nieślubnego i aby nie płacić na jego 
utrzymanie, darowuje swój majątek — 
lub ktoś nie chce dawać żonie utrzy­
mania i dlatego daruje komu innemu 
swój majątek i t. d. W takich razach 
pokrzywdzeni, (opieka dziecka nieślub­
nego, żona), mogą żądać od obdaro­
wanego w drodze skargi, by ten ob­
darowany dawał im należne utrzyma­
nie, z tego darowanego mu 
majątku.

Jeżeli jednak darujący nie cały
9 
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swój majątek darował i oprócz daro­
wanego posiada jeszcze inny majątek, 
to obdarowany będzie zmuszony tyl­
ko wtedy i w takiej ilości do płace­
nia, o ile majątek, który ma jeszcze 
darujący, nie wystarcza na utrzymanie 
tych osób, którym darujący winien dać 
utrzymanie.

Rozumie się, że w tych wypadkach 
obdarowany będzie odpowiadał o ty­
le, o ile wystarcza na to majątek mu 
darowany — a zatem będzie obowią­
zany płacić tylko z tego darowanego 
majątku.

6) z powodu pokrzywdze­
nia w zachowku.

Dla zrozumienia tego wypadku mu­
simy wyjaśnić, co to jest zachowek, 
zwany także częścią obowiązkową lub 
legitymą:

Każde dziecko po śmierci ojca lub 
matki, ma prawo żądać — jeżeli nie 
zostało z prawnych przyczyn wydzie­
dziczone — ze spadku, połowę te­
go, coby mu przypadło według dzie­
dziczenia ustawowego.

Wyjaśnimy to na przykładzie:
Ojciec umiera, zostawiając majątek 

w gruncie, lub w pieniądzach, lub 
wreszcie w innych rzeczach wartości 
8.000 kor. i pQzostawia czworo 
dzieci. Gdyby ojciec umarł bez rozpo­
rządzenia ostatniej woli (testamentu), 
to przypadłoby każdemu dziecku 
w drodze dziedziczenia ustawowego 
’/4 część majątku wartości 2.000 kor. 
t. j. po równych częściach.

Gdyby jednak ojciec zrobił rozpo­
rządzenie ostatniej woii, i trojgu dzie­
ciom zapisał cały swój majątek, a 
czwartemu dziecku nic, to to czwarte 
dziecko (jeżeli nie zostało z ważnych 
powodów wydziedziczone przez ojca 
w rozporządzeniu ostatniej woli, ani 
też nie zrzekło się ważnie spadku, ani 
też wreszcie nie jest przez ustawę wy­
łączone od dziedziczenia), może za­
skarżyć te troje rodzeństwa, o część 
obowiązkową, (zachowek), t. j. w tym 
wypadku o 1000 kor., (połowę z tych 

2.000 kor., któreby mu przypadły, gdy­
by ojciec umarł bez rozporządzenia 
ostatniej woli).

a) Po tern wyjaśnieniu wracamy do 
darowizn.

W poprzednim wypadku widzimy, 
że ojciec jest obowiązany pozostawić 
swoim dzieciom zachowek. Otóż oj­
ciec mógłby pokrzywdzić swoje dzieci 
w zachowku wtedy, gdyby za swego 
życia darował obcemu lub tylko jed­
nemu z kilkorga swoich dzieci, cały 
swój majątek — np. Antoni ma mają­
tek wartości 10.000 kor. i pięcioro dzie­
ci. Za życia swego darowuje on np. 
swojemu siostrzeńcowi część ze swe­
go majątku wartającą 8.000 kor., tak 
że pięciorgu dzieciom pozostaje spa­
dek wartości 2.000 kor. — czyli że na 
każde dziecko przypadłoby tylko po 
400 kor. tj. po ‘/s części, podczas gdy 
zachowek w tym wypadku wynosiłby 
dla każdego dziecka 1.000 kor.

Otóż w takich wypadkach postana­
wia ustawa, że kto »czasie uczy­
nionej darowizny ma potom­
ków, dla których jest obowiązany zo­
stawić zachowek, ten z ich szkodą nie 
może czynić darowizny, któraby prze­
wyższała połowę jego majątku.

W naszym wypadku Antoni daro­
wał siostrzeńcowi więcej niż połowę 
swego majątku — bo aż 8.000 kor. 
(połowa majątku Antoniego wynosiła 
5.000 kor.) i dlatego dzieci Antoniego 
mogą pozwać tego siostrzeńca o za­
płatę 3.000 kor. (tj. o tyle, o ile si<p- 
strzeniec więcej, niż połowę z całego 
majątku Antoniego otrzymał) — czyli 
że każde z tych pięciorga dzieci, o za­
płatę 600 kor. Gdy ten siostrzeniec 
zapłaci każdemu po 600 kor., to każ­
de z dzieci otrzyma ze spadku 400 
kor. (tj. po Ra części z tych 2.000 kor., 
które Antoni po darowiźnie pozosta­
wił w spadku), a od siostrzeńca 600 
kor. — czyli że każde dziecko otrzy­
ma pełny zachowek w kwocie 1000 kor.

Takie same prawa do zachowku, ma­
ją także wnuki, jeżeli dzieci już pomarły.



b) Weźmy jednak inny wypadek: 
Antoni ma 5-ro dzieci i majątek 

10.000 kor. i z tego majątku darowu­
je siostrzeńcowi 8.000 .kor. Pozostało 
jeszcze Antoniemu po tej darowiźnie 
2.000 kor. Po tej darowiźnie Antoni 
żyje jeszcze kilka lat, i przez ten czas 
zdołał zebrać jeszcze majątek wartości 
3.000 kor. tak, że gdy umarł, pozo­
stawił czysty -spadek wartości 5.000 
kor., (tj. te 2.000 kor., które mu zo­
stały jeszcze po darowiźnie i zarobio­
ne potem jeszcze 3.000 kor.).

Otóż w tym wypadku dzieci An­
toniego nie mogą nic żądać od obda­
rowanego siostrzeńca, bo ustawa prze­
pisuje, że wtedy tylko mogą dzieci, 
(lub wnuki), domagać się od obdaro­
wanego zwrotu tego, co więcej nad 
połowę majątku darującego otrzymał, 
gdy udowodnią, że czysty (tj. 
bez długów), spadek nie docho­
dzi połowy majątku, jaki da­
rujący w chwili czynienia da­
rów i-zn y posiadał.

Objaśniając to postanowienie usta­
wy na przykładzie podanym pod b), 
zobaczymy, że skoro Antoni w chwili 
darowizny miał majątek wartości 10.000 
kor., to według ustawy wolno mu by­
ło — chociaż nawet miał dzieci—da­
rować obcemu połowę z tego majątku 
tj. 5.000 kor. — ale natomiast drugą 
połowę, tj. drugie 5.000 kor., obowią­
zany był zostawić w spadku, tj. po 
swojej śmierci swoim dzieciom. Cho­

ciaż Antoni darował siostrzeńcowi wię­
cej niż połowę swego majątku, bo aż 
8.000 kor., to przecież te 5.000 kor., 
które powinien był zostawić dzieciom 
w spadku, rzeczywiście zostawił, bo 
już po darowiźnie dorobił się jeszcze 
majątku.

Zaznaczamy przytem, że w wypad­
ku opisanym p o d a) dzieci mogą żą­
dać zwrotu tego, co obdarowany nad 
połowę majątku darującego otrzymał, 
nie za życia ojca, ale dopiero 
po śmierci ojca, i to tylko do 3 
lat po śmierci ojca, oraz że jeżeli da­
rowany był grunt, to nie mogą żądać 
od obdarowanego zwrotu gruntu, tyl­
ko odpowiedniej wartości w pienią­
dzach, a nadto tylko te dzieci mogą ' 
żądać zwrotu, które w chwili darowiz­
ny ojca już się urodziły, a nie te 
dzieci, które dopiero po darowiźnie 
uczynionej przez ojca, się urodziły.

Jeżeli obdarowany nie posiada już 
rzeczy darowanej, bo ją pozbył, ani 
też pieniędzy otrzymanych za sprze­
daż tej rzeczy, to wtedy tylko o tyle 
będzie odpowiedzialny tym dzieciom, 
o ile pozbył się darowanej rzeczy 
w złej wierze—to znaczy, że wiedział 
o tem, iż przez darowiznę uczynioną 
dla niego, pokrzywdzone są dzieci 
w ich zachowku.

Poza przypadkami wyliczonymi pcd 
1, 2, 3, 4, 5 i 6, darowizn nie można 
odwołać.

MYŚLI STAREGO CZŁOWIEKA.

Cierpliwość najlepsze lekarstwo.
■ ■■

Mało bogactw, mało troski; troskliwe 
jest bogactw staranie. Jako ciała otyłe 
więcej zawady niż pomocy mają; tak zby­
teczna fortuna więcej czasem^ ocięży, niż 
ucieszy.

Z czynku nie z słów dobrego poznają.
■ ■■

Kto się gryzie, kłopoce, albo więce 
pragnie, lubo by najwięcej miał, zów go 
bezpiecznie nędzarzem i ubogim; mieć 
tedy dosyć nie u fortuny, ale w naszej 
jest mocy.



Co słychat w śwlecie?
Rok ostatni, mimo ciągle groźnych 

chmur, minął dosyć spokojnie. Raz po 
raz jednak słychać było niepokojące 
alarmy to z dalekiego wschodu od Ja­
ponii i Chin to od zachodu z połu­
dniowej Ameryki, z Meksyku — to 
znowu z Afryki, z Maroka, to z Persyi, 
zTurcyi, z Portugalii. Wszędzie grzmiały 
hasła wojenne, wszędzie pobrzękiwano 
szablami, prawie wszędzie przychodziło 
do rozlewu, nieraz bratniej krwi — ale 
do wielkiej wojny dotąd przynajmniej, 
na szczęście, nie doszło.

W Meksyku (Południowa Ame­
ryka) rządził przez lat wiele państwem 
jako samoistny prezydent Rzeczy po­
spolitej Porfirio Diaz. Kraj wzbogacił, 
podniósł w oświacie — zorganizował. 
Czynił to jednak siłą, nieraz okrucień­
stwem i bezwzględnością. Przez lat wiele 
nikt mu się nie zdołał oprzeć. Od lat je­
dnak paru — gdy Diaz poszedł w starsze 
lata — podnosić zaczęli głowę prze­
ciwnicy. W kraju zaczęły się bunty 
i zamieszki przeciw jego samowładnym 
absolutnym rządom. Powstańcom sku­
tecznie pomagał sąsiad, rząd StanówZje- 
dnoczonych Północnej Ameryki, który 
po zamieszkach dla siebie wielkich zy­
sków się spodziewał. Przyszło do krwa­
wych utarczek. Powstańcy uderzyli wraz 
z wojskami na stolicę Meksyku, Diaz 
z wiernem wojskiem bronił się czas 
długi. Powstańcy zażądali od niego 
złożenia wszystkich godności. I tego 
nie chciał uczynić stary naczelnik 
kiaju. Na szczęście wdała się w to 
żona jego i — pod jej wpływem Diaz 
ustąpił — złożył godność prezydenta, 
wyjechał z kraju i przybył do Europy. 
W Meksyku rządy objęli przywódcy 
powstańców.

P e r s y a po wypędzeniu starego 
szacha nie może zaprowadzić porządku. 
Zawdzięcza to w znacznej części swemu 
sąsiadowi Rosyi, która wciąż intryguje 
i knuje, wojsko swoje pod lada po­
zorem wprowadza w granice Persyi 
i żąda okupu, grożąc zabraniem części 
kraju. Obecnie zaś latem 1911 r. za­
wiozła do Persyi z powrotem strąco- 
negoztronuszacha, pomogła mu woko- 
licy Bagdadu zgromadzić wojska i ru­
szyć w głąb kraju. Obie strony gromadzą 
gorączkowo wojska — skutek będzie 
napewno jeden: wojska dawnego i obe­
cnego szacha pławić się będą w morzu 
krwi — zyski z tej walki mieć będzie 
Rosya, a w części zapewne i Anglia, 
które chciwie wyciągną ręce po sma­
czny kąsek w postaci części kraju.

W Afryce, w Maroku, nie lepiej 
się dzieje. Państwo to zostaje od r. 
1905 pod opieką Francyi, a częściowo 
i Hiszpanii. Na konferencyi w Algeciras 
państwa europejskie podzieliły się 
skórą na żywym jeszcze niedźwiedziu 
i co rychło ciągnąć zaczęły zyski ze 
słabego państwa marokańskiego. Sułtan 
marokański nie ma znaczenia. Wewnątrz 
kraju powstają bunty i powstania ró­
żnych plemion tak, że powstańcy za­
puszczają się aż pod Fez, stolicę Ma­
roka.

Zamieszki te są państwom euro­
pejskim ogromnie na rękę. Niby dla 
uspokojenia kraju wysłała Francya do 
Maroka 40.000 wojska, zajęła nawet 
Fez i rządzi po swojemu. Z zazdrością 
na tę zdobycz Francuzów patrzyli Hi­
szpanie i Niemcy. Hiszpania słaba boi 
się zaczepki, siedzi więc mimo wielkiego 
apetytu dosyć spokojnie—za to Niemcy, 
ufni w swoje siły, wysłali i wojsko 
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i okręty wojenne do portu marokań­
skiego, Agądir, i twardo postawili żą­
danie o podział łupu między Francyę 
i Niemcy. I niewątpliwie stanie się za­
dość woli Prusaków — choć Francya 
nie rada temu apetytowi, choć Anglia

Porfirio Diaz, były prezydent Meksyku.

zachęca Francyę do wojny, przyrzeka­
jąc ze swej strony pomoc. Prusy są 
silne i zuchwałe, postawią też na swo- 
jem — bo Francya się wojny boi 
i uniknąć jej pragnie.

Ciekawa walka toczy się wewnątrz 
państwa tureckiego, w Albanii. Al- 
bańczycy, lud zamieszkujący na pół­

wyspie bałkańskim okolicę górzystą, 
od wieków jęczą pod berłem sułtanów 
tureckich. Różnymi były ich losy. Je­
dni sułtani łaskawie i dobrze obcho­
dzili się z nimi — a wtedy bitny 
i dzielny lud albański krew swoją 

chętnie oddawał za całość tureckiego 
państwa. Tak było i za poprzedniego 
sułtana.

Od 2 lat jednak, po strąceniu suł­
tana Abdula Hamida z tronu i zapro­
wadzenia w Turcyi konstytucyi, Albań- 
czykom zamiast lepiej, coraz gorzej 
się powodzi. Nowi władcy Turcyi
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stronnictwo młodotureckie jęło się I są więc wszelkie warunki do po- 
prześladowań i ucisku Albańczyków: myślnej walki. I Albańczycy chwycili 
zakazano im używać albańskich ksią- ] za broń. Prawie bez przerwy od 2 lat

Z M
e ksyku: G

rupa naczelników pow
stania — od strony lew

ej ku praw
ej: 

G
enerał Pasąual O

rozco, pro­
w

izoryczny prezydent Francisco M
adero, Jose G

aribaldi, Raul^M
adero, Francisco G

onzales.

żek, albańskiej mowy, pozamykano I wysyła Turcya coraz to nowe hufce — 
szkoły. Albańczycy nie długo milczeli: i jak dotąd bezskutecznie: z każdej 
Każdy Albańczyk to dzielny żołnierz, szczeliny górskiej wychyla się albański 
często rozbójnik, górw kraju dużo — > powstaniec i celnym strzałem prze-
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rzedza szeregi wojsk tureckich. A przy- 
tem Czarnogóra, sąsiadka powstańców, 
pomaga im, jak może — a inne pań­
stwa europejskie, jak Anglia, Rosya, 
Austrya coraz natarczywiej mieszają się 
w tę walkę. Na razie „dają rady przy- 

obietnic — ale te nie skutkują — tern 
więcej, że i sam rząd turecki na miejscu 
ciągle się chwieje. Przeciwników kon- 
stytucyi jest wielu. Nie przebierają oni 
w środkach, byle ją obalić 1 Ot, i w lipcu 
podpalili w kilku miejscach stolicę pań-

Caillaux, premier gabinetu francuskiego i minister spraw wewnętrznych.

jacielskie“ Turcyi, aby z Albańczykami 
raz ukończyła, aby rządy łagodne za- 
zaprowadziła i t. d. „jeśli w Albanii 
nie nastanie spokój" — kończą swoje 
rady mocarze europejscy — „naten­
czas my sami będziemy musieli wkro­
czyć i zaprowadzić ład i porządek".

Turcya od czasu do czasu próbuje 

stwa, starożytne miasto Konstanty­
nopol i — poszło z dymem 10.000 
domów, a 100.000 ludzi straciło nagle 
dach nad głową. Podpalacze chcieli 
przez to wzburzyć lud przeciw obe­
cnemu rządowi.

Na dalekim Wschodzie zbroi się 
ciągle niespokojna Japonia. Wynik
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wojny z Rosyą nie zadowolił jej. 
Wprawdzie zdobyła Port Artura, wpra­
wdzie zabrała Koreę i wsławiła się

ciw komu — nie wiadomo dobrze — 
i zawiera na około sojusze. Do Ro- 
syi wyjechał w odwiedziny główny jej

w świecie całym — ale te zdobycze i pogromca w niedawnej wojnie, generał 
ambitnej Japonii nie wystarczają. Więc j Nogi, do Pekinu t. j. stolicy Chin wy- 
zbroi się i dalej pospiesznie — prze- j biera się sam cesarz japoński, z An-



glią zawarła Japonia świeżo sojusz { leją kule i armaty. Jakby jutro miała 
zaczepno-odporny. Na widok tych przy- już być światowa wojna wszystkich prze- 
gotowań drży na Rosyi skóra i kto ciw wszystkim. Nawet takie państwa,
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wie, czy nie słusznie.
A w Europie całej, państwa za osta­

tni, wdowi grosz budują fortece, okręty, 

które nie mają zamorskich krajów, ko­
lonii, budują okręty, fortyfikują jedyne, 
jakie mają forty. Niedawno, bo 24 
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czerwca 1911 roku, spuszczono na 
morze pierwszy z czterech austryacki 
Dreadnougth“, okręt-olbrzym, którego 

swe wojska, a Niemcy po 400 milionów 
marek rocznie wydają na flotę, na bu­
dowę nowych, olbrzymich okrętów.

Koronacya w Anglii: Król Jerzy V. i królowa Marya w strojach koronacyjnych.

koszt budowy wynosi około 60,000.000 
koron. A Anglia i Ameryka podwajają

W wyścigach, kto silniejszy, pra­
gną ludzie zawojować i powietrze. Ba-
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lony do sterowania — próby, dalekie nia z jednej miejscowości do drugiej 
w nich podróże — o to pilne dla woj- powiodły się, a to skłoniło śmiałych

skowych zarządów zajęcie. Aeroplany lotników do wypraw dalszych. Zaczęto 
i ich ulepszenia rozwinęły się głównie | raz po raz przebywać kanał La Manche 
we Francyi. Pierwsze próby zaiecha ' między Francyą a Anglią—a w korku
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zorganizowano wyprawę z Paryża do 
Rzymu. Lot udał się: trzech lotników 
przebyło na aeroplanach całą tę olbrzy­
mią przestrzeń.

W ślad za Francyą idą zamaszystym 
krokiem inne państwa — więc w Niem­
czech hr. Zeppelin buduje coraz to 
nowe olbrzymie aeroplany, więc w Au- 
stryi próbuje swojego wynalazku War- 
chałowski. Nie jeden już przy tych 
próbach skręcił kark. Niemal dzień 
każdy przynosi nowe wiadomości 
o śmiertelnym wypadku balonowej wy­
prawy. We Francyi jeden lot, z Paryża 
do Madrytu, stolicy Hiszpanii, skończył 
się tragicznie: aeroplan spadł na przy­
glądającą się publiczność i zabił mini­
stra wojny Berteaux a silnie poranił 
prezesa ministrów Monisa jego syna 
i wielu innych. Mimo to zainteresowa­
nie się lotem balonów ze sterem by­
najmniej nie słabnie.

Ale życie narodów objawia się i na 
innych także polach.

W Ameryce — przedewszystkiem 
w Stanach Zjednoczonych, nie 
ustaje ani na chwilę spór rządu z tru­
stami czyli spółkami milionerów, wy­
zyskujących i robotników i kraj. Wie­
lomilionowe kary raz po raz płacą za 
różne przewinienia owe trusty, a gdy 
te nie pomogły, rząd amerykański 
wydał wyrok: największy z trustów, 
naftowy, ma być rozwiązany w ciągu 
pół roku.

Jak wiemy ta walka z trustami 
wywołała przed paru laty w Ameryce 
przesilenie ekonomiczne: zamknięto 
szeregi fabryk, zmniejszono ilość zaję­
tych robotników. Ale ta walka z mo­
żnymi zaledwie rozpoczęta — kiedy 
i jak się skończy — któż przewidzieć 
zdoła?

W Anglii umarł mądry król 
Edward VII. On jeden, jako naczelnik 
potężnego państwa, umiał i potrafił 
pohamować zachcianki cesarza nie- 
miecko-pruskiego Wilhelma. Zręczną 
polityką, zręcznymi sojuszami stawiał 
naokoło Niemców wał, raz po raz 

przyjaciół niemieckich na wrogów za­
mieniał. Między Anglią a Niemcami 
istnieje ciche, ale za to bezustanne, 
śmiertelne współzawodnictwo o pano­
wanie nad światem i politycznie t. j. 
wojskowo, i ekonomicznie t. j. przez 
wywóz swoich towarów za granicę. 
Te setki milionów marek, jakie rok 
po roku Niemcy wydają na budowę 
okrętów, to zachęcanie Austryi, by i ona 
budowała „Dreadnougthy" — zwrócone 
jest przedewszystkiem przeciw Anglii. 
Nie śpi też i Anglia. Wpływa ona na 
swojego sojusznika, Francyę, aby ta 
pomnożyła swoją flotę, a sama, prawie 
zupełnie pozbawiona wojska na lądzie, 
na gwałt tworzy jego kadry.

Zdawało się, że po śmierci Edwarda
VII. — ta walka albo ucichnie na 
chwilę albo przeważy szalę na stronę 
Niemiec. Niemcy rozzuchwaliły się, jak 
świadkiem dobitnym tego jest wysłanie 
okrętów wojennych do portu maro­
kańskiego, Agadir. Lecz pozory za­
wiodły. Anglia pod nowym królem, 
Jerzym V. prowadzi tę samą, co i za 
poprzednika politykę : pokazuje Niem­
com raz po raz groźne pazury.

Równocześnie przechodzi Anglia 
i wewnętrzne przesilenie, którego na­
wet uroczysta koronacya nowego króla 
nie przerwała. Jest niem walka Izby gmin 
z Izbą lordów o prawa i władzę. Izba 
gmin to po naszemu Izba posłów do 
parlamentu, a Izba lordów to u nas Izba 
panów, których albo mianuje cesarz al­
bo też ta godność przechodzi dziedzi­
cznie z ojca na syna. Każda ustawa jest 
ważną dopiero wtedy, gdy uchwalą ją: 
Izba posłów i Izba panów — a cesarz 
ją zatwierdzi. Tak jest i w Anglii. Otóż 
obecnie większość narodu angiel­
skiego domaga się zniesienia cał­
kowitego albo przynajmniej wielkiego 
ograniczenia praw Izby lordów. Spór 
wybuchł o nowe podatki. Izba gmin 
pod wpływem radykalnego ministra 
skarbu uchwaliła szereg nowych po­
datków, które zostały nałożone na bo­
gatszych. Izba lordów sprzeciwiła się
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im. Wtedy król rozwiązał Izbę gmin — 
a nowe wybory dały znowu większość 

wołany, nie ucichł. Izba gmin uchwaliła 
bill (czyli projekt ustawy) zdążający

Ks. proboszcz Józef Wajda, poseł do parlamentu niemieckiego.

liberałom. Te same podatki znowu zo­
stały uchwalone. Tym razem Izba lor­
dów uchwaliła je. Ale zatarg, raz wy- 

do ograniczenia praw Izby lordów. Na 
to oczywiście lordowie zgodzić się nie 
chcieli — projekt ten odrzucili. Rzecz 
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oparła się o króla Jerzego. Jedni t. j. 
lordowie żądają, by zostało po dawne­
mu, z małem tylko ograniczeniem praw 
Izby lordów, liberali, którzy obecnie 
mają rządy w swoich rękach, stoją 
twardo przy swojem i domagają się 
od króla, by złamał opór lordów przez 
zamianowanie kilkuset nowych człon­
ków Izby lordów. Ci nowi, oczywiście 
liberalni, lordowie przegłosowaliby na 
posiedzeniu starych lordów i w ten 
sposób liberali doszliby do swego celu.

Król dotąd nie rozstrzygnął — po­
dobno jednak jest skłonny uczynić 
zadość życzeniom liberałów.

We F r a n c y i pod rządami socy- 
alistycznymi zawichrzenia i przemiany 
są ciągle na porządku dziennym. O lada 
drobnostkę Izba deputowanych wyraża 
swoje niezadowolenie z ministrów i ci 
ustępują a przychodzą nowi. Był Cle- 
menseau, poszedł, przyszedł Briand — 
poszedł i on, przyszedł Monis, lecz 
po paru miesiącach i on wraz z wszyst­
kimi ministrami poszedł, a w jego 
miejsce jako prezes ministrów przyszedł 
Caillaux — czy na długo? — zapewne 
na kilka miesięcy.

Z domowych zaburzeń Francyi, o 
dwu mówił świat cały: o strajku ko­
lejowym i t. zw. buncie winiarzy.

Strajk kolejarzy dla wymuszenia na 
rządzie lepszych płac i prawa two­
rzenia związków syndykackich dopro­
wadził do ostrych wybryków. Rząd 
francuski obsadził tory kolejowe woj­
skiem, na lokomotywy powsadzał żoł­
nierzy. Strejkujący odpowiedzieli na to 
atakami i niszczeniem i psuciem wa­
gonów, maszyn, szyn i t. d. Dopiero 
po dłuższym czasie udało się rządowi 
strejk złamać, a sądy skazały głównego 
podżegacza do napadów, Duranda, na 
karę śmierci.

Bunt winiarzy wybuchł w Szam­
panii. Kwitnie tam na szerokich prze­
strzeniach uprawa wina szampańskiego, 
znanego w świecie jako najlepsze 
i oczywiście najdroższe. Część winiarzy 
żądała, aby granice, gdzie można upra­

wiać '.szampańskie wino, ściśle ogra­
niczyć i innym nazwy tej zakazać. Za­
grożeni tern żądaniem inni, wnieśli 
energiczny protest. Doszło do zaburzeń! 
Kilka miast w winnym okręgu zostało 
przez winiarzy zburzonych i spalonych, 
setki tysięcy flaszek gotowego wina 
rozbitych i wylanych na ulice. Długi 
czas nawet wojsko nie mogło sobie 
z winiarzami poradzić. Wdał się w to 
dopiero parlament francuski, rozgrani­
czył pola wina szampańskiego, nadał 
mu nazwy i uspokoił roznamiętnionych 
winiarzy.

Austrya wraz z Węgrami nie 
łatwy miała rok.

Na Węgrzech po sławnych „węgier­
skich wyborach“ zwyciężyła wprawdzie 
rządowa partya pracy, ale i opozycya 
trzech stronnictw: Justha, Koszuta i ka- 
tolicko-ludowego miała na tyle siły, 
aby nielubianemu rządowi psuć i prze­
szkadzać !

Rządowi zależało na 2 sprawach: 
bankowej i wojskowej. W obu tych 
sprawach inne .jest dążenie Węgrów, 
a inne Austryi. Węgry pragną swojego 
własnego Banku państwowego, a Au­
strya domaga się utrzymania i dalej 
wspólnego Banku austryacko-węgier- 
skiego. Węgry domagają się osobnego 
wojska węgierskiego z językiem wę­
gierskim w komendzie, a Austrya chce 
wszystko zatrzymać po staremu: woj­
sko wspólne' i komendę i całe urzę­
dowanie niemieckie.

Obie te sprawy ma załatwić rząd 
węgierski w swoim sejmie. Sprawa 
wlecze się długo. Stronnictwa wrogie 
rządowi występują coraz ostrzej, chwy­
ciły się nawet t. zw. obstrukcyi czyli 
wygłaszania naumyślnie długich mów, 
doprowadzania do ciągłych imiennych 
głosowań, wnoszenia interpelacyi i t. d., 
byle tylko przewlec obrady nad dro­
bnostkami i nie dopuścić do obrad 
nad właściwą sprawą. I tak będzie do 
późnej jesieni. Rząd jednak prędzej 
czy później postawi na swojem — Au­
strya jest górą.
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W drugiej części państwa, w Austryi 
przyszło do ostrego starcia między na­
rodami. Niemcy, zamieszkali w Cze­
chach, rozbili Czechom sejm czeski 
w Pradze, Czesi w odwecie doprowa­
dzili do zagwożdżenia Parlamentu w Wie­
dniu. Rusini urządzali obstrukcyę wraz 
z muzyką w sejmie galicyjskim, chcąc 

rya powszechna. Na tej zasadzie Po­
lacy, zamieszkali na Bukowinie, wy­
brali do sejmu bukowińskiego dwu 
posłów swoich: exministra kolejo­
wego, dr. Stanisława Głąbińskiego 
i lekarza dr. Stanisława Kwiatkow­
skiego, obu narodowych demokratów.

Wskutek zastoju w Parlamencie,

Roman Dmowski, były poseł do Dumy.

zmusić Polaków do ustępstw na ich 
rzecz. W sejmie morawskim obstrukcya, 
w sejmie styryjskim to samo. W pierw­
szym istnieje zatarg między Czechami 
a Niemcami, w drugim między Sło­
weńcami a Niemcami. Na Bukowinie 
wybrany został nowy sejm na więcej 
ludowych zasadach: jest obecnie i ku- 

rząd nie dostał nowych podatków, 
a gdy i na przyszłość nie było wielkiej 
nadziei, aby je dostał, a nawet aby 
budżet mógł być na czas uchwalony, 
rząd, pod kierownictwem bar. Binerta, 
Parlament rozwiązał i zarządził nowe 
wybory.

Lecz i te wybory, przeprowadzone



w czerwcu 1911 r., nie dały rządowi 
posłów, jakich chciał. Socyaliści stra­
cili zaledwie 4 mandaty i mają dalej 
84 posłów, Czesi i dalej mają solidar­
nych posłów 81. A za to przyboczna 
gwardya rządowa, Niemcy chrześciań- 
sko-Społeczni ponieśli, zwłaszcza w Wie­
dniu, straszną klęskę. Stracili 23 man­
daty — przepadli wszyscy przywódcy, 
nawet minister handlu, Weisskirchner. 
Z 2O-tu mandatów wiedeńskich, jakie 
mieli w poprzednim Parlamencie, ura­
towali zaledwie 3. Weszli natomiast 
wzmocnieni narodowcy niemieccy, któ­
rzy w sprawach społecznych gotowi 
są iść z rządem, ale za to w spra­
wach narodowych, których nagroma­
dziło się wiele, okazują bezgraniczny 
opór i zarozumiałość. Koło polskie 
weszło w tej samej liczbie 71 posłów, 
nząd liczy na Koło jako na wiernego 
sprzymierzeńca. Stanowią w niem więk­
szość konserwatyści z ludowcami, któ­
rzy do spółki z demokratami miejskimi 
stanowią t. zw. blok.

Jaka będzie przyszłość tego Parla­
mentu, dziś za wcześnie by było o tern 
wyrokować. Zależy to głównie od te­
go, czy namiestnik Czech, ks. Thun 
i prezes ministrów, bar. Gautsch zdo­
łają uspokoić Czechów i Niemców. 
Usiłowania w tym kierunku są bardzo 
poważne. Rząd pragnie także pogo­
dzić Polaków z Rusinami i oczywiście 
obie strony wprzągnąć do wozu swo­
jej polityki. Jeśli mu się uda ugoda 
czesko-niemiecka -— to Parlament od­
zyska zdolność do pracy i sprawnie 
załatwiał będzie ustawy, czekające nie­
raz już od lat wielu załatwienia.

Bośnia i Hercegowina, otrzy-

Z CAŁEJ
Zabór pruski.

Położenie braci naszych pod prus­
kim zaborem wesołem ani łatwem nie 
jest. Nikt łudzić się nie może, rząd 
pruski, jak nieraz bezwzględnym i bru­
talnym jest wobec innych państw, wo- 

mawszy po przyłączeniu ich do pań­
stwa, swój sejm, weszły na drogę kon­
stytucyjnych rządów i konstytucyjnego 
rozwoju. Sejm zabrał się rączo do 
pracy, zwłaszcza nad sprawą uwła­
szczenia włościaństwa. Lecz i tam wy­
buchły już spory narodowościowe. 
Turcy, Serbowie, Chorwaci mocno się 
czubią. Jedyny Polak w tym Sejmie, 
Jankowski, nie chcąc się mieszać w te 
walki, złożył mandat.

Ill-cia Duma w Rosy i schodzi co­
raz bardziej do roli posłusznej sługi 
rządu rosyjskiego. Większość w niej 
mają tak zwani Październikowcy t. j. 
stronnictwo żądające konstytucyi, ale 
bardzo umiarkowanej, i — prawica, 
a więc czarne sotnie rosyjskie. Kadeci 
rosyjscy i Koło polskie nie mają tam 
żadnego znaczenia. Rząd pod kiero­
wnictwem Stołypina prowadzi politykę 
nawskróś samowładną, absolutystyczną, 
a przytem wrogą dla innych, nierosyj- 
skich narodowości. Odebrano prawo 
samorządu Finlandczykom, zaprowa­
dzono nieprawnie osobne ziemstwa 
na Wołyniu i Ukrainie na takich pra­
wach, aby wyrzucić z nich Polaków. 
Zamykają polskie szkoły, prześladują 
polskie towarzystwa i stronnictwa. Pod 
jednym tylko względem odznacza się 
rząd Stołypina: wykrywaniem łapow­
ników. Setki złodziei, łapowników — 
okradających i państwo i strony pry­
watne na liczne miliony — wykryli 
już rewizorzy państwowi. Niektórzy ze 
złodziei dostali się nawet do kozy. 
Ale niemniej powszechnem jest zdanie, 
że jak było, tak i zostanie, że Moskwa 
rosła wraz z kradzieżą i łapownictwem, 
to i żyć bez nich nie potrafi.

POLSKI. '
bec swych sąsiadów, tak stokroć bru- 
talniejszy i stokroć sroższy jest wobec 
swoich nie-niemieckich poddanych.

Dwie z uchwalonych w 1909 r. 
ustaw szczególniej ciążą nad karkiem 
Polaków.
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Pomnik Michała Bałuckiego na plantach koło teatru. Biust dłuta T. Błotnickicgo.

Kai. „polskiego rolnika". 10
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Ustawa o języku na wiecach i zgro­
madzeniach, nakazująca przemawiać 
po niemiecku w ogromnej większości 
polskiego kraju i w samej stolicy, 
w Poznaniu, zamknęła usta Polakom; 
nie mogą się w wielu wypadkach od­
bywać wiece, zebrania, odczyty.

Ustawa o wywłaszczeniu dotąd nie 
została wykonaną. Wisi ona tylko cią­
gle jak groźna chmura, gotowa każ­
dej chwili zagrzmieć piorunami i ra­
zić upornych, nad polskiem społeczeń­
stwem. A tymczasem działa „Pruska 
komisya kolonizacyjna“, oddająca zie­
mię polską w ręce niemieckie na wiecz­
ne zaprzepaszczenie. Posłowie polscy 
zarówno w Parlamencie ogólno-nie- 
mieckim, jak i w Sejmie pruskim na- 
próżno silą się na odpieranie ciosów. 
Naiwni łudzili się na wiosnę 1911 r., 
że polityka pruska się zmieni. Wska­
zywali na kilka niby znamiennych obja­
wów. Oto, mowa skromnego polskiego 
posła ze Śląska Górnego, księdza Waj­
dy, wygłoszona w Parlamencie berliń­
skim, zrobiła olbrzymie wrażenie. Ks. 
Wajda w dosadnych, przejmujących 
słowach opisywał dolę ludu polskiego 
na Śląsku. Nawet niemieccy posłowie 
łzy mieli w oczach. Ale to wrażenie 
trwało 2 dni — nie dłużej. Ci sami 
posłowie potem, jakby mszcząc się za 
chwilową słabość dla Polaków, doma­
gali się ostrej wobec Polaków polity­
ki. Wskazywano dalej jako na dobry 
znak, że rząd pruski dotąd nie zasto­
sował ustawy o wywłaszczeniu — ale 
i ten znak wnet wytłumaczył sam rząd: 
komisya kolonizacyjna ma jeszcze dość 
zakupionej ziemi, więc na razie wy­
właszczenie jest niepotrzebne —• ale 
w stosownej chwili rząd nie zawaha 
się użyć i tego środka wobec Polaków. 
Mówiono dalej o silnem i ścisłem po­
rozumieniu, jakie istnieje między po­
słem polskim ze Śląska Górnego, Ada­
mem Napieralskim a niemieckiem stron­
nictwem Centrum — lecz i tu wyszło 
na jaw, że Centrum już dziś za tę 
przyjaźń żąda, aby Polacy oddali głosy 

przy nadchodzących wyborach do Par­
lamentu ich kandydatom w całym sze­
regu okręgów.

Tak więc nawet naiwni mogli się 
przekonać o tem, że wszelka ugoda 
czy z rządem czy ze stronnictwami 
niemieckiemi pod pruskim zaborem 
ani możliwą ani dobrą nie jest. W tym 
czasie umarł w Poznańskiem człowiek, 
który na szereg lat był wcieleniem 
i wyobrazicielem polityki narodowej. 
Był nim Józef Kościelski. W latach 
1888—1890 zapoczątkował on jako po­
seł ugodę i porozumienie z rządem 
pruskim. Ugoda mu się nie udała, Po­
lacy wyrazili mu swoją nieufność, rząd 
pruski także grzecznie go nie trakto­
wał, i jego nawet podejrzywając 
o „mrzonki wielkopolskie" — więc 
p. Kościelski złożył mandat poselski 
i od polityki się usunął.

Nieco wcześniej umarli także dwaj 
inni wybitni działacze polscy pod Pru­
sakiem : Henryk Szuman, zacny, za­
służony, długoletni wódz posłów pol­
skich i w Sejmie i w Parlamencie, i ks. 
dr. Ludwik Jażdżewski, do ostatniej 
chwili prezes Koła polskiego w Parla­
mencie. Zaś mandat poselski złożył, 
aby wrócić do pracy w kraju, tęgi 
choć stosunkowo młody latami, dr. 
Bernard Chrzanowski.

Niestety wkradły się i między pol­
skie społeczeństwo zamieszki i niepo­
rozumienia. Napieralski, potężny finan­
sowo i ilością swoich gazet, zjedna­
wszy sobie dawnego radykała posła 
Wojciecha Korfantego, usiłuje znowu 
wprowadzić polską politykę na tory 
ugodowe. Doprowadziło to już do je­
dnej przykrej kłótni, gdy wbrew na­
czelnej władzy wyborczej ludność pol­
ska wystąpiła i innego kandydata wy­
brała na posła, odrzucając narzucone­
go przez czynniki ugodowe Sowiń­
skiego. Jest jednak nadzieja, że do po­
rozumienia zupełnego przyjdzie—usi­
łowania w tym kierunku są duże — 
i że Polacy zgodnie wobec państwa 
niemiecko-pruskiego postępować będą.
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Zabór rosyjski.
Rok ostatni nie przyniósł nic no­

wego. Rząd zwyciężył rewolucyę, roz- 
bujałą po wojnie japońskiej, a obec­
nie tłumi każdy, choćby drobny jej 
objaw. Duma zeszła do nic nieznaczą- 
cego ciała, uchwały jej rząd i czyno- 

berni chełmskiej, ażeby przez to wy­
narodowić 300.000 Polaków, jest już 
gotowy; ma się urzeczywistnić w r. 
1913. Macierz Polska, Sokół, towarzy­
stwa oświatowe i ekonomiczne poroz- 
wiązywane lub pozamykane, na gaze­
ty sypią się dotkliwe grzywny, co wy-

Ś. p. dr. Ignacy Petelenz, były poseł krakowski.

wnicy łamią i przekręcają, jak im do­
godnie.

Że powrót do samodzierżawia ca­
ra i jego urzędników odbija się w pierw­
szym rzędzie na znienawidzonych Po­
lakach—to już rzecz i naturalna i zro­
zumiała. Czynownicy carscy mszczą się 
za strach paroletni. Projekt odłączenia 
od Królestwa Polskiego ziemi chełm­
skiej i uczynienia z niej osobnej gu- 

bitniejsi działacze albo w kozie albo 
wypędzeni za granicę: oto stan na 
ziemiach polskich pod Moskalem. 
A gdy do tego dodamy ogólne i cał­
kowite prawie zaniechanie prac oświa­
towych, zniechęcenie wśród działaczy, 
będziemy mieli stan naprawdę smut­
ny. Na tem tle upadku ducha zrozu­
miałą będzie i uchwała stronnictwa 

I demokratyczno-narodowego na zjeż- 
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dzie w Warszawie pod przewodnic­
twem niedawnego jeszcze prezesa Ko­
ła polskiego w Dumie, p. Romana 
Dmowskiego, aby zaniechać obecnie 
bojkotu przez polską młodzież szkół 
rosyjskich wKrólestwie polskiem'. „Rząd 
powrócił do dawnych zasad, i my do 
nich przystosujmy po dawnemu naszą 
działalność* — oto hasło, które za­
decydowało o tej uchwale. Ale nie 
wszyscy chcą się jej poddać; gorętsze 
żywioły — a zwłaszcza sama młodzież 
nie chce wracać do szkoły rosyjskiej 
i innym energicznie broni wstępu — 
a stąd powstaje w społeczeństwie no­
we zamieszanie i nowe rozognienie.

Nie brakło i innych klęsk moral­
nych. Straszna zbrodnia mnicha Jasno­
górskiego, Macocha i nieporządki, ja­
kie przy tein na jaw wyszły, dotknęły 
naród boleśnie. Na Jasną Górę pospie­
szyły tysiące pielgrzymów, aby u stóp 
Królowej nieba błagać o litość nad 
biednym narodem. W tej pokucie na­
rodowej głos pierwszy mieli strasznie 
dotknięci O. O. Paulini. Oczywiście 
skorzystał z tego rząd moskiewski 
i — poraz pierwszy noga moskiew­
skiego żołdaka bezkarnie zapanowała 
na świętem miejscu.

Na Ukrainie, Podolu, Wołyniu, Li­
twie, żywioł polski trzyma się dosyć 
krzepko, choć i tam ciężką i trudną 
ma pozycyę.

Pod zaborem austryackim.
Tutaj, choć najwięcej mamy swo­

body, nie bardzo umiemy ją wykorzy­
stać. Biją.nas Niemcy i Czesi na Ślą­
sku, wypierają nas krok za krokiem 
Rusini we wschodniej Galicyi. Spis 
ludności przyniósł nam na Śląsku do­
tkliwą klęskę. Żydzi coraz częściej 
i coraz ostrzej występują przeciw Po­
lakom. Niemcy zbliżają się już pod 
sam Kraków i niedługo możemy cze­
kać na groźną chwiię, że Kraków, to 
serce Polski, będzie narodowo zagro­
żony.

Z drugiej jednak strony są i po­

cieszające objawy: jest w narodzie 
coraz więcej żywiołów uświadomio­
nych, rozumiejących położenie narodu 
i garnących się w szeregi tych, którzy 
naród dźwignąć pragną.

Grunwald — obchód w Krakowie
1 tysiące obchodów w kraju całym, 
były bardzo ważną chwilą. „Dar grun- 
waldzki*1 dla T. S. L. na polskie szko­
ły przyniósł dotąd w gotówce 650.000 
koron, a zobowiązań jest jeszcze na 
okrągły milion. Jest to dowód wiel­
kiego zrozumienia sprawy.

Nasze towarzystwa oświatowe i spo­
łeczne działają coraz lepiej. Kółka rol­
nicze — jest ich w kraju okrągło
1.500  — ożywiły się, a oprócz rolni­
czej czysto działalności, rozpoczęły wy­
datną działalność na polu handlowem. 
Rozwinąć handel spółkowy, usunąć wy­
zysk, zwłaszcza żydowski, poprzeć prze­
mysł krajowy: to zadanie wielkie, sto­
jące otworem. I życzyć należy Kółkom 
rolniczym, aby działalność ich wielkie 
w tym kierunku wydała owoce.

Towarzystwo Szkoły ludowej (T.
S. L.) obchodziło w 1911 r. dwudzie­
stolecie swojej działalności. Powstało 
ono w stuletnią rocznicę konstytucyi 
3-go maja, aby dźwigać i oświecać na­
ród. Dziś niema więcej znanego i wię­
cej zasłużonego towarzystwa w Polsce 
całej — nad T. S. L. Utrzymuje ono
2 gimnazya, 2 seminarya nauczyciel­
skie, więcej niż 100 szkół ludowych 
i wydziałowych, ochronki, bursy, do­
my ludowe — posiada 2.300 czytelń 
ludowych i wiele, wiele innych.

I rośnie T. S. L. stale na pożytek 
i pociechę polskiego narodu. Ze smut­
kiem za to podnieść trzeba, że bardzo 
zasłużona Macierz szkolna Księstwa 
Cieszyńskiego chyli się do upadku; 
wydatków na utrzymanie polskich szkół 
było wiele — a dochody małe, za 
szczupłe, aby wystarczyły. I Macierz 
w 25-1 ecie swojego istnienia musi 
zwinąć kilka polskich szkół, tak bar­
dzo potrzebnych, musi ze szkodą dla 
polskiego narodu ograniczyć swoją



działalność. Jest to dotkliwa klęska 
braci naszych na Śląsku.

Na Bukowinie rozwarły się dla nas 
nowe pola do pracy. Po raz pierwszy 
po za kuryą wielkiej własności, lud­
ność dostała swoich 2 posłów do Sej­
mu bukowińskiego. Po założeniu kil- 

lacy bukowińscy będą mieli dość siły, 
by ten ciężar narodowy udźwignąć i tę 
placówkę narodową utrzymać.

W Krakowie obchodziła jubileusz 
50 lat istnienia „Floryanka", krakow­
skie towarzystwo ubezpieczeń. Powsta­
łe z małych zaczątków rozrosło się do

Józef Neuman, nowy prezydent m. Lwowa.

ku polskich szkół ludowych, działacze 
polscy pod przewodnictwem posła sej­
mowego dr. Stanisława Kwiatkowskie­
go przystąpili we wrześniu 1911 r. do 
założenia pierwszego polskiego gimna- 
zyum w stolicy Bukowiny, w Czer- 
niowcach. Jest to zapoczątkowanie 
dzieła wielkiego i trudnego — jest 
jednak uzasadniona nadzieja, że Po- 

rozmiarów potężnej, zasobnej instytu- 
cyi pod przewodem licznych prezesów, 
ostatnio posła Józefa Męcińskiego. 
„Floryanka", chcąc uczcić ten jubile­
usz, ofiarowała 420.000 koron na cele 
narodowe, a w tern 50.000 koron dla 
T. S. L. na szkoły we wschodniej Ga- 
licyi.

W politycznem życiu Polaków był 



ruch nadzwyczaj wielki. Więc w spół- 
życiu z Rusinami zaznaczyć należy 
krwawy napad ruskich akademików na 
polski Uniwersytet we Lwowie i długi, 
4-miesięczny proces, zakończony ska­
zaniem 99 oskarżonych. Rusini pragną 
odebrać polski Uniwersytet we Lwo­
wie dla siebie — lub przynajmniej 
podzielić się nim z Polakami, zamiast 
energicznie upomnieć się u rządu wie­
deńskiego o założenie im nowego. 
W Sejmie zaś, gdy przyszła na porzą­
dek dzienny sprawa reformy wybor­
czej i złączony z tem rozdział okrę­
gów między Polaków i Rusinów, klub 
ukraiński wszczął gwałtowną obstruk- 
cyę, grając przez 2 tygodnie na róż­
nych instrumentach muzycznych, aby 
w ten sposób wymusić na Polakach 
jak największe zdobycze.

Kraj najwięcej zajmowała sprawa 
kanałów. Budowę ich przyrzekał rząd 
austryacki od lat 10. Była nawet usta­
wa odpowiednia, sankcyonowana przez 
cesarza. Tymczasem w czerwcu 1910 r. 
rząd nagle oświadczył, że kanałów 
wogóle, a więc i przez Galicyę, bu­
dować nie myśli, bo niema na to pie­
niędzy. Jakie były, poszły podczas 
serbskiej awantury na wojsko, armaty 
i okręty. Stało się to głównie za spra­
wą ministra skarbu, Polaka Leona Bi­
lińskiego, czemu nie sprzeciwił się 
i galicyjski minister-rodak, Włady­
sław Dulęba. P. Biliński radził Gali- 
cyi wziąć odszkodowanie. Lecz ani 
Koło polskie w Wiedniu, ani Sejm we 
Lwowie, ani zebranie wszystkich po­
słów polskich na te projekty zgodzić 
się nie chciały. Skończyło się na tem, 
że i Biliński i Dulęba musieli ustąpić 
z ministerstwa — a w ich miejsce we­
szli poseł dr. Stanisław Głąbiński ja­
ko minister kolei, i Wacław Zaleski 
jako minister galicyjski, otrzymując 
równocześnie od rządu zobowiązanie, 
że kanał galicyjski będzie wybudowa­
ny.

W parę miesięcy potem, 2 kwiet­
nia 1911 r. Parlament został rozwią­

zany — a nowe wybory rozpisane na 
czerwiec.

Walka wyborcza wśród Polaków 
była ostra. Namiestnik kraju, Bobrzyń- 
ski, sformował związek 3 stronnictw: 
ludowców,' konserwatystów i demo 
kratów miejskich. Związek ten przy 
pomocy namiestnika pokonał narodo­
wych demokratów, Stojałowczyków 
i Centrum. Z 7 księży nie wszedł do 
nowego Koła ani jeden. Nowy Zwią­
zek stronnictw, mając w Kole polskiem 
ogromną większość, dał ze swojego 
grona prezesa. W starem po Głąbiń- 
skim był prezesem bezpartyjny poseł 
Stanisław Łazarski — teraz prezesem 
został konserwatysta, Leon Biliński — 
wiceprezesami: Jan Stapiński (ludo­
wiec), Juliusz Leo (demokrata miej­
ski), Dawid Abrahamowicz (konserwa­
tysta) i Józef Ptaś (narodowy demo­
krata). W obecnem Kole polskiem jest 
41 posłów nowych. Minister kolei, 
Głąbiński, widząc, że jego stronnictwo 
(demokratyczno-narodowe) jest gwał­
townie przez rząd i namiestnika zwal­
czane, zrezygnował z ministerstwa 
i przeszedł do opozycyi.

Posłowie śląscy, ks. Józef Londzin 
i dr. Jan Michejda do Koła polskiego 
nie wstąpili, uzasadniając swój krok 
tem, że Koło polskie nie dosyć silnie 
broni Polaków, zamieszkałych na Ślą­
sku. Jest to niewątpliwie przykry cios 
i wielki zarzut dla nowego Koła. Po­
słowie polscy muszą dbać równo 
o wszystkie polskie dzielnice — Śląsk 
nie może się czuć osierocony. Trzeba 
też wyrazić nadzieję, że rząd austry­
acki pod naciskiem Koła polskiego 
zmieni swoje wrogie stanowisko wzglę­
dem Polaków na Śląsku, a przez to 
umożliwi obu posłom śląskim wstą­
pienie do Koła polskiego.

Z przepadłych przy wyborach po­
słów należy wspomnieć o ś. p. Pete- 
lenzu. Przez 10 lat poseł miasta Kra­
kowa, zawsze pracowity, pilny i uczyn­
ny, padł pokonany przez socyalistę 
Daszyńskiego — a w tydzień potem 



zachorował i po parodniowej chorobie 
umarł. Cześć jego pamięci.

Z innych wypadków zanotować 
trzeba śmierć Józefa Zborowskiego, 
członka Izby panów i wybitnego są- 
downika. Niegdyś więzień polityczny, 
potem poseł do Parlamentu i Sejmu, 
życie swoje sterał na pracy dla swo­
ich. Młodemu pokoleniu mniej znany, 
był dla starszych wzorem i przykła­
dem obywatela, dobrze swoje narodo­
we obowiązki spełniającego.

Na plantach krakowskich obok tea­
tru stanął pomnik pisarza Michała 
Bałuckiego. Znamy prawie wszyscy 
jego dzieła, a Kraków, w którym żył, 
działał i żywota dokonał, w ten spo­
sób pamięć jego uczcił.

W lipcu 1911 r. odbył się w Kra­
kowie olbrzymi Zjazd polskich uczo­
nych : lekarzy i znawców przyrody. 
Przybyło 1.300 osób. Cała Polska z du­
mą przyglądała się czterodniowym po­
ważnym obradom uczonych.

Tych kilka opisanych wypadków 
z życia Polaków pod trzema zabo­
rami świadczy dobrze o nas. Dowo­
dzą one, że mimo narodowych wad, 
żyjemy, rozwijamy się i potężniejemy. 
Budujemy Polskę nie słowami tylko, 
ale i czynem. Hasłem zaś przewod- 
niem jest i być musi: Jeszcze Polska 
nie zginęła!

S. R.

„OJCZYZNA1”8
wydała i ma do rozsprzedaży następujące książeczki:

chłop-
Rymar.

napisał

3. Pod Raszynem, pod Górą Kal- 
waryą, napisał Sta-Ry. Cena 50 h.

4. Ustawy gospodnio-szynkarskie, 
napisał poseł Dr. Józef Buzek. 
Cena 50 halerzy.

1. Kazimierz Wielki, kró!
ków, napisał Stanisław 
Cena 50 halerzy.

2. „Wychodztwo polskie11,
Dr. Leopold Caro. Cena 30 hal.

5. Konstytucya 3-go maja, napisał Antoni Sosna. Cena 25 hal. 
Można zamawiać każdego czasu — za uprzedniem nadesłaniem odpowiedniej 

kwoty w markach w liście.
Kupujący większą ilość książeczek, otrzyma stosowny 

opust w cenie.
ADRES:

\ Redakcya „Ojczyzny" Kraków, Rynek główny L. 46.



Kopalnie soli W Wieliczce.
Kopalnie soli w Wieliczce zwiedzać można 

we wtorek, czwartek i sobotę każdego tygodnia; 
jeżeli zaś na który z tych dni przypada święto 
natenczas w następny dzień powszedni —każ­
dym jednak razie tylko w godzinach popołu­
dniowych.

Przed trzecią godziną po południu, zgła­
szają się goście, mający zamiar zwiedzić ko­
palnię do c. k. Zarządu salinarnego, celem oznaj­
mienia Zarządowi, jakie oświetlenie życzą sobie 
mieć i uiszczenia należytości za oświetlenie, 
wstęp i wyjazd machiną.

Z otrzymanym biletem wstępu udają się 
goście do szybu Arcyks. Rudolfa (Daniłowi- 
cza), gdzie w towarzystwie c. k. urzędnika 
górniczego schodzą do kopalni schodami lub 
spuszczają się w klatce zapomocą machiny pa­
rowej.

Oprócz oświetlenia klasowego, mogą osoby 
zwiedzać kopalnie za biletem wstępu w kwo­
cie po 4 kor., za ognie zaś bęgalskie, do oświe­
tlenia większych przestrzeni potrzebne, płacą 
zwiedzający od sztuki: ogień biały po 20 hal., 
a kolorowy po 40 hal. Można mieć także rzym­
skie świece po 1 kor., a młynki po 2 kor. 40 h., 
za sztukę, tudzież ogień saletrowy 1 kg, po 
4 kor. 80 hal.

Przy oświetleniu zamawiają sobie goście je­
dną z czterech klas oświetlenia w kopalni uży­
wanych, z których pierwsza jest najdroższa, 
a następne stopniowo tańsze.

Goście wybierają sobie klasę i płacą wspól­
nie przynależną taksę.

Taksy są według warunków odpowiadają­
cych klasie oświetlenia i ilości osób, w nastę­
pujących kwotach ustanowione:

I. klasa oświetlenia II. klasa oświetlenia III. klasa oświetlenia IV. klasa oświetlenia
Towarzystwo 

składające się 
z ilości osób

Taksa Towarzystwo 
składające się 
z ilości osób

Taksa Towarzystwo 
składające się 
z ilości osób

Taksa Towarzystwo 
składające się 
ż ilości osób

Taksa

Koron Koron Koron Koron

od 1-- 20 110 odl -15 90 od 1—10 50 od 1—10 40
„ 21— 30 120 „ 16—30 100 „ 11-20 60 „ 11—20 50
„ 31— 40
„ 41—100

130
każda os.
po K. 3.20

„ 31—40 110 „ 21—30 70 „ 21—30 60

Przy 1-szej i 2-giej klasie oświetlenia oświe­
tla się lampami i pająkami miejsca więcej uro­
cze, a goście przechodzą przez takowe przy 
dźwiękach muzyki salinarnej. Przy następnych 
niższych dwóch klasach nie przygrywa muzyka. 
Przy drugiej klasie odpada oświetlenie dworca 
kolei żelaznej hr. Gołuchowskiego, przy 3-ej, 
oprócz dworca oświetlenie jeziora. Przy 4-tej 
klasie oświetlają tylko komorę „Łętów" tak 
zwaną „salę balową" i kaplicę św. Antoniego; 
inne zaś przestrzenie oświetlają tylko ogniem 
bengalskim.

Oprócz wyżej wymienionych należytości, 
płaci każda osoba, która nie życzy sobie scho­
dzić lub wychodzić schodami 60 hal. za uży­
cie windy. Zresztę nie mają zwiedzający nic 
do uiszczenia. Jeżeli ktoś sam lub w towarzy­
stwie życzy sobie wspanialszego oświetlenia 
niż jest pierwszoklasowe, tj. żąda jeszcze wy- 

stawniejszych przysposobień, mianowicie: rzę­
sistego oświetlenia luków, piramid, mostu Ce­
sarza Franciszka, komory Arcyksięcia Frydery­
ka, dworca kolei hr. Gołuchowskiego, Piasko­
wej skały itp., również jazdę koleją żelazną, 
natenczas zamówić musi u Zarządu salinarne­
go tę tak zwaną „zapowiedzianą turę gościn­
ną" przynajmniej 48 godzin naprzód, równo­
cześnie złożyć kaucyę w kwocie 200 koron 
i umówić się z Zarządem salinarnym względem 
kosztów. Najwyżej 100 osób może naraz zwie­
dzać kopalnię.

Nad szybem Arcyks. Rudolfa nabyć można 
fotografie miejsc kopalni, zwiedzanych 
przez gości. Jedna sztuka fotografii kosztuje 
60 hal., w albumie z 10 sztuk złożonym 6 K., 
a 20 sztuk 10 K. Ilustrowane przewodniki po 
kopalni nabyć tamże można po cenie 40 i 60 h. 
za sztukę.



NADESŁANE.

Dział „Nadesłane", tudzież wszelkie ogłoszenia nie pochodzą od redakcyi kalendarza, która też za nie żadnej odpowiedzialności nie przyjmuje, 
uprasza jednak przy zamówieniach powoływać się na kalendarz, bo to sig przyczynia do powodzenia wydawnictwa.

Dobrym doradcą dla wszystkich ro­
dziców, którzy dla swoich dzieci szukają 
pouczającej i zajmującej zabawki, jest ilu­
strowana książeczka o kotwicznych skrzyn­
kach budowlanych i t. d., którą firma F. Ad. 
Richter & Cie., król, nadworni i szambe- 
lańscy dostawcy w Wiedniu I., Operngasse 
16, na żądanie franko przesyła, gdyż za­
wiera oprócz szczegółowego opisu rozmai­
tych kotwicznych skrzynek budowlanych 
i ich dopełnień także dużo pięknych wzor­
ków budowlanych i dużo ciekawych opinii. 
Te opinie zgadzają się jednomyślnie w tern, 
że dla dzieci każdego wieku niema lepszej 
zabawki i lepszego środka zajęcia, jak Ri­
chtera kotwiczne skrzynki budowlane. Ra­
dzimy przeto szczerze wszystkim rodzicom, 
aby przed kupnem podarku gwiazdko­
wego przeczytali zajmującą książeczkę Ri­
chtera, w niej podane są także bliższe szcze­
góły o dobrych instrumentach muzycznych 
i aparatach mówiących.

Dobry środek domowy. Pośród środ­
ków domowych, które jako bóle uśmie­
rzające, odciągające nacieranie przy zazię- 
bieniach i t. d. zwykle używane bywają, 
zajmuje przyrządzane w laboratorjum apteki 
Dra Richtera w Pradze Linimentum Capsici 
comp. z „Kotwicą" (zastąpienie „Kotwiczne­
go Pain-Expelleru“) pierwsze miejsce. Cena 
jest niską: 80 hal, K T40 i 2’—za butelkę; 
każda butelka mieści się w pięknem pu­
dełku, które rozpoznać można po znanej 
czerwonej „Kotwicy".

IlliomU że Czytelnicy tego kalendarza nadto są Witulllj, rozumni, by się dali omamić fałszywem 
ostrzeżeniom i wielomowności, wiedzą oni już 
z doświadczenia co dobre i prawdziwe, nic więc 
dziwnego, że publiczność tak polubiła prawdzi­
we środki domowe nadwornego aptekarza E. V. 
Fellera. Dlatego spotyka się te, dobre do za­
pobiegania wszelkim słabościom środki domowe, 
prawie w każdym domu i po całym świecie roz­
powszechnione a masowe zamawianie tych rze­
czywiście prawdziwych preparatów umożliwiło 
takie obniżenie ceny, że n. p. prawdziwego 
BALSAMU 1 tuzin 2 kor., a nie 5 kor. kosztuje. 
Za 5 kor. otrzymuje się franko 2 tuziny, jeżeli 
się należycie adresuje: E. V. FELLER, apte­
karz nadworny w STUBICY Nr. 392 (Kroa- 
cya).

Mńiiijmu Wam, że obecnie jesteśmy bar- 
IlluWIIIIj dzo zadowoleni, gdyż więcej 
nie kaszlemy, nie jesteśmy zachrypnięci, 
nie zakatarzeni, lekko oddechamy, nie 
cierpimy bólu piersi, kłócia w boku, od­
kąd używamy rozpuszczającego flegmę, 
usuwającego bóle i działającego przeciw 
zapaleniom, prawdziwego Zagoryańskie- 
go soku piersiowego na kaszel (Sy- 
rupus pectoralis. — Działa on dobro­
czynnie i podniecająco na nasze płuca 
i na całe ciało, ułatwia trawienie i od­
żywia, wzmacnia i krzepi nas tak, że od 
czasu używania tego wypróbowanego, 
przyjemnego w smaku syropu, czujemy 
się wogóle dobrze. — 2 flaszki franko 
za 5 kor., prawdziwy wysyła tylko 
E. V. Feller, aptekarz nadworny w Stu- 
bicy Nr. 392 (Kroacya).

□ 
□
□
□
□
□
□
□ 
□
□

INTROLIGATORNIA 
tom KROCZKOWSKIEGO 

Kraków, ulica Długa L. 76 
dawniej 

IHTROLlGATOim ZWIĄZKOWĄ 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres introligator-

□
□
□
□ r.-J_ ------------------
q stwa wchodzące. Specyalnie wykonuje : Etui, ka- 
q sety na srebro, futerały na aparaty kościelne, in- 
— strumenta muzyczne i chirurgiczne po cenach 

konkurencyjnych. Podejmuje się wszelkich opraw 
tak książek jak i obrazów od najwykwintniejszych 
do najprostszych dla Panów P. T. Jubilerów, Bron- 
zowników i Złotników, tudzież dla Czytelni Ludo­
wych i Kół TSL. 10°;o rabatu. Stałe roboty przyjmuje 

introligatornia na podstawie osobnej umowy.

CENNIK NA FUTERAŁY:
cylindrowe na kielichy obciągnięte płótnem 

wewnątrz welwet...................................
cylindrowe na kielichy obciągnięte płótnem 

wewnątrz ircha.......................................
kuferkowe na kielichy obciągnięte płótnem 

wewnątrz welwet...................................
kuferkowe na kielichy obciągnięte płótnem 

wewnątrz ircha........................................
na monstraneye obciągnięte płótnem 

wewnątrz welwet...................................
na monstraneye obciągnięte płótnem

wewnątrz ircha .......... 
na monstraneye obciągnięte płótnem

wewnątrz skóra ircha...............................
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Oddział parcelacyi gruntów.

J. SOSNOWSKI & A. ZACHARJEWICZ
Pierwsze krajowe przedsiębiorstwo

robót betonowo-żelaznych.

CENTRALNE BłURA:

Lwów, Kopernika 3, „Gmach Generali1.
Telefon Nr. 470.

B 0 0

Fabryka, magazyny i warsztaty: Na Błonie 1 lei. Hr. 228.
Adres telegr.: Lwów „ŻelaZObetOn".

Stropy, dachy, kopuły, mosty, tunele, fundamenty, zbior­
niki, kanalizacye, fabryki, młyny, piloty betonowe i t. p.

Specyalny oddział dla wyrobu rur betonowych.

Wstępne projekty i przedmiary na żądanie.

Budowa gmachów, domów czynszowych, wil etc.



SCHEMATYZM KOŚCIELNY
Panujący Papież

i święte kolegium kardynałów.
Papież 264-ty

Jego Świątobliwość Pius X.
Namiestnik Jezusa Chrystusa i Następca Księcia 
Apostołów; Patryarcha Zachodu, Prymas Włoch, 
Arcybiskup i Metropolita prowincyi rzymskiej, 
Biskup Rzymu, Głowa widzialna całego Kościoła, 
władca udzielny w dobrach i posiadłościach 
doczesnych Stolicy św. Józef Sarto, ur. w Riese 
2-go czerwca 1835, wyświęcony na kapłana 
18-go września 1858 r., jako biskup Mantuy pre- 
kanonizowany 10-go listopada 1884, patryarchą 
weneckim prekonizowany 15-go czerwca 1893 r., 
kreowany Kardynałem 12-go czerwca 1893 r., 
wybrany Papieżem 4-go sierpnia, koronowany 

9-go sierpnia 1903 r.

XX. Arcybiskupi i XX. Biskupi
na ziemiach polskich.

Kraków: J. Emin. X. Kardynał Jan ż Ko­
zielska Puzyna, Książę-Biskup, Dr. ob. praw, 
członek austr. Izby panów i Sejmu krajowego, 
rzecz, tajny radca J. Ces. i Król. Apost. Mości.

X. Anatol Nowak, biskup tyt. irenopolski, 
scholast. kat. krak. Sufragan.

Lwów: J. E. X. Józef Bilczewski, Arcy- 
biskup-metropolita obrz. łac. Dr. Teol., asystent 
tronu papieskiego, człon, austr. Izby panów 
i Sejmu kraj., rzecz, tajny radca J. Ces. i Król. 
Apost. Mości.

X. Dr. Władysław Bandurski, biskup 
tyt. cydoński, Sufragan lwowski obrz. łac.

X. Józef Teodorowicz, Arcybiskup - me­
tropolita ormiańsko - katolicki, członek austr. 
Izby panów, Sejmu kraj, i Rady szkolnej kra­
jowej.

Przemyśl: X. Józef Pelczar, Biskup ob. 
łac., Dr. Teol., asystent tronu pap., prałat dom. 
J. Świąt., członek Sejmu kraj.

X. Karol Fischer, Biskup tyt. malleński, 
kan. kat. przemyski, Sufragan ob. łac.

Tarnów: X. Leon Wałęga, Biskup, Dr.
S. T., członek Sejmu kraj.

J. E. X. Andrzej ze Szeptyc Szeptycki, 
zak. Bazylianów, Arcybiskup-metropolita obrz. 
grecko-katol., członek austr. Izby panów i vice 
marszałek Sejmu kraj., rzecz, tajny radca J. 
Ces. i Król. Apost. Mości.

X. Konstantyn Czechowicz, Biskup ob. 
gr.-kat., asystent tronu pap. i prałat dom. J. 
Sw., członek i b. vice - marszałek Sejmu kraj., 
oraz austr. Izby panów.

Stanisławów: X. Grzegorz Chomyszyn,
Biskup ob. gr.-kat., członek Sejmu kraj.

Pod zaborem rosyjskim:
a) w Królestwie Kongresowem.

Arcybiskup-Metrop. Warszawski: X. Win­
centy Teofil Chościak Popiel.

Sufragan Warszawski: X. Kazimierz Rusz- 
kiewicz, biskup tyt. berysseński.

Sufragan łowicki: vacat.
Biskup kielecki: X. Augustyn Łosiński.
Biskup kujawsko - kaliski: X. Stanisław 

Kazimierz Zdzitowiecki.
Biskup płocki: X. Antoni Nowowiejski.
Biskup lubelski: X. Franciszek Jaczewski.
Biskup sandomierski: X. Maryan Ryx.
Biskup sejneński: X. Antoni Karaś 
Sufragan sejneński: vacat.
Biskup podlaski czyli janowski: vacat.
Administrator apostolski: J. E. Biskup lu­

belski.
Biskup chełmski ob. gr. rus.: vacat.

b) na Litwie i Rusi.
Arcybiskup-Metropol. mohilewski: X. Win- 

ncenty Kluczyński
Sufragan mohilewski: X. Jan Cieplak.
Biskup wileński: X. Edward bar Ropp.
Biskup żmadzki: X Gaspar Felicyan Cyr- 

towt.
Sufragan żmudzkr: vacat.
Biskup łucko - żytomierski: X Karol An­

toni Niedziałkowski.
Sufragan łucko - żytomierski: X. Longin 

Żarnowiecki.
Biskup miński : vacat.
Biskup tyraspolski: X, Józef Kessler.
Sufragan tyraspolski: vacat.
Biskup kamieniecki: vacat.
Administrator: Biskup łucko-żytomierski.

W zaborze pruskim.
Arcybiskup gnieźnieńsko-poznański: vaca t.
Sufragan poznański: X. Edward Likowsk i, 

biskup, tyt. aureliopiolski.
Sufragan gnieźnieński: vacat
Biskup warmiński: X. Andrzej Tiehl.
Sufragan warmiński: X Edward Hermann, 

biskup tyt. cybistryjski.
Książę-Biskup wrocławski: X. Jerzy Kopp 

Kardynał św. Rzymskiego Kościoła.
Sufragan wrocławski: X. Henryk Marx, bi­

skup tyt. kolesseński.
Biskup chełmiński: X. Aug. Rosentreter.
Sufragan chełmiński: X. Jan Klunder, bi­

skup szlimbryjski.



Biskupi Polacy żyjący:
X. Karol Hryniewiecki, tytuł, arcybiskup 

pergeński, b. wileński, kan. metr, lwowski.
X. Władysław Michał Zaleski, arcybisk. 

tytuł, tebanski, delegat apost. Indyj wschód.
X. Franciszek Albin Symon, arcybisk. 

tył. attallijski, b. biskub płocki.

X. Soter Ortyński, z zak. 00. Bazylia­
nów, biskup dla ruskich wychodźców w Ame­
ryce.

X. Paweł Rhode, bisiup polski dla Sta­
nów Zjednoczonych.

X. Stefan Denisewicz, bisk. tyt. klaudyo- 
polski, mieszka w Petersburgu.

NAJWYŻSZY ZARZĄD PAŃSTWA
dla królestw i krajów, reprezentowanych w Radzie państwa 

w Wiedniu.
Wskazówki dla udających się do Wiednia na audyencye.

JEksc. minister spraw wewnętrznych: I. Wip- 
plingerstrasse 11. Audyencye: codziennie 
w południe od godziny 12—2, jeżeli niema 
konferencyi ministrów.

JEksc. minister sprawiedliwości: I. Schillerplatz
4. Audyencye : w środę i niedzielę o godzi­
nie 10 Przed południem.

JEksc. minister skarbu: I. Himmelpfortgasse 8. 
Audyencye: w niedzielę o godzinie 3 po 
południu.

JEksc. minister wyznań i oświaty : I. Minoriten- 
platz 7. Audyencye: w śjodę i sobotę od 
godziny 10—3.

JEksc. minister handlu: I. Postgasse 8. Audy­
encye : w poniedziałek i czwartek po godzi­
nie 10.

JEks. minister rolnictwa: I. Liebiggasse 5. Au­
dyencye: w środę i sobotę o godzinie 10*/2 
przed południem.

JEksc. minister dla Galicyi: Maksymilianstra- 
sse 14. Audyencye: codziennie od 11 przed 
południem.

JEksc. minister spraw zewnętrznych i cesar­
skiego domu I. Ballhausplatz 1. Audyencye 

codzienne od godz. 1 do 2ll2, jeżeli niema 
konferencyi ministrów.

JEksc. minister wspólnego skarbu: Johannes- 
gasse 5. Audyencye: po zgłoszeniu codzien­
nie w południe.

JEksc. minister wojny: I. Am Hof 17. Audy­
encye : we wtorki i biątki w południe od 
godziny 12—1, jeżeli niema konferencyi 
ministrów.

JEksc. minister dla obrony krajowej : I. Herren- 
gasse 7. Audyencye: we wtorek i piątek 
po zgłoszeniu od godziny 1—2.

JEksc. minister kolei: Nibelungengasse 4.
Najwyższy trybunał państwa (Staatsgerichts- 

hof): Wiedeń I. Schillerplatz 4.
Najwyższy trybunał administracyjny : Wie­

deń I. Herrengasse 23.
Departament dróg, mostów i budowli wo­

dnych dla Galicyi i Bukowiny : Wiedeń I. 
Salvatorgasse 12.

Departament dla kanałów i budowli wo­
dnych : Wiedeń I.' Dratgasse- 2.

Najwyższy trybunał sądowy i kasacyjny: 
Wiedeń I. Szmerlingplatz 10.

Reprezentacya Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem

Izba Panów.

a) na mocy ustawy zasadniczej z ziem 
polskich.

Ks. dr. Jan kniaź z Kozielska Puzyna, kardynał, 
książę-biskup krakowski.

Ks. dr. Józef Bilczewski, arcybiskup-metropolita 
lwowski obrz. łac.

Ks. dr. Andrzej Aleksander ze Szeptyc hr. Sze­
ptycki, arcybiskup halicki obrz. gr. katol.

Ks. Józef Teodorowicz, arcyb. obrz. orm.

b) mianowani dziedzicznie.
Czartoryski Jerzy, ks., poseł na Sejm. 
Dzieduszycki Tadeusz, hr. ordynat na Poturzycy. 
Gołuchowski Agenor, hr., b. min. spraw za­

granicznych, ordynat na Skale.
Lanckoroński-Brzezie Karol, hr.
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Lubomirski Andrzej, ks., kurator zakladu Osso­
lińskich, poseł na Sejm.

Potocki Roman, hr., ordynat na Łańcucie, po­
seł na Sejm.

Sapieha Władysław, książę, właściciel dóbr. 
Siemieński-Lewicki Stanisław, hr., wł. dóbr. 
Tarnowski Zdzisław, hr,, poseł na Sejm.

c) mianowani dożywotnie.
Badeni Stanisław, hr., dr., marszałek kraju.
Biliński Leon, poseł na Sejm, b. gubernator ban­

ku austr.-węg. b. minister skarbu.
Czaykowski Władysław Wiktor, właśc. dóbr,
Czechowicz Konstanty, biskup przem. gr.-kat. 
Federowicz Władysław, właściciel dóbr.
Gorayski August, właściciel dóbr.
Jędrzejowicz Stanisław, właściciel dóbr.
Kraiński Władysław, dr., poseł na Sejm, prez. 

Tow. kr. ziemsk.

Łoziński Władysław, dr., b. red. „Gazety Lwow­
skiej", czł. Akad. Urn.

Małecki Antoni, dr., kurat, liter, zakładu Osso­
lińskich.

Marchwicki Zdzisław, dr.
Morawski Kazimierz dr., prof. Uniw. Jagiell. 
Piniński Leon, hr., b. nam., poseł na Sejm. 
Stadnicki Jan, hr.
Stadnicki Stanisław hr., wł. dóbr.
Szeptycki Jan, hr. poseł na Sejm.
Smolka Stanisław, dr., prof. Uniw. Jagiell.
Tarnowski Stanisław, hr., dr. filoz., c. k. Tajny 

Radca, prezes Ak. Umiej.
Tchórznicki-Mniszek Aleks., dr., prez. wyższego 

sądu kraj, we Lwowie.
Wodzicki Antoni, hr., wł. dóbr.
Zoll Fryderyk, dr., prof. Uniw. Jagiell.,
Zaleski Filip, b. namiest. Galicyi, poseł na Sejm.

Spis posłów do Parlamentu.
Polacy.

1. Abrahamowicz Dawid, (w. Lwów), kons.
2. Angermann Klaudyusz, (w. Rzeszów) lud.
3. Banaś Antoni, dr. (w. Myślenice) lud.
4. Baworowski hr. Jerzy, (w. Trembowla) kons
5. Biały Stanisław dr., (w. Brzozów) lud.
6. Biliński Leon dr., (m. Rzeszów) kons.
7. Bis Jan, (w. Nisko) lud.
8. Bojko Jakób, (w. Dąbrowa) lud.
9. Bomba Antoni, (w. Tyczyn) lud.

10. Buzek Józef, dr., (m. Lwów) nar. dem.
11. Breiter Ernest dr. (m. Lwów) socyal.
12. Czaykowski Władysław dr., (w. Przemyśl)

kons.
13. Daszyński Ignacy (m. Kraków) socyal.
14. Dębski Władysław, dr. (w. Złoczów) nar. dem.
15. Diamand Herman dr., (m. Lwów) socyal.
16. Długosz Władysław, (w. Gorlice) lud.
17. Dobija Ludwik, (w. Biała) stojal.
18. Gall Rudolf, (m. Tarnopol) nar. dem.
19. German Ludomir dr., (m. Nowy Sącz) dem.
20. Głąbiński Stanisław, dr., (m. Lwów) nar. d.
21. Goetz bar. Jan, (w. Brzesko) kons.
22. Gołuchowski hr. Adam, (w. Skałat) kons.
23. Gross Adolf, dr., (m. Kraków) żyd.
24. Halban Alfred dr., (m. Bobrka) kons.
25. Haller Cezary, (w. Żywiec) kons.
26. Hudec Józef, (m. Lwów) socyal.
27. Jabłoński Wincenty, (m. Krosno) nar. dem.
28. Jachowicz Józef, (w. Łańcut) lud,
29. Jaworski Władysław dr., (m. Jasło) kons.
30. Jedynak Michał, (w. Dębica) lud.
31. Kędzior Andrzej dr., (w. Mielec) lud.
32. Klemensiewicz Zygmunt, (m. Kraków), soc.
33. Kieski Jan dr., (m. Kołomyja) dem.

34. Kolischer Leon dr., (m. Brody) dem.
35. Korytowski Witold dr., (m. Podgórze) kons.
36. Kozłowski Włodzimierz dr., (w. Jarosław)

kons.
37. Kubik Jan, (w. Biała) lud.
38. Lasocki hr. Zygmunt, iw. Tarnobrzeg) lud.
39 Leo Juliusz dr., (m. Kraków) dem.
40. Lewicki Antoni, (w. Kolbuszowa) nar. dem.
41. Loewenstein Natan dr., (m. Drohobycz)

dem.
42. Lieberman Herman dr., (m. Przemyśl) soc.
43. Lisiewicz Aleksander dr., (m. Lwów) dem.
44. Lubomirski Andrzej ks., (w. Przeworsk) kons.
45. Łazarski Stanisław dr., (m. Biała) dem.
46. Łyszczarz Franciszek, (w. Strzyżów) lud.
47. Madej Jakób, (w. Jasło) lud.
48. Marek Zygmunt dr., (m. Kraków) socyal.
49. Matakiewicz Antoni dr., (w. Tarnów) kons.
50. Moraczewski Antoni, (m. Stryj) socyal.
51. Myjak W ncenty, (w. Nowy Sącz) lud.
52. Osuchowski Bronisław, (w. Drohobycz) kons.
53. Potoczek Jan, (w. Nowy Sącz) chrześć.-sp.
54. Ptaś Józef dr., (w. N. Targ) nar. dem.
55. Rauch Edmund, (m. Stanisławów) dem.
56. Rey hr. Mikołaj, (w. Pilzno) lud.
57. Rosner Ignacy dr., (m. Mielec) kons.
58. Rychlik Ignacy (m. Jarosław) dem.
59. Ruebenbauer Adam, (w. Bochnia) lud.
60. Rusin Józef, (w. Żywiec) lud.
61. Serwatowski Władysław, (w. Buczacz) kons.
62. Skarbek hr. Aleksander dr., (m. Sambor)

nar. dem.
63. Śliwiński Hipolit, (m. Lwów) dem.
64. bmilowski Stanisław (w. Limanowa) lud.
65. Średniawski Andrzej, (w. Wadowice) lud.
66. Stapiński Jan, (w. Krosno) lud.
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67. Starowiejski Stanisław dr., (w. Sanok) kons.
68. Steinhaus Ignacy dr., (m. Rawa ruska) kons.
69. Stern Bernard dr., (m. Buczacz) kons.
70. Stesłowicz Władysław dr., (m. Sambor) dem.
71. Tertil Tadeusz dr., (nr. Tarnów) nar. dem.
72. Tetmajer Włodzimierz, (w. Kraków) lud.
73. Witos Wincenty, (w. Tarnów) lud.
74. Wróbel Ignacy dr., (w. Chrzanów) lud.
75. Wysocki Kazimierz, (w. Rawa ruska) kons.
76. Zaleski Wacław dr., (m. Brzeżany) kons.
77. Zamorski Jan, (w. Tarnopol) nar. dem.
78. Zarański Jan, (w. Chrzanów) dem.
79. Zieleniewski Edmund, (m. Kraków) dem.

Rusini.
80. Baczyński Leon dr., (w. Stanisławów) rad.
81. Budzynowski Wacław, (w. Buczacz) ukrain.
82. Cegielski Longin, (w. Jarosław) ukrain.
83. Cegliński Grzegorz, (w. Przemyśl) ukr.
84. Dniestrzański Stanisław dr., (w. Rawa ru­

ska) ukr.
85. Folis Józef ks., (w. Lwów) UKr.

86. Hołubowicz Włodzimierz dr., (w. Tarnopol
ukr.

87. Kołłessa Aleksander, dr., (w. Trembowla)
ukr.

88. Kuryłowicz Włodzimierz, (w. Sanok) mosk.
89. Lewicki Eugeniusz dr., (w. Stanisławów) ukr.
90. Lewicki Kost dr., (w. Brzeżany) ukr.
91. Lewicki Leon, (w. Strvj) ukrain.
92. Łahodyński Mikołaj dr., (w. Dolina) rad.
93. Ławruk Łazarz, (w. Kołomyja) rad.
94. Marków Dymitr dr., (w. Brody) mosk.
95. Okuniewski Teofil dr., (w. Borszczów) ukr.
96. Oleśnicki Eugeniusz dr., (w. Stryj) ukr.
97. Onyszkiewicz Stefan ks., (w. Sambor) ukr.
98. Petruszkiewicz Eugeniusz dr., (w. Brody)

ukr.
99. Petrycki Michał, (w. Skałat) ukr.

100. Romańczuk Julian, (w. Dolina) ukr.
101. Siengalewicz Włodzimierz, (w. Złoczów) ukr.
102. Staruch Tymko, (w. Brzeżany) ukr.
103. Stefanyk Wasyl, (w. Borszczów) rad.
104. Trylowski Cyryl dr., (w. Kołomyja) rad.
105. Wityk Semen, (w. Drohobycz) socyal.

SPIS POSŁÓW SEJMOWYCH.
A) Członkowie Sejmu, zasiadający na 
mocy § 3 lit. a) i b) Statutu krajowego.

JE. Ks. Dr. Józef Bilczewski, Arcybiskup- 
Metropolita lwowski obrz. łac.

JE. Ks. Dr. Aleksander Andrzej lir. Sze­
ptycki, Arcybiskup - metropolita halicki obrz. 
gr.-kat., zastępca Marsz, kraj.

JE. Ks. Józef Teodorowicz, Arcybiskup 
lwowski obrz. orm.

JE. Ks. Dr. Jan Puzyna, Kardynał, Książę- 
Biskup krakowski.

JE. Ks. Dr. Józef Pelczar, Biskup przemy­
ski obrz. rzym. kat.

JE. Ks. Konstanty Czechowicz, Biskup prze­
myski obrz. gr.-kat.

Ks. Dr. Leon Wałęga, Biskup tarnowski 
obrz. łac.

Ks. Dr. Grzegorz Chomyszyn, Biskup sta­
nisławowski obrz. gr. kat.

JE. Dr. Stanisław hr. Tarnowski, Prezes Aka­
demii Umiejętności w Krakowie.

Dr. Stanisław Szanocha, rektor Uniwersy­
tetu krakowskiego.

Dr. Ludwik Finkel, rektor Uniwersytetu 
lwowskiego.

Dr. Maksymilian Thulie. rektor Politechniki 
lwowskiej.

B) Posłowie do Sejmu z większej po­
siadłości.

Kraków. JE. Dr. Bobrzyński Michał, profe­
sor Uniwersytetu, Namiestnik.

Gótz-Okocimski Jan, właśc. dóbr, Okocim. 
Dr. Jaworski Wład. Leopold, prof. uniw.

Dr. Milewski Józef," dyrektor Banku krajo­
wego, Lwów.

JE. hr. Wodzicki Antoni, właściciel dóbr, 
Kraków.

Brzeżany. Krzeczunowicz Aleksander, właśc. 
dóbr, Bołszowce.

Onyszkiewicz Mieczysław, właściciel dóbr, 
Lwów.

Dr. Wereszczyński Józef, wł. dóbr, Lwów. 
Czortków. Hr. Gołuchowski Adam, właśc. 

dóbr, Husiatyn.
Horodyski Kazimierz, właśc. dóbr, Żabińce 

(Probużna).
Paygert Kornel, właśc. dóbr, Stanisławów. 
Kołomyja. Cieński Leszek, właśc. dóbr, 

Okno (Horodenka).
Dr. Krzysztofowicz Mikołaj, właściciel dóbr, 

Załucze pod Śniatyniem.
Nowy Sącz. Dr. Mars Antoni, prof. Uniw. 

Lwów.
Dr. Piłat Tadeusz, em. prof, uniw., Lwów. 
Przemyśl. Dr. Dembowski Ignacy, wice­

prezydent Rady szkolnej kraj., Lwów.
Dr. Kozłowski Włodzimierz, właśc. dóbr., 

Lwów.
Dr. Kraiński Władysław, prezes Towarz. 

kredyt, ziemsk., Lwów.
Rzeszów. Dąmski Stanisław, właśc. dóbr. 

Lwów.
Jędrzejowicz Stanisław, właśc. dóbr, Ja­

sionka (Rzeszów).
Sanok. Laskowski Kazimierz, właśc. dóbr, 

Bażanówka-Jaćmierz.
Dr. Biberstein Starowiejski Stanisław, wł. 

dóbr, Bratkówka.
Urbański Mieczysław, wł. dóbr. Haczów.
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Sambor. Niezabitowski Stanisław, właśc. 
•dóbr, Uherce (Gródek).

Rayski Adam, właśc. dóbr, Michalewice 
(Rudki).

Hr. Komorowski Stefan, właśc. dóbr. Sukier- 
czyce (Kraulberg).

Stanisławów. Brykczyński Stanisław, wł. 
dóbr, Lwów.

Czaykowski Władysław Wiktor, wł. dóbr. 
Madwadowce (Buczacz).

Stryj. Br. Brunicki Julian, wł. dóbr, Pod- 
horce koło Stryja.

Hr. Stadnicki Stanisław, wł. dóbr, Kryso- 
wice (Mościska).

Tarnów. Dr. Hupka Jan, wł. dóbr, Niwiska. 
Męciński Józef, wł. dóbr, Kraków.
Bar. Konopka Jan, właśc. dóbr. Breń (Olesno). 
Tarnopol. Garapich Michał, wł. dóbr, Kra­

ków.
Hr. Korytowski Juliusz, wł. dóbr, Płotycz 

(Tarnopol).
Vivien Jan, wł. dóbr, Lwów.
Złoczów. Dr. Raciborski Aleksander, właśc. 

dóbr Spassów (Tartaków).
Gniewosz Władysław, wł. dóbr, Kąty (Oży- 

dów).
Schnelł Oskar, wł. dóbr, Firlejówka (Kra­

sne)..
Żółkiew. Ks. Lubomirski Andrzej, wł. dóbr, 

Lwów.
Obertyński Zdzisław, wł. dóbr, Hujcze.
Dr. Starzyński Stanisław, prof. Uniwersytetu, 

Lwów.
Lwów. JE. Abrahamowicz Dawid, b. mini­

ster dla Galicyi, Wiedeń.

O) Posłowie II. z miast i Izb handlowo- 
przemysłowych.

Miasto Lwów. Dr. Adam Ernest, dyrektor 
akc. Banku związkowego, Lwów.

Dr. bar. Battaglia Roger, dyrektor galicyjsk. 
Związku przem., Lwów.

Ciuchciński Stanisław, b. prezydent miasta 
Lwowa, Lwów.

Dr. Głąbiński Stanisław, prof. Uniw., pre­
zes Koła polsk. w Wiedniu, Lwów.

Dr. Loewenstein Natan, adwokat, Lwów.
Dr. Rutowski Tadeusz, wiceprezydent mia­

sta Lwowa, Lwów.
Miasto Kraków. Dr. Bandrowski Ernest, 

dyrektor państwow. szkoły przemysł., Kraków.
Federowicz Jan, kupiec, Kraków.
Dr. Landau Ignacy, adwokat, Kraków.
Dr. Leo Juliusz, prezydent miasta Krakowa, 

Kraków.
Miasto Przemyśl. Dr. Doliński Franciszek, 

burmistrz i adwokat, Przemyśl.
Miasto Stanisławów. JE. dr. Biliński Leon, 

b. minister skarbu, Wiedeń.
Miasto Tarnopol. Michałowski Emil, radca 

rządu i dyrektor seminaryum nauczycielskiego, 
Tarnopol.

Miasto Brody. Sala Oktaw, właśc. dóbr, 
Wysocko (Zabłotce).

Miasto Jarosław. Dr. Jahl Władysław, 
adwokat, Lwów.

Miasto Drohobycz. Dr. Halban Alfred, 
prof. Uniw., Lwów.

Miasto Biała. Haempei Karol, inż. i wł. 
dóbr, Malec (Kęty).

Miasto Nowy Sącz. JE. dr. Korytowski 
Witold, b. minister skarbu, Wiedeń.

Miasto Tarnów. Dr. Tertil Tadeusz, bur­
mistrz i adwokat, Tarnów.

Miasto Rzeszów. Dr. Jabłoński Stanisław, 
lekarz i burmistrz, Rzeszów.

Miasto Sambor Dr. Sobolewski Franci­
szek. c. k. lekarz powiatowy. Sambor.

Miasto Stryj. Dr. Władysław Dulęba, b. mi­
nister dla Galicyi. (Lwów).

Miasto Kołomyja. Kieski Jan, burmistrz 
i wł. dóbr, Kołomyja.

Brzeżany-Ztoczów. Dr. Schatzel Stanisław, 
burmistrz i adwokat, Brzeżany.

Bochnia-Wadowice. Dr. Maiss Ferdynand, 
adwokat i burmistrz, Bochnia.

Gorlice-Jasło. Ks. Pastor Leon, rzym.-kat. 
proboszcz, Leżajsk.

Podgórze - Wieliczka. Maryewski Franci­
szek, burmistrz, Podgórze.

Sanok-Krosno. Gorayski August, wł. dóbr, 
i Moderówka.

Lwowska Izba handlowo - przemysłowa. 
Dr. Kolischer Henryk, wł. dóbr, Czerlany.

Krakowska Izba handl.-przem. Sare Józef, 
: wiceprezydent m. Krakowa, Kraków.

Brodzka Izba handl.-przem. Dr. Rittel
Stanisław, sekr. Izby handl.-przem., Brody.

D) Posłowie III. z gmin wiejskich.
Biała. Ks. Stojałowski Stanisław, redaktor, 

Biała.
Bobrka. ■ Dr. hr. Mycielski Stanisław, wł. 

dóbr, Borynicze.
Bochnia. Dr. Górski Antoni, prof. Uniw., 

Kraków.
• Bohorodczany. Dr. Krynicki Bohdan, radca 

sądu, Stanisławów.
Borszczów. Czarkowski-Golejewski Tadeusz, 

wł. dóbr, Wysuczka (Borszczów).
Brody. Dr. Dudykiewicz Włodzimierz, adwo­

kat, Kołomyja.
Brzesko. Dr. Bernadzikowski Szymori, le­

karz, Brzesko.
Brzeżany. Staruch Tymoteusz, włościanin, 

Słoboda złota.
Brzozów. Skrzyński Zdzisław, właśc. dóbr, 

Bachórz, Dynów.
Buczacz. Dr. hr. Badeni Stanisław Henryk, 

wł. dóbr, Koropiec.
Chrzanów. Hr. Mycielski Edward, właśc. 

dóbr Górka (Trzebinia).
Cieszanów. Jampolski Kazimierz, wł. dóbr, 

Łowcza (Narol).
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Czortków. Cielecki-Zaremba Artur, właśc. 
dóbr, Hodyńkowce (Kopyczyńce).

Dąbrowa. Bojko Jakób, włościanin, Grębo­
szów.

Dobromil. Dr. Czaykowski Władysław, 
adwokat, Przemyśl.

Dolina. Cipser Stefan, lustrator domen i la­
sów, Dobromil.

Drohobycz. Hr. Zamoyski Franciszek, przed­
siębiorca naftowy, Borysław.

Gorlice. Długosz Władysław, właśc. dóbr, 
Siary (Gorlice).

Gródek Jagielloński. Br. Brunicki Adolf, 
wł. dóbr, Lubień wielki.

Grybów. Cieluch Jan, włościanin, Stróże 
wyżne (Stróże).

Horodenka. Teodorowicz Antoni, wł. dóbr, 
Zuków (Obertyn).

Husiatyn. Kiweluk Iwan, sekretarz sądu, 
Kopyczyńce.

Jarosław. Ks. Czartoryski Witold, właść. 
dóbr, Pełkinie (Jarosław).

Jasło. Dr. Stefczyk Franciszek, dyrektor 
Biura Patronatu, (Lwów).

Jaworów. Hr. Szeptycki Jan, właść. dóbr, 
Przyłbice.

Kałusz. Dr. Kurowiec Jan, lekarz, Kałusz.
Kamionka strumilowa. JE. hr. Badeni Sta­

nisław, marszałek krajowy, (Lwów).
Kolbuszowa. Hr. Tyszkiewicz Janusz, w), 

dóbr, Werynia (Kolbuszowa).
Kołomyja. Myroniuk-Zajaczuk Michał, wło­

ścianin, Myszyn (Jabłonów).
Kosów. Tracz Jan, sekretarz sądu, Kosów.
Kraków. Ptak Franciszek, włościanin, Bień- 

czyce (Mogiła).
Krosno. Stapiński Jan, dziennikarz, Kraków.
Limanowa. Marszałkowicz Jan, właść. dóbr, 

Stronie, (Łukowice).
Lisko. Staruch Antoni, włościanin, Bere- 

żnica wyż. (Hoczew).
Lwów. Merunowicz Teofil, sekretarz Rady 

powiatowej, Lwów.
Łańcut. Żardecki Bolesław, dyrektor Towa­

rzystwa zaliczkowego, Łańcut.
Mielec. Kędzior Andrzej, dyrektor biura 

meloracyjnego, Lwów.
Mościska. Skwarko Zacharyasz, dyrektor 

Narodnego Domu, Mościska.
Myślenice. Ks. Lubomirski Kazimierz, wł. 

dóbr, Kraków.
Nadworna. Sandulak Iwan, włościanin, 

Karłów, (Załucze dw.).
Nisko. Bis Jan, włościanin, Nisko.
Nowy Sącz. Myjak Wincenty, włościanin, 

naczelnik gminy, Zagorzyn (Łącko).
Nowy Targ. Bednarski Jan, lekarz powia­

towy, Nowy Targ.

Pilzno. Krężel Adam, pisarz gminny, Prze- 
rytybór (Zassów).

Podhajce. Sodomora Michał, włościanin, 
Bieniawa (Siemikowce).

Przemyśl. Ks. Sapieha Władysław, właść. 
dóbr, Krasiczyn.

Przemyślany. JE. hr. Potocki Roman, wł. 
dóbr, Łańcut.

Rawa. Ks. Kołpaczkiewicz, gr. kat. prób., 
Hujcze.

Rohatyn. Dr. Lewicki Kośt’, adwokat, Lwów'
Ropczyce. Jedynak Michał, włościanin' 

Paszczyna (Dębica).
Rudki. Hr. Skarbek Aleksander, wł. dóbr, 

Bieńkowa Wisznia (Rudki).
Rzeszów. Wasung Jan, Lwów.
Sambor. Sozański Feliks, właść. dóbr, Kor- 

nalowice.
Sanok. Wrześniowski Tadeusz, sekretarz 

Rady powiatowej, Sanok.
Skałat. JE. hr. Piniński Leon, właść. dóbr 

i prof. Uniw., Lwów.
Sniatyn. Moysa-Rosochacki Stefan, właść. 

dóbr, Rudniki.
Sokal. Dr. Kraiński Wincenty, właść. dóbr, 

Perespa (Tartaków).
Stanisławów. Winniczuk Łazarz, włościanin, 

Uhrynów dolny (Stanisławów).
Stary Sambor. Lewakowski Zygmunt, przed­

siębiorca naftowy, Borysław.
Stryj. Dr. Petruszewicz Eugeniusz, adwo­

kat, Skole.
Tarnobrzeg. JE. hr. Tarnowski Zdzisław, wł. 

dóbr, Dzików.
Tarnopol. Dumka Paweł, włościanin, Kup- 

czyńce (Denysów).
Tarnów. Witos Wincenty, włościanin. Wierz­

chosławice (Bogumiłowice).
Tłumacz. Dr. Makuch Iwan, adwokat, Tłu­

macz.
Trembowla. Hr. Baworowski Jerzy, właść. 

dóbr, Ostrów.
Turka. Dr. Hanczakowski Józef, radca sądu, 

Ottynia.
Wadowice. Styła Antoni, włościanin, Cho. 

cznia (Wadowice).
Wieliczka. Skołyszewski Wiktor, inżynier.
Zaleszczyki. Cieński Tadeusz, właść. dóbr, 

Drohiczówka (Latacz).
Zbaraż. Krysowaty Ołeksa, włościanin, na­

czelnik gminy, Koszlaki (Nowe Sioło k. Pw.)
Złoczów. Weiser Henryk, właść. dóbr i fa­

bryki, Sassów.
Żółkiew. Dr. Korol Michał, adwokat. Żó-ł 

kiew.
Zydaczów. Ks. Senyk Kornel, gr.-kat. pro­

boszcz, Bereźnica królewska.
Żywiec. Szwed Wojciech, włościanin, na­

czelnik gminy, Pewla Mała (Żywiec).
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Towarzystwa krajowe.
Do najwięcej rozpowszechnionych u nas Towarzystw oświatowych i ekonomicznych, 

istniejących po wsiach, należą:

Czytelnie, (przedewszystkiem T. S. L.),
Straże pożarne,

Teatry i chóry włościańskie.
Rozpatrywać ich potrzeby i pożytki byłoby 

marnowaniem czasu, lepiej podać wskazówki, 
jak je założyć i prowadzić.

Czytelnię najłatwiej jest założyć przy po­
mocy i pod opieką potężnego Towarzystwa 
oświatowego, istniejącego w naszym kraju, 
to jest przy pomocy Towarzystwa Szkoły Ludo­
wej. Zakładanie Czytelni samoistnej połączone 
jest z wieloma korowodami, bo trzeba układać 
osobne statuty i posyłać je do zatwierdzenia 
do Namiestnictwa.

Chcąc założyć Czytelnię np. pod opieką 
Tow. Szkoły Ludowej, należy odnieść się w tej 
sprawie pisemnie lub ustnie do Zarządu Głó­
wnego tego Towarzystwa w Krakowie, albo 
najbliższego Koła Tow. Szkoły Ludowej, jeżeli 
Koło takie w okolicy się znajduje i rozwija 
działalność oświatową. Każde zgłoszenie o za­
wiązanie nowej Czytelni Towarzystwo to przyj­
muje bardzo chętnie i stara się je jak najspie­
szniej załatwić. Pomaga ono w załatwieniu for­
malności urzędowych, połączonych z założeniem 
Czytelni, a także ułatwia sprowadzenie odpo­
wiednich książek i czasopism.

W Towarzystwie Szkoły Ludowej są już 
gotowe biblioteki do Czytelń ludowych, po­
dzielone na 4 stopnie. Pierwszy stopień za­
wiera książki najłatwiejsze, dalsze stopnie coraz 
trudniejsze. Ceny tych bibliotek są następu­
jące:

Biblioteka stopnia
1. zawierająca 100 dzieł kosztuje 43 K 16 h,
II. 100 „ 53 „ 94 ,
III. 120 „ 103 „ 75 „
IV. . 150 „ » 363 „ 49 ,

W sprawie założenia Czytelni można się też 
odnieść do Tow. Oświaty Ludowej.

Adres główny:
Zarząd Główny To warz. Szkoły Lu­

dowej w Krakowie, ul. Floryańskaló.
Kół T. S. L. w całym kraju jest przeszło 

275 i wszystkie zakładają czytelnie.

Formalności prawne przy zakładaniu czy­
telni i urządzaniu odczytów w czytelniach 

przez T. S. L.
Przy zakładaniu czytelni, a także przy u- 

rządzaniu odczytów w czytelni, winno Koło 
wnieść podanie do c. k. Starostwa według na­
stępującego formularza:

Nadpis na rubrum (okładce):

Świetne c. k. Starostwo w . . . .
Koło Towarzystwa Szkoły Ludowej w ... . 

uprasza o zezwolenie otwarcia czytelni i wypo­
życzalni książek w............(na odczyt o ... .
w swej czytelni w...............)

Treść podania :
Koło Towarzystwa Szkoły Ludowej w . . . . 

(albo podpisani gospodarze wsi............... ) ma
zamiar założyć czytelnię i bezpłatną wypoży­
czalnię książek w gminie.................w budynku
...............(urządzić odczyt o....................... który 
wygłosi................. z.................) iw tym celu
uprasza:

Świetne c. k. Starostwo raczy dać swe ze­
zwolenie.

Podpisy.

Pouczenie dla kierowników czytelni 
wiejskich.

Osoba, podejmująca się kierowania czytel­
nią, przyjmuje na siebie obowiązek:

1) wypożyczania książek i pism i utrzyma­
nia ich w porządku;

2) opiekowania się potrzebami lokalu czy­
telni ;

3) współdziałania z Zarządem Koła w spra­
wach czytelni i dalszej pracy oświatowej na 
miejscu.

Wypożyczanie książek i; pism.
1) Kierownik otrzymuje od Zarządu Koła 

oprawione, opatrzone w kilku miejscach pie­
częcią z nazwą czytelni i Koła, ponumerowane 
i poznaczone według stopni, książki.

2) W każdej czytelni na widocznem miej-
A 
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scu zawieszony być winien regulamin, obowią­
zujący czytelników.

3) Z czytelni korzystać może bez wyjątku 
każdy, kto' stosować się będzie do regulaminu 
dla czytelników i zarządzeń kierownika.

4) Kierownik winien pilnie baczyć, aby 
czytelnikom dawać odpowiednie ich wiekowi 
książki.

5) Wypożyczanie odbywać się powinno naj­
mniej raz w tygodniu, w godzinach dogodnych 
dla czytelników, a ściśle oznaczonych.

6) Jednemu czytelnikowi więcej niż dwóch 
książek naraz dawać nie wolno, przytem jest 
pożądanem, aby jedna książka była treści po­
ważniejszej, druga treści lżejszej (powiastka).

7) Jeżeli czytelnik przetrzyma książkę dwa 
tygodnie nad czas dozwolony, który się ozna­
cza na trzy tygodnie, kierownik upomina go 
o zwrot książki. Jeżeli czytelnik nie zwróci 
książki bez dostatecznych powodów po upły­
wie dalszych dwóch tygodni, kierownik odnosi 
się do poręczyciela oraz do innych czytelników, 
aby zalegającego do zwrócenia książki skłonili. 
Jeżeli zaś i to w ciągu dalszych dwóch tygodni 
skutku nie odniesie, kierownik przedstawia wy­
kaz zalegających czytelników wraz z ich porę­
czeniami Zarządowi Koła, który przedsiębierze 
poszukiwania sądowne.

8) Kierownik ma zastępcę, ażeby, w razie 
niemożności wypełniania obowiązków przez 
kierownika, wypożyczanie książek nie uległo 
przerwie.

Przy wypożyczaniu kierownik zachować po­
winien następujące formalności:

a) zgłaszającemu się czytelnikowi wydaje 
kierownik blankiet, tak zwaną legitymacyę do 
wypełnienia jej przez umieszczenie imienia, na­
zwiska, wieku, zatrudnienia i adresu czytelnika.

Od młodzieży i osób, co do których kiero­
wnik niema zupełnej pewności, czy książki 
szanować będą i wogóle oddawać — należy 
żądać poręczenia. W tym celu wypełnia kie­
rownik kartę poręczającą i daje ją czytelniko­
wi, aby uzyskał podpis poręczyciela, którym 
może być tylko osoba dorosła: ojciec, matka, 
majster, nauczyciel lub stowarzyszenie, którego 
członkiem jest czytelnik. Książki wypożycza 
się dopiero po otrzymaniu podpisanego porę­
czenia ;

b) po wydaniu karty legitymacyjnej wpi­
suje kierownik czytelnika do księgi, przezna­
czając dla niego jedną całą stronicę księgi 
i wystawia na karcie legitymacyjnej numer, 
odpowiadający numerowi strony w księdze. 
W ten sposób ilość zapisanych stron w księ­
dze powinna się zgadzać z ilością wydawanych 
kart legitymacyjnych;

c) czytelnikowi, nie posiadającemu karty le­
gitymacyjnej, książki wydawać nie wolno. Gdy 
czytelnik kartę zgubi, powinien mu być wy­
dany duplikat, o czem odpowiednia uwaga na 
właściwej stronicy księgi zrobioną być po­
winna ;

d) numer każdej wypożyczonej książki po­
winien być bezwłocznie zapisany w księdze na 
odpowiedniej stronie, pod właściwą datą. Pi­
sma wypożycza kierownik, według przez sie­
bie ustanowionego porządku.

Pouczenie dla czytelników.
Czytelnik zachować winien następujące 

przepisy:
a) z czytelni i wypożyczalni mają prawo 

korzystać wszyscy niezamożni bezpłatnie; obo­
wiązkiem zaś moralnym zamożniejszych czy­
telników jest składanie ofiar na rzecz bezpłat­
nych czytelni do puszki;

b) młodzież i wreszcie każdy, od kogo kie­
rownik zażąda, ma mieć poręczenie;

c) każdy czytelnik otrzymuje kartę legityma­
cyjną, z którą powinien zgłaszać się po książ­
ki. Za poręczenie i kartę legitymacyjną upra­
sza się wrzucić do puszki, ile kto może;

d) dwa razy w ciągu jednego dnia książek 
zmieniać nie wolno;

e) książki trzymać wolno najdłużej trzy ty­
godnie ;

f) za przetrzymanie książek lub zgubienie 
karty legitymacyjnej należy złożyć karę do 
puszki;

g) książki należy szanować;
h) książkę zgubioną lub zniszczoną należy 

odkupić lub złożyć odpowiednią opłatę, wresz­
cie książkę odpowiedniej wartości, nadającą 
się do czytelni;

i) czytelnik obowiązany jest zawiadamiać 
kierownika o każdej zmianie swego adresu;

k) pism do domu brać nie wolno bez po­
zwolenia kierownika;

Z) pismo przeczytane należy złożyć i poło­
żyć na właściwem miejscu.

-I:
Przy zakładaniu Kółek rolniczych, 

Straży pożarnych, Teatrów i chórów 
włościańskich formalności urzędowe są te 
same.

Kto chce w jakiejś miejscowości zawiązać 
jedno z wymienionych Towarzystw, powinien 
dla tej myśli pozyskać grono ludzi chętnych, 
gotowych do przystąpienia do Towarzystwa. 
Żeby Towarzystwo mogło powstać, trzeba po­
zyskać przynajmniej 10 osób.

Następnie należy napisać do Zarządu Głó­
wnego danego Towarzystwa list z oznajmie­
niem, że w tej a w tej miejscowości zawią­
zuje się takie a takie Towarzystwo; trzeba 
przytem załączyć spis tych osób, które godzą 
się na przystąpienie do Towarzystwa. Adresy 
Zarządów Głównych są następujące:

l) Zarząd Główny Towarzystwa 
Kółek rolniczych we Lwowie, ul. Ko­
pernika 11.

2) Krajowy Związek Ochotniczych 
Straży pożarnych we Lwowie, ul. Pie­
karska 26.
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3) Zarząd Główny Związku tea­
trów i chórów włościańskich we 
Lwowie, ul. Chodorowskiego 5.

Zarząd Główny wysyła bezzwłocznie sta­
tuty, wzory podań do władz rządowych i szcze­
gółowe wskazówki, jakie formalności należy 
wykonać przy zawiązywaniu Towarzystwa.

Po otrzymaniu tych papierów należy wysłać 
odnośne podanie do c. k. Namiestnictwa we 
Lwowie w liście poleconym. Podanie powinno 
być należycie ostemplowane, to jest podanie 
samo stemplem na 1 K, zaś dołączone 
5 egzemplarzy statutu i inne załą­
czniki — o ile potrzebne — stemplami po 
30 h. Jeżeli w ciągu 4 tygodni nie na­
dejdzie odpowiedź z Namiestnictwa, należy to 
w myśl ustawy o stowarzyszeniach uznać za 
przychylne załatwienie sprawy i uważać To­
warzystwo za legalnie istniejące.

Po tym 4 - tygodniowym terminie należy 
zwołać członków na Walne Zgromadzenie i wy­
brać Zarząd miejscowy. Zgromadzenie to zagaja 
i prowadzi z początku jeden ze zwołujących, 
a po wyborze Zarządu obejmuje natychmiast 

kierownictwo obrad przewodniczący Zarządu 
O Walnem Zgromadzeniu zawiadamia się c. k 
Starostwo najmniej na 24 godzin przed 
zgromadzeniem. Uwiadomienie to wnosi 
się bez stempla. (W myśl ustawy o zgro­
madzeniach należy o każdem Walnem Zgro­
madzeniu uwiadamiać Starostwo, podać porzą­
dek obrad, miejsce i czas). O dokonanym 
wy b o r z e Zarządu należy znowu w prze­
ciągu 3 dni uwiadomić Starostwo, podając 
nazwiska członków Zarządu i adresy ich. I to 
uwiadomienie pisze się bez stempla. Takież 
zawiadomienie wysyła się także do Zarządu 
Głównego Towarzystwa z wyszczególnieniem 
programu najbliższej pracy.

Uwaga. Podobne formalności są przy za­
wiązywaniu Kół Tow. Szkoły Ludowej, z tą 
tylko różnicą, że do powstania Koła potrzeba 
przynajmniej 20 osób. Co do Straży pożarnych, 
to mogą one też istnieć przy Kółkach rolni­
czych; gdzie więc znajdują się już Kółka rol­
nicze, tam niema potrzeby tworzyć oddzielnego 
Tow. Straży pożarnej, opartego na osobnym 
statucie, ale należy zawiązać straż przy Kółku

UBEZPIECZENIA.
Są różne rodzaje ubezpieczeń. Ubezpie­

czają się ludzie, aby po wielu latach dostać 
emeryturę dla siebie, żony i dzieci, ubezpie­
czają ojcowie dla posagu swoje córki, ubez­
pieczają pracodawcy swoich robotników na 
wypadek choroby lub nieszczęśliwego wy­
padku.

Inne ubezpieczenia odnoszą się do za­
bezpieczenia swego inwentarza, plonów, bu­
dynków, a więc ubezpieczenie bydła, koni, 
nierogacizny na wypadek padnięcia, ubez­
pieczenia plonów na polu na wypadek gradu, 
ubezpieczenia plonów w stodole na wypa­
dek pożaru, ubezpieczenia budynków gospo­
darskich na wypadek pożaru.

Są też i inne, najrozmaitsze już dziś for­
my ubezpieczeń: od rabunku i kradzieży, 
ubezpieczenia losów loteryjnych i t. d.

Na razie ogromna większość ubezpieczeń 
jest w ręku prywatnych, a nie zawsze su­
miennych towarzystw. Jest więc poważne 
wszędzie dążenie, aby sprawę ubezpieczenia 
wzięły w swoje ręce państwa albo kraje. 
Chodzi tu zwłaszcza o ubezpieczenia ludzi. 
Francya, Anglia, a w ostatnich czasach i Au- 
strya żywo się temi sprawami zajęły.

U nas te sprawy są także żywotne. Po­
seł Aleksander Skarbek postawił w Sejmie 
wniosek, aby kraj założył krajowy zakład 

ubezpieczenia bydła i wydatną co roku da­
wał na to subwencyę.

Trudniej stoi sprawa krajowego powsze­
chnego ubezpieczenia od ognia, gradu itd., 
bo dotychczas istniejące towarzystwa, jak 
„Floryanka", „Wisła“, „Dnister", „Slavia“, 
„Dunaj", „Fenix“ i t. d., mają wpływy po­
tężne i nie łatwo zrzekną się swoich do­
chodów i swojej działalności.

To przecież stwierdzić trzeba, że na ogół 
ubezpieczenia są potrzebne i że nawet z tych, 
jakie już są, korzyść jest duża. Zwłaszcza 
dla rolników polecić trzeba zakładanie spó­
łek ubezpieczenia bydła (statutów dostarczy 
Zarząd główny Kółek rolniczych, Lwów, ul. 
Kopernika) i ubezpieczenie budynków i plo­
nów. Ubezpieczać je trzeba w polskich To­
warzystwach ubezpieczeniowych. Jakto pię­
knie wyglądało, gdy w 1911 r. Tow. wzaje­
mnych ubezpieczeń (Floryanka) w Krakowie 
dało na cele narodowe polski 420 000 kor., 
a w tem na szkoły ludowe dla Polaków we 
wschodniej Galicyi 50.000 koron.

O ile ktoś z rolników ubezpiecza siebie 
lub kogoś z rodziny — to także niechaj się 
zwróci kartką do Tow. wzajemnych ubezpie­
czeń w Krakowie, ul. Basztowa, a ona przyśle 
albo agenta swojego, albo pisemnie rzecz za­
łatwi.
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Melioracje rolne.
Właściciele gruntów, chcący uzyskać 

bezpłatną pomoc Biura molioracyjnego do 
projektowania i wykonywania melioracyi, po­
winni wnieść najpóźniej do końca 
lutego każdego roku do Wydziału krajo­
wego we Lwowie ostemplowane podanie, 
które ma zawierać następujące punkty:

1. Obszar gruntu meliorować (drenować) 
się mającego (w hektarach lub mor­
gach).

2. Rodzaj melioracyi zamierzonej (osusze­
nie rowami otwartymi lub drenami, na­
wodnienie łąk, kultura torfowa, gospo­
darstwo stawowe).

3. Czas, w którym pomiary potrzebne do 
opracowania planu melioracyi mogą być 
wykonane.

4. Deklaracyę, mocą której właściciele 
gruntu zobowiązują się na wypadek, 
gdyby do trzech lat, licząc od dnia 
otrzymania planów, nie przystąpili do 
wykonania zaprojektowanych robót, 
zwrócić funduszowi krajowemu koszta 
opracowania planów t. j. koszta komi­
syjne delegowanego do tej czynności 
urzędnika technicznego, oraz taksę za 
opracowanie projektu, obliczoną sto­
sownie do obszaru, na którym melio- 
racya miała być przeprowadzoną.
Wydział krajowy przyjmuje podanie i wy­

syła na swój koszt inżyniera z krajowego 
biura melioracyjnego, który w ciągu lata wy­
konywa pomiary, na podstawie których w cią­
gu zimy opracowuje plan i kosztorys.

Interesowani właściciele gruntów mają 
dostarczyć delegowanemu inżynierowi po­
trzebnych do wykonania pomiarów palików, 
figurantów, podwód, oraz map katastralnych.

Wydział krajowy obowiązany jest po­
tem dać bezpłatną kontrolę nad melioracyj- 
nemi robotami, do wykonania których przy­
syła krajowego dozorcę drenarskiego.

Płacę jednak służbową takiego dozorcy 
przez czas zajęcia u siebie, zarówno jak 
i jego koszta podróży pokrywają właści­
ciele gruntów. Pobory te wynoszą, stosow­
nie do rangi dozorcy, tytułem płacy od 

2 do 3’42 koron dziennie, tytułem zaś dyet 
od 1 do 2'42 koron dziennie, nie wyłącza­
jąc niedziel, dni świątecznych i słotnych.

Na częściowe pokrycie ko­
sztów robót udziela Wydział 
krajowy spółkom wodnym, przez władze 
uznanym, gminom lub większej liczbie wło­
ścian, których grunta bezpośrednio do sie­
bie przylegające tworzą obszar kilkudziesię­
ciu morgów w jednej całości, 25°/o z a s i ł- 
kuna drenowanie, a 33l/3.°/o z a s i ł- 
kuna osuszenie rowami otwar- 
tjymi z funduszu na ten cel przez Sejm 
krajowy uchwalonego; na wniosek zaś Wy­
działu krajowego przyznaje c. k. Mini­
sterstwo rolnictwa z państwowych 
funduszów na drobne melioracye s u b w e n- 
cyę w tej samej wysokości, tak, 
że właściciele gruntów pokry­
wają z własnych funduszów ty 1- 
k o 5O°/o względnie 331 /3 °/o kosztów 
robót.

W celu ułatwienia interesowanym spła­
ty przypadającego na nich 5O°/o względnie 
33l/3°/0 datku konkurencyjnego, ustanowiony 
został przez Sejm krajowy fundusz po­
życzkowy dla spółek wodnych, powia­
tów i gmin, z którego udziela Wy­
dział krajowy na 3°/o pożyczek, 
zwrotnych do 30 lat.

Obok tego udziela Wydział 
kraj o w y na osuszanie i drenowanie grun­
tów bezprocentowej pożyczki 
zwrotnej w 10 latach w wysokości 
całych kosztów robót pod warunkiem, jeżeli 
ta pożyczka znajdzie pokrycie hipotyczne 
w 2/3 częściach wartości oszacowanej real­
ności.

Z korzystania jednak z tej pożyczki wy­
łączone są te spółki wodne, gminy i ci wła­
ściciele, którzy uzyskali zasiłki z funduszu kra­
jowego i państwowego na wykonanie robót.

O pouczenia wszelkie w sprawie meiio- 
racyi zwracać się należy pod następującym 
adresem: Krajowe Biuro meliora­
cyjne Wydziału krajowego we 
Lwowie.

Homasacya czyli zcalatik gruntów.
Komasacya jest to taki podział grun­

tów w gminie, że każdy, kto miał grunt swój 
w kilku kawałkach — dostaje po komasa- 
cyi w jednym kawałku. Stać .się to może 
w ten sposób, że umyślni taksatorowie sza­

cują grunt, ile wart i potem dają innego 
pola n. p. sąsiada za taką samą cenę, 
a dawny grunt dają innemu.

Komasacyę przeprowadza komisya a- 
grarno-rolna przv wydziale krajowym we 
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Lwowie. Zaczyna się od wniesienia podania 
o komasacyę. Podanie takie jest ważne, je­
żeli podpisze się na nim przynajmniej po­
łowa członków gminy. Jeżeliby na razie nie 
można było pozyskać tak wielkiej ilości go­
spodarzy, to można napisać podanie od 
mniejszej nieco ilości np. od trzeciej części, 
z nadmienieniem, że podpisani będą starali 
się o zjednywanie innych członków gminy, 
tak, by w końcu uzyskać potrzebną poło­
wę wszystkich gospodarzy. Podania takie 
składa się albo na ręce Starostwa, albo też 
przesyła się do Komisyi agrarnej 
we Lwowie, gmach Nam i es t n i c w a.

Skoro wniesione zostało takie podanie, 
posyła Komisya agrarna tak zwanego ko­
misarza komasacyjnego na miejsce do wsi, 
który ma tę rzecz przeprowadzić. W pierw­
szym rzędzie komisarz ten żąda od gminy 
wyboru specyalnych pełnomocników, któ- 
rzyby pomagali mu przy jego pracy. Pełno­
mocnicy to muszą być gospodarze stateczni, 
znani ze swych dobrych obyczajów i rozu­
mu. Wybierani oni są po to, aby oszacować 
grunta całej wsi, co jest koniecznie przy 
komasacyi potrzebne, a prócz tego poma­
gają przy układaniu nowego planu podziału 
ziemi.

Szacowanie czyli taksowanie gruntów 
to rzecz bardzo trudna, boć trzeba dokła­
dnie określić, co każda parcela jest warta. 
Wybrani więc pełnomocnicy obchodzą wraz 
z komisarzem lub innym odpowiednim urzę­
dnikiem wszystkie pola i łąki po kolei, ka­
żdą parcelę badają i każdą szacują i zapi­
sują jej wartość do osobnej książki.

Ody tak już wszystkie pola są otakso­
wane, przystępuje się do obliczenia, ile też 
warte są grunta każdego gospodarza.

W ten sposób parcela za parcelą każ­
demu gospodarzowi wypisują, ile jego grunta 
są warte, każdy też może cyfry te kontrolo­
wać i kalkulować czy mu się to opłaci.

Teraz można już przystąpić do ułoże­
nia planu nowego podziału ziemi. Ponieważ 
grunta są zawsze nie jednakowe: tu iepsze, 
a tu gorsze, przeto komisarz komasacyjny 
zbiera wiadomości, ktoby chciał dostać grun­
ta gorsze, a za to więcej morgów, a ktoby 
zgodził się wziąć mniej, a lepszych. Oczy­
wiście takie wybieranie może być dopusz­
czone tylko w mirrę możności, bo gdyby 
tak wszyscy chcieli mniej, a za to lepsze— 
to do niczego by się nie doszło. Jest za­
sadą, że nowy grunt musi wartać tyle, ile 
warta stary.

Wogóle podział gruntów robi się w ten 

sposób, aby wszędzie był dobry i łatwy do­
jazd. Stare więc niepotrzebne drogi kasują 
się, a zakładają się nowe. Każdy gospodarz 
ma przytem otrzymać grunt w jednym ka­
wałku. Jeżeli jednak są łąki naturalne, albo 
jakieś bagnisko, to każdy gospodarz dosta­
nie w osobnym kawałku pole, w osobnym 
łąkę, a jeszcze w innym kawałek tego ba- 
gniska. Oczywiście, jeżeli kto nie miał na 
tern bagnisku przedtem wcale gruntów, to 
i przy komasacyi nie dostanie nic.

Po obmyśleniu dokładnem, gdzie które­
mu z gospodarzy wydzielić pole, rysuje się 
plan komasacyi, to znaczy, projekt nowego 
podziału gruntów. Plan ten wystawia się 
w urzędzie gminnym na parę tygodni, aby ka­
żdy z gospodarzy mógł go dokładnie obej­
rzeć i zbadać, czy nie dzieje mu się krzy­
wda. Jeżeli ktoś uważa, że źle mu nowe 
pola wyznaczono, albo, że zaszła jakaś inna 
omyłka, to wnosi odrazu do komisarza ko­
masacyjnego rekurs. Komisarz obowiązany 
jest rekurs ten zbadać, naradzić się z go­
spodarzem, który czuje się poszkodowanym 
i niedomaganie — jeżeli jest — naprawić. 
Jeżeliby kto nie był zadowolony z orzecze­
nia komisarza, może jeszcze wnieść zażale­
nie do komisyi agrarnej we Lwowie.

Gdy już plan podziału wyleżał się 
w gminie przez oznaczony w ustawie termin, 
zwołuje komisarz agrarny ostatnie ogólne 
zgromadzenie gminne, na które każdy inte­
resowany przybyć powinien, aby bez niego 
nie zapadła uchwała.

Zgromadzenie to ma przyjąć lub odrzu­
cić plan komasacyi. Jeżeli za przyjęciem 
opowie się tyle gospodarzy, że razem mają 
oni conajmniej dwie trzecie całego dochodu 
katastralnego, to plan zostaje zatwierdzony. 
Wtedy już przystępuje się do nowego roz- 
mierzenia gruntów, do założenia nowych 
dróg, rowów itp., słowem robi się już wła­
ściwa komasacya.

Koszt całej sprawy jest dla gospoda­
rzy bardzo mały, bo za pracę komisarza, 
pomiary i zdjęcia płaci rząd i kraj. Gospo­
darze płacą tylko za pracę wybranych przez 
siebie pełnomocników, dostarczają palików 
i figurantów, a prócz tego swoim kosztem 
budują nowe drogi i mosty, o ile są po­
trzebne. Koszt tych wszystkich czynności 
zwykle jest niewielki. Żadnych stempli 
i opłat przy komasacyi się nie opłaca.

Sprawą komasacyi zajmuje się komisya 
agrarna, której adres jest następujący: Kra­
jowa Komisya agrarna Lwów 
Namiestnictwo.



O pożyczce rentowej.
Pożyczka rentowa — jest to długoletnia 

pożyczka z funduszów krajowych pod wa­
runkiem, że aż do spłacenia pożyczki go­
spodarstwo nie może być podzielone. Szcze­
gółowe warunki są:

Pożyczkę rentową może uzy­
skać tylko rolnik, który ma lub 
kupuje lub otrzymuje w spadku 
gospodarstwo, a więc nietylko goły 
grunt, ale i budynki i potrzebny inwentarz, 
albo też, jeśli np. budynków lub dostatecz­
nego inwentarza nie ma, chce budynki te 
wybudować lub inwentarz dokupić.

Gospodarstwo, na które pożyczki 
rentowe daje krajowa Komisya 
włości rentowych we Lwowie, 
nie może mieć mniejszej po­
wierzchni jak 3 hektary (to jest 
5 morgów 340 sążn i), lub nie może 
mieć mniejszego czystego do­
chodu katastralnego, wykazane­
go w arkuszu posiadłości grun­
towej, jak 50 koron — oczywiście liczy 
się tu już z gruntem dokupionym. Tak- 
samo, jeśli ktoś ma gotówkę, a nie ma 
swego gruntu, albo ma swój grunt, ale za 
mały, albo zanadto rozrzucony i dla tego 
chce go sprzedać, a kupić nowy grunt i na 
tym nowym gruncie założyć gospodarstwo 
i na to chce zaciągnąć pożyczkę rentową, 
to grunt ten musi być o powierzchni przy­
najmniej 5 morgów 340 sążni lub musi wyka­
zywać czysty dochód katastralny przynaj­
mniej 50 K.

Pożyczkę rentową jednak może dostać 
rolnik, który niema więcej jak 60 hektarów 
(105 morgów) roli.

Jeśli ktoś ma gospodarstwo o powierz­
chni większej i dochodzie katastralnym wię­
kszym niż 50 kor., to oczywiście tern łatwiej 
pożyczkę może uzyskać.

Gru n t a, stanowiące gospodarstwo, na 
które ma być udzielona pożyczka rentowa, 
muszą być położone w jednej 
gminie katastralnej, bo muszą być 
złączone w jedno ciało hipoteczne, w jeden 
wykaz hipoteczny a to jest możliwe tylko, 
jeśli grunta są położone w granicach jednej 
gminy katastralnej. Gospodarstwo 

winno być własnością nieogra­
niczoną gospodarza lub współ­
własnością gospodarza- i jego 
żony. Jeżeli gospodarstwo jest współwła­
snością kilku członków rodziny, np. kilku 
braci i sióstr, natenczas pożyczkę rentową 
otrzymuje się tylko w takim razie, jeśli od­
dzielenie da się w hipotece przeprowadzić 
i część oddzielona ma dostateczną powierz­
chnię gruntu i własne budynki, albo jeśli 
ten, co zaciąga pożyczkę rentową, z niej 
spłaci resztę rodzeństwa. Gospodarstwo, 
które jest współwłasnością nietylko męża 
i żony, ale także innych członków rodziny 
— nie może otrzymać pożyczek.

Jeśli gospodarz nie jest nieograniczo­
nym właścicielem, a więc: jeśli na jego go­
spodarstwie ciąży np. dożywocie użytkowa­
nia, otrzymuje pożyczkę rentową tylko 
w takim razie, jeśli uprawniony dożywotnik 
zezwoli na wykreślenie swego prawa z hi­
poteki.

G os pod a rs t wo, n a k tó r e m po­
życzka rentowa ciąży, nie może 
być ani za życia, ani testamen­
tem podzielone, dopóki poży­
czka nie jest spłacona całko­
wicie.

Spłata pożyczki rentowej 
rozłożona jest na 56 lat, czyli 
112 rat półrocznych. Jeżeli ktoś spła­
ca przez 10 lat regularnie rentę, to po zapła­
ceniu 20 rat, może spłacić całą resztę pożyczki 
jeszcze nie spłaconą od razu i bez procentu.

Raty, zwane rentami, płaci 
się co pół roku. Są one właściwie 
opłatą tylko procentu 4*/2 od pożyczo­
nej sumy i w ten sposób spłaca się cały 
kapitał. Jeśli więc ktoś pożyczy np. 10.000 
koron, to roczna renta czyli rata wynosić 
będzie 450 K — czyli wypadnie mu spłacać 
co pół roku po 225 K.

Napisanie podań są specyalne wzory. 
O bliższe wyjaśnienia i wzory podań na 
pożyczkę rentową pisać należy pod adresem : 
Krajowa Komisya włości rento­
wych we Lwowie, gmach Sejmowy. 
Ma je także i redakcya „Ojczyzny*1, Kra­
ków, Rynek 46.
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O zal$ładattin spółeK «$zcz?diwsci i pożyczek
(Systemu F. W. Raiffeisena) pod patronatem Wydziału krajowego.

Przed przystąpieniem do zawiązania 
Spółki należy się 'postarać o dobre przygo­
towanie ludności tych gmin, które mają na­
leżeć do okręgu działalności Spółki. Przy­
najmniej światlejsza ćźęść tej ludności po­
winna być dokładnie pouczoną o właściwych 
celach, pożytkach i środkach działania Spółki 
jako też o znaczeniu solidarnej poręki, na 
jakiej się spółka opiera.

! Nieodzowne warunki do zawiązania 
Spółki pod Patronatem Wydziału krajowego 
są następujące:

1. Przynajmniej 12 do 13 chętnych osób 
musi współdziałać w zawiązaniu Spółki; 
mniejsza ilość nie wystarczyłaby do ukon­
stytuowania się Spółki, to jest do wybrania 
Zarządu, Rady nadzorczej i kasyera Spółki. 
Wszyscy ci założyciele powinni dokładnie 
zapoznać się ze statutem i rozumieć oso­
bliwie postanowienia, odnoszące się do obo­
wiązków członków Spółki, jej Zarządu i Ra­
dy nadzorczej, jako też do celu i środków 
działania Spółki, jej funduszu i sposobu ich 
używania.

2. Pomiędzy założycielami muszą się
znaleźć przynajmniej 3 osoby z gruntownem 
szkolnem wykształceniem, to jest muszą do­
brze i wprawnie pisać i rachować, aby były 
uzdolnione do należytego sprawowania 3-ch 
najważniejszych w każdej Spółce stanowisk: 
przełożonego Zarządu, przewodniczącego 
Rady nadzorczej i kasyera Spółki. Na sta­
nowisko przełożonego Zarządu, potrzeba 
człowieka, któryby posiadał ogólne zaufanie 
i poważanie u miejscowej ludności i oprócz 
dostatecznego wykształcenia miał dosyć 
czasu do zajmowania się sprawami Spółki, 
a przejął się szczerze swymi obowiązkami 
i zadaniami Spółki. Kasyer jest zarazem 
rachmistrzem i sekretarzem Spółki, w jego 
rękach spoczywa jeden klucz od kasy, pod­
czas gdy drugi (odmienny) znajduje się 
u przełożonego Zarządu; dlatego na to sta­
nowisko potrzeba człowieka, któryby z jed­
nej strony posiadał zupełne u ludności za­
ufanie i mógł swym majątkiem odpowiadać 
za swoje czynności, a z drugiej strony miał 
także chęć i dostateczne uzdolnienie do spra­
wowania pisarskich i rachunkowych czyn­
ności w Spółce za skromnem wynagrodze­
niem, jakie może mu Spółka przyznać. Czyn­
ności przewodniczącego Rady nadzorczej nie 
są liczne i podlegają przedewszystkiem na 
przeprowadzeniu dokładnej kontroli Spółki 
przynajmniej 5 razy na rok; dlatego na to 
stanowisko potrzeba osoby znanej ze skru­
pulatności i ścisłości w wypełnianiu przyję­
tych obowiązków. *

3. Między założycielami musi się zna­
leźć dostateczna ilość osób poważnych, 
a umiejących się własnoręcznie podpisać. 
Wszyscy bowiem członkowie Zarządu mu­
szą koniecznie umieć się podpisać, gdyż ich 
własnoręczne podpisy (legalizowane sądow­
nie lub notaryalnie) przedkłada się do za­
rejestrowania Sądowi handlowemu, który 
potrzebuje znać wiarogodne podpisy osób, 
upoważnionych do podpisywania firmy Spół­
ki. W Radzie nadzorczej przynajmniej więk­
szość powinna umieć czytać i pisać, gdyż 
inaczej Rada nadzorcza nie mogłaby nale­
życie przeprowadzić kontroli rachunków, 
aktów i czynności Spółki.

Gdy znajdą się warunki, wskazane w po­
przednim ustępie, jako niezbędne i gdy za­
łożyciele porozumią się już z sobą prywat­
nie a stanowczo co do zawiązania Spółki, 
należy zawiadomić o tym zamiarze „Biuro 
Patronatu dlaSpółek oszczędnoś­
ci i pożyczek przy Wydziale kra­
jowym we Lwowie" jeszcze zanim się 
odbędzie ostateczne zgromadzenie dla za­
wiązania Spółki, to jest dla uchwalenia jej 
statutu oraz wybrania Zarządu, Rady nad­
zorczej i kasyera.

Zgłoszenie to, adresowane do biura Pa­
tronatu, nie wymaga stempla, a powinno za­
wierać:

a) doniesienie o zamiarze założenia 
Spółki;

b) oświadczenie, na jakiej poręce (nie­
ograniczonej) zamierzają założyciele oprzeć 
Spółkę, które gminy mają należeć do okręgu 
jej działalności i gdzie ma być jej siedziba;

c) wykaz osób, które przyrzekły przy­
stąpić do Spółki, z wymienieniem ich za­
wodu i zamieszkania.

Podanie to ma być podpisane przez 
osoby zajmujące się zawiązaniem Spółki 
tak, aby dawało podstawę Biuru Patronatu 
do ocenienia, iż założenie projektowanej 
Spółki zostało należycie przygotowanem.

Biuro Patronatu wysyłać będzie na za­
łożycielskie zebrania Spółki swoich delega­
tów, o ile tego uzna potrzebę.

Jeżeli Biuro Patronatu postanowi udzielić 
swej pomocy przy zawiązaniu Spółki, wów­
czas w odpowiedzi na otrzymane zgłoszenie 
wyznacza termin i porządek dzienny zgro­
madzenia: w piśmie tem zapowiada także 
Biuro Patronatu wysłanie swego delegata.

Równocześnie z wyznaczeniem terminu 
i porządku dziennego zebrania wysyła Biuro 
Patronatu druki potrzebne na założycielskie 
zebranie. Tak zawiadomienie, jak i druki 
wysyła Biuro pod adresem osoby, podpisa- 
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nej na pierwszem miejscu w zgłoszeniu (po­
daniu), jeżeli w niem wyraźnie nie został 
wskazany inny adres. Odbiór pisma i dru­
ków należy Biuru Patronatu bezwłocznie 
potwierdzić i zarządzić zwołanie założyciel­
skiego zebrania. "

O zwołaniu założycielskiego zebrania 
nie potrzeba zawiadamiać władzy politycz­
nej (starostwa); zgromadzenia takie można 
odbyć jako zebranie Kółka rolniczego, czy­
telni i t. p. albo też jako zgromadzenie osób 
zaproszonych osobiście przez komitet zało­
życieli.

Założycielskie zebranie Spółki powinno 
przedewszystkiem zająć się statutem. For­
mularzy dostarcza Biuro Patronatu.

Do najważniejszych kwestyi, które musi 
uregulować statut, należy oprócz wysokości 
wkładek, stopa procentowa dla wkładek 
i pożyczek.

Najniższą kwotę wkładki najwłaściwiej 
ustanowić na 1 koronę; niższej wkładki nie 
dopuszcza statut, a większe ograniczenie 
utrudniałoby lokowanie drobnych a bardzo 
pożądanych oszczędności.

Terminy na wypowiadanie wkładek 
oszczędności korzystniej jest w początkach 
działalności Spółki ustanawiać ostrożniej, 
a więc dłuższe: całkiem drobne kwoty, np. 
do 20 koron powinny być wypłacane bez 
wypowiadania.

Stopa procentowa dla wkładek oszczę­
dności musi odpowiadać tej stopie, jaka jest 
praktykowaną w tej części kraju, gdzie leży 
Spółka.

Stopa zaś procentowa dla pożyczek, 
udzielanych członkom przez Spółkę nie 
może być znaczniej, niż o 11 z2°/o wyższą od 
stopy procentowej dla wkładek, gdyż toby 
się sprzeciwiało statutowi (§ 53) i pozbawi­
łoby Spółkę korzyści, przyznanych Spółkom 
Reiffeisena osobnemi ustawami.

Ustanowienie najwyższej kwoty pożycz­
ki, jako Zarząd może przyznać jednemu 
członkowi, musi się stosować do potrzeb 
ludności i stosunków pieniężnych w różnych 
częściach kraju. Na początek, dopóki Spół­
ka nie pozyska znaczniejszych funduszów 
obrotowych, lepiej oznaczyć granicę niższą, 
aby tym sposobem dać pierwszeństwo dro­
bniejszym pożyczkom przed większemi, cho­
ciażby także pożytecznemi.

Upoważnienie do zaciągania pożyczek 
dla Spółki można uczynić zależne^ od zgo­
dnego porozumienia między Zarządem a Radą 
nadzorczą, a w takim razie moż”na dać ob­
szerniejsze upoważnienie (np. do 6 lub do 
10.000 koron). Nie zawadzi przytem dodać 
zastrzeżenie, że procent od zaciągniętych 
pożyczek musi być przynajmniej o ‘/3o/o niż­
szy od stopy procentowej, ustanowionej dla 
pożyczek przez Spółkę członkom udziela­
nych.

Już przez przyjęcie i uchwalenie wzo­
rowego statutu poddaje się Spółka opiece 
i nadzorowi czyli Patronatowi Wydziału kra­
jowego we Lwowie.

Nie każda jednak Spółka, która się za- 
wiąże na podstawie wzorowego statutu, musi 
być przyjętą do Patronatu Wydziału krajo­
wego; to zależy od swobodnego uznania 
Wydziału krajowego. ,

Ażeby jednak przyjęcie mogło nastąpić, 
musi zawiązana Spółka wnieść o to poda­
nie przez biuro Patronatu do Wydziału kra­
jowego na wzorze, dostarczonym przez 
Biuro.

Dopóki Spółka, nie jest sądownie zare­
jestrowaną, dopóty nie może nastąpić osta­
teczne jej’przyjęcie do Patronatu; otrzy­
muje wszakże Spółka przyrzeczenie, że po 
zarejestrowaniu zostanie ostatecznie przy­
jętą do Patronatu, skoro tylko nadeszle od­
pis rezolucyi sądowej o zarejestrowaniu 
i deklaracyę przystąpienia do Patronatu na 
dostarczonym przez Biuro Patronatu for­
mularzu, podpisaną przez Zarząd Spółki już 
po jej zarejestrowaniu.

O przyrzeczenie przyjęcia do Patronatu 
należy się jednak starać jeszcze przed wnie­
sieniem podania do sądu o zarejestrowanie 
Spółki, ażeby nie narażać się na zbyteczne 
koszta, połączone z przeprowadzeniem za­
rejestrowania na wypadek, gdyby Wydział 
krajowy odmówił przyjęcia nowozawiązanej 
Spółki do swego Patronatu.

Dopóki Spółka należy do Patronatu 
Wydziału krajowego, podlega jego nadzoro­
wi i korzysta z jego opieki w każdym kie­
runku swojej działalności. Biuro Patronatu 
udziela Spółkom prawnej i fachowej pomocy 
we wszystkich sprawach objętych działal­
nością Spółki. W tym celu: a) dostarcza im 
wszelkich potrzebnych książek i druków za 
zwrotem wyłożonych kosztów wydawnictwa 
lub nabycia; b) pośredniczy w stosunkach 
Spółek z władzami politycznemi, sądowemi 
i skarbowemi, bądź to przez osobistą u tych 
władz interwencyę w sprawach Spółki, bądź 
też przez udzielanie pomocy i rady przy 
wnoszeniu podań, rekursów i zażaleń; c) 
sprawdza roczne zamknięcia i bilanse Spó­
łek, udzielając wskazówek i pomocy przy 
ich zestawieniu; d) udziela odpowiedzi i wy­
jaśnień na szczegółowe zapytania otrzymy­
wane od Spółki; e) wydaje książki, bro­
szury czasopisma i okólniki, zawierające 
pożyteczne dla Spółek wiadomości, a zwła­
szcza służące do utrzymania i wzmocnienia 
świadomości zasad i celów, właściwych wiej­
skim Spółkom oszczędności i pożyczek; 
f) urządza wędrowne kursa nauki dla ka- 
syerów, rachmistrzów i kierowników Spó­
łek ; g) odbywa konferencyę i zjazdy dele­
gatów Spółek dla porozumiewania się w spra­
wach wspólnych i wymiany wzajemnego do­
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świadczenia. Wydział krajowy wydaje za 
pośrednictwem Biura Patronatu szczegóło­
we instrukcye i regulaminy, odnoszące się 
tak do prowadzenia rachunków i kasy, jak 
i do załatwiania innych czynności w Spół­
kach, które do wydanych w ten sposób 
przepisów obowiązane są ściśle się zasto­
sować. W szczególności zaś oznacza Patro­
nat Wydziału krajowego najwyższą granicę, 
do jakiej sięgać może suma wszystkich wkła­
dek oszczędności w Spółce, która może tę 
granicę tylko za zezwoleniem Patronatu 
zmieniać. Również tylko za wiedzą i zgodą 
Patronatu może Spółka zaciągnąć pożyczki 
dla powiększenia swego kapitału obroto­
wego. Przez organa swoje wykonywa Wy­
dział krajowy nadzór nad wszystkiemi czyn­
nościami Spółki i w tym celu przeprowa­
dza Biuro Patronatu przez swoich lustrato­
rów lub upoważnionych dó tego delegatów 
i mężów zaufania lustracye Spółki, które 
polegać będą na zbadaniu stanu i majątku 
Spółki, przeprowadzeniu rewizyi ksiąg, szkon- 
tra kasy i sprawdzeniu aktów oraz wszel­
kich dokumentów Spółki.

Do obowiązków Spółki wobec Patro­
natu należy wreszcie:

1. przedkładać Biuru Patronatu zam­
knięcia roczne i po ich sprawdzeniu przez 
Zarząd Spółki a przed ich przedłożeniem 
Radzie nadzorczej i zatwierdzeniem przez 
Walne zebranie Spółki;

2. składać roczne sprawozdania z czyn­
ności w formie wskazanej i w terminie prze­
pisanym przez Biuro Patronatu;

3. dostarczać wykazów statystycznych 
i innych wyjaśnień na każde żądanie Biura 
Patronatu;

4. zawiadamiać biuro Patronatu o każ- 
dem Walnem zebraniu Spółki z podaniem 
porządku dziennego w terminie oznaczonym 
w § 36 statutu wzorowego.

Nowozawiązana Spóła oszczędności i po­
życzek, przyjęta do Patronatu Wydziału kra­
jowego, ma prawo do jednorazowego za­
siłku na koszta założenia' i urządzenia Spół­
ki w kwocie 200 złr. (400 koron) w. a.

Spółki, przyjęte do Patronatu Wydziału 
krajowego mogą nadto otrzymywać pożyczki 
z „funduszu pożyczkowego dla Spółek oszczę­
dności i pożyczek", ustanowionego uchwałą 
Sejmu krajowego z dnia 16 marca 1899 r.

Udzielenie i wysokość pożyczki zależy 
od wartości, jaką przedstawia majątek i po- 
ręka członków Spółki i od uznania Wydziału 
krajowego.

Jeżeli Spółka uchyla się od przeprowa­
dzenia kontroli albo nie stosuje się do wska­
zówek i instrukcyi, otrzymywanych od Wy­
działu krajowego lub upoważnionych przez 
Wydział krajowy organów, we wszelkich 
sprawach objętych działalnością Spółki, 
zwłaszcza zaś co do postępowania przy u­

dzielaniu pożyczek lub ich ściąganiu, jak co 
do prowadzenia ksiąg i kasy oraz przyjmo­
wania wkładek oszczędności lub co do prze­
strzegania statutu, może Wydział krajowy 
uchwalić, że Patronat jego nad Spółką ustaje.

Po zarejestrowaniu Spółki w sądzie han­
dlowym, należy bezzwłocznie wnieść nastę­
pujące wolne od stempla podania:

1. Podanie do krajowej Dyrekcyi Skar­
bu we Lwowie o przyznanie ulg należytoś- 
ciowych, dozwolonych ustawami; załączni­
kami do tego podania będą: a) uwierzytel­
niony sądownie lub notaryalnie odpis sta­
tutu (zob. wyżej) i b) odpis rezolucyi sądo­
wej o zarejestrowaniu Spółki, uwierzytel­
niony przez Zarząd Spółki.

2. Podanie do c. k. Starostwa (jako 
władzy podatkowej) z dołączeniem 1 egz. 
statutu przez zarząd uwierzytelnionego.

3. Podanie do Biura Patronatuz przed­
łożeniem : a) odpisu rezolucyi sądowej o za- 
rejestrownniu, uwierzytelnionego przez Za­
rząd Spółki; b) deklaracyi przystąpienia do 
Patronatu, podpisanej przez Zarząd już za­
rejestrowanej Spółki — i z prośbą o wyasy­
gnowanie zasiłku w kwocie 400 kor.

Formularzy na te podania dostarczy 
Biuro Patronatu razem z innymi drukami.

Dalsze przygotowawcze czynności wyma­
gają uchwały Zarządu, który zaraz po na­
dejściu rezolucyi sądowej o zarejestrowaniu 
Spółki powinien się zebrać na swoje pier­
wsze posiedzenie i postanowić co dalej robić.

Również Rada nadzorcza powinna nie­
bawem po pierwszem posiedzeniu Zarządu 
odbyć swoje pierwsze posiedzenie, ażeby 
zamianować sekretarza Rady do spisywania 
protokołów, zatwierdzić umowę z kasyerem, 
wybrać komisyę kontrolującą i załatwić in­
ne czynności wstępne.

Na tychże pierwszych posiedzeniach 
swoich może Zarząd i Rada nadzorcza 
Spółki uchwalić wniesienie podąnia do 
Wydziału krajowego (na ręce Biura Patro­
natu) o pożyczkę, jeżeli Spółka odrazu po­
trzebuje pomocy z funduszu krajowego na 
ten cel przeznaczonego.

Przyznany przez Wydział krajowy zasi­
łek otrzymuje Spółka w formie:

1. żelaznej kasy ogniotrwałej wartości 
około 200 kor.;

2. wszelkich druków, potrzebnych Spół­
ce, a policzonych podług kosztu ich wy­
dawnictwa ;

3. stampilii Spółki, i
4. pozostałej (z 400 kor.) po opłaceniu 

powyższych wydatków gotówki, którą Wy­
dział krajowy przeszłe Spółce razem z ra­
chunkiem Biura Patronatu za poniesione 
dla Spółki z tej zapomogi wydatki. Biuro 
przeszłe także wzór potwierdzenia odbioru 
całego zasiłku a w nim będzie się mieścić 
równocześnie zobowiązanie do zwrotu za­
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siłku w razie wykluczenia Spółki z pod pa­
tronatu Wydziału krajowego.

O skutku podania do Wydziału krajo­
wego o pożyczkę zawiadomi Spółkę Biuro 

Patronatu, które wtenczas także pouczy, 
w jaki sposób Spółka może pożyczkę pod­
nieść i w jaki sposób ma następnie otrzy­
maną pożyczkę spłacać.

0 zakładaniu Spółek mleczarskich,
pod patronatem Wydziału krajowego.

Kto chce założyć Spółkę mleczarską, po­
winien zacząć od zawiązania „komitetu 
założycielskieg o", któryby podjął dal­
sze starania o doprowadzenie dzieła do 
skutku. Tworzenie „komitetu założycielskie- 
go“ jest zbytecznem, jeżeli sprawą tą zaj- 
mie się Rada gminna albo takie towarzy­
stwa, które mają swoje zarządy (np. Kółko, 
Czytelnia).

W dalszym ciągu trzeba zebrać od wła­
ścicieli krów deklaracye, że zobowiązują się 
przystąpić na członków nowej Spółki i do­
stawiać mleko. Trzeba sobie zapewnić mleka 
najmniej od 200 krów.

Komitet założycielski ma obowiązek 
oglądnąć się za lokalem, przygotować urzą­
dzenia mleczarni i t. d. — ale przed zawar­
ciem ostatecznej umowy powinien się zaw­
sze porozumieć z krajowem Biurem Patro­
natu.

Po takich tedy przygotowaniach należy 
wnieść do „B i u r a Patronatu dla Spó­
łek oszczędności i pożyczek przy 
Wydziale krajowym we Lwowie" 
podanie, z prośbą o pomoc w założeniu 
Spółki. Do tego podania należy dołączyć:

a) deklaracyę na dostawę mleka przy­
najmniej od 200 krów, podpisaną przez oso­
by gotowe przystąpić do zaprojektowanej 
Spółki;

b) kwestyonaryusz z odpowiedziami na 
pytania, dotyczące założenia projektowanej 
Spółki; nie potrzeba przytem dodawać, iż 
wszystkie odpowiedzi powinny być o ile 
możności dokładne i według najlepszej wie­
dzy piszących podane.

Wszystkich formularzy: na deklaracye 
dostawców mleka, na kwestyonaryusz i na 
samo podanie komitetu założycielskiego do­
starcza na życzenie bezpłatnie krajowe 
Biuro Patronatu.

Jeżeli Biuro Patronatu uzna, że mle­
czarnia może się rozwinąć, wówczas zwo­
łuje zebranie założycielskie Spółki i przy­
syła delegata Biura Patronatu.

Po tern zebraniu założycielskiem i po 
wyborze zarządu, wnosi Spółka podanie 
do Wydziału krajowego Patrona­
tu o udzielenie jej pomocy prze­
widzianej dla Spółek mlecza r- 

I skich, przyjętych do krajowego 
: Patronatu. Gdy zaś Wydział krajowy za­

pewni Spółce przyjęcie do Patronatu i swoją 
pomoc, wówczas Biuro Patronatu przygo­
tuje podanie o zarejestrowanie sądowe Spół­
ki wraz z wszystkimi do tego podania po­
trzebnymi załącznikami i przeszłe Spółce 
wraz z doniesieniem o przyjęciu do krajo­
wego Patronatu i z instrukcyą, w jaki spo­
sób należy z podaniem o sądowe zareje­
strowanie postąpić.

Równocześnie Biuro Patronatu, na pod­
stawie porozumienia się z założycielami 
Spółki, wypracowuje plan i koszto­
rys wspólnej mleczarni. Spólnicy go 
rozpatrują i czynią swoje uwagi. Równo­
cześnie Biuro zawiadamia Spółkę, jaką za­
pomogę otrzyma z Wydziału krajowego — 
a co sama musi nabyć.

Skoro zaś między Biurem Patronatu 
a Spółką nastąpi porozumienie co do planu 
i kosztorysu mleczarni, będzie obowiązkiem 
Spółki wykazać się, że ma już zabezpieczone 
potrzebne fundusze na opędzenie kosztory­
sowych wydatków — w przeciwnym zaś ra­
zie powinna wnieść podanie do Wydziału 
krajowego na ręce Biura Patronatu o p o- 
życzkę trz ec h p roce ntową w kwocie 
wystarczającej do uzupełnienia potrzebnego 
kapitału tak zakładowego jak i obrotowego.

Na podstawie wypracowanego lub za­
twierdzonego przez Biuro Patronatu projektu 
przeprowadzi Zarząd Spółki pod nadzo­
rem rzeczoznawcy z ramienia 
Biura Patronatu budowę własnego do­
mu na mleczarnię lub adaptacyę wynajętego 
na ten cel lokalu; w tym ostatnim razie 
musi być z właścicielem zawarta umowa, 
na podstawie porozumienia w tej sprawie 
z Biurem Patronatu, które także dostarczy 
formularzy na umowę o najem.

W czasie budowy domu lub trwających 
robót adaptacyjnych zamówi Biuro Patro­
natu potrzebne Spółce maszyny oraz 
te narzędzia sprzęty i przybory kosztoryso­
we, które nie mogą być na miejscu wyko­
nane ; wysyłka tych przedmiotów zarządzo­
ną zostanie w stosownej chwili pod adre­
sem i na koszt Spółki. Instalacya wewnę­
trznego urządzenia (ustawienie, umontowa- 
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nie i puszczenie w ruch maszyn) nastąpi I 
pod kierunkiem bezpośrednim rzeczoznawcy 
z ramienia Biura Patronatu.

Zanim to nastąpi, postarać się musi Za­
rząd o zawarcie umowy z mleczarzem głó­
wnym (kierownikiem technicznym) na for­
mularzu, który zostanie Zarządowi Spółki 
w tym celu dostarczony; także personal po­
mocniczy powinien być zawczasu upatrzony 
i ustnie ugodzony.

Natomiast Biuro Patronatu przy­
gotuje wszystkie potrzebne for­
mularze oraz książki, dostarczy 
ich Spółce i udzieli instrukcyj 
jąkoteż pouczenia o prowadzeniu 
zarówno czynności technicznych, 
jak i rachuukowych lub manipu­
lacyjnych.

O zbyt stara się Spółka sama.

Wskazówki dla szukających pracy.
I. W kraju.

Każdy, kto w kraju pragnie znaleźć pracę 
i zarobek — ten niechaj z całą ufnością zwróci 
się do: Krajowego Biura pracy we Lwo- 
wie. Krajowe Biuro pracy utrzymywane jest 
z funduszów krajowych, a porad, gdzie można 
dostać pracę, udziela bezpłatnie. Nie może więc 
być żadnego oszustwa.

Po powiatach (jeszcze nie wszystkich) po­
tworzyły Rady powiatowe bardzo pożyteczne, 
choć — jak dotąd słabą działalność rozwijające: 
Pow iatowebiura pośrednictwa pracy. | 
Do nich też w pierwszym rzędzie zgłosić się 
należy, bo one otrzymują co kilka dni od Biura 
krajowego wykaz tych, co szukają robotników, 
rękodzielników i t. d. i tych, co chcieliby pracę 
dostać. Można też wprost pisać do Lwowa. Je­
chać bez pctrzeby niema co — szkoda pie­
niędzy.

Do tego biura powinni się zgłaszać po ro­
botników jakiegokolwiek zawodu (służba, roboty 
przy regulacyach, krawcy, kucharki itd.) i ci, 
co ich potrzebują, t. j. pracodawcy.

II. Za granicą.
Tym, którzy chcą się bliżej zapoznać z wa­

runkami na wychodztwie, radzimy przeczytać 
książeczkę, napisaną przez dra Leopolda Caro 
p. t. „Wychodztwo polskie" Cena 30 hal. (Do- ' 
stać można: Kraków, Redakcya „Ojczyzny"). i

Są dwa rodzaje wychodztwa: na stałe i na ' 
jakiś czas. Na stałe wyjeżdżają całe rodziny za 
morze, do Brazylii, Argentyny albo Kanady, 
tam kupują grunt, oczywiście bardzo tanio, 
osiedlają się i do starej, swojej Ojczyzny już 
ani oni, ani ich dzieci nie wracają. Jadą wła­
ściwie na przepadłe dla Ojczyzny. Wyjazdu 
takiego nikomu doradzać nie można — prze­
ciwnie wstrzymywać trzeba. Te obce kraje, te 
grunta niby za darmo — to tylko zdaleka taki 
dobry interes, taki raj. W rzeczywistości wa­
runki życia są tam bardzo ciężkie, płodów ziemi 

niema komu sprzedać — a nie daj Boże cho­
roby, to i zginąć bez pomocy można. Za to 
doradzać każdemu trzeba, aby szukał taniego 
kawałka gruntu w Galicyi wschodniej (najlepiej 
za pośrednictwem Banku ziemskiego (Lwów, 
Batorego 32), albo Banku dla ziemian w Ko- 
pyczyńcach. Grunt może dostać na spłaty (na­
wet na 56 lat) przez pożyczkę włości rento­
wych, o których osobno piszemy. Tam też 
można znaleźć wcale dobry zarobek po polskich 
dworach i folwarkach.

Tych, co jadą na jakiś czas tylko za gra­
nicę, podzielić trzeba na 2 części: jedni zo- 
stają w Europie i rozchodzą się po Niemczech, 
Francyi, Danii, Szwajcaryi itd., drudzy jadą za 
morze, do Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej.

Co do pierwszych, to każda okolica kraju 
ma swój sposób, w jaki znajduje pracę. Jest to 
z wielu powodów bardzo niedobre, a dla sa­
mych robotników szkodliwe. Wpadają oni 
prawie zawsze w ręce prywatnego agenta, 
który ich wyzyskuje na każdym kroku, na pro- 
wizyi, na zniżce biletu kolejowego, na cenach 
roboczych, na deputatach. Chce on oczywiście 
jak najwięcej zarobić. Robotnicy są najczęściej 
bezbronni. Więc pierwsze przykazanie: nie 
jechać z domu bez kontraktu. Drugie: jechać 
możliwie gromadą i godzić się gromadą do je­
dnego, a nie w pojedynkę. Trzecie: O każ­
dej krzywdzie donosić do kraju, do Biura 
pracy, które robotnika wysłało, do gazet pol­
skich, do znajomego posła i t. d. Dlatego za-., 
wsze dobrze mieć kilka potrzebnych adresów 
ze sobą.

Takiego towarzystwa polskiego, któreby 
zorganizowało wszystkich polskich wychodźców 
sezonowych i wszj stkim zapewniło pracę i 
opiekę, jeszcze nie mamy. Ale początki są. 
Zawsze więc przed wyjazdem zwrócić się trzeba 
po pracę albo do powiatowego Biura pośredni­
ctwa pracy, albo do Towarzystwa emigracyj­
nego (Kraków, ulica Radziwiłłowska 13), do 
których zgłaszają się pracodawcy. Biura powia­
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towe i Towarzystwo emigracyjne obowiązane 
są tym, którym narai pracę na Saksach, dać 
w razie potrzeby i opiekę. Jest jeszcze i ta 
korzyść, że się ma prawie zupełną pewność, 
że się nie będzie oszukanym. W każdym razie 
unikać należy pokątnych agentów i werbowni­
ków. Płace robotników rolnych są różne. Wypa­
dają one od 20—30 koron miesięcznie i t. zw. 
deputat, to jest chleb, krupy, mąka, ziemniaki, 
mleko, sól i t. p. w ściśle oznaczonej 
ilości. Płace najlepsze na ogół są w Cze­
chach i Westfalii, średnie we Francyi i w Księ­
stwie Poznańskiem, liche na Pomorzu.

Najwięcej naszych jedzie do Prus. W osta­
tnich jednak latach coraz więcej wyjeżdżają 
także do Francyi (w 1911 r. ma być już 8.000 
ludzi), do Szwajcaryi i Czech. We Francyi 
hr. Zamojska zorganizowała w Paryżu „Opiekę” 
bezpłatną dla wychodźców. Celem tej „Opieki" 
jest: Pomoc w razie spotkanej krzywdy, dosy- 
łanie książeczek i gazetek, opieka duchowna 
(Opieka ma księdza, który objeżdża robotników 
polskich). Pracy opieka sama nie rai. Adres jej 
brzmi: Paryż, 6 Quaicle Orleans.

Za morze do Ameryki wyjechało prawie 
3 miliony Polaków. W niektórych miastach ame­
rykańskich jest ich po kilkadziesiąt tysięcy 
(Chicago, New York, Washington, Philadelphia 
i t. d.). Mają swoje szkoły, kościoły, towarzy­
stwa, gazety, Największem towarzystwem jest: 
Narodowy Związek Polski, który liczy 60.000 
członków i do niego też powinien wstąpić każdy 
przybywający ze starego kraju. Najwięcej za­
jęcia jest po fabrykach i kopalniach. Praca 
bardzo ciężka — zarobki dawniej były dobre, 
od paru lat znacznie się pogorszyły i niema 
nadziei, aby w krótkim czasie polepszyły się.

Rząd amerykański czyni coraz większe tru­
dności tym, którzy przybywają na zarobek do 
Ameryki.

Niedawno wydano nowe ustawy immigra- 
cyjne, które wyraźnie określają, kogo mają wpu­
ścić z portu do Ameryki, a kogo zawrócić. 
Trzeba więc znać te nowe ustawy, aby się nie 
narazić na zawód. Że wielu ludzi jedzie na 
ślepo, widzimy choćby z tego, że okręty nie­
mieckie z Bremy i Hamburga przywiozły z po­
wrotem nie wpuszczonych przez rząd amery­
kański do ich państwa w ciągu pierwszych 5-ciu 
miesięcy 1911 r. okrągło 8000 osób. Jest to 
straszna cyfra.

Trzeba więc wiedzieć, jaka jest ustawa. 
Brzmi ona w skróceniu:

Wstępne zaraz paragrafy podwyższają po­
datek emigracyjny z dwóch dolarów na cztery 
dolar/ od głowy. Do uiszczenia podatku jest 
obowiązany każdy wychodźca, wstępujący na 
lad Stanów Zjednoczonych; odpowiedzialność 
za opłatę ponoszą towarzystwa przewozowe, 
na których okrętach cudzoziemcy przybywają.

Nowa ustawa, zgodnie z dawniejszą, wy­
klucza od wpuszczenia na ląd idyotów, głupko­
watych, chorych umysłowo i słabych na umy­

śle, osoby, o których można przypuszczać, że 
staną się ciężarem dla funduszów gminnych, 
zawodowych żebraków, suchotników, złoczyń­
ców, anarchistów, handlarzy żywym towarem, 
wreszcie robotników kontraktowych, t. j. takich, 
którzy jadą do Ameryki z gotową już tam 
pracą. (Trzeba więc mówić w porcie, że nie 
ma się jeszcze pracy żadnej).

Nowe i bardzo surowe jest postanowienie, 
że władze emigracyjne amerykańskie mają prawo 
wykluczyć od dostępu na ziemię amerykańską 
także osoby, które, aczkolwiek nie należą do 
żadnej ze wspomnianych kategoryi, zostaną 
uznane przez lekarzy za tak słabych na ciele 
lub umyśle, że przez to ich zdolność zarobko­
wania jest ograniczona.

Nowe również jest postanowienie, zabra­
niające wstępu do Ameryki tym cudzoziemcom, 
których przejazd opłacił ktoś inny lub które 
przybywają tylko dzięki otrzymanemu zasiłkowi. 
Emigrant, podejrzany o to, musi udowodnić 
ponad wszelką wątpliwość oraz wykazać, że 
kosztów przejazdu nie opłaciło za niego ani 
bezpośrednio ani pośrednio żadne stowarzy­
szenie, związek, gmina lub rząd zagraniczny.

Dopuszczenie dzieci poniżej 15 lat, które 
nie przebywają w towarzystwie obojga rodzi­
ców, lub ojca czy matki, jest zależne od za­
patrywania sekretarza dla handlu i pracy.

Robotnicy, wykształceni zawodowo, mają 
emigrować bez żadnych trudności, jeżeli chodzi 
o wprowadzenie w życie jakiejś gałęzi prze­
mysłu, dla której nie można znaleźć w kraju 
doświadczonych sił roboczych. Zawodowi akto­
rzy, artyści, prelegenci, śpiewacy, duchowni, 
nauczyciele szkół i seminaryów, reprezentanci 
wolnych zawodów (t. j. lekarze, adwokaci, in­
żynierzy i t. d.) nie mogą być uważani za 
pracowników kontraktowych i dlatego mają 
wstęp wolny na ziemię amerykańską.

Osobne paragrafy ustawy wyliczają bardzo 
dokładnie akta, jakie towarzystwa przewozowe 
mają składać o wychodźcach. Dokumenty te 
powinny zawierać następujące daty: pełne 
nazwisko emigranta, wiek, płeć, stan: małżeń­
ski czy wolny, zawód albo zajęcie, wskazówkę: 
czy umie czytać i pisać, wyznanie, ostatnie 
miejsce zamieszkania, nazwisko i adres naj­
bliższych krewnych w ((raju, — skąd cudzo­
ziemiec przybywa, port wylądowania, cel po­
dróży i t. d. Na te wszystkie pytania trzeba 
mieć gotową odpowiedź ! Inne dalsze rubryki 
zawierają wiadomości,- czy posiada kartę okrę­
tową i kolejową aż do celu podróży, czy koszt 
przejazdu opłaca sam, czy nie opłaca go za 
niego jakaś inna osoba, stowarzyszenie, gmina 
lub rząd, bo to zakazane; czy posiada 50 do­
larów kapitału lub jeśli posiada mniej, dokładną 
wiadomość, że udaje się do krewnego lub 
przyjaciela, a w takim razie znowu dokładne 
nazwisko i adres odnośnej osoby; czy znajdo­
wał się kiedy w więzieniu lub schronisku dla 
ubogich, czy korzystał ze wsparcia publicznego,
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czy przybywa wskutek oferty (wezwania przez 
fabrykanta) lub kontraktu, czy jest zdrowy du­
chowo i cieleśnie i t. d.

Te postanowienia i kruczki ustawy trzeba 
znać przed wyjazdem z domu, aby potem nie 
narazić się na straty i zawód.

Jest zwyczajem u naszych, że bilety okrę­
towe kupują już w domu u Misslera czy innego 
agenta i on im daje dalsze wskazówki. Oczy­
wiście jest to lepsze, niż u pierwszego z brzegu 
mało znanego agenta, ale nie najlepiej. Mamy 
już i polskie towarzystwa lub agencye, które 
mają porozumienie z liniami okrętowemi za­
równo z Tryjestyi, jak i Bremy, Antwerpii

i Hamburga. Do nich też należy się zwrócić. 
Nie zawsze one wywiązują się ze swego za­
dania, ale starają się robić coraz lepiej, bo jest 
to w ich własnym interesie.

Z polskich wymienić należy:
1) Towarzystwo emigracyjne, Kra­

ków, ul. Radziwiłłowska.
2) Towarzystwo św. Rafała, Kraków, 

ulica Zacisze 14.
Prywatne przedsiębiorstwo największe ma: 

Zofia Biesiadecka w Oświęcimiu.
Trzeba się zgłosić do któregokolwiek z wy­

mienionych, a one dadzą dokładne wskazówki, 
jak jechać trzeba.

Pouczenie,
jak najlepiej wysyłać pieniądze z Ameryki do domu.

Wychodźcy, którzy chcą wysyłać pienią­
dze do swych krewnych, nie wiedzą często, 
w jaki sposób mogliby to uczynić odpowie­
dnio, pewnie i tanio. Często wkładają oni 
banknoty amerykańskie do listów. Postępo­
wanie takie jest jednak bardzo niepewne, 
gdyż w razie zaginięcia pieniędzy podczas 
przewozu nie otrzymują oni żadnego od­
szkodowania. Nie wystarczy także jeżeli na­
dają list za recepisem, jako polecony, gdyż 
poczta płaci wtenczas tylko za zaginięcie 
listu 50 k., nie płaci jednak odszkodowania, 
jeżeli zginą tylko pieniądze z listu i w żadnym 
wypadku nie płaci więcej jak 50 k., chociażby 
zaginiony list zawierał więcej pieniędzy.

Nawet wtedy, gdy krewni w kraju otrzy­
mają amerykańskie pieniądze, muszą je zmie­
nić na austryacką walutę i nie otrzymują 
wtenczas częstokroć pełnej wartości.

Często też dają wychodźcy pieniądze 
agentom banków, aby ci wysłali te pienią­
dze do krewnych wychodźców. Także i ten 
sposób nie jest ani pewny, ani tani. Są bo­
wiem oszuści, którzy biorą od wychodźców 
pieniądze i zatrzymują je sobie.

Ale gdyby nawet pieniądze zostały rze­
czywiście wysłane, to upływa zazwyczaj dużo 
czasu, zanim się one dostaną do rąk upraw­
nionych odbiorców, a nadto odlicza się przy 
przeliczaniu amerykańskich pieniędzy na na­
szą walutę wielką prowizyę.

Tych niedogodności i niepewności może 
wychodźca uniknąć, jeżeli nada pieniądze 
przekazem na poczcie amerykańskiej albo 
za pośrednictwem towarzystwa „Američan 
Express Company".

Nadanie przekazu uskutecznia się w na­
stępujący sposób:

1. Przekazy pocztowe za pośrednictwem 
poczt amerykańskich.

Kto chce nadać przekaz, musi pójść do 
pocztowego urzędu, który jest upoważniony 
do wysyłania przekazów do Austryi. Urzę­
dnik najbliższego urzędu pocztowego, peł­
niący służbę przy okienku, powie mu, czy 
może tam przekaz nadać, lub do którego 
urzędu ma się udać.

W urzędzie pocztowym otrzyma nadawca 
wydrukowaną kartkę, którą musi wypełnić 
t. j. musi napisać na tej kartce kwotę, do­
kładny adres. Koniecznem jest, ażeby to 
uczynił bardzo dokładnie i wyraźnie. Jeżeli 
sam nie umie pisać lub nie jest wprawny 
w pisaniu, to powinien poprosić kogoś ze 
znajomych, ażeby za niego wypełnił formu­
larz. Adres musi być bardzo dokładny, aże­
by poczta nie omyliła się i nie wypłaciła 
pieniędzy innej osobie, jak tej, dla której 
one były przeznaczone.

Gdy formularz zostanie należycie wypeł­
niony/ma go nadawca wręczyć razem z pie­
niędzmi urzędnikowi pocztowemu, od któ­
rego otrayma potwierdzenie odbioru, które 
powinien starannie przechować, ponieważ 
potwierdzenie to jest dowodem, że nadał 
pieniądze. Amerykańska poczta przelicza do­
lary na naszą walutę według 
sunku 202/5 cent. = 1 K.

Oprócz tego musi nadawca
a

stałego sto-

nią należytość przekazową,
dolarów 
dolarów 
dolarów 
dolarów 
następne 10 

część z tego o 5 cent, więcej.

ponad 
ponad 
ponad 
i t. d.

10
20
30 
za

10
20
30
40

do 
do 
do 
do 
każde

zapłacić ta- 
mianowicie: 

8 cent. 
. 10 cent.

15 cent. 
. 20 cent,

dolarów albo
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Poczta amerykańska przyjmuje przekazy 
tylko do kwoty 100 dolarów.

Jeżeli nadawca chce wysłać większą kwo­
tę, to musi wysłać kilka przekazów, (naprz. 
kwotę 190 dolarów, jeden przekaz na 100, 
a drugi na 90 dolarów).

2. Przekazy za pośrednictwem towarzystwa 
„Američan Fxpress Company *.

Towarzystwo ,Američan Express Com- 
pany“, które ma we wszystkich większych 
miastach Ameryki swoje filie, zawarło z au- 
stryackim zarządem poczt umowę, mocą któ­
rej zobowiązało się przesyłać pieniądze na­
tychmiast i pewnie do austryackich poczt. 
Austryacka poczta wypłaca kwotę adresa­
towi, jak każdy inny przekaz.

Kto się zwróci do ajencyi towarzystwa 
„Američan Express Company", aby tam na­
dać pieniądze, musi tak samo postąpić jakby 
to uczynił, gdyby nadawał przekaz na pocz­
cie. Oprócz tego musi dać ajencyi kartkę, 
na której ma być wypisany dokładny adres 
przekazu; jeżeli sam umie pisać, to powi­
nien kartkę tę sam napisać, jeżeli zaś pisać

nie umie, to powinien poprosić znajomego, 
aby mu tę kartkę napisał. Towarzystwo 
„Američan Express Company" przyjmuje 
przekazy do kwoty 204 dolarów i przelicza 
je według tego samego stosunku, co poczta, 
a więc 202/5 = 1 K.

Należytości przekazowe tego towarzyst­
wa są następujące:

10
20
30
40
50
60
75

200

dolarów 
dolarów 
dolarów 
dolarów 
dolarów 
dolarów 
dolarów 
dolarów 

a oprócz tego należytość w kwocie 10 
za każdy przekaz.

Od towarzystwa „Amerikan Express Com­
pany" może nadawca żądać, aby mu dostar­
czyło pisemnego potwierdzenia, że pienią­
dze wypłacono rzeczywiści adresatowi. Za 
to potwierdzenie odbioru musi nadawca za­
płacić przy nadaniu przekazu osobną nale­
żytość w kwocie 5 cent.

10
20
30
40
50
60

ponad 
ponad 
ponad 
zonap 
ponad 
ponad 
ponad 75

do 
do 
do 
do 
do 
do 
do 
do

. 5 

. 10 

. 13 

. 15

. 18 

. 20 

. 25 

. 30

cent, 
cent, 
cent, 
cent, 
cent, 
cent, 
cent, 
cent, 
cent.

Przepisy
Zwierzchność gminna ma zaraz zawiadomić:
Starostwo: o pojawieniu się nagminnych 

-chorób, gorączki połogowej, jaglicy, błonicy, 
tyfusu, cholery, szkarlatyny, czerwonki i t. p., 
dalej o podejrzanej lub zaraźliwej chorobie by­
dlęcej lub padnięciu. Protokół szupasowania 
z załącznikami, karty meldunkowe obcych na- 
eży w oryginale przedłożyć.

Sąd: o każdym wypadku śmierci.
Zwierzchność gminna ma donieść Staro­

stwu: do 7 dni o rozszerzeniu się chorób za­
kaźnych; do 8 dni o klęskach elementarnych; 
przy końcu każdego miesiąca o zmianach w wy­
kazach urlopników; przy końcu kwartału wykaz 
przypędzonego bydła rogatego i nierogacizny.

Styczeń. Do 8 przedłożą Zwierzchności 
gminne jako stacye szupasowe Wydziałowi po­
wiatowemu rachunki szupasowe.

Do 15 przedłoży Zwierzchność gminna Wy­
działowi powiatowemu wykazy stanu bydła ro­
gatego, poczem Wydział powiatowy zarządzi 
licencyonowanie, o ile jest komisyą licencyo- 
nującą.

Z końcem stycznia przedłoży Zwierzchność 
gminna Starostwu: a) wykaz przeciętnych ro­
cznych cen zboża i produktów spożywczych, 
n spis nałogowych pijaków.

Do 31 ma Zwierzchność gminna przedłożyć

gminne.
Wydziałowi powiatowemu sprawozdanie o zaa- 
sekurowaniu budynków gminnych.

Luty. Do 15 ma Zwierzchność gminna wyło­
żyć dla członków gminy zamknięcia rachunkowe.

Marzec. Przed 15 ma się Rada gminna o- 
świadczyć w sprawie udzielenia absolutoryum 
Zwierzchności gminnej z r. ubiegłego.

Kwiecień. Przedłożyć Starostwu: 1) wykaz 
szkód wynikłych z pożaru, 2) wykaz ogólne 
produkcyi powierzchni ziemi w gminie.

Maj. Przedłożyć Starostwu: 1) wykaz gra­
dobicia, 2) wykaz stanu ziemiopłodów.

Czerwiec. Obmyśleć nagrody dla dzieci 
szkolnych.

Lipiec. Do 8 mają gminy przedłożyć Wy­
działowi pow. rachunki szupasowe.

Sierpień. Brak specyalnych czynności.
Wrzesień. Przedłożyć Starostwu ljstę sędziów 

przysięgłych.
Październik. Przedłożyć Starostwu wykaz 

głównych wynikłości preliminarza i dodatków 
do podatków.

Listopad. Przygotować budżety na rok na­
stępny i wyłożyć je do wiadomości członków 
gminy.

Grudzień. Przedłożyć Wydziałowi powiato­
wemu uchwalony przez Radę gminną budżet 
na rok następny, Starostwu spis popisowych 
i wykaz kwaterunkowy zmian budynków.



Szkoły zawodowe.
Szkoły koszykarskie.

Krajowa szkoła koszykarska 
w Brzezowcu (powiat Brzesko). Warunki 
przyjęcia: 14 rok życia; ukończenie szkoły 
ludowej z dobrym postępem, lub w inny 
sposób nabyte odpowiednie wykształcenie.

Uczniowie biednych rodziców otrzymują 
zasiłki stypendyjne na utrzymanie z fundu­
szów krajowych, jak również wynagrodze­
nie za dobrze wykonane przedmioty. Cel 
nauki: 1) praktyczna nauka koszykarstwa; 
2) nauka rysunków zawodowych; 3) nauka 
rachunków, prowadzenie ksiąg szkolnych
1 korespondencyi; 4) nauka o uprawie wie­
rzby koszykarskiej.

Krajowa szkoła koszykarska 
w Brzostk u (powiat Pilzno). Warunki 
przyjęcia te same co i w szkole brzezowie- 
ckiej. Nauka bezpłatna trwa 2 do 3 lat. Za­
kład daje też bezpłatnie pomieszkanie (bez 
pościeli). Biedni i pilni uczniowie otrzymują 
zasiłek stypendyjny z funduszu krajowego, 
w kwocie do 8 koron miesięcznie, nadto 
wynagrodzenie za dobrze wykonany prze­
dmiot, zdatny na sprzedaż. Nauka rozpo­
czyna się 15 września, kończy 15 lipca. Ka­
żdy uczeń po zapisaniu się przechodzi próbę 
30 dni, później bywa zapisany na stałego 
ucznia na przeciąg 2 do 3 lat. Uczeń powi­
nien przynieść ze sobą, oprócz świadectwa 
z ukończonej szkoły ludowej, świadectwo 
przynależności, ubóstwa i metrykę urodze­
nia. Powinien mieć: 2 ubrania (dopracy i od 
święta) bieliznę, podusz ;ę i koc lub kołdrę.

Krajowa szkoła koszykarska 
w Leżajsku (powiat Łańcut). Warunki 
przyjęcia jak wyżej. Nauka bezpłatna trwa
2 lata. Uczniowie pilni a ubodzy otrzymują 
stypendyum miesięczne do 5 kor. Bursy 
szkoła nie posiada. W drugim roku uczeń 
pobiera wynagrodzenie za zrobione przez 
siebie przedmioty. Po dwóch latach pozo- 
staje nadal dla wydoskonalenia się.

Krajowa szkoła koszykarska 
w Tarnobrzegu. Warunki przyjęcia jak 
wyżej. Biedniejsi uczniowie otrzymują 5—8 
kor. miesięcznie i bezpłatne mieszkanie. Wi­
ktuały mają uczniowie swoje, zaś zamiej­
scowym płaci szkoła za ugotowanie. Zdol­
niejsi uczniowie otrzymują nadto wynagro­
dzenie, stosowne do postępów w nauce. 
Nauka trwa 3 lata. Przez cały czas trwania 
nauki uczęszczają uczniowie na kursa uzu­
pełniające.

Nadto istnieje centralny kurs koszykar­
ski we Lwowie i kurs koszykarski w Trze- 
meśni (pow. Myślenice).

Szkoła koszykarska w Zura- 
wnie (powiat Zydaczów), utrzymuje 12 

uczniów rocznie. W pierwszym roku daje 
im utrzymanie prócz odzieży; w drugim zu­
pełne utrzymanie; w trzecim nadto wyna­
grodzenie stosowne do uznania. Podania 
o przyjęcie należy wnosić najdalej do 1 sier­
pnia. Uczeń opłacający może być przyjętym 
w każdej chwili. Po skończonej nauce otrzy­
muje świadectwo czeladnika.

Pozatem istnieją jeszcze szkoły koszy­
karskie: w Dynowie (pow. Brzozów), 
w Niż ni o wie (pow. Tłumacz) i Zatorze 
(pow. Wadowice), oraz prywatne, przez Sejm 
krajowy subwencyonowane pracownie ko­
szykarskie, przyjmujące uczniów na naukę: 
w Albigowej (pow. Łańcut), w B i 1 i n c e 
(pow. Sambor), Chyszewicach, Czer­
wonej Woli (pow. Jarosław), Milczy- 
cach (p. Rudki), Przewrotnem i Rud­
kach.

Szkoły kołodziejskie.
Istnieją: w Grybowie, Grzymałowie 

(pow. Skałat), Tłumaczu i Kamionce 
Strumiłowej. Warunki przyjęcia: ukoń­
czenie szkoły ludowej. W Kamionce Strumi­
łowej nauka kołodziejstwa połączona jest 
z nauką kowalstwa i ciesielstwa. Nauka trwa 
4 lata. Uczniowie III i IV roku pobierają za 
dobrze wykonane przedmioty wynagrodze­
nie, które dochodzi do 20 kor. miesięcznie. 
Bursy przy szkole niema. Koszt utrzymania 
wynosi 24 koron na miesiąc.

Szkoły stolarskie.
Krajowa szkoła stolarska w Kal- 

waryi Zebrzydowskiej (pow. Wado­
wice). Warunki przyjęcia: ukończony 14 rok 
życia, fizyczne uzdolnienie do pracy w war- 
stacie, stwierdzone świadectwem lekarskiem, 
ukończona 4-ta klasa szkoły ludowej nor­
malnej, rewers ojca lub opiecuna, że uczeń 
przez przeciąg nauki zakładu nie opuści. 
Nauka trwa 4 lata, jest bezpłatna i ma za 
zadanie dokładne wykształcenie ucznia w za­
wodzie stolarskim. Pierwszeństwo w przy­
jęciu mają kandydaci, którzy wykażą sięijedno- 
roczną praktyką zawodową. Kurs specyalnej 
nauki stolarstwa maszynowego trwa 2 lata.

Uczniowie znajdują bezpłatne pomiesz­
czenie w bursie, i muszą w niej mieszkać. 
Winni też być dostatecznie zaopatrzeni w bie­
liznę, ubranie i obuwie. Każdy ze starają­
cych się o miejsce w bursie musi przedsta­
wić świadectwo ubóstwa. Najpilniejszym 
uczniom wypłacane są po skończonej 3-le- 
tniej pracy w Kalwaryi lub najbliższej oko­
licy nagrody pilności w postaci stypendyów, 
umieszczonych na książeczki oszczędności.
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Prowadzony jest także kurs majstersko- 
czeladniczy i kurs wstępny przygotowawczy 
w godzinach wieczornych. Tak na kursie 
przygotowawczym jak i na majsterskim cze­
ladź otrzymuje za każdy wieczór nauki 20 
groszy odszkodowania.

Druga kraj.szkoła stolarska istnieje w S ta­
ni s ł a w o w i e. Nadto w Krakowie i we 
Lwowie urządzane bywają peryodyczne 
kursa dla majstrów i czeladników stolarskich.

Szkoła ślusarska.
C. k. zawodowa szkoła ślusarska 

w Świątnikach (pow. Podgórze). Wa­
runki przyjęcia: uczniów odpowiednio roz­
winiętych fizycznie, przyjmuje się po skoń­
czonych 13 latach, nauka trwa 4 lata. Wpisy 
odbywają się 15 i 16 września. Uczniowie 
którzy wykażą pewne przygotowanie, mogą 
być przyjętymi na wyższy kurs.

Bursy niema. Uczniowie poumieszczani 
w prywatnych domach, muszą być przygo­
towani na 24—30 kor. miesięcznego wydatku 
za całkowite utrzymanie. Uczniowie pilni 
a ubodzy mogą otrzymywać stypendya i za­
siłki, które wynoszą 4 do 20 kor. Dla mło­
dzieży, która ma za sobą co najmniej 2 lata 
praktyki i wstępuje do szkoły dla udosko­
nalenia się, c. k. Ministerstwo Wyznań 
i Oświaty ustanowiło stypendya, wynoszące 
30 koron miesięcznie. Rok szkolny rozpo­
czyna się 17 września i twa do 31 lipca. 
Uczniowie zwyczajni nie uiszczają nic za 
naukę, prócz 4 kor. wpisowego. Obcokra­
jowcy składają opłatę szkolną w kwocie 
100 koron rocznie.

Szkoły zabawkarskie.
Warsztat naukowy do wyrobu 

zabawek w Jaworowie. Warunki przy­
jęcia jak wyżej. Przy szkole jest internat, 
w którym najpilniejsi a ubodzy uczniowie 
dostają całkowite utrzymanie za dopłatą 5 
kor. miesięcznie.

Dzieci przyjmuje się od lat 12. Nauka 
trwa 2—4 lat, uczniowie muszą uczęszczać 
na wykłady dopełniające przedmiotów, a ta­
kże muzyki i gimnastyki. Szkoła podzielona 
jest na 4 oddziały: snycerski, stolarski, to­
karski i wykończenia robót.

Roczna produkcya zabawek, z tej szkoły 
pochodzących, wynosi przeciętnie 30.000 szt., 
wartości około 15.000 koron.

Zabawki wyrabiane są również przez 
dziatwę szkolną w szkole T. S. L. w Ku­
likach (pow. Złoczów).

Szkoły keramiczne.
KrajowaszkołagarncarskawKo- 

łomyi. Warunki przyjęcia jak wyżej. Szkoła 
posiada internat, w którym ubodzy zamiej­
scowi uczniowie otrzymują całe utrzymanie 

za niewielką opłatą. Wydziały powiatowe, 
gminy i inne instytucye publiczne za utrzy­
manie swych stypendystów w internacie opła­
cają po 100 koron rocznie. Świadectwo 
szkoły zwalnia od egzaminu czeladniczego.

Nadto istnieją kursa keramiczne w P o d gó- 
rzu i subwencyonowana przez Sejm praco­
wnia garncarska wToustem (pow. Skałat).

Szkoły szewskie.
Krajowa szkoła szewska w Sta­

rym Sączu. Warunki przyjęcia jak wyżej. 
Bursy bezpłatnej przy szkole niema. Wikt 
i mieszkanie wynoszą 17—24 koron miesię­
cznie. Nauka bezpłatna. Przyjmowani by­
wają także czeladnicy i majstrowie, chcący 
wykształcić się w pewnej gałęzi pracy war­
sztatowej, bezpłatnie. Niezamożni uczniowie 
mogą starać się u swych gmin, .lub Rad po­
wiatowych o zasiłki stypendyjne. Starający 
się o przyjęcie, a pochodzący z Tarnowa, 
powinni wnosić podanie do Wydziału kra­
jowego o stypendya z fundacyi ś. p. Adam­
skich. Najniższe stypendya z tej fundacyi 
wynoszą po 200 kor. rocznie.

Krajowa szkoła szewska w Koło­
myi. Warunki przyjęcia jak wyżej. Nauka 
trwa 3 do 4 lat. Jako nadzwyczajnych ucz­
niów przyjmuje się, o ile jest miejsce, cze­
ladników, chcących przez jakiś czas wydo­
skonalić się w rzemiośle. Szkoła nie po­
siada bursy. Natomiast w mieście są dwie 
bursy rzemieślnicze: Bursa polska pod we­
zwaniem św. Stanisława Kostki i bursa T. 
S. L., w których to bursach uczniowe mogą 
być pomieszczeni za niewielką opłatą. Pilni 
uczniowie otrzymują zasiłki stypendyalne 
z funduszów krajowych, wynoszące 3 do 4 
kor. miesięcznie.

' Nadto istnieje krajowa szkoła szewska 
w Dobczycach (pow. Wieliczka) i Novvy 
warsztat szewski prywatny w Witkowie 
(pow. Sokal), oraz kursa majsterskie w R o- 
hatynie, Lwowie, Gródku Jagiel­
lońskim i Wadowicach.

Szkoły tkackie.
Krajowy naukowy warsztat tka­

cki w Glinianach (pow. Kamionka Stru- 
miłowa). Warunki przyjęcia jak wyżej. Kurs 
nauki trwa 3 lata. Stypendyów udziela Wy­
dział krajowy w kwocie 4 do 8 koron mie­
sięcznie. Uczniowie otrzymują ponadto już 
w drugiem półroczu wynagrodzenie za ro­
botę, należycie wykonaną, którego wysokość 
wynosi od 30 h. do T50 kor. dziennie. Bursy 
niema. Czesnego uczniowie nie opłacają. 
Środki naukowe otrzymują bezpłatnie.

Krajowa szkoła tkacka w Gor­
licach. Warunki przyjęcia jak wyżej. Nauka 
trwa 2 do3 lat; jest bezpłatną. Uczeń, który 
nabrał wprawy, otrzymuje wynagrodzenie.



Pilniejsi a ubodzy uczniowie otrzymują 6 
do 10 kor. miesięcznie tytułem zapomogi, 
a po skończeniu szkoły mogą za staraniem 
jej Zarządu otrzymać z Wydziału krajowego 
zapomogę na sprawienie sobie warsztatu 
i potrzebnych przyrządów. Uczniowie zwy­
czajni zapisywać się mogą od 1 do 30 wrze­
śnia. Przy szkole istnieje internat, w którym 
za skromną dopłatą uczniowie otrzymują 
kompletne utrzymanie. Wszelkich bliższych 
wyjaśnień udziela instruktor zakładu.

Krajowa szkoła tkacka w Kro­
śnie. Warunki przyjęcia jak wyżej. Szkoła 
posiada 42 krosien poprawnych i wszelkie 
potrzebne przybory i narzędzia. Szkoła ma 
na celu kształcić teoretycznie i praktycznie 
na majstrów i zawodowych tkaczy. Nauka 
jest bezpłatna, nadto uczniowie otrzymują 
potrzebne przybory piśmienne, rysunkowe 
i książki, a za prace praktyczne, wykonane 
w salach roboczych, pieniężne nagrody. 
Nauka trwa 2 a względnie 3 lata. Uczniowie 
ubodzy a pilni uzyskać mogą zasiłki z fun­
duszów kraju na koszta utrzymania. Poda­
nie o przyjęcie do szkoły musi być przez 
kandydata napisane własnoręcznie. Dla ubo­
gich uczniów istnieje przy szkole bursa, do 
której wszelako przyjmowani są tylko tacy 
uczniowie, którym odnośne Rady powiatowe 
przyznają z góry zasiłek roczny w kwocie 
najmniej 80 kor. rocznie na ucznia na prze­
ciąg lat trzech, lub gdy wspomnianą kwotę 
będzie uczeń wpłacał do kasy szkolnej 
z własnych funduszów. Ojciec lub opiekun 
ucznia musi podpisać rewers, że uczeń przez 
czas przepisany nauki zakładu nie opuści. 
Bieliznę, odzież, obuwie, przynajmniej 2 
prześcieradła należy mieć swoje. Ponieważ 
w ciągu pierwszego roku nauki nagrody za 
prace warsztatowe są bardzo małe, więc ro­
dzice powinni przysyłać zapomogi uczniom 
na odzież i drobne wydatki. Nowoprzyjęci 
do bursy płacą 5 kor. wpisowego. Utrzyma­
nie w Krośnie na koszt własny wynosi 26 
do 30 kor. miesięcznie.

Krajowy zawodowy warsztat 
tkacki im. Franciszka Józefa wŁań- 
c u c i e. Warunki przyjęcia jak wyżej. Oprócz 
pobieranej nauki tkactwa w warsztacie każdy 
uczeń musi uczęszczać do tutejszej szkoły 
przemysłowej - uzupełniającej od 8—10 go­
dzin tygodniowo. Nauka bezpłatna. Ucznio­
wie mogą być pomieszczani w bursie bez­
płatnie lub za opłatą 10 kor. miesięcznie, 
półrocznie z góry. Uczniowie, chcący być 
pomieszczonymi w bursie choćby za powyż­
szą dopłatą, muszą przedstawić świadectwo 
ubóstwa. Pierwszeństwo mają uczniowie 
z powiatu łańcuckiego.

Szkoła tkacka w Wilamowicach 
(pGn. Biała). Warunki przyjęcia jak wyżej. 
Uczy tkactwa, sccrr^ólniei lnianego. Przyj­
muje chłopców i dziewczęta od 12 lat. Bursy 

przy szkole niema, zamiejscowi uczniowie 
mogą być umieszczeni w prywatnych do­
mach. Nauka trwa 3, wyjątkowo 2 lata i jest 
bezpłatna. Pierwszeństwo mają chłopcy 
i dziewczęta z Wilamowic, z zamiejscowych 
ci, którzy otrzymali stypendyum z fundu­
szów publicznych z wyrażnem poleceniem 
pobierana nauki w Wilamowickim zakładzie 
tkackim. Uczniowie, którzy nabyli wprawy 
i umieją wyrabiać towary tkackie na sprze­
daż, otrzymują wynagrodzenie od sztuki.

Warsztat naukowy tkacki w Bu­
dź a n o w i e (pow. Trembowla). Subwencyo- 
nowany przez Sejm krajowy zakład kilimkar- 
sko-tkacki, powstał z inicyatywy miejscowego 
proboszcza księdza Jana Turczańskiego w r. 
1897. Naukę tkactwa pobiera 12 uczniów, 
chłopców i dziewcząt przeważnie miejsco­
wych po ukończeniu szkoły ludowej. Za­
miejscowi są przyjmowani na naukę, o ile 
za własne fundusze mogą się utrzymać przez 
czas nauki. Stypendyów ani bursy niema. 
Uczniowie pobierają wynagrodzenie od metra 
kwadratowego wykonanego towaru, co uła­
twia im utrzymanie się w zakładzie. Czas nau­
ki trwa 3 lata. Po skończeniu uczeń zostaje 
wyzwolony na samodzielnego rzemieślnika.

Krajowa szkoła sukiennicza 
w Rakszawie (pow. Łańcut). Szkoła po­
siada 4 do 5 krosien, które porusza motor 
benzynowy o sile 10 koni. Warunki przyję­
cia jak wyżej. Szkoła ma bursę, założona 
kosztem Wydziału krajowego. Utrzymanie 
ucznia kosztuje 17 do 20 koron miesięcznie; 
wydatek ten w znacznej części pokrywa 
skarb krajowy. Za dobrą pracę warsztatową 
uczeń otrzymuje w pierwszym roku 15 do 
do 20 kor., w drugim 50—60 kor. miesięcznie.

Pozatem istnieją jeszcze krajowe nau­
kowe warstaty tkackie w Kosowie i Ry- 
chwałdzie, subwencyonowane przez Sejm 
krajowy prywatne warsztaty w Korczynie 
(pow. Krosno), oraz kurs tkacki w Czer- 
nelicy (powiat Horodenka).

Szkoły koronkarskie.
Istnieją w Bobowej (pow. Grybów), 

Kańczudze (pow. Przeworsk), Zakopa­
nem (pow. Nowy Targ) i Jaworowie (po­
wiat Myślenice).

Szkoła hafciarska.
Istnieje w Mak owi e, kurs nauki dwu­

letni. Istnieje także kurs przygotowawczy. 
Nauka bezpłatna. Oprócz uczenie zwyczaj­
nych t. j. tych, które mają prawo ubiegać 
się o świadectwa kwalifkacyjne zawodowych 
hafciarek, przyjmowane są uczenice nadzwy­
czajne, korzystające z nauki w dowolnym 
okresie czasu. Liczba uczenie 50. Uczenice 
najzdolniejsze wśród najuboższych otrzymują 
za;:łk' stvoendvine -z funduszu krajowego

B



Szkoły rolnicze.
Krajowe niższe szkoły rolnicze 

istnieją: w Bereźnicy, Stryju, Horo- 
dence, Jagielnicy (pow. Czortków), K o- 
biernicach (pow. Biała), Miłocinie 
(pow. Rzeszów) i Suchodole pow. Kro­
sno). Warunki przyjęcia jak wyżej.

Rok szkolny zaczyna się 1 lipca. Kurs 
trwa 3 lata. Wszyscy uczniowie mieszkają 
w zakładach. Opłata wynosi 150 kor. pół­
rocznie. Uczniowie niezamożni mogą być 
przyjęci na koszt funduszu krajowego, t. zn. 
otrzymują bezpłatnie pomieszczenie w inter­
nacie, wikt, odzież, z wyjątkiem obuwia 
i bielizny; wnoszą tylko opłatę szkolną 
w kwocie 5 koron za półrocze.

Podanie o przyjęcie wnosić trzeba naj­
później do 15 czerwca do Dyrekcyi danej 
szkoły. Kandydat musi mieć conajmniej lat 
15 i mieć za sobą ukończoną szkołę ludową.

W pewnym związku ze szkołami rolni- 
czemi dla chłopców pozostaje

Szkoła chowu drobiu 
w Zielonej pod Rawą ruską, przeznaczona 
da dziewcząt. Szkoła pozostająca pod kie­
rownictwem p. K. Stasiniewiczowej, udziela 
nauki w teoryi i praktyce: wylęgania i wy­
chowywania naturalnego i zapomocą apara­
tów, urządzania kurników i hygieny drobiu, 
żywienia, tuczenia, zabijania i przygotowy­
wania do wysyłki, prowadzenia ras i zakła­
dania stada, prowadzenia kontroli jajności, 
prowadzenia rachunków gospodarstwa dro­
biowego, o chorobach drobiu i rasach.

Gospodarstwo szkolne mieści się w cha­
tach wiejskich i obejmuje 9 kurników dro­
biu starego, 5 dla młodzieży, aparaty wylę­
gowe i wychowawcze dla kurcząt, gąsiąt i ka­
cząt. Tuczarnie urządzone na niemiecki spo­
sób. Szkoła zajmuje się rasą kur miejsco­
wych. Warunki przyjęcia uczenicy: ukoń­
czony rok 16, metryka chrztu, świadectwo 
moralności, świadectwo ukończenia szkoły 
ludowej. Opłata wynosi za kurs dwumiesię­
czny 30 koron z utrzymaniem i mieszka­
niem. Składa, ją uczenica z dniem wpisania 
do szkoły. Świadectwo uzdolnienia do sa­
moistnego kierowania gospodarstwem dro- 
biowem potwierdza delegat Wydziału kraj.

Niezamożnym uczenicom udziela stypen- 
dyów Wydział kraj, i Towarzystwo Gospo­
darcze we Lwowie.

Szkoła mleczarska.
Krajowa szkoła mleczarska istnieje 

wRzeszowie. Kurs mleczarski i maślarski 
trwa 10 miesięcy. Kurs serowarski rok. Roz­
poczynają się' 16 września. Warunki przyję­
cia: Podanie wniesione do Dyrekcyi do 31 
sierpnia. Ukończony 18 rok życia conajmniej. 
Świadectwo ukończenia szkoły ludowej. Świa­

dectwo zdrowia i świadectwo moralności. 
Świadectwo conajmniej 6-miesięcznej pra­
ktyki w jednej ze znanych w kraju, lub za 
granicą mleczarń o ruchu ręcznym lub pa­
rowym. Pozwolenie rodziców. W razie ubie­
gania się o przyjęcie na koszt funduszów 
krajowych, świadectwo ubóstwa. Kandydaci 
na kurs serowarski, prócz powyższych wa­
runków wykazać winni świadectwo conaj­
mniej jednorocznej praktyki mleczarskiej, 
albo jako samoistni kierownicy mleczarń, 
albo jako praktykanci w serowni, wyrabia­
jącej sery twarde i miękkie. Kandydaci pod­
dawani są egzaminowi wstępnemu. Nauki 
udziela się bezpłatnie. Całkowite utrzymanie 
wynosi: na kursie maślarskim 300 kor., na 
kursie serowarskim 360 kor. Uczniów nie­
zamożnych może Wydział kraj, uwolnić od 
opłaty. Prócz uczniów zwyczajnych mogą 
być przyjmowani i nadzwyczajni, od których 
nie wymaga się świadectwa poprzedniej pra­
ktyki. Ci jednak utrzymują się własnym ko­
sztem i opłacają za naukę 24 kor. miesięcz.

Szkoła dla leśnych.
C. k. Szkoła rządowa dla leśnych istnieje 

wBolechowie. Warunki przyjęcia: Szkoła 
przyjmuje kandydatów z ukończoną trzecią 
klasą gimnazyalną lub realną albo z ukoń­
czoną szkołą wydziałową. Wymaga się też 
świadectwa zdrowia zwłaszcza co do oczu 
i słuchu. Kandydat musi mieć skończony 
rok 17 życia, musi wykazać się świadectwem 
z odbycia jednorocznej praktyki leśnej, świa­
dectwem moralności i rewersem ojca lub 
opiekuna. Nauka trwa jeden rok od 1 paź­
dziernika do 1 września. Opłata roczna na 
całe utrzymanie (bez odzieży) wynosi 600 
kor. Dziesięciu uczniów dostaje stypendya 
od 150—400 K. Podanie o przyjęcie i stypen- 
dyum wnosić trzeba od 15.lipca do c. k. 
Dyrekcyi dóbr skarbowych we Lwowie. Ukoń­
czeni uczniowie otrzymują posadę w zarzą­
dach lasów państwowych.

Kursa piekarskie.
Kursa piekarskie dla majstrów i czela­

dników we Lwowie i Krakowie.

Zakłady nakowe i Towarzystwa naukowe 
służące celom rolnictwa.

1. Krajowa stacya doświadczalna botani- 
czno-rolnicza, Lwów Zyblikiewicza 32. — 2. 
Krajowa stacya doświadcza! na chem.-rolnicza. 
Dublany koło Lwowa.—3. C. k. Zakład do­
świadczalny rolniczy w Krakowie, ul. Łobzo­
wska 24. — 4. Sekcya rolnicza komisyi fi- 
zyograficznej Akademii Umiejętności w Kra­
kowie. — 5. Towarzystwo dla popierania 
polskiej nauki rolnictwa, Kraków, Grodzka 

I L. 53. Prezes prof. dr. Godlewski.



Jlofó wysiew# główniejszych reślin gospodarskich na mórg.

Nazwa rośliny

O
d p

os
ie

w
u 

do
 zb

io
ru

 
up

iy
w

a d
ni przy siewie rzutem Przy siewie rzędowym

G
łę

bo
ko

ść
 

pr
zy

kr
yc

ia
 

na
sie

ni
a w

 cm
.

garncy kilogr. garncy kilogr.

O
dl

eg
ło

ść
 

rz
ęd

ów
 

w
 ce

nt
ym

e­
tra

ch
O

dl
eg

ło
ść

 
ro

śli
n w

 rz
ę­

da
ch

 w
 cm

.

Pszenica ozima . . . 294—350 24-36 72—108 18—28 54—84 12-25 2—5
. ,, jara . . . 126—140 30-36 86-112 25—32 72-100 10-15 — 2—5
Żyto ozime .... 280-315 28-36 75-100 28-40 60—85 10—25 — 272—6

„ jare ... 112—140 35—45 90-135 25—35 70—100 10—15 — 272—6
Jęczmień ozimy . . 280-322 32-40 78—100 25-30 60-80 15—25 — 3—7

„ jary . . . 70—126 32—40 78—100 28—32 70—80 10-15 — 2>/2—7
Owies....................... 112—154 45—60 80—190 30-45 60-100 10-20 — 272—7
Proso ....................... 98—112 4-6 12—18 3-5 7-13 15—25 — I—272
Kukurudza na ziarno . 140—182 nie sieje się 8-16 28-45 40-60 20—30 3-8

„ pastew. drob. 98—126 20-28 60-80 10-20 25-50 30-40 27«-6
„ koński ząb . 98—126 — — — 40—50 30-50 — 3-8

Hreczka................... 84—112 20—25 40—70 15—22 30-45 20-30 — 272—5
Sorgo cukrowe . . . — 12—16 35—50 8-12 25—35 25-35 — 2—3
Groch....................... 112—140 36—48 100—150 22-32 65-95 30—40 — 3—8
Bobik....................... 154—196 40-50 110-155 30—38 90-125 20-45 — 4-8
Wyka na ziarno . . 130-150 24-32 70-105 18-24 52-78 25-30 — 3—6

„ „ paszę . . . — 27—38 80—120 — — — — 3—6
Łubin niebieski i żółty 112-168 25-40 75-125 20—26 60-80 30 — 3-6

„ na zielony nawóz 90—120 32—38 115—155 28-42 88-130 20-30 — 3—6
Soczewica.................. 98-154 14—28 46-92 10-20 35—70 25-30 — 2—5
Fasola....................... 112-140 nie sieje się 70—100 30-60 15—30 4-8
Rzepak ozimy . . . 322-350 3-41/2 12-18 2-3 4'5—7'5 40-60 — 1-3
Len na ziarno . . . 98-126 28-36 70-90 24-36 58—80 10—12 — 2-4

„ „ włókno . . . 84-105 48-64 120—160 — — ■ — — 2-4
Konopie na ziarno . 112-140 28-32 55-65 25—30 45-60 40—50 — 25—5

„ „ włókno . — 48-60 80—120 45-50 70-100 30-40 — 25—5
Mak............................ 112-126 I—I1/2 3-5 3/4-1 2/5—3 40-50 — 0-5—2

Rośliny okopowe. korcy korcy
Ziemniaki średnie . . 112—182 — — 8-12 800—1200 60 30-45 3—6
Bulwa....................... 168-196 — — 9—11 900—1100 60 20 2-5-5

garncy garncy
Buraki pastew. ręcznie 182—210 — — 2—3 6—9 50 25-40 2-4

„ „ siewnik. — — — 5-6 12-18 — — —
„ cukrowe ręcznie 182-210 — — 31/2 5 10—16 40 15—20 2—4
„ „ siewnik. — — — 7—8 15-22 — — — :

Marchew pastewna . 182—196 — — — 7—8 40 20 0-5-1-5
Rzepa ścierniskowa . 70—84 — 1'5—2-5 — 1—2 30-45 20—30 1-3
Kapusta głowiasta . . na rozsadę 0 3-0-6 — — 60 40 72—I
Cvkorya.................. 112—140 — — — 5—7 40 20 0-5-2
Słonecznik . . . . 140—196 - — 3'/2 6-8 80 60 2-5-5

Lucerna francuska _ _ 20-24 __ 15-18 10-15 _ 0'5-2
„ chmielowa . — — 15—20 — — — 0-5-2

Koniczyna czerwona . — — 12-15 — — — — 05—2
„ biała . . — — 6—9 — — — — 0-5-2
„ szwedzka . — 7-10 — — — — 0-5—2
„ inkarnatka — — 8-18 — — — — 0-5—3

Esparceta nieobłusk. . — — 100-125 — — 1-5-3
Seradela.................. — — 20—30 _ — — 1-5—3
Przelot obłuskany . . — — 9-15 — — — 1—3
Sporek....................... — — 12—18 _ — — — 1
Gorczyca na paszę . — 9-15 — — — ■ 2 4



Skale stemplowe
SKALA I. SKALA 11 SKALA III.

po- 
wyżej 
koron

do 
koron

Należytość po­
wyżej 
koron

do 
koron

Należytość po­
wyżej 
koron

do 
koron .

Należytość
K h. K h. K h.

150 10 40
■

14 20 14
150 300 — 20 40 80 — 26 20 40 26
300 600 — 40 80 120 — 38 40 60 — 38
600 900 — 60 120 200 — 64 60 100 — 64
900 1200 — 80 200 400 1 26 100 200 1 26

1200 1500 1 — 400 600 1 88 200 300 1 88
1500 1800 1 20 600 800 1 50 300 400 2 50
1800 2100 1 40 800 1600 5 — 400 800 5 —
2100 2400 1 60 1600 2400 7 50 800 1200 7 50
2400 2700 1 80 2400 3200 10 — 1200 1600 10 —
2700 3000 2 — 3200 4000 12 50 1600 2000 12 50
3000 6000 4 — 4000 4800 15 — 2000 2400 15 —
6000 9000 6 — 4800 6400 20 — 2400 3200 20 —
9000 12000 8 — 6400 8000 25 — 3200 4000 25 —

12000 15000 10 — 8000 9600 30 — 4000 4800 30 —
15000 18000 12 — 9600 11000 35 — 4800 5600 35 —
18006 21000 14 — 11200 12800 40 — 5600 6400 40 —
21000 24000 16 — 12800 14400 45 — 6400 7200 45 —
24000 27000 18 — 14400 16000 50 — 7200 8000 50 —

Od każdych dalszych Od každvch dalszych Od każdych dalszych
3000 K. w. a. opłaca się 800 K. opłaca się o 2 K. 400 K. żpłaca się o 2 K.
o 2 K. w. a. więeej, przy- 50 h. w. a. więcej, przy- 50 h. w. a. więcej, przy-
czem resztę nie wyno- czem resztę me wyno- czem resztę me wyno-
szącą 3000 K. w. a. za szącą 800 K . za pełne szącą 400 K . za pełne
pełne 3000 K w. a. liczyć 800 K. uważać należy. 400 K. uważać należy.
należy. (Ust. z 13-go grudnia (Ust. z 13 grudnia 1862

(Ust. z 8 marca 1876 1862 L. 89 Dz. u. p.). L. 89 Dz. u. p.).
L. 26 Dz. u. p.).

Skala I. Według tej skali stemplować 
należy: a) weksle wystawione w Austryi lub 
Węgrzech, płatne w ciągu 6 miesięcy i we­
ksle wystawione za granicą płatne w ciągu 
12-tu miesięcy, oraz prolongaty takich we­
ksli, o ile przedłużenie terminu nie prze­
wyższa 6 względnie 12 miesięcy; b) indosy 
(żyra) na wekslach, podlegających stemplowi 
według skali II.; c) te kupieckie przekazy 
z terminem wyżej dni 8 i obligi kupieckie, 
które na równi z wekslami są uważane; 
d.) obligi na zaliczki publicznych instytucyi 
kredytowych, udzielanych na papiery war­
tościowe państwowe i inne na Czas 4 mie­
sięcy.

Uwaga. Kupieckie przekazy z terminem 
n żej dni 8 ulegają stałej opłacie w wyso­
kości 10 hal., jeżeli termin taki wyrażonym 
w ti eści przekazu. Weksle za granicą wy­
staw.one i za granicą płatne ulegają opła­

cie stemplowej wtedy, jeżeli puszczone zo­
staną w obieg w kraju. Od takich weksli 
i od prolongat zamieszczonych na wekslu 
w czasie, w którym obiegały kraj, należy 
uiścić należytość w wysokości 4 hal. w. a. 
za każde 200 kor. w. a. sumy wekslowej, 
przyczem każdą resztę niżej 200 kor. za 
pełne 200 kor. uważać należy. Gdyby na­
stępnie weksel taki uczyniono płatnym 
w kraju albo uczyniono z niego w kraju 
sądowy użytek, należy orzv zmianie Dła- 
tności weks1" Lb nrzeu wniesieniem ao 
sąau opłaconą r^.eżytość uzupełnić we­
dług skali 1. luo II. Wszelkie inne weksle 
zagraniczne stają się przez wniesienie ich 
do kraju obwiązanym' dn stemplo­
wej. NaieżW-Lc powinna być przed puszcze­
niem w obieg lub przed wniesieniem do 
sadu takich weksli, a w każdym razie przed 
upływem 14 dni od wniesienia ich do kraju 
uiszczoną. Należytość stemplową od weksli
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uiszcza się albo przez zakupienie odpowie- I 
dnieli urzędowych blankietó'” wekslowych, j 
albo orzez Hfzyiepienie na wekslu odpo­
wiednich stempli, które w urzędzie podatko­
wym stemplem urzędowym przed napisaniem 
odnośnego oświadczenia wekslowego prze- 
stemplowane być powinny.

Skala II. Według tej skali ulegają opła­
cie: a) dokumenty prawne, które nie podle­
gają ani skali I. lub 111., ani stałej opłacie 
1 K ; b) weksle w Austryi lub Węgrzech wy­
stawione płatne po 6 miesiącach od daty 
i weksle za granicą wystawione nłatn° po 
12-tu mWolącacn; c> poświadczenia odbioru 
(pour acąuit) na wekslach ulegających tej 
skali. Jeżeli weksel stemplowany według 
skali I. po upływie 6 względnie 12 miesięcy 
ma być żyrowanym, należy oprócz należy- 
tości za żyro według skali i. uzupełnić na- 
leżytość od wekslu samego do skali II. In­
dosy należy datować, gdyż w razie zaskar­
żenia wekslu po upływie 6 względnie 12-tu 
miesięcy, władze skarbowe zawsze uważają, 
że indos zamieczczonym został po upływie 
właściwego ^z?su. Stempli od samych we­
ksli przepisywać nie wolno. Stemple na in­
dosach i prolongatach można przepisywać.

Uwaga. Stałej opłacie stemplowej 1 i\. 
ulegają oprócz dokumentów w ustawie wy­
raźnie wymienionych także następujące: 
a) zezwolenia na wykreślenie hipoteczne 
kontraktów dzierżawnych i kaucyi dzierża­
wnych, jeżeli kontrakt wygasł przez upływ 
czasu; b) dokumenty o zmianach stopy pro­
centowej od pożyczek; c) bezpłatne ustęp­
stwa pierwszeństwa hipotecznego; d) oświad­

czenie. że zeznający zaaawalnia się zasta­
wem (hipoteką) mniejszej wartości jak pier­
wotna dla niezmienionego prawa, lub że 
odpowiedzialność ma być wykreśloną z jed- 
cego z ciał równocześnie obciążonych i ze­
zwolenia na przeniesienie odpowiedzialności 
z obciążonego przedmiotu na inny do tej 
samej osoby należący; e) deklaracye eksta- 
bulacyjne o pretensye, które zgasły w dro­
dze konsolidacyi.

Skala III. Według tej skali tflegają opła­
cie: a) kontrakty kuDna i sprzedaży oraz 
kcr/OuKty o dostawy ruchomości; b) odpła­
tne cesye o inne przedmioty jak wierzytel­
ności; c) kontrakty o najem usług; d', kwity 
na wygrane na loteryi liczbowej; e) kupna 
nadziei; f) obligi wymienione w poz. tar. 
36 2; g) kontrakty spółek akcyjnych wymie­
nione w poz. tar. 55 B 2 a i b; h) zrze­
czenia się praw uważanych za ruchomości 
(z wyjątkiem wierzytelności).

Arkusz papieru z reguły, a więc o ile 
wyraźnie inaczej nie postanowiono, nie po­
winien mieć więcej powierzchni jak 1750C 
centimetrów. Od arkusza o większej po­
wierzchni należy opłacić-podwójna należy- 
tość stemplową, jeżeli od zwykłego formatu 
cpraca się mniej jak- 1 K.; w innych przy­
padkach należy oprócz zwykłej należytości 
dopłacić 1 K. Stemple powinny być zupeł­
nie nieużywane. Stemple na dokumentach 
należy przepisywać pierwszym wierszem 
tekstu dokumentu. Dokument powinien być 
ostemplowanym przed podpisaniem. Prze- 
stemplowywanie stempli prywatnemi stam­
pilami nie jest dozwolonem.

WYKAZ ADWOKATÓW
Ader Leon, Gołębia 3
Armhaus Adolf, św. Marka 18
Bader Leib, plac Dominikański 3
Bardel Franciszek, plac Mały Rynek 1
Bąkowski Klemens, św. Jana 12
Bednarski Tadeusz, Wiślna 3
Benis Artur, Długa 1
Bermann Henryk, Grodzka 62
Bogusz Adam, Gołębiia 6
Brummer Herman, Poselska 18
Caro Leopold, Szczepańska 11
Chmielarczyk Władysław Edward, św. Jana 4
Cseszndk Feliks, Floryańska 3
Danielak Michał, Gł. Rynek 37
Dadlez Wilhelm, Karmelicka 38
Dalet Józef, Gertrudy 11
Deiches Izydor, Gł. Rynek 15
Doboszyński Adam św. Anny 3

Kraków.
Drobner Józef, Grodzka 43 
Ehrenpreis Zygmunt, Grodzka 32 
Eibenschiitz Zygmunt, Karmelicka 1 
Federowicz Tadeusz, Krupnicza 5 
Fischer Edmund Jan, Senacka 6 
Fischler Adolf, Grodzka 61 
Fischlowitz Izrael, Kanonicza 16 
Flach Karol, Grodzka 14 
Fruhling Rudolf, Wiślna 8 
Gabryelski Józef. Szewska 26 
Garfein-Salomon, Grodzka 69 
Geldwerth Michał Leon (Lóbel), Floryańska 5 
Gertler Julian, Floryańska 31 
Gleitzmann Józef, Grodzka 39 
Gluziński Tadeusz, Szewska 19 
Goldfinger Albert Salomon, Grodzka 51 
Gross Adolf św. Anny 9 
Gross Joachim, plac WW. Świętych 8



XXII

Griinzweig Zygmunt, Grodzka 42
Gryziecki Mikołaj, Gł. Rynek 26
Gufikiewicz Bronisław, Grodzka 47
Gutman Józef, Grodzka 60
Gutman Maksymilian, Grodzka 60
Heski Bernard, Szewska 20
Himmelblau Abraham, Floryafiska 55
Iskrzycki Tadeusz, Wolska 3
Jakubowski Faustyn Józef Bruno, Bracka 10
Jakubowski Jan, św. Jana 18
Judkiewicz “Henryk, Grodzka 43
Kaden Gustaw Basztowa 26
Kahane Mojżesz
Kirchmayer Stefan1 Sławkowska 32
Kłębkowski Zygmunt, Sławkowska 28
Kosch Teodor, Pijarska 3
Koy Michał, św. Anny 7
Koziański Kazimierz, plac Dominikański 5
Kremler Hirsch (Henryk), pl. WW. Świętych 11
Krieger Herman, Floryafiska 18
Krygowski Stanisław, św. Marka 11
Kwapniewski Józef, Grodzka 26
Kwieciński Tadeusz, Grodzka 26
Lachs Saul Rafał, Crodzka 60
Lachs Józef Aleksander, Grodzka 15
Landau Izaak (Ignacy), pl. Dominikański 4
Landau Izaak (Ignacy), Poselska 17
Landau Saul Izajasz, Poselska 17
Landau Pinkus (Filip), Grodzka 1
Landau Saul Rafał, Gertrudy 9
Landy Lejzor (Ludwik), Grodzka 6
Langrod Bernard, Gołębia 2
Laub Dawid, Grodzka 62
Lauer Bernard (Berisch), Grodzka 33
Laufbahn Abraham (Artur), Grodzka 48
Lewandowski Karol, Floryafiska 16
br. Lewartowski Adam, Dunajewskiego 4
Liebling Abraham (Adolf), Rynek główny 8
Łachecki Kazimierz Ludwik, Reformacka 3
Łazarski Stanisław, Kapucyńska 3
Łepkowski Karol, Poselska 9
Marek Zygmunt Stanisław, Wiślna 9
Maschler Abraham Józef, Floryafiska 28
Meisels Abraham (Adolf), Starowiślna 1
Merz Ludwik, Grodzka 32
Mikiewicz Bolesław, Poselska 16

Mussil Franciszek Wilhelm Maryan, Karme­
licka 15

Miinz Michał, Bracka 4
Nade! Mendel, Grodzka 25
Nichthauser Abraham Dawid, Floryafiska 49
Olearski Bronisław, Krupnicza 7
Pawłowicz Klemens, Zwierzyniecka 9
Peiper Julian, Grodzka 59
Pelz Scholem Mordche, Grodzka 46
Piotrowski Zygmunt Basztowa 16
Przeworski Jakób, Wiślna 8
Rattler Ludwik, Grodzka 69
Reifer Leon, Grodzka 35
Reiner Edmund, pl. WW. Świętych 8
Reiner Leon, Grodzka 3
Reiner Leopold, Sienna 2
Ripp Mojżesz Leib, Grodzka 55
Rosenblatt Józef, Basztowa 19
Rowiński Stanisław Jan, Plac Szczepański 6
Rybarski Edward
Schmidt Wolf (Wilhelm), Rynek gł. 11 
Schmindling Chaskel Samuel, Grodzka 46 
Schmindling Aron (Adolf), Jagiellońska 5 
Schónberg Maurycy, Karmelicka 9 
Schrager Izydor (Izaak) Grodzka 71
Seinfeld Herman, pl. Dominikański 1
Skąpski Józef, św. Jana 12
Smolarski Kazimierz, Sławkowska 10
Stec Jan, plac WW. Świętych 9
Stefański Tadeusz, Poselska 20
Steinberg Józef, Grodzka 18
Sternbach Edward, Stolarska 15
Sulimir Roman, Marka 5
Siisser Abraham, Grodzka 11
Śzalay Ludwik, św. Jana 3
Tilles Abraham, Grodzka 40
Tilles Samuel, Grodzka 40.
Tomik Stanisław, Podwale 1
Trammer Jerzy, Grodzka 13
Vorzimmer Dawid, Floryafiska 13
Wahrhaftig Samuel, Grodzka 26
Winkler Samuel, Poselska 18
Wojciechowski Franciszek, Rynek główny 32
Zakrzewski Tadeusz, Bracka 13
Zeitner Abraham (Adolf), Grodzka 29
Zimmermann Juda, Gertrudy 24

Andrychów.
Hommee Maryan
Malec Jan

Biała.
Aronsohn Maurycy 
Bergmann Zygmunt 
Feuereisen Dawid
Gross Baruch Daniel
Mrdaček Franciszek Emilian 
Plessner Abraham 
Reichman Bernard

Adwokaci na prowincyi.
Rosner Jan
Schmetterling Józef

Biecz.
Gaweł Jan
Klemensiewicz Ludwik
Maciejowski Michał

Bochnia.
Kiernik Władysław
Maiss Ferdynand
Michnik Władysław

Muller Gustaw
Popiel Michał
Springer Jakób
Wcisło Andrzej
Zakrzewski Ferdynand

Brzesko.
Cyga Władysław
Górski Piotr
Herschthal Salem Schachna

(Stefan)
Richter Sylwester
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Brzostek.
Pawłowski Andrzej

Ciężkowice.
Tomek Ferdynand

Chrzanów.
Gaszyński Antoni
Keppler Zygmunt
Rieser Gerson Izrael
Smoleń Karol Stanisław

Czarny Dunajec.
Zagórowski Julian

Dąbrowa.
Datka Józef
Kahane Max
Lauterbach Jakób
Moskwa Józef

Dębica.
Fischler Salomon
Friedberg Sydon
Goldfluss Mojżesz Eliasz

Dobczyce.
Lipiński Ludwik

Dukla.
Muller Włodzimierz Witold
Smulowicz Dawid

Gorlice.
Blaustein Michał
Dalet Józef
Dziubczyński Franciszek 

Ksawery
Millet Leib
Radomyski Józef
Stern Maurycy

Grybów.
Rokacli Stanisław
Schmahl Mojżesz Schia

Jasło.
Adamski Roman
Baranowski Józef
Chwalibóg Władysław 
Gabryszewski Włodzimierz
Hoffmann Romuald
Kaczkowski Aron (Adolf)
Kornhauser Abraham
Kulczycki Kazimierz
Michnik Stanisław
Oberlaender Natan
Rosenbusch Henryk
Sienkiewicz Teodor
Steinhaus Ignacy
Warchałowski Feliks Józef 
Wilusz Jan

Jaworzno.
Feldman Mojżesz 
Fruchthandler Chaim

Jordanów.
Kutrzeba Wiktor
Kołodziejczyk Jan

Kalwarya.
Forster Dawid
Krawczyński Władysław 

Feliks
Kęty.

Fabry Kazimierz
Seweryn Zygmunt Jan

Kolbuszowa.
Rabinowicz Wolf (Wilhelm) 
Seeliger Ludwik

Krosno.
Czajkowski Feliks
Jugendfein Jan Kanty
Pawłowski Robert
Kurzer Samuel
Wilusz Józef

Krościenko nad Dunajcem
Przybyło Szymon

Krzeszowice.
Bannet Józef
Rzymkowski Feliks 
Weinheber Efraim Fischel 

(Fryderyk)
Leżajsk

Berger Aron Eliasz vel Arnold 
Grychowski Wiktor 
Scheinbach Chajm

Limanowa.
Hammerschlag Jonas
Kuhnberg Adolf
Młodzik Karol

Liszki.
Wąsikiewicz Henryk

Łańcut.
Dymidowicz Henryk
Herbst Jakób Zygmunt
Herbst Aleksander (Siissel) 
Szpunar Walenty

Maków.
Zembaty Zygmunt

Mielec.
Isenberg Ozyasz (Oskar) 
fcojasiewicz Stanisław

Nowaczyński St. Kazimierz 
Wronka Julian Józef

Milówka.
Idziński Stanisław 
Salamon Bernard 
Schmindling Eliasz Chaim

Mszana Dolna
Wędrychowski Władysław

Myślenice.
Adelman Emil 
Goldwasser Łazarz 
Klakurka Mikołaj

Niepołomice.
Baumfeld Adolf
Buś Wojciech

Nisko
Dzierżyński Franciszek 
Fei Dawid

Oświęcim.
Bałanda Wiktor Lubin 
Gąsiorowski Ludwik

! Goldberg Mojżesz Maurycy
Pilzno.

Gucwa Wilhelm
Krudzielski Tomasz

Podgórze.
Aronsohn Jakób
Agatstein Ignacy
Chajes Adolf
Emilewicz Józef Walentyn 
Ferber Edward
Feuereisen Leopold 
Oberlaender (Salomon) 

Schloma Salmen
Schiff Izaak Dawid 
Westfried Jakób 
Kahane Ezechiel

Przeworsk,
Karpf Aleksander Mojżesz 
Kopecki Henryk
Świtalski Stefan
Zborowski Bolesław

Radłów.
Biały Józef
Horowitz Izrael

Radomyśl.
Orliński Maurycy

Ropczyce.
Alwin Maujycy
Krise Brunon Jan
Marowski Stefan



Rozwadów.
Isenberg Józef
Jezierski Józef
Jaroszewski Jan

Rzeszów.
Daniec Wincenty
Dzianott Bolesław
Dzierżyński Jan
Fróhlich Jakób
Hanasiewicz Henryk
Herzhaft Leb (Leon)
Hochfeld Wilhelm
Holzer Mojżesz
Kahane Wolf
Koppel Otto
Krogulski Roman
Lecker Herman
Pelzling Marek
Pikń.ski Włodzimierz
Reich Samuei
Reiner Izydor
Różycki Leon
Schaufel Józef
Silber Joachimf Saul
Sołtysik Wiktor Kazimierz 
Wachtel Mordche
Weinberg Gottfried
Zangen Baruch Marek

Nowy Sącz.
Barbacki Władysław
Ch^acki juiiusz
Dawid Kalman
Deutelbaum Jakób
Flis Stanisław
Gąłkiewicz Tadeusz 
Lewandowski Ludomir 
Neuberger Abraham (Adolf) 
Pasionek Emil Michał
Sichrawa Roman Franciszek 
Silbermann Baruch (Bernard) 
Sterkowicz Jan
Stuber Gustaw
Syrop Hersch
Mannheimer Leser

Nowy Targ.
Borowicz Józef Wojciech 
Geissler Ernest
Kohn Bernard (Beri)
Landau Michał
Nowotny Kazimierz
Styś Franciszek Karol 
Ueberal Chaim (Joachim) 
Zapała Tadeusz

Skawina.
Schwarz Emil
Eichenbaum Saul (Stanisław)

Sokołów.
Komito Abraham
Sulerzyski Władysław

Sucha.
Geschwind Piotr (Peretz)

Stary Sącz.
Seuchter Edward
S.chayer Edward

Strzyżów.
Schornstein Henryk
Ueberall Jakób

Tarnobrzeg.
Goldgart Maurycy 

le* Ozvasz Hersch
Reben Wilhelm
Surowiecki Antoni
Idziński Józef
Sachanek Bolesław

Tarnów.
Apfelbaum Ignacy
Bober Hersch (Hermann) 
Borgenicht pcda Juliusz 
Ehrenfreund Henryk
Fink Ascher
Fischler Herzel
Flaum Izydor (Izrael Jakób)
Folner Tadeusz
Funkelstern Emil
Gałecki Junosza Bronisław 
Gałecki Junosza Mieczysław 
Glaser Ludwik
Goldberg Jakób 
Goldhammer Eliasz
Heller Hersch vel Hermann
Hochberg Wilhelm
Malawski Alojzy
Miitz Jakób Hersch 
Niemierowski Zygmunt 
Oberleder Mojżesz
Offner Józef
Pflugeisen Abraham
Psarski Emil
Rapaport Dawid
Ringelheim Teodor Alfred 
Salomon Febus
Salz Abraham
Simche Eliasz

Tertil Tadeusz
Traum Józef Hirsch
Żmigród Aleksander

Tuchów.
Agatstein Albert
Iglatowski Stanisław Maryan

Tyczyn.
Idziński Józef
Sachanek Aleksander
Strowski Bolesław

Wadowice.
Daniel Izydor
Korn Józef
Krokowski Konrad
Wachsmann Izaak 
Wodziński Władysław
Zimmerspitz Peisech (Apo­

linary)

Wieliczka.
Friedberg Gwido 
Horowitz Mojżesz 
Łuszczkiewicz Michał

Wiśnicz.
Korngold-Frauner Izaiasz 

Lieber
Zakliczyn.

Jakubiczka Jarosław Ema­
nuel

Zator.
Pisiewicz Zygmunt
Wielgus Ignacy

Żabno.
Hubert Zdzisław Adolf
Zelt Salomon

Żmigród.
Dybaś Stanisław 
Rappaport Majer Naftali

Żywiec.
Bogdani Władysław
Broder Leon
Junger Maurycy
Kórnicki Michał
Łodygowski Józet Maryan 
Raschke Władysław
Udziela Edmund
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Allerhand Mojżesz, Kościuszki 1 a 
Ambes Maurycy, Jagiellońska 15 
Asciikenaze Tobiasz, Kopernika 21 
Bałaban Leon, Kołłątaja 3 
Bałaban Wincenty, Sykstuska 52 
Berger Ozyasz, Brajerowska 6 
Bieliński Stanisław, Trzeciego Maja 2 
Bilik Mikołaj, Kraszewskiego 21 
Birnbaum Hersh vet Henryk, Sykstuska 34 
Blumenfeld Bruno, Sykstuska 33 
Błażejowski Bronisław, Batorego 32 
Brauner Józef, Jagiellońska 6
Brender Aron, Adolf, Jagiellońska 24 
Brili Łazarz, Sykstuska 25
Broinberg Gustaw, Kopernika 19 
Buber Rafał, Kościuszki 4
Buchstab Salomon, Podlewskiego 3 
Bund Salomon (senior), Mickiewicza 22 
Bund Saiomon (junior), Brajerowska 29 
Burstin Teofil, Kościuszki 1 a
Chinger Mojżesz, Kopernika 10 
Czarnik Kazimierz, Sobieskiego 4 
Czerny Karol, pl. Bernadyński 10 
Czeszer Józef, TeataaJr.a 7
Czeszer Leon, Sienkiewicza 5 
Dawid Beniami", Pasaż FclL.ów 
Dąbrowski Paweł, Słowackiego 16' 
Deiches Adolf, Kaźmierzowska 27 
Deryng Stanisław, Jagiellońska 7 
Diamand Jakób, Halicka 1
Dobiecki Stanisław, pl. Barnadyńskr 12 a 
Dobrzański Jan, Krzywa 12
Dogilewski Mojżesz, Kopernika 52 
Dwernicki Tadeusz, Słowackiego 8 
Dziedzic Wojciech, Kościuszki 20 
Dziędzielewicz Antoni, Jagiellońska 8 
Fechdegen Marceli Jakób, Pas. Hausmana 7 
Fedak Stefan, Sykstuska 48
Feigenbaum Henryk, pl. Maryacki 7 
Feiles Izydor, Trzeciego Maja 13 
Feld Izaak, pl. Kapitulny 3
Feli Izydor Natan, pl. Maryacki 7 
Feuerstein Stanisław, Kołłątaja 2 
Finkler Marek, Kościuszki 18 
Fischer Aron, Słowackiego 18 
Flaeschner Szymon, Kołłątaja 10 
Flecker Chaim Osiasz, Kaźmierzowska 37
Flecker Leon, Brajerowska 12 
Frenkel Stefan, Akademicka 22 
Fried Max, Jagiellońska 11 a 
Gall Edward, pl. Smolki 4
Godlewski Włodzimierz, Teatralna 3 
Goldhammer Abraham, Kościuszki 14 
Górecki Tadeusz, Akademicka 26
Górecki Władysław, Akademicka 26 
Grabowicz Władysław, Kościuszki 4 
Grek Michał, Hetmańska 4
Gross Salomon, Podlewsuiego 5 
Gruder Len Ludwik, Kopernika 14 
Gruder Samuel, pl. Smolki 5 
Griinberg Natan Józef, Sykstuska 14 

Lwów.
Grzesik Stanisław, Batorego 30 
Geist Bronisław Febus, Podlewskiego 6 
Hahn Abraham, Jagiellońska 2 
Herzig Józef, Trzeciego Maja 17 
Hescheles Dawid Józef, Kościuszki 22 . 
Hofmokl Stanisław, Sienkiewicza 9 
Holzer Wilhelm, Kaźmierzowska 51 
Horowitz Jakób, Brajerowska 3 
Horwath Adam, Hetmańska 4 
Hubicki Emil, Zyblikewicza 29 
Hulles Maurycy, Kraszewskiego 1 
Hordyński Włodzimierz, Sykstuska 43 a 
Hlawaty Oktaw Karol, Trzeciego Maja 5 
Iwasieczko Włodzimierz, Sobieskiego 9 
Jaglarz Franciszek, Kościuszki 15 
Jasinicki Włodzimierz, Krakowska 17 
Jasiński Franciszek, Pańska 27 
Jeltclcs Leon, Wałowa 2 
Jerich Józef, Jagiellońska 24 
Kahane Henryk, Brajerowska 3 
Kahana Moiżes?, Kołłątaja ó 
Kamieński Edmund, Szopenu 5 
Kamieński Marek Karol, Szopena 5 
Kaner Moiżesz. Kościuszki 1C 
Karlsbad Ludwik, Kopernika 24 
Kasparek Jan, Bielowskiego 5 
Kibitz Józef. Szopena 3
Klarfeld Henryk, Sykstuska 25 
Klarfeld Leonj Słowackiego 2 
Kmicikiewicz Jan, pl. Smolki 5 
Koch Dawid, Kapitulny 3 
Koffler Benedykt vel Bar. Podlewskiego 9 
Kohane Abraham Adolf, Sykstuska 31 
Kolischer Leon, Batorego 30 
Komarnicki Jan, Szopena 3 
Korytko Stanisław, Czarnieckiego 3 
Kosiński Adam, Kraszewskiego 3 
Koss Jan, Sykstuska 48 
Kónigsberger Schabse, Sykstuska 35 
Kraus Alojzy, św. Ducha 3 
Kraus Maksymilian, Sykstuska 28 
Kreps Ąrnold, Brajerowska 20 
Kroch Osiasz Emanuel, Sykstuska 3 
Krygowski Kazimierz, Mickiewicza 5 
Kuczkiewicz Jan, Rynek 3 
Kulikowski Wiktor, Wałowa 3 
Kwiatkowski Ferdynand, Pańska 2 
Kwolewski Fdward Jędrzej, Podlewskiego 9 
Landes Abraham, Krakowska 14 
Landes Ludwik. Batorego 32 
Langner Roman Ferdynand, Pańska 2 
Lau Ignacy, Kilińskiego 1
Laub Mayer Izrael, Jagiellońska 15 
Lauer Juliusz, Bielowskiego 6 
Lehm Frojem, Bernsteina 7 
Leistyna Naftali, Karola Ludwika 29 
Leser Salomon, Sykstuska 33 
Lewicki Konstanty, Podwale 7 
Lewin Juliusz, Łukasińskiego 4 
Liebermann Arnold, Brajerowska 6
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ciptav Maksymilian, Trzeciego Maja 5 
Lisiewicz Aleksander, Jagiellońska 8 
Lisiewicz Zygmunt, Jagiellońsks 8 
Lityński Jan, Ormiańska 8
Loewenherz Henryk (senior) Kopernika 21 
Loewenherz Henryk (junior), Hetmańska 24 
Loewenstein Natan, Trzeciego maja 13 
Luft Dawid, Trybunalska 6
Luft Emanuel, Sykstuska 17
Lutwak Anzelm, Trzeciego Maja 21 
Łękawski Marceli, Kleinowska 3 
Łoziński August, Karola Ludwika 1 
Łuczkiewicz Kazimierz, Friedrichów 9 
Łysiak Aleksander Tymot., Ormiańska 15 
Majewski Władysław, Słowackiego 6 
Mańkowski'Tadeusz, Karola Ludwika 1 
Max Henryk, Sykstuska 52
Mayer Aleksander, pl. Maryacki 8 
Mayer Józef Henryk, Kościuszki 3 
Menkes Adolf, Kościuszki 2
Michalewski Bronisław, pl. Maryacki 10 
Michejda Władysław, Brajerowska 8 
Mikuliński Karol Jan, Szopena 5 
Mildwurm Izrael, Jagiellońska 12 
Mochnacki Włodzimierz, Grodzickich 4 
Morawiecki Józef, Batorego 30 
Morgenroth Schame, Akademicka 8 
Mehrer Ludwik, Sykstuska 25 
Nussbrecher Chajm, Trzeciego Maja 13 
Nussbrecher Samson, Trzeciego Maja 13 
Obmiński Stanisław, Wałowa 3 
Ochrymowicz Włodzimierz, Ruska 20 
Olbert Karol, Kołłątaja 5
Oleśnicki Eugeniusz, Sykstuska 48 
Olszewski Witold, pl. Halicki 14 
Ostaszewski Bronisław, Teatralna 7 
Pająk Józef, Kraszewskiego 13
Paneth Marceli, Pasaż Hausmana 6 
Paneth Seweryn, Kościuszki 3 
Parnas Emil, Fetrriąńska 22
Parnas Józef, Trzeciego Maja 19 
Pawęcki Leon, Skarbkowska 19 
Ploder August, Szopena 5
Podlaszecki Karol, Kochanowskiego 18 
Pohl Samuel, Kościuszki 2
Pomianowski Aleksander, Ratusz (Rynek) 
Pordes Pinkas, Kościuszki 5
Rabner Natan, Akademicka 16
Raczyński Aleksander, pl. Maryacki 10 
Rares Adolf, Pasaż Fellerów 
Rauch Józef, Hetmańska 22 
Rechen Rudolf, Sykstuska 2 
Rechen Wilhelm, Sykstuska 2 
Reich Jakób, Jagiellońska 17 
Reiss Albert, Tańskiej 1 
Reiss Izaak, Sykstuska 33 
Reiss Salomon, Poelewskiego 8 
Reiter Eisig, Kopernika 3 
Roiński Emil, Teatralna 1
Rosenbaum Maurycy, Kopernika 30 
Rosenberg Wilhelm Aszer, Kościuszki 24 
Rosengarten Judei, Sykstuska 15.1 
Rosmarin Adolf Abraham. Kołłątaja 4

: Rosmarin Józef, Brajerowska 5
‘ Roth Emanuel, Hetmańska 24
i Roth Maurycy, Kopernika 9
! Rothstein Izrael, Jagiellońska 4
i Rappaport Sam. Schmel., Kaźmierzowska 45'
1 Sandauer Juliusz, Sykstlska 16 .

Schaff Szymon, Hetmańska 22
Schapira Marceli Ignacy, Sykstuska 27

I Schenk Jan Nepomucyn, Zimorowicza 7
I Schier Aleksander, Kopernika 28

^Schleicher Peisech (Filip), Jagiellońska 11
Schmidt Emil Antoni, pl. Smolki 4
Schneck Benjamin, Akademicka 8
Schorr Aron, Podiewskiego 6
Schónbach Izaak, Kopernika 20
Schónfeld Mayer Abraham, Sykstuska 37
Schrenzel Maksymilian, Brajerowska 15
Sehal Adolf, Akademicka 6

I Seifarth Ludwik Wincenty, św. Mikołaja 5
| Selcer Abraham, św. Szymona 1
i Silberstein Abr. Hcrsz. Karola Ludwika 31
| Sokal Klemens, Kościuszki 4

Sokal Maksymilian, Kaźmierzowska 26
Sokal Rubin, Sykstuska 8
Solański Edward, Klonowicza 12
Sołowij Tadeusz, Mickiewicza 3
Sołowij Władysław, Mickiewicza 5
Sommerstein Salomon, Jagiellońska 12
Sowilski Henryk, Boularda 1
Srokowski Teofil, Sienkiewicza 8
Stahl Abraham Juda, Sykstuska 27

I Stahl Jakób Leib, Krakowska 6
I Stand Ozyasz, Jagiellońska 16
| Starosolski Włodzimierz, Kościuszki 3
I Stefko Kamil Ignacy, Trzeciego Maja 5 

Steinberger Jakób, Pasaż Hausmana 9 
Strzemieński Jan, Akademicka 14 
Szeib Henryk Leonard, Wałowa 2 
Szeliga Mieczysław Wojciech, Kopernika 9 
Szuchiewicz Mikołaj, Kościuszki 3 
Teicher Jnliusz, Jagiellońska 16

‘ Tenner Bernard, Kościuszki 10
Tiil Artur, Asnyka 8
Trusiewicz Edward, Karola Ludwika 5
Trybalski Gustaw, Kopernika 22
Tucki Włodzimierz, Szopena 5
Ułam Józef, Trzeciego Maja 11
Ungar Wiktor, Kopernika 15 a
Unger Stanisław, Akademicka 12
Vogel Aleksander, Sykstuska 40
Waldman Saul, Niecała 6
Wasser Ozyasz, Trzeciego Maja 17
Wasserberger Leon, Kościuszki 4
Wasung Michał, pl. Maryacki 9
Wein Ignacy, Sykstuska 22
Weinberg Salomon, Sykstuska 12
Weiss Kiwa, Kopernika 30
Weissglas Selig, Karola Ludwika 35
Weissmann Ozyasz Jech, Podiewskiego 10
Weisstein Michał, Pańska 25
Werfel Dawid, Ossolińskich 15
Westreich Józef, Wałowa 31
Więcław Teofil, Podiewskiego 6



XXVII

Witkowski Kazimierz, Trzeciego Maja 21
Wittlin Baruch, Jagiellońska 11
Wittlin Salomon, Karola Ludwika 29
Wolf Leon, Sykstuska 40
Woynarowski Feliks Józef, Małeckiego 7
Wróblewski Józef, Wałowa 4
Wyrostek Michał, Kopernika 12
Zaderecki Michał, Kołłątaja 1
Zagórski Stanisław, Słowackiego 18 

i Zając Teodozy, Krzywa 12
I Zbyszewski Stanisław, złowackiego 2 
j Zetterbaum Maks, Brajerowska 8

Zgórski Alfred Jakób, Asnyka 10 
Zioń Leon, Kopernika 12
Zioń Łazasz, Trzeciego Maja 10 
Zipper Gerschon, pi. Smolki 1 a 
Zoref Filip Kościuszki 5.

Bełz.
Bader Karol
Taube Leon.

Bóbrka.
Rothfeld Abraham
Schrenzel Mojżesz Abraham.

Cieszanów.
Griiner Izaak
Lóbl Hirsch Henryk
Nurkowski Stanisław.

Gródek.
Howorka Józef
Ozarkiewicz Longin
Unter Baruch
Zausner Leon (Leib).

Janów.
Czermeryński Ignacy Karol.

Kulików.
Plutyński Julian.

Adwokaci na prowincyi.
Lubaczów.

Bardach Ignacy 
Majewski Leszek
Szłapa Jakób

Mosty Wielkie.
Kamm Ignacy
Klaften Śiische Lejzor.

Niemirów.
Rosenberg Chaim Hersch.

Rawa.
Berner Samuel
Segal Abraham
Verstandig Herman
Wilkowski Emil.

Sokal.
Filipowski Waleryan
Fink Leon
Fraenkel Samuel
Leninski Piotr

Weida Władysław
Wolfram Szymon.

Szczerzec.
Bierzecki Konstanty 
Czernecki Karol 
Hermelin Nachem.

Ulinów.
Behr Jakób
Kronik Marek
Witz Zygmunt.

Winniki.
Lilienfeld Zygmunt 
Próchniewicz Bogdan 
Raabe Józef Ludwik.

Żółkiew.
Karol Michał 
Maciulski Włodzimierz 
Menkes Leon 
Turzański Kazimierz.

Spis adwokatów według obwodu.
Okręg sądu obwodowego 

Brzeżańskiego.

Brzeżany:
Czajkowski Andrze
Fried Celestyn
Halpern Oberlander N.
Landesberg Aba
Nagler Aron
Pohl Juda
Rawicz Jakób
Reich Chaim
Schenker Mojżesz
Schachtel Stanisław 
Schussel Adolf

Bołszowce:
Fiillenbaum Józef

Bursztyn :
Daniłowicz Seweryn 
Klugman Oswald 
Malz Dawid 
Ruhrberg Zygmunt

Chodorów:
Brili Edmund) 
Griinstein Zygmunt 
Semiński Teobald

Kozowa:
Fried Emil
Giżowski Juliusz

Podhajce:
Finkel Adolf Herman 
Lehman Albin
Nutyk Herman 
Schwager lzachel Rubin

Przemyślany:
Gross Oskar Henryk 
Kohl Izydor 
Patrach Zygmunt 
Schenker Jakób



Rohatyn:
Babiak Michał
Katz Ferdynand
Pawlikowski Kazimierz
Schauder Emanuel
Scharf Pinkas
Weidmann Józef
Zeghauser Herman

Wiśniowczyk:
Trzcieniecki Tadeusz
Uhrmann Henryk

Okręg sądu obwodowego 
Kołomyjskiego.

Kołomyja:
Allerhand Leon Abraham
Dębicki Teofil
Funke"-'*?:r. Leon
Gelbert Mąjer
Goldschlag Aba
Haczewski Stanisław
HLllcS Mozes
Jurczenko Bazyli
Jurkiewicz Maryan
Kraśnicki i aaeusz
Landau Henryk Mikołaj
Milgram Edward
Marmorosch Maurycy
Morawski Mieczysław
Ramert Wiktor
Singer Salomon
Schorr Samuel
Schulbaum Leibisch
Prachtenberg Maksymilian
Waller Leon
Wiesenberg Simche
Wołoszyński Emil
Zderkowski Mirosław
Zipser Łazarz

Horodenka:
Baran Izak
Okuniewski Teofil
Bosakowski Tadeusz
Weber Mozes

Kosów:
Korpiński Maryan
Aleksiewicz Roman
Frankel Lipa

Jabłonów:
Trylowski Cyryl
Fichman Artur
Senensieb Mrrek

Kuty:
Friedman Julian
Mach Selig
Kulik Daniel
Hartenstein Seweryn

Zabłotów:
Bartz Władysław 
Erdheim P.

Śniatyn: 
Markussohn H. Samuel 
Rosenbeck Wilhel 
Goldstaub Zygmunt 
Ziemba Wiktor 
Klein Józef

Peczeniżyn: 
Gewiirz Markus

Gwoździec:
Kornfeld Fritz

Obertyn: 
Sokol Rudolf

Okręg sądu obwodowego 
przemyskiego.

Przemyśl: 
Ameisen Adolf 
Angerman Stanisław 
Ascnkenazy Alojzy 
Bleicher Józef 
Błażowski Włodzimierz 
Briefer Ludwik 
Czaykowski Władysław 
Czerlunczakiewicz Cyryl 
Dawid Maksymilian 
Dawid Maurycy 
Dobrzański Józef 
Doliński-Sas Franciszek 
Eichhorn Fryderyk 
Ehrlich Salomon 
Gangberg Wilhelm 
Gans Bernard 
Glanz Jakób 
Goldfarb Joachim 
Gottlieb Fryderyk 
Hass Daniel 
Herzig Bertold 
Kormosz Teofil 
Liebermann Herman 
Lichtbach Moritz 
Lówenthal Izak 
Mantel Eljasz 
Mantel Józef 
Margulies Izrael 
Mendrochowicz Leon 
Mester Jakób 
Mester Henryk 
Niemczyński Jan 
Nord Marek Emil 
Peiper Emil 
Probstein Leon 
Rast Ozyasz 
Rosenbach Wilhelm 
Schwarz Mechel

Smutny Fryderyk
Scheinbach Józef
Tarnawski Leonard
Tauber Izajasz
Zahajkiewicz Włodzimierz
Župnik Leon

Jarosław:
Blumenfeld Leon
Buchheim Dawid
Ettinger Mojżesz
Janas Kazimierz
Liifschnitz Fryderyk
Meisels Jakób
Reszler Roman
Rothstein Feliks
Seaai M.akoy.i.ilian
Uberall Mendel
Wortmann Juliusz

Dobromil: 
lygermann izydor
Herz Ignacy
Hawliczek Bogusław 
Szamiński Bernard

Białogórski Eugeniusz
Jaworów:

Allerhand Majer Izrael
Hibl Ludwik
Marynowski Zygmunt

Krakowiec:
Nebenzahl Samuel

Mościsko:
Drohocki Izydor
Korner Ignacy

Radymno:
Pisek Gustaw
Burmann Szymon
Enkel Maurycy
Spett Jakób.

Sądowa Wisznia:
Landau Juliusz
Kahane Jakób.

Sieniawa:
Schneebaum Dawid
Kiihnberg Alojzy
Marszal Jan.

Niżankowice:
Głembocki Jan.

Pruchnik:
Schorr Samuel.
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Okręg sądu obwodowego 
Samborskiego.

Sambor: 
Aleksandrowicz Juliusz 
Apfel Natan 
Bonhard Maurycy 
Eichel Gustaw 
Finsterbu.h Filip

„ Joachim 
Fiternik Józef 
Goldberg Seweryn 
Hammermann Adolf 
Kielanowski Bazyli 
Kreuznauer Dawid 
Kruh Adolf 
Kruszyński Józef 
Kulczycki Roman 
Menkes Bronisław 
Potocki Bronisław 
Rogalski Aleksander 
Reizes Oskar 
Serwacki Józef 
Stachura Daniel 
Steuermann Józef 
Syrop Samuel 
Fiirhaus Ludwik 
Verstandig Joachim 
Witz Justyn.

Borynia: 
Karpel Samuel 
Landau Michył 
Mieses Eliasz.

Drohobycz: 
Aberbach Michał 
Bergwerk Aleksander 
Bernfeld Herman 
Dunkelblau Henryk 
Falk Dawid 
Feli Jakób 
Frankel Marceli 
Friedmann Józef 
Gawlik Tomasz 
Heniberg Salomon 
Herschdorfer Jonas 
Kleinberg Zygmunt 
Kreisberg Izydor 
Kuziów Grzegorz 
Lauterbach Izrael 
Liss Ignacy

„ Maksymilian 
Ochenduszko Franciszek 
Oleśnicki Jarosław 
Pachtmann Maurycy 
Rappaport Maurycy 
Reiter Adolf
Rosenbuach Herman 
Schuster Ezecidel 
Segąl Arnold
Szaj..a Pawei Władysław 
Spitzmann Leon

Seher Mojżesz Józef
Siokało Julian
Taub Markus
Taubenfel4 Izydor
Tiegermann Markus
Tislowitz Ignacy
Wachtel Izak
Wiesenberg Witold
Zeiler Herman
Zeimer Leib Jena.

Komarno:
Radlewski Franciszek
Nussenblatt Fryderyk
Pęczerski Tomasz.

Podbuż:
Freudelis Selig Lipa.

Rudki:
Dormann Marek
Krebs Samuel
Kolm Józef.

Starasól:
Rauch Franciszek.

Stary Sambor:
Arnold Leon
Jarema Józef
Landau Arnold
Łużecki Julian.

Turka:
Landes Maksymilian
Lubinger Izak
Lewicki Emilian
Berlstein Dawid
Strauch Dawid.

Okręg sądu obwodowego 
Sanockiego.

Sanok:
Afenda Aron
Atlas Henryk
Awin Naftali Herz
Biedka Paweł
Bendel Adolf
Bośniacki Antoni
Eichel Wilhelm
Gaweł Emil
Landau Salomon
Nebenzahl Natan
Ornstein Samuel
Reich Arnold
Sawiuk Aleksander
Ślączka Wojcjech 
Staruszkiewicz Jan 
Spiegel 'on?"
Waiewski Jan
Weidman Efroim
SmólsKi Władysław.

Baligród:
Ratler Eliasz.

Bircza:
Ax Emil.

Brzozów:
Festenburg GerardEugeniusz 
Juran Józef
Goldman Maurycy

Bukowsko:
Janowski Włodzimierz 
Herbst Salomon

Dynów:
Sosnowski Stanisław 
Zieliński Karol

Lisko:
Fichman Zógmunt 
Witoszyński Roman 
Tomasik Józef

Rymanów:
Janota Kazimierz 
Gottlieb Izajasz
Flam Abraham Hersch

Ustrzyki:
Reisner Dawid 
Unterricht Dawid

Okręg sądu obwodowego 
Stanisławowskiego.

Stanisławów:
Aleksiewicz Leon 
Baczyński Leon 
Blaustein Salomon
Bacher Gabryel 
Blumenfeld Maksymilian 
Bibring Leon
Cyga Leszek 
Darm Artur
Dimmel Władysław 
Falk Herman

„ Izydor 
Ferndorff Bernard 
Fischler Eljasz 
Gelehrter Salomon 
Halpern Fryderyk

„ Anzelm
Jonas Aleksander

„ Dawid
„ Rubin 

turkie""?" Wvodzimeirz 
Jarzyna Jan 
Katzenellenbogen Ludwik 
Kornbliih Izydr 
Kalmus Franciszek 
Laufer Jakób



Liebesmann Bogumił 
Mandyczewski Jan

„ Włodzimierz
Meller Aron 
Mondschein Henryk 
Mosler Józef 
Ostermann Artur 
Partycki Jan 
Sager Maurycy 
Salz Mojżesz 
Segali Adolf 
Seinfeld Maksymilian 
Słotwiński Zdzisław 
Sokal Mojżesz

„ Józef
Siissmann Hiller

Bohorodczany:
Nowakowski Michał

Buczacz:
Alter Leon 
Auschnitt Izydor 
Lisowski Jan 
Meerenger Emanuel 
Reiss Fmanuel 
Stern Henryk

Delatyn:
Anderman Jakób
Berlstein Izydor
Łahodyński Mikołaj
Rathauser Herman
Wiesenberg Chaim Hersch
■ Halicz:
Hahn Abraham
Kong Joachim
Schratter Jakób

Kałusz: '
Finkelstein Maksymilian 
Kos Andrzej 
Serafiński Apolinary 
Stanecki Mieczysław 
Sokal Maksymilian 
Wiesenberg Jonasz 
Tyger Celestyn

Monasterzyska:
Chamaides
Messler Anzelm
Weinberg Herman

Nadworna:
.Łucki Michał
Markiewicz Wincenty 
Sanocki Jan 
Abosch Arnold

Ottynia:
Dubeński Adolf
Blumenbiatt Izydor

Potok złoty:
Borysiewicz Adam

Sołotwina:
Żelechowski Mikołaj
Hernball Leon

Tłumacz:
Lauterbach Teofil
Letz Maksymilian
Makuch Iwan
Orłowski Stanisław

Tyśmienica:
Weihrauch Leon

Wojniłów:
Kiernig Franciszek

Okręg sądu obwodowego 
Stryjskiego.

Stryj:
Baczyński Hilary
Bylina Franciszek
Markus Henryk
Polturak Emil
Aichmiiller Włodzimierz
Rabinowicz Jakób
Falk Juliusz
Rosenmann Jakób
Fichner Nason
Kaleta Edmund
Kocowski Cypryan
Goldberg Salomon
Goldstein Henryk
Sternhell Salomon
Schindler Norbert 
Lindenbaum Ludwik
Byk Henryk
Abend Zygmunt
Wurzel Juliusz
Kalitowski Jaromir 
Pożńiak Aleksander.

Bolechów:
Kleinberg Józef
Stahl Henryk.

Dolina:
Dobrowolski Józef 
Chmielewski Wincenty 
Hausmann Maurycy 
Mogilnicki Andronik
Rubin Aleksander.

Medenice:
Feuerstein Abraham.

Mikołajów:
Kibitz Zygmnnt
Ramski Wiktor
Gasser Eugeniusz.

Rożniatów:
Wassermann Salomon 
Safier Szymon 
Feuer Izydor.

Skole:
Gabeb Izak 
Galer Jakób Michał 
Petruszewicz Eugeniusz 
Rares B.
Spritzer Adolf.

Żurawno:
Goldfinger Bernard 
Riihrberg Maurycy.

Żydaczów: 
Reisner Ignacy 
Chęciński Władysław.

Okręg sądu obwodowego 
Tarnopolskiego.

Tarnopol: 
Blaustein Zallel 
Blemer Izak 
Csillik Bronisław 
Czykaluk Stanisław 
Demant Norbert 
Feiles Karol 
Glogier Stanisław 
Hołubowicz Izydor 
Horowitz Jakób 
Jampoler Salomon 
Landes Samuel Dawid 
Landesberg Juda Wiktor 
Langer Adolf 
Leiblinger Zygmunt 
Mantel Jonasz

„ Rubin 
Marienberg Dawid 
Nussbrecher Wiktor 
Parnass Józef 
Pohorecki Stanisław 
Promiński Kazimierz 
Pudles Chaim Wolf 
Rosen Joachim 
Rosenfeld Simche 
Schwarz Herman 
Schmidt Emil Antoni 
Segali Joel Herz 
Segali Eliasz Abraham 
Steinhardt Izydor 
Weissnicht Izak 
Zlatkes Dawid.

Borszczów:
Fried Izydor 
Sawczak Damian 
Thumin Józef.

Budzanów.
Landesberg Nuchim.



Czortków:
Appenzeller Maksymilian 
Grzybowski Ludwik 
Horbaczowski Antoni 
Himmelman Seweryn 
Kozower Izydor 
Krokowski Stanisław 
Mossier Izak.

Grzymałów:
Kofler Herman.

Husiatyn:
Nathansohn Henryk 
Grabscheid Herman.

Kopyczyńce:
Andermann Marek 
Pohrille Aron.

Mikulińce:
Rossberger Leon 
Brumer Aron.

Mielnica:
Binder Joachim 
Hryniewiecki Jan.

Podwołoczyska: 
Auerbach Filip 
Gromnicki Feliks 
Mantel Izydor.

Skałat:
Ehrlich Arnold
Gottfried Chaim Leizer.

Tłuste : 
Safir Józef 
Bleicher Emil.

Trembowla: 
Blaustein Józef 
Feuerstein Dawid 
Jasiński Stanisław 
Zarzycki Włodzimierz.

Zaleszczyki: 
Wagschal Hirsch 
Stoklas Emilian 
Schauer Lazar.

Zbaraż: 
Bocheński Stefan 
Kosser Józef Ber 
Steni Natan.

Okręg sądu obwodowego 
Złoczowskiego.

Złoczów: 
Alter Bernard 
Drohomirecki Jan 
Epstein Mateusz 
Eidelberg Sumer 
Grosskopf Jakób 
Halpern Leon 
Hessel Mojżesz 
Heyne Ludwik 
Kołaczkowski Eugeniusz 
Mittelmann Izak 
Rothenberg Leon 
Rożankowski Longin 
Wiśniewski Władysław

| Wichański Jan
Wanis Aleksander.

Brody :
Byk Jakób
Glasberg Abraham 
Goldenberg Maurycy 
Gros Bernard
Kiniower Chaim Saul 
Schaff Albert
Sochocki Michał
Wagner Samuel.

Busk:
Auerbach Szymon 
Wielochowski Stanisław.

Gliniany:
Korkis Jakób 
Lindenbaum Maurycy.

Kamionka Strumiłowa 
Broder Herman 
Krawczyński Maryan 
Presser J.

Łopatyn: 
Lachowiec Tadeusz.

Radziechów:
Cisek Stanisław.

Zborów:
Nagler Maksymilian 
Piątkiewicz Rościsław 
Wacek Eugeniusz.

Załoźce:
Pudles Wilhelm.

r W Krakowie wychodzi od lat ośmiu doskonały tygodnik p. t.

„OJCZYZNA4
skład Redakcyi „Ojczyzny" wchodzi kilkunastu posłów do Rady 
i na Sejm krajowy, stałymi współpracownikami są osoby wszystkich

W 
państwa 
stanów i zawodów: chłopi w ogromnej liczbie, nauczyciele, księża, ręko­
dzielnicy, robotnicy, lekarze. — W „Ojczyźnie" umieszczają swoje listy 
i artykuły a także i wychodźcy polscy z Ameryki, Francyi, Danii, Prus, 
Westfalii, Bośni, Dalmacyi i t. d.

Na Śląsku i na Bukowinie rozchodzi się „Ojczyzna" bardzo licznie.

„OJCZYZNA"
powinna być w każdym domu 1 Daje wiadomości polityczne, gospodarcze, rolnicze, społeczne, 
ze świata — są też i artykuły dla rozrywki.

„OJCZYZNA"
kosztuje rocznie 4 kor., półrocznie 2 kor., kwartalnie 1 kor.

Prenumeratorzy całoroczni otrzymują jako bezpłatną premię doskonały

KALENOARZ „OJCZYZNY"«
Zacząć abonować można każdego czasu.
Adres Redakcyi i Administracyi „Ojczyzny": Kraków, Rynek gł. 46, III. p.



INFORMACYE PRAKTYCZNE.
Przepisy pocztowe.

Do zakresu działania Zakładu poczto­
wego należy przyjmowanie, przewożenie 
(transportowanie) i doręczanie przesyłek 
pocztowych.

Do przesyłek pocztowych zaliczają się: 
listy .kartki korespondencyjne, druki, gazety, 
pisma peryndyczne, próbki, towarów przekazy, 
przesyłki listów z pieniądzmi i papierami war­
tościowymi. Dalej wysyłki pijawek, pszczół, 
królików i małych zwierząt ssących, dziczy­
zny niekrwawiącej, ptactwa żywego (śpie­
waków i ozdobnego pokojowego), ptactwa 
domowego i dzikiego (z wyjątkiem łabędzi 
i pawi oraz ptaków drapieżnych), w końcu 
przesyłki innego rodzaju, jak butle plecione 
i blaszanki z płynami, corpora delicti, pudła, 
skrzynki z wiktuałami — masłem, kosze 
z owocami lub bitym drobiem, przesyłki ra­
ków, drożdży i t. p.

Warunkowo, to jest na odpowie­
dzialność nadawcy, przyjmuje Zakład 
pocztowy przesyłki z płynami, przedmioty 
z natury łatwo łamliwe i podlegające szyb­
kiemu zepsuciu i zgniliźnie.

Nie mogące być wysłane pocztą 
przedmioty łatwo wybuchające, eksplodujące 
i łatwo zapalne, jako to: proch strzelniczy, 
dynamit, bawełna strzelnicza, kollodium, za­
pałki, ognie sztuczne, wyroby fosforowe 
i szerlakowe, dalej tłuszczona wełna, nafta, 
eter, nitro-gliceryna, kwas siarkowy, kwas 
saletrzany, kwas solny i t. d.

Poczta listowa.
Adres przesyłek powinien być dokładny, 

mianowicie: zawierać ma imię i nazwi­
sko adresata (odbiorcy), miejsce jego 
pobytu i ostatnią pocztę, prowincyę 
(powiat) i kraj, w którym dana miejsco­
wość leży.

W adresie przesyłki do miast więk­
szych musi być podaną nazwa ulicy 
i numer domu. Gdy nadawca listu nie 
może podać aokładr.ie 'clicy i liczby don”', 
wtedy powinien przynajmniej bliżej'określić 
charakter (zatrudnienie) odbiorcy i w ten 
snosób ułatwić poczcie doręczenie pzresyłki, 

względnie usunąć możliwość mylnego jej 
doręczenia.

Listy „poste restante1. Często tak bywa, 
że dokładny adres osoby, do której mamy 
wysyłać list, kartkę korespondencyjną lub 
i inną przesyłkę, nie jest nam na razie znany, 
wiemy jednak to, że po pewnym czasie 
osoba owa będzie w tej lub owej miejsco­
wości. Zdarza się to naprzykład, gdy rolnik, 
lub ktoś z jego rodziny, bądź ze znajomych, 
wyjedzie za zarobkiem do innego miejsca, 
do Prus, Ameryki lub innych krajów zagra­
nicznych. Wtedy z ową osobą odjeżdżającą 
można się umówić, że po przybyciu na miej­
sce swego pobytu, zgłosi się na pocztę z za­
pytaniem, czy niema dla niej listu lub po­
syłki zwanej „poste restante11. Do każdej 
poczty bowiem można wysyłać listy, kore­
spondentki i inne przesyłki, które czekają 
na odbiorcę, póki się sam po odbiór nie 
zgłosi. Adresuje się je jak zwykłe listy z tą 
różnicą, że podawszy miejscowość nie wy­
mienia się ani ulicy, ani liczby domu, lecz 
zamiast tego dopisuje się „poste restante11. 
Można także zamiast imienia i nazwiska wy­
pisać tylko umywione litery lub znaki np. za­
miast Jan Brzoza, tylko J. B. albo 7—25, albo 
B—40). Odbiorca musi się zgłosić w urzę­
dzie pocztowym i zapytać, czy pod jego adre­
sem lub pod umówionymi znakami (szyframi) 
niema do niego listu. Listy „poste restante11 
zwykłe mogą być oznaczone tylko pojedyń- 
czemi literami lub liczbami, przy listach po­
leconych i przesyłkach pieniężnych „poste re­
stante11 musi być podane imię i nazwisko 
adresata. Zaleca się, aby na odwrotnej stronie 
listu poleconego „restante11, podać imię i na­
zwisko i miejsce zamieszkania nadawcy. Li­
sty „poste restante11 (bez zaliczki) mogą za­
legać 1 miesiąc w urzędach pocztowych.

Waga listu zwykłego nie może przekraczać 
250 gramów czyli pół funta.

Opłata listów. Za list wykły w obrębie 
Austro-Węgier i do Niemiec płaci się: 

do wagi 20 gramów.....................10 h.
od 20 gr>>fnńw do 250 fframów . 20 „

Za list za granicę państwa płaci się: 
do wagi 20 gramów.....................25 h.
za każde następne 20 gramów . 15 “



Za listy nieopłacone płaci odbiorca po­
dwójną należytość; za listy niedostatecznie 
opłacone podwójną brakującą należytość. 
Adresat jednak może odmówić opłaty po­
dwójnej należytości, a tem samem listu nie 
przyjąć.

Za listy urzędowe niefranko- 
w a n e, (jeżeli one nie są wolne od opłaty 
pocztowej) opłaca nadawca pojedyncze porto, 
to jest 10 względnie 20 h.

Za uchwały sądowe miejscowe 
opłaca się bez względu na wagę 10 h.

Jeżeli zaś uchwała sądowa pochodzi z in­
nej miejscowości, to jest z innego urzędu 
pocztowego, to opłata wynosi za uchwałę 
sądową do 50 gramów 10 h., nad 50 gramów 
20 halerzy.

Co to są recepisy zwrotne. Przy wszyst­
kich przesyłkach nadawanych za rewersem 
nadawczym (potwierdzeniem nadania) może 
nadawca przy nadaniu żądać recepisu zwro­
tnego. Recepis ten podpisany przez adresata 
zwraca urząd oddawczy odwrotnie do stacyi 
pocztowej nadawczej. Recepis zwrotny wy- 
daje się nadawcy za zwrotem recepisu na­
dawczego. Za recepis zwrotny opłaca się 
25 hal.

Karty korespondencyjne nakładu Zakładu 
pocztowego są 14 ctm. długie i 9 ctm. sze­
rokie. Pojedyncza karta korespondencyjna 
kosztuje do wszystkich miejsc austryacko- 
węgierskiej monarchii i do Niemiec 5 h.

Oprócz kart korespondencyjnych poje­
dynczych są w użyciu karty koresponden­
cyjne z odpowiedzią. Karta koresponden­
cyjna z odpowiedzią do wszystkich miejsco­
wości austryacko-węgierskiej monarchii i do 
Niemiec kosztuje 10 halerzy. Do innych 
miejscowości zagranicznych opłata karty 
korespondencyjnej pojedynczej wynosi 10 
halerzy, a karty korespondencyjnej z odpo­
wiedzią 20 halerzy.

Można także używać kart koresponden­
cyjnych własnego lub prywatnego nakładu, 
jednak muszą one być tej samej wielkości 
jak rządowe.

Świty ha odpowiedź. Na międzynarodowym 
kongresie poczt, w Rzymie 1906 zaprowa­
dzono pożyteczną nowość, mianowicie kwity 
na opłacenie odpowiedzi listowej z zagra­
nicy. Obecnie jeżeli ktoś chce osobie, prze­
bywającej zagranicą, opłacić odpowiedź li­
stową, kupuje w urzędzie pocztowym kwit 
za 28 h. na opłacenie tej odpowiedzi i wkłada 
go do listu. Urząa pocztowy zagraniczny 
w miejscu zamieszkania adresata wymieni 
taki kwit na markę odpowiedniej wartości 
i tą marką opłaca się odpowiedź. W sto­
sunkach z zagranicą polecamy czytelnikom 
korzystanie z tej nowości. Z państw euro­
pejskich nie przystąpiły do obrotu tymi kwi­
tami tylko Rosya, Portugalia, Serbia, Czar­
nogóra i Turcya.

Co to. jest przesyłka polecona? Listy kar­
tki korespondencyjne, próbki i druki można 
rekomendować (nadawać za recepisem).

Za rekomendowane przesyłki ma na­
dawca oprócz zwykłej należytości pocztowej 
zapłacić należytość rekomendacyjną 25 h.

Listy polecone muszą być frankowane. 
Wyjątek stanowią Niemcy, do których mo­
żna posyłać listy i karty korespondencyjne 
polecone niefrankowane.

Druki. Jako druki są dozwolone do prze­
wozu gazety, pisma i dzieła peryodyczne, 
papiery z nakłutem pismem dla ślepych, 
broszurowane i oprawne książki, nuty, karty 
wizytowe, arkusze przeznaczone do korekty, 
manuskrypta, sztychy, fotografie, albumy 
fotograficzne, rysunki, plany i wogóle druki 
sporządzone drukiem, sztychem, litografi­
cznie, autograficznie lub maszynowem pi­
smem na papierze, pergaminie lub tekturze.

Do przesyłek druków nie można dołą­
czać listów i prywatnych korespondencyi. 
Druki muszą być tak opakowane, aby łatwo 
zbadać można było zawartość przesyłki. 
Najlepiej wysyłać druki pod opaską. Opaski 
na druki są do nabycia po 4 hal. zą sztukę.

Druki muszą być frankowane przy na­
daniu, a opłata wynosi do wszystkich miej­
scowości państwa austryackiego i do N i e- 
m i e c:

do 50 gramów ... 3 h
od 50 do 100 gramów 5 h
„ 100 „ 250 „ 10 „
„ 250 „ 500 „ 20 „
„ 500 „ 1 klgr. 30 „

Do innych państw zagranicznych druki 
mogą być wysłane do wagi 2 klg. a opłata 
wynosi za każde 50 gramów lub część ich 
5 halerzy.

Wielkość druków nie powinna przekra­
czać 45 cm. tak co do szerokości, jakoteż 
długości; jeżeli zaś mają być nadane w for­
mie zwojów, długość ich nie może być wię­
kszą jak 75 cm., zaś szerokość 10 cm.

Próbki towarów tylko do wagi 350 gr. 
w monarchii austryackiej, do Niemiec i in­
nych krajów zagranicznych muszą być wy­
syłane w woreczkach lub skrzyneczkach 
i wogóle w takich osłonach, aby zawartość 
łatwo można było zbadać.

Wielkość przesyłek próbek towarów nie 
powinna przekraczać 30 cm. w długości, 20 
cm. w szerokości, 10 cm. w wysokości. Je­
żeli próbki towarów wysyła się w rolce, to 
wysokość jej nie może przekraczać 30 cm. 
a średnica 15 cm. Próbki towarów nie mogą 
przedstawiać żadnej wartości.

Opłata za próbki towaru wynosi do 
wszystkich krajów austryackich i do Niemiec: 

uO wagi 250 gramów . . 10 h 
nad 250 do 350 gramów 20 h

Do innych krajów zagranicznych do 100 
gramów 10 h, a za każde następne 50 gr. 5 h.

C



Co to są II8ty poleeone za zaliczką?
Nadawca listu poleconego może obciążyć 

SO zaliczką. Polecone listy za pobraniem są 
ozwolone wewnątrz państwa austryackiego 

do 1000 koron.
Na liście poleconym za zali­

czką umieszcza nadawca dokła­
dny swój adres i oznacza go mia­
nem „z a 1 i c z k a“, zaś do krajów za­
granicznych słowem „Rembours- 
m e n t“. Obok tego oznaczenia na stronie 
adresowej musi być podana wysokość za­
liczki w słowach i liczbach, w w a 1 u c i e, 
którą się posługuje kraj, do którego 
przesyłkę wysyłamy.

Listy polecone za zaliczką 
podlegają takiej samej opłacie jak listy po­
lecone.

List zaliczkowy może być wykupiony do 
7 dni, przyczem dzień nadejścia i przypada­
jąca w ten okres czasu niedziela lub święto 
nie wlicza się. W obrocie z krajami zaeuro- 
pejskimi termin wykupna listu poleconego 
za zaliczką wynosi 15 dni.

Nadawca może żądać częściowego lub 
całkowitego zniesienia zaliczki ciężącej na 
poleconym liście zaliczkowym a to opłaca­
jąc w urzędzie 25 h, jeżeli to zarządzenie 
ma nastąpić pisemnie, lub uiszczając nale- 
żytość telegraficzną, jeżeli to zarządzenie 
ma nastąpić telegraficznie.

Co to są listy expressowe (pilne). Listy 
i kartki korespondencyjne, listy polecone 
i inne przesyłki w powyższych ustępach 
wymienione mogą być doręczone adresatowi 
natychmiast po nadejściu na miejsce prze­
znaczenia przez umyślnego posłańca. Takie 
listy nazywają się expressowe.

Nadawca musi oznaczyć taki list słowem 
„posłańcem" lub „ExpresZa listy expres- 
sowe pobiera Zakład pocztowy oprócz na­
leżytości listowej, ewentualnie rekomenda­
cyjnej, także należytość ekspressową 30 hal., 
którą nadawca uiszcza przy nadaniu, lub 
nalepiając na liście markę za 30 hal.

Jeżeli adresat mieszka po za siedzibą 
urzędu doręczającego, natenczas należytość 
posłańcza za list ekspressowy wynosi 1 ko­
ronę za każdą milę lub część tej odległości. 
W tym wypadku różnicę należytości posłań- 
czej dopłaca odbiorca.

Co to są przekazy pocztowe?
Do wysłania pieniędzy można użyć asy- 

gnat pocztowych czyli przekazów. Blankiet 
przekazowy k o s t u j e 3 hal. Są dwa for­
mularze przekazów, a to jedne dla obrotu 
wewnętrznego czyli dla krajów Austro-Wę- 
gier, inne dla krajów zagranicznych.

W obrocie Austro-Węgier musi być kwota 
podana na przekazie w koronach. Do 
.rajów zagranicznych należy na przekazie 

podać walutę kraju, w którym leży miej­
sce przeznaczenia przekazu.

W obrębie monarchii austro-węgierskiej 
można asygnaty pocztowe nadawać tylko 
do 1000 kor. Do Niemiec 800 marek. Dla 
krajów zagranicznych jest podana dopuszczal­
na wysokość kwot przekazowych w taryfie 
listowej z roku 1907 na stronie 96 do 110.

Przekazy telegraficzne i ex- 
pressow^ Na życzenie nadawcy może 
być kwota przekazu przekazana w drodze 
telegraficznej, ale to tylko w tych i do tych 
urzędów pocztowych, w których jest stacya 
telegraficzna.

Tak jak dla listów, jest dozwolone na­
dawanie przekazów ekspressowych, których 
doręczenie uskutecznia się przez umyślnego 
posłańca.

Każdy przekaz musi być dokładnie we­
dług druku wypełniony, to znaczy, musi być 
podany dokładny adres odbiorcy oraz kwota 
przekazowa w słowach i cyfrach. Wszelkie 
przekreślenia lub wycierania na przekazie są 
zabronione. Na odcinku przekazu nadawca 
podaje dokładny swój adres i może' tego 
odcinka użyć do prywatnej korespondencyi.

Na odcinkach przekazów do niektórych 
państw zagranicznych, jak n. p. do Anglii, 
Ameryki, Rosyi i t. d. nie można umieszczać 
prywatnej korespondencyi.

Należytość jaką nadawca musi opła­
cić przy nadaniu przekazu przez nalepienie 
marek pocztowych po prawej stronie blan­
kietu wynosi w Austryi i do Węgier:

do 20 koron . . ... . 10 h
nad 20 do 100 koron . 20 h

„ 100 do 300 „ . 40 h
„ 300 do 600 „ 60 h
„ 600 do 1000 „ . 1 kor.

Za przekazy zagraniczne są opłaty różne, 
więc ich tu nie podajemy. Ile one wynoszą 
do poszczególnych państw, można dowie­
dzieć się w razie potrzeby na poczcie.

Za przekazy telegraficzne musi nadawca 
opłacić:

1) zwykłą należytość przekazową;
2) należytość za telegram;
3) należytość ekspressową (posłąńczą).
Przy przekazach telegraficznych „Boste 

restante" nie opłaca nadawca należytości 
expressowej.

Przekazy telegraficzne wraz z przekazaną 
kwotą doręcza s,ę adresatowi, jeżeli mieszka 
w siedzibie urzędu doręczającego, adresata 
po za okręgiem doięuzeń uwiadamia się 
tylko o nadejściu przekazu telegraficznego.

Dla przekazów telegraficznych używa się 
umyślnie w tym cem przeznaczonych blan­
kietów, które urzędy pocztowe wydają bez­
płatnie, są dwa formu>arze, jeden dla Au­
stro-Węgier, drugi za granicę.

Za granicę można także wysyłać pieniądze 
w drodze telegraficznej, aie nie do wszystkich 



jpaństw. Które państwa przyjmują przekazy 
•telegraficzne, pouczy każdy urząd"pocztowy. 
Przekazy telegraficzne za granicę wystawia 
się w monecie kraju przeznaczenia, a opłata 
wynosi jak za przekazy zwykłe i za tele­
gram.

Listy pieniężne.
Listy z pieniądzmi. W obrocie wewnętrz­

nym monarchii austryacko-węgierskiej i do 
Niemiec są dozwolone listy pieniężne do 
250 gramów.

Do innych krajów niema ograniczenia 
ciężaru dla listów wartościowyc .

W razie większej wagi, wysyła się prze­
syłki wartościowe jako skrzynki i pakiety 
wartościowe za dodaniem adresu przesył­
kowego.

Listy pieniężne wysyła się w silnej ko­
percie, pięcioma pieczęciami zamkniętej. 
Jeżeli się do listów pieniężnych używa ko­
pert urzędowych, to wystarcza zamknięcie 
z dwóch lakowych pieczęci. Koperty nie 
mogą być kratkowane i nie powinny być 
na nich żadne podkreślenia.

Listy pieniężne mogą zawierać banknoty, 
papiery wartościowe i t. p.

Monety kruszcowej wolno włożyć do 
istu pieniężnego 9 K. 99 h., ale tylko w obrę­

bie monarchii austro-węgierskiej i do Nie- 
miec; do innych państw zagranicznych mo­
nety takiej przesyłać nie można. Przy wy­
syłaniu należy ją w papier owinąć i przy­
mocować lakiem wewnątrz koperty, ażeby 
się w kopercie nie rozsypała.

W A u s t ry i i w obrocie z Węgrami mo­
żna, jeżeli wartość listu pieniężnego prze­
nosi 1000 koron, nadać go pod kontrolą 
urzędową, to znaczy nieopieczętowany tak, 
aby jrzędnik mógł sprawdzić kwotę znaj­
dującą się w nim. Po sprawdzeniu zawar­
tości, opieczętowuje urzędnik list czteroma 
łub dwoma pieczątkami nadawcy i pieczęcią 
•urzędową. Taki list nazywa się przeliczony.

Przy listach pieniężnych przeliczonych 
•opłata musi być przy nadaniu uiszczona 
i wynosi więcej niż zwyczajna.

Skrzynki wartościowe nie mogą przekra­
czać 1 klg. i wymiaru 30 cm. długości, 10 
cm. wysokości i szerokości.

Listy pieniężne zagraniczne 
mogą być wysyłane w kopertach z napisem 
„Leure de valeur" lub jako skrzynki war­
tościowe „boite de valeur“ i muszą być 
na miejscu nadania opłacone. Listy pienię­
żne, tak jak inne przesyłki można nadawać 
.per express.

Ponieważ posyłanie pieniędzy w li- 
■stacri jest Dardzo kłopotliwe, a przy do­
chodzeniu oaszkowanie jest wiele zachodu 

•i często niktna nic me dostać, dlatego lepiej 
■jest posyłać pieniądze za pomocą przekazów 
tak wewnątrz kraju jak i zagranicę.

Poczta wozowa.
Pakiety jakoto pudła, skrzynkf, kosze 

i t. d., należy dobrze opakować i osznuro- 
wać, a podając wartość posyłki opieczęto* 
wać. Opakowanie pakietów powinno oyć 
mocne i pewne.

Przedmioty mniejszej wartości, którym 
przyciśnięcie nie szkodzi i które ani tłu­
szczu ani wilgoci ze siebie nie wydzielają, 
mogą być zawinięte w mocny i gruby pa­
pier pakunkowy i obwiązane sznurkiem. 
Przesyłki większej wartości, a szczególnie 
takie, które mogą być uszkodzone przez 
wilgoć, tarcie luo ciśnięcie (n. p. jedwa­
bie), winny być pakowane w ceratę, pu­
dełka kartonowe lub skrzyneczki, stosownie 
do wartości i odległości, jaką mają przebyć. 
Dziczyznę, jeżeli nic już nie krwawi, można 
pojedynczo posyłać (n. p. jedna sarna, za­
jąc), także bez opakowania. Więcej sztuk, 
dziczyzny i bite ptactwo, musi być opako­
wane w koszu, sitowiu lub chruście z jo­
dły lub świerka.

Płyny i łatwo topliwe tłuszcze można 
wysyłać w blaszankach lub w butlach ple­
cionkowych.

Flaszki, blaszanki i butle z płynami itp. 
należy opakować w skrzynki wypełnione 
wiórami lub trocinami z drzewa, słomą itp.

Beczułki z płynami powinny być mocne 
i dobrze obite obręczami. Owoce i raki 
można wysyłać w koszach. Pieczątki na 
przesyłkach powinny być dokładnie odbite 
i tak umieszczone, aby bez popsucia pie­
czątki wewnątrz przesyłki dostać się nie 
było można. Pudła mogą być zamknięte wi­
nietami. Skrzynki zabite gwoździami, kufry 
zamknięte, jeżeli wartość nie jest podana, 
mogą być bez opieczętowania nadane. 
'' Niedostatecznie nadane przesyłki są od 
transportu wykluczone, względnie nadawcy 
celem sporządzenia należytego opakowania 
oddane Jeżeli nadawca mimo złego opako; 
wania domaga się przyjęcia przesyłki, czyni 
się zadość jego żądaniu, jednak pod warun­
kiem, gdy na adresie przesyłkowym zrobi 
dopisek „na własną odpowiedzialność".

Każdy pakiet winien być dokładnie i czy- 
ielnie zaadresowany. Adres pakietu ma za­
wierać imię i nazwisko adresata, miejsce 
przeznaczenia, prowincyę i kraj. Oprócz tegu. 
należy na pakiecie podać zawartość prze­
syłki.

Pakiety, tak jak listy, mogą być wysłane ‘ 
„poste iestante“. Wtedy muszą mieć napis 
„poste restante".

Adres musi być trwale do pakietu przy­
mocowany (całą powierzchnią) lub bezpo­
średnio na pakiecie napisany. 4

Przyczepianie adresu lakiem, nie jest 
dozwolone.

Do każdej przesyłki pieniężnej pona 



250 gr, i do pakietów musi nadawca dołą­
czyć adres przesyłkowy. Adresy 
przesyłkowe nabywa się po 12 hal

W obrocie wewnętrznym monarchii austro- 
węgierskiej używa się adresów przesyłko­
wych koloru zielonego. Dla krajów zagra­
nicznych listy przesyłkowe są koloru ró­
żowego.

Adres przesyłkowy musi zawierać te same 
równobrzmiące znamiona, które zawiera 
przesyłka. Na jeden adres przesyłkowy mo­
żna wysłać do tego samego odbiorcy 3 pa­
kiety, ale bez zaliczki i żadna z nich nie 
może mieć wartości ponad 100 K. Wartość 
każdej posyłki podaje się osobno, a nie 
wszystkich razem.

Wolne miejsce na odcinku adresu prze­
syłkowego służy do podania dokładnego 
adresu nadawcy i do prywatnej korespon- 
dencyi.

Do przesyłek za granicę musi być do­
daną oprócz listu przesyłkowego wymagana 
ilość deklaracyi cłowych (deklaracye cłowe 
nabywa się po 1 hal. za sztukę) i deklara- 
cya statystyczna.

Posyłki za pobraniem (za zaliczką) w o- 
brębie monarchii do 1000 koron przyjmują 
i wydają wszystkie urzędy pocztowe. Prze­
syłając pakiet za zaliczką, musi się go za­
opatrzyć w zaliczkowy adres przesyłkowy, 
który jest barwy niebieskiej, ą za granicę 
barwy różowej i kosztuje 12 h.

Opiócz opłaty przewozowej, uiszcza się 
przy pakietach zaliczkowych jeszcze prowi- 
zyę zaliczkową, a mianowicie za każde 4 
korony zaliczki po 2 hal. najmniej jednak 
12 hal.

Pobraną należność doręcza urząd poczto­
wy nadawcy, jak pieniądze przesłane prze­
kazem.

Opłata za posyłki. Opłata za posyłki jest 
obliczana według wagi, odległości i wartości, 
a nadto wysokość opłaty zależy od zawar­
tości posyłki lub jej gatunku. Na przykład 
za posyłki zawierające szkła, płyny i przed­
mioty ulegające łatwo uszkodzeniu i wyma­
gające ostrożnego obchodzenia się z nimi, 
lub też zajmujące zbyt wiele miejsca, do­
licza się połowę należytości, przypadającej 
od wagi i odległości.

Taryfa pakietowa jeot obliczana na pod­
stawie specyalnych podręczników, więc jej 
tu nie podajcmy. Zaznaczamy Tylko, że 
najtaniej wypada przesyłka pakietów 5-kilo- 
gramowych, bo opłaca się za nie na odle­
głość do 10 mii 30 hal., a na dalszą odle­
głość 60 hal.

Przesyłki możne nadawać nie opłacając 
ich, a wówczas dopłaca odbiorca do zwy­
kłej należytości (przy nadaniu do 5 klg.) 
jeszcze 12 hal. dodatku. Tylko pakiety za 
granicę (z wyjątkiem Niemiec) muszą być 
”zy nadaniu opłacone.

Za doręczenie pakietu zwykłego do 
wagi 5 klg. płaci się 10 hal., powy e 5 klg. 
20 hal.

Za pakiety doręczane przez umyślnego 
posłańca (per express) uiszcza'nadawca przy 
nadaniu oprócz innych należytości 50 hal

Jeżeli pakiet expressowy ma być dorę­
czony poza siedzibą urzędu, (poza miejsco­
wym okręgiem doręczeń) opłaca odbiorca 
dodatkową należytość, a mianowicie za ka­
żdą milę lub część tej odległości 1 koronę.

Jeżeli do jednego adresu przesyłkowego 
należy kilka pakietów expressowych, pobiera 
się opłatę posłańczą od każdego pakietu 
z osobna.

Przesyłki zwykłe jakoteż za pobraniem 
muszą być najdalej w ciągu 7 względnie 14 
dni od dnia doręczania awiza przez adre­
sata podjęte; przesyłki poste restante bez 
zaliczki w ciągu 30 dni; przesyłki z żyją- 
cemi zwierzętami natychmiast, adresowane 
„poste restante" do 48 godzin.

Czeki. Każdy może przystąpić do tak 
zwanego obrotu czekowego pocztowej kasy 
oszczędności, czyli stworzyć sobie konto 
czekowe w tej kasie.

Każdy posiadacz konta czekowego otrzy­
muje blankiety zielone, za pomocą których 
może ktokolwiek w jakimkolwiek urzędzie 
pocztowym złożyć na rzecz jego sumę nie­
ograniczoną.

Sposobu tego używają wszystkie insty­
tucie bankowe i handlowe, a jest on o tyle 
wygodniejszym od przekazów, że kosztuje 
taniej jak przekaz i można za pomocą czeku, 
posłać sumę nieograniczoną. Na blankiecie 
takim, który na przykład jakiś bank wydaje 
bezpłatnie swemu dłużnikowi, pisze się kwotę, 
którą posyłamy, nadto imię i nazwisko pła­
cącego. Blankiet ten oddaje się wraz z pie­
niędzmi na poczcie. Urzędnik potwierdza na 
kuponie odbiór pieniędzy, odcina go i wrę­
cza nadawcy.

Kupon należy przechowywać, jak recepiSy 
gdyż stanowi on dowód posłania pieniędzy.

Reklamacye.
Jeżeli nadawca chce dowiedzieć się o pra- 

widłowem doręczeniu lub o losie przesyłki, 
nadanej za recepisem, musi wnieść rekla- 
macyę.

Termin do wniesienia reklamacyi w Au- 
stryi i w obrocie z Niemcami wynosi 6 
(sześć) miesięcy od dnia nadania przesyłki.

W obrocie z Węgrami i zagranicą wy­
nosi termin reklamacyjny jeden rok.

Reklamacyę można wnkść w każdym, 
urzędzie pocztowym, za okazaniem rewersu 
nadawczego, lub książki pocztowej nadaw­
czej.

Także można wnieść reklamacyę pisemną 
lub ustną wprost do c. k. Dyrekcyi poczt 



5 telegrafów, Przy wniesieniu pisma rekla­
macyjnego do Dyrckcyi pocztowej, jest 
wskazanem dokładne podanie znamion i daty 
nadama przesyłki lub doręczenie dowodu 
nadania.

Zareklamacyę uiszcza się 25 
halerzy.

Po nadejściu odpowiedzi na reklamacyę 
urząd pocztowy zawiadamia reklamanta 
osobnem pismem urzędowem o wyniku re- 
klamacyi.

Reklamacye wnoszone do reda­
kcyi czasopism są zupełnie bezpłatne. 
Można je wnosić na ćwiartce papieru, zło­
żonej we dwoje lub w kopercie niezam- 
kniętej.

Odpowiedzialność Zakładu poczto­
wego.

W razie zaginięcia listu poleconego 
przyznaje Zakład pocztowy nadawcy wyna­
grodzenie 50 koron, względnie za listy po­
lecone zagrań czne 50 franków.

Wypłata odszkodowania następuje po 
stwierdzeniu zaginięcia listu poleconego do 
<rąk nadawcy, który wykaże się dowodem 
nadania (recepisem nadawczym lub pocztową 
książką nadania) i który w przepisanym ter­
minie list reklamował.

Nadawca i odbiorca winni przedłożyć 
oświadczenie, że listu reklamowanego nie 
otrzymali.

Wypłata wynagrodzenia za zaginiony list 
polecony może nastąpić do rąk adresata 
tylko wtedy, jeżeli nadawca legalną cesyą 
swe prawa przeleje na odbiorcę.

Ponieważ wypłata wynagrodzenia może 
nastąpić tylko za zwrotem recepisu nadaw­
czego, zaleca się staranne przechowywanie 
tych dokumentów.

Zakład pocztowy nie przyjmuje odpowie­
dzialności za opóźnienia listów w transpor­
cie lub doręczeniu, chociażby to opóźnienie 
wynikło z winy funkcyonaryuszów poczto­
wych.

Także nie odpowiada Zakład pocztowy 
za przesyłane w listach poleconych kwoty 
pieniężne.

W razie opóźnienia terminu reklamacyj­
nego traci nadawca prawo do żądania wy­
nagrodzenia za przesyłkę poleconą.

Nadto przyznaje Zakład pocztowy wy­
nagrodzenie za zaginiony, uszkodzony pa­
kiet lub za ubytek zawartości jego i za listy 
wartościowe, do wysokości deklarowanej 
wartości.

Nie przyznaje się jednak odszkodowania 

za opóźnienie w transporcie lub doręczeniu 
pakietów i listów wartościowych.

W razie zaginięcia, uszkodzenia lub uby­
tku zawartości pakietu o niedeklarowanej 
wartości przyznaje za każdy kilogram 5 kor.

Przy wymiarze odszkodowania za zagi­
niony, uszkodzony lub za ubytek zawarto­
ści pakietu zawierającego wyroby masar­
skie, wiktuały, mięsiwo, bity drób, dziczy­
znę, raki i t. p., oblicza się odszkodowanie 
według cen targowych tej miejscowości, 
w której przesyłka nadana.

Przy uszkodzeniach przesyłek oszaco­
wuje się szkodę przez rzeczoznawców. 
Strona może się domagać odszkodowania 
tylko za uszkodzoną część zawartości.

Jeżeli zaginięcie, uszkodzenie lub ubytek 
zawartości pakietu nastąpi z winy nadawcy, 
a mianowicie wskutek niedokładnego (nie­
czytelnego lub niewyraźnego) adresu, nie­
dostatecznego opakowania, lub odpadnięcia 
nietrwale przytwierdzonego adresu, wtedy 
Zakład pocztowy nie przyznaje odszkodo­
wania.

Za przesyłki z płynami, przesyłki z na­
tury łatwo łamliwe i podlegające szybkiemu 
zepsuciu lub zgniliźnie, jak wyroby masar­
skie, dziczyznę, bity drób i t. p. nie przyj­
muje Zakład pocztowy w razie zepsucia lub 
uszkodzenia ich zawartości, żadnej odpo­
wiedzialności, czyli nie przyznaje odszko­
dowania.

Niedoręczalne przesyłki z przedmiotami 
podlegającymi szybkiemu zepsuciu lub zgni­
liźnie, sprzedaje Zakład pocztowy w drodze 
publicznego przetargu czyli licytacyi, na rzecz 
nadawcy.

Wypłata odszkodowania za pakiety na­
stępuje do rąk nadawcy, który wykaże się 
dowodem nadania.

Adresat wtedy tylko może żądać przy­
znania wynagrodzenia, jeżeli przyjrnie uszko­
dzoną przesyłkę lub z ubytkiem zawartości, 
z zastrzeżeniem odszkodowania.

Za zaginioną przesyłkę może odbiorca 
domagać się wynagrodzenia na podstawie 
cesyi przekazującej prawa nadawcy na od­
biorcę.

W razie zaginięcia listu wartościowego 
przyznaje Zakład pocztowy pełną deklaro­
waną wartość.

Jeżeli list wartościowy, zaginiony zawiej 
rał papiery wartościowe (weksle, książeczki 
Kasy oszczędności i t. p.) opiewające na 
pewne nazwisko, winien nadawca bezwło- 
cznie spodować amortyzacyę (sądowe unie­
ważnienie) zaginionych papierów, wtedy 
zwraca się mu tylko koszta amortyzacyjne.



Przepisy telegraficzne.
Przepisy ogólne. Depesze dopu­

szczalne są do wszystkich miejscowości. — 
Gdzie stacyi telegraficznej niema, tam może 
być depesza z ostatniej stacyi telegraficznej 
przesłana pocztą lub posłańcem,

Depesze powinny być zwięźle i jasno 
pisane, oprócz tego należy zachować nastę­
puj? ce przepisy:

1. Depesze należy pisać atramentem, 
o ile możności najczytelniej łacińskiemi li­
terami.

2. Na adresie depeszy wyrazić imię i na­
zwisko adresata, charakter, miejsce zamie­
szkania, ulicę i numer domu, w końcu miej­
sce przeznaczenia.

Taksowanie telegramów. Wszy­
stko, cokolwiek nadawca napisze, bywa do 
telegramu wliczone i taksowane, z wyją­
tkiem znaków pisarskich jak: kropka, prze­
cinek, średnik, znak pytania i t. p. Za jeden 
wyraz liczy się słowo najwyżej o 15 gło­
skach, powyżej zaś za dwa słowa. Wyjątek 
stanowią (tylko w adresie) nazwiska miast, 
krajów i t. p. Liczby w telegramie stanowią 
każda grupa z 5 cyfr jedno słowo; pojedyn­
cze głoski dodane do liczb, liczą się rów­
nież za cyfrę. Taksa za telegram w mo­
narchii austro-węg. składa się z należytości 
6 hal. za każde słowo. Opłata oblicza się 
najmniej za 10 słów.

Telegram z opłaconą odpowie­
dzią Nadawca może, jeżeli żąda od adre­
sata odpowiedzi, zaraz ją przy nadaniu opła­
cić, ilość zapłaconych słów odpowiedzi jest 
nieograniczona. Przed adresem takiego te­
legramu należy napisać RP. i cyfrę ozna­
czającą ilość słów zapłaconych n. p. RP. 8 
Odbiorca otrzymuje równocześnie z tele­
gramem asygnatę (blankiet czerwony) na 
odpowiedź bezpłatną o zapłaconej ilości 
słów, ważną przez 6 tygodni i mogącą słu­
żyć u którymkolwiek urzędzie telegraficznym 
do bezpłatnego nadania telegramu. Gdyby 
odpowiedź zawierała więcej słów, jak opła­
cono przy nadaniu telegramu pierwotnego, 
dopłaca się nadwyżkę nieopłaconych słów. 

W razie nieużycia asygnaty, zwraca się za­
płaconą za odpowiedź kwotę, jeżeli ta asy- 
gnata przedłożoną zostanie c. k. Dyrecyi 
poczt, i tel. w przeciągu 3 miesięcy.

Telegramy z opłaconem zawia­
domieniem o doręczeniu. Nadawca 
może żądać, by mu telegraficynie doniesiono^ 
czy i kiedy nadany telegram adresatowi do­
ręczony został, za co płaci prócz telegramu 
jeszcze należytość za telegram o 5 słowach. 
Przed adresem pisze się PC.

Telegramy pilne. Nadawca takiego- 
telegramu osiąga tę korzyść, że telegram 
jego przed wszystkimi innymi telegramami 
prywatnymi wydanym i doręczonym być 
musi, chociażby później był nadanym. Na­
leżytość za telegram naglący równa się po­
trójnej należytości zwykłego telegramu. Przed 
adresem telegramu naglącego pisze się D.

T e1 e g r a m y przesyłane po za 
obręb urzędu telegraficznego. 
Telegramy do miejsc nie połączonych sie­
cią telegraficzną, mogą być wysyłane od 
najbliższej stacyi pocztą lub umyślnym po­
słańcem, w miarę tego, jak nadawca tele­
gramu zarządził. Za doręczenie telegramu 
do miejscowości po za siedzibą urzędu te­
legraficznego umyślnym posłańcem należy 
się osobna opłata, stosownie do odległości. 
Opłatę tę uiścić może adresat, albo nadawca. 
Jeżeli nadawca życzy sobie uiścić należytość 
posłańczą, winien złożyć odpowiedni depo­
zyt w stacyi nadawczej.

Telegramy takie oznacza się XPP, wzglę­
dnie XPT, jeżeli zawiadomienie ma nastą­
pić w drodze telegraficznej. W tym drugim 
wypadku należy złożyć oprócz depozytu 
należytość za telegram o 5 słowach (w Au- 
stryi 60 hal.).

Za telegramy, które z winy urzędu tele­
graficznego znacznie spóźnione, lub wcale 
na miejsce przeznaczenia nie doszły, zwraca 
zarząd poczt i telegrafów opłaconą należy­
tość, jeżeli odnośna reklamacya w przeciągu 
trzech miesięcy od dnia nadania telegramu- 
wniesioną zostanie.

Pocztowe Kasy oszczędności.
Urząd pocztowych kas oszczędności ma 

siedzibę we Wiedniu, lecz wszelkie czyn­
ności tegoż załatw.ają wszystkie urzędy po­
cztowe w monarchii austr.-węg.

Kto chce złożyć pierwszą wkładkę do 
pocztowej Kasy oszczędności, udaje się do 
urzędu pocztowego, składa tam daną kwotę 
najmniej zaś 1 K., a urząd pocztowy zapi­
suje kwotę tę w książeczce wkładkowej, na 
imię podane opiewającej, potwierdza odbiór 
złożonej kwoty i wydaje książeczkę. Na 
książeczkę otrzymaną może właściciel każ­

dego czasu sam lub przez kogo innego skła­
dać dalsze wkładki w każdym urzędzie po­
cztowym, gdyż książeczka pocztowej Kasy 
oszczędności nie jest ograniczoną tylko do 
pewnego oznaczonego miejsca; nikt nie 
może jednakże posiadać więcej nad jedną 
książeczkę na swoje imię.

Wkładający otrzymuje'po złożeniu wkła; 
dki przekraczającej kwotę 100 K. najpóźniej 
do 14 dni potwierdzenie na złożoną kwotę 
z urzędu poczt. Kas oszczędności z Wie­
dnia, gdyby zaś nie nadeszło lub zaszła 



w niem omyłka, powinien włożyciel we wła­
snym interesie natychmiast pow ladomić o tem 
urząd pocztowych Kas oszczędności w Wie­
dniu. Na książeczce pocztowej Kasy oszczę­
dności nie może nikt nabyć prawa zastawu. 
Gdyby właścicielowi książeczka pocztowej 
Kasy oszczędności zaginęła, nikt inny zrea­
lizować jej nie może.

Każdy właściciel książeczki może sobie 
obrać przy pierwszej wkładce dowolne go­
dło, które własnoręcznie na kontrakwicie 
zapisuje i które zawsze pamiętać jest obo­
wiązany. Godłem tem może być jakikolwiek 
wyraz, łatwy do zapamiętania.

Aby ułatwić oszczędzanie kapitału mniej- 
szemi nawet kwotami od 1 K., zaprowadzone 
są pocztowe karty oszczędności. 
Są to kartony białe, z wyciśniętą 10-hal. 
marką pocztową, sztuka po 10 hal.; gdy na­
lepi się na nim jeszcze dziewięć marek po­
cztowych po 10 hal., przedstawia karton ten 
podówczas wartość 1 K i może być zaraz 
lub kika razem, najwięcej zaś trzy w je­
dnym tygodniu, złożony w urzędzie poczto­
wym w celu wpisania kwoty 1 K., a wzglę­
dnie 3 K. do książeczki pocztowej Kasy 
oszczędności.

Oprocentowanie złożonych wkładek roz­
poczyna się od 1. lub 16. każdego miesiąca, 
w miarę tego, czy wkładka przed 1-szym 
lub 16-tym złożoną została, po 3 procent 
ód sta. Z końcem grudnia każdego roku są 
procenta obliczane, na które każdy właści­
ciel książeczki otrzymuje najwyżej po roku 
jego pierwszej wkładki od urzędu poczt. 
Kas oszczędności czerwoną kartkę, z którą 
udać się ma w przeciągu dwóch miesięcy 
do któregokolwiek urzędu pocztowego w celu 
wpisania procentów do książeczki, lub po 
upływie tego terminu winien książeczkę 
odesłać do urzędu pocztowych kas oszczę-

Objaśn lenia
Jednym z nowszych a bardzo ważnych 

i dogodnych sposobów porozumiewania się 
są telefony. Za pomocą telefonu można 
się bowiem rozmówić z kimś drugim nawet 
na bardzo znaczną odległość, wynosząca 
nieraz setki a nawet tysiące kilometrów, 
przj zem na każde zapytanie ma się na­
tychmiastową odpowiedz, telefonem bowiem 
rozmawia się prawie zupełnie tak sarno, 
jak gdv dwaj ludzie rozmawiają, stojąc obok 
siebie. Siłą, która przenosi mowę ludzką 
na odległość, za pomocą odpowiednich apa­
ratów czvli przyrządów, jest prąd elektry­
czny. We wszystkich większych miastach są 
urządzone stacye telefoniczne miejscowe, 
a nadto główniejsze miasta są ze sobą po­
łączone telefonicznie, można więc rozmawiać 
np. między Krakowem a Lwowem, między 

dności do Wiednia, który po wciągnięciu 
procentów do książeczki, właścicielowi :ą 
zwraca.

Jeżeli książeczka wkładkowa zostanie 
całkiem zapisaną, powinien ją właściciel 
wraz z książeczką do wypowiedzeń (żółtą) 
odesłać do urzędu poczt. Kas oszczędności 
do Wiednia, a otrzyma bezpłatnie nową.

Jeżeli właścicielowi książka wkładkowa 
zaginie, powinien natychmiast zawiadomić 
o tem urząd pocztowy, złożyć kwotę 20 h. 
w markach pocztowych i podać dokładny 
adres, godło i o ile możności kwotę na za­
gubioną książeczkę złożoną.

Wypowiedzenie i wypłata od­
bywać się może w dwojaki sposób, a) wy­
powiedzenie przez urząd pocztowych Kas 
oszczędności we Wiedniu, b) wypowiedzenie 
i wypłata do kwoty 40 K w krótkiej dro­
dze w którymkolwiek urzędzie pocztowym. 
W każdym wypadku, czy wypowiedzenie na­
stępuje przez urząd pocztowych Kas oszczę­
dności w Wiedniu, czy w zwykłym urzędzie 
pocztowym, odbywa się to bez wielkich 
formalności i szybko.

Pocztowe Kasy oszczędności zalecają 
się tem, że ułatwiają składanie nawet bar­
dzo drobnych kwot, bo od 10 hal. począ­
wszy. Na książeczki Kas poczt, mogą skła­
dać dzieci: w ten sposób uczą się oszczę­
dności i dochodzą z czasem do większych 
kwot pieniężnych.

Bliższe pouczenia o pocztowych Kasach 
oszczędności zawarte są w samych ksią­
żeczkach składkowych.

Obecnie składanie oszczędności uła­
twiają też bardzo Kasy raifeisenowskie, które 
istnieją po wszystkich niemal parafiach, 
a od oszczędności płacą procent wyższy, 
jak kasy pocztowe.

> telefonach.
Krakowem a Tarnowem, między Lwowem 
a Wiedniem i t. d. i t. d.

Kto chce być przyjętym do związku ucze­
stników c k. sieci telefonicznej, musi wnieść 
■^stemplowane podanie do c. k. Dyrekcyi 
poczt i telegrafów, która rozstrzyga sprawę, 
twe ituaime może odmówić proszącemu bez 
podania powodów. Z dniem 1 lipca 
l°07 zniesiono opłatę należytości budowla- 
ne,, natomiast podwyższono roczną należy- 
tość abonamentową, robiąc ją zawisłą od 
miejscowości, jakości stacyi i ilości rozmów. 
Z galicyjskich sieci telefonicznych przydzie­
lono Lwów' i Kraków do grupy 4, a resztę 
sieci do grupy 6 W grupie 4 wynosi roczny 
abonament 145 K, 170 K, 2i5 K i 280 K, 
a w grupie ó-tej 115 K, 120 K, 170 K i 180 K, 
za'eżnie od ilości rozmów. Najniższa opłata 



odnosi się tylko do stacyj urządzanych w ubi- 
kacyach, wyłącznie na mieszkania przezna­
czonych, a roczna ilość rozmów ograniczona 
jest do 3000, względnie do 6000 i 1200. Za 
stacye uboczne w tym samym budynku, co 
stacya główna, opłaca się rocznie 40 kor., 
w przeciwnym razie opłaca się jeszcze nadto 
zależnie od długości linii dodatek. Rządowe 
władze i urzędy opłacają połowę rocznej 
należytości. Taką samą zniżkę mogą uzyskać 
na prośbę urzędy autonomiczne i gminne 
zakłady zaś i instytucye, służące publicznej 
użyteczności, mogą uzyskać 3O°/o opustu.

Należytość abonamentowa płatną jest 
w półrocznych ratach z góry w pierwszej 
połowie stycznia i lipca. W razie zwłoki wy­
łącza zarząd poczt i telegrafów abonamenta 
ze związku sieci telefonicznej, przypadającą 
należytość zaś ściąga w drodze egzekucyi. 
Za pośrednictwem telefonu może uczestnik 
nietylko komunikować się z innymi uczest­
nikami, ale nadto nadawać i odbierać tele­
gramy za uiszczeniem odnośnej należytości. 
Używanie stacyi telefonicznej może być wy­
mówione tylko półrocznie z góry, od 1-go 
stycznia lub 1 lipca. Przyrządy telefoniczne 
należy chronić od uszkodzenia.

Dotychczas istnieją sieci telefoniczne we 
Lwowie, Krakowie, Białej, Bochni, Boryni- 

czach, Borysławiu, Brodach, Czerlanach, Dro­
hobyczu, Gorlicach, Gródku Jagiellońskim, 
Jarosławiu, Jaśle, Jaworznie, Kalwaryi, Ko­
łomyi, Lubieniu wielkim, Nisku, Nowym Są­
czu, Okocimie, Oświęcimie, Podwołoczy- 
skach, Probużnie, Przemyślu, Przeworsku, 
Rzeszowie, Samborze, Sanoku, Sassowie, 
Schodnicy, Stanisławowie, Stryju, Szczako­
wej, Tarnopolu, Tarnowie, Truskawcu, Trze­
bini, Wieliczce, Zagórzanach, Zakopanem, 
Złoczowie i Żywcu.

Oprócz dwóch linij międzymiastowych 
Lwów-Wiedeń, do których są włączone mia­
sta Przemyśl, Jarosław, Przeworsk, Rzeszów, 
Tarnów, Kraków, wybudowano także między 
Drohobyczem, Borysławiem a Schodpicą, 
między Krakowem-Wieliczką, między Żyw- 
cem-Bielskiem-Białą, między Lwowem-Gród- 
kiem Jagiell.-Czerlanami a Lubieniem Wiel­
kim, między Drohobyczem a Samborem, 
między Drohobyczem a Truskawcem, mię­
dzy Oświęcimem a Nowym Beruniem (Śląsk) 
między Szczakową a Katowicami (Śląsk) 
i między Trzebinią, Szczakową i Jaworznem 
międzymiastowe linie telefoniczne. Za roz­
mowy na międzymiastowych liniach telefo­
nicznych opłaca się osobne należytości, które 
składa przed rozpoczęciem rozmowy zawsze 
wołający; wołany rozmawia bezpłatnie.

Tabelka rozpłodowa.
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Pojawia 
się po 

porodzie Samce Samice

Konie 5-8 dni 3-4 tyg. 5-9 dni 336 dni 50-80 3-4 lat 12—18 12—15 12-20 t.
Bydło 1-2 „ 3-4 „ 6-12 tyg. 280 „ 60-80 l‘/a-2 „ 4—6 12 4-8 „
ęwce 2-3 , 3-4 „ 6-28 „ 150 „ 30-40 11/2-21/2 6-8 6-8 10-16 „
Świnie 2-4 „ 9-18 dni 4-8 „ 115 „ 30—40 S/4-l . 4-5 5—6 6-8 „

Przyśpiesza i pobudza popęd płciowy: silne żywienie (polecają dla bydła i koni 
2 fl. siemienia konopnego), w zimie ciepłe budynki, umieszczanie obok siebie zwierząt 
obojga płci, pojenie krów mlekiem od latujących się krów.

Powstrzymuje i osłabia popęd płciowy: zatycie, skąpe żywienie, środki przeczysz­
czające, zimne budynki lub wygnanie w zimie na dwór, w lecie oblewanie wodą ze studni.

Kalendarzyk brzemienności zwierząt domowych.
Czas brzemienności trwa średnio:

u klaczy 48'/2 tygodnia czyli 340 dni (zdarza się od 330 do 419 dni); 
u krów 40>/2 tygodnia czyli 285 dni (zdarza się od 240 do 321 dni); 
u świń 17 tygodni czyli 120 dni (zdarza się od 109 do 133 dni);
u owiec i kóz prawie 22 tygodnie czyli 154 dni (zdarza się od 146 do 158 dni); 
u królikó w 30 dni;
kury siedzą na jajach 19 do 24, zwykle 21 dni; indyczki 26 do 29 dni; gęsi 28 do 
33 dni; kaczki 28 do 32 dni; gołębie 17 do 19 dni.



JARMARKI
WJKrólestwie Galicyi i w Wielkiem 

Księstwie Krakowskiem.
Alwernia, pow. Chrzanów. Co trzecią środę 

każdego miesiąca targ.
Andrychów, pow. Wadowice. Każdego mie­

siąca w pierwszym wtorku na bydło. Co 
wtorek targ.

Babice, pow. Chrzanów. Co drugi poniedzia­
łek każdego miesiąca targ.

Babice, pow. Przemyśl, 4 maja, 6 czerwca, 
24 sierpnia i 29 września jarmark.

Baligród, pow. Lisko. Każdego poniedziałku 
targ.

Baranów, pow. Tarnobrzeg. Każdego wtorku 
targ.

Barysz, pow. Buczacz. Co poniedziałek targ. 
Bełz, pow. Sokal. Jarmarki 9 i 31 stycznia, 

17 marca, 28 kwiet., 24 czerwca, 1 sierpnia, 
13 października, 26 listopada i 12 grudnia. 
Co poniedziałek targ tygodniowy.

Biała, miasto powiatowe, jarmarki na towary 
kramarskie, 3-go poniedziałku po Trzech 
Królach, 2-go poniedziałku po św. Janie 
Nep., 1-go poniedziałku po św Jakóbie Ap.
1- go poniedziałku po św. Szymonie i Judzie. 
(Trwają po 3 dni). Co wtorek, czwartek 
i sobotę targ tygodniowy.

Biały kamień, pow. Złoczów. Jarmarki 2 sty­
cznia, w poniedziałek po niedzieli zapustnej 
w Środopoście, w poniedziałek po niedzieli 
św. Tomasza, we wtorek po Ziel. Świąt.,
2- go dnia po św. Piotrze i Pawle, 2-go dnia 
po św. Krzyżu, na św. Filipa (wszystkie 
wedle kalend, ruskiego). Co drugą środę 
targ.

Biecz, pow. Gorlice. Jarmarki na bydło ka­
żdego 1-go poniedziałku po 25 stycznia, po
24 lutego, po 24 marca, po 20 kwietnia, po
25 maja, po 29 czerwca, po 10 sierpnia, po 
15 września, po 17 października, po 11 li­
stopada, po 6 grudnia. Co poniedziałek 
targ tygodniowy.

Bircza, miasto powiatowe, 2 stycz., 29 czerw., 
4 października. Co środę targ tygodniowy.

Błażowa, pow. Rzeszów. 7 stycznia, 12 mar­
ca, 8 maja, 2 i 27 lipca, 30 września, 12 li­
stopada jarmarki. Co poniedziałek targ ty­
godniowy.

Bobowa, pow. Grybów. Co czwartek targ ty­
godniowy.

Bobrka, miasto powiatowe. 13 stycz., w pon. 
po ruskiej niedzieli palm., 22 lipca, 30 pa­
ździernika. Co czwartek targ tygodniowy.

Bochnia, miasto powiatowe. 2 stycznia, w pon.

po niedzieli mięsopustnej, w poniedz. po
3-ciej  niedzieli Postu, (trwa przez 4-ry dni), 
potem jarmark co czwartek każdego tygo­
dnia aż do Wniebowstąpienia Pańskiego, 
w piątek po Bożem Ciele, 24 i 30 czerwca,
22 lipca, 10 sierp., w poniedz. po Podwyż. 
św. Krzyża, w poniedziałek po Różańcu, 
11 i 25 listopada. Co czwartek targ.

Bohorodczany, miasto powiatowe. Jarmarki 
14 stycznia, w środopoście (ruskie), 7 lipca, 
8 list. Co wtorek i piątek targ tygodniowy.

Bolechów, pow. Dolina. Jarmarki 18 stycznia, 
5 maja, 11 lipca, 26 września. Co poniedz. 
targ tygodniowy.

Bolechowice, pow. Kraków. W drugą niedzielę 
po 3 Królach, 25 marca, 7 maja, 16 sier­
pnia, we wrześniu w 1 niedzielę po Suche- 
dniach, w grudniu w 1-szą niedzielę po Su- 
chedniach.

Bołszowce, pow. Rohatyn. 2 i 28 stycznia, 15 
lutego, 16 lipca, 27 sierpnia, 20 listopada. 
Co poniedziałek targ.

Borowa, pow. Mielec. Co drugi wtorek targ. 
Borszczów, miasto pow. Co poniedz. targ. 
Borysław, pow. Drohobycz. Co czwartek targ 
Brody, miasto powiatowe. Jarmarki 10 stycz.

19 marca, 5 maja, 10 sierpnia, 10 września 
30 października i 15 grudnia. Co poniedz 
targ tygodniowy.

Brzesko, miasto powiatowe. Co trzeci wtorek 
w miesiącu jarmark, a w każdy inny wto­
rek targ tygodniowy.

Brzeżany, miasto powiatowe. 13 stycznia, 3 
lutego, 16 i 24 kwietnia, 21 maja, 6 sierp.,
20 września, 13 paźdz., 26 listop., 18 gru­
dnia. Targi tygodniowe co poniedz. i piątek.

Brzostek, pow. Pilzno. Co drugą środę targ. 
Brzozów, miasto powiatowe. 6 stycznia, 6 lu­

tego, 16 marca, 23 kwietnia, 26 maja, 29 
czerwca, 22 lipca, 24 sierpnia, 14 września, 
4 paździer., 1 listopada, 4 grudnia, (w razie 
święta w dniu następnym). Co poniedziałek 
targ tygodniowy.

Buczacz, miasto powiatowe. Co czwartek targ 
tygodniowy na T. K. B. i P.

Budzanów, pow. Trembowla. Co czwartek targ. 
Bukaczowce, pow. Rohatyn. Jarmarki 2 stycz.,

23 lutego, 4 marca, we środę po ruskiej 
Wielk., wtorek po rus. Ziel. św., 7 lipca, 
10 września, 2 listop., 4 grudnia.

Bukowsko, pow. Sanok. 24 lutego, 5 lipca. 
Co czwartek targ tygodniowy.

Bursztyn, pow. Rohatyn. 18 stycznia, 23 kwie­
tnia, 27 lipca, 12 grudnia. Co poniedz. targ.

Busk, pow. Kamionka strum. Jarmarki (we­



dług starego kalen.) 7 stycz., 8 lut., w po- 
niedz. po niedzieli zapustnej (Serkierka), 
w środę w środku świąt Wielkiejnocy, 26 
marca, 9 maja, 12 i 30 czerwca, 20 lipca, 
7 sierpnia, 1 i 18 października, 22 listopa­
da i 6 grudnia. Każdego czwartku targ ty­
godniowy.

Chochołów, pow. Nowy Targ. Co czwarty 
wtorek targ miesięczny.

Chocimierz, pow. Tłumacz. Na Nowy Rok, 
w poniedziałek zapustny^ na św. Aleksego, 
w czwartek przed Ziel. Świąt., w dzień na­
rodzenia św. Jana, na św. Michała, w święto 
Różańca św., Mikołaja (wszystkie podług 
kalendarza ruskiego). Co poniedz. targ.

Chodorów, pow. Bobrka. 9 stycznia, 5 maja, 
13 lipca, 12 paźdz. Co czwartek targ.

Chorostków, pow. Husiatyn. Co poniedz. targ. 
Chołojów, pow. Kamionka strum. Jarmark 

roczny dnia 6 lipca. Co poniedziałek walny 
targ tygodniowy.

Chrzanów, miasto powiatowe. Jarmarki w dru­
gi poniedz. po 3 Król., w poniedziałek po 
Oczyszcz. N. M. P., w dzień św. Grzego­
rza, w dzień św. Jakóba i Filipa, w dzień 
św. Małgorzaty, w dzień św. Jana Chrzci­
ciela, w dzień Wniebowzięcia M. P., w dzień 
św. Jakóba apostoła, w dzień św. Franciszka 
Borgiasza, w dzień św. Szymcna i Judy, 
w dzień św. Marcina apost., w dzień św. 
Mikołaja biskupa. Co czwartek targ tygod. 

Chyrów, pow. Stare miasto. Co środę targ. 
Cieszanów, miasto powiatowe. 2 stycznia, 

w pierwszy poniedziałek października. Co 
wtorek targ.

Ciężkowice, powiat Grybów. Co poniedziałek 
targ.

Czchów, pow. Brzesko. Targ miesięczny co 
trzeci wtorek każdego miesiąca.

Czarny Dunajec, patrz Dunajec.
Czernelica, pow. Horodenka. Co poniedziałek 

targ.
Czernichów, pow. Kraków. Targ miesięczny 

w pierwszą środę po pierwszym każdego 
miesiąca.

Czortków, miasto pow. Jarmarki 2 lutego, 21 
marca, 21 maja, 11 lipca, 27 sierpnia, 7 li­
stopada, 21 grudnia. Co czwartek targ ty­
godniowy.

Czudec, pow. Rzeszów. Co czwartek targ ty­
godniowy.

Czyszki, pow. Lwów. 2 lipca, 14 września, 6 
listopada.

Dąbrowa, miasto pow. Co drugi poniedz. targ. 
Dębowiec, pow. Jasło. Co poniedziałek targ. 
Delatyn, pow. Nadworna. 25 marca, 1 czerwca, 

27 sierpnia, 30 listopada, 21 grudnia na T.
K. B. i P.

Dembica. pow. Pilzno. 2 stycznia, 2 lutego, 
19 marca, 23 kwietnia, w drugi dzień po 
Bożem Ciele, 13 lipca, 24 sierpnia, 17 pa­
ździernika, 4 grudnia. Co czwartek tćtrg ty­
godniowy.

Derewacz, pow. Lwów. 5 kwietnia, 19 mają, 
23 czerwca, 9 września, 1 października.

Dobczyce, pow. Wieliczka. Co drugą środę; 
każdego miesiąca targ.

Dobromil, miasto powiat. 19 stycz., 25 czerw., 
od 1 do 8 sierpnia, 26 września i 9 listop. 
Każdego poniedziałku targ.

Dobrotwór, pow. Kamionka str. 19 stycznia, 
8 maja, 10 września. Co drugi wtorek targ.

Dolina, miasto pow. Jarmarki 25 stycz., 16 lu­
tego, 11 marca, 18 kwiet., 13 maja, 3 czerw., 
8 lipca, 2 sierp., 9 wrześ., 13 paźdz., 19 li­
stop., 23 grudnia. Każdego czwartku targ.

Droginia, pow. Myślenice. 14 lutego, 23 kwie­
tnia, 16 lipca.

Drohobycz, miasto pow. Co czwartek targ.
Dubiecko, powiat Przemyśl. Każdego wtorku 

targ.
Dukla, pow. Krosno. 7 stycznia, 25 lutego. 19 

marca, na Wniebowstąpienie Pańskie, na 
Boże Ciało, 24 czerw., 22 lipca, 29 sierpnia, 
25 listopada, 21 grudnia. Co czwartek targ.

Dunajec Czarny, pow. Nowy Targ. W każdy 
2-gi poniedziałek, a mianowicie w ponie­
działek po jarmarku w Nowym Targu.

Dunajów, pow. Przemyślany. 2 stycznia, 31 
marca. 24 czerwca, 18 października. Co wto­
rek targ.

Dynów, powiat Brzozów. 3 lutego, 19 marca, 
2 maia, 9 września, 25 listopada, 6 grudnia. 
Co poniedziałek targ.

Fredrepol, pow. Przemyśl. 2 stycz., 25 marca, 
12 sierpnia, 19 listopada.

Frysz >.k, pow. Jasło. Co 2-gi czwartek jar­
mark na bydło i płody.

Gdów, pow. Wieliczka. Co trzeci wtorek targ. 
Gliniany, pow. Przemyślany 15 lutego, 8 maja,

8 listopada. Co wtorek targ
Głogów, pow. Rzeszów. Każdego poniedz. 

targ.
Gołogóry, pow. Złoczów. Jarmark na Nowy 

Rok ruski, na święto N. P. M. Gromnicznej, 
na 40 męczenników, na Zwiastowanie, po 
niedzieli przewodniej, na św Jura, na Wnie­
bowstąpienie, w drugi czwartek po Bożem 
Ciele, na św. Annę, na Przemienienie Pań­
skie ruskie, na św. Pokrowę, na św Mi­
chała rusk., na św. Jędrzeja ruskiego.

Grab, pow. Krosno. 3 stycznia, 26 kwietnia, 
27 sierpnia, 1 października.

Grębów, pcw Tarnobrzeg. Co czwartek targ. 
Gródek Jagielloński, miasto pow. 19 marca, 

19 grudnia (przez 4 dni), w poniedziałek 
po Bożem Ciele, 14 września (przez 2 dni).. 
Co czwartek targ tygodniowy.

Grodzisko, pow- Łańcut. 7 stycznia, 3 lutego,. 
5 marca, 19 marca, 3 maja, 10 czerwca, 30- 
czerwca, 5 paździer., 2 listop., 5 grudnia.

Grybów, miasto pow. Każdego poniedziałku 
targ.

Grzymałów, pow. Skałat. 17 marca, 4 maja, 
17 września. Każdego czwarku targ.

Gwoździec, pow. Kołomyja. 28 stycz., 21 mar.,.



6 kwiet., 16 lipca, 13 wrześ., 4 października. 
Co wtorek targ.

Halicz, pow. Stanisławów. 7 stycz., 5 kwiet, 
5 lipca, 12 paźdz. Co piątek targ tygod.

Holosko pod Lwowem. 6 sierpnia i w dzień 
św. Anny.

Horodenka, miasto pow. 13 stycz., 14 lutego,
I marca, 6 kwietnia, 7 maja, 2 czerwca,
II lipca, 27 sierpnia, 7 listop. Co wtorek 
i piątek targ.

Hussaków, pow. Mościska. 8 maja, 27 sierp., 
8 paźdz., 8 grudnia. Każdego czwartku targ.

Husiatyn, miasto pow. 13 czerwca, w razie 
święta następnego dnia. Co czwartek targ.

Jabłonów, pow. Kołomyja. 31 stycz., 15 lut., 
14 maja, 29 sierp., 14 paźdz., 30 grudnia.

Jaćmierz, pow. Sanok. 12 marca, 24 czerwca. 
Co czwartek targ.

Janów, pow. Gródek. 15 stycznia, na Wnie­
bowstąpienie (wedle kalendarza ruskiego 
14 marca, 9 i 30 września, 22 listopada. Co 
czwartek targ.

Janów, powiat Trembowla. Co piątek targ 
tygodniowy.

Jarosław, miasto powiatowe. 2 stycz. 10 mar., 
13 czerwca, 2 września. Co poniedziałek 
i piątek targi tygodniowe.

Jaryczów, pow. Lwów. 21 stycznia, 31 maja,
19 września. 11 grudnia. Co środę targ ty­
godniowy.

Jasienica, pow. Brzozów, 5 lipca, 9 sierpnia, 
13 grudnia. Co czwartek targ tygodniowy.

Jasło, miasto powiatowe. 7 stycznia, 3 lutego, 
23 kwietnia, 21 września, 2 listopada, 1 gru­
dnia. Co piątek targ.

Jawornik, pow. Rzeszów. 2 stycz., 6 i 24 lu­
tego, 10 marca, 10 kwietnia, w poniedz. po 
k'\ ietniej niedzieli, 1 maja, 8 i 24 czerwca,
20 list., 10 sierp., 1 wrześn., 28 października, 
1 grudnia. Co poniedziałek targ.

Jaworów miasto, pow. Jarmarki: 6 maja, 1 
września, 26 października, 12 grudnia. Co 
poniedziałek targ.

Jaworzno, powiat Chrzanów. Co wtorek targ.
Jazłowiec, pow. Buczacz. Co wtorek targ ty­

godniowy.
Jedlicze, pow. Krosno. Co środę targ tygod. 
Jeleń, pow. Chrzanów. W pierwszy wtorek po

Nowym Roku, we wtorek po Gromnicznej, 
w poniedziałek po niedzieli zapustnej, we 
wtorek po św. Józefie, we wtorek po Zna­
lezieniu Krzyża św., we wtorek po św. Ja­
nie Chrzcicielu, 3 czerwca, we wtorek po 
św. Wawrzvńcu, we wtorek po Podwyższe­
niu św. Krzyża, we wtorek po św. Fran­
ciszku Seraf., we wtorek po Wszystkich 
Świętych, we.wtorek po św. Mikołaju.

Jeleśnia, pow. Żywiec. Co czwartek targ.
Jezierna, pow. Złoczów. 12 stycznia, w dzień 

po Wielkiejnoey obrz. ruskiego, 20 lipca, 
20 października. Co poniedziałek targi ty­
godniowe.

Jezierzany, pow. Borszczów. Co środę targ.

Jezupol, pow. Stanisławów. 2 stycz., 14 mar.,., 
6 maja, 27 czerwca, 28 lipca, 20 sierpnia, 
29 września, 2 listopada.

Jodłowa, pow. Pilzno. Co drugi wtorek tgrg_ 
Jordanów, pow. Myślenice. 25 lutego, 23 kwie­

tnia, w 7 poniedziałek po Ziel. Świątkach,
29 grudnia, 15 każdego miesiąca, jeśli 15 
przypada na poniedziałek w przeciwnym 
razie w następny poniedziałek.

Kąkolniki, pow. Rohatyn. 24 marca, 22 lipca,
20 września, 13 października, 7 listopada,.
21 grudnia.

Kałusz, miasto pow. 18 stycz., 11 lut., 13 mar.,.
20 kwiet., 16 maja, 6 czer., 20 lip., 1 paźdz., 
18 listop., 10 grud, (przez 2 dni), 27 sierp, 
(przez 5 dni), 28 września (przez 3 dni). 
Co piątek targ.

Kalwarya, pow. Wadowice. 25 stycz., 19 mar.,. 
4 maja, 13 czerw., 17 sierp., 19 listop. Co 
drugą środę targ na bydło.

Kamienica, pow. Limanowa. Co 3-ci wtorek 
jarmark.

Kamionka strum., miasto pow. Jarmark 2 sty­
cznia, 3 lut., 22 marca, 3 kwiet., 6 maja, 
24 czerw., 13 lipca, 20 sierp., 15 paź., 22 li­
stop., 5 grudnia. Co wtorek targ tygodn.

Kańczuga, pow, Łańcut. We wtorek po Ziel. 
świąt., 30 wrze2., 4 grud. Każdego ponie­
działku i czwartku targ tygodniowy.

Kęty, powiat Biała. Jarmark w poniedziałek 
przed św. Agnieszką, po Matce B. Gromni­
cznej, po zapustach, 4-go tygodnia postu, 
przed Wielkanocą, po Znalez. św. Krzyża, 
po Wniebowstąpieniu, po Bożem Ciele, po 
św. Małgorzacie, po N. M. P. Anielsk., po 
Wniebowz. M. P., po Podwyż. św. Krzyża,, 
przed i po św. Janie Kant., po św. Kata­
rzynie, po Niepokal. Pocz. Maryi Panny. Co 
poniedziałek targ.

Knihynicze, pow. Rohatyn. 19 stycz., 11 lut.,,
21 marca, w poniedz. po niedzieli kwiet. 
obrządku ruskiego, 21 maja, 6 lipca, 18 
sierpnia, 20 września, 7 listopada, 18 grud..

Kolbuszowa, miasto pow. Co wtorek targ.
Kołaczyce, pow. Jasło. 1 maja. Co drugi wto­

rek targ.
Kołomyja, miasto pow. 6 lut., 24 kwiet., 15 

czerw., 3 i 28 sierp., 13 wrześ., 30 paźdz. 
18 grudnia. Co poniedziałek i piątek targi.

Komarno, pow. Rudki. Co poniedziałek targ. 
Kopeczyńce, pow. Husiatyn. Co środę targ 

tygodniowy.
Korczyna, pow. Krosno. 15 stycz., 3 kwiet.,

30 sierpnia, 1 grudnia. Co piątek targ.
Korolówka, powiat Zaleszczyki. 29 stycznia, 

w środę środopostną obrz. ruskiego, na 
Wniebowstąp, obrz. rusk., 24 czerwca, 8 
sierpnia, 10 września, 9 listopada, 19 gru­
dnia. Co czwartek targ tygodniowy.

Koropiec, pow. Buczacz. Co wtorek targ.
Kossów, miasteczko pow. Jarmarki (podług 

ruskiego kalendarza) we czwartek pierw­
szego tygodnia w wielkim poście, we wto-

fi 



rek przed Wniebowstąpieniem Pańskiem, 
25 sierp., 11 października. Co poniedziałek 
i piątek targi tygodniowe.

Kozłów, pow. Brzeżany. Co czwartek targi 
tygodniowe.

Kozowa, pow. Brzeżany. Jarmarki: 9 stycz., 
20 lutego, w wstęp, tyg. rus. postu, po’ św. 
Błahowiszczenin, w Przewodni poniedziałek 
rusk., 24 czerw., 12 lipca, 28 sierp., 21 wrze­
śnia, 8 listop., 4 grudnia. Co wtorek targ 
tygodniowy.

Kraków, miasto. Jarmark 23 kwiet., 29 wrześ., 
po 14 dni, w poniedz. po 4 niedzieli postu, 
10 marca 5 dni, 23 września 5 dni. 1 paźdz. 
na bydło i konie. Co wtorek i piątek targ 
tygodniowy na żywność i zboże.

Kraków iec, pow. Jaworów. 14 stycz., w pierw­
szy poniedziałek po Wielkiejnocy obrządku 
uskiego, 25 lipca, 27 września, 18 paździer­

nika, 25 listopada. Co czwartek targ.
Krościenko nad Dunajcem, pow. Nowy Targ. 

Jarmark co drugi poniedziałek.
Krosno, miasto pow. Jarmarki przez 3 dni: 

W poniedziałki po Nowym Roku, po Bia­
łej niedz., po św. Trójcy, po św. Ignacym 
Loyoli, po św. Szymonie i Judzie. Co po­
niedziałek targ.

K ikienice, pow. Mościska. 18 stycz., 5 marca, 
_3 kwietnia, 23 lipca, 13 października.

Krynica, pow. Nowy Sącz. Co drugą środę 
targ.

Krystynopol, pow. Sokal. 14 stycznia, 5 maja, 
w piątek po ruskim Wniebowstąpieniu, 13 
września.

Ki zeszowice, pow. Chrzanów. Co poniedz. targ. 
Krzywcza, pow. Przemyśl. 13 stycz., 25 marca,

31 lipca, 18 grudnia.
Krzywcze, pow. Borszczów. 18 stycznia, 30 

kwietnia, 10 lipca, 8 grudnia.
Kudryńce, pow. Borszczów. Każdego czwartku 

targ.
Kułaczkowce, pow. Kołomyja. 9 stycz., 15 lu­

tego, 6 marca, 19 kwietnia, 24 maja, 6 czer., 
18 i 27 sierp., 6 wrześ., 12, 21 i 29 grudnia, 
następnego dnia po ruskiej niedzieli kwie­
tnie), po Wniebowstąpieniu Pańsk., po św. 
Janie.

Kulików, pow. Żółkiew. 15 stycz., 16 lutego, 
29 sierp., 28 wrześ., 9 list., 20 grudnia.

Kuty, pow. Kossów. 30 stycznia, 24 dnia po 
Wielkiejnocy rusk., 26 wrześ., 13 listopada. 
Co wtorek i piątek targ.

Kutyska, pow. Tłumacz. Co poniedziałek targ. 
Lanckorona, pow. Wadowice. 21 stycznia, 3 

maja, 24 czerwca, 4 września.
Leżajsk, pow. Łańcut. 21 stycz., 23 kwiet, 9 

maja, 5 i 24 sierp., 4 paźdz., ó grudnia. Co 
wtorek targ.

Limanowa, miasto pow. Jarmarki co 3-ci po­
niedziałek.

Lipnica murowana, pow. Bochnia. Co 3-ci po­
niedziałek jarmark.

Lisko, miasto pow. Co wtorek targ tygodn.

Liszki, pow. Kraków, mają 12 jarmarków, 
zawsze w pierwszy poniedziałek każdego 
miesiąca.

Lubień, pow. Myślenice. W każdą 1-szą środę 
każdego miesiąca jarmark.

Lubaczów, pow Cieszanów, 21 marca, 21 maja, 
29 czerwca, 8 sierpnia, 20 wrześ., 1 listop., 
13 grudnia. Co wtorek i piątek targ.

Lutowiska, pow. Lisko. (Podług kalendarza 
ruskiego). 13 stycznia, w środę środopustną, 
w poniedziałek Zielonych świątek, 11 lipca, 
18 sierpnia, 20 września. Co czwartek targ 
tygodniowy.

Lwów, miasto stołeczne Galicyi. Jarmarki: 21 
stycznia, 24 maja, 12 października; targ 
walny co wtorek i piątek, zwykły codzien­
nie, w poniedziałki, środy i piątki targ na 
zboże, w środy na bydło opasowe, w pią­
tki na bydło użytkowe czyli do chowu.

Łabowa, pow. Nowy Sącz. 3 stycz., we czwar­
tek po M. B. Gromn., 25 kwietnia, w osta­
tni czwartek W. Postu, w 3 ci czwartek W. 
Postu ruskiego, we czwartek po św. Janie 
Chrzcicielu, we czwartek po 6 sierpnia, 
we czwartek po św. Łucyi.

Łanczyn, pow. Nadworna. 8 stycz., 29 marca, 
(przez 8 dni), 24 lipca, 4 grudnia (przez 3 
dni). Co poniedziałek i czwartek targi.

Łapanów, pow. Bochnia.« Co 3 tygodnie jest 
regularnie jarmark, a co drugie 3 tygodnie 
targ.

Łańcut, miasto pow. Jarmarki następnego dnia 
po Trzech Królach, po N. M. P. Gromnicz. 
w środop. poniedziałek 2 dni, po Wniebo­
wstąpieniu, 13 czerwca, 13 lipca, 24 sierp., 
na św. Annę, 1-szej niedzieli po paźdz., 11 
i 30 listopada. Co wtorek i piątek targi ty­
godniowe.

Łącko, pow. Nowy Sącz. Co trzeci czwartek 
targ.

Łopatyn, pow. Brody. W 1-szy dzień po rus­
kich Żielonych święt., 11 lipca, 27 sierp., 
20 września i co 2-gą środę każdego mie­
siąca targ.

Łukawica, pow. Limanowa. W każdy trzeci 
poniedziałek po jarmarku w Limanowej.

Łysieć, pow. Bohorodczany. 2 stycz., 11 lute­
go, 9 marca, 6 maja, 24 czerwca, 11 lipca, 
18 sierp., 26 października, 26 listopada.

Magierów, pow. Rawa. 9 stycz., 15 lutego, 17 
i 29 marca, 4 kwietnia, 5 maja, 23 czerwca, 
12 i 27 lipca, 20 sierp., 21 wrześ., 30 paźdz., 
26 listopaea, 19 grudnia.

Majdan powiat Kolbuszowa. Co poniedziałek 
targ.

Maków, pow. Myślenice. 29 stycznia, 1 maja, 
7 sierp., 19 listop. Co drugi czwartek targ.

Malechów pod Lwowem. 30 września.
Manaster krechowiecki, pow. Żółkiew. 21 maja 

jarmark.
Mielec, miasto pow. Pięć jarmarków w na­

stępujące czwartki po Gromnicz, po św. 
Trójcy, po Wniebowzięciu, po św. Mateu-



szu, po św. Marcinie. Co czwartek targ ty­
godniowy.

Mielnica, pow. Borszczów. Co drugi wtorek 
(naprzemian z Uściem biskup.).

Mikołajów, pow. Bobrka. Dnia 9 stycznia na­
zajutrz po ruskim św. Stefanie, dnia 12 lu­
tego nazajutrz po święcie „Trech Światy- 
tełej", w poniedziałek po ruskiej palmowej 
niedzieli, w dzień po św. ,,Tiło Chrysta" 
obrz. gr. kat., dnia 6 sierpnia, w „Uspenje 
św. Anny", dnia 13 października na św. „Po- 
krowy". Co wtorek targ tygodniowy.

Mikołajów, pow. Żydaczów. 14 stycz., 6 sierp.,
9 września. Co wtorek targ tygodniowy.

Mikulińce, pow. Tarnopol. W każdy poniedzia­
łek targ.

Milatyn nowy, pow. Kamionka strumiłowa. 
Co czwartek targ.

Milówka, pow. Żywiec. Co czwartek targ.
Modlnica, pow. Kraków. Każdego miesiąca 

w 4-tą niedżielę jarmark.
Monasterzyska, pow. Buczacz. Co środę targ. 
Mościska, miasto pow. 25 lutego, 24 czerwca 

jarmark na konie, 10 sierp., 2 listopada na 
konie. Co czwartek i piątek targ.

Mosty wielkie, pow. Żółkiew. 15 lut., 5 kwiet.,
10 września, 12 grudnia. Co piątek targ.

Mrzygłód, pow. Sanok. 19 stycznia, w dzień 
po Bożem Ciele, 16 sierpnia.

Mszana dolna, pow. Limanowa. Co wtorek 
targ.

Muszyna, pow. Nowy Sącz. W poniedziałek 
po Gromn., w poniedziałek po Wniebowst., 
w poniedziałek po św. Małgorzacie, w po­
niedziałek po św. Michale, w poniedz. po 
poświęceniu Kościoła, w poniedz. po Ofia­
rowaniu N. M. P. Co poniedziałek targ.

Myślenice, miasto pow. Co drugi poniedzia­
łek targ.

Nadworna, miasto pow. 19 stycz. (3 dni), 19 
marca, 6 maja (3 dni), 24 czerw., 13 lipca 
(3 dni), 6 sierp., 13 paźdz. (3 dni), 12 gru­
dnia. Co poniedziałek i czwartek targ.

Narajów, pow. Brzeżany. 18 stycz., 26 marca,
6 kwietnia, 14 maja, 6 lipca, 6 sierpnia, 
26 września, 3 grudnia. Co piątek targ ty­
godniowy.

Narol, pow. Cieszanów. 19 marca, 24 sierpnia. 
Co czwartek targ tygodniowy.

Nawarja, pow. Lwów. 18 stycznia, 14 lutego,
11 lipca, 16 sierpnia, 26 wrzeinia, 10 listo­
pada. Co środy targ tygodniowy.

Niebylec, pow. Rzeszów. 15 lutego, 1 wrześ.,
7 listop., 28 grudnia. Co poniedziałek targ. 

Niedźwiedź, pow. Limanowa. Co środę targ. 
Niegowić, pow. Wieliczka. Co 4-tą środę każ­

dego miesiąca jarmark.
Niemirów, pow. Rawa. 19 stycznia, 8 listopada. 

Co czwartek targ.
Niepołomice, pow. Bochnia. 7 stycz., 24 lut., 

4 marca, w poniedziałek przed Popielcem, 
w poniedziałak po niedzieli Kwietniej, w po­
niedziałek po św. Trójcy, 24 czerwca, 26 

lipca, 24 września, 4 i 13 listop., 4 grudnia>. 
Co wtorek targ.

Nieznajowa pow. Gorlice. Na ruskie Wniebo­
wstąpienie, 13 sierpnia, 10 września, 30 pa­
ździernika.

Niżankowice, pow. Przemyśl. 16 stycznia,. 
1 marca, w poniedziałek po św. Trójcy ru­
skiej, 26 września, 18 grudnia. Co środę targ- 

Niżniów, pow. Tłumacz. 19 stycznia, 11 lu­
tego, 29 marca, 4 maja, 24 czerwca, 6 lip­
ca, 13 sierpnia, 10 września, 7 październi­
ka, 20 listopada, 3 grudnia. Co czwartek, 
targ.

Nowe miasto, pow. Dobromil. 11 listopada.
Nowotaniec, pow. Sanok. 1 maja, w poniedz. 

po św. Trójcy, 2 sierpnia, 11 listopada. Co- 
poniedziałek targ.

Nowy Sącz, miasto pow. Jarmarki: w pierw­
szy wtorek miesiąca stycznia, w pierwszą 
środę i czwartek pó dniu 19 marca, w pierw­
szą środę i czwartek miesiąca września, 
(także na konie) i w pierwszy wtorek mie­
siąca grudnia. Co wtorek i piątek targi ty­
godniowe.

Nowy targ, miasto powiatowe. Co 2-gi ponie­
działek jarmark.

Obertyn, pow Horodenka. 18 stycznia, w osta­
tni dzień po ruskich Zapust., 6 kwietnia,.
7 maja, 24 czerwca, we wtorek po ruskich 
Zielonych Św., w środopoś. rusk., 13 lipca, 
1 i 18 sierpnia, 20 września, 13 październ.,.
9 listopada, 12 i 29 grudnia. Co czwartek 
targ.

Olesko, powiat Złoczów. 14 lutego, 14 kwiet.,. 
21 maja, 6 lipca, 20 września, 7 i 20 listo­
pada, 18 grudnia. Co niedzielę i piątek, 
targ.

Oleszyce, pow. Cieszanów. 24 lutego, 13 gru­
dnia. Co środę targ.

Olpiny, pow Jasło. Co drugi czwartek targ. 
Osiek, pow. Jasło. Co czwartek jarmark na 

bydło i płody.
Oświęcim, pow. Biała. Przez 2 pierwsze czwar­

tki każdego miesiąca targ.
Ottynia, pow. Tłumacz. 16 stycznia, 2 lutego,

8 maja, 11 lipca, 6 sierpnia, 20 października. 
Co wtorek targ.

Peczeniżyn, pow. Kołomyja. 19 stycz., 7 kwiet.,
4-go  dnia po Zielonych Świętach ruskich,. 
28 sierpnia, 27 września, 8 listopada.

Perchińsko, pow. Dolina. W drugi poniedzia­
łek Wielk. Postu ruskiego, 5 maja, 24 czer­
wca, 27 lipca, 9 listopada, 4 grudnia.

Piaski, (Przedmieście Krakowa). Co wtorek, 
targ.

Pilzno, miasto pow. 7 i 28 stycznia, 24 lutego,. 
19 i 31 marca, 23 kwietnia, 8 i 19 maja, 
24 czerwca, 22 lipca, 15 i 28 sierpnia, 28' 
września, 28 października, 30 list., 15 gru­
dnia. Każdego poniedziałku targ.

Pistyń, pow. Kossów. 29 marca, w poniedzia­
łek po Zielonych Świętach rusk.,8 sierpnia,.
10 wsześnia. Co wtorek targ.,

4



Piwniczna, pow. Nowy Sącz. 2 stycznia, w po­
niedziałek po niedzieli środopostnej, we 
wtorek po Zielonych Świętach, 5 lipca, 
4 sierpnia. Co drugi czwartek targ.

4Pobiedr czyli Pobiedro, powiat Wadowice. 
We środę po N. M. B. Gromn., we środę po 
św. Wojciechu, we środę po św. Janie Chrzci­
cielu, we środę po Wniebowzięciu N. M. P., 
we środę po św. Michale, we środę po św. 
Łucyi.

Podgórze, miasto powiat. W każdą pierwszą 
środę każdego miesiąca. Co wtorek i piątek 
targ tygodniowy.

Podhajce miasto pow. 13 stycznia, 11 lutego, 
w środopoście ruskim, w poniedz. po 1-szej 
niedzieli po Wielkiejnocy ruskiej, na Wnie­
bowstąpienie (ruskie), 11 lipca, 27 sierpnia,
26 września, 30 października, 20 listopada, 
18 grudnia. Co czwartek targ.

Podkamień, pow. Rohatyn. Co wtorek targ. 
Podwołoczyska, pow. Tarnopol. Co czwartek 

targ.
Pomorzany, pow. Złoczów. 13 stycz., 14 lut., 

17 i 29 marca, 5 i 29 maja, 23 czerwca, 
21 lipca, 18 sierpnia, 22 września, 8 paź­
dziernika, 12 listopada, 10 grudnia.

Potok złoty, pow. Buczacz. W poniedziałek 
zapustny, we wtorek po Zielonych Świąt­
kach, w następny dzień po Spasie, dzień 
po „Striteniju , po św. Janie Bohosłowie, 
wszystkie według kal. rusk. Co środę targ. 

Probużna, pow. Husiatyn. Co wtorek targ. 
Pruchnik, pow. Jarosław. 21 stycznia, 26 lipca. 

Co czwartek targ.
Przecław, pow. Mielec. Co środę targ.
Przemyśl, miasto pow. 26 czerwca, 9 grudnia. 

Co poniedziałek i piątek targi.
Przemyślany, miasto pow. 1 stycznia, 14 lut., 

28 marca, 29 maja, 11 czerwca, 11 listopada. 
Co poniedziałek targ.

^Przeworsk, miasto pow. 2 stycznia, 19 marca, 
1 maja, 25 lipca, 4 października, 19 listo­
pada. Co poniedz. środę i piątek targi.

Rabka, pow. Myślenice. Co 2-gi poniedz. targ. 
Radłów, pow. Brzesko. Co środę targ.
Radomyśl, pow. Mielec. We czwartek przed 

św. Piotrem, we czwartek przed św. Wa­
wrzyńcem, we czwartek przed Narodzeniem 
M. P., we czwartek przed św. Mikołajem. 
Co czwartek targ.

Radomyśl, pow. Tarnobrzeg. Co poniedz. targ. 
Radymno, pow. Jarosław. 20 maja, 20 sierp., 

20 września, 20 grudnia. Co poniedziałek 
i piątek targ.

Radziechów, pow. Kamionka strum. Co 2-gi 
czwartek targ.

Rajcza pow. Żywiec, We czwartek po 15-tym 
każdego miesiąca.

Raniżów, pow. Kolbuszowa. Co czwartek targ. 
Rawa ruska, miasto pow. 21 stycznia, 7 lipca,

27 sierpnia, 22 grudnia. Co poniedz. targ.
Rogi, pow. Krosno. 26 lipca, 27 sierp., 6 gru­

dnia. Co środę targ.

Rohatyn, miasto pow. Jarmark 19 stycznia 
15 lut., 1 marca, na bydło i konie, 19 czer­
wca, 26 lipca, 27 września. Co środy i pią­
tek targ.

Rozdół, pow. Żydaczów. 19 marca, 16 lipca, 
29 listopada. Co poniedziałek targ.

Rożniatów, pow. Dolina. W środę środopost- 
ną, we wtorek po Zielonych Świątkach, 
wedle ruskiego kalendarza, 14 stycznia,
12 lipca, 13 sierpnia, 20 września, 21 listo­
pada. Co środę targ.

Rożnów, pow. Śniatyn. Co czwartek targ. 
Rozwadów, p.ow. Tarnobrzeg. Co wtorek targ. 
Ruda, pow. Żadaczów. 13 stycz. i 6 lipca.
Rudki, miasteczko pow. 2 lipca, 15 sierpnia,

8 września. Co wtorek targ.
Rudnik, pow. Nisko. Każdego czwartku targ. 
Robotycze, pow Dobromil. 14 wrześ., 10 gru- 

duia. Co czwartek targ.
Rymanów pow. Sanok. 25 stycz., 3-go dnia 

po Wielkiejnocy, 10 sierpnia, 30 listopada. 
Co poniedziałek targ.

Rzepiennik strzyżowski, pow. Gorlice. Co 
środę targ.

Rzeszów, miasto pow. Jarmark: 19 marca, 
23 kwietnia, wielki jarmark św. Wojciecha 
na konie szlachetne 5-dniowy, na św. Trójcą, 
22 lipca, 21 września wielki jarmark na ko­
nie rasy szlachetnej 3-dmowy, 2 listopada, 
21 grudnia. Co wtorek i piątek targ.

Sądowa Wisznia, pow. Mościska. Jarmark: 
1 stycz., w 2-gi dzień Ziel. Świąt’ gr. kaL, 
26 lipca, 20 września. Co środę targ.

Sambor, miasto pow. Co czwartek targ.
Sanok, miasto pow. We wtorek przed Ziel. 

Świąt., w poniedziałek przed Bożem Nar. 
W każdy piątek targ.

Sassów, pow. Złoczów. 2 stycz., 14 lutego,
9 i 25 mar., 9 maja, 24 czerwca, 30 wrześ. 
14 paźdź., 2 i 22 list., 6 grudnia 3 dni. Co 
czwartek targ.

Sędziszów, pow. Ropczyce. Co piątek targ.
Sieniawa, pow. Jarosław. 2 stycznia, 4 kwie­

tnia, 24 czerwca, 2 listopada. Co czwartek 
targ.

Siepraw, pow. Wieliczka. Co wtorek targ. 
Skała, pow. Borszczów. Co czwartek targ. 
Skałat, miasto pow. Każdego wtorku targ.
Skawina, pow. Wieliczka. Każdego czwartku 

targ.
Skole, pow. Stryj. 13 stycz., 13 lut., w środo­

poście, 5 maja, we wtorek po Ziel. Św. 
rus., 24 czerw.. 14 lip., 12 sierp., 8 wrześ.,
13 paźdź., 6.list., 15 grud.

Ślemień, pow. Żywiec. Co drugi poniedz. targ. 
Smorze, pow. Stryj. 8 maja, 2 czerwca, 4 i 30 

lipca, 16 sierp., 9 i 24 września, 28 paźdź. 
18 listopada, 19 grud. Każdy po dwa dni.

Skrzydlna, pow. Limanowa. Co 2-gi czwartek 
targ.

Śniatyn, miasto pow. W środopoście, na Zie­
lone Święta, na św. Eliasza, na św. Jana 
Chrzciciela, na Narodzenie N. M. P. (we-

/ 



dług kalendarza rusk.). Co poniedziałek, 
środę i piątek targ.

Sokal, miasto pow. 13 stycz., 24 lutego, 23 
kwietnia, 18 lipca, 8 wrześ., 4 pażdz., 2 i 21 
listopada. 12 i 18 grudnia.

Sokołów, pow Kolbuszowa. 7 stycz., 26 marca, 
n 30 czerwca, 25 lipca, 14 wrześ., 18 paździer. 

Co środę targ.
Sokołówka, pow. Brody. W każdą 2-gą środę 

jarmark.
Sołotwina, pow. Bohorodczany. (Jarmarki na 

bydło podł. star. kal.). 2 lutego w pierwszy 
poniedziałek po Vi ielkiejnocy, we czwartek 
po Wniebowstąpieniu, 20 lipca, 8 listopada, 
8 grudnia. Każdego piątku targ.

Stanisławów, miasto pow. 15 lutego, 29 marca, 
w piątek po Bożem Ciele, 13 wrześ., 4 gru­
dnia. Co piątek targ.

Starasól, pow. Stary Sambor. 2 stycznia, 20 
września. Co piątek targ.

I Strussów, pow. Trembowla. Każdego czwart 
targ.

Stary Sambor, miasto pow. 24 czerwca przez 
14 dni. Każdego wtorku targ.

Stary Sącz, pow Nowy Sącz. Co drugą środę 
targ.

Stojanów, pow. Kamionka Str. Co drugi wto­
rek targ.

Stryj, miasto pow. Od 8 do 15 maja, od 15 
do 22 sierpnia, od 7 do 20 września, od 6 
do 13 grudnia. Co czwartek targ.

Strzeliska nowe, pow. Bobrka. 19 stycz., we 
wtorek po Ziei. Św., 16 sierpnia, w dzień 
po Zaprowadzeniu Chrystusa i Maryi do 
kościoła. Co poniedziałek targ.

Strzyżów, m. pow. W poniedz. po 3 Królach, 
8 lutego, w poniedz. zapustny, w ponie­
działek przedśrodopostny, w poniedz. po 
Wielkiejnocy. 8 maja, 25 lipca, 14 sierpnia, 
8 września, 21 pażdz., 6 i 25 listopada. Co 
poniedziałek targ.

Sucha, pow. ^ywiec. Co drugi wtorek targ.
Sułkowice, pow. Myślenice. Co drugi ponie­

działek targ.
Swirz, pow. Przemyślany. 3 lutego w ponie­

działek po środopościu, w poniedziałek po 
niedzieli przewodn., w poniedz. po Wniebo­
wstąp. Pańskiem, 9 września, 14 paździer., 
22 grudnia.

Szczawnica, pow. Nowy Sącz. Targ co wtorek 
w czerwcu, lipcu, sierpniu i wrześniu.

Szczerzec, pow. Lwów. 2 stycz., we wtorek 
po Zielon. Świątk., 29 sierp., 5 paździer. 
Każdego czwartku targ.

Szczyrzyce, pow. Limanowa. Co wtorek targ. 
Szczucin, pow. Dąbrowa. Co środę targ.
Szczurowice, pow. Brody. 7 stycz., 24 czer., 

g 14 września. Co wtorek targ.
Szerzyny, pow. Jasło. W każdy drugi i osta­

tni czwartek każdego miesiąca targ.
Szczepanów pow. Brzesko. Co piątek targ. 
Szczurowa pow. Brzesko. Co trzeci czwartek 

każdego miesiąca jarmark.

Tarnobrzeg (Dzików), miasto pow. W pier­
wszą środę po św. Trójcy, w 1 środę po 
Narodzeniu Naiśw. M. P., w środę oo św. 
Szymonie i Judzie. Każdej środy targ

Tarnopol, miasto pow. 2 stycznia, 14 lutego, 
w środopoście obrz. rusk., w poniedziałek 
po ruskiej Wielkiejnocy, 24 czerwca, 26 li­
pca (jarmark na konie), 18 siep., 26 wrześ.,
20 listopada. Co środę targ.

Tarnów, miasto pow. Jarmark: w pierwszy 
poniedziałek w styczniu, 3 lutego przez 8 
dni, 30 marca (8 dni), 28 kwietnia, w drugi 
poniedziałek w maju, w drugi poniedziałek 
w czerwcu, 22 lipca przez 8 dni, w drugi 
poniedziałek w październiku, w drugi ponie- 
niedziałck v listopadzie, drugiego ponie­
działku w grudniu. Na konie 18 marca 
przez 8 dni, 28 kwietnia (zakupno remont 
dla c, k. armii i og erów na stadn ki rzą­
dowe, jako też państwowe premiowane ko­
nie) i 14 września. Co wtorek i piątek tar­
gi tygodniowe (w targi piątkowe trzoda 
w wielkiej ilości, a co drugi piątek bydło 
i konie robocze).

Tarnoruda, pow. Tarnopol. Co niedzielę targ 
tygodniowy.

Tartaków, pow. Sokal. 14 lutego, 30 marca, 
30 października, 18 grudnia.

Tłumacz, miasto pow. W piątek po Wniebo­
wstąpieniu rusk., 6 grudnia. Każdej środy 
targ

Tłuste, powiat Wieliczka. Każdego czwartka 
targ.

Toporów powiat Brody. Co drugi czwartek 
każdego miesiąca walny jarmark.

Touste, pow. Skałat. Co środę targ.
Trembowla, miasto pow. 6 i 16 lipca. Co wto­

rek rarg.
Trzciana, powiat Bochnia. 26 marca, 18 lipca, 

30 września, 11 listopada. Co wtorek targ.
Trzebinia powiat Chrzanów. W poniedziałek 

po Trzech królach, w poniedziałek po N. M. 
P. Gromnicznej, w poniedziałek po niedzieli 
Białej, 23 kwietnia, 8 maja, 29 czerwca, w po­
niedziałek po św. Jakóbie, 25 sierpnia, 21 
września, w poniedziałek po św. Szymonie 
i Judzie, w poniedziałek po św. Katarzynie,
21 grudnia. Co środy targ.

Tuchów pow. Tarnów. Co poniedziałek targ. 
Turka miasto powiat. 11 i 12 stycznia, 13 i 14 

lutego, w poniedziałek i wtorek 4-go tygo­
dnia przed rusk. Wielkanocą, w czwartek 
i piątek przed rusk. Ziel. uW., 10 i 11 lipca, 
25 i 26 sierpnja, 18 i 19 września, 11 i 12 
października, 22 i 23 listopada. Co środę 
targ.

Tyczyn powiat Rzeszów. 2 i 25 stycznia, 4 i 25 
marca, 3 maja, w piątek po Bożem Ciele,
22 lipca, 17 sierpnia, 28 października, 25 li­
stopada. Co poniedziałek targ.

Tylicz powiat Nowy Sącz. W następujące po­
niedziałki: po 3 Królach, po niedzieli pal­
mowej, po Zielon. ŚwfeiL, po św. Piotrze 



i Pawle, po św. Jędrzeju, po Wszystkich 
Święljch.

Tjmbark powiat Limanowa. W każdy 4-ty po­
niedziałek po targu w Łukawicy.

Tjrawa wołoska powiat Sanok 16 lipca jar­
mark. Każdej środy targ.

Tjśmienica pow Tłumacz. W poniedziałek 
po ruskim Nowym Roku, we środę przed 
ruską Wielkanocą, w czwartek przed rusk. 
Ziel. Świąt., 26 czerwca. Co poniedziałek 
targ.

Uhnów, pow. Rawa ruska. 20 stycznia, 2 mar­
ca, 28 maja, 15 czerwca, 13 lipca, 20 wrze­
śnia, 30 października. Co piątek targ.

UIucz, powiat Dobromil. Każdego czwartku 
targ.

Ulanów, powiat Nisko. Co poniedziałek targ.
Ułaszkowce, powiat Czortków. Od 24 czerwca 

do 12 lipca wielki ożywiony jarmark.
Uścieczko, powiat Zaleszczyki. Co piątek targ. 
Uście biskupie, powiat Borszczów. Co drugi 

wtorek walne jarmarki, naprzemian z Miel­
nicą.

Uście ruskie, powiat Gorlice. 18 stycznia, 5 
maja, 6 czerwca, 11 lipca, 20 listopada, 21 
gruduia.

Uście solne, pow. Bochnia. 24 kwietnia, 24 
czerwca, 24 sierpnia, 1 października.

Uście zielone, powiat Buczacz, 12 stycznia, 
21 marca, 5 maja, 6 października, 3 grudnia. 
Co czwartek targ.

Ustrzyki dolne, powiat Lisko. 2 stycznia, 4 
kwietnia, 8 lipca, 4 października. Co środę 
targ.

Wadowice, miasto powiat. Jarmark każdego 
miesiąca w pierwszy czwartek. Co czwartek 
targ.

Waręż, pow. Sokal. 14 lutego, 24 czerwca, 24 
sierpnia, 7 listopada.

Wieliczka, miasto powiat. Jarmark w każdy 
4 poniedziałek w miesiącu — w razie święta 
w dzień następny. Co czwartek targ — 
wrazie święta w dzień poprzedni.

Wielkie Oczy, powiat Jaworów. 16 lutego, 20 
kwietnia, '30 października, 24 grudnia. Co 
środę targ.

Wielopole, powiat Ropczyce. Co drugi ponie­
działek targ.

Winniki, powiat Lwów. Co sobotę targ, jar­
mark na bydło i konie.

Wilamowice, pow. Biała. Każdego miesiąca 
w 1-szą środę jarmark. Co środę targ.

Wiśnicz nowy, pow. Bochnia. Co miesiąc w 3 
środę jarmark. Co środę targ.

Wiśniowa powiat Wieliczka. Co drugi czwar­
tek targ.

Wojnicz, powiat Brzesko. Co 3-ci poniedziałek 
każdego miesiąca jarmark, a co poniedzia­
łek targ.

Wojniłów, pow. Kałusz. 13 stycznia, 5. 6 i 7 
maja (na bydło), 10 lipca i 18 sierpnia na 
towary kramarskie.

Wołków, pow. Lwów. 3 grudnia.

Zabłotów, pow. Śniatyn. 18 stycznia, 11 lutego,
6 kwietnia, 5 maja, 11 lipca. 10 1 28 wrze­
śnia, 7 listopada, 12 grudnia. Co wtorek targ.

Zagórz, powiat Sanok. Co środę targ.
Zakliczyn, powiat Brzesko. Co 3-ci poniedzia­

łek jarmark.
Zaleszczyki, miasto powiat. (Jarmark na by­

dło) 4 stycznia, 3 marca, 4 maja, 10 lipca, 
4 października, 4 grudnia. Co piątek targ.

Zarszyn, powiat Sanok. 12 marca, w piątek 
po Wniebowstąpieniu, 17 lipca, 12 paździer­
nika. Co środę targ.

Zassów, powiat Pilzno. Jarmarki każdego 
I wtorku.

Zator, powiat Wadowice. 28 stycznia, 28 kwie­
tnia, 30 czerwca, 22 wrześwia. Co ponie­
działek targ.

Zawałów, powiat Podhajce. Co wtorek targ.
Zbaraż, miasto powiat. W ostatni dzień 1-go 

tygodnia rusk. Wielk. Postu, 2 stycznia, 20 
lutego, 5 i 23 kwietnia, 8 i 22 maja, 5 i 10 
czerwca, 6 lipca, 13 września, 30 paździer­
nika, 18 grudnia. Co poniedziałek i piątek 
targ.

Zborów, powiat Złoczów. 10 lipca, 2 i 21 sier­
pnia, 28 września, 27 października, 27 listo­
pada. Co wtorek targ.

Zbyszyce, powiat Nowy Sącz. 12 stycznia, 14 
lutego, 19 marca, 25 kwietnia, 16 maja, 24 
czerwca, 26 lipca, 25 sierpnia, 21 września, 
18 października, 25 listopada, 23 gruduia.

Złoczów, miasto powiat. 19 stycznia, 12 lutego,
7 maja, 1 sierpnia, 10 września, 8 i 28 li- 

. stopada, 22 grudnia. Co środę i sobotę targ. 
Zdyma, powiat Gorlice. Ma 9 jarmarków: 14

stycznia, 12 lutego, 21 marca, 7 maja, 7 1 
pca, 6 sierpnia. 27 września, 13 listopada, 

. 1 grudnia, na bydło owce i nierogaciznę.
Żmigród, powiat Jasło. 2 lutego, 23 kwietnia, 

24 czerwca, 25 lipca, 15 października, 13 
. grudnia. Co poniedziałek targ.
Żółkiew miasto powiat. 9 stycznia, we środę 

4-go tygodnia ruskiego wielkiego Postu,
8 maja, 30 czerwca, 14 września, 5 paździer- 

. nika, 12 listopada. Co środa i piątek targ. 
Żołynia, powiat Łańcut. W poniedziałek po

niedzieli kwietnej, 3 czerwca, 10 sierpnia, 
. 21 grudnia.
Żurawno, powiat Żydaczów. 29 stycznia, w 4-tą, 

środę postu, w poniedziałek po św. Toma­
szu, we wtorek po Ziel. Świątkach, 27 lipca, 
21 września, 13 października, 12 listopada. 
Co środę targ.

Żydaczów, miasto pow. 18 stycznia, 10 wrze­
śnia, 7 listopada.

Żywiec, miasto pow. W poniedziałki po na­
stępujących uroczystościach: Trzech Króli, 
po Nawróceniu św. Pawła, po Wniebowstą­
pieniu Pańskiem, po Zielonych Świątkach, 
po św. Piotrze i Pawle, 24 sierpnia, po św- 
Michale. Co środę targ.



XLIX

Groby królów polskich w katedrze na^Wawelu.
Groby królów polskich otwarte są dla 

zwiedzających codziennie w czasie wol­
nym od nabożeństw. Msze śś. w kryp­
cie przed wzniesionym roku 1876 ołta­
rzem, odprawiają się w rocznicę zgonu 
kilku królów i ich żon, jak:

12 lutego za Stanisława Augusta, jako 
w dzień jego śmierci; oraz msza.św. 
druga za Tadeusza Kościuszkę, jako 
w dzień jego urodzin.

1 kwietnia za Zygmunta Starego;
23 kwietnia za Zygmunta III;

8 maja za Barbarę Radziwiłłównę;
.21 maja za Władysława Jagiełłę;

7 czerwca za Jana III i za Kazimie­
rza Jagiellończyka;

7 lipca za Zygmunta Augusta;
9 września za Annę Jagiellonkę!;

19 października za księcia Józefa' Po­
niatowskiego ;

11 listopada za Władysława Warneń­
czyka ;

20 listopada za Bonę;
12 grudnia za Stefana Batorego;
16 grudnia za Jana Kazimierza i Ma-

ryę Ludwikę.

W dzień Zaduszny kler zamkowy scho­
dzi do grobów na odśpiewanie tam Salve 
Regina; w tygodniu Zadusznym odpra­
wiają się Msze śś. za wszystkich Kró­
lów. — Msze śś. odprawiane bywają 
przez ks. katedralnych o godz. wpół do 
10-ej, w dniach wymienionych.

W grobach palą się trzy lampy: w krypcie — w kształcie korony Chrobrego (dar Rodziny br. Zamoyskich); 
w grobie Wazów renesansowa srebrna (dar ś. hr. Maryi Przezdzieckiej) t- w grobie Zygmunta Starego w formie ko­
rony Kazimierza Wielkiego (dar księcia Władysława Czartoryskiego). Krzyż romański umieszczony przy ołtarzu (crux 
processionalis), przysłał J. Emin. Ks. Kardynał Ledóchowski. — Witraż św. Leonarda, sprawiony przez hr. Adamową 
Potocką wedle kartonu, który wykona! i ofiarował Matejko.

GRÓB ADAMA MICKIEWICZA.
Osobna krypta w katedrze na Wawelu, gdz:e 4 lipca 1890 r. uroczyście złożonoj trumnę 

ze zwłokami Jego przywiezionemi z Montmorency.

GRÓB ZASŁUŻONYCH.
W krypcie pod kościołem na Skałce, spoczywają zwłoki Jana Długosza, Lucyana Sie- 

mieńskiego, Wincentego Pola, Józefa Ign. Kraszewskiego, Teofila Lenartowicza, Ada­
ma Asnyka, Henryka Siemiradzkiego i Stanisława Wyspiańskiego. Zwiedzać można ten 
grób zawsze za zgłoszeniem się do X. Przeora 00. Paulinów.

GRÓB X. PIOTRA SKARGI PAWĘSKIEGO.
W kościele św. Piotra, wyrestaurowany w r. 1883, można zwiedzać za zgłoszeniem się 

do zakrystyi. Dnia 27 września śpiewają tam 00. Jezuici Salve Regina.

„Rolnik*. D



Spis lekarzy
Ackermann Adam, Szewska 15.
Albinowski Alfred, Kolejowa 18.
Aronsohn Jul., Jasna 5.
Baczyński Teofil, Szpital św. Łazarza. 
Bannet Arnold, Plac WW. Świętych 11. 
Baschkopf Jakób, Floryańska 25. 
Baurowicz Aleksander, Grodzka 26, 
Bielański Gustaw, Studencka 11.
Bielawski Jan, Wolska 7.
Bier Leonard, Łobzowska 4.
Blassberg Maksym, Dietle 49.
Blay Feliks, Szpital św. Łazarza. 
Bobkiewicz Henryk, Mały Rynek 3. 
Bochenek Adam, Pańska 8.
Boczar Stanisław, Szczepańska 3.
Bogdanik Józef, Lubicz 3.
Borzęcki Eugeniusz, Floryańska 33. 
Bossowski Aleksander, św. Marka 20.
Braun Stanisław, Krupnicza 12.
Breyer Stanisław, Wolska 28.
Browicz Tadeusz, Krupnicza 5.
Brudzewski Karol, Floryańska 40. 
Budzynowski Korneli.
Bujak Władysław, Długa 56.
Bujwid Odon„ Lubicz 29.
Buzdygan Mikołaj, Bracka 10.
Cercha Maksymilian, Sławkowska 4. 
Cetnarowski Edward, klinika położn. 
Chlumsky Wacław, Rynek Kleparski 12. 
Cholewicz Franciszek, Zacisze 14. 
Ciechanowski Stanisław, Wielopole 4. 
Cybulski Napoleon, Basztowa 5.
Cybulski Teodor, Floryańska 23.
Czerny - Schwarzenberg Edward, Sławko­

wska 25.
Damski Wacław, Kolejowa 1.
Dembowski Mieczysław, Radziwiłłowska 17. 
Dobrowolski Stanisław, Podwale 2.
Domański Stanisław, Szczepańska 9. 
Droba Stanisław, Bracka 10.
Drożdż Bolesław, św, Jana 11.
Dundaczek Franciszek, św. Anny 4.
Eichhorn Ferdynand, Kolejowa 12.
Eisenberg Filip, Szlak 4.
Englander Bernard, Starowiślna 4. 
Fellauer Marya
Filipkiewicz Stefan, Kolejowa 18.
Filipkiewicz Władysław, Dunajewskiego 1. 
Flaschen Stanisław, Zielona 8.
Flis Kazimierz, Szewska 27.
Frączkiewicz Jan, Jabłonowskich 2.
Frenkel Henryk, Piotra Michałowskiego 13. 
Friedmann Ludwik, Zielona 12.
Frommer Aron, św. Tomasza 18. 
Gemeiner Wolf
Gertler Norbert, Gertrudy 18.
Gettlich Adam, Floryańska 53.
Gliński Leon Konrad, Collegium medicum.

w Krakowie.
Godlewski Emil, Zyblikiewicza 11. 
Godlewski Maryan, Łobzowska 6.
Gogulski Józef, Starowiślna 8.
Gólski Stanisław, Basztowa 17. 
Grażyński Edward, Kolejowa 12.
Griinhut Beri, Dietla 43.
Grzybowski Grzegorz, Mały Rynek 4. 
Haber Maurycy, Długa 35.
Habicht Kazimierz, Wielopole 4. 
Hilfstein Chaim, Krakowska 7.
Hirsch Dawid, Krakowska 17.
Hirsch Herman, Zielona 7.
Hładij H., Kopernika 12.
Horoszkiewicz Stefan, Sobieskiego 21. 
Hoyer Henryk, Kolejowa 3.
Immergluck Dora, Grodzka 30.
Jabłoński Antoni, Studencka. 
Jakobsohn Leopold, Ogrodowa 3.
Jakubowski Maciej Leon, ulica Dunajew­

skiego 3.
Janiszewski Tomasz, Garncarska 2. 
Jankowski Stanisław, Szewska 9. 
Jaugustyn Stanisław, Sławkowska 20. 
Jaworski Walery, Pijarska 9. 
Jendl-Sausenhofen Ignacy, Garncarska 2. 
Josse Ferdyn., Straszewskiego 26.
Junger Jakób, Krakowska 13.
Jurowicz Izydor, Koletek 4.
Kania Władysław, Karmelicka 11.
Kader Bronisław, Basztowa 4. 
Kapellner Maurycy, Jagiellońska 5.
Kaufman Oskar, Wrzesińska 7.
Kącki Stanisław, Szpital św. Łazarza. 
Kędzior Wawrzyniec, Jul. Dunajewskiego 2. 
Kiecki Karol, Wielopole 8.
Kleczkowski Tadeusz, Krupnicza 9. 
Kleinmannówna Helena, Szpital św. Łazarza. 
Klęsk Adolf, Wolska 9.
Kluger Władysław, Ambrożego Grabowskiego 
Komorowski Bolesław, Lelewela 6.
Kopff Leon, Sobieskiego 1.
Korngoldówna Regina, Skawińska 8.
Korolewicz Piotr Bolesław, kliniki chorób 

wewn.
Kostanecki Kazimierz, Kolejowa 10.
Kostecki Jan, Floryańska 15. 
Kostrzewski Józef.
Kramarzyński Adam, Mikołajska 26.
Kraft Kamil
Krokiewicz Antoni, Kapucyńska 5. 
Krongold Wilhelm, Gertrudy 13. 
Królikowski Jan, Grzegórzki.
Krzyszkowski Józef Ludwik, dyrektor szpi­

tala św. Łazarza, Dietla 97.
Krzyształowicz Franciszek, Basztowa 6. 
Kupczyk Bernard, Szujskiego 11.
Kurkiewicz Stanisław, Jabłonowskich 14. 
Kwaśnicki August, Basztowa 4.
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Kwiatkowski Stanisław G., Długa 15. 
Laberschek Feliks, plac Matejki 3.
Landau Jan, [sen ] Gertrudy 9.
Landau Jonasz, Krakowska 35.
Landau Rafał, Dietla 48.
Lang Ottokar, Garbarska 5.
Latkowski Józef, Dunajewskiego 2.
Lauer Aleksander, Kolejowa 13.
Leinkram Michał, Krakowska 33. 
Lewkowicz Ksawery, Łazienna 3. 
Liebermann Emil, Grodzka 48.
Liebeskind Józef, Starowiślna 6. 
Ludmirski Z. Rakowicka 3.
Luster Leon, Floryafiska 37.
Lustgarten Lud., Grodzka 60.
Lustig Samuel, Krakowska 35.
Łazarski Józef, Dietla 97.
Łepkowski Wincenty, Straszewskiego 26. 
Łobaczewski Adam," Pijarska 5.
Łopacifiski Michał, św. Marka 5. 
Maciąg Adam, Podzamcze 16.
Majewicz Edmund, Kolejowa 8.
Majewski Kazimierz, Szczepańska 11. 
Marcisiewicz Feliks, Wiślna 10.
Matzke Henryk, pl. Dominikański 1. 
Maziarski Stanisław, Wielopole 15.
Mączka Tomasz, Floryafiska 31. 
Merunowicz Tadeusz, Rynekgł. 23.
Merz Alfred, Kolejowa 8.
Mikułowski Włodzimierz.
Mirtenbaum Leon, Grodzka 6.
Mitschka Kazimierz, Zwierzyniecka 4. 
Mięsowicz Edward, Jabłonowskich 2. 
Molkner Wilhelm,
Morawski Karol, Radziwiłowska 4. 
Mostowski S., Kopernika 12.
Mściwujewski Seweryn
Murczyński Władysław, św. Jana 18.
Murdziefiski Franciszek, Szpitalna 3.
Miinz Emil, Sławkowska 4.
Nartowski Mieczysław, plac Szczepański 2. 
Nitsch Roman, Strzelecka 7.
Nowaczyfiski Jan, Kopernika 15.
Nowak Julian, Graniczna 9.
Nowotny Franciszek, Wielepole 4. 
Nowotny Gustaw, Kopernika 40. 
Niissenfeld Józef, Kopernika 27.
Oświęcimski Feliks, św. Sebastyana 13. 
Owsifiski Józef, Szpitalna 3.
Pachofiski Antoni, Radziwiłłowska 8. 
Parefiski Stanisław, Wielopole 4.
Piątkowski Maryan, Wols a 8.
Pieniążek Przemysław, Bracka 10.
Piepes Wilheim, Floryafiska 24.
Piltz Jan, Karmelicka 6.
Pisarski Tad. Franciszek, Długa 23. 
Piotrowski Tymoteusz, Garncarska 16.
Podliski Walenty, Rynek gł. 22.
Podobiński Antoni, Krzywa 3.
Ponikło Stanisław, Długa 15.
Plucifisski Michał, Podwale 2.
Poźniak Stanisław, Kolejowa 13.
Praetzel Gustaw, Rynek 29.

Przybylski Stanisław, Klinika położnicza.
Radecki Paweł, Pańska 12. 
kadlifiski Zygmunt, Klinika chirur. 
Rec Wojciech, Szpital św. Łazarza.
Regiec Jan,
Reiss Władysław, Krupnicza 5.
Rose Maksymilian, Wielopole 7.
Rosenblatt Emanuel, Basztowa 19.
Rosenbauch Edmund, Zielona 16.
Rosner Aleksander, św. Jana 3.
Różycki Józef, Floryafiska 19.
Rutkowski Kazimierz, Zielona 20.
Rutkowski Maksymilian, Basztowa 6. 
Rydel Adam, Juliana Dunajewskiego 3.
Rzegocifiski Bolesław, Rynek Kleparski 6 
Sarzewski Stanisław.
Szaitter Ignacy, Jabłonowskich 24.
Schneider Jan, Zwierzyniecka 19-
Schneider Ludwik, Floryafiska 34.
Schoengut Stefan, Pijarska 9.
Schudmak Anschel, św. Sebastyana 22.
Schumann Franciszek, Sławkowska 1. 
Schwarz Albin, Flroyafiska 38.
Szwarzbart Aron, Kołłątaja 12. 
Sędzielowski Józef, Dunajewskiego 6.
Sefikowski Michał, Radziwiłowska 4. 
Sierankiewicz Józef,
Sikorska Helena, Karmelicka 7.
Silberstein Adolf, Zielona 6.
Skobel Stanisław, Rynek główny 23. 
Skórczewski Bolesław, Batorego 18.
Skórczewski Witold, Kopernika 15. 
Śliwiński Michał, Mikołajska 4.
Smolarski Władysław, Kolejowa, 2.
Spira Rafał, Grodzka 51.
Spira Maurycy, Mostowa 2.
Stahr Eliasz, Kolejowa 7.
Stankiewicz Wiktor, Kolejowa 1.
Stein Leon, Bartosza 2.
Steinberg Bernard, Rynek 14.
Steuermaik Zygmunt, Starowiślna 1, 
Stopczański Jan, szpital św. Łazarza.
Surzycki Józef, Franciszkańska 1.
Syrop Jakób plac WW. Świętych 10. 
Szafnicki Maryan, Kopernika 10.
Szewczyk J., Floryafiska 13.
Szukiewicz Włagysław, Karmelicka 16. 
Szurek Stanisław, Kolejowa 4.
Szymanowski Z., św. Jana 20.
Tabor Bronisław, Szewska 15. 
Talko-Hryncewicz Julian, Studencka 7. 
Teichman Al., Grodzka 61.
Tokarski Stanisław, Aryafiska 18. 
Trzciński Bogusław, Zwierzyniecka 34.
Wachholz Leon, Basztowa 25.
Wachtel Zygmunt. Grodzka 32.
Wąsowicz Zygmunt,
Wachtel Zygmunt. Kopernika 15. 
Warzeszkiewicz M., Kopernika 40.
Warzycki Bronisław, Raoziwiłłowska 20. 
Weber Henryk, Floryafiska 9.
Weinsberg Jakób, św. Sebastyana 20. 
Weissglas Wilhelm, Stradom 15.
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Wernikowski Wiktor, Rynek 7.
Wespański Antoni, Karmelicka 23. 
Wicherkiewicz Bolesław, Wolska 15.
Wilczyński Ludwik, Podwale 1.
Wilkosz Aleksander, Mały Rynek 4.
Witaliński Wicenty, Klinika okulistyczna. 
Włyński Tadeusz, Szpital św. Łazarza. 
Wojciechowski Bruno, Dunajewskiego 2. 
Wrzosek Adam, Wielopole 6.

Zamorski Stanisław, Dębniki, Konopnickiej 2.
Zanietowski Józef, Batorego 1.
Zeitner Józef, św. Gertrudy 10.
Ziarko Jan, Długa 7.
Zopoth Artur, Rynek Kleparski 5.
Żeleński Tadeusz, Karmelicka 6.
Żydłowicz Władysław, Floryańska 22.
Żuławski Karol, Długa 82.

Spis lekarzy we Lwowie.
Aleksiewicz Andrzej, Grottgera 5 
Andruszewski Mieczysław, pl. Akademicki 2 
Arnold Wincenty, Sichów
Aschkenazy Zygmunt, Mikołaja 11 
Auerbach Emanuel, Krakowska 14 
Balabayder Henryk,
Bałłaban Teodor, Wałowa 7
Barański Aleksander, Chorążczyzna 24
Barański Antoni, Chorążczyzna 24 
Barański Bogdan, Polna 61
Barącz Roman, Teatralna 11
Bardach Bernard,
Bardecki Grzegorz, L. Sapiehy 10 
Baumbach Ludwik, Kamienna 3
Bądzyński Stanisław, Gosiewskiego 4 
Beck Adolf, Zyblikiewicza 4
Bereźniki Jan, Kościuszki 1 a
Begleiter Henryk, Na Błonie 4
Berlstein Jakób, Małeckiego 10
Bednarski Adam, Akademicka 5 
Berezowski Kazimierz, Kraszewskiego 23 
Berger Henryk, Sykstuska 8
Bernadzikowski Szymon, Supińskiego 3 
Bernas, Jan, Hofmana boczna 7
Bett Maksymilian, Kazimierzowska 37 
Bielski Kazimierz, Szpital św. Zofii 
Bieńkowski Bogumił, Kościuszki 8 
Bierer Rubin, pl. Smolki 5
Biernadzki Edmund, Asnyka 11 a
Bikeles Gedan, Rynek 43
Bikeles Mardechai Eliasz, Kurkowa 9 
Blaim Stanisław, Dominikańska 4 
Blumenfeld Antoni, Tańskiej Hoffmanowej 1 
Błachowski Konstanty,
Bocheński Kazimierz, Klinika położnicza 
Bohosiewicz Teodor, Jagiellońska 7 
Borzęcki Władysław Antoni, Wałowa 25 
Brand Edward, Pijarów 9
Breiter Rudolf, Akademicka 24

Brili Marcin, pl. Akademicki 4
Brillowa Olga, pl. Akademicki 4
Brzeski Jan, Akademicka 3
Bund Marek, Zamarstynowska 34
Buraczyński Andrzej, Czarnieckiego 6 
Burzyński Alfred Emanuel, Teatralna^7. 
Bylicki Władysław, Bielowskiego 5 
Chajes Herman,
Chajes Józef, Podlewskiego 15
Chomin Antoni, Zimorowicza 3
Czaczkowski Józef, Bielowskiego 1
Czarnik Stanisław Jakób, Łyczakowska 9 
Czernecki Wincenty, Klinika lek. Pijarów 4 
Czernecki Władysław, Bielowskiego 1 
Czyżewicz Adam, Łyczakowska 5
Damm Albert, Ruska 16
Damański Emanuel, Gródecka 81
Danielski Zygmunt, pl. Strzelecki 12
Dattner Józef Saul Hugo, Jagiellońska 11 a 
Daum Ludwik, Asnyka 2
Dekański Stanisław Sas, Szeptyckich 3 
Dębicki Klemens, Piekarska 16
Doliński Eugeniusz Tadeusz, Gródecka 26 
Dornfest Abraham, Sykstuska 14 
Dorożyński Jakób, Nowy Świat 3 
Dybuś-Jaworski August, Kościuszki 7 
Ehrlich Dawid, Kopernika 12
Elektorowicz Emil, Łyczakowska 3
Feld Maurycy, Koralnicka 1
Felauer Marya, Gosiewskiego 4
Fels Izrael, Słoneczna 1
Festenburg Edward Gerard, Dominikańskaj.11
Feuerstein Izydor, Sienkiewicza 3
Feuerstein Leon, Kopernika 12
Feuerstein Neuman Nachman, Gródecka 1
Fiałkowski Ludwik, Sobieskiego 34
Fibich Stanisław, Franciszkańska 14
Flohr Fryderyk, Gródecka 40 a
Franke Maryan, Wałowa 29



i.;

w 150.000 egzemplarzach:

„Kalendarz Królowej Korony Polskiej"
Cena 50 halerzy.

2. „Kalendarz Kościuszkowski"
Cena 80 halerzy.

3. „Kalendarz polskiego rolnika"
Cena 80 halerzy.

4. „Wielki Kalendarz Narodowy"
Cena 2 korony.

Wszystkie te kalendarze są licznie illustrowane — mieszczą 
w sobie blizko 150 obrazków. Czytelnik znajdzie w nich opis 
4 stołecznych miast polskich: Krakowa, Wilna, Warszawy i Po­
znania — znajdzie opis niejednej bitwy, podróży — wiadomości 
rolnicze, lekarskie, poradnik prawny i społeczny, wiele powiastek, 

wierszy, żartów.
Kalendarze te razem albo pojedynczo znaleźć się po­
winny jako niezbędne książki do czytania na cały rok 

w chacie każdego Polaka.
Kupić je można w księgarniach, na jarmarkach, odpustach, a także 

i w Administracyi.
Adres Administracyi Wydawnictwa Kalendarzy Narodowych: 

Krakowska Drukarnia Nakładowa, ul. Kopernika L. 8.

1.
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Frankowski Walery, Pańska 27
Friedmann Maurycy, Zimorowicza 5
Frisch Józef, Pasaż Hausmana 8 
Fromowicz W.
Fruchtmann Fryderyk, Syktuska 15
Fuchs Franciszka, Szpital izraelicki
Fuchs Stanisław, pl. Maryacki 9
Gabel Wilhelm, Gródecka 87 
Gabryszewski Antoni, Zimorowicza 9 
Gąsiorowski Napoleon, Sokola 4 
Gembarzewski Zygmunt, pl. św. Jura 8 
Gidlewski Maryan, Kadecka 16
Gizelt Adolf, Winc. Pola 10
Gluziński Antoni, Pańska 18
Gluziński Lesław, Wałowa 14
Gliicker Izaak, Szeptyckich 56
Głowacki Bolesław, Batorego 24
Gostyński Józef, św. Mikołaja 11 
Grabowski Mieczysław, Kochanowskiego 44a 
Gracka Józef, Asnyka 15
Graf Józef, Żółkiewska 29
Grek Jan, Pijarów 4
Greliński Adam Tadeusz, Chorążczyzna 12 
Gross Karol, Boimów 5
Gruder Leon, Sokoła 3
Grobel Mendel, Pijarów 6
Haisig Karol, Pańska 6
Halban Henryk, Kraszewskiego 5 
Hamburger Józef, Gródecka 47
Helfer Getrel, Sobieskiego 9
Herman Maksymilian, Pańska 3
Hermelin Eliasz, Sykstuska 2
Hescheles Izydor Eisig, Słowackiego 3 
Hinze Roman,
Hojnacki Władysław, Słowackiego 2 
Hołodyński Jerzy, Szpital powszechny 
Hołobut Teofil,
Hornowski Józef Stanisław, Piekarska 52 
Hornung Karol, 29 Listopada 16
Hiickel Julian, Leona Sapiehy 25
Igel Henryk, Gmach teatru hr. Skarbka
Jakubowski Karol, Sienkiewicza 3
Janaček Józef, Kopernika 52
Janda Franciszek, Zielona 6
Jankowski Wiktor, Hetmańska 6
Jasinicka Marya, Hoffmana 28 
Jaszczurowski Kazimierz, Grodzickich 2 
Jedlicka Michał, Klinika chirurgiczna Pija­

rów 6
Jurasz Antoni, Czarnieckiego 4 
Kaczorowski Bronisław, Chorążczyzna 22 
Kadyi Henryk, Zielona 15
Kapper Ferdynand, pl. Bernardyński 2
Karchesy Eugeniusz, Koralnicka 4
Kasparek Julian, Kochanowskiego 1 b 
Kicki Tytus, Teatralna 12 (Rynek 29) 
Kielanowski Bolesław, Gmach hr. Skarbka 

(pl. Gołuchowskich 1)
Kikinger Edward, pl. Bernardyński 2 a 
Kilarski Albin,
Kobryński Włodzimierz, Rynek 3 
Koczyrkiewicz Maryan, Supińskiego 2 ' 
Kocwa Juliusz

Habdank - Kołaczkowski Adam ZygmuHt, 
Pańska 4.

Konopacki Mieczysław Ferdyn., Piekarska 52 
Korman Jakób, Grodzickich 1
Kośmiński Franciszek, Batorego 38
Kossak Leon, Czarnieckiego 28
Kotiers Zdzisław, Zielona 6
Kovariček Emanuel, Piekarska 37
Kowalski Edmund, Akademicka 10
Krasucki Kazimierz, Potockiego 8 
Kretowicz Paweł,
Kretz, Sykstuska 56
Kruszyński Kazimierz, Akademicka 11
Kruszyński Władysław, Chorązczyzna 25 
Krygowski Tadeusz, Rynek 30 
Krzyżanowski Kalikst, Zyblikiewicza 42 
Kucharski Piotr, pl. Akademicki 2
Kučera Paweł, Łyczakowska 133
Kuhn Adolf, Grottgera 10
Kwiatkiewicz Stanisław, pl. Bernardyński 12 a 
Lachowicz Zdzisław, pi. Trybunalski 1 
Landau Fryderyk Salomon, Hetmańska 24 
Lateiner Emil, Kopernika 7
Lauterstein Lazar, Zyblikiewicza 2
Lauterstein Wolf (Wilhelm) Sykstuska 30
Legeżyński Wiktor, św. Michała 6 
Lehm S.
Leńko Zenon, Asnyka 1
Leszczyński Kalasanty Skarbek Roman Jó­

zef, Wałowa 23
Lewandowski Kazimierz, pl. Halicki 7 mie­

szka Krzywczycka 5
Lewicki Stanisław

I Lewin Adolf, Gródecka 58
Lickendorf Ignacy, Piekarska 4
Lilien Norbert, Trzeciego Maja 10
Link Ignacy, Małeckiego 2

| Lipski Kazimierz, Obozowa
j Litwinowicz Orest Jerzy, Akademicka 5 

Litwinowicz Tadeusz, Żółkiewska 71 
Longchamps-Beriet Bronisław,
Lów Abraham, Gródecka 50
Ludwik Stanisław, Akademicka 14
Lukas Adolf, Blacharska 8
Łaba Roman, Piekarska 52
Łukasiewicz Włodzimierz, Sykstuska 43
Łuszczkiewicz Józef,
Machek Emanuel, Akademicka 11
Mahl Fryderyk, Bielowskiego
Majewski Adam, Dwernickiego 3
Majewski Tadeusz, Sakramentek 18
Margulies Maksymilian, Lindego 9 
Marischler Juliusz, Chorążczyzna 16 
Markowski Zygmunt, Piekarska 40 
Markowski Józef, Piekarska 52

i Noga Mars Antoni, Akademicka 21
Mayer Józef, Wałowa 3
Mazurkiewicz Jan, Nabielaka 25
Mehrer Henryk, św. Michała 3
Meisels Juliusz, Trzeciego Maja 11
Meisels Samuel, Kościuszki 3
Merunowicz Józef, Zyblikiewicza 6

I Meschel Józef, Sykstuska 33



Meyer Tadeusz,
Mintz Ignacy, Kopernika 3
Mikołajski Szczepan, Śniadeckich 6
Mischke Tadeusz, Kościuszki 8
Modrakowski Jerzy Leopold, Piekarska 52 
Moraczewski W.
Moraczewska Zofia,
Mosing Stanisław, c. k. Szkoła kadecka
Moszkowicz Jakób, Akademicka 16
Muller Emil, Mączna
Muller Franciszek
Miinzer Jakób, Podlewskiego 6
Niementowski Janusz, Mikołaja 7
Neuman W.
Notz Juliusz Jakób, plac Bernardyński'11 
Nowicki Witold Waleryan, Piekarska 52 
Oberlander Samuel, plac Smolki 1 
Obmiński Ksawery, Pańska 6 
Obrzut Andrzej, Kraszewskiego 3 
Obtułowicz Ferdynand, Trzeciego Maja 21 
Ogórek zam. Panek M., Akademicka 26 
Opieński Jan, Domagaliczów 4
Orzechowski Oksza Kaz., Kraszewskiego 15 
Opolski Wiktor, Pańska 3
Ostrowski Tadeusz, św. Józefa 3
Owczarski Jakób, Piekarska 39
Ozarkiewicz Eugeniusz, Podwale 7 
Paklikowski Bronisław, Łyczakowska 5 
Pańczyszyn Maryan, Piekarska 52
Panek Kazimierz, Akademicka 26
Papee Jan, Asnyka 3
Pelzner Owadya, Łyczakowska 84
Penzias Maurycy, św. Anny 1
Pfau Ascher, Żółkiewska 26
Pfau Lipe Chanania, Sykstuska 16
Piasecki Eugeniusz, Trzeciego Maja 2
Pilewski Oskar, Zielona 6
Pisek Wilhelm, Kraszewskiego 19
Pluciński M.
Podlewski Kazimierz Poraj, Zimorowicza 5 
Polańczyk Eugeniusz, A. Potockiego 33 
Popielski Leon, Ochronek boczna 2
Praschil Tadeusz, A. Potockiego 11 (w le- 

cie w Truskawcu)
Progulski Stanisław, Zimorowicza 4
Prus Jan, Chorążczyzna 12
Przyjemski Adam, Klinika położnicza
Pur Aleksander,
Quest Robert, Rynek 37
Raczyński Jan, Sienkiewicza 9
Raff Franciszka, Gliniańska 10
Rapp Leon, Podlewskiego 6
Rappaport Maryan, Sykstuska 35
Rappaport Szymon, Sykstuska 9
Rechen Leon, Sykstuska 26
Regiec Jan, Kopernika 16
Reichenstein Marcin, Fredry 9
Reichenstein Marek, Sykstuska 29
Reinhold Jonasz, Sykstuska 29
Reinhold Zygmunt, Sykstuska 29
Reiss Wiktor, Jagiellońska 17
Reizes Dawid, Kazmierzowska 31
Rencki Roman, Kraszewskiego 3

Rentschner Bernard, Krakowska 16 
Rittigstein Herman, Łukasińskiego 4] 
Riwczes Filip, Łyczakowska 24 a 
Rosner Ignacy, plac Dąbrowskiego 4 
Rosner Jan, Batorego 9
Roth Abraham, Żółkiewska 14 
Rothfeld Jakób, Piekarska 52 
Rubin Aron, Skarbkowska 7 
Ruff Salomon, Słowackiego 8 
Rump Henryk, Zulińskiego 1 
Rydygier Antoni, Jagiellońska 7 
Rydygier Ludwik, Mickiewicza 8 
Sabat Bronisław, Akademicka 26 
Sabatowski Franc. Jan, Asnyka 2 
Sandauer Ignacy, Sykstuska 16 
Saphior J.
Sawicki Edward, Kochanowskiego 1 d 
Stella-Sawicki Jan, Długosza 15 
Schellenberg Leopold, Czarnieckiego 12 
Schmelkes Maksymilian, Brajerowska 6 
Schneider Karol Gustaw, Asnyka 11 a 
Schneidrowa Kalmus Marya Matylda, Koś­

ciuszki 24
Schneider Natan, Kościuszki 24
Schram Hilary, Sykstuska 22
Selzer Jakób, Piekarska 8
Selzer Józef, Asnyka 2
Selzer Mojżesz, Kopernika 10
Senensieb Marek, Halicka 1
Serbeński Waleryan, Małeckiego 5 
Sielski Feliks, Trzeciego Maja 11 
Sienkiewicz E.
Sieradzki Włodzimierz, Czarnieckiego 3 
Silberstein Samuel, Sykstuska 34 
Silberstein Zofia, pl. Solami 6
Singer Emanuel, Kotlarska 7 
Skałkowski Bronisław, Asnyka 2 
Sochański Józef, Pańska 2
Solecki Kazimierz, Łyczakowska 95 
Sołomowicz Julian, Asnyka 2
Sołowij Adam, Fredry 9
Sołtysik Mieczysław, Chorążczyzna 6 
Spalke Zygmunt, Klementyny Tańskiej 1 
Sprecher Osias Zallel, Pasaż Fellerów 
Stechiewicz Teofil, Sobieskiego 4 
Starzewski Józef, Piekarska 83 
Stauber Salomon, pl. Smolki 8 
Stocknopf Juliusz, Słoneczna 9 a 
Stroynowski Edward, gal. Kasa oszczędności 
Stroka Roman
Swiątkiewicz Michał St, Pasaż Mikolascha 
Świątkowski Jan, Łukiewicza 16 
Świątkowski Stefan, Dwernickiego 42 
Świtalski Mieczysław, Pańska 11 
Szadkowski Piotr, Kopernika 11
Szajowicz Zygmunt, Hausnera 11 
Szczepański Zdzisław,
Szczurkowski Stanisław, Na Błonie 1 
Szpilman Józef, Kochanowskiego 33 
Szulisławski Adam, Jagiellońska 8 
Szumowski Władysław, Kochanowskiego 30b 
Szuszkiewicz Piotr, Głęboka 12
Szydłowski Zdzisław Lubicz, Akademicka 11 



LVI

Szyjkowski Leopold, Sadownicka 51 
Szymański Henryk, Długosza 15 
Szymonowicz Władysław, Pańska 4 
Taper Stanisław, Hoffmana 26 
Tatarczuk Władysław,
Teodorowicz Tadeusz, Zacharyewicza 7 
Terenkoczy Leopold,
Thom Teodor, 3 Maja 16
Tobiaszek Maryan, Lenartowicza 24 
Toczyski Kazimierz, Szpital powszechny 
Tomaszewski Zdzisław Grzegorz, Batorego38 
Trzcieniecki Łazimierz, pl. Dąbrowskiego 2 
Turnau Karol z Dobczyc, Sokola 1 
Wachlowski Zenon, Gródecka 56 
Wachnianin Miron, Leona Sapiehy 2 
Wachtel Antoni, Sykstuska 36 
Walach Don, Podlewskiego 3 
Walichiewicz Tadeusz, Szpital powszechny 
Wallach Zygmunt recte Selig, Sobieskiego 30 
Wątorek Adolf, Szeptyckich 30 
Wein Henryk, Jagiellońska 17 
Weinreb Mojżesz, Sykstuska 23 
Weissberg Leon, Dominikańska 9

Weksler Emil Jan, Fredry 9
Wernicki Kazimierz, Słowackiego 8
Wiczkowski Józef, Kościuszki 4.
Wieser Ignacy, Hausnera 9
Wiktor Michał, Halicka 21
Willer Abraham, K. Ludwika 37
Wisłocki Janusz, Bielowskiego 6
Wojtkowski Jan, Dąbrowskiego 4 a
Wolf Aron, Jagiellońska 11 a
Wyhowski Władysław, Łąckiego 4
Wyrzykowski Kazimierz, Sokola 7 
Zabłocki Stanisław, Pasaż Mikolascha 
Żadębowski R.
Zakrejs Franciszek, Gródecka 50 b 
Zakrzewski-Trzaska Józef
Zalewski Teofil, św. Mikołaja 19
Zawadil Bogumił Wacław, św. Mikołaja 3
Zbyszewski Leon, Piekarska 52
Zgórski Kazimierz, Asnyka 6
Ziembicki Grzegorz, Teatralna 10
Ziembicki Jan, Łyczakowska 10
Ziembicki Witołd, Bielowskiego 6.

Lekarze na prowincyi.
Powiat Biała.

Biała:
Czyżyk Antoni
Gerber Rudolf
Hess Ernest
Juras Antozi
Kapelusz Eugeniusz
Kwieciński Maciej Zygmunt
Macher Oswald
Sroczyński Julian
Steuer Alfred

Buczkowice:
Miodoński Franciszek

Kęty:
Dworzański Karol
Dziewoński Władysław

Wilanowice:
Sędzimir Czesław.

Powiat Bóbrka.
Bobrka:

Gabryszewski Tadeusz
Lechowicz Wolf
Porecki Adolf

Chodorów:
Bober Jan Kanty
Preissner Abraham.

Strzeliska nowe:
Chwistek Bronisław

Wybranówka:
Dortart Chuna

Powiat Bochnia.
Bochnia:

Frankel Józef
Górski Czesław
Kostyal Emeryk
Michnik Antoni
Nodzyński Bolesław 
Nycz Henryk 
Pietrzycki Antoni

Lipnica murowana:
Schmidt Adam

Łapanów:
Gąsiorek Franciszek

Niepołomice:
Majewski Tadeusz

Uście solne:
Zakaszewski Witold

Wiśnicz nowy: 
Ligęza Józef

Powiat Bohorodczany.
Bohorodczany:

Ferensiewicz Michał
Rosmarin Henryk

Żywiec:
Sokal Józef Ber

Sołotwina:
Seller Jossel
Jurakowski Romuald

Powiat Borszczów.
Borszczów:

Kitner Jakób
Niemczewski Jan

Jezierzany:
Stein Leon

Korolówka:
Kalman Józef

Mielnica:
Bilwin Witold
Silberstein Adolf

Skała:
Bartel Józef
Seidner Abraham
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Powiat Brody.
Brody:

Aufrecht Osyasz
Jung Adolf
Kallach Feliks
Kapelusz Maksymilian 
Schapira Aleksander 
Sołtysik Stanisław 
Strumieński Ądam 
Weismann Leon

Podkamień:
Ustrzycki Julian

Szczurowice:
Zasacki Stanisław

Toporów:
Bełzowski Michał
Friedberg Józef

Załoźce: ■
Landesberg M.

Powiat Brzesko.
Brzesko:

Bernadzki Franciszek 
Brzeski Jan Władysław 
Friediker Salomon 
Janczy Franciszek

Radłów:
Knauer Wilhelm

Szczurowa:
GrzybCzyk Stanisław

Wojnicz:
Łowczowski Wiktor
Ściborowski Kazimierz

Zakliczyn:
Dunajowicz Zygmunt

Powiat Brzeżany.
Brzeżany:

Falk Chaim Ber 
Kosienicki Adam
Malsburg Henryk 
Skibiński Adam
Teitelbaum Melech 
Uranowicz Tadeusz

Kozowa:
Barban Chaim 
Sochanik Stanisław

Kozłów:
Czepielowski Stanisław

Narajów:
Zaleski Kazimierz
Zatlokal Rudolf

Powiat Brzozów.
Brzozów:

Lic Henryk
Niziołek Paweł

Dynów:
Benoni Ferdynand
Mang Józef

Jasienica:
Misky Edward

Powiat Buczacz.
Buczacz :

Binenwald Jakób
Feller Abraham
Hirschler Mieczysław
Kroo Józef
Mogilnicki Włodzimierz
Nacht Fabius

Jazłowiec:
Majer Sokal

Monasterzyska:
Borysiewicz Wiktor
Łoboda Floryan
Obler Wolf

Koropiec:
Mossoczy Stanisław

Potok złoty:
Bobek Jan

Uście zielone:
Schmetterling Adolf

Powiat Chrzanów.
Chrzanów:

Hochbaum Oskar
Rieser Adolf
Wojnarowski Kazim. Witold

Alwernia:
Bednarski Józef

Krzeszowice:
Dura Jan
Walkowski Stanisław

Trzebinia:
Dobrzyński Włodzimierz
Skórkowski Wacław

Siersza:
Sarmak Karol

Szczakowa:
Schneck Karol

Powiat Cieszanów..
Cieszanów:

Mosor Kazimierz
Lubaczów:

Konara Stanisław
Połochajło Jan
Rosenbliith Edward

Narol:
Sochacki Leon

Oleszyce:
Mildner Józef

Powiat Czortków.
Czortków:

Baczyński Adryan
Blaustein Józef 
Bubeniczek Franciszek
Hausvater Jakób 
Schneidmann Salomon 
Sękiewicz Franciszek 
Stóckl Adolf
Zawadzki Aleksander

Jagielnica:
Lic Feliks

Białoboźnica:
Stoklassa Józef

Wygnanka:
Wągrowski Karol

Powiat Dąbrowa.
Dąbrowa :

Garbusiński Sabin
Kurzyniec Wojciech

Szczucin:
Rudnicki Karol

Żabno:
Przybyszowski Wilhelm

Powiat Dobrotnik
Dobromil:

Cwiklicer Ludwik
Goldberg Herman
Puchalski Stefan
Stangenhaus Aleksander

Bircza:
Ossadnik Jan
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Krościenko: 
Jaremkiewicz Michał

Rybotycze: 
Górski Stanisław

Powiat Dolina.
Dolina:

Flohr Fryderyk 
Kosterkiewicz Joachim 
Kotłowski Stanisław 
Peters Józef 
Wajgel Eugeniusz

Bolechów:
Blumenthal Jakób 
Ikałowicz Konstanty 
Podłuski Mikołaj

Roźniatów:
Bard Aron 
Sekanina Jan

Wełdzirz:
Jabłonowski Eugeniusz

Powiat Drohobycz.
Drohobycz: 

Bory Julian 
Czapalski Włodzimierz 
Eliasiewicz Zygmunt 
Friedlander Henryk 
Hoffner Oskar 
Kassler Maksymilian 
Klarfeld Ignacy 
Kozłowski Bronisław 
Lechowski Wiktor 
Minder Joachim 
Pelczar Zenon 
Praschil Tadeusz 
Tigermann Emil 
Wilger Izydor

Borysław: 
Dwernicki Stanisław 
Kapellner Maksymilian

Medenica:
Fraenkel Henryk

Podbórz:
Łechman Aloizy

Schodnica:
Tenner Ignacy

Stebnik:
Węclewski Tadeusz

Truskawiec:
Gerus Kazimierz

Wolanka:
Lichtgarn Dawid

Powiat Gorlice.
Gorlice:

Bielewicz Feliks
Friihling Marceli
Frydman Zenon
Kohn Maksymilian 
Kretowicz Antoni 
Przesmycki Jan
Żuawski Leon

Biecz:
Katyński Ludwik

Powiat Gródek Jagiel­
loński.

Gródek:
Podsoński Władysław
Szponder Wojciech
Udziela Maryan

Janów :
Marki Józef

Lubień wielki:
Klęsk Roman

Powiat Grybów.
Grybów:

Kozierowski Eugeniusz 
Loewy Otto
Waligórski Czesław 
Wierzbicki Gustaw

Bobowa:
Zarzycki Emanuel

Ciężkowice:
Eisen Ludwik

Powiat Horodenka.
Horodenka:

Augustynowicz - Roszko Ant. 
Ciepanowski Jan
Kanafas Oskar 
Sobieszczański Ludwik

Obertyn:
Bujalski Maryan

Powiat Husiatyn.
Husiatyn:

Herscher Izak 
Pohorecki Władysław 
Zaremba Gustaw Adolf

Chorostków:
Auerhalm Wilhelm
Budzynowski Kornel

Kopyczyńce:
Rosenbaum Ulrich
Safian Łukasz
Wilson Ryszard

Probużna:
Brandmann Hermann

Powiat Jarosław.
Jarosław:

Czyżewicz Władysław
Dietzius Adolf
Fechtner Tadeusz
Feldman Markus 
Friedwald Abraham 
Handel Anschel 
Maisels Zygmunt 
Nacht Edmund 
Orłowski Władysław 
Puzon Roman 
Rossberger Solo 
Spatz Maurycy 
Trzaskowski Julian 
Turnheim Hersch 
Turzański Grzegorz

Pruchnik:
Przybylski Stanisław

Radymno:
Malik Józef 
Schneidler Leon

Sieniawa:
Dulęba Władysław
Teufel Salamon

Powiat Jasło.
Jasło:

Hnicner Aleksander 
Jaworowski Mieczysław 
Kadyi Józef
Lanes Salamon 
Macudziński Waleryan 
Meth Szymon 
Szczepański Włodzimierz

Kołaczyce:
Groszek Zenon

Krępna:
Roth Józef

Ołpiny :
Łopaczyński Eugeniusz
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Skołyszyn:
Czyszczan Tadeusz

Żmigród
Szwarc Jan
Zawisza Antoni

Powiat Jaworów.
Jaworów:

Jahr Saul
Miszewski Stanisław
Orski Jan

Krakowiec:
Polański Stanisław

Wielkie Oczy:
Sieniewicz Michał

Powiat Kałusz.
Kałusz:

Kurowiec Jan
Markiewicz Dyonizy
Nadel Rubin
Schanker Maryan Adolf
Wurst Adolf

Woj n iłów:
Jastrzębski Julian

Powiat Kamionka Stru- 
miłowa.

Kamionka:
Jaciów Teodor
Markstein Wilhelm
Olejnik Michał
Piotrowski Edward
Słupnicki Władysław

Busk:
Adlerstein Aron
Zaorski Bronisław

Dziedziłów:
Czarkawski Julian

Radziechów:
Prebendowski Stanisław

Powiat Kolbuszowa.
Kolbuszowa:

Billing Eliasz
Ciepielowski Kazimierz

Majdan:
Miczulski Antoni

Sokołów: 
Bukowski Maryan 
Mayzel Tadeusz

Powiat Kołomyja.
Kołomyja .- 

Allerhand Julian 
Chania Józefa 
Flecker Ozyasz 
Hulles Natan 
Jaworski Bolesław Jan 
Kirschen Oskar 
Kofler Maurycy 
Kozakiewicz Aleksander 
Lewicki Zenobiusz 
Łuniewski Stefan 
Marasch Bolesław 
Milewski Tadeusz 
Offa Jakób 
Piaskiewicz Władysław 
Rosenheck Salomon 
Rubinstein llul

Gwoździec: 
MorawskrMateusz 
Sumorak Konstanty

Powiat Kosów.
Kosów:

Baraniecki Roman 
Kaczyński Stanisław 
Nawestnik Jakób

Smodna:
Tarnawski Apolinary

Kuty:
Feuerstein Łazarz 
Krański Juliusz

Moskalówka:
Bażant Wacław

Żabie:
Kirschbaum Pinkas.

Powiat Kraków.
Czernichów:

Malinowski Gustaw
Liszki:

Łazowski Bolesław

Powiat Krosno:
Krosno:

Jasiński Adam 
Kocay Aleksander 
Ślączka Antoni 
Walsleben Teodor

Dukla:
Przeworski Izrael
Strycharski Jan

Jedlicze:
Tokarski Feliks

Korczyna:
Przysłópski Jakób

Powiat Limanowa.
Limanowa:

Gnoiński Michał 
Mieroszewski Kazimierz

Mszana Dolna:
Czapliński Władysław
Herzig Naftali

Tymbark:
Alauer Zdzisław

Ujanowice:
Orzeł Józef

Powiat Lisko.
Lisko:

Godłowski Aleksander
, Porajewski Jan 
j Turtelbaum Szymon

Baligród:
Robel Wiktor

Cisną:
Markiewicz Jan

Lutowiska :
Rawski Adam

Ustrzyki Solne:
Hefler Natan
Lenartowicz Roman

Powiat Lwów.
Kulparków :

Fox Jan
Kohlberger Władysław 
Kruszyński Stanisław 
Maliszewski Hieronim 
Neufeld Bronisława 
Tołłoczko Antonina
Torczyński Teofil 
Woszczyński Julian
Zagórski Roman

Jaryczów nowy:
Gołąb Jan
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Szczerzec:
Acker Salomon
Trześniowski Eugeniusz

Winniki:
Gąsiorowski Stanisław 
Stanowski Karol

Powiat Łańcut.
Łańcut:

Fleszar Jan
Witkowski Edward

Grodzisko:
Tryniecki Bolesław

Leżajsk:
Iłowiecki Mateusz
Zawilski Stanisław

Żołynia:
Mauer Mojżesz

Powiat Mielec.
Mielec:

Frank Apolinary 
Kropaczek Franciszek 
Sternberg Józef

Radomyśl Wielki: 
Kasprzyk Antoni 
Lorentski Jędrzej

Powiat Mościska.
Mościska:

Kibitz Leon
Langer Józef
Lebadowicz Emil

Krukienice:
Kosz Kornel

Sądowa Wisznia: 
Lewinter Adam 
Puza Marceli

Powiat Myślenice.
Myślenice:

Gałuszka Józef 
Manurowicz Roman

Dolna Wieś:
Łodziński Wiktor

Jordanów: 
.Służewski Kazimierz

Maków:
Kaden Kazimierz
Uhacz Błażej

Rabka:
Christ Stanisław

Sułkowice:
Wachowicz Józef

Powiat Nadwórna.
Nadworna:

Bibring Szymon
Cieszewski Władysław
Hryniewicz Tadeusz
Jossa Jan

Delatyn:
Harasowski Aleksander 
Bogdański Bronisław

Łanczyn:
Pasiecznicki Eugeniusz
Mikuliczyn:
Głuszkiewicz Włodzimierz

Powiat Nisko.
Nisko:

Loewy Alojzy
Ławrowski Włodzimierz

Rudnik:
Hernich Franciszek

Ulanów:
Reik Jakób

Powiat Nowy Sącz.
Nowy Sącz:

Amaisen Moritz
Dudziński Jan
Filewicz Jan
Kozaczko Adam
Moler Dawid
Płochocki Tadeusz
Siedlecki Jan
Silbermann Leon
Zieliński Edward
Łącko:
Chwalibóg Henryk

Krynica:
Ebers Henryk 
Kmietowicz Franciszek

Piwniczna:
Szostkiewicz Karol

Stary Sącz:
Gawałkiewicz Leopold

Powiat Nowy Targ,
Nowy Targ:

Bednarski Jan
Langsamm Guttmann

Czarny Dunajec:
Gródecki Franciszek

Kościeliska:
Dłuska Bronisława
Dłuski Kazimierz

Krościenko:
Hammerschlag Rudolf

Szczawnica wyższa:
Kołączkowski Józef

Zakopane:
Brzeziński Edward
Chramiec Andrzej
Gaik Jan
Gawlik Jan
Januszowski Aleksander 
Kraszewski Wacław 
Wieselman Józef 
Wilczyński Henryk 
Żychoń Józef

Poronin:
Deisenbeyg Adam

Powiat Oświęcim.
Oświęcim:

Hanakowski Włodzimierz 
Ślósarczyk Antoni 
Wechsler Leopold 
Winogrodzki Alfred 
Schlank Maurycy

Zator:
Grzybowski Stefan
Tarchalski Józef

Powiat Peczeniżyn.
Peczeniżyn:

Biliński Mieczysław
Vinzenz Aleksander

Jabłonów:
Goldhaber Maurycy
Kieski Adolf

Powiat Pilzno.
Pilzno:

Biesiadzki Antoni
Mydlarski Władysław



Brzostek:
Lach Rudolf Michał

Jodłowa: 
Jasiński Władysław

Zassów:
Cymbler Walery

Powiat Podgórze.
Podgórze: 

Aronsohn Samuel 
Bobrowski Emil 
Dembowski Mieczysław 
Glasner Rubin Seli 
Goldberger Izak 
Kepler Paweł 
Pancewicz Izydor 
Piórko Adam 
Pisek Hirsch 
Smorągiewicz Kazimierz 
Świątek Wincenty

Skawina :
Maszewski Stanisław

Świątniki górne: 
Hóflich Jan

Powiat Podhajce.
Podhajce:

Choróbski Stanisław 
Lubowiecki Julian 
Landau Arnold 
Neumann Wilhelm 
Salpeter Michał

Wiśniowczyk: 
Gliksmann Stanisław 
Sobelsohn Efroim

Powiat Przemyśl.
Przemyśl: 

Acht Abraham 
Bleck Bernard 
Dmochowski Stefan 
Doliński Maryan 
Ehrlich Hugo 
Filimowski Lndwik 
Frauenglas Jakób 
Grabscheid Mojżesz 
Kaczurba Feliks 
Kantz Oskar 
Keller Dawid 
Kramarzyński Mieczysław 
Kutna Samuel 
Manheim Zygmunt 
Olles Michał 
Pordes Majer

Reich Salamon 
Rościszewski Erazm 
Schachter Samuel 
Schóffer Franciszek
Ślęk Franciszek
Smolarski Zygmunt
Springer Konstanty
Siisswein Juliusz 
Szyszkowski Michał
Turnheim Samuel
Tryhulec Franciszek
Wojtowicz Julian

Dubiecko :
Dobrzański Stefan

Medyka:
Kaczurba Stanisław

Niżankowice:
Ruczka Stanisław

Powiat Przemyślany.
Przemyślany:

Barbag Herman
Hyżycki Cyryl
Schnitt Edward

Dunajów:
Szadkowski Antoni

Gliniany:
Mendlowski Włodzimierz
Moch Jan

Świrz :1
Trelski Mikołaj

Powiat Przeworsk.
Przeworsk:

Kowaczewski Edmund 
Silberstein Józef
Smyczyński Ignacy

Kańczuga:
Sawicki Antoni

Powiat Rawa Ruska.
Rawa Ruska:

Dadler Julian
Rose Emanuel 
Stokłosiński Franciszek
Wachnianin Jan

Magierów:
Jaciów Mikołaj

Niemirów:
Pawluk Bazyli

Uhnów:
Kibitz Leon
Ożerowski Stanisław

Powiat Rohatyn.
Rohatyn 1

Schaff Zygfryd
Stein Maurycy
Szajnowski Władysław
Serlecki Antoni

Bursztyn :
Giirsching Tadeusz

Bukaczowce:
Porycki Bronisław

Bołszowce:
Holarewicz Bazyli
Hendrychowski Tadeusz

Knihynicze:
Elusing Gustaw

Lipica dol.:
Gwozdecki Teofil

Powiat Ropczyce.
Ropczyce:

Brand Leon
Dębica:

Bętkowski Zygmunt
Polacshek Fryderyk
Żukotyński Franciszek

Sędziszów:
Górka Józef
Kolman Józef

Wielopole:
Kolesiński Alfons

Powiat Rudki.
Rudki:

Śnieżek Ludwik
Horożanka wielka:

Drahokoupil Gustaw
Komarno :

Brener Teodor
Georgeon Leon
Głowiński Wincenty

Powiat Rzeszów.
Rzeszów:

Bujniewicz Jakób
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Danielski Jan 
Dornfest Izydor 
Elsner Józef Hirsch 
Fiałkowski Wojciech 
Herz Manes
Jabłoński Stanisław 
Kóppel Henryk 
Krons Herman
Kronfeld Herman
Nieć Teofil 
Prószyński Władysław 
Strasser Fryderyk
Teller Józef
Zagórski Adam 
Zinneman Oskar

Głogów:
Potok Hieronim

Powiat Sambor.
Sambor:

Biegielmajer Alfred 
Braun Alfred 
Chrząszczerski Wojciech
Ciug Aleksander 
Dortheimer Stanisław recte

Salomon 
Eisenstein Joachim 
Klauber Adolf 
Lewicki Zygmunt 
Markiewicz Henryk 
Ruczka Aleksander 
Sobolewski Franciszek

Łąka:
Dreifach Izak

Powiat Sanok.
Sanok :

Drewiński Maurycy 
Edelheit Zygmunt 
Herzig Samuel
Jabłoński Jacek 
Krynicki Józef 
Ramer Salomon 
Zalewski Karol

Bukowsko:
Chotiner Icek

Rymanów :
Bielecki Ignacy
Siegel Zygmunt

Zagórz:
Purdrowski Jan

Zarszyn :
Jodłowski Jan

Powiat Skałat.
Skałat:

Gottfried Maurycy 
Janikiewicz Stanisław 
Wiszniewski Władysław

Grzymałów:
Mieses Izrael
Szmar Jan

Podwołoczyska:
Dawid Salamon 
Felber Abraham 
Świderski Jan Bruno 
Tiirkel Samuel

Touste:
Auśobky Józef

Powiat Śniatyn.
Śniatyn :

Krok Jakób 
Kuśnierczyk Piotr 
Margulies Aron 
Mehrer Izydor 
Werner Karol

Zabłotów:
Neuberger Józef

Powiat Sokal.
Sokal:

Jajus Miron
Jarocki Piotr
Jarocki Kazimierz 
Uręcki Marek

Bełz:
Frostig Hersch 
Nowosad Mieczysław

Krystynopol:
Sangbank Bronisław

Tartaków:
Maciejowicz Stefan

Waręż miasto;
Komorowski Cezar

Powiat Stanisławów.
Stanisławów:

Atlas Jakób
Bardach Józef
Berghof Feliks 
Dawidowicz Emil 
Dobruski Gustaw 
Drzewicki Stefan

Ehrenpreis Edward
Goldhaber Jakób 
Gołębowski Karol 
Gruszkiewicz Jarosław 
Haeker Dawid
Janowicz Włodzimierz 
Jarosiewicz Roman 
Kopaczyński Władysław 
Krasowski Stanisław 
Kreutz Jan
Kubisztel Stanisław 
Lechowiec Apolinary 
Majewski Julian Adam 
Mondscheim Maksymilian 
Opolski Jan
Osłopiński Maryan 
Partek Maryan
Poliwka Karol
Raczyński Adam
Richtner Arnold
Rosenbaum Jerzy 
Rosmarin Józef
Rubinstein Jakób
Stefanicki Jan
Stenzel Bernard
Wittels Juliusz
Wnękowicz Stanisław
Żukowski Aleksander

Jezupol:
Chołowiecki Leonard

Halicz:
Stock Jakób
Zins Klemens

Powiat Stary Sambor.
Stary Sambor:

Salzmann Joachim
Soniewicki Teodor
Starachowicz Jan

Chyrów:
Machnicki Stanisław

Stara sól:
Stroka Roman

Topolnica:
Kędzierski Władysław

Powiat Stryj.
Stryj:

Antoniewicz Włodzimierz.
Chalbazany Dyonizy
Chuderski Franciszek 
Czarnecki Julian 
Frej Izrael Gwido
Herz Filip
Hopfen Samuel
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Kiczoles Józef
Kowalski Michał
Linsketz Jachel
Lippel Jakób
Lów Albert
Seczenik Leon
Schachter Samuel
Schindler Srak
Serkowski Bolesław
Sołtysik Mieczysław

Ławoczne:
Deisenberg Adam

Skole:
Eichel Eustachy
Michalski Wiktor
Mironowicz Kornel

Synowódzko wyżne:
Rappaport Ozyasz

Powiat Strzyżów.
Strzyżów:

Kurasiewicz Józef
Patryn Józef
Taub Samuel

Frysztak:
Natter Wiktor

Powiat Tarnobrzeg.
Tarnobrzeg:

Kuźniot Wincenty
Verstandig Eliasz
Urbanik Ryszard

Baranów:
Meller Jakób
Momidłowski Waleryan

Grębów:
Gruber Fryderyk

Rozwadów:
Hochstim Adolf
Radziński Karol

Radomyśl:
Stanowski Zygmunt

Powiat Tarnopol.
Tarnopol:

Altmann Zygmunt
Birkenfeld Chaim
Eckhard Józef
Frisch Sule Leib
Gold Jakób
Grabowski Aleksander 
Hordyński Dobiesław

Isterewicz Stefan 
Kowenicki Waleryan 
Leiblinger Izydor 
Lustig Herman
Michalik Józef
Miinzer Maks
Ochsenhorn Herman
Pilecki Zygmunt 
Rappaport Samuel
Rehan Leopold
Rosenfeld Maurycy
Szeląg Józef
TopoJnicki Józef
Weissberg Zygmunt 
Witoszyński Włodzimierz

Czernichów:
Sebrer Zygmunt

Mikulińce:
Brudziński Ludwik 
Rosenmann Ozyasz
Schorr Jakób

Powiat Tarnów.
Tarnów:

Adel Antschel
Ebersohn Maurycy 
Fiirbeck Leon
Froenkel Joachim
Kalisz Alfred
Kowalski Seweryn
Michejda Tadeusz
Ozimek Stanisław
Phoebus Izrael
Pilzer Herman
Rogalski Włodzimierz 
Schiitzer Leon
Silberger Józef
Stronczek Kazimierz
Szatkowski Alojzy 
Frammer Abraham 
Wolczyński Józef 
Zbigniewicz Jan

Ryglice:
Agotstein Józef
Dzikowski Zygmunt

Powiat Tłumacz.
Tłumacz:

Hovurka Antoni
Olszański Tadeusz

Niżniów:
Laśkiewicz-Triedensfeld Al­

fred Ignacy
Małaczyński Roman

Ottynia :
Scheip Daniel

Tyśmienica: 
Blumenblatt Leon

Powiat Trembowla.
Trembowla:

Deutsch Zygmunt 
Hermatij Grzegorz 
Karpiński Stanisław

Budzanów:
Weinreb Salomon

Janów:
Bryliński Józef

Powiat Turka.
Turka:

Ozga Jan
Polester Henryk
Reich Szymon 
Zadurowicz Emil

Borynia:
Jiingst Wacław

Powiat Wadowice
Wadowice :

Bąkowski Teofil 
Bukowski August 
Moskała Jan 
Opyda Franciszek 
Zędzianowski Stanisław

Andrychów:
Zborowski Józef
Landau Szochna

Jaśkowice:
Grabowicz Władysław

Kalwarya:
Niklibara Jan

Powiat Wieliczka.
Wieliczka:

Kazelik Mieczysław 
Kownacki Józef 
Spetzel Jakób 
Ziembiński Maryan

Dobczyce:
Nieć Józef

Powiat Zaleszczyki.
Zaleszczyki:

Bluthreich Izydor 
Hircze Poman 
Rosen Abraham 
Sołowski Jan



Tłuste:
Gilnreiner Michał 
Grudzewski Bernard 
Jeger Izak

Powiat Zbaraż.
Zbaraż:

Berger Michał
Biliński Włodzimierz

Nowe sioło:
Drozdowski Włodzimierz 
Fuchs Leon

Powiat Zborów.
Zborów:

Baczyński Eustachy
Skórski Maryan
Sturm Leon

Pomorzany:
Trempka Maryan

Powiat Złoczów.
Złoczów:

Bendel Zygmunt
Gawlikowski Stanisław 
Gold Józef
Heyne Bolesław
Jarosz Władysław
Manz Nathan
Paulo Aleksander

Skrowaczewski Paweł
Toniaczkiewicz Konstanty 
Zalewski Eustachy

Gołogóry:
Łopatyński Jarosław

Olesko:
Laufer Maurycy

Sassów:
Urysz Roman

Powiat Żółkiew.
Żółkiew:

Drzymalik Sylwester
Muszkiet Karol
Wachs Major
Wróblewski - Lubicz Winc.

Kulików:
Finkel Herman

Mosty Wielkie:
Klaften Adolf
Porodko Leon

Powiat Żydaczów.
Żydaczów:

Grabscheid Dawid
Drohowyże:

Doboszyński Józef

Mikołajów:
Krzyształowicz August

Rozdół:
Rawski Tadeusz 
Stablewski Wacław
Sussman Sender

Żurawno:
Gozdecki Józef
Roth Salomon

Powiat Żywiec.
Żywiec:

Fonferko Adam
Idziński Wiktor

Jeleśnia:
Koraliński Edmund

Milówka:
Łodygowski Jan

Sucha:
Gawlik Jan
Spannbauer Karol

Zabłocie:
Blumenfeld Joachim

Węgierska Górka: 
Nowak Władysław.
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Porady lekarskiej
na: tajemne, kobiet i u mężczyzn, 
w młodszych czy starszych latach, w stanie 
bezżennym czy małżeńskim, występujące 
przypadłości lub dolegliwości — wzgl. ta­
jemne szkodliwe nałogi, —
rady co do zdrowotnego pożycia — wzgl. 
orzeczeń stanu zdrowia — dla osób na­
rzeczonych, —
rady co do statecznego prowadzenia 
życia płciowego, —
udziela lekarz-specyalista, Iłr. Stani­
sław Karkiewic« w krakowie, 
ul. Jabłonowskich 14.
! Listownie porad nie udzielam. — Przy 
wszelakich moich czynnościach obowią­
zują: mój cennik i warunki, drukiem ogło­
szone w mieszkaniu ordynacyjnem. !
twr W sprawach zdrowia i obyczajności 
pouczająće ustępy wzgl. wiadomości znaj­
dują sięw moich wydawnictwach:
„Lekarz (Wiadomości lekarskie i przyrodnicze)". — 
„Nieświadome, błądzenia i cierpienia". — „O ludo­
wości czyli demokratyzmie w miłości". — „Szczegó­
łowe odróżnienie czynności płciowych".
Do nabycia u mnie po cenie 6 K. 80 hal. 
za cały cykl. "W

LKOPEKEKlilffiKS
POLECAJĄ:

Okulary męskie i damskie, Cwikiery, Lornetki, Baro­
metry, Ciepłomierze, Aerometry, do ważenia piwa, spi­
rytusu, ługu, octu itd., Mikroskopy, Kompasy dla woj­
skowych, myśliwych itd., Rajscajgi, Taśmy, Manometry 
do kotłów parowych Oczy sztuczne, Binokle połowę 
pryzmowe z fabryk Zeissa, Górza, Buscha, Hensoldtta, 
Voigtlandera itd., Binokle teatr, z fabryki „Lemair-Fab* 
w Paryżu. Urządzenia dzwonków elektrycznych, tele­
fonów i gromochronów i części składowe do tychże.
Rozmaite aparaty elektryczne. Wszelkie reperacye 
szybko i tanio. — Zlecenia z prowincyi odwrotnie.

KaL »polskiego rolnika*.

I

11 kilo szarego dartego pierza K. 2’—, pól białego| 
dartego pierza K. 2'80, białego dartego pierza K. I 
4’—, prima, miękki jak puch K. 6'—, najlepszego ■ 
śnieżno białego K. 8’—, niedartego pół puchu sza-1 
rego K. 3'60, prima pół puchu szarego K. 4’50, I 
białego K. 4'40, 5'20, 6'—-, puchu szarego K. 6 i 7,1 

I puchu białego K. 10'—, puchu z piersi K. 12’-—. I
Zamówienia od 5 kilo franko.”^?

Iz bardzo grubego czerwonego, niebieskiego,’’żół­
tego lub białego nankinu 1 pierzyna 180X120 cm. 
wielkości i dwie poduszki 80X60 cm. wielkości, 
I dobrze napełnione czystem, szarem pierzem z pu- 

Ichem K. 16’—, pól puchem K. 20'—, puchem K.( 
c 24’—. Pierzyna 180X120 cm. K. 10"—, 12-—, 14 — 
| i 16—, 200 z 140 cm. K. 13'—, 15—, 18 — i 20—J 
| Poduszka 80X58 cm. K. 3’—, 3'50 i 4'—. Podu- 
I szka 90X70 cm. K. 4’50, 5’— i 5’50. — Piernat 
Bz prima gradlu 180X116 cm. K. 13'— i 15’—. 
g Zamówienia od 10 K. franko. Opakowanie darmo.

URZADZENIAdoLÓZEK
11 Kocyk na łóżko 190X140 cm. w kraty K. 2’90, ■ 

w kwiaty K. 3 60. 1 koc lawowany biały 200X1261 
a cm. K. 3 20, 1 koc tygrysi 200X125 cm. K. 2’40, | 

Si kocz frendzlami, do mycia 200X150 cm. bia-g 
ły K. 2'80 i 3’25, kolorowy K. 2’50, 3'05 i 3’30. 
1 prześcieradło bez szwu z lnu 200X140 cm. 
K. 2’—, 2'20 i 2’40. 1 prześcieradło flanelowe, ko­
lorowe K. 2'10. 1 prześcieradło wojskowe, nie- 
zużyte czysto lniane z marką Heeres_AUSrustung 
Kor. 2’75. 1 siennik z juty ------------ ------------ ±
w pasy uszyty 190X112 cm. K. 2'25 i 2’80. Koc 
na wzorze tureckim 160X100 cm. K. 4’80, 170X110 
cm. K. 5.75,190X1'30 cm. K. 825. Kołdra 170V110 
cm. K. 9'50, 180X120 cm. K. 10’50, 190X130 cm. K. 
11’50. Zamówienia od koron 12 franko, opakowanie 

darmo. Wysyła za zaliczką
MiV nunnilD wDeschenitzHr. 240/a 
jfI A A DIjIIIIIjD.-------  Bóhmerwald.-------
Wielki wybór pierza, pierzyn, gotowych materaców, na- 
kryć na łóżka,^koców we wszelkich gatunkach i wielkościach.

I Ilustrowane cenniki na żądanie wysyłam darmo. — Nieodpo- 
wiadający towar zm i e n i am I

W BERGER’



GALICYJSKI
BANK ZIEMSKI

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

W ŁAŃCUCIE.
Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa włościańskie celem odsprzedania ich 

członkom Stowarzyszenia w całości lub częściami.
Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachunek bieżący począwszy; od 50 koron 

i opłaca od złożonych pieniędzy 5°/o z pólrocznem oprocentowaniem.
Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych funduszów, a dla zaoszczę­

dzenia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza się czeków Pocztowej Kasy oszczędności.
Zarazem podaje się do wiadomości, że działalność Banku ograniczona jest do interesów 

opartych wyłącznie na własności ziemskiej.
Przy tej sposobności zaleca Bank kupno gruntów w następujących majątkach: 

Brześciany.
wieś w powiecie Samborskim, 790 morgów obszaru, w czem 190 morgów ładnego lasu, 
150 morgów wybornych łąk słodkich dwukośnych, reszta role, przeważnie czarnoziemne, 
w doskonałem równem położeniu, na których uprawia się wszelkie rodzaje zboża i roślin 
okopowych. Cena gruntów wynosi od 800 K do 1200 koron za mórg. Z budynków dworskich 
da się uzyskać potrzebny mataryał budowlany.

Brześciany oddalone są o 5 km. od stacyi kolejowej Biskuwice, poczta i parafia 
w Rajtarowicach. Tuż obok znajduje się duża kolonia polska Wolica Polska.

Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski w Łańcucie, filia we Lwowie ul. Batorego 1. 32 
i delegat Banku na miejscu we dworze.

Łęki dolne
wieś w powiecie pilzneńskim. Na sprzedaż przeszło 600 morgów, w czem grunta orne, 
łąki i lasy. Grunta rendzinne miejscami glinki, lekko nachylone, bardzo urodzajne, 
położone przy gościńcu — łąki słodkie dwukośne.

Łęki dolne oddalone są o 3 km. od Pilzna, a 12 km. od stacyi kolejowej miasta 
Dębicy, Sprzedaż gruntów uskutecznia, oraz udziela dokładnych informacyi delegat Banku 
na miejscu we wtorki każdego tygodnia.

Łużna
wieś w powiecie Gorlice, oddalona o 1 km. od stacyi kolejowej Wola Łużańska. W Łużnej 
znajduje się kościół parafialny, szkoła i pośterunek żandarneryi. Do nabycia są grunta 
orne, łąki i lasy. Grunta orne przeważnie drenowane, na których udają się wszelkie 
gatunki zboża i roślin okopowych. Cena za grunta orne i łąki od 1000 K za mórg, cena 
za las począwszy od 300 K za mórg. W lasach Łużnej znajduje się także budulec. Na 
miejscu udziela wyjaśnień zarządca gospodarczy, a delegat Banku uprawniony do sprzedaży 
gruntów i odbioru pieniędzy przyjeżdża we wtorek każdego tygodnia do Łużnej.

Mościska miasto.
stacya kolejowa oddalona o 4 km. a w miejscu starostwo, rada powiatowa, sąd powiatowy, 
urząd dodatkowy, pocztowy i telegraficzny, dwa kościoły rzym.-kat. i szkoły polskie. Do 
nabycia grunta orne, położone przy samem mieście, o glebie pszennej pierwszorzędnej 
jakości, dwukośne łąki, młode lasy i place budowlane. Sprzedaż gruntów przeprowadza na 
miejscu co środy bankowy delegat, który upoważniony jest do odbioru i kwitowania pieniędzy.

Niedźwiada
majątek w powiecie ropczyckim o 10 km. dobrego gościńca od Ropczyc, a 3 km. od Łączek 
kucharskich, gdzie jest parafia i poczta. Grunta są bardzo dobre, pszenne, łąki znakomite, 
słodkie, trzykośne. Cena gruntów za mórg od 800 K wyżej. — Zgłoszenia przyjmuje Bank 
ziemski w Łańcucie, a każdego czwartku delegat Banku na miejscu w Niedźwiadzie.
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I są dziś najpotężniejszą bronią w ręku fi 
| fabrykanta tutek i bibułek cygaretowych. fi

Już dziś nadszed! ten czas, że wyrób E 
B tutek cygaretowych nie może być jaki- B 
B bądź, jak to dawniej bywało. Dziś chcąc I 
H palaczom dostarczyć wyrobu o ile mo- B 
B żności jak najmniej szkodliwego, konie- B 
B czną jest dokładna znajomość chemii, B 
B mikroskopu i odnośnych ulepszeń techni- B 
■ cznych. To też na podstawie mych wła- B 
B snych rozbiorów chemicznych i ba- 
H dań mikroskopowych, oraz na podsta- B 
M wie wyrobionego smaku i fachowych B 
B mych wskazówek, mam zrobioną bibułkę B 

cygaretową, znaną ogólnie pod nazwą: B
Salvesol-Noris“ §

■ Nie wyliczam zalet, jakie posiadają owe tutki 
cygaretowe „Salvesoi-NorisM z watą w ustni-

9 kach tejże samej nazwy, gdyż są powszechnie 9 
9 znane i ulubione tak w kraju jak i zagranicą, g 
fi Do nabycia we wszystkich trafikach, fi 

■ ML W. BEŁDOWSKI 1 
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych w w Krakowie.

J

ZAKŁAD REPR0DUKCY1 
FOTOTECHNICZNEJ 
T JABŁOŃSKI i sp

W KRAKOWIE
UL FRANCISZKAŃSKA a,

^VYKONYWA W PIERWSZORZĘ­

DNEJ JAKOŚCI WSZELKIE KLI­
SZE NA CYNKU, MOSIĄDZU etc.
KRESKOWE, SIATKOWE I DO 
DRUKU TRÓJBARWNEGO DLA 
WYDAWNICTW NAUKOWYCH, 
ARTYSTYCZNYCH, KART WI­
DOKOWYCH itp. □□□□□□□□□□
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WSZELKIE ŻURNALE MÓD
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francuskie, angielskie, wiedeńskie i polskie
W PREHUNERACIE i POJEDYNCZE HOMERA

Szczególnie żurnal ’ FAVOI?IT^ wychodzący dwa razy w roku w objętości 1000 
sezonowy nłvl\ll modeli oraz znakomite gotowe kroje,

„FAVORIT" aa wszelki rodzaj garderoby dla pań i dzieci jakoteż na iiieiiznę męska, damska i dziecięca
poleca

SPECYALNY SKŁAD ŻURNALI i GOTOWYCH KROJÓW

Lwów, Czarneckiego 4.
Prenceska z formy Pańskiej leży przepięknie H. 
Kilka sukni szyłam podług Pańskiego kroju, są 

bardzo dobre, za które podziękowanie składam.
F..K. pry w. krawcowa. 

Krój „Favorit" wogóle, czy na spódnicę czy na 
niatinę, leży przepięknie. K.

Spódniczka z formy Pańskiej wypadła wybornie. 
. Z. L.

Formy kupione w firmie Pana, są doskonałe i go­
dne polecenia. S. K.

Prenceska z formy Pańskiej wypadła znakomicie. 
E. Z.

JOZEFLANDAU
Posłane mi kroje są znakomite i tak jestem z nich 

zadowolona, jak z żadnych innych dotychczas.
L N. Nowy Targ.

Używam krojów „Favorit" i jestem z takowych 
zupełnie zadowolona, mogę je gorąco polecić.

Wł. W.
Krój „Favorit" jest bardzo dobry i leży dosko­

nale. A. R.
Szlafrok sporządzony z formy „Favorit" leży 

bardzo dobrze. j. L.
Formy na bieliznę, brane z firmy, są bardzo 

dobre. D-rowa M. R.
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Ochronna marka: „Kotwica".

Richtera Linimentum Capsici compos.
Zastąpienie

„Kotwicznego Pain-ExpelleruM
jest niezawodnym, bóle uśmierzającym środkiem, który wskutek osobliwego jego przy­
rządzenia i najstaranniej dobranych materyałów nawet przez osoby wrażliwe z pożytkiem 
do nacierań użytym być może. Ten wielorako doświadczony środek domowy używany 
bywa z najlepszym skutkiem jako odciągające i zapobiegające, a szczególnie jako bóle 
uśmierzające nacieranie. Środek ten polecamy przedewszystkiem tym osobom, które dużo 
przebywają na wolnem powietrzu, wystawione są na częste jego zmiany, a przez to też 
i łatwo na zaziębienie, a więc: ekonomom, leśniczym, myśliwym, rolnikom, rybakom, 
górnikom, żeglarzom, wychodźcom itd., także turystom, przed i po uciążliwych wy­
cieczkach, wogóle wszystkim podróżnym, ponieważ w braku pomocy lekarskiej podaje 
on im w nieszczęśliwych wypadkach i niedomaganiach najczęściej szybką i PWH3 PSIUOL

Wielka zaleta Linimentum Capsici comp. z „Kotwicą", które słusznie uchodzi za 
środek zapobiegawczy, polega na jego prostym sposobie użycia. Naciera się jeden raz 
lub kilka razy dziennie bolące, zaziębione, osłabione lub sparaliżowane części ciała, 
poczem następuje bardzo prędko przyjemne uczucie ciepła i złagodzenie cierpienia.

Dalszą zaletą Linimentum Capsici comp. z „Kotwicą" jest jego niska cena: 80 hal., 
K. 1.40 i 2.— za butelkę; luźno nie sprzedajemy naszego preparatu; jest 
więc dla wszystkich osób łatwo dostępny, to też nikt nie powinien zaniedbać, 
przy zaziębieniach zrobić próbę z tym bóle uśmierzającym Linimentem.

Kto pragnie nabyć preparat oryginalny, ten niech dokładnie zważa na 
to, czy na opakowaniu znajduje się prawnie dla nas zarejestrowana jako 
marka ochronna czerwona „Kotwica4*. Gdzie niema kotwicy, tam mamy
zawsze do czynienia z naśladownictwem. Gdyby Richtera oryginalnego preparatu 
nie można było dostać na miejscu, to trzeba się udać wprost do

-Apteki Richtera pod „Złotym Lwem" w Pradze,
ulica Elżbiety Nr. 5 nowy. — Wysyłka codzienna.

Dlaczego są Richtera kotwiczne skrzynki budowlane jeszcze zawsze dla dzieci 
najmilszą zabawką?

Bo dzieciom sprawiają zawsze od nowa wielką uciechę, że mogą z kolorowych 
kamyków ustawiać podług wzorków lub podług własnych planów wspaniałe budowle, 
i ponieważ wiedzą, że po otrzymaniu skrzynki dopełniającej mogą coraz większe i pię­
kniejsze ustawiać budowle. Każda bowiem kotwiczna skrzynka budowlana może być 
przez dokupienie skrzynek dopełniających systematycznie powiększoną, co przy ża­
dnej innej zabawce nie jest możliwe; są one przeto najdoskonalszą i najtańszą zabawką. 
Prawdziwe tylko z Kotwicą! Do nabycia po cenie od K. 1-50 do 5.— i wyżej. 
Najlepiej wybrać podług ilustrowanego cennika skrzynek budowlanych, który chętnie 
przesyłamy bezpłatnie i frank o.

Kto lubi muzykę, niech też zażąda cennika sławnych Imperator-instrumentów' 
muzycznych i aparatów mówiących.

F. Ad. Richter & Cie., król, nadworni i szambelańscy dostawcy, Wiedeń, I. Opem- 
gasse 16. Kantor Wiedeń-Hietzing, XIII/1, Eitelbergergasse 6-14, Hietzing, Rudolf- 
stadt, Norymberga, Olten, Rotterdam, St. Petersburg, NewYork, 213—215 Pearl Street..
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Tarnopol, ul. 3 Maja j 
najstarszy ta® I 

1 pracowaia ?rzyliortw Itólnyth | 
jak:

Ornaty, chorągwie. kielichy, Kwiaty I 
i światło Mielno woskowe. | 
Przy zakupnie za 
gotówką rabat 101».
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piotr Świstek i spółki b
PRZEMYŚL-ZASANIE

ul. Mokra L. 5. (Dom własny) □ 
HtfflOOMIIA fflBffl □

dla wszelkich wyrobów kallarskich i ceramicznych. 5
POLECA □

Piece kaflowe własnego wyrobu, □ 
wykonuje stawianie, przerabianie 9 
i czyszczenie pieców, kominów ™ 
i kuchen, jakoteż wyroby ozdób g 
na fasady domów i do klombów □ 
ogrodowych po cenach jak naj- □ 
umiarkowańszych, szybko, sta- □ 

rannie i w gustownym stylu, q 
Podejmuje się składania wanien porcelanowych. □ 

Cenniki, kosztorysy i oferty darmo 9 
i optatnie. g

Dostarcza wyroby na spłaty ,'w ratach. □

Najtańsze źródło! Wspierajcie przemysł krajowy!

Budzik 
„Minister" 

pięknie nikł, 
lub pomiedz. 
z 2-ma b. gł. 
dzwonkami, 
zaspanie wy­

kluczone 
kor. 3-40, 

lepszy 3’90, 
najleps. 4'40, 
nocą świec.

K. 4-60.

Klarnet z 5-a 
klapami bar­
dzo dobrego 
•atunku kor. 
7'—, lepsze 
kor. 7’80, z 8 
klapami kor. 
9’60, lepsze 
kor. 11'40, 

z 10-ma kla­
pami k.15'—, 
z 12-ma kla­
pami k.2O—.

Wyłączna 
sprzedaż 

kieszonkow. 
zegarków 

„Herkules" 
w ładnej o- 
prawie z do­
brze idącym 
30 godzin 

werkiem, ze 
sekundową 
wskazówką, 

w nocy świe­
cący K. 3'50.

Za towar, który się nie spodoba, zwracam pieniądze. *W8 
Przy zamówieniu należy podać cenę. — Na żądanie wysyłam darmo 
i optatnie’katalog ilustr. zegarów, zegarków, wyrobów jubilerskich, 
z chińskiego srebra, przyborów i narzędzi zegarmistrzowskich, to­
warów muzycznych i towarów galanteryjnych.

Harmonika z 8 klaw. kor. 2'80, 
z 10 klaw. pięknie wykonana kor. 
4'90, w dużym formacie z 10-ma 
klawiszami i z 2-ma rejestrami 
kor. 7'—, z 3-ma rejestr, i klawi­
sze zjperłowej macicy kor. 9'—.

Nr. 2132. Drukarnia większa, za­
wierająca 200 czcionek gum. du­
żego i małego pisma, poduszkę 
z farbą, szczypczyki i trzymadło 
dla liter w pięknej politurowanej 

kasecie kor. 2'40.

Koszula mę­
ska sztywna 
z trwałego i 
dobrego płó­
tna kor. 2'25, 
miękka kor. 

2'10.
Brzytwa kor. 1'90, lepsza w ko­
ścianej oprawie kor. 3'20, najlepsza 
K. 5.—, specyalnie dobra K. 8'—.

F. PAM — KRAKÓW II., ulica Zielona Nr. 3.



JjiiłHa handlowo-wytwórcza
W ŁAŃCUCIE

Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką 

poleca wyroby z czystej wełny owczej, wykonane w Fa­
bryce Rakszawskiej i wyroby tkackie z warsztatów imienia 

Franciszka Józefa w Łańcucie — jakoto:

kliknil crładklP na u'3rari’a bla P- Duchowieństwa świe- 
ouKTlci gfldunlc ckiego i zakonnego, uniformowe dla uczniów 

szkół średnich, Towarzystw Sokolich, straży ogniowych, policyj 
miejskich i t. p. —
Sukna zwane lodeny, kamgarny i chewioty na ubrania i zarzu- 
tki — grube sukna szaraczkowe i brązowe oraz z sierci wielbłą­
dziej na bundy do podróży i kurtki myśliwskie.

IZzvpp w rozmaitych deseniach i gatunkach z wełuy owczej i sierci 
lyOCc wielbłądziej na nakrycia, białe dla użytku Szpitali, koce na 

konie i wózki. *
VVvrnhv ItlifłttP jak Ptótna na bieliznę, na prześcieradła bez f 
WyrUUy llllallc SZWu, dymy w paski i damaskowe, drelichy 

na liberyę, bieliznę stołową, ręczniki zwykłe, damaskowe i ture- 
reckie, chusteczki, ścierki, rękawice do mycia, story, płótna na 
sienniki, materace, siatki do suszenia chmielu i t. p.

Kilimy z czystej wełny owczej w różnych gatunkach.
Golowe bundy, peleryny i Mi wykonuje na miarę z sukna Rakszawskieso. 

Próbki wysyła gratis i franko.
Towarzystwo zakupuje wełnę owczą po cenach tar­

gowych ewentualnie na żądanie daje w zamian gotowe 
wyroby.

DYREKCYA.



Lwów, Jagiellońska 3, tel. 202. 
Kraków, Rynek Linia A-B, 47, 

na sezon obecny polecają w wielkim 
wyborze

sukna, sieraczki, najmodniejcze kam- 
garny, szewioty i korty własnego 
wyrobu, oraz oryginalne angielskie 
na ubrania męzkie i kostyumy damskie. 
Gotowe peleryny, Koce na łóżka 
z sierści wielbłądziej, derki powo­
zowe, automobilowe i na konie. 
Najczystsza wełna do watowania. 
Filce dywanowe. Flanele wstąpione itd.
Wszelkie zlecenia wykonują odwrotnie.

§ DLA SPRAWY F. KURASIA j
| gsisstgst w TARNOBRZEGU |

POLECA:

| Kuraś Ferdynand: „Z pod chłopskiej strze- I 
chy“. Poezye. Kraków. Nakł. Księgarni I 
Ludowej. 1905. Cena K —'50.

■ Kuraś Ferdynand: „Wiązanka z chłopskiej ■
niwy". Poezye. Lwów. Nakł. Macierzy ■ 
Polskiej. 1909. Cena K —'50.

■ Kuraś Ferdynand: „Tatarzy w Sandomie- I
rzu“. Dwie legendy. Z przedmową Zy- | 
gmunta Kolasińskiego. Tarnobrzeg. Nakł. I 
Komitetu obywatelskiego. 1910. K—‘50. ■

■ Kuraś Ferdynand : Dzwoń chłopska pieśni... I
Poezye (w druku).

I Kolasiński Zygmunt: Skarbczyk pieśni ! 
narodowych (60 najpopularniejszych !

> pieśni z życiorysami autorów i objaśn.). ■ 
Cena K —‘50.s--------------------------------- |

| 40% z rozsprzedaży przeznaczono na Dar Narodowy | 
| w postaci zagrody włościańskiej dla poety ludowego |

1000 koron nagrody ola łysych i n e mających brody i
Śliczny porost brody i włosów na głowie mo­

żna wywołać przez używanie Balsamu na włosy 
Cara przez 8 dni. Ten balsam pomaga do wzrostu 
włosom i brodom wszystkim łysym osobom i silnie 
je wzmacnia. Cara jest najlepszem świadectwem 
nowożytnej wiedzy na tem polu i jako jedyny 
balsam uznany, który rzeczywiście włosy i brodę — 
także i u starszych ■— wywołać jest w stanie. 
Balsam na włosy Cara powinien być dlatego za­
równo przez wszystkich młodych, jak i starych, tak 
mężczyzn, jak i kobiety w całym świecie używany.

Cara podnieca zamierające cebulki włosowe znowu do 
wzrostu i to już po użyciu kilkudniowem. Można więc w ciągu 
krótkiego czasu doprowadzić do bardzo silnego porostu włosów. 
Nieszkodliwość jest zagwarantowaną. Jeśli to nie jest prawdą 

płacimy 1000 koron gotówką 
wszystkim łysym, pozbawionym brody i słabo porosłym osobom, 
które balsamu Cara przez cztery tygodnie bez przerwy uży­
wały. Jesteśmy jedyną firmą, która może dać tego rodzaju 
gwara ncyę.

P. Józef Silhawy pisze : Szanowna Firmo ! Gdy mój 
przyjaciel przez pański balsam w ciągu 3 tygodni bardzo 
piękny zarost brody uzyskał, proszę i ja Pana o przy­
słanie mi 1 pakietu Cara za 6 kor. za zaliczką. 
Z szacunkiem Józef Silhavy, Erszebet-falva, Węgry.

Dom Cara, Kopenhaga. Za przysłany mi pakiet Cara 
bardzo dziękuję. Używam tego środka na włosy zaledwie 
od 12 dni a już z dobrym wynikiem; moje włosy nie 
wypadają mi już, lecz stają się coraz cięższe i gęściej­
sze, podrosły już także niemało, odkąd pańskiego bal­
samu na włosy używać zacząłem. Także mój zarost na

brodzie będzie bez wątpienia o wiele silniejszy niż dotąd. 
Używałem już wielką ilość środków na porost włosów, 
jednakże bezskutecznie, więc dziękuję Panu z całego serca 
za Wasz wspaniały środek na włosy. Na przyszłość będę 
polecał zawsze wszystkim używanie go. Z serdecznem po­
dziękowaniem pozostaję dla Panów O. V. M. Kopenhaga.

Cara nadaje włosom i brodzie świetny i falujący wy­
gląd jakby piękną miękką falę i bywa albo za gotówkę na­
przód nadesłaną, albo za zaliczką rozsyłany po całym świe­
cie, jeśli się napisze do głównego składu. Jeden pakiet 
Cara kosztuje 6 koron, 2 pakiety 10 koron.

DOM CARA, Kopenhaga V. (Dania). na karty korespondencyjne za 10 hal.).



&(. I;. uprzyw.

JUjcyjay Ba«K Społeczny
założony w r. 1867.

Kapitał akcyjny........... 20 milionów koron
Kapitał rezerwowy . . . 8 milionów koron

FILIA W KRAKOWIE, RYNEK L 21.
-------------------

PRZYJMUJE WKŁADKI PIENIĘŻNE 
oprocentowane od dnia złożenia.

UDZIELA POŻYCZEK BUDOWLANYCH.

KANTOR WYMIANY sprzedaje i kupuje papiery 
wartościowe i monety.

PRZYJMUJE W PRZECHOWANIE PAPIERY 
WARTOŚCIOWE i ZAWIADUJE DEPOZYTAMI.

SCHOWKI DEPOZYTOWE (SAFE DEPOS1TS).

POLECA JAKO PEWNĄ LOKACYĘ
4% i 47z°/o listy hipoteczne, pupilarne bezpieczeństwo 

mające, używane na kaucye wojskowe.

i



W OGOLNYM INTERESIE 
leży wyrabiany w nowozałożonej fabryce, firmy Henryka Francka 
Synowie w Skawinie, gatunek posiadający znakomite własności 
szczególnie dla naszego ludu wiejskiego.

Jest to „Enrilo", który służy doskonale, jako przymieszka do 
kawy, jakoteż z powodu swego całkiem kawie zbliżonego smaku, 
jako środek zupełnie kawę zastępujący wszystkim tym, którzy spo­
żywania kawy ziarnistej ze względów zdrowotnych lub też innych uni­
kać muszą. Nader korzystną jest także i ta okoliczność, że odwar Enrilo 
z cukrem lub też bez cukru daje wyśmienity środek gaszący pra­
gnienie. Podczas letnich robót polnych jest Enrilo najlepszym śro­
dkiem gaszącym pragnienie, gdyż jest smaczny, zdrowy i tani.

V2 litra czarnej Enrilo-kawy bez cukru kosztuje 1 halerza, 
z cukrem 1 ‘/2 halerza.

Byłoby błogosławieństwem dla naszych rolników, gdyby w miej­
sce szkodliwej, siłę fizyczną rabującej wódki, spożywano tego dobrego 
i taniego środku zaspokajającego pragnienia.

ulica Poselska L. 22.
Z powodu zmiany właściciela gruntownie tak z zewnątrz 
jak i na zewnątrz odrestaurowany i urządzony według 
najnowszych wymogów i hygieny. — Korytarze ogrzane, 

parkiety i oświetlony elektrycznie.

i i Pokoje od 2 koron wzwyż, i I
Dla wygody P. T. Gości: restauracya, łazienki, stajnie 

i telefon na miejscu.

Usługa skrzętna i rzetelna.
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Przy zatwardzeniu oraz wszelkim niedyspozycyom żołądka 
jedyny, najskuteczniejszy środek:

klasztorne pigułki przeczyszczające
sporządzone z ziół, przeto zupełnie nieszkodliwe.

Żądać wyraźnie wyrobu:

Apteki pod Gwiazdą Piotra Mikolascha
we Lwowie, ulica Kopernika L. 1.

Cena za 1 pudełko 1 korona.
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Przy uporczywym kaszlu, zaziębieniu, osłabieniu organów 
oddechowych, dla chorych na piersi

Syrup sulfoguajacolowy
odznaczony na wielu wystawach. Wiele listów pochwalnych. Ostrzega się przed 
naśladownistwem, przeto należy wyraźnie żądać wyrobu

Apteki pod Gwiazdą Piotra Mikolascha
we Lwowie, ulica Kopernika L. 1.

Cena za flaszkę 2 korony.

Kto cierpi na reumatyzm, gościec, uporczywy ból głowy, 
niechaj używa bardzo skutecznego środka, jakim jest niezawodnie 

wódka trancuska tasta i z mentholem 
wyrobu

Apteki pod Gwiazdą Piotra Mikolascha
we Lwowie, ulica Kopernika L. 1.

Cena czystej wódki francuskiej 1’40 i 2'40 kor.
z mentholem r— i 2'— kor.

Brak apetytu, brak krwi leczy skutecznie

Wino chinowo-żeiaziste.
Szczególnie wskazane dla rekonwalescentów i osłabionych. Żądać wyraźnie wyrobu

Apteki pod Gwiazdą Piotra Mikolascha
we Lwowie, ulica Kopernika L. 1.

Cena flaszki 3-— kor. i 5'40 kor.

& %



| we Lwowie, ulico Krakowska L 9 |
poleta■

| Wyborne: wina, I
| miody i koniaki. |

Ma jeoarmistrzowska 
i jubilerska 

Kiffi GAJEWSKIEGO 
we Lwowie, ulica Sykstuska L 31 

poleca:

zegary, zegarki, kolczyki, pier­
ścienie zaręczynowe i 
łańcuszki, szpilki, łyżki 

laski i t. p.

lilBWIIRlIWlilWHIIII
Reperacye 

wykonuje sumiennie 
z gwarancyą 2-letnią. 
miiiiiiiniiiiiiiii

ślubne, 
stołowe,

r----------------------------"t
Oryginalne amerykańskie

Maszyuj do pisania 
„Underwood" 

poleca

EMIL URICH
Kraków, ul. Szewska 19.

TELEFON 1164.

Zakład przepisywania i powielania na maszynie.
Szkoła nauki pisania na ma­
szynie. — Wszelkie przybory 
do maszyn do pisania i po­

wielania.

Pracownia i dom ekspedycyjny wyrobów tkackich 
pod opieką „najświętszej Rodziny**

Józefa Jórasza
w Korczynie o. p. loco obok Krosna (Galicja) 

polecaSzan. P. T. Publiczności słynne w świecie 

płótna korczyńskie
czysto lniane, pojedynczej i podwójnej szero­
kości na koszule, prześcieradła bez szwu; 
bieliznę stołową, dymy, drelichy, chusteczki 
do nosa. Ręczniki, ścierki, szare-płótna i pół- 
bielone. Również Kamgarny, Szewioty, Cajgi, 
Płótna bawełniane, Płócienka kolorowe, Fla- 
nele, Batysty, Satyny, Kloty, Barchany, Sukna, 
Sukienka, Lodeny, Kapy na łóżka Kołdry, 
Koce, Derki na konie, Chodniki i t. p. wy­

roby tkackie.

Cenniki i próbki na żądanie darmo 
i opłatnie.

V________________________________________________ 7
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Kto wybiera się w podróż

w drodze oszukanym, 
narażonym na straty,
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do AMERYKI
a nie chce być zwróconym z Kastel-Garden,

lecz pragnie jechać tylko 7 do 8 dni przez morze,
mieć na okręcie wygodne pomieszczenie, 
dobry wikt i dobre obejście, 
katolicką w podróży opiekę,

ten niech nie wyrusza z domu, dopóki nie zapyta 
się listem o wskazówki i pouczenia.

Listy należy adresować tak:

GALICYJSKIE TOWARZYSTWO

Sw. RAFAŁA
W KRAKOWIE, ulica Zacisze Nr. 13.

To katolickie stowarzyszenie opiekuje się wychodźcami i udziela 
wszelkie porady bezpłatnie. Nie bierze od wychodźców żadnych 
pieniędzy. Każdy podróżny może jechać na taką linię okrętową 
na jaką sam chce. — Ponieważ galicyjskie Tow. św. Rafala jest 
w stosunkach z innymi Towarzystwami św. Rafała, które mają 
swoich kapłanów, misyonarzy i innych opiekunów po całym 
świecie, przeto każdy katolik powinien zwrócić się do Towarzy­

stwa św. Rafała.



Cudze kupujecie, sami nie wiecie, że w kraju przemysł macie, a go nie popieracie!

Męskie ankrowe
BOIM. iembki 
z portretem Kościuszki, 
Mickiewicza, z godłami 
polskiemi i t. d. najdo­

kładniej uregulowany 
K. 3.90.

pokaleczenie wykluczone, 
z najtrwalszym ostrzem, pię­
knym futerale K. 2.50, 3 szt. 

K. 7,

Uirmnniil/5 z 8-ma klawiszami K. 
IUUlIlUllIjM 2.90, 10-ma klaw. pię­
knie wykonana K. 4.90, w dużym for­
macie z 10-ma klaw. i 2-ma rejestr. 
K. 7. — Harmonijka z trąbą gramo­
fonową oddaje tony więcej niż dwa 
razy tak silne, 10 klaw. z 2gamami 
gra wyraźnie i dokładnie jak orkiestra 

K. 11.80.

Loinelka^zkt
;Kor. 2, — lepsza 
i tK. 2.50.

Skrzypco czkiem, 
pięknie wykonane 
K. 5, 6, 7, najlep.

IR. 10 do 12.

Budzili z 1 slośMi dzwonkami,
pięk nie niklowany, 
lub pomiedz. K. 3.90, 
ten sam z 3 głośne- 
mi dzwonkami - 
zaspanie wykluczo­
ne K. 5.50, lepszy 

K. 6.—.

Koszule męskie
K. 2.35, miękkie ń. 2.10.Garnitur ua s*ół i 2 łóżka, Uulllllui z trwałej materyi, 

w pięknem i modnem wyko- 
naniu, cały garnitur K. 7.

Na żądanie wysyłam darmo i opła- 
tnie cenniki ilustrowane zegarków, 
wyrobów jubilerskich z chińskiego 

srebra i prawdziwego srebra, wszelkiego rodzaju narzędzi i instru­
mentów muzycznych.

——— Przy ’ zamówieniu należy podać cenę. ..........—
Za towar, który się nie podoba, zwracam pieniądze.

SINA PELZ, Kraków.
Rok załóż. 1873. 111. ŚW.J GertrudyJ29/p. Rok załóż. 1873.

R. A. SMEKAL
Fabryka sikawek, pomp, przyborów strażackich, 
narzędzi gimnastycznych, węży ssących i tkalnia 

węży parcianych.
Lwów, Gródecka L. 29. (Filia dla Galicyi). Biuro cen« 
tralne : Praga-Smichćw, Fabryki: Praga-Śmlchów, Sla-. 

tinany, Czechy obok Prościejowa Morava.
Poleca: Sikawki parowe własnego wyrobu, sikawki dla' 
miast i gmin wiejskich, różne hydrofory, sikawki taczko- ; 
we, wozy osobowo-rekwizytowe, wozy do skrapiania ulic, 
beczkowozy i wszystkie przyrządy strażackie i t. p. — . 
Gminom i Strażom pożarnym przyznaje się bardzo przy-' 
stępne warunki spłaty za poprzedniem omówieniem.

Cenniki i kosztorysy wysyła się na żądanie.
Dla bliższego porozumienia wysyła się każdorazowo 
specyalnego urzędnika celem omówienia warunkowi za-, 

warcia umowy.
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Dywany, chodniki, firanki, 
story, portyery, koce oraz 
wszelkie artykuły dekora­
cyjne po cenach fabrycznych 

poleca:

Pierwszy galicyjski dom eksportowy 
i importowy dywanów

MAREK muz
i iiain Mi.

Ilustrowane cenniki franko 
i gratis, f

Ogromny wybór kilimów krajowych.
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RED STAR LINE
Linia Czerwonej Gwiazdy
PRZEZ WMIE L K. HflMIESTHlCTWflZKOHCESYONOWflMfi.

Wysyła ze Lwowa przez Antwerpie wprost 
do Ameryki północnej i Kanady.

Pierwszorzędne parowce. — Pożywie­
nie doborowe. —- Ceny naitańsze. — 
Sprzedaje karty okrętowe I.. II. i III. 
klasy oraz bilety kolei amerykańskich 

i kanadyjskich.
Objaśnienia darmo i opłatnie. 
Podróż trwa 7 i pół dnia. a

Agencya Red Star Linę: Lwów, ni. Gródecka 89
u. p.

naprzeciw dworca kolejowego.

itppnąjinini!

q es

Mleczarnia Łuczanowicka
WŁ. Hr. MYCIELSKIEGO

j w Krakowie, Podwale 6. — Telefon 590. □□ □□□□ □□

dostawia mleko i śmietankę we flaszkach 
do mieszkań

i poleca własnego wyrobu masło deserowe i kuchenne, sery 
krajowe i inne deserowe. Najlepszą śmietankę kremową i kwaśną. 

ZiM i mleko gorate podaje w i sldepadi olówtli 
przy ulicy Podwale 7 i ulicy Siennej 7 (Mały Rynek).

FILIE: przy ul. Długiej. 13 i Rakowieckiej 8.

a □□

a
idZhscOjncOii



Dewiza: Taniość, Dobroć i Trwałość!

IGNACY CYPRES
Kraków, Floryańska 49.

Sprzedaje towary i nadal po nadzwyczajnie 
tanich cenach. 1 Brytania Anker-Rem. system

Roskopf z szwajcarskim wer­
kiem i pięknym łańcuszkiem 
tylko za kor. 3'90. Amer, elektr. 
złoty Rementoir kieszonkowy 
z marką systemu Roskopf, 36 
godzin idący, płaski z metal, 
cyferblatem wraz z pięknym 
łańcuszkiem kor. 4'50. Srebrny

Roskopf o trzech kopertach, bardzo silny 
10 kor. Stalowy damski Remontoir kor. 7’80. 
Budzik najiepszy kor. 3. Łańcuszki srebrne 
ou kor 2. Zegarki złote damskie od kor. 20.

Harmonie po kor. 3, 4, 5, 6, 10.
Bogato ilustrowane cenniki zegarków, ze­
garów, biżuteryi, instrumentów muzycznych, 
towarów galanteryjnych modnych, bielizny, 
jakoteż wszelkich przyborów i narzędzi ze­

garmistrzowskich wysyła się na żądanie.

(^ (^ (Aj (Aj (Aj (Aj (Aj
PAROWA FABRYKA

ttopM liniw i oilró 
ces. i król, dostawca Dworu 

gTAMSLAW (jlJRflUL 
W JAROSŁAWIU

poleca: biszkopty, keksy, alberty, pier­
niki, pomadki, makaroniki, sucharki, 
marmoladę, czekoladę zwykłą, czekoladę 
z orzechami i wogóle wszystkie wyroby 
w zakres fabryczno-cukierniczy wcho­
dzące. „Gurgula" mączka odżywcza 

dla dzieci.
55 medali, 9 dyplomów honorowych.

Cenniki na żądanie wysyła si? odwrotnie.

Okazujemy tu znako­
mity Fellera Fluid roślin­
ny z marką „Elsa-Fluid“, 
który — jak się sami 
przekonaliśmy — jest 
najlepszym środkiem 
gojącym, uśmierzającym 
bóle, odświeżającym, 
wzmacniającym musz- 
kuły i ścięgna, usuwa­
jącym niedowład człon­
ków i działającym sku­
tecznie przeciw zapale­
niom ! Uśmierza on su­

che,reumatyczne i ner­
wowe bóle, klocie w 
boku, ból głowy, zę­
bów, pleców, krzy­
żów, bóle postrza­
łowe; usuwa znu­
żenie , osłabienie 
wzroku, migrenę; 
działa odżywczo 
li zabezpieczają­

co przeciw wie- 
Mu słabościom, 

powstającym 
wskutek przecią­

gu i przezię­
bienia, jak 
np. kaszlu 
chrypce, 

$ katarowi, 
bólowi 
gardła itp.
Prawdzi­

każda flaszka opa- 
„F e 11 e r“. Do na-

wy tylko wtedy, jeżeli 
trzoną jest nazwiskiem 
bycia u wytwórcy, nadwornego aptekarza 
E. V. Fellera w Stubicy Nr. 392 (Kroatien). 
12 małych lub 6 podwójnych lub 2 specyal- 
nych flaszek franko 5 Koron, 24 małych 
lub 12 podwójnych lub 4 specyalnych fla­
szek 8 Koron 60 hal., a 48 małych lub 24 
podwójnych lub 8 specyalnych flaszek 16 

JKoron franko.
Chcemy Wam tu także powiedzieć, że tysiące 
ludzi używa przeciw boleściom żołądkowym, kurczom, 
brakowi apetytu, zgadze, gnieceniu żołądka, skłonności 
do wymiotów, odbijaniu się gazów, wzdęciom, ob- 
strukcyi, niestrawności i przeciw wszelkim nerwowym 
i febrycznym przypadłościom — Fellera przeczyszcza­
jących pigułek rabarbarowych z marką „Elsa-Pillen“— 
z najlepszym skutkiem. — 6 pudełek 4 Kor. franko, 
a 12 pudełek 7 Koron 60 halerzy. Należy się jednak 
strzedz przed naśladownictwami i adresować wyraźnie:

B O® Felter aptekarz nadworny



Wszelkie Nasiona
rolnicze, leśne, warzywne i kwiatowe w przeważnej 
części własnej hodowlj z gwarancyą najwyższej czysto­

ści i siły kiełkowania;

Nawozy sztuczne
Żużle Thomasa, Superfosfaty, Mączki kostne, Sól pota­
sową, Kajnit, Saletrę chilijską, Siarkan amonowy, Wa­
pno azotowe i t. p., z gwarancyą zawartości składni­

ków chemicznych, ściśle według wyniku analizy;

Maszyny rolnicze
najnowszych konstrukcyj, z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych;

poleca po cenach możliwie najprzystępniejszych i na bardzo 
dogodnych warunkach zapłaty:

DOM ROLNICZY

Ernest BAHLSEN
w Krakowie, ul. Karmelicka 23.

Telefon Nr. 283.

O










